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TREŚĆ TOMU III.
\

K S I Ę G A  D W U N A S T A ,  
i. Opis Prus. Hanza. 2. Zatargi i rosprzężenie krzyżackie. —

3. Skargi na panów zakonnych, że ani boskiego ani ludzkiego prawa nie 
uznają. — 4. Ziazd walny elblągski. Związek rycerstwa świeckiego. — 
5. Dalsze zatargi mieszkańców świeckich z zakonem. — 6. Ludwik Er- 
lichshausen mistrz w. odbiera hołd po wielu zatargach. — 7. Legat pa
pieski żąda od stanów uległości, ale te odmawiają. Legat opuszcza Prusy. — 
8. Towarzystwo jaszczurki przeciw przewadze miast. — 9. Gdańsk stawa 
na czele oporu przeciw panom zakonnym. Ziazd kwidzyński nie załatwia 
sporu. Ziazd elblągski także zatargów nie rozstrzyga. Związek świecki 
odnosi swe skargi do cesarza, później do Polski, która przyrzeka mu po
moc przeciw zakonowi. — 10. Krzyżacy najmują po Niemczech wojska. 
Lud świecki burzy się przeciw zakonowi i liczy na pomoc polską. Cesarz 
ogłasza związek jako nieprawy. — 11. Związek wypowiada posłuszeństwo 
w. mistrzowi. Lud toruński, gdański i elblągski się zbroi. W Toruniu 
bierze i burzy zamek. Cała ziemia chełmińska w powstaniu. Poselstwo 
związku poddaje Prusy Kazimirzowi Jagiellończykowi w Krakowie. Król 
ogłasza manifest względem wcielenia Prus do Polski. Prusacy oblegają 
w. mistrza w Malborgu. Polacy zajmują Tucholę, Król Kazimirz z woj
skiem przybywa do Torunia i odbiera homagialną przysięgę, idzie do Łl* 
bląga gdzie równie władzę obejmuje, znosi wszystkie uciemiężenia krzyża
ckie. — 12. Po zjednoczeniu Prus z Polską, rząd czeski otwarcie ujmuje się 
za zakonem , tajemnie atoli pozwala królowi robić, co mu się podoba. 
Poselstwo ze ziazdu regensburgskiego wstawia się u króla w imieniu pa
pieża, cesarza i kurfirstów za zakonem, ale napróżno. — 13. Stulim wzięty 
przez Polaków. Pospolite ruszenie pod Chojnicami, dla przecięcia drogi 
posiłkom niemieckim. Pospolite ruszenie burzy się pod Cerekwicą z po
wodu nadużyć władzy, król je atoli uspokaja potwierdzeniem przywilejów 
szlacheckich. Klęska poniesiona przez Polaków pod Chojnicami. Posiłki 
niemieckie wchodzą do Chojnic. Znaczenie Polaków upada w Prusach. —
14. Położenie krzyżackiego polepsza się. — 15. Trzecia wyprawa Pola
ków do P rus, czyni wielkie spustoszenia. — 16. Klątwa Kalixta III  
na Prusaków zbuntowanych przeciw krzyżakom, nie wywiera skutku, 
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podobnie i reichsacht. Wyprawa trzecia spełzła na niczem, pospolite ru- 
8zenie wraca do domu. — 17. Król obmyśla środki pieniężne na opędzenie 
wojny. Spory z Litwą, które król uśmierza za swem do niej przybyciem. —
18. Lud pruski skłania się do zakonu, wszczyna bunt w Toruniu, który 
Polacy uśmierzają. Król wraca z Litwy, bawi w Bydgoszczy, jedzie do 
Gdańska, Czerwonka bierze od króla ośm tysięcy złotych, które daje Cze
chom w Malborgu. Mistrz Erlichshausen opuszcza stolicę zakonu, a Polacy 
ją zajmują. — 19. Dalsza wojna z zakonem. — 20. Czwarte pospolite 
ruszenie. Zamek Papów na zakonie zdobyty przez Polaków. Król pod 
Malborgiem diplomatyzuje z Giskrą, który od krzyżaków stawa. Król po 
zawarciu rozejmu z wojskiem odstępuje od Malborga za Wisłę i pozostawia 
w zamku malborgskim Scibora Chełmskiego. — 21. Król przybywa na ziazd 
walny piotrkowski, a chociaż wzdycha z panami za pokojem, przeważa zda
nie za prowadzeniem dalszem wojny. — 22. Pius II zwołuje sobór do 
Mantui celem oswobodzenia Konstantynopola zajętego przez Turków. K a
zimierz przez poselstwo tam wysłane domaga się zdięcia klątwy z Prus 
i przeniesienia zakonu na wyspę Tenedos przeciw Turkom. Król widząc 
nieprzychylność Piusa II, puszcza mimo wszelkie pośrednictwa. — 23. Król 
Litwę wybierającą się na Polskę nakłania do utrzymania pokoju, tak  samo 
i króla czeskiego Podiebrada do zachowania dobrych stosunkow z Polską. — 
24. Szumborski uwija się po Prusach i łupi Golub. Eryk książę pomor
ski oddaje Lauenburg i Bytów krzyżakom, którzy z Lauenburga nachodzą 
i biorą Puck. Niemoc rządu w Polsce. — Sposób osadzania katedr bisku
pich w Polsce. — 26. Zatargi mieszczan krakowskich z szlachtą. Jędrzej 
Tęczyński zabity. Obraz zwad wszystkich stanów. — 27. B ój, rabunki 
i spustoszenia w Prusach. Król idzie z wojskiem przeciw księciu pomor
skiemu Erykowi, którego żona Zofia przybywa do obozu polskiego i prosi
0 litość nad księstwem. Król przebaczaa i wraca do Polski. —· 28. Rajcy 
krakowscy za śmierć Jędrzeja Tęczyńskiego giną pod mieczem kata. Spór 
króla z papieżem o biskupstwo krakowskie załatwiony przez legata Hiero
nima. Król śmierzy nieporozumienia z Litwą, która grozi wojną Polsce. 
Legat Hieronim w Królewcu popiera zakon i grozi skutkami klątwy nie 
zdjętej z Prus. Polacy na groźby nie zważają. Legat klątwy nie znosi
1 odjeżdża z Wrocławia. — 29. Wojna ośmioletnia spustoszyła Prusy. 
Szumborski poddaje się królowi. Lubeka zgłasza się na pośrednika między 
krzyżakami a Polską. Rokowania pełzną na niczem, wojna trwa ciągle. 
Polacy biorą Nowe. Dalsze rykowania o zgodę między związkiem a zako
nem , nie odnoszą pomyślnego skutku dla zakonu. — 30. Król rusza 
z wojskiem do Prus. Chojnice poddają się Polakom. Pomoc idącą zako
nowi od mistrza inflanckiego wycinają Zmudzini. — 31. Legat Rudolf 
porozumiewa się z Długoszem w Wrocławiu, jedzie do Nieszawy, gdzie król 
z poselstwem od Prus i zakonu są obecni na układach. Układy przenie
sione do Torunia, dokąd też w. mistrz przybywa, trak tat podpisano i za- 
przysiężono w ręce legata. W. mistrz klęka pokornie przed królem na znak 
hołdu — 32. Treść trak tatu  zawartego między zakonem a Polską. — 
33. Powody upadku zakonu. — 34. Obraz Moskwy. Nowogród, W iatka 
podbite przez Iwana srogiego. Strona 1—115.



KSIĘGA TRZYNASTA.

1. Zamieszki w Czechach. Legat z utrakwistami w dyspucie, którą 
kończy słowem wierz, a Rokiczana dowodź. Podiebrad Jerzy naczelnikiem 
królestwa. Władysław Pogrobowiec obejmuje Austrią * Węgry i Czechy, 
ale wkrótce na zarazę umiera. Czesi obierają Podiebrada na króla. Po
diebrad zapomina o zasadach, które go wyniosły na tron. Dwulicowość 
jego. Papież nakazuje Podiebradowi stanąć na sąd w Rzymie. Paweł II 
przez legatów ogłasza wojnę przeciw Podiebradowi. Czechy w bojach reli
gijnych. — 2. Legat radzi Kazimirzowi Jagiellończykowi objąć rządy nad 
Czechami. Papież wyklina Podiebrada z potomstwem. Poselstwo polskie 
jedzie do Czech i radzi Podiebradowi pokój z katolikami. Podiebrad przyj
muje sąd polubowny Kazimierza. — 3. Maciej król węgierski zmusza orę
żem Podiebrada do powrotu do Czech z Austryi, którą pustoszył. Maciej 
król węgierski i W ładysław królewicz polski ubiegają się o koronę czeską. —
4. Sejm w Piotrkowie zajmuje się sprawą czeską, pruską i napaścią Ta
tarów na Polskę. Poselstwo polskie jedzie do Wiednia względem układów 
małżeńskich z domem habsburgskim, który diplomatycznie o poselstwo to 
prosił. Powrót poselstwa z Wiednia okazał m atactwa habsburgskie. Po
diebrad umiera. Czesi wybierają królewicza Władysława następcą po nim 
na tron czeski. W ładysław jedzie do Czech, koronuje się w Pradze na 
króla czeskiego. — 5. Dzieje Węgier. W ładysław Pogrobowiec. Hunyadi. 
Jan  z Kapistranu ogłasza wyprawę krzyżową przeciw Machometanom. Za
pał powszechny. Sułtan rusza z wojskiem przeciw chrześcianom zebranym 
pod Janem Hunyadem , bój zacięty pod Belgradem, chrześcianie odnoszą 
zwycięstwo, sułtan ranny. Jan Hunyadi i Jan z Kapistranu umierają. 
Władysław Pogrobowiec oddaje pod miecz katowski Władysława Hunya- 
dego, syna Jana. Matka jego Elżbieta z przyjaciółmi podnoszą oręż prze
ciw Władysławowi, który ucieka do Wiednia. W Pradze umiera W łady
sław, a wojsko wynosi na tron węzierski Macieja Hunyadego czyli Korwina. 
Cesarz ogłasza się królem węgierskim. Wojna między Maciejem Korwinem 
a cesarzem o panowanie w Węgrzech. Turcy napadają na Bośnią. 6. K a
zimierz królewicz idzie przeciw Korwinowi, lecz w drodze szlachta się roz
jeżdża do domów, ponieważ panowie węgierscy nie wsparli królewicza. — 
7. Wojsko przybyłe z wyprawy węgierskiej do Polski, łupi i rozbija. 
Marek Barbo legat grozi klątwą Kazimirzowi, jeżeli nieprzestanie niepokoić 
Macieja króla%węgierskiego. Dalsze dyplomatyzowania o Czechy. Cesarz 
zawiera z Kazimirzem przymierze przeciw Maciejowi i uznaje Władysława 
królem czeskim. — 8. Polacy na Węgry, Węgrzyni na Polskę napadają. 
Król Kazimirz zwołuje pospolite ruszenie, ale to jak zwykle nieczynne 
i dokazujące. Kazimirz z Władysławem czeskim oblegają Macieja w Wro
cławiu, stawa układ nic nie stanowiący. Kazimirz wraca do Krakowa, 
^apasc Tatarów na Podole i Ruś. — 9. Nowa organizacia Prus na wzór 
polski. Mistrz Reuss P lauen umiera. Jako zastępca zakonu Reffle Ricliten- 
berg. Tungen wichrzy w Prusach, zajmuje całą Warmią i poddaje się 
jako hołdownik Maciejowi Korwinowi, aby mieć pomoc przeciw Polsce. 
Kazimirz nie mogąc doczekać się wojska najemnego i Krakowiaków, za-

1*

в



powiedział wielki ziazd do Elbląga, na który krzyżacy i rycerze z Prus 
królewskich nie ziechali. — 10. Król wymawia w Malborgu mistrzowi że 
sprzyja Tungenowi, który wichrzy w Prusach. Mistrz z Ttingenem zawiera 
przymierze przeciw Kazimirzowi. Maciej Korwin nachodzi Austrią i zdo
bywa 70 warownych zamków cesarskich. Za wstawieniem się papieża ro- 
zejm następuje. Mistrz Henryk Richtenberg um iera, w jego miejsce obrany 
Marcin Truchsess. Nuncyusz papiezki Balthazar de Piscia rzuca klątwę na 
Kazimirza i jego syna W ładysław a, iż męczą wojnami Macieja i prze
szkadzają mu do poskromienia Turków. Mistrz rozpoczyna kroki wojenne, 
przeciw niemu spieszą wojska polskie i zabierają Warmią. Mistrz z Tiin- 
genem opór stawiają po zam kach, Maciej węgierski przyrzeka ich nie opu
szczać. W ojna ustaje na wiadomość o pobiciu posiłków węgierskich przez 
.Tana markgrafa brandenburskiego. — 11. Polacy mimo rozejmu, niszczą 
miasta warmińskie. Tiingen ucieka do Królewca. Mistrz i Tungen zjeż
dżają na sejm do Piotrkowa. Tungen składa przysięgę wierności królowi 
i otrzymuje biskupstwo warmińskie. Pokój ołomuniecki znagla mistrza do 
wykonania przysięgi hołdowniczej na zamku korczyńskim. — 12. Długosz 
umiera d. 29 Maja 1480 r. Żywot tego historyka. — 13. Krzysztof Sza- 
franiec z Pieskowej Skały napada kupców wrocławskich i krakowskich. 
Ścięty w Krakowie. Turcy szerzą swoje panowanie ku północy. Król wy
syła syna swego Jana Obrachta na zasłonę ziem. ruskich. Pod Kopostrzy- 
nem biją Polacy Tatarów. Sułtan Bajazet zawiera pokój z Polską. Ma
ciej nachodzi znów Austrią i zdobywa W iedeń. Maciej umiera 1490 r. — 
Zapolya i Beatrica oświadczają się za Władysławem. — 14. Kazimirz 
popiera drugiego syna swego Jana Olbrachta na króla węgierskiego i daje 
mu znaczne wojsko przeciw bratu. Pod Koszycami rozejm między braćmi 
zawarty, ale ojciec każe Olbrachtowi nie schodzić z pola, przyrzekając mu 
posiłki nawet z Tatarów. Okropne mrozy, bitwa pod Koszycami. Zawarty 
układ między braćmi. Kazimirz Jagiellończyk umiera 7 Czerwca 1492 r. —
15. Litwa chce zerwać z królestwem i przemogła na umierającym Kazi- 
mirzu Jagiellończyku, iż syna swego Alexandra przeznaczył Litwie, Jana  
Olbrachta zaś Polsce. Sejm w W ilnie obiera królewicza Alexandra, szla
chta pod Piotrkowem okrzykuje Olbrachta królem. Oleśnicki arcybiskup 
gnieźnieński umiera. — 16. Jan  Olbracht objąwszy rządy, polega na ra
dach Kallim acha W łocha. Filip Kallimach radzi szlachtę odsuwać od 
gospodarstw, a trzymać na żołdzie, inaczej nie będzie pokoju w kraju, 
a kraj nie ujdzie jarzma zagranicznego. Szlachta go nienawidzi za to. 
Kallimach umiera. —  17. Umowa parczowska względem zajęcia Woło
szczyzny i wygnania Stefana. Wojsko polskie idzie do Wołoszczyzny, za 
niem oddział krzyżaków z mistrzem, który w Lwowie umiera. Stefan pro
wadzi wojnę dorywczą, w Bukowinie obalają Wołosi podcięte drzewa i wielką 
klęskę zadają Polakom. Polacy wracają do kraju. Stefan z Turkam i 
i Tataram i wkracza na Podole i Ruś i wielkie spustoszenie czyni. Mrozy 
całe odziały Turków sprzątają. Szlachta bez karności nieliczna w polu. 
Trzej bracia Jagiellończykowie: Jan Olbracht król polski, Alexander w 
ks. litewski i W ładysław król czeski zawierają przymierza familijne i po
lityczne. Mimo przymierza przeciw Turkom, pierwsi Tatarzy nachodzi



i pustoszą Polskę bezkarnie. — 18. Turcy docierają po za Wenecią 
i Treviso. Alexander VI wysyła nunciusza do W ęgier i Polski o pomoc. 
Duchowieństwo świeckie małe składa zasiłki pieniężne, zakonne zaś głosi 
wyprawę przeciw Bajazetowi II. Wyprawa pełznie na uiczem Paweł II 
papież wezwał Iwana Srogiego kniazia Moskwy, aby pojął Zofią Paleolo- 
żankę bawiącą w Rzymie za żonę. Małżeństwo to przychodzi do skutku 
pod papieżem Sixtusem YJ. Moskwa odtąd wchodzi w dyplomatyczne sto
sunki z Europą. Iwan Srogi przyjmuje ty tu ł cara i dartego orła rzymsko- 
wschodniego za herb państwa. Iwan Srogi pisze się samodziercą wszech 
Rossyi. Złota horda nad Wołgą pod hanem Achmetem wojuje z hanem 
przekopskim Ari-Gerejem i Iwanem Srogim. Achmet han zabity przez 
Iwana naczelnika Nogajców syberyjskich, jego horda rozproszona. —
19. Iwan Srogi wychodzi z Moskwą na niepodległość, w skutek tatarskich 
zamieszek. Iwan Srogi zapuszcza zagony do Inflant, żąda od Kazimirza 
wydania ziem ruskich do Litwy przez Witowda przyłączonych, zaprzyjaźnia 
się z Maxymilianem cesarzem, kojarzy się z Rzeszą niemiecką przeciw Pol
sce i Litwie. Moskiewskie najazdy na Litwę. Alexander uznaje Iwana 
samodziercą wszech Rossyi i otrzymuje jego córkę Helenę za żonę. —
20. Popi i inni Moskale śpiegują w Wilnie i całej Litwie, podburzają Ru
sinów przeciw Polakom. Lennicy Alexandra poddają się Moskwie. Litwa 
w opałach od Moskwy. — 21. Fryderyk landgraf turyngski mistrzem krzy
żaków; odmawia hołdu Polsce. Ztąd zatargi. Jan Olbracht umiera. —
22. Sejm elekcyjny w Piotrkowie. Alexander okrzyknięty królem. —
23. Koronacya Alexandra w Krakowie. Horda przekopska pustoszy Pol
skę bezkarnie. Szyg-Achmet naczelnik hordy złotej poimany z rozkazu 
króla w Kijowie, przywieziony do Brześcia, więziony w Kownie u m ie ra .—
24. Mistrz inflancki W alter Plettenberg zawiera przymierze z Alexandrem 
przeciw Moskwie. Plettenberg nachodzi Moskwę i bije ją  pod Izborskiem. 
Choroby zmuszają kawalerów mieczowych do powrotu. Drugi raz uderza 
Plettenberg na Moskwę nad jeziorem Smolinem. Rozejm między Litwą 
a Moskwą, z Inflantami osobne układy. — 25. Król Alexander rozkazuje 
mistrzowi złożyć osobiście hołd na sejmie piotrkowskim. Król jedzie do 
Prus dla odbierania przysięgi od mieszkańców, wezwany mistrz do złożenia 
hołdu w M ałborgu, opuszcza Prusy i jedzie na sejm niemiecki. luliusz II

* papież nakazuje mistrzowi złożyć hołd. Manifest krzyżacki temu przeciwny. 
Morowa zaraza i Tatarzy trapią Polskę. — 26. Wołoszczyznę Alexander 
przywraca Polsce jako kraj lenny. Król tknięty paraliżem leży w W ilnie. 
Gliński znosi Tatarów, którzy napadli Litwę. Król Alexander umiera 
19 Sierp. 1506, pochowany w Wilnie. Str. 116—222.

KSIĘGA CZTERNASTA.
1. Pogląd ogólny na Polskę. — 2. Dla czego Polska do 16 wieku 

ma prawa wielkopolskie, małopolskie, mazowieckie. Prawa w Wiślicy. — 
3. Zasady praw w Wiślicy potwierdzonych. — 4. Dalsze zasady praw 
wiślickich. — 5. Zobowiązania z przestępstw i kary. — 6. Sprawy grze- 

j chowe. — 7. Sądy w prawodawstwie wiślickiem. — 8. Prawo wiślickie 
niezna appellacyi, ale zna naganę. Exekucia wyroków. Dochody sądo



wnictwa. Liczenie win. Grzywny. — 9. Małopolskie prawodawstwo za
twierdzone w Warce. Uchwały krakowskie. Statu ta nieszawskie, opockie. 
Przywilej cerekwicki. Ś ta tu ta  dawniejsze pomnożone w Piotrkowie za 
Olbrachta. Opis zmian w prawodawstwie wiślickiem. — 10. Uwagi nad 
krajem pod względem religii. — 11. Szkoły. Akademia. Stopnie. — 
12. L iteratura. Biblioteki. — 13. Podniesienie oświaty i literatury 
wpływa na przepisy życia narodowego czyli na prawo i rząd, na sejm, 
sejm iki, ziazdy prowincialne, jeneralne albo jenerały. Urzędy. Wojna. 
Pospolite ruszenie. Uzbrojenie. Sposób wojowania, ćwiczenia wojenne. — 
14. Podatki-, c ła , mennica. — 15. Miasta. Organizacia miast. Sądy 
miejskie. Bractwa, Żydzi. Zycie i obyczaje. — 16. Handel. Przemysł 
miejski. Gospodarstwo. Kmiecie. Szlachta. Str. 223—322.



POPRAWKI
z rękopisu pozostaw ionego

przez śp.

ШШШШШЯШМ И О В Д С Ш О Т г а В М Ю
il o T o m u  III.

Strona 33 wiersz 14 zamiast Radzim, popraw: Radzyń, 
Str. 60 w. 9: za Sęka Oleszkowicza popraw: Siemiona 

Olelkowicza.
Str. 89 w. 25, po wyrazach: ״Panowie odparli,“ — dodać: 

zgodnie z ówczesnśm prawem, że wszelkie przywileje wyłą
czające kogokolwiek z pod sądu królewsktego, już dawno 
zniesione i za niebyłe ogłoszone*), lecz istniało też prawo 
z r. 1399 za obwinionemi zupełnie mówiące, że mieszczanie 
krakowscy przed wójtem i ławnikami, wójt i ławnik przed 
rajcami stawać są obowiązani; rajcy zaś tylko przed samym 
królem na zamku krakowskim odpowiadać, a żaden z nich 
po za obręb miasta stawiać się nie potrzebuje. Zdaje się że 
z zupełnem zgwałceniem przywileju rzeczonego mieszczan kra״ 
kowskich panowie wyrok śmierci na zjeździe korczyńskim 
wyrzeczony zupełnie zatwierdzili.

Str. 126 w. 20, po wyrazach: lecz katolicy — dodać: 
albo raczej Niemcy czescy, którym wojna między Węgrami 
a Czechami bardzo była na rękę do trzymania obudwu na
rodów w zawisłości od siebie,

Str. 133 w. 11, zam.: 1741. popraw: 1471.
Str. 143 w. 29, zam .: Marcina popr.: Macieja Korwina, 
Str. 176 w. 21: Długosz urodził się roku 1415 w Brze-

*) S tatut Małopolski, tłumaczenie z r. 1499, art, 21.



znicy*), nauki odbywał naprzód w Nowem mieście Korczynie, 
gdzie jego ojciec miał starostwo a potćm w Krakowie, gdzie 
w młodości dostał się na dwór biskupa Oleśnickiego i przez 
dwadzieścia dwa lat aż do trzydziestego dziewiątego roku ży
cia, zostawał jako pierwszy i najpoufalszy dworzanin. Oka
zując się zupełnie wzorowym duchownym,

Str. 225 w. 20, a stąd — dodaj: Ormianie, Żydzi i Ta- 
tarzy oddzielnym i swej religii i narodowości właściwym 

Str. 260 w. 32, w dziejach, dodaj:
Podnoszenie chrześciaństwa w Polsce podnosiło Polskę 

w Europie. Polska dla utrzymania się przeciw krzyżakom 
i Litwie, potrzebowała koniecznie połączenia się z Litwą, ale 
i Litwa wiedziała, że Krzyżacy, Niemcy, chrześcianie w du
chu swym narodowym przyniesą jćj krzyż Chrystusów: pod 
tym atoli krzyżem założą zaraz cmentarz, na którym wkrótce 
potrafią zagrześć cały naród litewski, jak już zrobili pokole
niu pruskiemu. Nie chciała więc Litwa chrześciaństwa krzy
żackiego. Lecz jakimże oprzeć się sposobem? Krzyżacy mieli 
na zawołanie posiłki od całego zachodu Europy, Polacy byli 
także chrześcianie, i zamiast morderczej nienawiści do innych 
narodów nosili w sercach poszanowanie dla wszelkich naro
dowości. Jak lud litewski był pędzony koniecznością do ko
ścioła rzymsko-katolickiego, tak i do Polski. Z tćjto przy
czyny a w tym jedynie celu aby niemieć przeciw sobie owych 
niby to chrześciańskich rycerzy, a właściwie zbójców zachodu, 
udawano w początku XV wieku na Litwie prześladowanie ko
ścioła ruskiego, że jego wyznawcy odsunięci od urzędów, są 
uważani za heretików i podpadają karom.

Wielki wypadek połączenia Litwy z Polską przypadł 
w czasie, kiedy stolica apostolska zamieniła się w igrzysko 
kłótni po dwóch i po trzech papieży razem obranych: każdy 
papież dla zwycięstwa nad przeciwnikiem szukał wpływu po
między monarchami, a dla tego ubiegali się wszyscy i o przy
jaźń Jagiełły.

Str. 261 w. 4, po wyrazie: Polski — dodać: Jagiełło 
wypełniał obowiązki missyonarza, panowie litewscy szli za

*) Kromer wspomina, że był żywot Długosza czy przez Kallim acha, 
czy przez lcogoś innego napisany



dworem i jak się zdaje nawet od kościoła ruskiego cicho 
przechodzili do kościoła katolickiego. Wzniosła się katedra 
Litwy właściwćj to jest podówczas składającćj się tylko z pó
źniejszego Wileńskiego i Trockiego, we Wilnie jako stolicy 
litewskićj i w Miednikach na Żmudzi. Inne okolice później
szej Litwy były ruskie i chrześciańskie.

Starał się kościół katolicki na Rusi rozprzestrzenić 
i roku 1375 za panowania Ludwika papież Grzegorz XI po
twierdził wniosek królewski o założenie katedr w Przemyślu, 
Włodzimirzu i Chełmie, a pod władzą arcybiskupa halickiego; 
ale wstręt Rusinów do nabożeństwa łacińskiego stanął na 
zawadzie. Jagiełło dla okazania potężnemu zachodowi Eu
ropy, którego bał się napaści na L itw ę, kazał w obec posła 
cesarskiego wygnać z katedry przemyślskićj duchowieństwo 
ruskie, kościół na nowo poświęcić i wprowadzić duchowień
stwo łacińskie. We Włodzimirzu i w Kamieńcu podolskim 
widać też biskupów katolickich. Są wzmianki i o biskupie 
kijowskim. Wzrost ten katolicyzmu wywoływała i podsycała 
ówczesna polityka.

Str. 264 w. 30, po wyr.: odpadła była. — dodać:
Arcybiskup gnieźnieński szukał już wyższój władzy nad 

metropolitalną, bo uważał się za naczelnika nietylko ducho
wieństwa tak zwanćj w Rzymie prowiucyi polskićj, lecz także 
Litwy i Rusi halickićj. Gdy arcybiskup halicki ukoronował 
Elżbietę trzecią żonę Jagiełły, arcybiskup gnieźnieński zało
żył przeciw temu protestacyą, na którćj oparł w Rzymie żą
danie wyższej dla siebie godności, jakoż na soborze konstan- 
cyjskim nadano mu tituł p r im a sa .

Kapituły usiłowały zachować prawo obierania biskupów, 
lecz Jagiełło nigdy im go nie przyznawał. Kiedy kapituła 
gnieźnieńska obrała na arcybiskupstwo Wojciecha Jastrzębca, 
Jagiełło przewiódł u papieża Innocentego XXIV potwierdze
nie Mikołaja Trąby. Jagiełło potem przeniósł Jastrzębca 
z Poznania do Krakowa, a Piotra Wyża z Krakowa do Po
znania pomimo woli obydwu kapituł i Wyża. Po śmierci 
ostatniego kapituła poznańska zaniosła prośbę do Jagiełły, 
aby wolnego wyboru nie tamował: nikogo dla rodu i świe
tnych względów nie narzucał, lecz żeby duszę kandidata 
i jego przywiązanie do sprawy kościoła na uwadze mieć po-



Zwolił. Pomimo to wszedł Jagiełło na radę zgromadzonych 
do oboru prałatów: zdjął wprawdzie z poszanowaniem mitrę 
z głowy, lecz przedstawił imiona czterech duchownych, a mię
dzy tymi najprzód siostrzeńca swego książęcia mazowieckiego. 
Kapituła przeniosła nad wszystkich Laskarego z Gosławic, 
nie urodzeniem książęcem, ani bogactwami, lecz duszą,, nauką 
i miłością sprawy kościoła najpierwszego, który tćż i objął 
biskupstwo.

Ta że tak powiemy przemoc królewska, czyniła ducho
wieństwo uległem, a Jagiełło duchownych naj uległej szych 
obdarzał częstokroć bardzo korzystnemi beneficyami. Ztąd 
pochodziło znowu zasadzanie kabał u dworu i w kościele. 
Gdy Jagiełło był już przyciśnięty latami, a Zbigniew Ole
śnicki biskup krakowski nim i państwem władał, natenczas 
zmieniły się znacznie stosunki. Naprzód Oleśnicki nie pozwo
lił utworzyć dyecezyi lubelskiej i wszędzie w rzeczach kościel
nych niweczył wpływ królewski. Przyszła tćż w pomoc i ta 
okoliczność, że Marcin Y jakkolwiek był w sporze z innym 
papieżem, ale wziął wielką przewagę i nie potrzebował już 
biegać zą wsparciem między królami; zaczął przeto śmielćj 
wydawać rozkazy ze stolicy apostolskiśj, aż polecił biskupowi 
halickiemu, aby rozdawanie przez króla dóbr na Rusi za 
czyn nieprawowity ogłosił. Lubo kapituły przy wyborze bi
skupa uległy snadno królowi, to jednak nie było przykładu, 
aby uległy Rzymowi. Kiedy Henrik biskup płocki ożenił się 
a potćm umarł, papież Bonifacy IX  biorąc za powód te 
obiedwie przyczyny, jak powiada Długosz, zamianował na 
jego miejsce Mamfila krewnego swego, lecz ani listami pole- 
cającemi do książąt mazowieckich, ani groźbą klątwy nie 
zdołał przeprzeć, aby Mamfila uznano i przyjęto.

Str, 272 na końcu stronnicy:
W kościele duchowieństwo używało coraz bardzićj języka 

polskiego; religią spajało z narodowością, pamiątki history
czne utwierdzało wszelkiemi siłam i: dzień rozesłania aposto
łów podniesiono na święto uroczyste, aby pokolenie przypo
minało pokoleniu jak pod Grunwaldem przełamano zakon, 
ten najpotężniejszy taran niemczyzny najezniczej, pragnącej 
zatarcia imienia polskiego pod pozorami szerzenia wiary św. 
W Sandomirzu ustanowiono odpust, aby odnawiać wspomnienie



0 srogim napadzie tatarskim z r. 1241. Jakób biskup płocki 
przed wyprawą, krzyżacką (r. 1410) miał po polsku mowę do 
wojska polskiego ze drzwi kościelnych w Czerwieńsku. Cho
rągwie w boju brane składano do kościoła krakowskiego.

Liczba duchowieństwa bardzo się zwiększała: panujący
1 pauowie nie żałowali w tym celu ofiar, i to nietylko z po
bożności, ale i dla tego, że tym sposobem podnosili godności 
swoich rodów, bo zyskiwali dziedziczne prawo mianowania 
prałatów i kanoników lub rozdawania jakich innych beneficyi. 
Janusz książę czerski kościół parochialny Śgo Jana w War
szawie zamienił w kollegiatę: na parochialnych dochodach 
Tarczyna osadzony proboszcz, na dochodach takichże Warki 
kustosza a na Warszawy dziekana. Do nich przyłączył się, 
przeniósł z dochodami swemi i trzema prebendami archidia
kon czerski; dla drugich prałatów obmyślono dziesięciny, 
postanowiono siedmiu kanoników i wyższym w ogóle czterna
stu duchownym kolegiaty, przydano czternastu wikariuszów, 
którzyby noc i dzień w kościele godziny odśpiewywali.

Jan z Tarnowy urządził w Tarnowie kollegiatę z probo
szczem, kustoszem i kantorem, prałatami, oraz dwoma ka
nonikami a z pięciu także ich wikariuszami. Po różnych 
miasteczkach tworzono kolegiaty, a na prałatów i kanoników 
przybierano plebanów pobliskich wiejskich a dochodniejszych 
parochii. Nietylko przy jednym kościele, ale przy jednym 
ołtarzu osadzano po kilku księży i tak, przy katedrze po
znańskiej powstali mansyonarze, którzy śpiewali godzinki na 
cześć Marii Panny. Nietylko kanonikami i prałatami kole- 
giackimi ale nawet biskupami dyecezjalnymi bywali duchowni 
niezupełnych święceń: Henrik książę mazowiecki i Jakób 
z Korżkwi jako subdiakoni otrzymali biskupstwo płockie.

Str. 273 w 3 wierszu od dołu po wyrazie: liczył. — dodać:
Za najcudowniejsze miejsca uważano w początku XV wieku 

kościół Ś. Krzyża na Lysśj Górze i Bożego Ciała w Pozna
niu, a przynajmniej Jagiełło zjeżdżał do nich na nabożeństwa 
które chciał poczytywać za osobliwsze. Kościoły uświetniano 
sprowadzaniem do nich świętych relikwii. Jagiełło dostał od 
Wacława króla czeskiego jakieś zawieszenie na piersi z ka
wałkiem ciernia tej samćj korony, którą na głowie miał 
Chrystus podczas krzyżowania. Nikt o tożsamości ciernia ani



powątpiewać nie myślał. Zygmunt cesarz dał Jagielle gwóźdź 
z krzyża Pańskiego, a czy inny czy tćż tylko wrócił ten, 
który był dostał Bolesław wielki od cesarza Ottona III, nie 
wiadomo.

Za patronów Polski uznano w owych czasach Najświętszą 
Bogarodzicę Dziewicę i świętych Stanisława, Wojciecha, 
Wacława, Floryana, Jadwigę z Trzebnicy. Królowa Jadwiga 
słynęła z cudów po śmierci okazanych i za błogosławioną 
uchodziła.

Str. 298 w. 31 po wyrazie: zagraniczną — dodać: czyli 
zaczepną, uważaną zwykle za królewskie zarobkowe przed
sięwzięcie, mógł król zbierać tylko ochotne oddziały i powi
nien był dawać po pięć grzywien zasług półrocznych, a żoł
nierza który się dostał do niewoli, miał obowiązek z niej 
wykupić i wszelkie szkody jak utratę konia, zbroi i sprzę
tów, po wojnie wynagrodzić.

W takiej wojnie było Polakowi wolno służyć u nieprzy- 
ciela i bić się przeciw swemu królowi; król zaś mógł go bez 
sądu kazać schwytać, uwięzić, stracić, zabrać mu majątek, 
bo stali do siebie jako nieprzyjaciele zostający z sobą w wojnie.

Jeżeli król uuiiał nadrobić z panami i rycerstwem, to 
każdą wojnę zaczepną snadno udał za odporną: dało się bo
wiem w naród wmówić, że się tylko uprzedza wkroczeniem 
do kraju nieprzyjaciela, który już był przygotowany do naj
ścia Polski.

Wszczynało się tśż pytanie jakie najemne wojsko jest 
lepsze, czy zebrane z Polaków czy z cudzoziemców: u pier
wszego miłość ojczyzny poczytywano za podnietę męztwa, ale 
drugie uważano z tego powodu za bardzo dogodne, że je 
w pomyślnej wojnie opłacano łupem, a w niepomyślnćj wy- 
marniało w boju i w niewoli z której go nie trzeba było oku
pywać. Polskie wojska najemne składały się zwykle z od
działów czeskich, niemieckich, węgierskich. Wojska mazo
wieckie, wołoskie i multanskie walczyły na stronie polskićj 
jako lenne. Król utrzymywał nietylko wojsko nadworne (mi- 
lites curieuses), ale i wojsko stałe (milites residui). Wojsko 
bywało już i ogromne skoro pod Grunwaldem stanęło do 
boju z polskiej strony sto trzydzieści tysięcy jazdy, a trzy
dzieści dwa tysięce piechoty. Wojska dzieliły się na chorą



gwie, które były królewskie, ziem, różnych panów pod zna
kami herbowemi. Chorągwią dowodził rotmistrz, a liczyła 
od kilkudziesiąt do dwustu koni.

Uzbrojenie oprócz owego obowiązkowego na pospolite 
ruszenie do jazdy ciężkićj lub lekkiśj było także i przepy
chowe, ale o uzbrojeniu i ubiorze powie się jeszcze i poni
żej przy obyczajach.

Rycerstwo litewskie nie miało ani uzbrojenia, ani koni 
w tym stanie co polskie; jego kopie sulicami zwane były da
leko lżejsze.

Ruchy wojenne toczyły się zwolna. Kiedy szło o jaką 
pruską wyprawę w XV wieku najpospolitszą, to król stanął 
gdzie w pobliżu rzeki Pilicy. Ciągnęli lublinianie, sandomi- 
rzanie, krakowiacy, rusini, wołynianie, podołanie, sieradzanie 
i z nimi wkraczał do Mazowsza gdzie mu przybyli mazurowie 
i łęczycanie. Do Czerwieńska na przeprawę przez W isłę 
stawiała się Litwa. Tymczasem kujawiacy i W ielkopolanie 
postępowali na Wałcz i Koronowo dla strzeżenia swoich gra
nic i odcinania posiłków, któreby z Niemiec Krzyżakom w po
moc spieszyć mogły.

Pochody odbywały się żółwim krokiem: na jeden dzień 
przebywano około trzech m il, a potćm zwykle dwra dni 
spełzły na spoczynku. Nie wynikało to bynajmniej z ocięża
łości ludzi ani z ich ciężkiego uzbrojenia, ale drogi nie miały 
należytych grobel i mostów, leażdy prawie żołnierz prowadził 
wóz pod swą żywnością a słaby drewniany, ciągle się więc 
łamały i trzeba było stawać dla naprawy. Dla braku orga- 
nizacyi i stopni wojskowych, sam rozkaz trudno było rozlać 
na wszystkie oddziały.

Kiedy król wojsko prowadził, panowie boju świadomi 
radę wojenną stanowili. Nie było map, a więc przewodnicy 
świadomi miejscowości więcćj stanowili jak teraz: główniej
szych zobowięzywano przysięgą do tajemnicy, a stali zawsze 
przy drzwiach izby lub namiotu w którym obradowano. Byli 
to zwykle wójci miast, sołtysi, a w ogóle ludzie niższego 
urodzenia, ale dobrze zaleceni rzetelnością i rozsądkiem. 
Dosyć już kombinowano ruchy, gdyż czasem jednego dnia 
główne wojsko i skrzydła na linii operacyjnćj przez kilka
naście mil wyciągniętej razem uderzały; niepomyślny sku.->



tek w jednym końcu umiano zachować w tajemnicy przed 
drugim.

Kiedy król prowadził wojsko, rozkazy wydawał marsza
łek królestwa, a podkomorzy krakowski był już tylko jego 
pomocnikiem.

Obóz czyli tabor ile możności rozbijano nad jeziorem, 
a przy wielkich łąkach, aby tysiączne tłumy koni snadno 
było popaść i napoić. Tabor bielił się od namiotów rycer
skich z płótna, pomiędzy któremi na pagórku wznosiła się 
kaplica połowa; blisko niej stał szkarłatny namiot królewski, 
a przy nim była łaźnia. Otaczały wszystko czeladne chatki 
ze słomy i z gałęzi, a dopiero jakby mury w koło miasta 
rozciągały się liczne powózki i tak zwane zakobylenia.*) 
W taborze było widać ruch i życie: rycerze pozdejmowali 
zbroje i chodzili wśród gwaru tylko w kaftanach i spodniach 
z łosićj skóry, lub w innych lekkich ubiorach; czeladź tru
dniła się gotowaniem jadła; grano w kości i zapijano. Opo
dal od obozu stały przy drogach czaty, a pomiędzy niemi 
w potrójny łańcuch wyciągnięte pojedyńcze straże.

Na święto o ile możności ściągano do miasta albo do 
wsi, w którćj był kościół, ale też odbywano nabożeństwo 
i w polowej kaplicy. Biskupi, kapelani królewscy i inni 
księża przy dwóch ołtarzach ciągle z rana msze czytali. 
Kiedy się spodziewano bitwy, odprawiano spowiedź i przyj
mowano komunią.

Pochód zapowiedziano zwykle o zachodzie słońca na rano. 
Jeżeli nieprzyjaciel był daleki, o świcie trąbiono i bito w ko
tły, aby obóz poruszyć. W przeciwnym razie wydano rozkaz, 
żeby się każdy cichuteńko zachował. Skoro zaś wyszedł mar
szałek z proporcem, wtedy trębacz królewski dał znak pier
wszy aby wstawać i przywdziewać zbroje, drugi aby siodłać, 
a trzeci aby ruszać w przepisanym porządku.

Za zbliżeniem się nieprzyjaciela występowano przynaj- 
mnićj ćwierć mili naprzód, a tabor obstawiony wozami i za- 
kobylony zostawiano pod strażą wojska odwodowego. W bi
twach walnych należało do godności rycerskićj, wojska rozwi

*) Kobyły są to walce grube na krzyż przetykane ko łkam i, znane 
w dawniejszej taktyce całej Europy. (Chevaux de Frise. Spaniache RsiterJ.



jać na równinie, aby je nieprzyjaciel mógł okiem zmierzyć; 
upatrywano jednakże pola, na którćm pagórki, gaiki, krze
winy nieznacznie przecinały widok. W podjazdowch zaś po
tyczkach liczono za zasługę i zaszczyt dowódzcy, kiedy skrył 
oddział w lesie, po rowach, pomiędzy pagórkami, lub domach 
i w sam czas go ze zasadzki wydobyć umiał.

Ze znaków wojennych główną, była c h o r ą g i e w  o g ó l n a  
k r ó l e s t w a ,  na którćj jaśniał wyszyty orzeł biały z otwar
tym dziobem a z koroną, Chorągiew ta jak wszelkie inne 
była już z tafty czyli kitajki. Po ustawieniu wojska w ordynku, 
król sam rozwijał ją , a potem rozwijali swoje chorągwie do
wódzcy oddziałowi; zwykle przy mowach religijnych, a do 
walki zachęcających. Ogólna czyli wielka chorągiew króle
stwa powiewała podczas bitwy w środku wojska pod silną 
zasłoną jakiego oddziału: u niej pytano się o rozkazy; przed 
królem zaś i w bitwie i wszędzie przez całą wojnę noszono 
chorągiew mniejszą czyli p r o p o r z e c ,  o którym już wyżej 
wspomniono. W wielkiem niebezpieczeństwie od nieprzyjaciela, 
proporzec zwijano i kryto. Jazda polska zwykle porządko
wała się szeregami, lub w czworoboki, a rzadko na wzór 
litewski trójbokami, że rycerz najdzielniejszy, jako koniec 
klina pierwszy uderzał. Między oddziałami zostawiono prze
twory odpowiednie, aby wojsko nie tworzyło jednego tłumu, 
lecz żeby chorągwie żwawo z miejsca wyjeżdżać i wspierać się 
nawzajem mogły. Po sprawieniu ordynku bitwy, stanęła straż 
przy królu dla zabezpieczenia jego osoby, a pod Grunwaldem 
ze sześćdziesięciu rycerzy. Walka najczęściej rozpoczynała się 
przez pojedynki ochotników jednćj i drugiej strony, czyli tak 
zwane harce .  Czasem jednakże od razu zwarły się przodkowe 
oddziały z wytężonemi kopijami. Na samćm spotkaniu zawsze 
uderzono w trąby i kotły, a wszyscy nucili pieśń ״B o g a  
R o d z i c a . “ Po przypadnięciu z wytężonemi kopijami zaraz 
poczynał szczęk mieczów, a swojćj jcździe przybiegała w po
moc piechota; jćj topory, co razem były dzidą i młotem, zwa
lały z koni nieprzyjaciół.

Uderzenia spółczesne od przodu i tyłu zdarzały się tylko 
w mniejszych spotkaniach, bo do tego potrzeba zwykle wiele 
pochodów wstępnych i odwrotnych, a każda siła większa była 
już bardzo nieruchawa. Skoro wojska raz się starły, naten



czas bardzo trudno było niemi kierować i prawie tylko Tan 
Bóg dowodził.

Rycerze po uderzeniu szeregiem walczyli na rozsypkę: 
jak jeden zrzucił drugiego z konia, to go mógł zabić, zabrać 
ze sobą, albo puścić na słowo, że się sam do niewoli zgłosi. 
Nigdy rycerz ani z jeńca ani z trupa niezdzierał zbroi lub 
jakiejkolwiek kosztowności. Taka chciwość przyniosłaby mu 
hańbę. Zbieranie zdobyczy należało do piechoty, która ledwie 
uchodziła za wojsko, a składała się pod dowództwem rycerzy 
z pachołków, woźniców, ciurów, lub najętych Niemców.

W razie popłochu na stronie nieprzyjacielskiej, natych
miast puszczano świeże odwodowe siły. Jeżeli chciano zaprze
stać boju, służebnicy królewscy i służebnicy dowódzców przy 
trąbach i kotłach ogłaszali zakaz.

Duchowieństwo, pisarze królewscy, pacholęta dworskie, 
stawali z pismami wojskowemi i rzeczami ważniejszemi przy 
wozach, w miejscu bezpieczniejszem, a pod zasłoną jakiego 
oddziału.

Ponieważ ordynek bojowy trwał krótko, a potćm wal
czono w zamięszaniu, popłoch zaś jednego oddziału ciągnął 
w ucieczkę drugie, przeto męztwo garstki mogło przyjść do 
przewagi nad wielkiemi siłami. Wojsko więc bez względu 
na liczbę, byle z duchem, mogło być pewne zwycięztwa. 
Pobojowisko, skoro się walczące strony z niego usunęły, 
okrywali pachołkowie, do których się czasem i czeladnik ry
cerski szlacheckiego rodu zamięszał, do odzierania trupów 
i rannych nieprzyjaciół. Morderstw na bezbronnych nigdy się 
niedopuszczano, a rannych nieprzyjaciół pod dozorem wyzna
czonych rycerzy zbierano zwykle nazajutrz i na wyleczenie 
w jakich domach pomieszczano; trupy prostego ludu w mo
giły grzebano; rycerskie składano czasem do sklepów pod 
kościołami, a najwyższych urzędników w rąbek obwiniętych 
do ich domów odsełano, i to zawsze porówno swoich jak 
nieprzyjaciół, skoro tylko chrześciau. Po zwycięztwie składali 
dowódzcy odziałów' królowi chorągwie i oddawali jeńców. 
Chorągwiami obstawiano kaplicę; odbywszy dziękczynne na
bożeństwo, pisarze królewscy spisywali jeńców, a który dał 
zapewnienie przez przysięgę i pod czcią, skoro był rycerz, 
że na miejscu wskazanćm i na dzień oznaczony stanie, tego



■wolno puszczano; niebezpieczniejszych atoli lub takich, któ
rym trudno było ufać, zaraz z pola pod strażą do rozmaitych 
grodów polskich rozsełano. Niewola dla rycerzy była już tak 
łagodną, że Jagiełło zabranym na powitanie uczty sprawiał, 
a polscy rycerze, przy stole jak zwykle znakomitym gościom, 
posługi spełniali. Mieszczanin bogaty, skoro mógł dać okup, 
nie doznawał przykrości, lecz pachołków i młodzież wieśnia
czą pędzono z wymyślaniem, aby po grodach i dworach ry
cerskich użyć do ciężkićj pracy.

Grody i zamki utraciły dawnićj wiele wagi: załoga z kil
kuset zbrojnych ludzi pod naczelnictwem kilku rycerzy nic 
już nieznaczyła naprzeciw korpusom z kilkunastu, a nawet 
z kilkudziesięciu tysięcy; grody więc strzegły tylko zapasów 
zbrojownych i żywności. Za ważniejsze uznane były w Pol
sce Kraków, Biecz, Sądcz, W iślica, Wojnicz, Sandomirz, 
Zawichost, Lublin, Sieciechów, Piotrkow, Brześć kujawski, 
Kruszwica, W łocławek, Łęczyca, Poznań, Międzyrzecz, Zbą
szyń, Kalisz, Nakło, Konin. Ważność ich pochodziła że 
były stolicami znaczniejszych okolic, albo że zasłaniały gra
nice kraju. Król Ludwik układem koszyckim z r. 1374 zobo
wiązał się nie oddawać ich książętom ani cudzoziemcom pod 
zarząd. Żywność na wojnę sposobiona w grodach składała 
się głównie z m ąki, krup, zwierzyny wędzonśj, połci słoniny, 
żywego bydła i owiec. Grody pomagały zawsze do trzymania 
w posłuszeństwie okolicy i chcąc zniszczyć nieprzyjaciela, 
a tem bardzićj chcąc zostać panem jego kraju, trzeba je było 
koniecznie zdobywać. Ich atoli mury wszędzie obrachowane 
na siłę tylko drewnianych machin nie wytrzymały długo po
cisków działowych. Ponieważ cząstka lepszej piechoty złożona 
z Niemców nie wystarczała, a jćj ogół był w lichym stanie 
i także nieliczny, przeto polska jazda nawet jeszcze szturmy 
odbywała, a jej konie żarły tymczasem na pastwisku lub 
w taborze. Często dowódzca grodu tak w Polsce jak gdziein- 
dziśj. przedał się nieprzyjacielowi i bramy otworzył. Nieraz 
rycerz załogi albo mieszczanin pokazał wchód albo spuścił 
w nocy po murze sieć łowiecką z grubych powrozów, po któ
rej jak po drabi, sprawniejsza czeladź ze szlachty i pachoł
kowie wchodzić umieli. Grody i zamki polskie były mnićj 
warowne od krzyżackich i najczęścićj drewniane. Grody 
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i zamki na nieprzyjacielu zdobyte, król rozdawał pod zarząd 
rycerzom, a pisarze królewscy układali wykazy skarbów, 
sprzętów i wszelkich ruchomości, które wszystkie stawały się 
własnością króla. Obrazy piękniejszej roboty, krzyże koszto
wne i księgi, albo raczej rękopisma ważne grodów nieprzyja
cielskich, brano z kaplic dla kościołów polskich. Po grodach 
i zamkach krzyżackich znajdywano wielkie skarby, zakłady 
szatne z suknami, po sklepach wiele miodu, a nawet wina 
i reńskiego i węgierskiego. Jeżeli gdzie w kaplicy grodzkiej 
znaleziono h o s t y ą ,  to ją, z zapalonemi świecami i w procesyi 
przenoszono do namiotu jakiego polskiego kapłana, aby ją 
nazajutrz spożył.

Str. 300 w. 25 po wyrazie: mieli — dodać:
Stan rycerski przez zjednoczenie się Polski z Litwą nabrał 

także siły. Skoro Polska podniosła swe znaczenie w chrze- 
ściaństwie, tak zaraz i na szlachcica polskiego inaczej pa
trzano za granicą. Wojny krzyżackie wyprowadzały Polaków 
do boju przeciw rycerzom całego zachodu; przez te wojny 
obyczaje, które się rozwinęły na całym zachodzie i w bojach 
krzyżowych o ziemię świętą, zaczęły wnikać do Polski. Oko
liczność, że Zygmunt cesarz, jako zięć Ludwika, króla pol
skiego i węgierskiego, ubiegał się niegdyś o koronę polską, 
wprowadziła mnóstwo rycerzy polskich na dwór cesarski i na 
dwory wielu obcych monarchów. Kiedy Zygmunt i Jan książę 
burgundzki bronili Carogrodu od najazdu tureckiego, znajdo
wało się w ich wojsku nie mało chorągwi polskich, a wtedy 
Bajazet cesarz turecki odniósłszy zwycięstwo pod Nikopolis 
w Bułgarii, kazał pościnać ze zabranego do niewoli rycerstwa, 
także wielu Polaków. Ścibor ze Ściborzyc, znakomity wojo
wnik, utrzymał na tronie węgierskim Zygmunta, przewęgrzył 
się zupełnie i nawet przeciw Polsce wojował. Jędrzej Ba
licki także Zygmuntowi bez względu na Polskę wiernie służył. 
Zawisza Garbowski z innymi Polakami, przeciw ojczyznie 
użyć się niedał. Gdy Świdrygiełło uszedł do Wasila kniazia 
Moskwy miał przy sobie nie mało Polaków, którzy przeciw 
Witowdowi na moskiewskiej stronie walczyli. I u Krzyżaków 
nawet w wojnach przeciw Polsce usługiwali Polacy; Jarosław  
z Iwna, Wielkopolanin, zyskał sławę wojenną w Hiszpanii, 
Sunimek z Nabroża był wodzem u Turków. Na soborze



konstancyeńskim, rycerze polscy należeli do czoła rycerstwa 
europejskiego, tak pod względem ukształcenia, jak rozumu 
i uczucia godności narodowej.

Dla braku prawodawstwa i sądów za panowania Ludwika, 
szlachta znacznie poddziczała. Nietylko zajeżdżano dobra 
księże, szlacheckie, łupiono wsie i miasta, ale nie rzadko 
prowadzono rzemiosło z rozboju na drogach. Jeszcze się to 
odzywało i w późuiejszych czasach. Ciągła bijatyka potężnego 
rycerza ze sąsiadem na kształt wojny i to z wypowiedzeniem 
czyli wyzwaniem, zdarzała się nieraz. Król, jako najpotę
żniejszy pośród drugich, miał obowiązek zakazać podobnych 
nadużyć, albo stronie niewinnej dać pomoc dostateczną. Ja
giełło na tćj zasadzie poburzył grodziszcza (fortalicia) szla
checkie, a rozbójnikom i grabieżcom dobra na skarb pozaj- 
mował, bo taką karę przepisywało prawo.

Królowie polscy ciągle pragnęli władzy na wzór zacho
dniej Europy; jakkolwiek ród panujący zwykle się utrzymał 
przy tronie, przecież jednak tylko za oborem. Widzieli kró
lowie dobrze, że dziedziczna monarchia jedynie na systemacie 
feudalnym spoczywać może i dla tego lubili tworzyć sobie 
hołdowników, lecz rycerstwo widziało, że przez to straci zna
czenie, bo rozmnożą się udzielni panowie, którzy już dziedzi
cznie z królem rządzić będą, a w poniewierkę pójdzie osobi
sta zdatność i zasługa. Z tego powodu już na zjeździe sie
radzkim w bezkrólewiu po Ludwiku (r. 1383) położono za 
warunek do przyjęcia na tron Jadwigi, aby odebrano W ła
dysławowi opolskiemu — pomimo, że na tym zjeździe był 
obecny — ziemię dobrzyńską, Kujawy i inne posiadłości 
lenne. Spytko z Mielsztyna zrobiony panem lennym Podola, 
nie mógł się dziedzicznie ostać; ziemi radomskićj nie pozwo
lono Jagielle wydać, jako posag jego siostry, pod władzę 
Ziemowita mazowieckiego; dla Granowskiego, pasierba kró
lewskiego, wzbroniono lennych darowizn wraz z tytułem hra
biego; kiedy Jagiełło oblegał zamek kamieniecki, miejscowy 
starosta zastrzegł w kapitulacyi, aby grody podolskie szły 
pod zarząd rycerzy, a nie pod zarząd książąt. W ogóle po
między rycerstwem nie było stopni, ale napotykamy w ł o d y -  
ków,  którzy ile z praw mazowieckich widać, wszędzie się 
obok szlachty znajdują, tylko nigdy pomiędzy tym i, co zasia-
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dali na wiecu z książęciem, wymienieni nie są. Niewierny czy 
włodyka nienależał do szlachty ubogiej, która mieszkała po 
miastach i trudniła się głównie wyszynkiem piwa. Szlachta 
tego rodzaju, nie miała w niczem głosu , nie sądziła się na
wet przed sędzią albo podsędkiem, ale tylko przed ich ko
mornikami na rokach małych, czyli roczkach, poroczkach. 
W łodyka miał genealogią i tę w niektórych razach wywodził, 
a więc miał godność ze zasługi przodków, ale był niższy od 
szlachcica, jak widzimy ztąd, że kiedy rycerz czyli szlachcic 
mazowiecki zabił sobie równego, to płacił czterdzieści ośm 
kop groszy, a kiedy włodykę, to tylko dwadzieścia. Ranie
nie albo wypoliczkowanie włodyki było także tańsze jak 
szlachcica. Skoro zaś włodyka zabił szlachcica, to płacił 
równie jak szlachcic; jeżeli zaś szlachcic lub włodyka w ta
kim razie nie był przy pieniędzach, to odprawiał p o k o r ę  
w ten sposób, że stawał od głowy do pasa obnażony z gołym 
mieczem, a w towarzystwie dwóch przyjaciół i prosił o cier
pliwość, dopókąd się na wypłatę niewzmoże. Włodyka po
kazuje się równie w Polsce, jak na Mazowszu. Szołtys, który 
do wojny należał, miał także pewne prawo wojskowe, ale 
tego bliżój oznaczyć nie umiemy.

Zdaje się, że rycerz każdy był pasowany i młodzieńców 
rodu znakomitego król zwykle przed bitwą pasował, lecz pe
wnie wolno mu było i nieszlachtę pasować, rozumie się za 
szczególną zasługę.

Herby wywodzą niektórzy historycy jeszcze z obrzędów 
religijnych słowiańskich, ale na to dowodów nie pokazują. 
W XIII i XIV wieku są wspomnione niektóre rody albo może 
tylko grona, oddziały rycerzy, jak Nałęczowie, Grzymalczy- 
kowie. Ale w tćm najprędzćj będzie ślad staro-słowiańskich 
plemion i osad plemiennych, w których tylko ojciec familii 
miał prawo obywatelstwa, a przychodzień gdy się osiedlił, 
do familii policzony, spółplemiennikiem a więc Nałęczem, 
Grzymalczykiem i tym podobnym się stawał. Pierwszy z hi
storyków dopiero Długosz każdego znakomitszego rycerza 
w pewnym rodzie już z przydomkiem i herbem osadza. Zdaje 
się , że Polacy we wojnach na stronie krzyżackiej przeciw 
Prusakom pierwotnym, a potćm we wojnach przeciw samym 
Krzyżakom, przywykli na wzór Niemców, do pewnych i za



wsze tych samych znaków na chorągwiach i zbrojach, którym 
ponadawali nazwiska i które równie w domu jak na wyprawie 
uznawali za swoje osobiste czyli herbowe. Tak więc pomię
dzy uczestnikami jednego herbu, mogła zachodzić spólność 
krwi, ale tćż mogła zachodzić tylko spólność chorągwi. Znaki 
do chorągwi brano z życia narodowego, z wypadków wojen
nych, ale też przejmowano i od cudzoziemców. Ponieważ 
wojenna zasługa przodków dodawała blasku rycerzowi, więc 
dopiero zaczęły się sypać cudowne powieści, fałszowane do
wody piśmienne i drzewa genealogiczne, pochlebstwa uczo
nych, które przez tysiączne powtarzania, niejako przedawnie
niem, nabrały pozoru prawdy. Kiedy komu zarzucono nie- 
szlachectwo, natenczas stawał z dwoma przyjaciółmi swego 
herbu, oraz z dwoma dwóch innych herbów i wszyscy spoinie 
szlachectwo zaprzysięgli. Szlachta zwała się długo tylko po 
imionach chrzestnych, ale skoro przestała stać ciągle pod 
bronią, wyszła ze załóg grodowych na wsie, z królem podzie
liła się krajem i władzą nad kmieciami, natenczas do imienia 
przydawała nazwisko starostwa lub wsi dziedzicznej, które 
się zmieniało w przymiotnik na s k i ,  Jana zwano już Jan 
z Tarnowy, czyli Tarnowski, a Zbigniewa, Zbigniew z Oleśnicy, 
czyli Oleśnicki. Zawisza było imię chrzestne, czarnym mia
nowano go, czy od włosów, czy od zbroi, czy od tego że 
służył w czarnym cesarskich oddziale; był z Garbów, czyli 
G ar bo w s k i ,  a należał do herbu Sulimów; dwaj jego syno
wie zwali się Rożnowskimi a wnukowie znowu inne przybrali 
nazwisko. Stąd śmieszność jest wielka, że nasi pisarze he
raldyczni jeden za drugim przy wywodzeniu rodów z nazwi
skami na sk i sięgają po za wiek XV. Sprzedaże dóbr 
i przenoszenia starostw wodzą ich po nazwiskach jednakich 
a w żadnym związku krwi nie stojących.

Skoro przez styczność z Niemcami, Francuzami, tak w bo
jach krzyżackich, jak podróżach Polaków po Europie, obyczaje 
rycerskie zachodu pownikały do Polski, więc kształciło się 
też u c z u c i e  honoru i wchodziło w życie p o ś w i ę c a n i e  s i ę  
d l a  k o b i e t y .  Kiedy rycerze niemieccy, którzy przy Krzy
żakach walczyli, na wycieczce z Tucholi pierzchnęli, rycerze 
polscy napisali do nich przez herolda, że są gotowi zwrócić 
im natychmiast zabrane na powózkach płaszcze, aby mieli



czem zakryć połysk shańbionej zbroi. Rycerze niemieccy 
odpowiedzieli, że nie widzą na swych zbrojach plamy, a złożą 
na to dowód w pojedynkach na dworze któregokolwiek z mo
narchów. Spomnieliśmy przy opowiadania dawniejszych wy
padków, jak Polacy pojechali do Pragi potykać się z Fran
cuzami o starcie zarzutu, iż na współkę z pogańską Litwą 
przeciw chrześciaństwu walczą. Po wojnie krzyżackiej r. 1411 
ukończonśj, rycerz jeden niemiecki przed sądem rycerskim 
z Polaków i Niemców złożonym skarżył, że Mikołaj Powała 
z Tkaczowa przez niego zwyciężony, poddał się , a potem 
złamawszy słowo, jako jeniec się nie wstawił. Zabrany do 
niewoli przez Polaków Czech, nazwiskiem Zając, na zarzut 
Jagiełły, że z pod jego boku poszedł do Krzyżaków służyć, 
odpowiedział: iż od uwielbianej przez siebie kobiety, byłby 
za nikczemnika uważany, gdyby na stronie pewnćj zwycięstwa 
stawał i odpowiedź tę, według zasady rycerskiej, za sprawie
dliwą uznano.

Z innemi obyczajami zachodniemi rozwinęły się u rycer
stwa polskiego gonitwy i walki niebezpieczne, turniejami 
zwane. Były zwykłą zabawą na koronacyach, ślubach, chrzci
nach królewskich i przy odwiedzinach króla przez króla, jak
0 tćm nieraz spomniono wyżśj. Szlachcic nie powinien był 
chodzić po karczmach, z chłopami zapijać i grać w kości, 
a jeżeli co przy podobnśj okazyi od nich oberwał, to nie 
mógł ani skarżyć przed sądem.

Panowie prawie nieróżnili się od drugiego rycerstwa, ale 
że kto był bogaty, mógł innych opłacać, podczas wyprawy 
chorągwie tworzyć, łaski królewskie wyjednywać, przeto pa
nów było widać nad głowami rycerstwa we wszystkich sto
sunkach. Kiedy rycerz uboższy potrzebował talentu i zasługi, 
żeby zasieść w radzie królewskićj, zostać kasztelanem, staro
stą , to ośmnastoletniemu panu, nie trudno było zyskać go
dność nawet wojewódzką.

Panowie pospolicie pilnowali staranniej interesu osobi
stego, niż ogólnego, a to nierównie bardziej od rycerstwa.
1 rzecz oczywista: monarcha zagraniczny, nie mógł nic do
konać przez prostego rycerza, ale mógł bardzo wiele przez 
pana; interesa pańskie mogły się niekiedy równoważyć z in
teresami kraju, stawać nawet z niemi w sprzeczności, a wie׳'



i pau niejeden ku szkodzie kraju działał. W ogóle panom 
chodziło o wyniesienie swoich rodów i zbliżenie ich aż do 
króla: z tego powodu ubiegali się o zarząd prowincyi, grodów, 
nabywanie przywilejów, a zbijali majątki z podatków, sądów, 
z łupu na bogatych skarbcach krzyżackich, a nawet z prze
kupstwa na sądach i z przekupstwa w sprawach politycznych. 
Kiedy Mikołaj Kurowski arcybiskup gnieźnieński, jechał na 
sprawę z powodu czernienia królowej Anny, to wiózł wiele 
złota i innych kosztowności, żeby z pod zarzutu gładko wy
szedł. Historycy źródłowi Jan z Czarnkowa archidiakon gnie
źnieński i Długosz powiadają wyraźnie, że korona polska była 
od panów kupiona dla króla Ludwika, jego córki Jadwigi, 
a nareszcie dla potomstwa Jagiełły. Panowie, którzy mieli 
dobra przy granicy, wiązali się czasem z nieprzyjacielem, ale 
tćż utrzymywali zbrojne oddziały i na swoję rękę częstokroć 
dla łupu, robili wyprawy za granicę.

Wszyscy rycerze z otoczenia królewskiego mieli już dobra 
dziedziczne: nie łup wojenny jak przedtćm, ale daniny i czyn
sze od chłopów stanowiły główne źródło dochodu szlacheckiego. 
Dawniej dopóki dziedzictwo dóbr było rzadsze, można je było 
zbywać tylko przed samym królem , ale w początku XV wieku 
już w ziemstwie przed sędzią lub podsędkiem. Nie wymagano 
wyraźnego zezwolenia krewnych do sprzedaży, ale skoro na
bywca sześć niedziel przesiedział, a nikt z krewnych przę
dą wcy do odkupu się nie zgłaszał, natenczas pisarz ziemski 
obowiązany był wydać list kupna.

Podatków nad poradlne po dwa grosze z łanu, król nie 
miał prawa wymagać, ani od rycerstwa, ani od duchowień
stwa. Jeżeli więc okażała się konieczna potrzeba pieniędzy, 
wtedy król udawał się do panów, jeździł po prowincyach, 
odbywał wiece, aż pod postacią dobrowolnych ale oznaczo
nych dla każdego składek, wyjednał podatki. Na zjeździe 
korczyńskim r. 1404 wyznaczono z każdego łanu po dwana
ście groszy, składali się i mieszczanie stosownie do wartości 
ich majątku ruszystego i nieruszystego a to na wykupienie 
od Krzyżaków ziemi dobrzyńskiej. Król Jagiełło źle skarbem 
kierował i kiedy przez wiek prawie zdziecinniał, panowie 
i dworacy powyłudzali z niego nietylko dochody, ale dobra 
przez królów na własne utrzymanie zachowywane. Kiedy



chciał posłać dary kosztowne Amuratowi sułtanowi, to soboli 
i sukna nabrał na kredyt u kupców lwowskich i dziewięćset 
pięć grzywien nie był potćm w stanie zapłacić, aż dopiero 
syn jego Władysław III pozwolił, żeby kupcy lwowscy cło 
od towarów na Polskę rozwożonych które obowiązani składać 
w Krakowie, Sandomirzu i Lelowie składali na ratuszu lwo
wskim aż dług nieboszczyka króla pokryją.

Urzędy XV wieku są te same co były dawniej: napoty
kamy tylko jeszcze m a r s z a ł k a  k r ó l e s t w a ,  jako naczel
nika dworu i rycerzy. Urzędy świeckie pozostały także ra
zem i urzędami wojskowemi. Kanclerstwo sprawiali najczęściej 
duchowni, i kiedy kanclerz był z W ielkopolski, to podkancle
rzy z Małopolski lub na odwrót. Rycerstwo, szlachta, wojsko 
wszystko to jeszcze jest jedno, tylko z tą różnicą, że w czasie 
pokoju lub wojny uważane.

O ile w XV wieku podniósł się stan szlachecki, o tyle 
podupadł kmiecy i nic naturalniejszego. Król rycerzy naprzód 
tylko kwaterował do wolnych wsi kmiecych, ustępując im 
podatków i danin na obronę kraju uiszczanych od kmieci. 
Rycerz z mieczem u boku przyszedł wnet do władzy nad 
kmieciami, a że wywodził się z rodu w bojach sławą okry
tego i że z jeńców na wojnie branych wsie nowe zakładał, 
przeto na kmiecia owego najznakomitszego obywatela słowiań
skiego z czasów przedchrześciańskich, patrzał z góry jako na 
potomka przodków bez spomnienia, do posługi tylko prze
znaczonego a jeńcowi z wojny przyprowadzonemu czyli nie
wolnikowi prawie równego.

Kmieć na prawie polskiem służył panu wsi, a rzadko 
gdzie płacił czynsz jako kmieć niemiecki. Służba kmieca 
polegająca zapewne na obowiązkach względem rycerza przy 
budowli, większem łowiectwie i rybołostwie, występuje jako 
zaciąg czyli pańszczyzna. Na walnym wiecu mazowieckim 
w Warszawie r. 1421 pod przewodnictwem starszego książęcia 
Janusza uchwala szlachta i to za pozwoleniem Jakóba biskupa 
płockiego, że kmieć od każdej pół włoki obowiązany robić 
na tydzień po pół dnia pańszczyzny i to tak dobrze jakby 
dla siebie samego.

Kmieć nowo osadzony bywał wolnym od wszelkich obo
wiązków, czyli miewał w o l ę ;  mógł opuszczać swoje miejsce



tylko na g o d y  to jest Boże Narodzenie, ale przez ile lat 
m iał w o l ę  przez tyle obowiązany był swemu panu odsługiwać. 
Atoli w jednym roku z jednćj wsi nawet kontraktowych kmieci 
nie mogło więcćj wychodzić jak dwóch, chybaby pan dał 
prawny powód: mianowicie gdyby z pańskiej winy kmiecie byli 
przez rok w klątwie, wskutek którćj odmawianoby im pogrzebu, 
gdyby ich fantowano za pana, lub gdyby pan dopuścił się 
usilstwa względem córki albo żony kmiecia. W Wielkopolsce 
było ogólnie wyrzeczone, że kmieć nigdy nie ma swym ma
jątkiem odpowiadać za pana.

Str. 306 w. 18 po wyrazie: ogłosił. —  dodać:
Pewny ale nie wielki dochód przynosiły królowi kopalnie. 

Z kopalni najgłówniejsze były saliny a mianowicie k r a k o 
w s k i e  we Wieliczce i Bochni, tudzież r u s k i e  nie tak zna
czne, ale po wielu miejscach. Co się zaś tyczy kruszców, to 
ołowiu mięszanego ze srebrem wydobywano wiele w górach 
olkuskich, gdzie za Kazimirza Jagiellończyka pracowało ośm 
set koni przy kołowrotach odlewających wodę. Pod Sławko
wem kopano ołów, pod Chęcinami prócz ołowiu miedź i la
zur to jest błękit miedzi, a pod Kielcami prócz ołowiu miedź 
srebrem przebijającą i wiele żelaza.

Rudę żelazną dosyć w Polsce pospolitą już od XIV wieku 
niewątpliwie a może i wcześnićj wytapiano na ogniskach, 
a to układając ją warstwami z węglem i rozrzażając ogień 
miechami kowalskiemi, których nadymanie odbywało się ru
chem kół wodnych. Ociekłą tak zwaną o p ł a w k ę  skuwano 
młotami ręcznemi w ł u p k i  to jest bohenki, to rozcinano, 
znowu topiono i na szyny wyciągano.

Kopalnie siarki najsłynniejsze były w Swoszowicach pod 
Krakowem.

Po Kazimirzu wielkim za którego sól z Wieliczki i Bo
chni oraz~ziem ruskich już ważną była gałęzią, jeżeli nie 
dochodu skarbowego, to przynajmnićj wyższego przemysłu 
krajowego, ciągle dobywano ołów i może srebro pod Olku
szem, jako tćż w różnych miejscach żelazo. Ważnym doku
mentem tyczącym się kopalni jest ordynacya górnicza z r. 1374 
wydana przez Elżbietę Eokietkownę matkę i namiestniczkę 
w Polsce króla Ludwika. W tćj ordynacyi jasno przedstawiają



się zasady, na których przez cały wiek XV i dalsze rozwijało 
się polskie górnictwo.

Składało ono się z cudzoziemców rozmaitych, ale tćż 
i z Polaków: miało urządzenia głównie węgierskie i czeskie. 
Wnętrze ziemi uważane było za własność królewską a dla 
tego listy dozwalające wkopywania się w ziemię (concessiones) 
wychodziły tylko od króla, dziesięcinę w kruszcu czyli o 1 b o r ę  
i inną drobną opłatę brał król. Biskup jednakże krakowski 
był zupełnym właścicielem kopalni kieleckich, sławkowskich 
i wszelkich w dobrach swoich a dla tego służyła mu olbora. 
Także dziedzic S w o s z o w ric  miał zupełne prawo do siarki 
w swój majętności.

Każdy ktokolwiek zyskał list wkopywania się w ziemię 
czy to pan świecki, czy duchowny, mieszczanin, polski czy 
cudzoziemiec, zostawał g w a r k i e m ,  mógł chować kopaczy 
i innych robotników, a dobyty kruszec sprzedawał na własną 
korzyść. Gwarkowie jednego okręgu górniczego stanowili sto
warzyszenia, jakoby cech zwane g w a r e c t w e m ,  a na zgro
madzeniach wydawali uchwały (lauda) i oznaczali składki na 
wspólną kasę.

Gwarkowie bywali dziedziczni, zastawni, dzierzawni, a ich 
stosunek do króla lub biskupa krakowskiego pokazuje się 
zupełnie lenni czym.

Na czele jako pierwszy zwierzchnik wszelkich kopalni stał 
podkomorzy krakowski, a pod nim stali żupnicy krakowski 
dla Wieliczki i Bochni, ruski, olkuski i ich zastępcy czyli 
podżupkowie. Że wszelka władza w owych wiekach wymie
rzała sprawiedliwość, więc były sądy żupnicze i podkomorskie.

Górnictwo polskie już w XV wieku zjednało sobie pewną 
wziętość za granicą i kiedy Ludwik XI król francuzki stano
wił nadzórcę jeneralnego kopalni, odwoływał się na prawa 
górnicze W ęgier, Polski, Czech i Anglii.

Jak okazywały się dla kraju, tak są i dla historii zawsze 
najważniejsze kopalnie czyli żupy solne we Wieliczce i Bochni.

Str. 315 w. 25 po wyrazie: popodawać. — dodać:
Co do potrzeb jakie mieli ludzie zamożniejsi te były do

syć jednakowe na dworze królewskim, u rycerzy i u bogatych 
mieszczan. Stół ich w׳ potrawach mięsnych już o tyle różnym 
pokazuje się od naszego, że była łatwa zwierzyna i to nawet



rodzajów, które wyginęły. Ryby jedzono te same co dzisiaj 
i śledzie już tćż były równie ważnćm pożywieniem postnem. 
Na okrasę postną,, oprócz sprowadzanćj ze zagranicy oliwy, 
wybijano oleje z migdałów, orzechów laskowych, maku, sie
mienia konopianego, a przechowywano je w baniach blasza
nych. Do postnych zaliczano konfekta czyli konfitury dopra
wiane w cukrze oczywiście wschoduio-indyjskim; bywały białe 
ale tćż farbowane szafranem i przyozdabiane złotem malar- 
skiem. Na dworze królewskim chowano oddzielnego cukier
nika, a jak wtedy nazywano a p t e k a r z a .  Prócz cukru, przy
prawy główne aptekarskie i kuchenne były: pieprz, imbier, 
gwoździki, kwiat muszkatołowy, migdały, rozynki, sok limo- 
nowy i figi.

Z jarzyn, warzyw i mącznych potraw górowały: ryż, ja
gły, rozmaite kasze, groch okrągły, groch płaski biały, pa
sternak, kuczmorka czyli korzeń cukrowy.

Sprzęty stołowe zamożnego człowieka składały się z ko
sztownych naczyń do picia, a to z gąsiorów i bań srebrnych, 
z rożków u złotników oprawianych, z roztruchanów to jest 
z dzbanów, albo kufli srebrnych i z kubków. Kubek srebrny 
pozłacany kosztował trzy grzywny. Na uroczystościach sami 
tylko panujący pili kubkami złocistemi. W braku rożków 
i kubków używano do wina szklanek już i podówczas bardzo 
pospolitych i tanich, gdyż za grosz ówczesny cztery było 
można dostać. Bogaci ludzie miewali także misy, świeczniki 
i inne rzeczy srebrne.

Z win ówczesnych są głośne: r o m a n i a ,  wino francuzkie 
białe i czerwone, oraz wino węgierskie. Miód był jednakże 
powszechniejszym, ale i piwem nietylko żaden z panów tak 
duchownych jakoli świeckich, ale i król nie pogardzał; naj
lepsze piwo przywożono ze Śląska i to świdnickie, lecz i kra
jowe były sławne, a achtel czyli jedna ósma beczki płaciła  
się po dwanaście, a czasem i czternaście ówczesnych groszy.

Piwo, miód, jagły, różne kasze, mąki, zboża, wosk, łój 
do lamp i na świece, bydło na rzeź, bawoły, król i panowie 
mieli ze swoich dóbr, a mieszczanie zakupywali u panów, 
szlachty i na targach.

W pomieszkaniach nie było tego przepychu jak późnićj. 
Sprzętów izbednych opisać nie umiemy. Zamki zdarzały się



wspaniałe, jednakże budownictwo owego czasu jaśniało jedynie 
w kościołach i było tak zwane gotyckie. Malowania zdarzały 
się bizantyńskie, jak ztąd widać, że je za Jagiełły wykonywali 
ruscy malarze, a dostawiano im złoto i farby tylko czerwone, 
jak cynober i rubrykę. Sypialny pokój Jagiełły cynobrem 
malowany.

Pościel Jagiełły składała się z poduszek czerwonych skó
rzanych pierzem nasypywanych, w zimie z pierzyny, w lecie 
z kołdry. Na przyrządzenie mu łoża potrzebowano wiele siana 
i to nie grubego. Do sypialnego pokoju Jagiełły należał koń 
miedzianny, który zapewne był dzbanem do wody, a doliczyć 
można grzebień ze słoniowej kości, nożyce, parę brzytew za 
szesnaście groszy i kamień do ich ostrzenia.

W końcu XIV wieku widać oczywiście ubiór narodowy 
polski który składały żupany, a to brane po jednemu oraz 
po dwa, jeden na wierzch a drugi pod spód. Rycerstwo atoli 
naśladowało we wszystkiem obyczaje zachodnie, a ztąd były 
pospolite i różne zagraniczne odzieże: między temi zaś kabaty 
na wzór niemieckich w a p e n r o k ó w .  Miewano ubiory aksa
mitne, sukienne, jedwabne, płócienne. Ceny tych materyi 
w końcu XIV a na początku XV wieku były: za łokieć aksa
mitu grzywna ośmnaście groszy; sukna najprzedniejszego bru- 
xelskiego i w kolorze czarnym najdroższym kosztował łokieć 
trzydzieści dwa grosze, średniego żytawskiego*), a z jakiego 
już i król mógł mieć płaszcz i ubiór łowiecki płacono po 
dwanaście i czternaście groszy, łokieć atłasu dwadzieścia 
cztery grosze, łokieć kitajki czyli tafty szesnaście groszy. 
Jednakże i sam Jagiełło nosił w lecie kabat płócienny szyty 
niciami jedwabnemi i wyszywany złotem przez hafterza, któ
rego miał na swym dworze. Płótno używane na koszule, 
obrusy, ręczniki, chustki do nosa najbogatsi ludzie płacili po 
cztery grosze łokieć; czarne tylko na podszewki, kosztowało 
po pięć groszy. Ale na podszewki używano także barchanu, 
materii g i e r ż y n k ą  zwanćj, cwelichu i innych rzeczy.

W lecie rycerstwo i mieszczaństwo nosiło czarne kapelu
sze albo tćż słomiane. Jagiełło za swój słomiany kapelusz 
płacił zwykle ośm groszy. W zimie używano i czapek futrzannych.

Żytawa Z ittan w Śląska.



Kożuchy już i wtedy były rzeczą, drogą: ,kuni kosztował 
dwadzieścia pięć, lisi pięć grzywien a baraniego nie złego, 
dostać było można za grzywnę.

Uzbrojenie było wtedy tak rzeczą kosztowną, że piękne 
już samo stanowiło bogacza. Ponieważ otwierało rycerzowi 
przystęp do wielkich dworów, przeto i procentowało mu się 
należycie. Płacił on zwykle za chełm dwie grzywny, za plech 
albo brustplat czyli blachę na piersi grzywnę, pancerz czyli 
koszulka kosztowała pół trzeciój grzywny; zwykłe ceny były 
za nagoleniec to jest okrycia na nogi od pasa do stóp trzy 
grzywny, za naramice dwadzieścia cztery grosze, za proste 
żelazne rękawice dwadzieścia groszy, ostrogi ośm groszy. 
Tak więc skromna zbroja kosztowała około dziesięciu grzy
wien, okazała mogła i pięćdziesiąt przechodzić. Jeżeli zaś 
w pątlik to jest gałkę do piór strusich na wierzchu chełma 
nasadzono drogich kamieni, wtedy sam chełm mógł mieć 
wartość ogromną.

Znakomici mieszczanie także jeszcze od udziału w wojnie 
i kolegowania z rycerstwem odsunięci nie byli, a zatćm co 
powiedziano o tćm uzbrojeniu, także się i do nich ściąga.

Str. 320 w. 12 po wyr.: żebraków. —  dodać: Co do cen 
na płody rolnicze wiadomo nam z opisu pospolitego ruszenia 
że koń na którego mógł wsiadać jeździec uzbrojony powinien 
był mieć wartości przynajmnićj dwie kopy groszy, jednakże 
za dobrego rycerskiego trzeba było dać najmnićj dziesięć 
a dawano dwadzieścia i trzydzieści grzywien, wół kosztował 
czterdzieści groszy; za ciele płacono dziesięć a za wieprza 
pięć groszy; prosie kosztowało grosz, kapłon grosz, kurczę 
pół grosza a za trzy grosze dostać było można cztery gęsi.

Str. 321 w. 34 po wyrazach: ziemię zaś sochaczewską 
r. 1476 — dodać: a nakoniec księstwo płockie r. 1495 po 
bezdzietnie zmarłym Januszu; wszystkie te części Mazowsza 
przyłączono za zezwoleniem panów duchownych i rycerzy 
mazowieckich jako lenności, które spadały na linią uboczną 
Piastów. Gwałt może tu Piastom, lecz nie krajowi był wy
rządzony i w ogóle rosła Polska tylko łagodnemi środkami 
a nie na
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! p r z e c h o d z i m y  teraz do całkićm nowych i niezmiernie wa
żnych wypadków,  które się za granicą przygotowały i o two
rzyły pole do nowego działania dla Po l ski , a zarazem rozsze
rzyły jej posiadłość.

Położenie kraju pruskiego,  już to przez bliskość morza,  
już przez spławność rzek,  a mianowicie przez Wi s łę ,  która 
wszystkie bogactwa znacznej części Europy odbiera i przesyła 
na użytek dalekich narodów,  było jak jest niezmiernie przy
datne do handlu.  Częstokroć w jednym dniu po portach 
pruskich powiewały bandery angielskie,  francuzkie,  flaman- 
ckie,  hollenderskie,  duńskie,  miast  hanzeatyckich,  a nawe t  
hiszpańskie i portugalskie.  Do Prus  z Krzyżakami nacisnęło 
się mnóstwo Niemców i innego obcego ludu oswojonego 
z rzemiosłami i różnym przemysłem. Zakon krzyżacki zaję
ty wojnami przeciw niewiernym,  długo pozostawiał  wolność 
rozwijania się stosunkom domowym,  a wolność wznosi  han
del ,  przemysł i byt materyalny, szybko i w  czarowny sposób. 
Miasta pruskie,  jak wszystkie europejskie były niejako oddziel- 
nemi Rzeczamipospol i temi, układały sobie wed ług potrzeb 
prawa , miały swoje sądownic twa ,  znaczne okręgi ze zamkami 
werownemi ,  wojska i na ów wiek potężne floty; głosowały 
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zaś względem niejednej ogólnój sprawy europejskićj w gronie 
związku hanzeatyckiego, do którego należały i który tu obja
śnić nie od rzeczy będzie.

Jeszcze przed X. wiekiem po Chrystusie,  rycerze i ich do- 
wódzcy k rólowie ,  po wszystkich krajach Europy budowal i  
zamki i grody, nietak dla zasłony podczas wielkich wojen,  
jak raczćj dla wstrzymywania drobnych najazdów i chowania 
załóg przeciw rozbójnikom i złodziejom na publicznych d r o 
gach i po lasach. W e  wszystkich państwach a szczególniej 
na pograniczach roiły się kupy ludzi ,  które żyły tylko z łu- 
pieztwa , a na kupca jadącego z towarem czychały jako na naj- 
pożądańszą zdobycz. Kupiec więc musiał sobie najmować 
straż drożną od jednego do drugiego zamku,  z tćm wszyst- 
kiem w Niemczech,  podczas różnych zaburzeń,  chociaż skła
dał  po zamkach do skarbcu grafowskiego,  lub udzielnego ryce
rza a nawet  cesarskiego opłatę na s tr aż ,  często musiał jechać 
bez straży, a nawet  nieraz ci sami ,  którzy brali tę opłatę,  
wiarołomnie  go odarli i zabili. W  takićm położeniu rzeczy, 
handlowne miasta nadmorskie Hamburg ,  Lubeka,  Bremen,  
które się wzniosły jako kolonie niemieckie na ziemi słowian- 
skićj, zawarowały sobie wzajemnie przez t raktat  zbrojną po
moc już około r. 1 2 4 0 .  przeciw wszelkim łupieżcom,  choćby 
i ze s tanu rycerskiego lub udzielnie panujących; później do 
tego t raktatu przystąpił  Brunświk,  który był dla tych trzeeh 
miast  niejako stanowiskiem handlowćm a nakoniec rozszerzył 
się traktat  na wiele miast i wyrodzi ł  ligę, czyli związek n a 
zwany H anza  albo Ilanzea, co w staroniemieckićm sp rzym ierz t  
w zajem nej pom ocy  ma znaczyć. Miasta pomorskie,  pruskie, 
inllaiickie, pochodzeniem i językiem a nareszcie przez handel 
morski ściśle z miastami niemieckiemi powiązane,  wcześnie 
przystąpiły do hanzy. W  XIII .  wieku Londyn,  Biiigge 
(w Belgii), Bergen (w Norwegii) i Nowgorod wielki na Busi,  
miały u siebie kantory związku hanzeatyckiego:  Chełmno,  
T oru ń ,  Gdańsk,  E lb ląg ,  Królewiec,  Be w al ,  Dorpat ,  Ryga,  
należały do niego,  a nareszcie Kraków,  uznał  za potrzebę 
przystąpić (r. 1430. )

Związek hanzeatycki ,  dzielił się na cztery okręgi ,  z któ
rych czwarty był pruski i inf lancki , a obejmował  począwszy



od ob ud w u brzegów Wisły,  wszystkie miasta ku wschodowi 
i za stolicę i miejsce swych zgromadzeń radnych miał pier
wotnie miasto Wisby na wyspie Gotbland,  które stało się 
g łównym składem towarów nowogrodzkich i całej Rusi pół- 
nocnćj.  Miasta hanzeatyckie na swych zjazdach okręgowych 
i na zjazdach ogółu układały dla siebie przepisy żeglugi,  na
znaczały składki czyli opłaty do wspólnćj  kassy, w  wzaje- 
mnem porozumieniu urządzały wojska lądowe i morskie,  ho 
wojny nawet  z monarchami skutecznie prowadzi ły.

Tym sposobem miasta pruskie większe ,  nietylko przywy
kły do pewnćj  niepodległości ,  ale czuły należycie swą go
dność;  pomimo to z pokorą uznawały nad sobą władzę nie- 
tylko papieża i cesarza jako kie rowników miecza duchownego 
i świeekiego nad calćm chrześci jaństwem, ale i władzę zakonu 
krzyżackiego,  władzę biskupów,  proboszczów lub innych pra
łatów.  Właśnie  atoli około czwartego dziesiątka w XV. wieku,  
kiedy miasta pruskie były najbogatsze i doszły do największej  
potęgi ,  Krzyżacy niemając już do podbijania ludów niewier 
nych,  mnićj zajęci obowiązkami religijnemi,  nareszcie poni
żeni w znaczeniu przez Pol skę,  obarczeni d ługiem,  zaczęli 
kraj uciemiężać przez cła,  różne podatki ,  kontrybucye,  a na
reszcie przez mięszanie się w  spekulacye handlowe i przez 
spółubieganie się z mieszczaninem o zarobek i to z pomocą siły 
i miecza. Nietylko zaś przywłaszczali  sobie sądy, ale nawe t  
bez sądów obywateli  w nocy porywali  i ścinać lub topić ka
zali. *) Mało lepićj obchodzono się z rycerstwem świeckićm 
po wsiach osiadłem,  a daleko gorzćj z chłopami.  Ucisk po
chodził  od zakonu czyli instytucyi kościelnej i cesarskićj,  a to 
w  czasie, kiedy nauka Husa mnós two  wykryła nadużyć pa- 
piezkich, rozwinęła całą zaciętość przeciw zakonom; mnićj 
więcśj ,  znjęła sobą całą Europę  i w ogóle niesłabo zachwiała 
władzą i kościelną i cesarską.

*) D ziw ne jest przywiązanie Jana Voigta do K rzyzaków w jego  
G es c lii cli te  I* r e u s s e n s :  ze pomimo wielkiej obszerności dzieła, 
znaczną część nadużyć pom ija, a drugich nawet zaprzecza. Mistrz 
juz ze sw ego  urzędu ma caw sze u niego słuszn ość , a obrońcy w o l
ności są buntownikami.
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Brok szlachetniejszego uczucia pomiędzy Krzyżakami,  
wywołał  w miejsce pobożności ,  sprawiedl iwości ,  męzlwa,  
poświęcenia,  najszkaradniejsze dla rządzącego przywary jako 
to :  rozwiozłość,  chciwość i srogość;  złamał wszystkie og n i 
wa  karności :  ludzie jedynie zarobkowi bez wszelkich zasad 
rel igijnych,  przyjmowani na braci zakonu,  nie pytali się o ślub 
wykonany,  prowadzili  kłótnio z komendatorami;  każdy żył 
na swoją rękę i tylko dla siebie. Komenda torowie znowu 
kłócili się między sobą,  odmawiali  posłuszeństwa wyższym 
urzędn ikom,  a nareszcie zakonne władze krajów podległych, 
niesłuchały wielkiego mistrza. Krzyżacy inflanccy niechcieli 
uznać swego mistrza p rowineya lnego, którego im mistrz w.  
zamianował .

Zakon oprócz P r u s ,  Inflant, nahylćj Nowśj  Marchii  
od Zygmunta cesarza,  tudzież znacznych dóbr,  zarządza
nych przez Landkon turów w Czechach,  Austryi i innych kra
jach,  posiadał udzielnie rozmaite obwody,  nad któremi był 
przełożony mistrz niemiecki (Deutsch meister). Posiadłości 
te dzieliły się na ballie f rankońską,  bissenską,  (Biessen) mar- 
burgską ,  u t r echt ską ,  thuryngską,  westfalską,  lotharyngską,  
saską. Traktat  pomiędzy zakonem a Polską w Brześciu ku
jawskim zawarty,  jako niekorzystny dla zekonu,  oburzał  Krzy 
żaków po Niemczech zasiadłych i mistrz niemiecki wystąpi ł  
ze zarzutem przeciw wielkiemu mistrzowi i zobowiązaniu 
się w lyni traktacie,  że p o k o j u  n i e z e r w i e  z P o l a k a m i ,  
c h o ć b y  m u  n a w e t  p a p i e ż  a l b o  c e s a r z  l ul i  j a k a k o l 
w i e k  w ł a d z a  z o s ó b  d u c h o w n y c h  l u b  ś w i e c k i c h  
z ł o ż o n a  n a k a z a ć  m i a ł a . *) Słowa te uważał  za bunto-

*) Quod ad nullius hominis inventis requisitionem, inductionem, 
suggestionem . persuasionem vel mandatum, etiam quncunque digni
tate praefulgeat, papali, im periali, vel regali, aut cujuscunque con
gregationis legitim ae, personarum ecclesiasticarum vel saecularium, 
debebimus vel poterimus contravcnire ipsis in parte, vel in toto, ex-



fi

wnicze przeciw cesarzowi ,  któremu zakon i każdy brat  winien 
był uległość już ze samego ślubu;  uważał  za niweczące d u 
cha narodowego,  ho zapowiadały opór nawet  radzie cesar
s twa niemieckiego a nareszcie za bardzo heretyckie,  bo nad
werężały posłuszeństwo i dla stolicy apostolskićj i dla zborów 
powszechnych.  Wielki  mistrz t łómaczył się i Krzyżakom i ce
sarzowi , że niemając dostatecznej pomocy, czując słabość 
s i ł ,  w  obawie ,  aby zakon niebyt przez Polaków z P rus  nawet  
wygnany,  musiał na wszystko przystać. Mistrz niemiecki,  
nieskończył  na wymówkach ,  ale złożył kapi tułę ze swymi ko- 
mendatorami  i odwoławszy się na jakieś dawne  s t a tu ta , które 
miały być ustanowione przez wielkiego mistrza W e rn er a  
Ors e ln ,  wyprawi ł  poselstwo z naganą i pogróżkami do wiel
kiego mistrza.  Ten dał odpowiedź ,  że o istnieniu przyto
czonych s ta tu tów nic nie wie ,  a od swoich podwładnych,  do 
których mistrz niemiecki należy, nagany przyjmować niemyśli,  
bo jest  ich panem i bezwarunkowe winni mu posłuszeństwo.  
Mistrz niemiecki wyrobi ł  sobie u cesarza Zygmunta ,  a potćm 
u zboru bazylejskiego, także obrażonych słowami traktatu,  
za twierdzenie owych nieznanych i pewno podrobionych sta
tu tó w  Wernera  Orseln;  na mocy tychże zwołał  kapi tułę ca
łego zakonu do Mergentheim w Niemczech i wielkiemu mi
strzowi przed nię pozew wydał.  Skończyło się n a t ć m ,  że 
mistrz mistrza nawzajem,  za złożonego z urzędu ogłosił ,  a oba- 
dwa przy urzędach pozostali. Niektórzy jednakże komendato- 
rowie nawe t  w  Prusach ,  wyłamywali  się ze swemi konwenta 
mi z pod władzy wielkiego mistrza. Zgoła widać było z roz
przężenia , że istnienie zakonu niemiało celu żadnego dla ludz
kośc i , z którego to jedynie celu wypływa,  jakoby balsam życia, 
spoistość wszystkich społeczeństw.

prosse, manifeste, vel occulte per se  vel alium , seu alias quascunquin- 
que personas submissas spirituales vel saeculares, neque eas taliter 
aut quocunque modo v iolare, etiamsi modernus imperator, aut suc
cessores sui imperatores, personaliter cum exercitu contra magistrum 
et ordinem se m overent, non debemus ei nec s..ccessores nostri assi
stere o p e , cunsilio, auxilio vel favore. T r a k t a t  b r z e s k i  i  r 1436·
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Wśród  szeroko rozpostartej burzy na konwentach miasta, 
szlachta wraz z knechtami ,  to jest  rycerstwem świeckićm nie- 
szlacheckiego rodu na jednym ze zjazdów, które odbywać zwykli,  
ułożyli prośbę do zakonu ze wszelką pokorą,  ale też z pewną 
stanowczością o zaprowadzenie koniecznych zmian w zarządzie 
kraju ,  a naprzód,  aby wielki mistrz z prałatami zasiadał coro
cznie do sądu,  na którymby słuchał  zażaleń z całego kraju;  aby 
zniesiono te wszystkie podatki ,  które bez zezwolenia świeckich 
mieszkańców,  a nawet  w b rew ich przywilejom,  zostały zapro
wadzone;  aby po młynach zakrnnych nikt prócz zwykłej miarki 
niemusiał  nic więcćj dawać,  a mógł sobie mleć gdzie mu się tyl
ko podoba;  aby Krzyżak nietrudni!  się handlem zbożowym i aby 
nieprzepisywano,  kto na którym targu ma zboże sprzedawać.  
Mistrz niemiecki i konwenty w Prusach p o b u n t ow an e , nietylko 
się cieszyli z tego,  ale zjazdom rycerstwa szlacheckiego i nie- 
szlacheckiego r o d u , wraz z mieszczanami otuchę dawali.  
Wielki  mistrz zachwiany w swśj  władzy nad zakonem,  nie- 
miał co zrywać z poddanymi i oświadczył ,  że sądy chętnie 
corocznie odbywać będzie ,  lecz co do innych punktów,  zakon 
ma także cesarskie przywileje i z dochodów ogałacać się nie- 
może.

Na zamku malborskim odbywała się walna rada ko n w e n 
tó w  czyli kapi tuła Krzyżaków pruskich,  z którćj mistrz nagle 
u jecha ł ,  a za przybyciem do Gdańska wezwał  radę tego mia
s t a ,  aby przed nim stanęła.  Zgromadzili się na ratusz mie
szczanie i z obawy aby ich niepowięziono,  dla okupu niemę- 
czono, albo nareszcie niepozabijano, pokornie się wytłómaczyć 
kazal i ,  żc do dworu  niepójdą,  lecz proszą Jego Łaskawości ,  aby 
nazajutrz w  kościele Śgo Ducha swoje uszanowanie złożyć mu 
mogli. Mistrz według zaproszenia przyszedł ,  urazy żadnćj 
nieokazywał  i z podziwieniem wszystkich oświadczył ,  że na ka
pitule wMal borg u  niesłychane między Krzyżakami wybuchnę-  
ły spory, że on był nawe t  w  niebezpieczeństwie,  a to dla tego,  
i i  za zniesieniem ucisku z kraju obstawa) ;  w  ogóle utrzymywał,



ze chciwość niezmiernie przeważa pomiędzy braćmi zakonu. 
Oświadczył da l ć j , że niektórzy komendatorowie jego władzy nie 
uznają i widzi się prawie pozbawionym rządów,  a objąć ich na 
nowo niezdoła,  jeżeli miasto Gdańsk nie stanie przy nim. Ba
da miejska natychmiast  przyrzekła pomoc przeciw nieposłu
sznym , lecz oświadczyła, że trzeba zwołać rycerstwo i miasta. 
Zgromadzeni przedniejsi mieszkance Prus  w E lb lągu, zaczęli ra
dzić,  jak gdyby kraj niestał pod władzą krzyżacką i wydali  
oświadczenie,  że podatki i c ł a ,  są nieprawnie nakazywane,  że 
zakon wiążo się z królem duńsk im,  książęciem słupskim i Swi-  
drygieł lą,  bez znoszenia się z mieszkańcami świeckimi,  a tym 
sposobem naraża kraj na niebezpieczeństwo od Polski i w iel 
kie szkody; że bracia zakonu już w  dawniejszych czasach przez 
złożenie z urzędu mistrza Henryka Beussa Plauen i brata jego 
komendatora gdańskiego dali powód do wmięszania się królowi 
polskiemu Jagiel le,  wzniecili bardzo przykrą wojnę;  że bracia 

 zakonu spółcześnie z królem polskim i przeciw temuż królowi ׳
z Li twą przymierze zawieral i ,  a przez podobne wiarołomstwo 
nieszczęście na wszystkich ściągnęl i ; że wysocy urzędnicy za
konu niechcą słuchać panującego wielkiego mistrza Paw ła  Buss- 
dorfa ,  bez niego połową kraju rządzą,  a zjazdy obywatelskie 
wiekami uprawnione ,  za spiski jakieś poczytują;  że na Che ł
mińskiej zamiast monety złotćj ,  Krzyżacy biją już prawie mie
dzianą,  która niema war tośc i ,  a łokieć flamancki o wiele 
zmniejszyli i tym sposobem przy pomiarach,  robiąc czasem pięć 
z jednćj włok i ,  większe opłaty ściągają; że po każdym co nie- 
zostawia męzkiego potoms twa,  dobra na skarb zabierają ; ż e  
dawniejszy wielki mistrz Henryk Plauen kazał dwóch rycerzy 
świeckich bez sądu ściąć,  a jednego we wieży zgnoił,  że ksiądz 
z Fischhausen o zaniesienie skargi do Bzymu w nocy stracił głowę 
a jeden chorąży który się słusznie o żołd upomina ł ,  został z łó
żka porwany i utopiony;  wyliczono więcćj księży i mieszczan, 
których wyżsi urzędnicy zakonu pomordowal i ,  a przypomnia
no także złupienie i zabójstwo kupców polskich na drodze 
z Gdańska do Poznania;  wyrzeczono, że w ogóle panowie za
konni nicuznają ani Boskiego ani ludzkiego p rawa,  ale we 
wszystkiem podług swoich dzikich namiętności postępują;  s ta
nowią tego szo ł tysem, kto im najwięcćj żniwiarzy dostarcza.



Szoltysi zaś osadzają swoich zastępców, 'a na sądach ławnicy 
muszą takie wydawać wyroki ,  jakie im szołtys z polecenia 
Krzyżaków nakazuje.  Kiedy chłopi do dworu  stołecznego 
malborskiego albo innego komendatorskiego owies p rzywio
zą ,  to jako zły bywa nieprzyjęty i muszą inny drogo k u p o 
wać ze śpichlerza krzyżackiego,  aby go na śpichlerz krzyżacki 
oddać. Każdy ubogi człowiek,  co się przed mistrzem śmie 
uskarzyć na urzędnika krzyżackiego, przechodzi potem przez 
najsroższe prześladowanie.  Urzędnicy zakonu zmuszają lud 
prosty do robót  i posług dla siebie,  zupełnie dowolnie.  Pano-  
wio zakonni niepozwalają kupcom spławiać zboża,  dopókąd 
się wprzód swego niepozbędą.  W  ogóle zaś wszyscy bracia 
wyżsi jak niżsi utrzymują kobiety najgorszych obyczajów, któ
re są nielylko ciężarem,  ale plagą dla świeckich mieszkańców 
kraju.

Wyłuszczywszy na piśmie owe zarzuty,  uchwalili  zgroma
dzeni rycerze świeccy i mieszczanie, że odtąd będą stanowić 
ścisły związek w celu bronienia swojćj wolności i usunięcia 
wszystkich nadużyć. I lekroć kto zostanie zamordowany,  albo 
ukrzywdzony przez Krz jż aka ,  będą szukali sprawiedl iwości  
u wielkiego mistrza,  a jak jej nieznajdą,  wystąpią zbrojno 
i pomszczą się krzywdy. Co na swoich zjazdach wed ług da
wnego zwyczaju uchwalą ,  ku utrzymaniu tego,  majątek ,  zd ro 
wie  i życie poświęcą.  Wyznaczyli  nareszcie termin na niedzielę 
białą (r. 1440. )  w Kwidzynie do ogólnego przystępowania do 
związku ,  przez położenie za każdy obwód ziemski,  pieczęci sę
dziego, chorążego, jednego szlachcica i jednego k n ec h t a , a za 
każde miasto, pieczęci burmistrza i jednego rajcy.

Gdy dnia wyznaczonego rozpoczęto w  Kwidzynie pie
czętowanie ,  przyszedł wielki komendator  zakonu i w imieniu 
mistrza radził dać wszystkiemu pokój,  a zapowiedział  walny 
zjazd zakonu i mieszkańców świeck ich,  na którym wszelkie 
zatargi zostaną poskromione. Stronnicy atoli związku oświad
czyli, że wielu deputowanych już przypieczętowało,  a d r u 
dzy swoje pieczęcie z pełnomocnictwami pozostawil i ,  a za- 
tćm niemożna porzucać roboty prawie dokonanej.

Nareszcie mis t rz ,  a za nim w ogóle do czterdziestu 
komendatorów i urzędników zakonnych,  nie mieli już nic



przeciw t e m u ,  żo ludność świecka Prus  stara się o ubez 
pieczenie swego życia i majątków przeciw przemocy, alo 
większość znaczna tak urzędników jak prostych rycerzy krzy
żackich woła ła ,  że to jest  rokosz najhaniebniejszy i żadnej 
siły i ofiary przeciw niemu oszczędzać nietrzeba.

Gdy według dawnych obyczajów otworzono wiec  pospo
lity (Gemeiner  Richltag) ,  na którym zasiadło dwóch bisku
pów,  dwóch kanoników, dwóch komendatorów,  d w ó c h  rycerzy 
krzyżackich,  po dwóch rycerzy świeckich z okręgu che łmiń
skiego i pomorskiego,  a po jednym z osterodzkiego, ryzenbur-  
skiego,  warmińskiego,  elblągskiego,  bał skiego , b r a n d e n b u r 
skiego, sambijskiego, jako też po jednym z miast większych 
Che łmna ,  T or u n i a ,  Elbląga,  Gdańska ,  K ró l e w c a , Knipawy,  
Braunsberga,  zaczęto wytaczać rozmaite skargi przeciwko Krzy
żakom,  a po większej części o skrzywdzenia osobiste i zabój
s tw a ,  jakkolwiek w ogóle występowano tylko z t śm ,  co zaszło 
za r ządów panującego mistrza.

Rycerz świecki I łans Baisen wniósł  swój spór wzglę
dem jednego jeziora z biskupem war mińsk im, już przegrany 
przed mistrzem i zyskał wyrok pomyślny, a więc tym 
sposobem najwyższy sąd krzyżacki,  uznano za podwładny 
t emu zb iorowemu sądowi du chowieńs twa ,  z i em,  miast  
i zakonu. Gdy występowano coraz z grubszemi zarzutami 
przeciw zakonowi ,  porwali się Krzyżacy, naprzód ci ,  któ
rzy zasiadali w  sądzie,  a potćm i drudzy,  którzy się tylko 
przysłuchiwal i ,  zaczęli robić wielki hałas ,  kłócić się z ry
cerstwem świeckićm,  a nareszcie jeden powiedział ,  że ziemio 
i miasta niedoczekają tej godziny, w którejby nad Krzyżakami 
swymi panami wyrokować miały i opuścili zgromadzenie.  
Zerwanie w taki sposób sądu rozdrażniło jeszcze bar- 
dzićj umysły mieszkańców świeckich przeciw zakonowi,  
a całe Prusy wrzały od nienawiści  wzajemnćj dwóch 
stronnictw.

о



i o

IV .

Po zerwaniu l l icht lagu,  mistrz Paw eł  Hussdurf  w krotce 
zrzekł się u r zędu ,  a nareszcie umarł  14 4 9 .  i na jego miejsce 
został obrany Konrad Erl icl is l iausen: przyrzekł on rycerstwu 
świeckiemu , mieszczanom i chłopom przywileje zatwierdzić,  
i złożono mu przysięgę wierności  według dawnego obyczaju.  
Na zjezdzio walnym olblągskim w marcu roku 1 4 4 2 . ,  do 
którego tak zakonni jak świeccy urzędnicy wszystkich s tanów 
należeli ,  odczytano przywilej jeszcze z roku 1 2 2 6 .  na per 
gaminie i ze złotą pieczęcią przez cesarza Fryderyka 11. 
zakonowi n d.my, w  którym było powiedziane,  że Krzyżacy 
mają prawo pobierać i nakładać cła tak lądowe jak wodne,  
a po tćm wielki mistrz oświadczył ,  że pfutrdzollu na żaden 
sposób znosić niemoże.

Niewszyscy atoli mieszkance świeccy wierzyli w auten
tyczność tego przywileju i mówiono ,  że jego pergamin jeszcze 
przed rokiem nosiło ciele na grzbiecie. Gdy mieszkańcy świeccy 
prosili o k o p i ą , aby z uczonymi i bieglejszymi w historyi 
znieść się mogli ,  mistrz odpowiedzia ł ,  że jćj wydać nie
może,  gdyż wykładanie przywileju do byle kogo nienależy 
i skończył na t ć m , że pfundzoll pozostać musi bo nawe t  mo
narchowie pograniczni jak król polski,  duński,  angielski i książę 
burgundzki  nic nie mają przeciw t e m u ,  aby od ich poddanych, 
którzy za handlem do Prus  przybywają był pobierany. Ry
ce rs two świeckie,  miasta pomniejsze już umilkły, ale miasta 
większe czyli hanzeatyckie,  a mianowicie Che łmno ,  Toruń,  
E lbląg ,  Królewiec  i Gdańsk niedały mistrzowi pokoju tylko 
ciągle przez delegącye protestowały.  Skończyło się na t ć m , 
że pfundzoll wszędzie został zaprowadzony:  w każdćm mieś
cie zatrudniali  się jego poborem jeden Krzyżak i jeden rajca; 
dwie części oddawano do skarbu zakonu,  a trzecią do skarbów 
miejskich.

Odtąd  ucichły kłótnie,  ale związek rycerstwa świeckiego 
tak szlachty jak knechtów i miast ,  t rwał  ciągle. Papież 
Eugieniusz IV. ,  chcąc zjednać sobie wielkiego mistrza krzy



żackiego,  zaczął się mięszać w sprawę pruski! i wy<lał bullę 
do biskupa warmińskiego,  tudzież proboszcza warmińskiego 
i proboszcza brandenburskiego przeciw związkowi.  Lubo 
Eugieniusz niebyt uznany ani przez zakon,  ani przez bisku
pów pruskich i stąd jego bulla niemogła mieć prawnśj  wagi,  
przecież biskup warmiński wystawiał  się nieprzychylnie 
względem zw ią zk u , a nareszcie podczas zjazdu w Elblągu 
(roku 1 4 4 6  ), wystąpił  z protestacyą,  że rządy w Prusach 
są przy zakonie: wszelkie tworzenie innój władzy jest  prze
ciw prawom kościelnym, rozporządzeniom papieży, uchwałom 
zborów, zgoła przeciw samemu Bogu. Ponieważ zaś ka
żdy biskup v. inien odpowiedzialność na drugim świecie za 
dusze swojej dyecezj i ,  przeto on rycerstwu szlacheckiemu, 
knechtom i miastom niemoże dozwalać ,  aby nad sprawami 
kraju radzili. Na zażalenie z wielkim zapałem od mieszkań
ców świeckich o ten czyn na biskupa warmińskiego wyto
czone,  mistrz dał odpowiedź ,  iż biskup tego wszystkiego 
tak bardzo źle n ieuważa ,  lecz w  związku mieszkańców 
pokazują się istotnie niektóre niedogodności i władza zakonu 
gotowa jest  przepisać lepsze zasady. Związek atoli możo 
być spokojny, że przez żadną si łę,  jak krążyły wieści ,  niebę- 
dzie nagabywany i dla ułożenia zgody z biskupem warmiń
skim, uda się jeden urzędnik krzyżacki i kapituła katedral
na we Frauenburgu  odbierze s tósowne napomnienie.

Po całych Prusach podniosły się wrzaski ,  aż mistrz 
dla przywrócenia pokoju zwołał  ogólny zjazd rycerstwa 
świeckiego,  dui howieńs twa i miast także do Elbląga,  na 
którym duchowni  swoje dawniejsze oświadczenie cofnąć 
musieli. Pomimo to ,  mistrz pracował  skrycie w tym samym 
celu co biskup warmiński i wszedł  naprzód w tajemny układ 
z Hansem Baisenom głównym naczelnikiem związku;  do tego 
zalecił wielkim urzędnikom zakonu i komenda to rom, ażeby 
przez prośby, obietnice i pogróżki starali się tak swój wpływ 
pomiędzy rycerstwem świeckićm i miastami rozszerzyć,  aby 
związek ziem i miast został podkopany i obalony. Marsza
łek zakonu i niektórzy czynniejsi komendatorowie,  robili po 
kraju podróże \ jednali sobie mieszkańców małych miaste
czek,  lecz nigdzie niechciano oddzielać się od związku i od



woływano  się zawsze,  żo lylko T o r u ń ,  Che łmno,  jako mia
sta najznaczniejsze,  powinny dać przykład. Gdańsk bowiem 
dopiero podówczas zyskiwał pierwszeństwo,  gdyż został 
stołecznćm miastem okręgu hanzeatyckiego dla P rus  i liillant 
na miejsce miasta Wisby na Gothłaudzie, które we wojnie 
pomiędzy Krysztofem i Er i chem o tron duński uległo zbu
rzeniu prawie do szczętu.

V .

Kiedy mieszkańcc świeccy unosili się przeciw zakono
w i ,  w łonie samego zakonu odżyły na nowo niesnaski i kłó
tnie. Mistrz wielki zaciągnął był pożyczkę od swego pod
władnego mistrza niemieckiego,  balie niemieckie same 
upadające prawie pod ciężarem długów,  niemogły już 
dłużćj oddania czekać i domagały się swojej należytości. 
Mistrz niemiecki nieucichł jeszcze z owemi statutami W e r 
nera Orse ln ,  które uważano za fałszywe,  a które go upo
ważniały do brania pod odpowiedzialność mistrza wielkiego 
i szukał powtórnego ich zatwierdzenia u Fryderyka austrya- 
ckiego,  który wtedy rządził cesarstwem i u papieia  Miko
łaja V. Mikołaj atoli wyrzekł ,  że tylko te przywile je ,  pra
wa i przepisy zobowięzują zakon,  które w księdze zakonu 
zostały zapisane i tym sposobem zniweczył zatargi pomię
dzy Krzyżakami pruskimi,  a Krzyżakami niemieckimi.  Bi
skup warmiński ,  rozpoczął znowu kłótnie z mieszczanami 
Braunsberga,  że gwałcą jego p raw a ,  a mieszczanie wyrze 
kali na krzywdy zrządzane im przez biskupa.  Biskup chciał 
wytoczyć sprawę do Rzymu przed stolicę apostolską,  a miesz
czanie grozili,  że zaniosą skargę przed zjazd ziem i miast 
pruskich.  Wielki  mistrz niebyt kontent  ani z jednego ani 
z drugiego sądu,  bo przed papieżem mogłyby przy tćj spo
sobności pokazać się różne nadużycia zakonu,  a sądzić biskupa 
na zjeździe obywatelskim,  byłoby to i przeciw prawom kanoni
cznym i przeciw godności kościoła. W.  mistrz dokładał  wszel
kiego s t a ra n ia , aby uła twić wszystko przed sąd polubowny,  ale 
Braunsberczykowie niechcieli o tćm ani słuchać.  Tymczasem



w związku zaniosło się na kłótnie wewnę t rzne i na jego 
osłabienie. Miasto Che łmno z polecenia związku żądało od 
nowego Torunia ,  aby przytoczył przyczyny, dla których się 
oderwał  od związku i oświadczało,  że w razie oporu bę
dzie użj t a  siła zbrojna,  ale zatargi związku nie dodały d u 
cha zakonowi,  bo krążyły także wieści o tajnych knowa
niach pomiędzy Krzyżakami,  a zwłaszcza w  konwencie kró
lewieckim. W ieści te z czasem zaczęły utwierdzać w wierze 
m i e s z k a ń c ó w  świeckich,  że Krzyżacy z głownią i mieczem 
występować zaczną,  a tym sposobem znowu wzmacniały 
związek. Wielki mistrz rozkazał braciom zaniechać spiski, 
żeby przez nie uśpionych swaró w między związkiem a za
konem nicbudzić.  Pomimo to pomiędzy rycerstwem ziemi 
chełmińskiej,  na którego czele stał chorąży Hans Ezcgen-  
berger,  zaczęły się odbywać częstsze narady, z których na
reszcie zapowiedziano nowy walny zjazd związku ziemsko- 
miejskiego do Kwidzyny.  Dawny naczelnik całego związku 
Hans Baisen opłacony od mistrza i wielu z rycerstwa św ie 
ckiego oświadczyli ,  że tylko na zawołanie w.  mistrza sta
wać mogą,  a drudzy powiedzieli  wpros t ,  że się zobowią
zali mistrzowi bez jego wezwania niebrać udziału w żadnych 
zjazdach. Pomimo to zjazd kwidzjński  przyszedł do skutku,  
lecz zajmował  się t j l ko obojętnemi przedmiotami.

W .  mistrz pozornie dla zaprowadzenia lepszego w kraju 
porządku , a właściwie dla podkopania związku ,  zwołał  walny 
zjazd do E lb lągu ,  lecz przepisał ,  aby od każdej ziemi i od 
każdego większego m ia s t a , tylko po dwóch deputowanych 
przysłano. Gdy deputowani  stanęl i ,  zajęto się sprawami 
wewnęt rznemi  jako to urządzeniem targów,  a z projektami 
ku osłabieniu alholi obaleniu związku wcale niewystąpiono,  
z tej pewnie przyczyny, iż Krzyżacy pozna l i , że to jeszcze za 
rychło,  aby skutek pomyślny dał  się osięgnąć.

V I .

W  ogóle na wypadkach całkiem obojętnych upłynął  
czas dalszy aż do śmierci wielkiego mistrza Konrada Erlichs- 
hausen ,  który w dniu 7.  Listopada r.  1 4 4 9 .  wyniósł  się do



wieczności.  W y b ó r  padł na Ludwika Erl ichshausen syno
wca zmar łego,  a to z tćj przyczyny, iż był znany jako czło
wiek łagodny i ustępujący,  a rada dostojników zakonu przed 
oborem poukładała ustawy,  które niezmiernie ograniczały 
władzę mistrza i zobowięzywały go do znoszenia się z radą 
przy każdćj ważniejszćj okoliczności.

Na dzień wyznaczony przez nowego w. mistrza przyje
chało po dwóch  depu towanych  od każdej ziemi i od każdego 
większego miasta,  ale zaraz oświadczyli ,  iż było odwiecznym 
obyczajem,  że wszyscy rycerze bogaci i ubodzy zostali zwo
ł ywan i ,  obierali posels two,  z którćm łączyli się pełnomocnicy 
tak wielkich jak małych miast. Mistrz Ludwik  odpowie
dział ,  że za jego stryja i poprzednika tylko rycerzy bogat
szych i większe miasta przyzwano.  Mieszkańce świeccy nie- 
chcieli ustąpić,  ale obstawali  przy swojćm żądaniu;  mistrz 
niemiecki obecny podówczas w Prusach i pierwsi panowie,  
dokładali wszelkiego starania na drodze pojednawczej ,  ale 
spory skończyły się na tern,  że wcale nie chciano składać 
hołdu i mistrz zenwolił na zjazd ziemsko-miejski  w Elblągu,  
odebrawszy zaręczenie,  że na nim nic szkodliwego dla wła 
dzy zakonu przedsiewziętćm nie będzie.

Jeszcze za czasów zmarłego mistrza pomiędzy dostojni
kami i przedniejszymi zakonnymi rycerzami panowało  nie
słychane uniesienie przeciw związkowi.  Zwykle ich mowy 
w tym względzie były: ״  niejest to wcale stowarzyszenie dla 
własnćj  obrony, ale najniegodziwszy spisek,  zmowa podda
nych przeciw prawćj  władzy. Trzeba naczelnikom łby po- 
zrzucać,  drugim przystrzedz skrzydeł ,  wielu należycie do- 
pieprzyć,  żeby sobie z pamięci swój związek wybili.  Lepiej 
cały kraj zniszczyć, hołotę i tych psiarków w ytęp ić ,  jak za
twierdzeniem związku zuchwals two zasilać.״ Nowy mistrz,  
którego dostojnicy dla tego tylko obrali ,  że się ł a two dał 
powodować ,  pracował  nad osłabieniem związku ziem 
i miast ,  a przewiódłszy oderwanie Malborga od związku,  
poruszył przeciw sobie niechęć mieszkańców świeckich.  
Uradzili wprawdz ie ,  iż trzeba mistrzowi wykonać przysięgę,  
lecz ze zastrzeżeniami,  że związek ziemsko-miejski  będzie 
zatwierdzony,  nadużycia zostaną skarcone,  a co rok odbę



dzie się wiec walny czyli Bicht tag z duchowieństwa ,  ry
ce r s twa , miast  i Krzyżaków złożony. Dostojnicy,  a głównie 
mis trz niemiecki  ciągle obecny w Prusach ,  podburzali  da 
wnym sposobem mistrza wielkiego,  nie tym czasem sam mistrz 
niemiecki  wszczął  za ta rgi ,  zupełnie się nieposłusznym okazy
w a ł ,  pows ta jąc  przeciw mistrzowi inflanckiemu, że na piśmie 
uzna ł  nieważność owych dawnych s t a tu tów mistrza Wernera  
O rs e l n ,  a na w et  wymagając od n ie g o , aby swoje piśmienne 
uznanie  cofnął.

Z wiosną r. 1 4 5 0 .  nastąpi ły wielkie poruszenia w P r u 
sach ;  był to bowiem czas jubi leuszu i wiele szlachty, mie
szczan , c h ł o p s t w a , a na w e t  sług z a k o n u , choć ani mis t r z , ani 
Krzyżacy nic byli za tćm,  wybrało się na świętą pielgrzymkę 
do Bzymu;  pomimo t o ,  ziemie i miasta zebrały się do rady 
w Elblągu.  Mistrz oświadczył ,  że czcka złożenia sobie hołdu 
wed ług  dawnych obyczajów,  ale rycerstwo i mieszczanie 
odpowiedzie l i ,  że nie mogą rozpocząć rady, dopókąd z ich 
grona nieus tąpią prawnicy i pisarze mistrza.  Mistrz bronił  
s ię ,  że przecie stany mają w  pośród siebie doktorów i pi
sarzy, którzy nawe t  nie są obywatelami  P ru s ;  jego pisarze 
należą przecie zawsze do jego orszaku urzędowego i wszy
scy mis trzowie miewali  ich przy swoim boku na wszelkich 
zjazdach. S tany pruskie upar ły  się tak przy swojem żąda
ni u,  że mistrz n ieumiał  wymyślić żadnego sposobu i swych 
dok to rów i pisarzy z obrady wydalić musiał.  Rozpoczęły 
się więc  umawian ia  rycerzy świeckich z naczelnikain z a 
konu ,  mistrz niemiecki zaw oła ł :  , w y  chcecie oczywiście tylko 
jakichś now ośc i . “ —  , C o  wy zowiecie nowościami?* zapy
tał Mans  Ezegeberge r  mówca  stanów,  a wszakże to wasze 
zdanie,  że jeżeli zostaniemy przy swojem to trzeba pomy
śleć o sposobie na nas. My utrzymujemy,  że to właśnie wy 
wszczynacie jakieś nowośc i ,  a zwłaszcza z pieniędzmi,  któ
rych niechcecie płacić wielkiemu mis t rzowi;  pamiętajcie że 
są jeszcze ludzie w  kraju jak j a ,  jak Hans Baisen i inni, 
co znamy nasze obyczaje.  W y  tylko przeciw nam rozją
trzacie nieufność.“ Wielki  mistrz dla zagadania uczynił py
t anie względem złożenia przysięgi hołdowniczej ,  ale stany 
uchyliły się od odpowiedzi  przez podanie pisma z zażale



niami na nadużycia. Uskarżano się w tćm piśmie,  że człon
kowie związku ziemsko miejskiego przegrywają wszelkie sprawy 
przeciw n iezwiązkowym, że przez zaniedbywanie Richttn 
wielkie krzywdy się mnożą ,  rosną czynsze i 'dziesięciny,  ln- 
muje się wolna przedaż dóbr ,  karanie nie następuje podług 
prawa i wyroku.  Użalano się,  że handel ,  mliwo i p iw o w ar -  
s tw o ,  które dawniej  tylko szafarniom zakonu służyły, od nie
jakiego czasu stały się zatrudnieniem wszystkich panów zakon
nych,  a przez to ujęty został miastom sposób zarobkowania.  
Na to odpowiedział  mis t rz :  im więcćj kupców tem lepiej dla 
k r a ju ; co Rusinom, Polakom i cudzoziemcom w ogóle dozwolono 
to powinno służyć i braciom zakonu.“ Rozmaite żądania za
częły się zjawiać:  Elbląg przytaczał pokrzywdzenie w rjl!o- 
łos twie ,  Rraunsberg wyrzekał  na gwałcenie swych p raw przez 
biskupa warmińskiego,  i zgoła wszystkie miasta Pomorza 
krzyżackiego, ziemi chełmińskiej i innych występowały z ró- 
żnemi skargami.

Wielki mistrz dawał  na wszystko odpowiedzi to przy
chylne,  to o d m o w ne ,  to z odkładaniem spraw do później
szego czasu i do ś ledztwa ,  a zażądał oświadczenia się zjazdu 
względem składania przysięgi wierności.  O t to  z P lęchowa 
i Augustyn Sch wew e  odparli w imieniu rycerstwa świeckiego,  
że jeżeli mistrz z zadowoleniem s tanów wyjawi swój za 
miar  względem nadużyć,  natenczas dane mu będzie przyrze
czenie przysięgi. Wtedy wielki mistrz wybuchnąwszy z gnie
wem rzekł :  ,przyrzekl iście mi na zjezdzie ma lborsk im, że 
jedynie o przysiędze i uznaniu nowśj  władzy chcecie się po
rozumieć,  a teraz wy włóczycie rozmaite sprawy na szkodę 
naszego zakonu. Tego wam niezapomnę choćbym żył lat 
dziesięć alboli dłużej.“

Na drugi dzień całe zgromadzenie przyszło do wiel 
kiego mistrza z zapytaniem,  co ta pogrożka miała znaczyć? 
Mistrz odpowiedział  że w jego słowach wcale nie było 
pogrożki i starał  się wszystko zatrzeć. Gdy kłótnie wrzały 
coraz ba rdziej , zgodzono się,  aby dwunastu  delegowanych 
od zjazdu i dwunas tu  od zakonu zgodę przywrócili .  W  sku
tek tego ci dwudziestu czterej delegowani zasiedli do wspól
nej narady:  gdy się zastanowiano nad nadużyciami ,  delego



wani  od związku domagali się koniecznie,  aby na Richtlagu 
wolno było wytaczać zażalenia przeciw panom zakonnym, 
na co delegowani krzyżaccy oświadczyli ,  że to się sprze
ciwia prawom zakonu. Za pośrednictwem Hansa Baisen 
zjazd i zakon dla prędszej zgody delegowali już tylko po 
czterech pełnomocników i nareszcie przyrzeczono złożenie 
przysięgi, ale podług normy, na którą stany się zgodziły. 
Wielki mistrz począwszy od Malborga,  objeżdżał miasta p r u 
skie i odbierał  od ziem i miast przysięgę hołdu.

V II.

Tymczasem przybył legat papieski biskup Ludwik Silves, 
który przed naczelnikami zakonu i rycerstwa świeckiego złożył 
się listami papieskiemi,  że jest  przysłany do Prus  dla pro
wadzenia śledztwa względem nadwerężenia rozmaitych p raw  
kościoła, a mianowicie dopuszczania się nieprawnych zwią
zków przez mieszkańców i zaniedbywania służby Bożój przez 
zakon, który przeszkadzał nawet  ludowi do odbywania j u 
bileuszowej pielgrzymki. W  skutek żądania legata wielki 
mistrz,  zwołał  do Elbląga na zjazd walny prałatów,  do
stojników zakonu,  jak rycerstwo świeckie i miasta. To zja
wienie się legata sprawiło pomiędzy związkowymi ruch nie
słychany: na zjazdach ziemskich,  na radnych zgromadzeniach 
miejskich, po odpustach rozbierano tylko jedno pytanie,  jak 
się względem legata zachowywać i co za odpowiedzi mu 
dawać. Gdy walny zjazd elblągski przyszedł do sku tku ,  le
gat zagaił go długą m o w ą ,  w  którśj powiedział ,  że ojciec 
święty od pielgrzymów jubileuszowych dowiedział  się o ró
żnych bezprawiach i rozruchach w Prusach i przysłał go dla 
przywrócenia porządku.  Zjazd ma oświadczyć,  czy chce śledz
twa,  czy się zdaje na rozsądzenie krótkie,  czy gotów przy
stąpić do ustalenia dobrowolnej  zgody: Mistrz,  prałaci i do
stojnicy zakonu oświadczyli ,  że powinnością ich przystać 
na wszystko, co on w imieniu ojca świętego nakaże,  lecz 
mieszkańce świeccy milczeli,  a po opuszczeniu posiedzenia 
udawali  się do wielkiego mistrza,  aby ich wytłumaczył  przed 
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l egatem,  i c  zostali przysłani od spółobywatel i ,  jedynie do 
wysłuchania rozkazów ojca świętego,  ale że niemają żadne
go pełnomocnictwa do odpowiedzi na takie pytanie. Utrzy
mywal i ,  że o związku ziemsko-miejskim legat przecie my
śleć nic złego niemoże bo związek założony był za pozwo
leniem ówczesnego i jest  od każdego wielkiego mistrza do 
tćj chwili za prawy uznawany.  Na to Ludwik Erl ichshausen 
odpar ł ,  że tego związku wiarołomnego,  który tylko niszczy 
posłuszeństwo dla panów kraju,  żaden uczciwy człowiek, 
a zatem i on za prawy nieuważa.  Legat tymczasem na
legał i wzywał  stany przez swego pisarza o wyraźną od
powiedź ,  na którćj z przełożonych trzech dróg chcą rzecz 
ukończyć i aby mu zaraz akt  swego związku do rozpoznania 
oddal i ,  bo klątwę będzie musiał rzucić. Po wielkićm bła
ganiu pozwolił  legat rozjechać się deputowanym,  lecz pod 
obowiązaniem,  że przed nowym rokiem z odpowiedzią 
wrócą.  Legat  pełnomocnictwo swoje chciał mieć ogłoszone 
z ambon ,  aby cały lud pruski wiedział ,  jakie go czekają 
kary kościelne,  jeżeli stany okażą najmniejszy opór  wzglę
dem stolicy apostolskiej,  co mistrz natychmiast  wykonać 
rozkazał.

Pomiędzy rycerstwem świeckiem i miastami ruch się 
coraz powiększał :  jedni chcieli już związek porzucić,  ale d ru 
dzy ogłaszali to za szkaradną t rwożl iwość ;  radzili wystawić się 
i na gromy kościoła a sprawiedl iwości ,  choćby tylko od Boga 
samego wyglądać.  Podchodzili  wielkiego mistrza co on powie,  
jeżeli związek śmiało stawi się w oczy legatowi.  Mistrz nie- 
wyrzekł  swego zdania i przypominał zasadę,  że władza legata 
a władza stolicy apostolskiej są jedną i tą samą władzą.  Na- 
koniec Hans Baisen w imieniu s tanów w Elblągu zebranych 
złożył legatowi oświadczenie piśmienne,  że Prusacy nigdy nie 
sądzil i ,  iż zarzut  nadwerężenia praw kościoła na nich spadnąć 
może ,  bo poniszczone klasztory i domy Boże podczas wojen 
przez wojska nieprzyjacielskie odbudowali  i do dawnćj  świe t
ności przywrócili .  Na jubileusz przecie ze samego Gdańska 
dwa tysiące ludzi poszło i niemało pieniędzy w Bzymie pozo
stawili.  Prusacy nie są wcale buntownikami przeciw swej 
władzy, a u tworzony związek wypłynął  z konieczności i do-



hrego za mi a ru ; niełamie on posłuszeństwa względem mistrza, 
ale tylko nadużycia ukraca.  Przy tćm oświadczeniu zło
żono także odpis aktu związkowego.  Legat odpar ł  na to:  
״ Cokolwiek uczyniliście «lla służby Bożśj i ku czci ojca Świ ę 
tego, to wszystko było waszą powinnośc ią ,  ale wy biskupów 
i osoby duchowne  podciągacie pod prawa przez was stanowio
ne,  a to jest przeciw przykazaniu Bożemu.“

Gdy legat zaczął nalegać,  aby stany pozwoliły mu zawyro
kować nad związkiem,  Hans Baisen odpar ł ,  że przytćm mu
siałoby być powiedziane niejedno, czegoby pewnie Ojciec Święty 
dowiedzieć się niechciał i coby za bardzo dotknąć mogło zakon 
krzyżacki.

Tymczasem mieszkance świeccy ciągle oblegali wielkiego 
mis t rza, że już z nim potrafią się o wszystko ułożyć i zgodzić, 
byle tylko tego naprzykrzonego legata z kraju się pozbyć. Mistrz 
niemiał w  tćm także interesu,  aby przedmiot  spraw pomiędzy 
mieszkańcami a zakonem w  całćj nagości przed władzą apo
stolską stawiano i wyprawi ł  poselstwo do legata z przeło
żeniem, że wszystko da się z mieszkańcami na drodze dobro
wolnej u ła twić ,  azatem żleby było spokojne umysły poruszać.  
Legat zrazu obstawał  przy swojem,  ale po rozważeniu rzeczy, 
niemógł powiedzieć,  że gotów zatargi pomnażać,  boby to było 
wcale nie w  duchu zasady kościelnej: z tej więc przyczyny 
oświadczył ,  że ma pociechę z upewnienia w kraju pokoju 
i opuścił  Prusy.

V II I .

Trzeba przyznać,  i e  w  tćm wystąpieniu ziem i miast p ru 
skich naprzeciw l egatowi ,  wybija się wielka zręczność. 
Widać j asno,  że całe postępowanie było od bardzo zdatnych 
ludzi i ze wszystkich stron obmyślane.  Głównym działaczem 
niewątpl iwie pokazuje się tu T o w a r z y s t w o  j a s z c z u r k i ,  
które z tej przyczyny objaśnić trzeba.

Połączenie się miast niemieckich w  przymierze hanzeaty- 
ckie dało im tyle mocy, że nietylko szlachta niemogła ich nadal 
napadać,  ale sama była zagrożona od s tanu miejskiego. Szla-
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cheic który się dopuścił  zbrodni w m ie śc i e ,  został zwykle przez 
urzędy miejskie imany i sądzony, a może nawet  z pewnćm 
uprzedzeniem.  Ztąd szlachta zaczęła także rozmyślać nad po
dniesieniem siły swego stanu przez \ y a je m n ą  pomoc i wiązała 
pomiędzy sobą s towarzyszenia,  k lór jm zwj kl e  nadawała znaki 
nakształ t  herbowych.  T j m  sposobem w Niemczech utworzyły 
się bractwa rycerzy smoka jak nadmieniliśmy, przy Wi towdzie ,  
kiedy się chciał koronować;  bractwo l wa ,  tarczy Świętego Je 
rzego i inne. W  Prusach rozwijały się ciągle te same stóiunki 
co w Niemczech : równie miasta hanzcatyckie wzrosły w bo
gactwo i w potęgę i równie występowały naprzeciwko rycer
s twu.  W  okolicach Radzimia bracia Mikołaj i Jan Rcnyso- 
wie , bracia Fryderyk i Mikołaj Kynthenawi  założyli w r. 1 39 7 .  
stowarzyszenie rycerskie,  które na znak nosiło jaszczurkę.  
Staluta towarzystwa tego opiewały,  że członkowie będą stawali 
sobie do pomocy w słusznych sprawach z poświęceniem ma
jątku i życia. Czterej najstarsi będą mieli władzę nad t o w a 
rzystwem i będą wydawal i  przepisy i rozkazy bądź względem 
służby Bożej , bądź względem wsparcia zubożałych członków. 
Ale oprócz nabożeństwa kościelnego i tych celów głośno wy
rzeczonych,  miało towarzystwo swą obrzędowość tajemną 
i cel tajemny podkopywania przewagi miast  nad rycerstwem.  
Zrazu niewielu pokazywało się członków i przez długi czas 
mało co było słychać o rycerzach jaszczurki ;  zapewne potęga 
miał t  hanzeatyckich nakazywała im nuli zenie. Mistrz Ulr jk  
który poległ w bitwie pod Grunwaldem sprzyjał towarzystwu,  
uznał  je r. 14 0 8 .  i pozwolił  mu ufundować jednę wikaryą.  
W  samym środku XVgo wieku towarzystwo jaszczurki zaczęło 
kwitnąć i liczyło w swym gronie najznakomitszych z rycerstwa 
ziemskiego. O pór  zręcznie uczyniony l egatowi ,  wyszedł  oczy
wiście z uchwał  tego towarzystwa.  Po wyjeździe legata 
z kraju rycerze jaszczurki ściągali się do swego miasta stołe
cznego Radzimia jak utrzymyw׳ali dla obrania wikariusza swego 
bractwa przy kościele toruńskim. Zaprosili Chełmno i Toruń 
do tajemnćj narady:  ile wiadomo uchwalili  t am,  że potrzeba 
zebrać pewne fundusze,  aby było o czćm bronić sprawy to
warzystwa i postanowiono ściągnięcie podatku szos,  oraz wy
dano rozporządzenia względem dochodu z pfundzollu. Zapadła



także uchw ała ,  aby nadal było sześciu lub óśmiu w naczelnćj 
radzie towarzystwa.

Po takich przygotowaniach zaczęły gruchać wieści ile się 
zdaje przez samych rycerzy jaszczurki puszczane,  że wielki 
mistrz już żądał wojsk od mistrza inflanckiego i zagranicą w e r 
buje najemnego żołnierza. Podobno z umysłu i według do
brze ułożonego planu,  dwaj  rycerze jaszczurki rozpoczęli spór 
z biskupem pomezańskim o rybołostwo w jednćm jeziorzo 
i pomimo starań i biskupa i wielkiego mistrza spór ten wyto 
czyli aż przed stolicę apostolską.

Z przeciwnćj strony, a szczególniej u duchowieństwa nie- 
zasypiano także sp rawy: w dyecezyi warmińskićj  ogłoszono 
z ambon zdanie legata przy odjeździe z P rus  wyrzeczone,  iż 
wszyscy uczestnicy związku,  są w  grzechu śmiertelnym i po
winni być w klątwie papiezkiej, a zmarli jego członkowie są 
na wiecznćm potępieniu.  Gdy biskup warmiński ciągle zdanie 
legata popiera ł ,  przyszło w  Heilsbergu na wielkanoc (r. 1451 . )  
do wielkiego wzburzenia umysłów.

Tymczasem i pomiędzy miastami inflanckiemi zaczął się jakiś 
całkiem nowy ruch pokazywać:  Ryga,  Rewal ,  Dorpat  i Wen-  
den odbywały zgromadzenia,  wyprawiły posła do miast zwią
zkowych pruskich i zdawało się,  że z niemi w  porozumieniu 
staną. Arcybiskup rygski upominał  wielkiego mis t rza,  aby 
obstawał przy prawach i przywilejach zakonu,  bo im więcćj 
ustąpi,  tem więcćj zjawi się wymagań;  powinienby naprzód 
użyć środków pojednawczych,  a skoro się niepokażą skute- 
cznemi,  niech natychmiast  naczelników przed Rzym pozywa.

I X .

Legat papiezki opuściwszy Prusy nieszczędził starania 
u ligi banzeatyckićj , aby na Gdańszczanach jako przewod-  
cach związku ziemsko-miejskiego wymogła jego rozwiąza
nie, a mistrz niemiecki w tymże samym celu usilnie szukał 
protekcj i  kurgraiu i kurfirszta brandenburskich.  Ci dwaj 
i inni panujący, niemieccy udawal i  się także do Gdańszczan
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z przedstawieniami pokoju,  lecz Gdańszczanie niet j lko nie
skłonni się do żadnych przedstawień ale rozgłosiwszy, że 
związkowi pruscy są zagrożeni od rozmaitych panów po
stronnych a zakon coraz większe przygotowania robi prze
ciw własnym poddanym,  zaczęli wszystko urządzać do zbroj
nego odporu a mianowicie utwierdzać miasto,  przyczem 
wydali rozkaz,  aby się każdy obywatel  w należyte uzbroje
nie i żywność na rok cały zaopatrzył.

W  ziemi chełmińskićj gdzie Hans Ezegenberger  i Augu
styn Szwewe  naczelnicy towarzystwa jaszczurki ,  a miasta 
Chełmno i T o ru ń ,  stanowili  treść całego z w ią /k u ,  więcej 
jeszcze było oburzenia i więcćj ruchu ;  odbywano zgroma
dzenie za zgromadzeniem,  a nareszcie uchwalono i zwołano 
ogólny zjazd do Kwidzyny.

Przeciwnie ów  dawniejszy naczelnik związku,  Hans 
Baisen,  nietylko ciągle t rzymał się na stronie mis t r za ,  ale 
przyjąwszy u  niego obowiązek tajnego ajenta,  zasiadł w To
runiu pod pozorem,  że opuścił  swe dobra dla wielkiej w nich 
śmiertelności ,  lecz właściwie przeniósł się z tćj przyczyny, że 
pracował przez namowy i obietnice na rozwiązanie związku.  
Związkowi ogłosili go za nikczemnika i zdrajcę, a Jakób S we nte n  
otrzymał  polecenie,  aby dzień i noc nad jego krokami czu
wał .  Gdy zjazd kwidzyński przyszedł do sku tku,  po odczyta
niu listów od panujących niemieckich do Gdańszczan,  ułożono 
stósowną odpowiedź ,  a mianowicie,  iż n ieprawda ,  aby zwią
zek odrzucił  środki pojednawcze przez legata przełożone,  
owszem szukał wszelkiemi sposobami zgody ze zakonem, 
a na w e t  go tów je st  w każdćj chwili do skutku ją dopro
wadzić.  Odpowiedź tę ,  złożono w odpisie i wielkiemu mi
strzowi wraz z prośbą o zwołanie walnego w ie c u ,  czyli 
R i c h t t a g u  dla skarcenia wszelkich nadużyć,  a p rzywró
cenia należy tćj powagi prawom krajowym.

Tymczasem usi łowania krzyżackie,  wywar ły  skutek na 
dworze cesarskim i Fryderyk rządzca cesarstwa (z tytułem 
króla rzymskiego) napisał  list do obywateli  p r usk ich , w  któ
rym oświadczył,  że związkowi walczą przeciw p raw om ko
ścielnym i świeckim i lubo książęta rzeszy niemieckiej r a
dzą użyć calćj potęgi ,  on jednak przenosi środki pojednaw



czo i tylko napomina,  wzywa i nakazuje,  aby związek na 
tychmiast się rozwiązał .

Po  tćm oświadczeniu cesarskićm zwołano powtórny 
zjazd do Kwidzyny.  Było rzeczą pe w n ą ,  iż mistrz i Krzy
żacy za związkiem występować nie będą ,  bo właśnie im 
najbardziśj mógł szkodzić, jednakże związkowi wychodząc 
ze zasady, że związek jest  instytucyą krajową przez rząd 
miejscowy zupełnie uznaną,  zgodzili się,  aby u zakonu w y 
magać zasłony przeciw tym zamachom. Hans Ezegenberger  
na czele delegacyi od stanów,  udał  się do wielkiego mistrza 
z zapytaniem,  jakby w tern położeniu rzeczy postąpić. Mistrz 
odpowiedział ,  że nic lepszego,  jak posłuszeństwa dla wła 
dzy najwyższćj ,  azatóm,  nic nad rozwiązanie związku radzić 
nicmoże.

W  miejscu żądanego Rich tagu,  mistrz zwołał  od siebie 
zjazd ziem i miast do Elbląga i na nim uczynił wtiiosek wzglę
dem rozwiązania związku,  a złożył przyrzeczenie następującej  
t reści:  wszelkie zatargi mieszkańców świeckich z zakonem 
zostaną umorzone,  nikt przez zakon niebędzie karany bez wy
roku,  a urzędnik,  któryby przeciw temu postąpi ł ,  ma odpo
wiadać przed mistrzem i gdyby uciekł z P r u s ,  nie zostanie 
przyjęty do żadnego dworu  krzyżackiego w innych krajach, 
dopókąd sprawa przeciw niemu ukończoną niebędzie.  Co rok 
zgromadzi się Richt tag,  na którym wolno każdemu oskarżyć 
brata lub urzędnika zakonu.

Zjazd niewyrzekł  nic s tanowczego,  ale tylko przytaczał,  
że związek był prawnie uznany,  istnie w podobny sposób jak 
związek szwed/.ki,  i nareszcie,  że względem rozwiązania bez 
zezwolenia obywateli  pozostałych w domu nic stanowić nie
można. Wielki  mistrz i biskup warmiński bacząc na za trwo
żenie mieszkańcy pruskich,  kazali na posiedzeniu odczytać 
bulę papiezką,  w której był wyrzeczony zarzut ,  że mistrz przez 
sprzyjanie związkowi ,  występuje jako nieprzyjaciel kościoła 
rzymskiego,  a prześladowca stolicy apostolskiej i było po
wiedziane,  że biskupi dyecezyalni mają nakaz pozwoływać 
mieszkańców na zgromadzenia,  objaśnić ich względem kar 
ustanowionych w prawie kościelnem za należenie do podo
bnych związków,  potóm religijną pokutę wyznaczyć,  p rzy



sięgę związkową unieważnić i związek za szalone przedsię
wzięcie przeciw wszelkićj wolności i wszelkiemu p raw u  ogło
sić. Gd) by zaś okazała się potrzeba siły, natenczas stolica 
apostolska wystąpi z karami kościelnemi, a świeccy rządzcy 
cbrześciaństwa przybędą jćj w pomoc z wojskami.

Zjazd wystąpił z uw agą , że cało rozporządzenie papieża 
mogło być ułożone tylko na zasadzie fałszywych doniesień 
z P ru s  nadesłanych, że mistrz powinien o tćm wiedzieć, 
powinien sprawcę pokazać i swoich poddanych w Rzymie 
bronić.

Choć rozporządzenia papiezkie obejmowały pew ną na
ganę i groźbę dla mistrza, przecież było rzeczą niewątpliwą, 
że papież i mistrz rozumieli się w  tćj sprawie na migi i tylko 
pozornie okazywali brak zaufania wzajemnego: jakoż mistrz 
p rzyzwał nowy zjazd do E lb ląga,  już w celu rozbicia na nim 
zw iązk u ,  i listy przyzywne rozesłał przez dostojników za
k o n u ,  aby je miastom wykładali. K iszborczanie, Osterodza- 
nio tudzież mieszkańce kilku miasteczek, obiecywali odstąpić 
od związku, lecz żądali R ichttagu i to w  takim sposobie, żeby 
Krzyżacy w nic wdaw ać się nie mogli; większe zaś miasta 
jak C h e łm n o , G d ań sk , T o ru ń  stanęły przytem, że związek 
nie sprzeciwia się ustawom kościelnym i jeżeli skarga przed 
w ładzą  cesarską nieznajdzie słuszności, wtenczas na przemoc 
odpowie się przemocą. Zjazd elblągski przeminął bez najmniej· 
szego skutku: rozdwojenie, które panowało przez czas nie* 
jaki pomiędzy związkiem ziem sko-m iejskim , a towarzystwem 
jaszczurki zmieniło się w  zupełną ścisłość; podburzano 
lud przeciw zakonowi i u tworzyła się najsilniejsza oppozycya 
mieszkańców świeckich. W  tym czasie przybył znow u do 
P rus  mistrz niemiecki: Krzyżacy odbywali kap i tu łę ,  na któ
rej była mowa o rozprzężeniu, jakie panuje w całym zako
n ie ,  a mistrz niemiecki zwalał powód wszystkiego na złama
nie owych s ta tu tów  W ernera  O rseln ,  a m ianow icie ,  że nie- 
masz władzy sądowćj na wielkiego mistrza, którą rzeczone 
s ta tula rozumnie przep isu ją ,  dla zapobiegania rozlicznym nad
użyciom. Te wznowione zatargi zakonu dawały otuchę związ
kowi ziemsko-miejskiemu.



Tymczasem związkowi po naradach odbytych w K w i
dzynie domagali się u wielkiego mistrza zw ołan ia  walnego 
zjazdu, na któryby obadwa mistrze i prałaci przybyli. Wielki 
mistrz ostrzeżony przez Hansa Baisen, żo związek ziemsko- 
miejski na żądanym zjeździe chce jedynie zakon bardziej j e 
szcze zakłócić, starał się ,  aby mistrz niemiecki jak n a jp rę 
dzej opuścił Prusy. Niedługo potem nadeszła nowa papie- 
zka bulla z nakazem niebawnego rozwiązania zw iązku , a za
grożeniem klątwą. Cesarz Fryderyk także zapowiedzia ł,  że 
według praw  rzeszy niemieckiej postąpi,  jeżeli zw iązkowi 
oporu niezaniochują. Związek wym iarkow ał,  że jednak u ce 
sarza jeszcze najwięcej doka/.ać może, ułożył więc skargę tak 
przeciw wielkiemu mistrzowi jak zakonowi i wyprawił z n ią  
do Wiednia poselstwo.

Ufność we wpływy u cesarza mogła niejaką zapewniać 
p rzewłokę, lecz wyrok był wątpliwy i zdawało się nawet,  
i e  zakon krzyżacki w połączeniu z papieżem przeciągną ce 
sarza na swoją s tronę;  z tej więc przyczyny związek pruski 
zaczął się oglądać na Polskę. Było można w nosić ,  że jeżeli 
król i biskupi polscy okażą się życzliwymi dla świeckich 
Prusaków, a nareszcie dadzą się przeciągnąć na ich stronę, 
to papież dobrze weźmie na u w ag ę ,  nim się odważy z k lą 
twą wystąpić. Z tćj wychodząc zasady, dwaj rycerze ja 
szczurki Gabryel Baisen i Tbielemann von W e g e ,  burmistrz 
chełmiński pojechali do arcybiskupa do Gniezna i prosili go, 
aby u króla Kazimirza Jagiellończyka, u to row ał drogę dla 
uciemiężonych obywateli pruskich.

Krzyżacy podówczas byli już niejako odwiecznymi nie
przyjaciółmi Polaków. Zachowywanie traktatu brzesko - k u 
jawskiego niepolegało bynajmnićj na wzajemnem zaufaniu, 
ale bardzićj tylko na niemożności prowadzenia wojny zo 
stron obudw u. Wmięszanie się Polaków  w spraw ę pruską 
zapowiadało prawie upadek zakonowi, dla tego żądanie zw ią
zku ziemsko·miejskiego, musiało pocieszyć w Polsce zarówno 
panów duchownych i świeckich , jak króla i podobno od razu 
przez pismo tajemne pod pieczęcią zaręczono pomoc przeciw 
zakonowi.
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W królco polem rozbiegły się na nowo po Prusach w ie 
śc i,  że mistrz zawerbow ał wielkie posiłki w Czechach i ma 
przedsięwziąść kroki surow e przeciw nieposłusznym. N a
czelnicy związku z Torunia uszli natychmiast do pobliskiego 
zamku Dybowa pod opiekę polską, a Gdańszczanie przyspo
sabiali żywność na rok cały. Związkowi pouznawali w szy
stkich odpadłych a naw e t  całe miasta za bezecne i jako z la
kierni w  żaden stosunek a naw׳et w handel niew׳chodzili. 
S tare  miasto T o ruń  zrobiło zupełny rozbrat z nowćin miastem 
Toruniem  i już ani służącego staromieszczanie od nowomie- 
szczan nieprzyjmowali.

Niby dla schronienia się przed morową za razą ,  kanclerz 
polski Jan z Koniecpola i niektórzy duchowni polscy, bawili 
ciągle w Toruniu  i znosili się z przewodzcami towarzystwa 
jaszczurki.

Posels tw o do cesarza było już przygotowane na podróż 
i Gabryel Bajsen z niektórymi rycerzami dla wyrobienia mu 
lis tów przyjazdu, udał się do Polski; odwiedził arcybiskupa 
w  Gnieźnie , był uprzejmie przyjmowany przez różnych w o
jew odów  i innych świeckich panów, a co zadziwiać musiało 
n aw e t  przez kardynała Oleśnickiego w Krakowie. Gdy Bai- 
sen z towarzyszami swymi wrócił do T orunia ,  pokazała się 
wielka radość: po kościołach śpiewano, grano na organach 
i dziękczynne modły odbywano.

Skoro poselstwo związku stanęło w W iedniu  i przed ce
sarzem wywiodło swoją skargę na nadużycia zakonu od bi
twy pod G runw aldem , a zatem w ciągu lat czterdziestu z okła
d e m ,  posłowie zakonni odpowiedzieli, że to są stare rzeczy 
bez śladu dawno obum arłe ,  a zalćm sąd nad niemi byłby bez 
celu i cesarz powinien tylko nakazać rozwiązanie związku. 
Cesarz może bacząc na bratanie się związku ziemsko - miej
skiego z Polakami niechciał sporu ją trzyć; podobno dostał 
od Prusaków  pięć tysięcy czterysta złotych, aleć to pewnie 
w pływ u nie w y w ar ło ,  bo i Krzyżacy znaczne pieniądze złożyli 
w  kancellaryi. Bądź jak chcesz , dosyć że cesarz oświadczył 
się za ułatwieniem wszystkich zatargów przez zgodę, lecz gdy 
nie było do nićj w idoku ,  chciał zasieśdź jako sędzia, ale po
słowie krzyżaccy uczynili zawiadomienie, iż niemają do odpo



wiadania przed sądem należytych pełnomocnictw. Cesarz, 
tym sposoliem zniewolony do odw łok i,  wyznaczył stronom 
termin na Ś. Jan  r. 1 4 5 3  Prócz tego zatwierdził dawne 
przywileje miast Chełmna i T o ru n ia ,  a w tern zatwierdzeniu 
uznał związek ziemsko miejski, przyczćm zagroził zakon swą 
potęgą, gdyby pod tym względem śmiał jakiekolwiek prze
szkody stawiać*).

Posłowie związku napisali zaraz z W iednia do rady to 
ruńskiej: ״ nicd.iwijcie teraz wielkiemu mistrzowi żadnćj od
powiedzi, dopókąd wam nieprzełożymy skutku naszych sta
rań ,  które za łuską Bożą zupełnie się powiodły, bo cesarz 
nasze wnioski przyjął uprzejmie i względem naszćj protestacyi 
w obliczu biskupów, książąt, grafów i rycerzy zupełnie po
dług naszych życzeń wyrzekł. Ogłoście nasz niniejszy list 
wszystkim przyjaciołom, ziemiom i miastom dla pocieszenia, 
a miejcie się na baczności.* Po powrocie poselstwo zdawało 
spraw ę ze swoich posłuchań stanom pruskim na zjeździe 
kwidzyńskim i przedstawiało uskutecznione czynności w ko- 
rzystniejszem naw et świetle jak rzeczywiście były. Zapał 
w mieszkańcach świeckich nabrał nowego życia.

Krzyżacy straciwszy już wszelką nadzieję dokazania cze
gokolwiek w kraju lub u cesarza, uniewinniali się przez swego 
prokuratora rzymskiego przed stolicą apostolską, że nie za ich 
powództwem sp raw a ,  która właściwie do władzy kościelnej 
należy, została przed władzę świecką w W iedniu  wytoczona 
i tym sposobem myśleli jeszcze o ratunku przez kościół. 
Atoli związek na żadnem stanowisku nieusypiał: osadził także 
ajentów  w Bzymie, którzy pilnie za jego spraw ą chodzili; 
choć mu się to na nic n ieprzydało, wytaczał skargę przed 
uniwersytety w Kolonii,  Erfurcie i Lipsku: zgoła pół E u 
ropy poruszał,  aby się tylko przeciw zabiegom krzyżackim 
utrzyma«.

Większe i mniejsze miasta pruskie odmawiały zakonowi 
wszelkich podatków; w ziemi chełmińskićj oświadczono się

*) Przywilej ten jest zam ieszczony w kronice Gaspara Schulza, 
wydanej pod tytułem: Historia rerum prusicarum. W ahrhafte und 
eigentliclie Ucschreibung der Lande Preussen. Lipsk 1599.
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w prawdzie z powolnością dla władzy wielkiego mistrza, alo to  
jakby na szyderstwo, bo jćj prawie nieuznawano. Gdy związek 
rozpisał na swoję korzyść podatek szos, który dotknął naw et 
najuboższą klassę ludzi, jak dziewczyny służebne, prządki 
i pasterzy bydła ,  natenczas wielki mistrz w skutek narady 
z prałatami i dostojnikami wydał najsurowszy zakaz ściitgi- 
nia rzeczonego podatku i w zyw ał miasta , aby go niepłaciły. 
Niektóre z pomniejszych jak Holland, M iih lhauscn , Tolkmit,  
M orunga, Liebstadt, Rastenburg odmówiły go zw iązkow i,  do- 
pókąd wielki mistrz pozwolenia nie udzieli.

W tedy tow arzystwo jaszczurki zebrało się na walną ob
radę do Chełmży: Gabryel Baisen wyrzekł w m ow ie ,  żo 
mistrz niepotrzebnie się odwołuje na przysięgę humagialną, 
którą mu rycerstwo i miasta składały, bo sam krajowi nic- 
dotrzymuje swego zobowiązania. Na tćj obradzie um ówiono 
s ię ,  aby polskich panów wciągać do związku z iem sko-m iej
skiego, a gdyby przez wzgląd na stosunki polityczne i na króla, 
uskuteczniać się to niedało, natenczas wciągać ich przynajmniej 
do tajemnego towarzystwa jaszczurki.

Już tćż wtedy niektórzy rycerze pruscy stali w  ściślejszem 
porozumieniu z Polakam i,  a głównie przez starostę bydgo
skiego i Mikołaja z Szarleja wojewodę brzesko-kujawskiego. 
Wielki mistrz zatrwożony tym nowym obrotem zatargów, 
zaniósł skargę do Rzymu już i przeciw Polakom a głównie 
przeciw kardynałowi Oleśnickiemu, którego jak się zdaje zu
pełnie bezzasadnie poczytywał za głównego sprzymierzeńca 
związku ziemsko - miejskiego. W  skutek tćj skargi papież 
wniósł do cesarza o utrzymanie we wszystkiem przywilejów 
i p raw  zakonu, a napomniał królów polskiego, węgierskiego, 
duńskiego, szwedzkiego, jako tćż książąt mazowieckich i ksią- 
źęcia burgundzkiego, aby wolność kościoła w Prusach lak 
ciężko zagrożoną przez bezbożny związek, wzięli pod opiekę 
i obronę.

Już się tćż zbliżał Ś. Jan Chrzciciel (r. 1 4 5 3 )  wyznaczo
ny na termin Krzyżakom i mieszkańcom świeckim P rus  do 
wprow adzenia sprawy przed sądem cesarskim. Jedna jak 
druga strona w yprawiła  w poselstwie najznakomitszych ry
cerzy i najbieglejszych p raw ników ; Krzyżacy aby bić w to,
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że związek ziemsko-miejski jes t  prostym lmntem przeciw 
władzy mistrza a Ićtn samem cesarza i papieża, związek zaś, 
aby dow ieśdź, że prawnie powstał i był uznany; że Krzyżacy 
dopuszczali się haniebnych n aduż jć ,  robili zatargi z pogra- 
nicznemi państw am i,  rozdzielali się na s tronnictwa między 
sobą i tym sposobem cały kraj wprawiali w wojny, zaw ieru
chy i pożogi; związek zatem jest naw et koniecznie potrzebny, 
nietjlko dla porządku w  kraju, ale dla bezpieczeństwa miesz
kańców׳. Tymczasem w M orawach niedaleko od Berna w y
padł rycerz miejscowy z oddziałem, rozbił ,  złupił z pieniędzy 
i z papierów poselstwo związku ziemsko-miejskiego i na 
zaniku swoim Millyczu uwięził. B j ło  to zapewne z napra
wy K rzjżaków, jakkolwiek wielki mistrz groził późnićj każde
mu więzieniem, ktoby w tym względzie zakon oczerniał.

Z całego poselstwa związku ziemsko-miejskiego sam 
tylko Gabryel Baisen uszedł rąk rycerza z Miltycza i stanął 
w Wiedniu. Posłowie krz) laccy przybywszy wcześniej, pra
cowali na wszystkie strony, potrafili sobie pozyskać Giskrę 
owego w ojow nika ,  który na dworze cesarskim wiele znaczył. 
Sam cesarz, zapewne wyrozumiawszy, że Prusy za wydo
byciem się z pod zakonu mogą ujść i z pod władzy państwa 
niemieckiego, zaczął inaczej tłumaczyć ów przywilśj dla Cheł
mna i T o run ia ,  oświadczając, że nic o tćm n iewie,  aby miał 
związek ziemsko - miejski kiedykolwiek zatwierdzać; że oczy
wiście jego pisma przewrotnie  zrozumiano i wydał zakaz, 
aby się nadal podobnego nadużycia nikt dopuszczać nieważył.

Jak niegdyś poselstwo związku do swoich naczelników׳, 
lak znow u poselstwo zakonu pisało do Krzyżaków, że na 
sądzie niewątpliwie wyjdzie z tryumfem a przytem radziło, 
aby nieokazywać łagodności, w niczćm związkowi nieustępo- 
w ać ,  a zamki i dwory na stopie obronnej trzymać, bo cesarz 
i panowie rzeszy niemieckićj duszą i ciałem są na stronie za
konu.

X.

Krzyżacy rzeczywiście zaczęli najmować wojska pO Niem 
czech, a naw et Sas Jerzy Schlieben stał orężnie w Chojnicach



i spodziewał się nowych zaciężnych oddziałów; w arow nie  po 
różnych zamkach także odnawiano. Związkowi postanowili 
odbyć zjazd w Grudziądzu i to dla bezpieczeństwa już konno 
i w zbrojach, a naw et urządzili oddział strzelców i postawili 
go w Pulsce na Dobrzyńskiej. Powtarzały się wieści,  że na 
tym zjeździe zostanie mistrzowi wypowiedziane posłuszeństwo 
i związkowi zaczną zabierać zamki i dwory krzyżackie.

Zgromadzenie grudziądzkie przyszło do skutku, ale nie 
konno ani w zbro jach : okazywało jak największą spokojność 
i skończyło na poselstwie z wyrzutami do wielkiego mistrza, 
że on to jedynie kraj niepokoi przez przygotowania wojenne, 
że bezzasadnie u trzymuje, jakoby mieszkance świeccy już się 
poddali królowi polskiemu i żc miasta związkowe dodały ry
cerstw u ziemskiemu pieniędzy na uzbrojenia. Mistrz odparł, 
że rzeczywiście takie pogłoski krążyły, lecz nic się dowodnego 
na ich poparcie nieokazało. Gdy atoli Krzyżacy uzbrojenia 
coraz bardzićj popędzali ,  zaczęły połyskiwać tu i owdzie pło
myki małych w ybuchów : w K rólewcu wołano o uzbrojenia 
krzyżackie przeciw krajowi i że je ukrócić należy. Mistrz po
słał Tresslera to jest podskarbiego zakonu, dla uspokojenia 
umysłów, ale ponieważ zamek od strony miasta silnićj w aro 
w ano i ciężkie działa w  ulice wym ierzono, oburzenie coraz 
było gorętsze i pryskało iskrami wojny. W  T orun iu  pożar 
wzniecony przez przypadek zgromadził ludność starego i no■׳ 
wego miasta: uderzono na mennicę dla pochwycenia mynca- 
rza ,  który był uważany za szpiega krzyżackiego, otoczono za
mek. Nazajutrz lud obiegł ratusz starego miasta i domagał 
się zbro i,  oręża i prochu od burmistrza i rajców, że a i  m u 
sieli uciekać. Zamianowani atoli delegowani z rady i z ludu, 
przy wrócili spokojność.

Na zamek w Roguźnie uderzyło dwudziestu jezdnych ry
cerzy i chcieli go ubiedz, lecz od Krzyżaków odparci zostali. 
Wszczynały się po wszystkich punktach bijatyki. Mistrz w ój
towi Nowej Marchii rozkazał stać w pogotowiu do marszu, 
a od kurfirszta brandenburskiego zażądał posiłków.

Nowa Marchia była dawnićj posiadłością brandenburgską 
i przez Zygmunta cesarza w zastaw została daną Krzyżakom, 
lecz pod takiemi w arunkam i,  że na ich własność przeszła.



Kurfirszt upewnił Krzyżakom pomoc, ale domagał się zw rotu  
Nowćj Marchii i można było przewidzieć, że w  razie odmó
wienia jako nieprzyjaciel wystąpi. Krzyżacy musieli być po
w o l n y m i  i przyszło do uk ładu ,  że markgraf brandenburgski za 
wypłaceniem czterdziestu tysięcy złotych Nową Marchią od
bierze, ale wojsko brandenburgskie niewybierało się wcale do 
P rus ,  gdy tymczasem już pewności nabierały pogłoski, że 
związkowi mają zaręczoną pomoc od króla polskiego, a naw et 
Mikołaj z Szarleja wojewoda brzesko-kujaw ski miał obie
cać cztery tysiące jazdy i Andrzej z Bnina biskup poznański 
także się do czegoś zobowiązał.  To p raw da ,  że i mistrz 
i związkowi Prusacy wysyłali ajentów  do P o lsk i , lecz je 
szcze tak jednym jak drugim obojętne dawano odpowiedzi, 
lubo najwyższym było Polski i Litwy in teressem, dopomagać 
do podkopania i wywrócenia zakonu krzyżackiego.

Już  rok 1 4 5 3  dochodził samego końca ,  kiedy z W ie 
dnia otrzymano w Prusach w iadom ość,  że cesarz po długich 
odroczeniach term inu dla owego przytrzj mania kilku posłów 
przez rycerza z Miltycza, a potem za ich wydobyciem na 
w olność,  z pow odu  układania zgody na drodze pojednawczej, 
sprawę pruską prawie do pół roku przeciągnął i dopiero, 
gdy pełnomocnicy zw iązkow i,  wiedząc naprzód o przegranej,  
niechcieli się już ani na dw ór s taw ić ,  rozkazał oddżwiernemu 
według prawa stanąć w  bramie pałacu ,  po trzykroć ich przy
w oływ ać i zaocznie zaw yrokował: ż e  z w i ą z e k  j a k o  n i e 
p r a w y  n a t y c h m i a s t  s i ę  r o z w i ą z a ć  p o w i n i e n .

Krzyżacy nieposiadali się z radości i wyrok brali daleko 
w rozciąglejszćm znaczeniu, a m ianow icie,  że cesarz unie
ważnił zarazem i p rz jw ile je  ziem i miast pruskich. Zapo
mnieli, że to wszystko będzie powodem związkowi ziemsko- 
miejskiemu do rzucenia się całkiem w objęcia króla polskiego, 
którego potęga niestała podówczas niżej od cesarskiej.

X I .

Hans Baisen ów początkowy naczelnik zw iązku , a potem 
jego skryty przeciwnik, doradzca zakonu, stu  grzywnami ro



cznych zasług najęty i dla tego od czci i wiary przez zw ią
zkowych odsądzony, n ie tjlko  porzucił mistrza i ze związko
wymi się pojednał, ale na nowo został ich naczelnikiem. 
W yjeżdżał on z Torunia do Nieszawy dla układania się z M i
kołajem Szarlejskim, a potem zaczął w arow ać i zbroić stary 
T o ru ń ,  jako tćż na Pomorzu i Chełmińskiej, gdzie kraj b j ł  
czysto polski, coraz więcćj ludu ściągać.

Żaden dzień nieprzemijał bez rady naczelników związku 
i naczelników to w arz js tw a  jaszczurki: rozdzielono Toruń 
pomiędzy czterech przewodzców  wojennych, wydano im cho
rągw ie  i rozkazano mieszczanom, aby się zbroili. Toż sarno 
zaczęło się dziać w Gdańsku i Elblągu. Szlachta , knechty 
i chłopi opuszczali wsie i gromadzili się po miastach; słudzy 
zaś krzyżaccy prosty lud zamkowy, w którym główna bj la 
nadzieja, uciekał także do miast aIbo 1 i na wsie. Im bardziej 
wszystko zapowiadało bliziutcńki w j b u r h ,  tem K rzjżacy 
mniej mieli sposobu do obrony. Rycerz Ramschel Krixen, 
wracając od cesarza z posels twa, przyprowadził do Torunia 
jakoby straż swoję podróżną ,  oddział najemnych Czechów, 
a Krzyżacy musieli już i na to przez szpary patrzeć.

Po tajemnćj naradzie Gabryela Baisen i Thielemana von 
W e g e ,  z królem Iiazimirzem w  Lublinie i po ich powrocie 
do P r u s ,  zbierały się już otwarcie oddziały związkowych do 
Torunia. Na dniu 4  Lutego 1 4 5 4  roku posłano mistrzowi 
do Malborga wypowiedzenie posłuszeństwa*). Trzej u rz ę 
dnicy zakonu , a mianowicie marszałek i komendatorowie 
Gdańska i Brodnicy, przeznaczeni do układów z naczelną radą 
zw iązku , czekali podówczas w Chełmży na list bezpieczeń
stwa i straż od związkowych; przybył z Torunia z Czechami 
rycerz M achw icz, ale zamiast otoczyć ich jako posłów z po
szanowaniem, kazał poimać wraz ze sługami, zabrał ze sobą 
i oprowadziwszy przez ulice Torun ia ,  wśród okrzyków i ci
skania błotem — oddał do więzienia. Z oddziałem zacię- 
żnych Czechów połączyły się zbrojne tłumy l u d u : otoczono jak 
najszczelniej zamek toruńsk i,  a trzeciego dnia wezwano ko-

*) Akt ten znajduje się  u Caspara Schulza w dziele powyżej 
przytoczonćm.



mendatora, aby się poddał. Gdy tego uczynić niechcioł, 
spalono domy na przedm urzu, zaczęto walić z ciężkich dział 
i drapać się na mury. Połowa trabantów  krzyżackich spu
ściła się z zamku do powstańców, a druga połowa szukała 
bezpieczeństwa po kątach. Zawarto  nakoniec układ, w sku
tek którego Krzyżacy zostali wolno puszczeni, pod w׳arun- 
kiem atoli, że nie będą nadal do wojny należeli. Lud rzucił 
się z zajadłością na zamek i nietylko go wzi ął ,  zrabował i spu
stoszył, ale do fundamentu zburzył. W  nocy na jednej z wieży 
miejskich ukazało się światło  i zajaśniały wszystkie wieże 
przez całą ziemię chełmińską, bo taki był umówiony pomię
dzy związkow׳ymi znak zwycięztw׳a w  Toruniu  i rozpoczęcia 
powstania we wszystkich innych punktach: Golub, K o w a
lewo, Starogród chełmiński, Radzim, Grudziądz, Papow o 
i Roguźno zostały przez powstańców natychmiast obleżone. 
W  Gdańsku i Elblągu prawie się tylko powtarzały wypadki 
toruńskie. Koinendatorowie ze wszystkich zamków dopra- 
szali się u mistrza o posiłki,  uzbrojenie, działa i amunicyą, 
ale on na swoim wysokim urzędzie stał zadumany i tak bez 
sposobu do ra tu n k u ,  jak człowiek patrzący z wieży na pożar, 
który ogarnął już całe miasto. Mistrz ściągał garsztkę w ier
nych, aby na obronę Malborga. Porozsyłane jego iozkazy 
wszędzie już zastały wojnę i stronnictwo związkowe przy 
władzy, w którego ręce codziennie wpadały z smki.

Niezawsze Krzyżakom puszczano płazem, ale czasem byli 
na złamanie karku zrzucani z murów, topieni i w różny spo
sób zabijani. Odpadnięcie zamku słuchowskiego przecięło 
zakonowi główną drogę posiłków, bo od Niemiec. Już zw ią
zkowi zbierali wojsko w celu uderzenia na Malborg, do 
którego pozgromadzali się najgłówniejsi dostojnicy zakonu 
i w którym trzeba im było obmyślać sposoby, aby zakon nie- 
utracił wszystkich miejsc warownych.

Po zniesieniu władzy krzyżackiej wszczęło się pytanie na 
obradacli naczelników związku i naczelników towarzystwa 
jaszczurki, jaki wypada rząd zaprowadzić. W  wielkich mia
stach zaczęto mówić o republikanizmie. W  niektórych żaś 
stronach wszczęły się spory o zamki zdobyte, bo miasta chcia
ły je jako gniazda przemocy nad sobą ,  bez śladu poniszczyć, 
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a rycerstwo znowu miało ochotę utrzymać i zajmować. Ry* 
cerze jaszczurki postanowili tśm  spieszniśj stanowczo i u ro 
czyście poddać Prusy Kazimirzowi Jagiellończykowi i przy
wiedli do skutku poselstwo, złożone z czterech szlachty, trzech 
burmistrzów, czterech rajców miejskich i jednego knechta 
(miles), które stanęło w K rakowie 18 Lutego (r. 1454) .

Pomimo obecności Tresslera, to jest podskarbiego za
konu i innych Krzyżaków przez mistrza niby na ślub króle
wski z Elżbietą córką po cesarzu Albercie przysłanych, posel
s two związku zostało bardzo uprzejmie przyjęte a Hans Bai- 
sen przy posłuchaniu u króla na radzie miał m ow ę,  w którćj 
przystąpił do opisu, jak Krzyżacy wydarli Pom orze Polsce* 
jak zerwawszy pokój, naszli i chcieli zagarnąć ziemię Do
brzyńską i Kujawy, jak zwyciężeni doznali łagodnego obej
ścia, a przecież znowu ze Swidrygiełłą do współki wojnę roz
poczęli. Spadły na kraj pruski ciężkie klęski, a wszystkie 
tylko dla wiarołomstwa zakonu, który przecie o nic się mie
szkańców niepytał,  bo sam tylko wszystkićm trząsał. U ko- 
mendatorów zwyczajną było rzeczą dobra obywatelom za
b ie rać ,  żony i córki dla hańbienia poryw ać,  znakomitych lu
dzi bez sądu ścinać. Obywatele  pruscy musieli dla obrony 
u tworzyć związek, który przez dwóch mistrzów był uznany, 
a za staraniem trzeciego przez wyrok cesarza z przysądze
niem zakonowi stu tysięcy złotych i zamienieniem obywa
teli w prostych niewolników, zniesiony. Musiało więc być 
wypowiedziane posłuszeństwo mistrzowi i Krzyżakom. P rze
szło dwadzieścia zamków w  ciągu dwudziestu dni zdobyto. 
Poniew aż zaś król polski, jak sam mistrz w listach przyznaje, 
jest patronem zakonu, a P om orze ,  Chełmińska i Michałowska 
są od Królestwa przez gw ałt  oderw ane ,  przeto obywatele 
pruscy wyprawili poselstwo z prośbą, aby ich kraj został 
przyjęły pod władzę króla polskiego i wcielony do Kiólestwa, 
do. którego chce powrócić. Dobrowolnie przychodzą, pod
dają siebie, sw e żony i dzieci,  z miastami i zamkami już 
zdobytemi i zdobyć się mającemi. Tak więc granica kra
jów  królewskich pójdzie od morza czarnego do bałtyckiego, 
a ze stratą  tylko tego zakonu, który się nie wzdrygał przed 
nachodzeniem i szarpaniem K ró les tw a ,  choć naw et klątwę



na niego rzucano i kary kościelne przeciw niemu wymie
rzano. Jeżeliby niebyło innych dowodów, że Prusy są kra
jem polskim, to z nich opłaca się jeszcze Świętopietrze, 
które królowie polscy stolicy apostolskiej przyznali.

Na dlugićm posiedzeniu rady królewskićj, Zbigniew 
Oleśnicki oświadczył się przeciw wcielaniu P ru s  do Polski, 
i jako wierny reprezentant interesu kościelnego, niemógł 
inaczej postąpić, bo zakon krzyżacki był instylucyą bezpo
średnio władzy papiezpićj podległą, a nadto papież swoję 
życzliwość dla zakonu, niechęć zaś względem związku ziem- 
sko-miejski<go dowodnie okazał. Jan  Gruszczyński biskup 
władysławski podzielał zdanie Oleśnickiego; drudzy atoli pa
nowie nietylko świeccy lecz i duchowni zgadzali s ię ,  aby na 
nic niezważać, ale zaraz do P rus  ruszać: Jan z Tęczyna wo
jewoda krakowski upominał znow u , aby się nie za bardzo 
kwapić , ale walny zjazd zw ołać ,  wszystkie okoliczności na
leżycie rozważyć i z L itwą się porozumieć. Trwały  te na
rady przez dwa tygodnie z tćj przyczyny, że także m ł o d 
s z y c h  to jest  nieradców królewskich przywołano. Tym
czasem dłużyło się posłom pruskim i przyszli oświadczyć, 
iż się niespodzicwali takiej odw łoki,  bo jeźli zachodzi jaka 
trudność, to mogą gdzieindziej wyjednać sobie przyjęcie w ła
dzy nad ich krajem, j;!koż zdawali się mieć na myśli W łady
sława P ogrobow ca ,  który jako król węgierski i czeski wiele 
znaczył, lubo dla młodości sam swemi państwami nierządził.

T ressle r  zakonu przywiózł ze sobą do Krakowa pięć
dziesiąt tysięcy złotych na przekupienie panów, aby w  radzie 
przeszkodzili królowi do przyjęcia w ład/y  nad P rusam i,  po
strzegłszy atoli,  że na tej drodze nic dokazać niepotrafi, 
wszedł w  zmowę z Piotrem Szafrańcem z Pieskowćj Skały, 
podkomorzym krakowskim, znanym z rozbojów po gościń
cach, ale człowiekiem zręcznym, dowcipnym i udatnym, aby 
jakie stronnictwo sformował i rozruchami w Polsce wstrzy
mywał w ypraw ę pruską. W ydało  się to jednak zaraz ,  zo
stało wniesione na radę królewską i niechęć przeciw Krzy
żakom, zamieniła się w  silną zawziętość. Tyle tylko spra
wiwszy w K rakow ie ,  wyjechał Tressler do Szląska, Misnii 
i Saxonii w  celu spiesznego w erbow ania  wojska.
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Tymczasem z posłami związku został układ zawarty. 
Powiedziano w  n i m, że srogość w  skutek którćj obywateli 
P ru s  ścinano, z kraju w ypędzano , z majątków łup iono ,  lu- 
bieżność do usilstw względem żon i córek posunięta , nie
wdzięczność dla dobrodziejów królów polskich, zabiegi na 
zniweczenie prawego związku ziem i miast,  w tym t)iko 
ce lu ,  aby Polskę znowu napadać, stały się przyczyną, że 
Prusy,  ziemia pomorska, chełmińska i michalowska zmu
szone zostały wypowiedzieć wielkiemu mistrzowi i Krzyża
kom posłuszeństwo. Odzyskawszy tym sposobem chwilę wol
nośc i,  wracają do tćj Polski,  do której należały, a Kazimi- 
rza za swego k r ó l a  d z i e d z i c z n e g o  b i o r ą ,  n a  p r z y w i 
l e j a c h  P o l a k ó w  z a p r z e s t a j ą  i na  p r z y s z ł o ś ć  d o e l e -  
k c y i  i k o r o n a c y i  p r a w o  r ó w n e  z P o l a k a m i  s o b i e  
w a r u j ą * ) .  W  żadne już układy z mistrzem ani Krzyżaka
mi wchodzić niebędą.

Król względem wcielenia P rus  do Polski i przyjęcia 
pod władzę swoję wydał akt ,  który zarazem był w ypow ie
dzeniem wojny zakonowi i manifestem przed papieżem, ce
sarzem i całćm chrześciaństwem. W  akcie tym jak we 
wszystkich tego rodzaju p ism ach , powody musiały być cza
sem n ad s taw ia n e ; zaczynał on się od oświadczenia, że król 
przejęty uczuciem sprawiedliwości i dobrych chęci dla całego 
św ia ta ,  gotów przyjąć i wszystkie narody pod opiekę i obronę 
sw oję :  od utrzymania w P rusach  związku ziemsko - miejskie
go , zależy pokój niegdyś pomiędzy Polską a Krzyżakami 
zawarty. Król długo się starał zgodę pomiędzy zakonem 
krzyżackim a stanami pruskiemi do skutku doprowadzić ,  lecz 
postrzegł,  że roslerki i zaburzenia z obaleniem wszelkiego 
p raw a niedadzą się zatam ować, lecz owszćin wzrastać będą.

*) lpsumque Casimirum Regem P olon iae, pro unico, justo, le 
gitimo Domino et haerede suscepim us, recipimus et acceptam us, ac 
nos et terras praedictas in jus, sortem, proprietatem, et titulum Co
ronae P o lon iae , reintegramus, relinimus, incorporamus et invisce
ramus, omnium privilegiorum , libertatum et praerogativarum regni 
P olon iae usum et participationem et signanter communem cum aliis 
regnicolis futurorum regum electionem et coronationem habituri. 
V o l. le g u m . — D lu g o s z .



Przybyło nareszcie poselstwo i ofiarowało mu na dziedzictwo 
kr;!jc p rask ie ,  któro stanowiły dawnićj część Polski i n ie
praw nie od nićj zostały oderwane przoz Krzyżaków, co mieli 
obow iązek  walczenia n iew iernych ,  a wzywani nietylko, nie- 
stawali do boju przeciw Tatarom i T urkom , lecz korzystali 
z ich napadów dla szarpania Polski. Cztery razy za J a 
giełły królestwo polskie łupil i,  a jeżeli kiedy jaki czas w  po
koju z Polską p rze trw ali,  to nie i  dobrej chęci,  lecz jedy
nie z niemocy. Tymczasem mistrz bezprawnie i przeciw 
traktatom od kupców polskich, którzy w Prusach handlo
wali ,  pfundzoll w ym uszał;  nietylko niektórych okolic na po
graniczach polskićm i litewskićm w  myśl ostatniego trak ta tu  
niezwrócił, ale naw et inne jeszcze pozabierał.  Mieszkańcom 
Tuczna, którzy podczas wojny chwycili się strony Jagiełły, 
Krzyżacy w  traktacie zupełnie przebaczenie naw et bez w y
mówek zaprzysięgli, a przecież ich potóm nielitośnie mieczem 
wytępili. W ita  Morschera kata za to ,  że przez W isłę to
wary do Polski przeprawiał na gardle ukarali. P o  rozw a
żeniu tych wszystkich pow odów  z panami duchownymi 
i świeckimi postanow ił ,  król jedynie dla obrony państw  
swoich , a na cześć Boga W szechmocnego, jego Ilodzicy Stej 
Maryi Panny, Śgo Wojciecha m ęczennika, Śgo Stanisława 
pierwszego męczennika Polski,  na cześć całego królestwa 
niebieskiego*) przyjąć Prusy pod panowanie sw oje ; wcielić 
je zupełnie do królestwa pod zawarowanicm praw, jakie 
służą Polakom , a szczególniej co d o  e l e k c y i  i k o r o n a c y i  
k a ż d e g o  z p r z y s z ł y c h  k r ó l ó w  **). Prusy utrzymają się

*) Ten pobożny ustęp byt oczyw iście na papieża obliczony.
**) Ac usum participationem onininm honuritm, jtirium, liberta

tum et praerogativarum, quibus praelati, barones et nobiles regni 
Poloniae, hactenus potiti sunt et signanter futurorum regum P o ło 
ninę, quotiescunque super illorum electione et coronatione, fleri deli
berationem contingeret, electionem et coronationem admitimus, anne
ctimus et inducimus׳ To są słow a manifestu królew skiego, D ługosz  
zaś objaśnia, ׳/.e nie przy samej zmianie dynasty i ,  ale przy zmianie 
kaxdego króla, gdyż m ówi: et signanter ad communem electionem  
cujuslibet regis P o lon iae, communionem et perticipationem eis donat 
ct attribuit.



już  na zawsze w  opiece i obronie królów polskich, odslą- 
pione i oddzielone nigdy nie będą : przy wszystkich docho
w anych ,  a n aw e t  wydartych im przywilejach zachowane zo
staną ;  pfundzoll, wszelkie cła na lądzie i w odzie ,  podatki 
staro-polskie na P om orzu ,  jak narzaz,  w ieprz ,  tudzież nie
katolickie prawo skarbu do szczątków i tow arów  z rozbitego 
okrętu  *), to  wszystko upada na zawsze. Urzędy ziemskie 
i miejskie pozostaną jak były, a zamki oddawane będą pod 
zarząd tylko Prusakom. P ra w o  magdeburskie, chełmińskie, 
polskie i pruskie jakie gdziekolwiek zobowiązywało, zape
wnia się i nadal. Kupcy pruscy w  królestwie i wielkiem 
księstwie litewskićm mają być za swoich uważani. P o d 
czas wojny będzie bita moneta w Toruniu  , G d ań sk u , E lb lą
gu i K ró lew cu ,  lecz od przywrócenia pokoju tylko w  dwóch 
pierwszych miastach.

Po  ułożeniu w  tych dwóch pismach stosunków zjedno
czenia podzielono Prusy na cztery w ojew ództw a i zamiano
w ano  Gabryela Baisen, w ojew odą chełmińskim, czyli to ruń
skim , Ścibora Baisen elblągskim, Hansa Baisen gdańskim, 
a Augusta Schewe królodworskim czyli królewieckim. P o
selstwo wykonało zaraz przysięgę wierności przed Janem 
O drow ążem  Sprowskim prymasem, który oddawna bardzićj 
interes króla niż papieża miał na o k u , a dla tego tylko na 
naleganie Kazimierza, alo całkiem niechętnie potw ierdził  go 
był papież Mikołaj V.

Prusacy powziąwszy o czynnościach poselstwa dostate
czną w iadom ość, wyprawili gońca do K ra k o w a ,  aby Hans 
Baisen jako rządzca spiesznie przybywał. Za jego powrotem  
oddział gdański z oddziałem ziemskim Pomorza krzyżackiego 
zajęły Żoławy pod M alborgiem, z drugićj strony N ogatu ,  aby 
mistrzowi w  Malborgu odciąć wszelki dow óz, ale on miał za 
wielkie zapasy. S tarano się poniszczyć rury, któremi woda 
ciągła się do m iasta ,  ale i na tćj drodze nic niedokazano. 
Rotmistrze tego wojska wyprawili w  orędownictw ie z kilku 
innymi O ttona M achw icza,  jako człowieka znanego ze 
śmiałości do rady miejskiej i reprezentan tów  lu d u ,  z we-

· )  Slandrecht.



zw aniem , aby się Malborg poddał. Pominięcie wielkiego 
mistrza i dostojników zakonu, którzy się tam znajdowali,  
było powodem , że od miasta żadnój naw et niedano odpo
wiedzi. Mistrz kazał naw et zrobić wycieczkę, która się jako 
tako powiodła.

Tymczasem walny zjazd związkowych został zwołany do 
Elbląga; chodziło o urządzenie dalszćj wojny: naprzód więc 
zapadła u ch w a ła ,  aby wszelką własność zakonu , nadto po
datki,  dochody z rybo łós tw a, młynów, bursztynu , natychmiast 
zająć i pościągać, a ze sreber kościelnych bić pieniądz*. Nie 
zapomniano o zasobach, które Krzyżacy mogą posiadać za 
granicą i po cudzoziemskich ok rę tach ,  a w skutek tego u p o 
ważniono G dańsk , aby kładł areszt na całą własność zakonu 
i ostrzegł interessentów, iż cokolwiek zakonowi zw ró cą ,  to 
przez rząd pruski za dług niewypłacony uważane będzie.

Tymczasem zajęła T ucho lę ,  przysłana pomoc z Polski 
pod dowództwem  Mikołaja Szarlejskiego w tysiąc jazdy oraz 
trzysta trabantów , to jest piechotnych niemieckich żołnierzy, 
i niedawała wcale spoczynku Niemcom krzyżackim w Choj
nicach, ale ich w  ciągłych zaczepkach i u tarczkach ,  choć 
niekiedy ze swoją s tratą  trzymała.

Krzyżacy oprócz Chojnic i Łaszyna dosyć odległych od 
Malborga, w pobliżu mieli tylko sam S tuhm : o niego nie
zmiernie im chodziło, bo w każdym razie jego załoga mogła 
robić nieprzyjacielowi dywersią. Do S tuhm u nazbierało się 
wiele ludu wiejskiego, dla schronienia przed wojną, ale, i e  
Krzyżacy doświadczyli już wielokrotnie w  ziemi chełmiń- 
skićj, iż lud tego rodzaju stał w porozumieniu z nieprzyja
cielem i zamki mu w y d a w a ł , przeto powypędzali wszystko, 
a zostawili tylko szczupłą, ale tęgą załogę, która w istocie 
dzielny odpór dawała.

W  dniu 23 g o  M aja,  król Kazimierz Jagiellończyk wraz 
z młodą k ró lew ną, poprzedzany sześciu chorągwiami na
dwornego rycerstwa i mając po za sobą tyleż chorągwi, 
wjechał uroczyście do Torunia z biskupami władysławskim 
Janem Gruszczyńskim i poznańskim Andrzejem z Bnina 
z wojewodą krakowskim, z wojewodami wielkopolskimi 
i kujawskimi, z kilku kaszte lanam i, kanclerzem, podkanclerzem



i wiciu innymi panami i urzędnikami. Na rynku wystawiono 
tron wspaniały i wojewoda Gabryel Baisen z rycerstwem 
i miastami nowego wojew ództw a chełmińskiego na znak 
uznania władzy, złożywszy siedzącemu królowi do stóp cho
rąg w ie ,  humagialną przysięgę wykonali ,  poczćm w kościele 
T e  D e u m  l a u d a m u s  śpiewano. Z Torunia udał się król 
do E lb ląga ,  gdzie w ten sam sposób władzę obejmował. 
Tam w stawiło  się całe wysokie duchowieństw o pruskie, 
a mianowicie biskupi chełmiński,  pomezański,  sambijski z ka
pitułami swojemi, jako tćż z kapitułą warmińską. Jakkolwiek 
biskupi i w ogóle duchowni pruscy, w  duszy dobrze życzy li 
Krzyżakom, przecież ulegając przeważniejszej stronie , zaprzy
sięgli wierność K az im ie rzow i, i zrzuciwszy naw et ubiór 
krzyżacki, powrócili do habitu Sgo A ugustyna,  w  którym 
za panowania zakonu, nikogo do godności kościelnej nie 
przypuszczano.

Do Królewca już Kazimierz n iepojechał, ale w yprawił 
Jana z Koniecpola kanclerza, który z wielką czcią przyjęty 
u  wystawionego tronu odebrał hołd w  imieniu królewskiem. 
W  przysięgach hołdu wszędzie było położono zobowiązanie 
dołożenia wszelkich s i ł ,  ażeby zakon został z kraju w ypę
dzony, a jego władza do szczętu wygładzoną.

Król starał się silnie związać przez to Prusy z Polską, 
że wszystkim większym miastom nietylko opłaty przez Krzy
żaków ściągane poopuszczał, ale nadto różne dochody, młyny, 
jez io ra ,  grunta i dobra ponadaA vał .  W  ogóle obudziła Pol
ska niesłychane spółczucie, bo obalała uciemiężenie i nie
w o lę ,  aby sprawiedliwość i wolność na. ich miejsce po
stawić. '

Na zjeździe rycerstwa i miast do Grudziądza zwołanym, 
król i stany pruskie radzili g łównie nad pieniędzmi na za
sługi dla najemnych Czechów, którzy stali pod Malborgiem, 
gdyż było podejrzenie, iżby się z Krzyżakami porozumieć 
i nowy rząd krajowy zdradzić mogli. Stanęła u ch w a ła ,  aby 
szos, to jest pogłówne z miast ściągnąć; potem żeby zamki 
biskupie i duchowieństwa na czas wojny poszły pod zarząd 
rycerzy, a nakoniec wybrano siedmnastu rycerskiego i miej
skiego s t a n u , którzyby radę pruską przy królu stanowili.



SLU.

Od chwili zjednoczenia P ru s  z P o lską ,  n ietjlko Tres- 
slcr, mistrz niemiecki, ale inni pełnomocnicy zakonu u w i
jali się za wojskiem po Niemczech, a po całćj Europie  szu
kali w p ływ u , aby na drodze dyplomatycznej odrobić wszy
stko, co w Prusach sprawiła rewolucya. Względem w o j
ska mało kto słuchał wniosków zakonu ,  gdyż zawsze przy
chodziła mowa o zasługach , a u zakonu nie tjlko  pieniędzy, 
ale naw et widoku na nie n iebjło .  W ładysław  Pogrobo- 
wiec król czeski,  albo raczej jego opieka usunęła się od 
obietnicy posiłków i w ypraw iła  poselstwo, które Kazimierza 
dojechało w Toruniu , w tenczas ,  kiedy od obywatelstwa przy
sięgę odbierał.  Posels two to wystąpiło ze zarzutem , że gdy 
Rosenberg i Zdeniek Stcrnberg  Konopnicki,  panowie czescy 
wyjeżdżali po uroczystościach ślubnych z K rakow a, Kazi
mierz miał kazać powiedzieć rządowi czeskiemu, że o przy
jęciu władzy nad Prusami niemyśli. Gdy atoli przyszło 
do rzeczy, król Kazimierz zapomniał o tem oświadczeniu, 
jakkolwiek królowie czescy uposażyli zakon krzyżacki i byli 
jego patronami. W zyw a zatem rząd czeski króla Kazimie
r z a , żeby M alborga , Chojnic i Stuiimu n iezdobyw ał,  ale w y
prawił zaraz do Czech pełnomocników, którzyby sprawę 
według słuszności na drodze spokojnej ułatwili.

Kazimierz dał odpow iedź ,  że Rosenbergowi i Konopni
ckiemu nigdy przytoczonego oświadczenia nie uczynił, że mu 
dziwno, jakim sposobem królowie czescy zakon upoważać mo
gli i skąd na jego patronów wyszli; wreszcie że wyprawi 
panów polskich do Pragi,  jakoż zaraz Janowi z Tęczyna w o 
jewodzie krakowskiemu i P io trow i z Szamotu! kasztelanowi 
poznańskiemu pojechać kazał.

P os łow ie  czescy nielylko byli zadowoleni odpowiedzią, 
lecz przez trzecie osoby kazali królowi pow iedz ieć , aby na 
ich publicznie czynione oświadczenia wcale n iezważał,  ale 
!obił w׳ Prusach co za dobre uzna, bo ich poselstwo lyl- 
1 1 dla formy, a rzeczywiście Czechom wszystko jedno, co



z Prusami !»ędzie. Dopraszali się nakoniec o pozwolenio 
przejazdu do Malborga, niby po przyrzeczone pieniądze od 
mislrza, lecz im odmowną dano odpowiedź.

Gdy Kazimierz odbierał hołd w Elblągu, przyszedł list 
od wielkiego mistrza z przedstawieniami, że króla postępki 
wcale się niezgadzają z m o w ą ,  gdyż utrzym ywał ciągle , że 
związkowi ziemsko miejskiemu pomagać niebędzie, a chce 
zakonowi dochować zaprzysiężony przez siebie traktat.  T r u 
dno pojąć jak król chrześciański w brew  osnowie wiecznego 
pokoju może wspierać poddanych, co się zdrady przeciwko 
swój prawej władzy depuszczają. Niewiadomo czyli na ten 
list dał król jakąkolwiek odpowiedź.

Za powrotem Kazimierza z Elbląga do T o r u n ia , w s ta 
wiło się znowu poselstwo ze zjazdu regenburskiego w im ie
niu papieża, cesarza , i kilku kurfirsztów. Na posłuchaniu za
brał głos od niego prowincyał kanoników zakonu Ś. A u g u 
styna i przeor rcgensbursk i: uw ażał on za największe g o 
dności królewskićj cnoty s p r a w i e d l i w o ś ć ,  ł a s k a w o ś ć ,  
p o ś w i ę c e n i e ,  i wywodził z wielką nauką w edług zasad 
dyalektyki scholastycznćj, że przez pierwszą cnotę Kazimierz 
powinien się zrzec panowania nad P ru s a m i , przez drugą p rze 
baczyć urazy Krzyżakom, a przez trzecią połączyć się z in
nymi panami chrześciańskimi na odzyskanie Konstantynopola 
zabranego w zeszłym roku przez T urków .

Kazimierz po naradzeniu się z panami polskimi i p ru 
skimi, niewiele robiąc sobie z poselstwa uczonego, ale z u 
pełnie czczego, dał odpowiedź,  że wystąpił przeciw  K rzy
żakom jedynie, aby uprzedzić ich napad na swoje p ań s tw o ;  
do Niirenberga na sejm niemiecki niezaniedba przysłać peł
nomocników i tam okaże s p r a w i e d l i w o ś ć ,  ł a s k a w o ś ć  
i p o ś w i ę c e n i e .  Na wniosek tego poselstwa o listy w o l
nego przejazdu do Krzyżaków, dano mu odpowiedź jak da
wniej czeskiemu, że to być niemoże, poczóm Niemcy obda
rowani szubami sobolowemi pojechali do domu.



Już tćż sześć miesięcy wojna trwała. Krzyżacy w  Stuh- 
mic z niewielką liczbą rycerstwa świeckiego mężny dawali 
odpór,  jakkolwiek żyli samem tyIko końskićm mięsem, a dla 
niedostatku innćj strawy na wodną puchlinę chorować i um ie
rać zaczęl i ; cała załoga wynosiła już tylko do sto pięćdziesiąt 
ludzi: niepozostawało jej nic więcej jak wejść w układ o pod
danie, i wyjednała sobie w׳olne odejście z własnością, bro
nią a naw et z działami i amunicyą. Pięćdziesięciu udało się 
do Malborga, w którego mury ze swoją wynędzniałą po
stawą smutek ty lko, zgryzotę i omdlałość na duchu w n ie 
śli: stu zaś ,  a między tymi dziesięciu Krzyżaków odstąpili 
zakonu: wójt roguziński Egloff Rosenberg i czterech in
nych Krzyżaków przyjęli naw et służbę w  wojsku króje* 
wskićm.

Czechów, którzy Malborg oblegali, zapłacono i oda- 
lono, a ich miejsce zajęły oddziały królewskie pod dowódz
twem  Jana Szczekockiego starosty lubelskiego. Trzeba od 
dać sprawiedliwość wielkiemu mistrzowi i Krzyżakom, że 
nietylko znosili z poświęceniem oblężenie, ale naw et przed
siębrali wycieczki, i raz napadłszy w dwa tysiące koni obóz 
Gdańszczanów, gdy niemogli w ludziach zrządzić znacznćj 
szkody dla warownych szańców, zabrali siedem wozów ży
wności i stado bydła ,  co było ważną zdobyczy dla g ło
dnego już  Malborga. W  spotkaniu z Polakami, Krzyżacy 
ciężko rannego Jana Kota z Dębna uprowadzili z sobą ,  atoli 
ponieśli i klęskę niemiiłą, co na ich wojska najemne czeskie 
i mazowieckie, zły w pływ  wywazło. Że zaś wkrótce potśm 
został zabity w zwadzie z Czechem Micowski rotmistrz na
jemnych M azurów, przeto ci natychmiast porozumieli się 
z wojskiem królewskićm i do niego przeszli. Polacy za
mierzali Malborgowi odciąć kommunikacyą z Żoławami, 
z których snadnićj jak z inąd mógł mieć żywność i w  tym 
celu napełniwszy statek siarką, smołą i innemi palncmi ma- 
tcryałami puścili go w nocy z w odą ,  jakoż zaczął most go-



rżeć ,  lecz gdy się znalazło dosyć ludzi, snadno płomień zo
stał ugaszony.

Tymczasem mistrz niemiecki i Tressler zastawiali zamki 
zakonne w Niemczech, a tym sposobem przysposobiwszy nieco 
pieniędzy, zawierali układy z różnymi rotmistrzami o naje
mne wojska. Król od swoich przyjaciół w Niemczech jako 
tśż  od ajentów  słanych na zwiady za granicę,  otrzymał w ia 
dom ość ,  że rozmaite oddziały wkrótce pospieszą do P rus  na 
pomoc zakonowi. W ezw a ł więc jak najspieszniej pospolite 
ruszenie wielkopolskie, aby się zebrało i ciągło ku Chojni
com dla przecięcia drogi od Niemiec, na której dla nieprzy
jaciela mogły ciągle przybywać posiłki i na którćj spodzie
w a n o  się mistrza niemieckiego ze znacznćm wojskiem. 15)ł 
to więc punkt strategicznie najważniejszy. Wielkopolanie za
częli się żwawo krzątać około wyprawy, i wyszli wcześnie, 
lecz w pochodzie niesłychanie łup il i ,  a szczególniej dobra du 
chow nych; dopuszczali się naw et usilstw względem kobiet 
i prawie Tatarów  dościgali w niekarności.

Z pod Tucholi już się były posunęły pod Chojnice ow e 
wojska królewskie dowództwa Mikołaja Szarlejskiego , jednak 
wolały także dokazywać nad ludem po w siach, niż bój i szturm 
należycie prowadzić.

Król niemogąc się ułożyć z Czechami tym i,  których z pod 
Malborga był odprawił i niochcąc odciągać Szczekockiego od 
Malborga, a przez to dozwolić wolnego oddechu oblężonemu 
m istrzowi, ruszył tylko z garstką nadwornych i przybył na 
dwie mile od Chojnic do wsi arcybiskupa gnieźnieńskiego Cc- 
rekwicy, pod którą stali Wielkopolanie. W  Cerekwicy za
stał pospolite ruszenie w  niezwykłym i nadzwyczajnym sta
n ie :  pokazywały się niechęci,  a potćm zbierania w  kółka 
i jakieś zmowy. Powiedziano nareszcie k ró lo w i , że szlachta 
jest oburzona przeciw jego rządom, a głównie użala s ię ,  żo 
na łońskim zjeździo w  P io t rk o w ie , po zaprzysiężeniu p raw  
i przywilejów, wydał ogłoszenie tylko w wyrazach ogólnych, 
oczywiście w zamiarze niedopełnienia zabowiązań. T rw ają  
też wszyskie haniebne nadużycia, które jeszcze ojciec jego 
w  W arce  r. 1 4 2 3 .  poznosić uroczyście przyobiecał, a szcze
gólniej,  że panowie rady, co składają zgromadzenia p raw o 



d a w c z e , są obok lego starostami to jest urządnikami i wyko
nawczymi i sądowymi razem. To zaś bardzo ź le , żeby wszy
stkie w ładze zbierały się w  jednych i tych samych ręku. 
Z tćj to wielkiej wady w rządzie krajowym, każdy urzędnik 
jest nieograniczonym panem nad prostym szachcicem i innym 
cz łow iekiem ; robi to  n u  się podoba, w  niczem niewidać je
dnostajnego postępowania i należ) tego porządku. Niechby 
każdy urzędnik pilnował t j  Iko swego w y d z ia łu : starostowie 
powinni karcić napaści po drogach, podpalania, najazdy, usil- 
stwa względem kobiet,  a oni się mięszają w sprawy o w ła
sność: sądy znow u ziemskie, co mają tylko nad własno
ścią w yrokow ać , zajmują się temi spomnionemi przestępstwami. 
Tak więc i starosta i sędzia, kiedy mu się u b rd a ,  sądzi 
sobie kogo ty lko upatrzy. Sądy niezbierają się w oznaczo
nych czasach, kilka razy na rok, ale ty lko kiedy możniejszym 
do ich spraw  tego potrzeba. K om u się podoba, to niesta- 
wa przed sędzią na te rm in ie :  wiecznie się chorobą wymawia, 
a to mu uchodzi. Urzędnicy sądowi przy ściganiu wi n ,  do
puszczają się zdzierstw na własną kieszeń, a za lada pismo 
drogo sobie płacić każą. Szlachcic w ogóle nie jest jeszcze 
pewnym, ani wolności, ani m ajątku , ani życia i bez wyroku 
i sądu może być przez króla lub byle mocniejszego uw ięzio
ny, z własności odarty i ścięty.

Takie i slusze a rgum enta ,  szkoda lylko, że nie w sw o
im czasie i miejscu położywszy, oświadczyła szlachta, że nie- 
widzi powodu do pomagania królowi przy zdobywaniu P rus 
dopokąd jćj sprawiedliwe żądanie należycie ocenione i przy
jęte niezostaną.

Był to nadzwyczajny i może pierwszy przykład niekarno- 
ści w o jen n ć j ; ówczesne atoli pojęcie obywatelskiego obowią
zku do wojny polegało jedynie na zasadzie, że tylko obrona 
kraju jest spraw ą wszystkich czyli narodow ą,  zabory zaś, 
a zwłaszcza w chrześcijańskich krajach są prywatną sprawą 
królów. Zdobywanie P r u s ,  choć manifest królewski inaczćj 
dowodził, niebyło odzyskiwaniem utraconych prowincyi, jak
kolwiek w niektórych · czasach pewna część P rus  należała do 
Polski: postępek więc rycerstwa pod Cerekwicą nienaruszał 
społecznćj zasady wieku i niebył buntem ani przestępstwem,



ale tylko sporem wszczętym od jednćj strony, o nadw eręża
nie ugody przez stronę drugą. Nieda się nadto zaprzeczyć, 
że Kazimierz lubo przyznał w akcie pio trkow skim : i ż  j a k o  
w y c h o w a n i e c  n a r o d u ,  p r z e z  n a r ó d  j e d n o g ł o ś n i e  
o b r a n y  i u k o r o n o w a n y  z o s t a ł , * )  przecież chciał się 
jak większa część królów polskich, uważać za monarchę dzie
dzicznego i żadnym układem niezobowiązanego. W  tym celu 
starał się pozyskiwać ludzi znaczenia, to jest urzędników, 
a z tej znowu przyczyny nieukrócał nadużyć przez nich po 
pełn ianych : umyślnie poniekąd zostawiał dawne nadużycia, 
kiedy naród rozwijając się postępowo, miał już jasne poję
cie lepszego porządku i w idział,  że ten porządek zaprowadzić 
można. Król kładł więc zaporę postępowi i przez chęć rzą
dzenia abso lu tn ie , naruszał dawną zasadę społeczeństwa, a nie- 
mając na swej stronie sprawiedliwości,  prawdy i dobra' ogól
nego , nic innego niemógł dokazać, jak wniecic zatargi i bunt 
wywołać. Gdy zaś znalazł oppozycyą i to zbro jną ,  natych
miast wdał się w układy, na wszystko przystał i nowe przywi
leje obszerne i ze szczegółami według żądania szlachty Pio
trowi S/.czekockiemu podkanclerzemu zaraz w ygotow ać, przy
pieczętować i ogłosić kazał. Szlachcie, której dla rozruchów 
cerekwickich historycy monarchiści niesłychanie czynią zarzuty, 
wyznawcy zasad republikańskich, muszą grzech odpuśc ić ,  bo 
oddzielanie władzy prawodawczćj od wykonawczćj i sądowćj, 
było już  w  duchu postępu i konieczne, a król niechciał się 
do tego porozumiewać i tylko przez tłum uzbrojony, mógł 
być zniew olonym ; tłum zaś taki tylko na wyprawy wojenno 
występował.

Tymczasem wojska za granicą przez mistrza n a ję te ,  stanęły 
pod dowództwem księcia Rudolfa żegańskiego i Czecha Bern* 
harda Zinnenberga Szumborskiego w S ihivt 'lbein,krzyiackiem

·) Quanta ve integrae fidei puritate praelati, honores, milites, pro
ceres, burgenses et tota communitas populorum incliti regni Poloniae  
nostram personam venerati sunt, ut etiam nos ab infantia nostra edu
catos et tandem, deficiente eis rege et gubernatore regn i, guberna
cula suscipienda invitaverint, in egrum regem et dominum concordi 
voto elegerint et sacro diademate ipsius regni insigniverint & . & . C o n ·  

f i r m a / i o  g e n e r a l i s  p r i v i l .  r e g n i  a n n o  1453.



miasteczku Nowćj Marchii i to w dziewięć tysięcy jazdy, 
a sześć tysięcy Trabantów , to jest niemieckiej piechoty 
z ludu dobranego i w prześlicznćm uzbrojeniu. Król wojsko 
swoje czterdzieści tysięcy w ynoszące,  podzielił na oddziały, 
nad któremi powierzył władzę w ojew odom , jako to :  Ł u k a 
szowi Górce poznańskiemu, Stanisławowi z Ostroroga kalis
kiemu, Mikołajowi z Szarleja inow rocławskiem u, tudzież ka
sztelanowi rosperskiemu Dersławowi z R y tw ian ,  najpier* 
wszym panom , ale bez doświadczenia w boju. Niemogło się 
to ogółowi podobać zwłaszcza, że w Polsce zdawna uzna
wano rozumną zasadę, aby nie żadną godność, lecz samo 
uzdatnienie brać za miarę przy stanowieniu dowódzców 
i z tćj przyczyny w bitwie pod Grunwaldem tylko miecz
nik ziemi krakowskiej Zindram zM aszkow ic ,  przeszło sto- 
tysięcznćm wojskiem dowodził ;  wszyscy panowie rady musieli 
mu być posłuszni i wygrał b itwę jednę z największych w dzie
jach Polski.

Ruszywszy król od Cerekwicy, zajął stanowisko pod Choj
nicami i w ypraw ił gońca po nadwornych pod Malborg, jako 
tćż po wojska, które były na boku z Janem Czarnkowskim 
kasztelanem gnieźnieńskim i ze Sasem Janem  Wedlem także 
Wedelskim od Polaków zw anym , a do pięciu tysięcy wyno- 
*iły. Atoli wojska nieprzyjacielskie w Sclm elbein  stojące, 
zaczęły się ruszać w p rz ó d ,  nim przywołane przez króla po 
siłki nadciągnąć były w stan ie .  Przy królu znajdowało się 
nieco Czechów i ci dawali r ad ę ,  aby nieprzyjacielowi wcale 
niebronić wejścia do Chojnic, a potćm należycie obleżenie 
prowadzić, dowóz odciąć i na ogłodzenie liczyć. W ielko
polanie atoli byli za bitwą i nieźle radzili,  gdyby oddziały 
miały były dobrych dowódzców. W ysłany podjazd polski, 
zetknął się z podjazdem niemieckim i spłoszył go ze sta
nowiska. P o  świętym Lambarcie nazajutrz w ordynku bo
jowym oczekiwano pod Chojnicami nieprzyjaciela, jakoż około 
godziny nieszpornćj nadciągnął w  trzech kolum nach , ale prze
rażony samą liczbą, cofnął się nagle. Panowie polscy ufni 
w swą przeważniejszą s iłę ,  m ów ili ,  że woźnice trzaskaniem 
z biczów tę garstkę rozpędzą. Przy pierwszćm uderzeniu 
powiodło się k ró lo w i: Rudolf  żegański w zaciętej walce



został przez jednego Polaka mieczem przebity i poległ, 
a Bernhard Zinnenlterg szumborski przez jednego Czecha 
pojmany, lecz się z niewoli wywinął.  W  dalszym jednak/,o 
bo ju ,  Polacy nieprzestrzegali porządku i walczyli rozpierzchłe, 
a Niemcy ściśniętemi kolumnami zw olna ,  ale ciągle się po
suwali.  Polacy należycie nigdzie nie użyli miejsca i rozwi
jali się po najgorszych s tanow iskach, które doświadczonym 
dowódzcom dałyby się snadno uniknąć. W  sam czas ru
szyła załoga׳ z Chojnic, i uderzyła na linią odwodową, 
w którćj się król znajdował. W padnięcie nieprzyja
ciela od tyłu,  sprawiło wielki popłoch. Król jak mógł za
pobiegał rozsypce, do porządku przywoływał, z garstką się 
trzym ał,  i za usilnem naleganiem straży przybocznćj dopiero 
u jecha ł,  kiedy już miał być wzięty do niewoli. Oddział je 
den jazdy polskiej ulgnął w bagnie i w znacznej części zo
stał w pień wycięty. Polegli ze znakomitych P io tr  Szcze- 
kocki podkanclerzy k ró lestw a, Mikołaj z Morska chorąży 
sandomierski,  Jan Bydzyński i Jan Zawisza z Bożnowa osta
tni syn Zawiszy Czarnego a starosta kolski: w ogóle stu 
trzydziestu sześciu ze szlachty, a do trzech tysięcy z ludu. 
Wpadli do niewoli wojewodowie Górka i Szarlcjski z kilku 
innymi wyższymi urzędnikami. O niektórych panach mó
wiono, że uszedłszy z placu sami się poddali nieprzyjacie
lowi. Obóz królewski, kosz z czterech tysięcy w׳ozów usta
wiony, a różnemi zapasami, b ronią,  srebrami stołowemi 
obciążony, wpadł w ręce Niemców; słowem Polacy ponieśli 
ciężką klęskę w skutek której Chojnice wydostały się z pod 
ich oblężenia i zaczęły Krzyżakom upewniać kommunikacyą 
z państwami niemieckimi i całym zachodem Europy. Du
chowni polscy zwłaszcza, że w obozie pod Mulborgiem za
częła się szerzyć morowa zaraza, utrzym ywali,  że to wszy
stko było karą Nieba za pustoszenie dóbr kościelnych i za 
zapomnienie o Bogu, do któie^o naw et przy rozpoczęciu 
walki,  żadnych modłów niewniesiono, jako też za nadanie 
żydom bardzo korzystnego p raw a ,  które niezostało cofnięte, 
choć Zbigniew Oleśnicki i legat papiezki brat Kapistran, 
który po krajach polskich, a szczególniej po W ęgrzech  ogła
szał k ruc ja tę  przeciw T u rk o m ,  domagali się tego u króla.



W  Bydgoszczy dopiero zbierały się niedobitki polskie 
г pod Chojnic, a tymczasem nadeszły niepomyślne wiadomo
ści z P ru s ,  że drugie wojsko pod Malborgiem samo się roz- 
sypuło na wszystkie strony i nietylko obóz i żywność, ale 
działa zostawiło m is trz o w i; że Sztum  i Preussisch-Mark od
padły napow ró t do zakonu, Tczew zaś i Gniew zostały zdo
byte przez tego samego nieprzyjaciela, który pod Chojnicami 
odniósł zw ycięz tw o; że gdy mistrz krzyżacki ogłosił amne- 
styą dla tych wszystkich, co pod jego władzę w rócą ,  biskup 
p o m e z a ń s k i  natychmiast korzystał z tćj amnestyi.

Upadało codziennie znaczennie Polaków  w Prusach , lecz 
wysłana deputacya od rządu pruskiego napominała króla, aby 
aby się tćm wszystkiśm niedał zrażać, jakoż usłuchał jćj i w e
zwał na wojnę pospolite ruszenie całej korony, a t j lko  woje- 
wodztwom lwowskiemu i podolskiemu na zasłonę przeciw T a
tarom , w  domu zostać kazał.

X I V .

Zaczęła się tedy gotować druga walna w y p ra w a :  stanęły 
pod Opokami zbrojnie różne ziemie polskie i nowe najemne 
czfcskie oddziały. Król przeprowadził wszystko po moście 
umyślnie pod Toruniem zbudowanym i odjechał. To wojsko 
kilkadziesiąt tysięcy wynoszące i prześliczne, spocząwszy 
przez kilka dni na jednćm stanow isku, przebyło rzekę Ossę 
i rozgościło się w lasach pod Ł asz y n em , oczywiście nie dla 
prowadzenia wojny, lecz tylko, aby dodać ducha mieszkańcom 
miast i ziem pruskich, a nakoniec sobie odeszło jak przyszło.

Mistrz krzyżacki żądał niby układów i w tym względzie pisał 
do panów, którzy byli przy w o jsk u , a rzeczywiście chciał prze
włoki , aby mioć czas do przywrócenia swćj władzy nad Sambią, 
to jest okolicą K ró lew ca ,  ważną przez położenie nadmorskie, 
wiążącą Prusy z Inflantami, a odległą od Gdańska i E lbląga,miast 
Krzyżakom bardzo nieprzyjaznych a silnych. Wielki szpitalnik 
zakonu ruszył od Malborga z znacznym oddziałem przez W arm ią  
i zajął i wojskami poosadzał Miihlhausen, Braunsberg, Św ię tą  
siekierkę, Mehlsack, Z inten ,  poczćm jeden oddział przebył 
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Frische Haff z Brandenburga do Fischhauscn i opanował stary 
K rólew iec jako tćż część jego Lóbenicht zw aną, a tylko Kni- 
p a w a , to jest część trzecia zamknęła swoje bramy i zapaliła 
naw et przedmieście.

K ró l opuściwszy wojsko naprzód radził z niektórymi pa
nami w  Łęczycy względem pieniędzy na wojnę i u c h w a o n o  
podatek  po w iardunku z ła n u ,  jako tćż wydano rozkazy do 
mennicy krakowskiśj względem bicia półgroszków i innśj mo
nety. Duchow ieństw o odbyło w Łęczycy zbór prowincyaluy 
i uchwaliło wsparcie na w ojnę ,  czyli lak zwane subsidium  
charilalivum .

Tak przygotowawszy rzeczy w K oronie ,  pojechał król na 
L i tw ę ,  która zagniewana na Polaków o niewłaściwe słowa 
w  akcie zjednoczenia i o Podole ,  Olesko i t. d . ,  nieodby- 
w ała  wspólnych zjazdów z Polakami, ani niemięszała się do 
w yprawy pruskićj ,  u trzym ując, że niewidzi powodu do ła 
mania trak ta tu  brzeskiego (z r. 1435 ) .  Król przedstawiał 
panom litewskim , że poniżenie zakonu krzyżackiego leży 
równie w  interesie ich wielkiego księstwa jak Korony, nie- 

szczędził w ogóle namowy, przyrzeczeń, nadań i wszelkich 
jednających sposobów, aż L itwa obiecała naw e t  wystąpić 
przeciw  Krzyżakom, lecz tćż i na obietnicy skończyła.

Chan tatarski Eczygierej sam zgłosił się do króla z oświad
czeniem, że z całemi siłami stoi na jego usługi i chce się 
pomścić za b itw ę pod Chojnicami, lecz król, skoro uważał 
Prusy za swoje państwo, niemógl żadną miarą korzystać z do
brych chęci tak łupieżnej dziczy, jaką byli Tatarzy, których 
sposób wojowania głównie się na tćm zasadzał, aby kraje 
tea tru  wojennego calkićm wyludnić i ze ziemią zrównać.

Z Litwy zjechał król znow u na obrady do Piotrkowa, 
a to na sobotę po W niebow stąp ien iu ,  i lubo czas wiosenny 
do wojny tak przydatny w p ły w a ł ,  przecież naw et obrady, od 
klórćj miało zależeć dalsze prowadzenie bo ju ,  nierozpoczęto, 
a wszystko się skończyło jedynie na rozporządzeniach do 
ściągania uchwalonego w Łęczycy, w iardunku z łanu. W ie l
kopolska spieszyła z p ieniędzm i, lecz Małopolanie, że chcieli 
się popisać z wielką snm m ą, nalegali, żeby z dóbr króle
wskich złożono podatek wyrównywający połowie dzierzawy:



dzierzawcom królewskim zdawało się to zaw ie le ,  a dziedzice 
ociągali się z ła n o w e m , dopókąd ci dzierzawcy nleprzystaną 
i tym sposobem przez chęć powiększania dochodu Małopola
nie później zaczęli zbierać pieniądze, choć prędko były po
trzebne.

Na zjeździe piotrkowskim skądinąd zabłysnęła nadzieja 
bliskiego i zupełnego zwycięztwa nad Krzyżakam i: wielki 
mistrz niemając gotowizny, a najmując po Niemczech na w oj
nę rycerstwo, robił mu zapisy na dobrach zakonu w  Niem
czech położone i tak przebrał m ia rkę,  że nietylko dochody, 
ale wartość tych dóbr niemogła wystarczyć na opłacenie za
sług zapisanych. Mistrz niemiecki postrzegłszy, że zakon 
tak na drodze w o jennć j , jak i na drodze majątkowśj bardzo 
się pochylił, wniósł do papieża, aby zapisy przez wielkiego 
mistrza nieprawnie w Niemczech przyczynione, za nieważne 
uznał. Jakkolwiek Krzyżacy chcieli utaić tę skargę wytoczo
ną do R zym u, przecież wkrótce wieść o nićj stała się głośną 
i oburzyła tak dalece najemne wojska krzyżackie, że ro tmi
strze zaczęli oświadczać, iż ktokolwiek będzie chciał wypłacić 
im zaległości, temu zamki i miasta przez siebie trzymane na
tychmiast wydadzą. Związkowi pruscy stanęli zaraz z tymi 
rotmistrzami w porozumieniu, a naw et kanclerz Gruszczyński 
i Jan Rylwiański udali się z P io trkow a do Grudziądza dla 
zawarcia układu. Wojska czeskie na wszystko już przysta
wały, ale wojska rodowitych Niemców niechciały jeszcze 
obalać zakonu.

Tymczasem Krzyżacy przez wojnę o tyle polepszyli sw ą 
sprawę, że przynajmniej Sambią prawie całkowicie odzyskali: 
Knipawa tylko broniona przez załogę gdańską i wspierana 
dowozem z Gdańska dawała odpór z niesłychanym męztwem, 
atoli nakoniec Krzyżacy palami i wielkićm drzewem tak za
grodzili rzekę P regel ,  że nic a nic naw et w nocy dopławió 
niebyło można. Nadto od starego miasta Królewca rzucono 
dwa mosty, przy murach porobiono blokhausy, pobudowano 
wież, a naw et ze statków na wodzie ciągle strzelano. Zo
stały spalone składy miejskie z towarami i rozmailemi zapa
sami. Król niebędąc w  stanie przysłać z Polski nowego w oj
ska, pierwsze wiardunki ła n o w e ,  które do skarbu wpłynęły,
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rozdał rotmistrzom swoich wojsk najemnych po zamkach pru
skich, aby się na jaką taką odsiecz złożyli. Składkowy więc 
oddział ruszywszy ku Sambii,  w chwili,  kiedy K nipawa zgnę
biona bojem i niedostatkiem ledwie już dyszała , wypraw ił 
żołnierza biegłego w p ły w a n iu , aby oblężonych na czas je
szcze krótki do wytrwałości w ezw ał i nakłonił ,  lecz żoł
nierz ten został na wodzie zastrzelony i miasto wszedłszy 
w  układy, nie Krzyżakom, ale Biilthazarowi książęciu żagań
skiemu *) zobowiązało się do uległości. To odpadnięcie 
K nipawy, a z nią reszty Sambii, było niedobrym przykładem 
dla innych prowincyi pruskich , po których Krzyżacy ciągle 
nurtow ali przez tajemnych ajentów, zwłaszcza, że naw et 
w  Torun iu  oddawna już pokazywały się zabiegi przeciw za
łodze polskićj i z tćj przyczyny ścięto i po śmierci czwarto- 
w ano  obyw ate li , aby przy każdćj bramie część trupa położyć. 
Jan  Tęczyński dowódzca załogi nakazał mieszkańcom now e
go Torunia przeprowadzić się do starego. Krzyżackie od
działy ośmielały się już tak dalece, że rotmistrz Gaspar Nostiz, 
napadł z Friedlandu i spalił miasto polskie Łobżenicę , zabra
wszy z towarami trzydzieści wozów  kupieckich na jarmark 
przyprowadzonych.

X V .

Praw dziw ie  było wstydem dla Polaków, żo mając daleko 
większą potęgę od zakonu ,  przeważniejsze środki i sympatią 
wszystkich niemal mieszkańców z każdym dniem now e pono
sili straty i codzień gorzćj stali w Prusach. Król obwieścił 
trzecią walną w ypraw ę i lubo nie wszystkie ziemie dały 
się nakłonić, przecież zebrało się wcale liczne pospolite ru 
szenie. Niemożna jednak było o nićm dobrze tuszyć, bo 
zaraz od swoich domów rozpoczęło niszczyć dobra duchowne 
i królewskie w  niesłychany sposób: przy każdym dorywczo 
rozbitym obozie ustawiało styrty ze zboża, jakby na leże zi-

*) Johannes Voigł w  G e s c h i c h l e  P r e u s s e n s  utrzymuje, i e  się  
niislr/.owi poddała. D ługosz jest spólczesny, w ięc pewniejszy.



a s

m ow ę, a w  kilka dni przy odchodzeniu wszystko lekkomy
ślnie paliło. W  Brześciu kujawskićm przyjmował król po
selstwo od miast pruskich i na dalszą wojnę układał plany, 
które mu psuli rotmistrze jego wojsk najemnych, oświadczając, 
że gdy zasług niepobierają i cierpią wielką b iedę,  skoro sku
tecznego zaradzenia niebędzie, to z Krzyżakami w  układy wej
dą i zamki i miejsca w arow ne im powydają. Krzyżacy dla 
wstrzymania swego najemnego wojska od sprzedaży zam
ków zabrali naw e t  kościelne srebra z Kwidzyny, a płacili 
jak mogli. I związek ziemsko - miejski tym samym sposo
bem zasilał m ennice , poszedł więc i król za pruskim przykła
dem i udało mu się wymódz na panach duchownych przy
tomnych w  Brześciu , to jest prymasie tudzież biskupach po
znańskim i w ładysławskim , że naczynia kościelne i vola, k tó 
re niewięcćj jak sześć tysięcy złotych w arte  były, oddali do 
skarbu. Lubo Zbigniew Oleśnicki już n ieżyt,  a biskupem 
krakowskim był Tomasz Strzępiński,  przecież w  K rakow ie 
utrzymano się przy zasadzie, że kościół w  podobny sposób 
rządowi pomagać niepowinien i kapituła odmówiła wydania 
sreber.

Zgromadziwszy na tak ostatecznćj drodze nieco pieniędzy, 
kazał Kazimierz, jak w  roku poprzednim, zrobić most na ło 
dziach i przebył W isłę w  pobliżu Torunia z trzecią w alną 
wyprawą. Ó w  Fryderyk brandenburgski,  który chował się 
w Polsce i jako zaręczony z królew ną miał od panów przy
rzeczone następstwo na tron po śmierci Jagiełły, od nieja
kiego czasu bawił w Prusach i wziąwszy na siebie pośredni
ctwo pokoju, ofiarował królowi korzystne warunki. Z tćj 
przyczyny po przejściu Wisły król wysłał kanclerza Jana 
Gruszczyńskiego z kilku innymi panami pod Nowe miasto do 
wsi Kościelca na układy. Kom endatorow ie krzyżaccy przy
słani od mistrza żądali, aby wojska polskie natychmiast P r u 
sy opuściły, i żeby król zaprzestał na wyroku Kalixta 111. nio- 
dawno na stolicę apostolską wyniesionego. Polacy, jakkol
wiek ich spraw a słabiała w P ru sa ch ,  czuli i widzieli, l e  siły 
zakonne wycieńczają się do ostatniego i późnićj czy rychlój 
zupełna niemoc nastąpić musi,  a z tćj przyczyny z oburzeniem 
uczynili wyrzut kurfirsztowi brandenburgskiemu, że wcale co



innego obiecywał, kiedy n iedawno króla w  Bydgoszczy od
wiedzał. Kurfirszt oświadczał,  iż Krzyżacy przystaliby na od
danie ziemi Chełmińskićj i Micbałowskićj ,* jakotćż na w yna
grodzenie kosztów wojennych, ale i to zdawało się Polakom 
całkićm niedostatecznćm i odjechali nic niesprawiwszy.

X V I .

O biedw ie naczelne władze świata chrześcijańskiego w y
stąpiły z groźbami przeciw P ru so m : naprzód cesarz Fryderyk 
na zasadzie zaniesionćj nanow o skargi przez mistrza do sw e 
go K a m m e r g e r i c h t u  wyznaczył termin zw iązkow ym , aby 
obrali sobie pełnomocnika i uniewinili się z za rzu tu ,  że pier
w szem u wyrokowi niebyli posłuszni,  a gdy po trzykrotnćm 
przywołaniu nikt się niezgłosił,  w edług wszelkićj formy pra
w a  wyrzeczono B e i c h s a c h t  w  ten sposób, aby wszyscy 
mężczyźni, począwszy od chłopców czternastoletnich, uważani 
byli za pozbawionych wszelkićj własności,  wyjęci z pod 
opieki prawa i aby nikt się nieważył przyjmować ich w  g o 
ścinę , karmić, poić, lub do jakiejkolwiek z sobą styczności d o 
puszczać. Kalixt III. wydał znowu oświadczenie , że ,  kto 
z P rusaków  w sześćdziesiąt dni niepojedna się z zakonem , na 
tym będzie ciążyła klątwa i zapow iedź; pomiędzy związko
wymi zaś szlachta, magistraty, wszelkie urzędy m iast,  skoro 
okażą opór, uważani być mają za pozbawionych zaszczytu, go
dności,  pa trona tu ,  u rzę d u ,  majątków, sw obód, przywilejów, 
za niezdolnych do wszelkićj urzędowćj czynności,  bez czci 
i opieki prawa. Każdemu wolno ich własność zabierać, żadna 
straż niema ich osób zasłaniać. Miasta i w  ogóle wszyscy pod
w ładni winni swoich urzędników i zwierzchników tćj klątwie 
podległych oddalić, posłuszeństwa im nieokazywać. D ucho
w n i ,  którzyby ważyli się w  przytomności związkowych mszą 
odpraw iać,  lub jakiekolwiek obrzędy w ypełn iać ,  mają być 
pozbawieni urzędów  i do służby kościelnćj za niezdatnych na 
zawsze uznani.

Zagrożenia te i w  skutek icb zabiegi niektórych księży 
nie wywarły żadnego w p ły w u  na P ru sa k ó w : m ów ili ,  że



o Reichsacht im niechodzi, bo już nienależą do Niem iec, ale 
do Polski, a klątwa papieża niemożo mieć wagi,  bo została 
wydana bez przesłuchania strony potępionćj; za zbliżeniem 
się wojska polskiego wszędzie wzrastała nienawiść przeciw
zakonowi.

Dwa z am ki  nad W isłą G niew  i Tczew, które znow u 
K r z y ż a c y  o b s a d z i l i ,  przeszkadzały niezmiernie do ustalenia 
panowania polskiego w P rusach ,  gdyż naprzód otwierały 
K r z y ż a k o m  k o m m u n i k a c y ą  z d r u g i m  brzegiem Wisły, a po
tem Gdańskowi odcinały na W iśle wszelki dowóz i handel, 
wojsku zaś królewskiemu dostawy prochu i innych po
trzeb wojennych z Gdańska. Zgadzali się biegli w  sztuce 
wojennej radcy królewscy, że od wzięcia tych dwóch zam
ków należy wojnę w znow ić ,  a wziąść je niebędzie t r u 
dno. Tymczasem król,  niby dla utajenia tego p la n u ,  pocią
gnął w  bok na zeszłoroczne stanowisko, a potćm zwrócił się 
pod sam Łaszyn. Mieścina ta z małą załogą krzyżacką nie- 
zasługiwała ani na u w ag ę ,  skoro jednak królowi o nią cho
dziło, to powinien był żw aw o do szturmu przystąpić, lecz 
on zaczął od jakiegoś formalnego odcinania komunikacyi z kra
je m ,  a to jeszcze w tak niezgrabny sposób, że Krzyżacy po
trafili oddział z czterystu koni przez polskie stanowisko do 
Łaszyna wprowadzić i z niego wycieczki robić. Tymczasem 
nadeszły słoty jesienne: wojsko niemiało paszy, bo zboża były 
pobrane do zamków, a z powodu wojny naw et mieszkańce 
okolicy pouciekali na wszystkie strony; żywiono więc konie 
starą traw ą  lub słomą z dachów, i ludzie cierpieli niedosta
tek. Z jednej strony mur został nareszcie od dział rozbity, 
deszcze zapełniły wodą i mułem okopy, zrobił się lód i po 
nim chodzić było można; już naw et chłopstwo od powozek 
chciało się podjąć zdobycia zamku, kiedy król znowu na prze
korę wszystkim kazał zapowiedzieć pochód wprost ku Wiśle . 
Pod Łaszynem stracił przez choroby, w  zabitych i pojmanych 
do dwóch tysięcy ludzi i większą część koni, z których po
zostałe trzy tysiące wyzdychały w  obozie pod Grudziądzem. 
W  takim stanie rzeczy musieli panowie okazać niechęć, 
a król znowu uw aża ł ,  że cała w ejna w Prusach z ich tylko 
winy źle idzie i sformował sobie radę z młodćj szlachty ża-



dnemi urzędami niezaszczyconćj.  Do tćj rady uczynił wnio
sek,  aby obmyślić skuteczniejsze środki przeciw Krzyżakom. 
Rada wydała zaraz uc hw a łę ,  że kmiecie z dóbr  duchownych 
i królewskich mają płacić po dwa wiardunki  z ł a nu ,  a z dóbr  
szlacheckich po jednym; duchowieńs two prócz tego ma od
dać połowę swoich dochodów.  Król z dworem i należytśm 
wojskiem będzie mieszkał w Torun iu  i dołoży s tarania ,  aby 
miasta pruskie do mistrza nieodpadały.  Po  takich rozporzą
dzeniach pospolite ruszenie rozpuszczono,  nietroszcząc się 
na w et  o jego przeprawę na drugą stronę Wisły,  a uchwały 
tój nowćj  rady zostały wysłane do Krakowa  i przez woźnego 
jako prawomocne  obwołane.

Na trzy Króle r. 1 4 5 6 .  król przybył na walny zjazd do 
P iot rkowa.  Panowie duchowni ,  jak świeccy,  oburzeni już 
dwoma wielkiemi wyprawami pod maleńki Łaszyn zebrali się 
licznie. Szlachta przytomna,  którą król oczywiście dla trzy
mania w  uległości panów podnosi ł ,  wybrała poborców podat
kow ych ,  atoli biskupi powstali  przeciw uchwałom grudziądz
kim,  jako łamiącym wszelkie p rawa i przywileje.  Dziwili  
s ię ,  że król zamiast użyć pokornćj  prośby, wydał  do sług 
bożych nakazy i chce od nich ściągać podatki w  ten sam spo
sób,  jak od kupnych niewolników.  Wojewodowie  i kaszte
l anowie zgadzali się z biskupami i owe uchwały młodych rad
c ó w  ogłoszono za upadłe i niebyłe,  jednakże nakazano złożyć 
połowę dochodów nietylko z dóbr  królewskich i duchownych,  
ale nawe t  i z dóbr  rycerskich. Należy się tu  więc pochwa
ła ówczesnym biskupom,  że im niechodziło bynajmniej o pie
niądze na sprawę ogólną,  ale tylko o prawo  rady królewskiej 
wiekami  uświęcone.

Tymczasem Jan Gruszczyński,  biskup władysławski  i kan
clerz niekłopocąc się bynajmnićj o klątwę papiezką,  jakby nigdy 
nic niezaszło,  prowadzi ł  um ow ę z rotmistrzami najemnych 
Czechów krzyżackich,  a szczególnie z Oldrzykiem Czerwonką,  
który obiecywał  oddać Polakom Malborg,  Starogród i Nowe
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miasto, skoro na każdego jeźdźca tudzież na każdych dw óch  
piechotników odbierze po siedmdziesiąt siedm złotych; w szy
stko razem miało uczynić cztery do pięciukroć stotysięcy, 
atatćm  summę naówczas prawie niesłychaną. W ypłaty ob ie
cano w  trzech ratach i kilikoraką w a lu tą ,  a mianowicie 
pieniędzmi, s reb rem ,  z ło tćm , aksamitem, adamaszkiem, 
atłasem kitajką i futrami. W ielu  panów  polskich t r w o 
żyła ta summa i zdawało im s ię ,  że Malborg i zamki za
konu, jeżeli mają przez układ do króla p rzechodzić ,  to  układ 
takowy powinien być zawsze tylko z mistrzem i Krzyżakami, 
a nie z Czerwonką i rotmistrzami czeskimi zawierany, gdyż 
inaczej będzie to kupno rzeczy c u d z ć j ,  nie od właścic iela , lecz 
od posiadacza złej wiary. Tę uw agę  p raw niczą nareszcie 
ubito i zgodzono się na zasadę , że, byle odebrać nieprzyjacie
lowi m iasta ,  śmieszna jest rzecz pomiędzy sposobami przebie
rać. Co do pieniędzy Prusacy obowiązali się złożyć połowę, 
lecz druga połowa zdawała się już zbyt trudną do wykołata- 
oia z Polski. Król zamierzał Bolesławowi książęciu opolskie
mu puścić ziemię wieluńską w zastaw za stotysięcy złotych 
i dla dobicia um owy przybył do W ie lu n ia ,  lecz Bolesław 
usuwając się od obietnicy, niezjechał pod pozorem choroby. 
Panowie świeccy,'  którzy układ z Czerwonką za w ie ra l i , ra 
dzili, żeby pozabierać wszystko srebro i złoto z kościołów, 
pod przyrzeczeniem, że po wojnie wynagrodzenie nas tąp i ,  ale 
króla poruszały skrupuły już za dawniejsze naruszenie sprzę
tów świętych i naw et pokutę w  Sieradzu odbywał. Nadszedł 
i minął dzień pierwszej raty, a krzątano się jeszcze koło zbie
rania pieniędzy. Powstał k ło p o t ,  że Czerwonka zerwie 
układ, a tymczasem nadeszła smutna w iadom ość ,  że Janusz 
i Przemysław książęta oświęcimscy, wraz z innymi naczelni
kami wojsk najemnych polskich z powodu nieodbierania za
sług, niechcą przyjmować rozkazów królewskich. Niedosyć 
na t ć m , ale oddział zaciężny polski spalił przedmieście gdań
skie i głoszono, że inne oddziały naw et do Polski wkroczą 
i będą wsie i miasta z ziemią równały, dopókąd należytości 
nieodbiorą.

Na zjeździe p io trkow sk im , który się na now o od Naro
dzenia Najświętszćj Panny odbyw ał, radzono i radzono, ale,



że g łów ną rzeczą były pieniądze a nie uchwały, więc iaden 
niewynikał skutek dla wojny. Nareszcie Tomasz Strzępiński 
biskup krakowski bacząc na klątwę rzuconą przez papieża, 
która pośrednio tyczyła się króla i Polaków, gdyż nieśli po
moc wyklętym P rusakom , wystąpił ze zdaniem, iż żądza pa
nowania królów polskich nad obcemi krajami nigdy naro
dowi na dobre niewyszła. Przez ubieganie się o tron czeski 
a potem węgierski lylko zostały wyczerpnięte do szczętu do
chody i skarbowe i prywatne. Z tej przyczyny od samego 
początku niepodobało mu się mięszanie w zatargi pruskie. 
Gdy biskup krakowski skończył, podniósł się Sędziwój Czecheł 
kanonik gnieźnieński herbu K orab ,  człowiek nauki niepospo
l i te j ,  bo professor teologii i ją ł  dowodzić , że Krzyżacy nigdy 
P ru s  nieposiadali p raw nie :  przywołani w׳ pomoc od książąt 
polskich dla walczenia pogan , przeciw tymże książętom i kró
lom a patronem swoim oręż obróc il i : ziemie polskie łupiez- 
t w e m , pożogą i zabojem przepełniali, a frymarkami zastawo- 
wemi podstępnie nabywali. Świeże poddanie się ziem i miast 
pruskich królestwu polskiemu nastąpiło w skutek słusznych po
w odów  i zupełnie prawnie. Przegrana pod Chojnicami nie
była wcale karą boską za przyjęcie Prus pod obronę K róle
s tw a ,  ale tylko skutkiem niewdzięczności za inne łaski nieba, 
tudzież skutkiem zarozumiałości w szczęściu a mianowicie, 
że Bóg dopomógł królowi i przez zawarcie świetnego mał
żeństwa i przez przypadnięcie P r u s ,  jednakże żadnćj czci 
dziękczynnćj nieodebrał.  Wszakoż i synowie Izraela jakkol
wiek walczyli z rozkazu Bożego i za wyznaczeniem od Boga 
na dowódzcę Judy, przecież od pokolenia Benjaminowego zo
stali dwukrotnie pokonani, a to dla przestępstw  uprzednich; 
dopiero za odbyciem p o s tu , a okazaniem pokory wyszli na 
zwycięzców; miasta poburzyli i całe pokolenie Benjamina, 
prócz sześćdziesiąciu mężów w pień wysiekli.

Te argum enta,jakkolw iek miały przeciwsobie klątwę, przez 
papieża rzuconą, nieznalazły przeciwnika, któryby innych miejsc 
pisma św. także ułożyć umiał i wywarły wielki w pływ  na s łu 
chaczy. Sam biskup krakowski oświadczył swą gotowość utrzy
mywania w obliczu każdego zboru katolickiego, że Polacy mają 
słuszność w sprawie pruskićj ,  tylko dopuścili się niektórych



grzechów; stanęło z a tć m , aby na Rzym n iruw ażać ,  I p c z  za
miast powiedzenia w pros t ,  wołano się wysłowiać , że trzeba 
władzy królewskiśj nad Prusami do ostatniego bronić. 
W  skutek tego został uchwalony podatek jeszcze ogólniejszy, 
niż dawniój, a mianowicie z dóbr k ró lew skich , duchownych, 
szlacheckich i naw et z dziesięcin kościelnych po połowie do 
chodu rocznego; nadto każdy mieszczanin miał złożyć od 
wartości swego majątku ruchomego i nieruchomego po dwa 
grosze z grzywny, a u kmieci i poddanych tak mężczyzna, 
jak kobieta grosz pogłównego. Wielkopolanie przyrzekli ze- 
liranie podatku za swoję prowincyą,  lecz obecni Małopolanie 
i Rusini zobowiązali się tylko osobiście, u trzym ując, że rzecz 
tak w8Żną muszą swój braci przełożyć podczas zjazdu na Ś tą  
Jadwigę w  Nowem mieście Korczynie.

Gdy przyszło ściągać podatek , naprzód u duchowieństwa 
nasunęły się t ru d n o śc i : niemożna było należycie ocenić dzie
sięcin, po kapitułach okazywały się różne zdania, nakoniec bi
skupi złożyli pół dochodu równie z dóbr, jak z dziesięcin. 
Biskup krakowski był najhojniejszym, bo wyliczył naw et trzy 
czwarte. Inni duchowni niemogąc przyjść do końca z szaco
waniem dziesięcin, oddali połowę tego, co mieli obowiązek 
składać papieżowi.

Trzeba przyznać, że nieskąpiono, a przecież te pieniądze 
były jeszcze n iewystarczające: od szlachty wymagać więcej, 
zdawało się n iepodobnem, bo szlachta musiała s tawać na pos
polite ruszenie; duchow ni,  mieszczanie i chłopi zostali już 
wyciągnięci do ostatniego: widział więc król,  że jakimś tylko 
obrotem zaradzić można. Zły atoli zarząd dobrami i przy
chodami publicznemi od skończenia epoki P iastów, azatćm 
w ciągu lat przeszło ośmdziesiąt, nietylko wyczerpnął go tow i
znę, ale obalił dworowi kredyt u osób prywatnych. Król 
ostatnią potrzebą zmuszony, choć już pokutę na przebłaganie 
nieba za sprzęty kościelne odbyw ał,  podobnego grzechu na 
wieki się w yrzekł,  przecież poszedł na kapitułę krakowską 
i wniósł p rośbę ,  aby się nieusuwała od pomocy, którą po 
innych dyecezyach zyskał; wreszcie sreber kościelnych chce 
nie na sprzedaż ani stopienie, ale tylko na danie w za
staw. Kapituła odparła ,  że w edług ustaw  boskich i ludzkich



niema nikogo na ziemi, ktoby sprzętami świętemi miał p ra
wo rozporządzać; woli zatóm z własnych funduszów zrobić 
jeszcze ostatnie poświęcenie, jakoż zaraz biskup, opaci i kano
nicy zobowiązali się zaręczyć u kupców miejscowych sześć 
tysięcy złotych.

Kiedy król tak nieszczędził pracy, upokorzenia i wszel
kich zabiegów dla osięgnięcia zupełnego zwycięztwa nad za
konem krzyżackim, w L itw ie  zaczęła się jego władza osłabiać. 
Gastowd wojewoda wydał był córkę swoję za Sęka Oleszko- 
wicza kniazia kijowskiego, a wszedłszy w  porozumienie 
z kniaziem Jerzym z Ostroga układał plany, jakby L itwę 
oderw ać  od Polski, a swego zięcia Sękę n t  wielkie księstwo 
wynieść. W ielu  z L itw inów  oślepieni nienawiścią przeciw 
Polakom na szkodę w łasną wchodzili w  tajne porozumienia 
z mistrzem i obiecywali mu należycie pomódz. Gdy król 
baw ił w Łęczycy, stanęło przed nim poselstwo litewskie z pro
śbą ,  aby do wielkiego księstwa w raca ł ,  Podole i inne sporne 
kraje od Polski oddzielił,  jak zaprzysiągł L i tw ie ,  kiedy się na 
koronacyą do K rakow a u d a w a ł ,  bo w przeciwnym razie m u
siałoby się wszystko na wojnie skończyć. Posels two to 
ośmieliło się uczynić królowi uw ag ę ,  aby Polakom wcale nie 
ufał bo już jego brata W ładysław a Warneńczyka na drugi 
św ia t  samochcąc w y p ra w il i ; za Niemnem zaś może naj
spokojniejsze życie pędzić. Na tak lekkomyślne i dz iw a
czne poselstwo nie było można znaleść stósownćj odpow ie
dzi i też żadnćj nie dano. Na zjeździe Małopolanów w No
wem mieście K orczynie, na którym się i król zna jdow ał,  sta
nęło ,  aby przeciw Litwie trzymać się ostrożnie i wyprawiono 
trzech panów do starosty jeneralnego podolskiego czyli kamie
nieckiego, żeby swoich starostów grodzkich wysłuchał nanowo 
przysięgi wierności i postawił wszystko na stopie wojennćj 
przeciw jakiemukolwiek nieprzyjacielowi; król zaś pomimo 
przedstawienia panów ,.uda ł się na L itwę i dobrze zrobił ,  bo 
nietylko zyskał popularność, lecz od większości panów  otrzy
mał zapewnienie, że poselstwo, które w  Łęczycy z pogróż
kami występowało , niebyło wcale z polecenia ogółu w ypra
w ione, lecz tylko od przebiegłego Gastowda wojewody.



W i l l .

Skoro do P ru s  przyszły w iadom ość, że Kazimierz udał 
się na L i tw ę ,  powstały wieści,  że tam długo zostanie, o P r u 
sy nadal kłopotać się niebędzie i tylko je  na łup  i srogie prze
śladowanie zakonu wystawi. Do wieści tego rodzaju przy- 
więzywały się i inne okoliczności: na wojnę ciągle trzeba było 
pieniędzy, azatćm urzędnicy królewscy nieprzestawali z miast 
i wsi pruskich ściągać podatków. Stronnicy Krzyżaków, 
zyskali także przez to bardzo w iele ,  że papież wydał bullę, 
aby wszyscy, którzy pozostają w  klątwie z powodu buntu  
przeciw prawćj władzy, skoro przejdą na stronę zakonu, 
zostali natychmiast rozgrzeszeni. Szło ludowi o zbawienie 
duszy, a duchow ieństw u ,  które w  ogóle bardzo było za 
Krzyżakami, otworzyła się pora do działania przez spo
wiedź. Po  miastach już tylko rajcy i bogatsi mieszczanie trzy
mali z królem i Polakami; niższą zaś w arsztwę ludności pe
wien zapał dla mistrza i panów zakonnych porywał. Zda
rzyło s ię ,  że jakiś wysłaniec toruński z listami do Krzyżaków 
w Łaszynie, został przez wojsko gdańskie schwytany i u w ię 
ziony. Lud toruński domagał się od swojćj rady, aby natych
miast wyjednała uwolnienie tego w ysłańca, aluo wszystkich 
Gdańszczan bawiących w  T orun iu  wzięła pod zamknięcie, 
a niedoczekawszy się sku tku ,  zrobił powstanie, napadł ratusz, 
zabrał klucze od bram miejskich, złupił kassy, podarł książki 
i akta. Rada w ezwała w pomoc Gdańszczan, którzy stali 
ze statkami na Wiśle, tudzież Gabryela Baisena wojewodę 
chełmińskiego i rozpoczął się bój zacięty na ulicach; lud jak 
się po miastach najczęściój zdarza, odniósł zwycięztwo: w y
pędził Baisena z Polakami i im życzliwymi rajcami; niedługo 
atoli nadszedł ze znacznem wojskiem Sędziwój z Ostroroga 
i uśmierzył pow stan ie ,  poczem przez krwawy wyrok w  ciągu 
dwóch dni ścięto sześćdziesiąciu pięciu ludzi na rynku to ruń
skim. W  Gdańsku spokojniejsze było usposobienie miesz
kańców, ale niejaki Marcin Kogge człowiek uczony i zdatny 
zawiązał spisek i tak lud przeciw magistratowi burzy ł,  że na-



koniec władzę nieżyczliwą królowi ustanow ił,  albo raczćj jako 
dyktator sam opanował. Atoli Gdańsk, czyli właściwie jpgo 
bogaci mieszczanie zyskali byli wiele przywilejów i darowizn 
od króla, któreby upadły pod mistrzem: dla tego stronnictwo 
polskie ła tw o się tam wydobyło ze swojej chwilowej niemocy 
i wzięło zupełną przewagę. Niechciano bez celu szukać zem
sty i ztąd nietylko powstańcom, ale naw et Koggemu tak uszło 
p ła z e m , że przy władzy na nowo przywróconej urzędowe 
czynności obrab ia ł,  aż pow tóre  wszczął zabiegi. Do uśmie
rzenia nowych rozruchów przyczynił się niemało Oldrzyk Czer
w o n k a ,  który za wiernością dla króla do zgromadzonego ludu 
przem awiał;  przybył tćż niedługo za nim z wojskiem Jan 
Czarnkowski kasztelan gnieźnieński: Marcina Koggę do ucie
czki zm uszono, potóm schwytano i z kilku spólnikami ścięto, 
a dawnego burmistrza Reinholda Niederhoffa i sekretarza Ja 
na Lindau na urzędy przywrócono. Ci przyjaciele Polaków 
przeprowadzili w radzie u c h w a łę ,  że skoro tylko królowi na 
wypłacenie krzyżackich Czechów brakować będzie pieniędzy, 
natychmiast złożone zostaną od Gdańska. Tak tedy zabiegi 
krzyżackie i bulla absolucyjna nietylko nieosłabiły rządu pol
skiego w Prusach ,  ale wznieciwszy dla niego w  Gdańszcza
nach zapał ,  dostarczały pieniędzy, na których niestety w  tej 
chwili wszystko zależało.

Dwojakich tedy królowi trzeba było płacić najemników: 
swoich własnych i nieprzyjacielskich; o tych ostatnich nieró
w no bardzićj chodziło. Wielkopolanie radzili już na drugim 
swoim wiecu w mieście K o le ,  nad ściągnięciem uchwalonego 
w Piotrkowie podatku. Do nich tedy Oldrzyk Czerwonka 
wysłał orędzie z napom nieniem, aby przewłoką niepomijali 
dobrej pory, bo już dłużćj niepotrafi swoim wpływem doka
zywać. Jasne przedstawienie rzeczy przyniosło najlepszy sku
tek i Wielkopolanie wyprawili natychmiast do Czerwonki 
swoich komissarzy a zaopatrzonych w dwadzieścia pięć 
tysięcy złotych.

Na niedzielę w stępną r. 1 4 5 7 .  pospieszył król z L itwy 
do P io trkow a ,  gdzie panowie Korony mieli dalej radzić, a głó
w nie  nad wojną. S tanęło tedy, żeby zamki w  Słuchowie, 
Swieciu i Tucholi poobsadzać wojskiem krajowćm , a nie cu-



d z o z i e m s k i ć m , bo to za w i e l e  kosztuje, tudz ież ,  żeby Choj
nice tak o p a s a ć ,  iżby z głodu poddać s ię  musiały. Już  
tedy niby zgromadzono tyle pieniędzy, że n a j e m n i  Czecho
w i e  mogli być zapłaceni na W ielkanoc, a więc miano o d 
bierać Malborg. D o króla, który bawił w Bydgoszczy przy
był prymas tudzież biskupi,  Jan Gruszczyński władysławski 
i A n d r z ć j  z Bnina poznański, aby do skutku doprowadzić w y 
pędzenie zakonu z krajów nadwiślańskich, jakkolwiek papież 
w postawie Jow iszow ćj,  miotał watykańskie pioruny, aby 
wspierać zakon. Bozmaici świeccy panowie, bogatsi młodsi 
rycerze z całym przepychem rycerskim wyglądali owćj sta- 
nowczćj chw ili ,  w  którćj król będzie z a j m o w a ł  ten stołeczny 
dwór zakonny, co zawsze Krzyżaków zasłonił od wojska pol
skiego a w końcu wojen patrzał na polską rozsypkę. Kommis- 
sarze królewscy, do których należał kanonik krakowski i nasz 
główny historyk Jan Długosz zajęli się w Toruniu  wypłatą 
wojsk n a j e m n y c h  krzyżackich, atoli pieniądze z Wielkopolski 
i z G dańska , choć były ze b ran e , niezostały na czas dostawione, 
oprócz tego Czechowie podawali więcćj i ludzi i koni jak 
rzeczywiście mieli, że niemały powstał kłopot między Pola
kami, co to będzie, jak niewszyslko na czas da się wypłacić? 
Oldrzyk Czerwonka przychylny królowi i Polsce wyjednywał 
u Czechów jak mógł odkładanie terminów, ale wymyślić j e 
szcze trzydzieści tysięcy złotych, już niebyło żadnego sposobu. 
Na zamku malborgskim znajdował się posąg srebrny Najświę- 
tszćj Panny, jako tćż obraz wielce cudowny i z kościami Śtćj 
Barbary, który mistrz na początku wojny ze Starogrodu cheł
mińskiego kazał był przenieść; kommisarze polscy wchodzili 
zatćm z Gdańszczanami w układ ,  że jeżeli pożyczą owćj sum
my, król za objęciem zamku malborgskiego posąg i obraz 
w zastaw im odda. Stronnicy polscy uważali tę rękojmią za 
dostateczną, lecz utrzym ywali,  że tćj summy niepotri.fią ścią
gnąć, jeżeli sam król do Gdańska niezjedzie. Zawiadomiony 
Kazimierz ruszył zaraz z wojskami nadw ornem i,  a przyjęty 
z wielką okazałością przez mieszkańców naprzód do kościoła 
Panny Maryi, a potćm na ratusz się udał. Grzmiało miasto 
od tańców, turniejów i rozmaitych zabaw, a rozweseleni 
kupcy skłonniejszymi byli do składki na pożyczkę. Tymcza



sem na zamku malborgskim żołnierstwo najemne z Husytów 
złożone dziwy wyprawiało z m istrzem ; radców, urzędników, 
pisarzy powypędzało za bramę. Krzyżacy ukradkiem tylko 
mogli chodzić na nabożeństw o: niedosyć, że byli odzierani 
i b ici,  ale im obrzynano brody i wąsy, a częstokroć z ciałem. 
Połupiono kaplice i o ł ta rz e ,  ubierano się w ornaty i kapy, 
aby szyderczo naśladować obrzędy mszy i processyi. Mistrz 
od wszystkich opuszczony p raw ie  w nędzy i przy niebezpie
czeństwie życia, potrafił jeszcze pomiędzy tem wojskiem u tw o 
rzyć sobie stronnictwo, które opanowawszy górną część zam
k u ,  postanowiło do ostatniego wzbraniać przystępu Polakom. 
Zawiadomiony o tem Czerwonka wziął od króla ośm tysięcy 
zło tych, udał się do Malborga i wszystko u ła tw i ł ;  za nim za
raz zjechali owi polscy kommissarze, do których i Długosz 
należał.

W  drugi dzień Świątek o tworzono bramy zamku mal- 
borgskiego: Polacy odebrali z wozów krzyżackich zapako
wany już posąg Najświętszej Panny i obraz Ślej Barbary 
Gdańszczonom zastawione, a mistrz Ludwik Erlichshausen 
nie jako dowódzca, a|ę jako jeniec swego żołnierstwa najem
nego, musiał opuszczać stolicę zakonu. Przy wychodzeniu 
z bramy groził ręką oddziałowi gdańskiemu i oddziałowi pol
skiemu w ołając ,  że Kazimierz nieznajdzie w kraju tyle ko tłów  
i ciepłego jad ła ,  ile mu będzie potrzeba na przyjęcie wojska 
krzyżackiego, które z Niemiec przyjdzie.

Badość niesłychana przepełniała wszystkie ziemie K róle
s tw a ,  bo przez zajęcie M alborga, wojna z zakonem zdawała 
się skończoną, bo Polska rozszerzyła swe granice Prusami, 
krajem nadmorskim, zagospodarowanym, z pięknemi miastami 
i wsiami. Król uradowany pospieszył z Gdańska do Mal
borga, a naprzód wynagrodził Oldrzyka Czerwonkę za gorli
w ą pomoc oddając mu zaraz w posiadanie Swiccie i Golub, 
a upewniając Kowalewo, Gniew, Preussisch Mark ze zapi
sem pięćdziesiąt sześć tysięcy złotych w ten sposób, że k to
kolwiek władzę nad temi zamkami później otrzym a, Czerwonce 
lub jego sukcessorom summę tę  wypłacić będzie winien.

Długosz czyni w tćm miejscu u w ag ę ,  jak dziwne są roz
porządzenia Boże i skutki w ypadków  wojennych: Jagiełło
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po wielkićm zwycięztwie pod Grunwaldem przez kuszenie się
0 Malborg wszystkie korzyści zwycięztwa zm arnow ał,  Kazi
mierz Jagiellończyk przegrał w alną b itw ę pod Cbojnicami
1 bez pracy nietylko Malborg, ale Pomorze i ziemię chełmiń
ską odzyskał.

Musi knżdy Polakom oddać sprawiedliwość, że zająwszy 
Prusy nieprzynieśli z sobą jarzma niewoli,  lecz byli prawdzi
wymi zwiastunami średniowiecznej wolności. Pouwalniane 
od uciążliwych podatków miasta, król darami i łaskami ob
sypywał: Elbląg dostał wsie po zakonie, T oruń  w sio ,  pół 
dochodu z mennicy, ćw ierć dochodu z przew ozu , a nadto 
swobodę urządzenia sobie sądów i zapew nien ie ,  że starostą 
będzie zawsze jeden z rajców miasta.

* X I .

Tczew i Iława przeszły także pod władzę króla, ale Gniew 
który mógł tamować żeglugę na W iś le ,  a przez to niezmier
nie szkodzić Gdańskowi i wojsku królewskiemu pozostawał 
jeszcze w ręku nieprzyjaciela: około Nawiedzenia N ajświęt
szej Maryi Panny, król w ypraw ił prócz wojska nadwornego, 
oddziały najemne i oddział Wielkopolanów, aby Gniew ob 
iegły i wzięły. Sądzono, że ani tygodnia na to nie będzie 
potrzeba, tymczasem pokazało się nieposłuszeństwo i pomimo 
starań i zabiegów dowódzcy Prandoty Lubiszewskiego wojsko 
odstąpiło od oblężenia. W ina wszystkiego spadała na Jana 
Kromno Kottwicza z ziemi wschowskiej,  który miał być zaku
pionym od nieprzyjaciela do podburzenia Polaków. Chociaż 
nie zdrada, to przynajtnnićj wzniecanie rozruchów  musiało 
mu być udowodnione,  gdyż przez sąd na gardle został u ka
rany. Po tym buncie pod G niew em , który dał przykład i na 
inne miejsca, zaczęło się źle powodzić królowi: załoga krzy
żacka z Działdowa do óśmiu set ludzi licząca, pustoszyła zie
mię Dobrzyńską; zebrało się tam cokolwiek rycerstwa i chło
pów, wszystkiego może na czterysta ludzi i zaczęli s tawiać 
opór, lecz bezskuteczny, tak ,  że wszystkie miasta bądź prze
mocą, bądź przez poddanie dostały się pod władzę zakonu.
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Czechowie królewscy, którzy chcieli dać odsiedcz miastu Schip. 
penbeil,  zostali zbici.

Wypadkam i tem i,  ośmielony Bernhard Szum borski,  po 
rozumiawszy się z burmistrzem i niektórymi mieszczanami, 
zbliżył się nocą pod miasto Malborg i wpadłszy w  ulice wielu 
Polaków  pobił i porąbał. Już  się i o zamek kus i ł ,  ale Czer- 
wonka jako gradem , sypał kamieniami w zajęty okop, a skoro 
się rozedniło począł działami lak slrychować miasto, że się 
n ikt na ulicy pokazać niemógł. Czechowie krzyżaccy nieupa- 
dali jednak na duchu : przebijali w domach ściany i tym spo
sobem otwierali sobie potrzebne kommunikacye, a naw et od 
zamku wałem się zasłonili. Nie był król podówczas ogoło
cony z wojska, bo Wielkopolanie postanowiwszy między so
b ą ,  aby każdy szlachcic ze s tu  grzywien dochodu wystawi) 
jednego jeźdźca , a miasta pourządzały p iecho tę ,  zebrali się 
w  sześć tysięcy, pod dow ództw em  Ścibora Chełmskiego sta
rosty ponickiego, podkomorzego poznańskiego i od Bydgosz
czy spieszyli ku M alborgow i,  lecz przyszedłszy już po wzięciu 
m ia s ta , pociągnęli ku Gdańskowi.

Ośmielony Bernhard Szumborski zajęciem miasta Mal- 
borga przeprowadził oddział w  ośmset koni na drugą 
stronę Nogalu i zajmować począł Żoławy. Zdarzyło się, 
że P randota  Lubiszewski powziąwszy wiadomość o zajęciu 
Malborga i zagrożeniu naw e t  zaniku, spieszył od Gdańska 
z oddziałem Polaków i Gdańszczanami w pomoc Czerwonce, 
przypadkiem wpadł na Szumborskiego: zrazu oddział Lubi- 
szewskiego postrzegłszy nieprzyjaciela wziął się do ucieczki, 
lecz potem stanął do walki i pod wsią Tam ą obw arow ał się 
wozami. W  ciągu boju czterystu lui.zi nadciągnęło z boku 
na wsparcie Lubiszewskiemu. Szumborski nietylko nie- 
dał się tem odstraszyć, lecz tak żwawo uderza ł ,  że pooba- 
lawszy w  jednćm miejscu wozy, już szalę zwycięzlwa na s w ą  

stronę chylił. Szło o śmierć i życie: aż Szumborski stra
ciwszy około ośmdziesiąt ludzi i sam ranę mocną otrzyma
wszy, cofnął się do miasteczka Neuteich i niby je  chciał oko
p ać ,  ale potćm ruszywszy przez Malborg w padł do Chełmna, 
gdzie także z burmistrzem miał porozumienie i zajął je  w  imie
niu zakonu.



Od Gdańska przyszedł Chełmski z Wielkopolanami pod Mał- 
borg, którego mury zostały obsadzone należycie wojskiem krzy- 
żackiem, pod dowództwem wielkiego szpitalnika. Trzy tysiące 
było wojska królewskiego na zamku, różne oddziały w  koło 
miasta: szturm owano i z dział w alono, ale nieprzyjaciel choć 
dręczony różnym niedostatkiem, umiał się bronić. Nakoniec 
przypadł Szumborski w  tysiąc koni i potrafił przez wojsko 
polskie wprowadzić żywność do Malborga na wielu wozach, 
co dało słuszny powód do krzyków na Ścibora Chełmskiego, 
zw łaszcza, że późnićj i z G niew u puszczono statki ze zbożem, 
które załogę krzyżacką po raz drugi wybawiły od głodu.

I na innych punktach Polacy doznali niepomyślnych skut
ków: oddział nieprzyjacielski z Chełmna spalił przedmieście 
T o ru n ia ; a połączone krzyżackie chorągwie z Nowego miasta 
i Łaszyna ośmieliły się przejść D rw ęcę  i na Dobrzyńskiej do 
czterdziestu wsi polskich z ziemią zrównać.

X X .

Na dzień ŚŚ. Jakóba i Filippa, król zwołał zjazd do 
P io t rk o w a , jak już prawie corocznie od rozpoczęcia wojny 
z zakonem i wymógł na panach, że uchwalono czwarte po
spolite ruszenie przeciw Krzyżakom, wyznaczając dzień Sgo 
W ita  (r. 1458 .)  i miasto Gniewków  do zebrania się wojska. 
Dwadzieścia tysięcy po większej części Wielkopolanów i mały 
oddział tatarski zbliżyło się pod zamek Papów , który Krzy
żacy niedawno byli odzyskali. K ró l ,  P io tr  z Szamotuł ka
sztelan poznański głównie dowodzący i wszyscy przedniejsci 
zważywszy wysokość m urów, warowność wież i całe u rzą 
dzenie twierdzy, zgadzali s ię ,  że o zdobyciu ani myśleć można, 
gdy tymczasem pachołkowie rycerscy i woźnice bez rozkazu 
przystąpili do szturmu. Pomimo gęste strzały i pociski m io
tane z m urów, tak dzielnie na wszystkich pracowano stronach, 
że załoga krzyżacka postrzegła, iż się obronić niepotrafi i lito
ści prosić zaczęła. W yw alono  bramę i P io tr  Szamotulski cu
dem tylko przez inną bramę uprowadził  załogę, aby od rzezi 
wybawić. Lud polski tak się rozjadowił,  ie  pominął bogatą
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zdobycz, ·  pędził za nieprzyjacielem, aby wszystko i z Pio
trem  ze Szamotuł w  sztuki porąbać. Skoro zajęto zamek, 
panow ie ,  jak naturalna nieścigali zabranego już nieprzyjaciela, 
ale kazali swoim ludziom opanować spiżarnie i p iwnice, a lud 
prosty odpędzać. Uprowadzenie załogi i ten przywilejowany 
zabór żywności,  takie sprawiły oburzenie, że na kilku miej
scach podłożono ogień, a tym sposobem zapasy tak przyda
tne  na dalszą wojnę zniweczono. Chciał król ten ważny za
mek raz na zawsze nieprzyjacielowi zupełnie nieprzydatnym 
zrobić i przez kilka dni mury zwalono, aż ze ziemią zostały 
zrównane. W  Chełmnie którego rozwlekłe położenie, słabą 
mogło dawać zaporę, stał Bernhard Zinnenberg Szumborski 
z g łów ną siłą krzyżacką, lecz król przez jakiś upór trudny do 
pojęcia, niechciał z nim zaczynać i przebywszy Ossę, pod 
Łaszyn się udał. Tam załoga krzyżacka była zupełnie nie
dostateczną i według zdania znawców, zamek dalby się był 
zająć bez s trza łu ,  ale i na to król niezezwolił ,  tylko spiesznie 
ciągnął ku Malborgowi, choć szemrało wojsko. W  pocho
dzie doszła go wiadomość, że Szumborski nagle opuścił Cheł
mno i bokiem pędzi ku Sztumowi. K ró l ,  aby mu drogę za- 
biedz zmienił zaraz kierunek. Szumborskiego położenie było 
niebezpieczne: dla ciemnśj nocy ciągle błądził i został zmu
szony swój korpus na małe garstki rozdzielić, aby się każda 
ratowała jak potrafi.

Tymczasem na zamku malborgskim stał i podkomorzy 
Chełmski i C zerw onka: po przyległych polach roiły się 
wojska wielkopolskie, gdańskie, elblągskie. Nadszedł je 
szcze król i można powiedzieć, że była siła potężna. Boz- 
poczęto bój przeciw miastu nieustannem waleniem z dział 
od zamku i od innych s t ro n ,  przysuwaniem w ież ,  łamaniem 
m urów , ale zawsze bezskutecznie.

Kiedy Augustyn Trotzler dowódzca załogi krzyżackiej 
w  mieście Malborgu i burmistrz Bartłomićj Blume zagorzały 
stronnik mistrza, zwątpili czyli się obronić jeszcze zdołają ,  ów 
Giskra Czech znajomy nam jeszcze z czasów W ładysław a 
Warneńczyka jako potężny naczelnik stronnictwa austryjac- 
kiego w  W ęgrzech ,  zjawił się do Krzyżaków, aby wojnę 
pruską uspokoić, czy to dla przysłużenia się cesarzowi, czy



tć i  jak u t r z y m y w a ł  i co do prawdy podobniejsze, aby króla 
K a z i m i e r z a ,  że to był mężem księżniczkiaustryackićj,  wciągnąć 
w  s p r a w y  w ęgiersk ie , podówczas przez śmierć ośmnastoletniego 
W ł a d y s ł a w a  Pogrobowca niezmiernie zamięszane. T ro tz le r  
i Blume korzystając z tego usposobienia Giskry, wyprawiali go 
raz p o  raz do Polaków. Król w zapale ochoty, aby w ł a d z ę  swą 
i do W ęgie r  rozciągnąć, chciałby już był choć mnićj korzystny 
pokój zaw rzeć ,  uprzejmie przyjmował Giskrę i jego wnio
sków słuchał. Nareszcie wielki szpitalnik zakonu przyje
żdżał w poselstwie i dnie i noce w  polskim obozie na um owach 
spędzał. Upływał tydzień za tygodniem na n iczćm , nakoniec 
panowie zgadzali s ię ,  że choć Malborg nietak silnie ob
warowany, przecież przez swoje przyrządzenia obrony i w a 
leczność załogi d ł u g o  się trzymać z d o ł a ,  azatćm najlepiejby 
było otoczyć go rowem i w a łe m , otoczenie takowe wieżami 
wzmocnić i pozostawić Gdańszczan i Elblążanów, aby żywno
ści niedopuszczali, a z Polakami uderzyć prosto na Królewiec, 
koło którego sączyło jeszcze jedyne źródło już zupełnie zwą- 
t la łój siły zakonu krzyżackiego; król atoli niechciał się ani ru 
szyć z pod Malborga zapominając oczywiście, że pokój nie sło
wem ani p ism em , ale zwycięztwami się jedna;  że dyplomata 
rzadko pomaga żołnierzowi, a głównie to tylko określa w aru n 
kami i up raw n ia ,  co on wybił lub utracił. Nakoniec Polakom 
zabrakło paszy, a potćm mąki, krup i mięsa: pomor koni obok 
głodu snadno pociągnął za sobą i chorobę między ludźmi: 
wynędzniałe żo łn ie rs tw o ,  cisnęło się ze skwirkiem i prośbami 
to pod namioty panów, to pod namiot królewski, do którego 
nawet podczas rady w pada ło ,  ale kazano mu stać na miejscu, 
choć nikt jakby złemu zaradzić ani o żadnćj zmianie niemy- 
ślał. W ojsko naostatek wołało ,  że niech tylko bój zapowie
dziany będzie, wywali te słabe mury i w Malborgu nieprzyja
ciela do nogi wybije , ale król zagrązł w układach i chciał się 
cicho trzymać. Jak zwykle, gdzie rzecz nie idzie po rozumie 
i potrzebie, ale po urojeniu wodza, upadała karność, nieroz* 
stawiono należycie straży, aż ośmielona załoga krzyżacka nie- 
tylko zrobiła wycieczkę, ale zepsuła cztery polskie działa, któ
rych nikt niepilnował. Mówiono że początek wszystkiego 
złego jest w radach królewskich, które podsuwa Jan Ludek



podkanclerzy i taka się pokazała na niego zawziętość w woj
sk u ,  że z obawy napaści obóz opuścić musiał. Zaczęto po
sądzać i innych panów, a nareszcie u trzym ywać, że sami żoł
nierze krzyżaccy wołali z m urów  malborgskirh, iż złotem oku
pili sobie pokój od Polaków. Przez dziewięć tygodni tego 
śmiesznego oblężenia ziemia Chełmińska strasznie ucierpiała 
od wojska polskiego, a szczególniej wiele napalili Tatarzy, 
których oddział składał się tylko z czterystu ludzi.

Nareszcie Giskra przywiózł warunki rozejm ow e, podług 
których on sam miał pod zarząd odebrać Malborg, jako po
średnik dzierzący zaufanie tak u  mistrza jak u króla, i mieli 
być obrani pełnomocnicy do dalszych układów od każdćj 
strony w  liczbie siedmnastu. Gdyby zaś na jedno zgodzić się 
niemogli,  natenczas Albrechta księcia austryjackiego w ezw ą 
do załatwienia sporu ,  a w  raz ie ,  że się ten książę wymówi, 
zaprzestaną na rozsądzeniu Giskry.

Chciał król pod bronią oczekiwać za potwierdzeniem tćj 
um ow y ze strony krzyżackićj, lecz wojsko zniechęcone i nie- 
w idząc celu swoich trudów , zapaliło obóz i bez rozkazu ru
szyło ku domowi w  poniedziałek przed Śtym Franciszkiem 
(r. 1 4 5 8 ) .  Przezorniejsi Polacy, a bardziej jeszcze Gdań
szczanie, którzy chcieli dostawić cztery tysiące zbrojnego 
ludu ,  radzili,  aby król pozostał w  zamku malborgskim i spraw ę 
pruską należycie do końca prowadził ,  lecz król odebrawszy 
zamek C z e rw o n ce , a oddawszy go równie jak sam niezdatne
m u do wojny Ściborowi Chełmskiemu, ruszył za wojskiem 
przez T oruń  na drugą stronę Wisły.

Tymczasem strony tak były na siebie za w zię te ,  że rozej- 
mu wcale nieprzestrzegały. Ścibor Chełmski i Hans Baisen, 
którzy oba siedzieli na zamku malborgskim, kazali napaśdź 
i złupić dwa statki krzyżackie na Nogacie. Załogi krzyżackie 
z Gniew u i Nowego także dokazywały po statkach gdańskich 
i to ru ń sk ic h ; Gdańszczanie uderzyli na mury Gniewu i zabra
nych czterdziestu jeńców  z małymi óśmiu chłopcami w sztuki 
porąbali. W  ogóle nie na p o k ó j , ale na zaciętszą zanosiło 
się wojnę.



Za powrotem do Polski szlachta zwołując się sama od
prawiała z j  a z d y  c z ą s  t k o  w e  *), już nie w  celu rozkładania 
podatków i urządzenia wypraw, ale owszem aby obmyślić spo
sób przeciw niszczeniu się wyprawami i dobrowolnemi podatka
mi na korzyść skarbu. Na poniedziałek przed Ś. Marcellem 
przybył król z Krakowa na walny zjazd piotrkowski. Uma
wiano się dni trzynaście jakby położyć koniec wojnie pruskićj, 
bądź przez zawarcie pokoju, bądź przez użycie siły. Wszyscy 
atoli panowie i rycerze zgadzali s ię ,  że dalszych poświęceń nie
ma poco robić, gdyż król swoją przewrotnością wszystko m ar
nuje. Król także myślał tylko o pokoju, kiedy naraz zostało na 
posiedzenie rady królewskićj w prow adzone poselstwo od ziem 
i miast p rusk ich ,  które doniosło, źe naprzód mistrz rozgłosił 
po całych Niemczech, jakoby rozjemcy obrani do zawarcia 
układu, przyrzekli zakonowi wrócić wszystkie jego posiadłości 
w P rusach; że pow tóre  rozeszło się także jakieś daw ne pro
roctwo, w edług  którego Krzyżacy nietylko nad P rusam i,  ale 
nad wszystkiemi krajami aż do Syryi i pod Jerozolimę w ładzę 
objąć m ają ,  a co jedno i drugie znalazło taką wiarę w  P ru 
sach, że znacznie nadwątla ła  wierność dla króla; jednakże 
lepsi rycerze i pełnomocnicy główniejszych miast odbywają 
z Hansem Baisenem walny zjazd w  E lb lągu; starają się jak 
mogą połączenie z Polską w  zupełnśj mocy utrzym ać, przy
sięgę wierności na nowo składają, ale potrzebne jest wspar
cie wojskami i o nie prośbę zanoszą.

Król podziękowawszy za te usiłowania znakomitych P r u 
saków i w  ogóle odprawiwszy poselstwo pięknemi słowami, 
przystąpił z radą do roztrząsania, czyli pełnomocnicy mający 
się zjechać w  Chełmnie albo Bydgoszczy, niemogliby zawrzeć

*) D ługosz te zjazd; zow ie c o n v e n t i o n e s  p a r t i c u l a r e s .  B yły to 
pewnie dawne roki, lecz zajm owały *lę bardziej »prawami politycz- 
nemi ni* sądowemi i zt!jd miały juz niejakie podobieństwo do pó
źniejszych sejmików.



t rak ta tu  na ofiarowanych mu przez Krzyżaków warunkach, 
a m ianow icie ,  że mistrz wypłaci stotysięcy złotych za koszta 
w o jen n e ,  zobowiąże się z zakonem do hołdu na wieki,  byle 
przy całych Prusach pozostał.

Radzcy usposobienia spokojnego, a zwłaszcza egoiści 
bacząc bardzićj na siebie niż na sp raw ę narodu , uw ażali ,  żo 
trzeba korzystać z pory i na wszystko przystać, ale ludzie co 
się znali na okolicznościach i w  ogóle ludzie wznioślejszego 
d u c h a , choć dla niedołężności królewskiej zbrzydła im już 
w o jn a ,  zaczęli dowodzić, że zakon nieludzkoby Prusaków 
prześ ladow ał,  że traktatem danoby do tego powód, a więc 
Polacy dopuściliby się zdrady względem kraju ,  który całe 
zaufanie w  ich charakterze położył: okryliby się na wszystkie 
wieki hańbą. Powiedziano nakoniec , że niedorzecznością 
byłoby sądzić, iż Krzyżacy będą zachowywać wierność dla 
kró lów  polskich. Owszem pew na je s t ,  że odzyskawszy siły, 
w  swoją spraw ę wciągną obce kraje i dzielnićj wojnę po
prowadzą.

Jakkolwiek król i większość panów  wzdychali do było ja
kiego pokoju, przecież słuszne powody rozumnćj mniejszości 
przemogły zupełnie. Stanęło, że wojnę dalćj prowadzić trzeba 
a obmyślenie funduszów i pory pozostawiono szlachcie do 
u łożenia na zjazdach ziemskich i cząstkowych.

Zjechali się nakoniec pojednawco, a ze strony króla po
między znakomitszymi, dwaj b iskupi,  trzej w ojew odow ie ,  je 
den kasztelan, tudzież burmistrze Gdańska, Torunia i Elblągu 
do Nieszawy; ze strony zaś mistrza jeden biskup, trzej komen- 
datorow ie i pełnomocnicy kurfirsztów bawarskiego, saskiego 
i brandenburgskiego do Chełmna. Król w ezwał m istrza, aby 
układy odbywano w Nieszawie jako miejscu zamożniejszćm, 
lecz mistrz odpar ł ,  że niewidzi przyczyny, dla której miałby 
gdzieindziej kazać jeździć jak była umowa. Polscy rozjemcy 
nieuważali za dostateczne przysłanych sobie listów bezpieczeń
stwa i obadwa biskupi niechcieli się do Chełmna udać. P o 
lacy wcale o pokoju nierpyśleli i tylko szukali pozorów, aby 
z Krzyżakami na nowo zerwać. Gdy tedy do zjazdu poje
dnaw ców  wcale nieprzyszło i biskup krakowski Tomasz Strzę- 
piński w  kościele toruńskim przed zgromadzeniem Iicznćm



rycerstwa i ludu w yw iódł,  że król polski sprawiedliwie objął 
Prusy, po wszystkich ziemiach Polski szerzyła się na nowo 
chęć do wojny i pierwsi Wielkopolanie zebrali jakie takie 
wojsko i wyprawili jo pod T o ru ń ,  dla wstrzymywania napa
dów krzyżackich z Chełmna.

Załogi zamków pruskich przez króla trzymanych robiły 
wycieczki, i o miasteczka staczały drobne po tyczki, których tu 
opisywać niewarto. Najwięcej jeszcze uwagi mogłyby zw ra
cać na siebie walki w odne: Gdańszczanie wysyłali po Wiśle 
śledzie i inne towary, a raz po raz sprowadzali z Torunia 
i z Bydgoszczy zboże i wszelkie zasoby żywności. Załoga 
gniewska zasadzała się po w yspach, budowała na łodziach 
wieże i skrzynie, z których bezpiecznie było można strzelać 
i udało jćj się czasem znaczne korzyści odnieść, ale raz G dań
szczanie umyślnie najlepszy angielski statek prowadzili opodal 
za drugimi i wpuścili na pokład do czterdziestu nieprzyjaciół,  
a potćm wziąwszy się dopiero dzielnie do o d p oru ,  co nieza- 
Itili, to w nurtój Wisły powrzucali.

X X I ’ .

Iialixt III. papież wyklął był P rusy, jakeśmy powyżej mó
wili ,  że obaliwszy władzę zakonu połączyły się w jedno p ań 
stwo z Polską. Wyklął poniekąd lubo tylko w ogólnych w y
razach króla Kazimierza, biskupów i panów polskich, albo
wiem swoją bullę chciał mipć rozciągniętą do tych wszystkich, 
którzy jako n i e p r z y j a c i e l e  c i e m i ę ż y l i  i ł u p i l i  z a k o n  
z d ó b r  i w ł a s n o ś c i .  Następca jego Pius I I . , zwołał zbór 
albo raczej kongres panów europejskich do M antu i,  aby ułożyć 
wojnę przeciw Turkom w celu oswobodzenia zajętego przez 
nich Konstantynopola. Kazimierz w ypraw ił w imieniu swo- 
jćm Jakóba z Sienna , proboszcza gnieźnieńskiego i k rakow skie
go, który miał się na kongressie domagać nietylko zdjęcia 
klątwy z P rus ,  lecz zarazem, aby zakon krzyżacki, jako szko
dliwy państwom sąsiednim z ponad Wisły na wyspę Tenedos 
przeniesiony został ,  zkąd snadniejby mu było w edług p o w o 
łania i ś lubu religijnego przeciw nieprzyjaciołom Chrystusa



walczyć. P rokurator  krzyżacki pow stawał przeciw Kazimie
rzowi i P o lakom , ale ten pomysł przeniesienia podobał się 
kongressowi, jakkolwiek s tronnic tw o niemieckie potrafiło go 
bez wielkićj pracy obalić.

P ius  II. rodem Włoch ale wielki przyjaciel Niemców, albo
wiem pod imieniem Eneasza Silviusza, przez wiele lat urząd 
sekretarski przy Fryderyku cesarzu sp raw o w ał ,  był nadto 
i w osobistój styczności z wojną pruską : jeszcze jako kardynał 
u Kalixta za Krzyżakami się w staw iał i przez prałatów kapi
tuły warmińskiej na biskupa warmińskiego obrany, dla nieży
czliwości króla polskiego, który chciał obsadzić swego podkan
clerzego Jana L u d k a , katedry objąć nie mógł. Pius II. miał 
p raw da powód w  interesie całego chrześe iaństw a, aby u tłu -  
mić za targ i,  a pojednaną E uropę  wyprowadzić przeciw T u r 
kom , ale niemasz w ątp l iw ośc i ,  że do tego celu używał sp o 
sobów dla namiestnika Chrystusowego nieprzyzwoitych. W y 
s tępow ał namiętnie i pokazywał dwuznaczność w  charakterze 
swoim. Jako niższy członek kościoła odznaczył się t rak ta
tem teologicznym głęboko wyłożonym, że zbór stoi nad stolicą 
aposto lską, skoro zaś wyszedł na papieża, starał się rękopi- 
sma tego trak ta tu  wyniszczyć, a nowy przeciwnej treści św iatu  
ogłosił. Snadno się domyślić, że Pius nic przeciw Krzyża
kom przedsiębrać niechciał.

Tymczasem zapewne nie bez jego w pływ u Albrecht arcy- 
książę aus tryacki, po Trzech Królach r . 1 4 6 0 .  nadesłał o św iad
czenie do Polski, że jako s u p e r a r b i t e r  do w yrokow ania 
w  sprawie pruskiej w pogotowiu czeka. Chciano atoli wszel
kie układy w zapomnienie puścić i dano mu odpowiedź od 
króla, że już Jagiełło podobną spraw ę z tymiż Krzyżakami po- 
ruczył był Zygmuntowi cesa rzow i,  ale skutek okazał ,  że nie- 
tylko pomiędzy P olską,  a zakonem wojna ciągle s ro ż a ła , lecz 
Jagiełło i Zygmunt tak się poróżnili,  że jeden na drugiego 
zgubę nastawał. Najwięcej król może zrobić, gdy co do głó
wnych punktów  sporu przyjmie tylko czyste pośrednictwo, 
a zda na wyrok chyba drobniejsze szczegóły.

Ledwie wyjechali z Krakowa posłowie austryaccy, przy
był znowu poseł Ludwika książęcia bawarskiego blisko spo
winowaconego z królową Elżbietą i ofiarując przymierze,



oświadczył, że jogo pan chciałby być rozjemcą pomiędzy kró 
Iem a mistrzem. Ofiarowanie przymierza z podziękowaniem 
przyjęto, a co do rozjemstwa oświadczono, że obowiązek ten 
już poruczony arcyksięciu austryackiemu.

Nakoniec dwaj nuncyusze apostolscy, którzy niby robiąc 
zgodę, a właściw ie wzniecając kłótnie pomiędzy królem cze
skim Jerzym P od ieb radem , a W rocławianami zażądali listów 
wolnego przejazdu z W rocław ia do Krakowa w celu dopro
wadzenia uk ładów  pomiędzy Po lską ,  a zakonem. Jeden 
i  nuncyuszów niedawno został z weneckiego kupca złych oby
czajów na kapłana wyświęcony, a drugi Hiszpan był znany 
w PoUce jako główny faktor krzyżacki na dworze rzymskim; 
że zaś nic niezliczono i na samego Piusa I I . , więc król zasło
niwszy się zn o w u , już uskutecznionym oborem arcyksiążęcia 
austryackiego i podróżą, którą miał przedsiębrać do ziem ru 
skich i na W ołoszczyznę, naw et ani listów wolnego przejazdu 
nieposłał nuncyuszom.

X X I I I .

Litw a nie z podburzania papiezkiego, ale raczój od złego 
ducha na swą i Polski zgubę opętana z Krzyżakami zamknię
tymi w  Sambii, u trzymywała zwykłe stosunki i handel,  a na
wet dostarczała im zboża i czego potrzebowali do życia, aż na
koniec weszła w  narady, jakby korzystać z wojny pruskiój 
i z powodu oderwania Podola na Polaków uderzyć. Król 
zakłopotany pojechał do Brześcia ruskiego, zgromadził prze- 
dniejszych panów litewskich koło s iebie, wykładał położenie 
rzeczy i dokazał,  żo mu uczyniono przyrzeczenie pokoju. 
Kiedy z jednćj strony zostało zatamowane niebezpieczeństwo, 
gruchnęły wieści,  że z drugiej król czeski,  Jerzy Podiebrad 
rzeczywiście zbiera wojska i myśli wypowiedzieć wojnę Pol
sce, podając za pozór, że w  jego kraju zjawili się podpalacze, 
którzy niesłychane szkody zrządzają, a jest podejrzenie , że to 
z naprawy króla Kazimierza albo jego żony, która jako córka 
cesarza Albrechta nieprzestaje się za dziedziczkę tronu czeskiego 
uważać. Król Kazimierz domyślając się i nieżyczliwości nuncyu-



S7.ó\v h j ł  pew nym , że przyjdzie do wojny, i to ciężkićj, n jakkol
wiek wiedział co to jest prowadzić dzirz tatarską przeciw naro
dom chrześciańskim, przecież dla ratowania się z ostateczności, 
um ów ił  soliie do pomocy z całą siłą Eezygiereja chana,  a przy- 
tćm w ezwał o posiłek Stef.ma wojewodę wołoskiego. Nieza- 
niedbając jednakże i środków pojednawczych, zaraz ze zjazdu 
łęczyckiego, na którym z Wielkopolanami o Prusach radził, 
wypraw ił do Pragi dwóch znakomitych rycerzy Jakóba Dem
bińskiego i Wojciecha Górskiego, którzy by Czechom haniebny 
zarzut wymówili i z każdym potw arcą za króla lub królową 
w pojedynku się zwarli.  Jerzy Podiebrad oświadczył atoli na 
posłuchaniu ,  że podobnym wieściom nigdy wiary w Czechach 
ntedawano i w ogóle sw ą życzliwość dla króla polskiego w y
nurza ł,  jakoż w kilka miesięcy późnićj przez trak ta t zawarty 
w Bytomiu zobowiązał się przeciw׳ Polsce nikomu niepomagać 
i dołożyć s tarania, aby nikt  z Czechów pomagać niemógł.

W łaśn ie  podówczas zbierał na Morawach nowe wojska 
Bernhard Szumborski, i palenie wsi i miast czeskich miało od 
niego i innych stronników krzyżackich wychodzić, aby zw ala
niem winy na Kazimierza i E lżb ie tę ,  Podiebrada koniecznie do 
boju przeciw Polsce wyciągnąć. Z uzbieranem wojskiem przy
był Szumborski do Frankfurtu  nad O d rą ,  a to prawie razem 
z wiadomością z P r u s ,  że mieszczanie miasta Malborga przy
ciśnięci g łodem , zawarli układ ze Ściborcm Baisenem i Janem 
Kościeleckim w ojewodą władysławskim bez względu na załogę 
krzyżacką, która naw et dostała się w ręce Polaków. W ia
domość ta wywarła taki wpływ, że większa część najemnego 
ludu do domu wróciła i Szumborski ledwie w pięćset koni 
dalszy pochód odbywał.

X X I V .

Jan W e d e l ,  ów Sas Wedelskim od Polaków zwany, przez 
złe pilnowanie dał sobie zabrać miasto i zamek W a łc z ,  które 
jako stronnik polski trzymał. Król starał się o odzyskanie 
tego ważnego punktu i oblężenie poruczył Jakóbowi Dem biń
skiemu, gdy z Pragi powrócił. Jakób Dembiński dowiedzia



wszy się o pochodzie Szumborskiego, chciał mu drogę za- 
biedz i odstąpił od W ałcza ,  lecz Szumborski zboczył i uszedł 
szczęśliwie do Chojnic. Załoga krzyżacka w W ałczu  straci
wszy nadzieję odsieczy, którćj od Szumborskiego wyglądała, 
a widząc się wolną od oblężenia Dembińskiego, spaliła miasto 
z zamkiem i uszła. Szumborski tymczasem zbliżył się pod je- 
dnę w arow nią gdańską na milę od bram w ysunię tą ,  oddział 
z miasta wysłany między zasadzki w ciągnął ,  sześćdziesięciu 
ludzi trupem położył, a dw ustu  wraz z dwoma radnymi mie
szczanami poimał. Niedługo pokazał się nad D rw ęcą i miasto 
Golub, w którem szlachta dobrzyńska przechowywała swoje 
skarby, za pomocą zdrajców opanował.

Eryk książę pomorski na Szczecinie, co niedawno w Ka
liszu przyrzekał trw ałą  przyjaźń, dla Polski wzięte od króla 
za przyrzeczoną pomoc Lauenburg i By tów oddał nieprzyjacie
low i, jakkolwiek Gdańszczanie znając się na ważności tych 
miast od siebie bliskich, a dosyć warownych przysłali wojsko 
dla obrony,jakkolwiek mieszkańce prosili,  panie, panny i dzieci 
z płaczem na kolanach błagały, aby ich od Polski nieodrywano, 
a brzydkim i rozwiozłym Krzyżakom na lup  i srogości niepo- 
rzucano. Po tak w׳ażnej stracie Sremski i G o thar t ,  rotmistrze 
wojska królewskiego, aby Gdańsk zasłonić, zajęli klasztor w Oli
w ie,  usypali szańce i zrobili jaką laką w arow n ią ,  którejby 
mała załoga mogła bronić przeciw nieprzyjacielowi. Atoli 
Krzyżacy z Lauenburga w nocy naszli miasto P uck ,  które 
przez Gdańszczan było strzeżone, jakkolwiek dane w zastaw 
Karolowi królowi szwedzkiemu z kraju swego wypędzonemu; 
załoga napadnięta zaraz uciek ła ,  a garsztka co miała zamku do 
upadłego bronić ,  weszła nazajutrz w układy. Świecie, do 
którego jeden Prusak uła tw ił nieprzyjacielowi wejście po spu
szczonej z muru sieci łowieckiej,  tudzież Bartenstein poszły 
także pod władzę krzyżacką i w ogóle od czasu zajęcia przez 
Polaków miasta Malborga w pływ królewski zamiast sięgnąć 
ua wszystkie ziemie pruskie, coraz się jeszcze ścieśniał i kiedy 
oręż polski tak nieumiał sobie wyjednać powagi odpowiednićj 
potędze narodu ,  chciało nieszczęście, że powstały ciężkie za
targi pomiędzy k ró lem , a duchow ieństw em , które spowodo
wały zupełną omdlałość i niemoc rządu.



Można śmiało u trzym ywać, że wszystko złe płynęło ze za 
biegów papieża Piusa II. Żeby jednakże spór króla z ducho
w ieństw em  należycie zrozumieć i osądzić, musimy pokrótce 
wyłożyć w jaki sposób od najdawniejszych czasów osadzano 
w Polsce katedry biskupie.

X X V .

W  wiekach IX . ,  X . ,  X I . ,  kiedy w Europie  zaczęły po
w stawać państwa przez skupianie się ludów około pierwiastku 
chrześciańskiego, równie królowie jak papieże, pilnowali głó
wnie szerzenia i u twierdzania ewangelii. Duchowieństwo 
w  ogóle składało się z samych mężów poświęcenia, którzy 
swojćm słowem nadawali kierunek czasowi i sposobili euro
pejską cywilizacyą na korzyść odległych pokoleń. D ucho j 
w ieństwo doznawało wtedy wielkiego poszanowania i posłu
szeństw a, ale się nie oddzielało od narodów. P raw ie  wyzute 
z egoizmu miało na celu równie niebieski jak ziemski interes, 
popierało go słow em , kiedy monarchowie i rycerze dostali czyn 
w  udziale. Tym sposobem pomysł do wielkich przedsięwzięć 
jak stanowienia nowych ustaw, zaprowadzania w ładz ,  tw o 
rzenia dyecezyj, wychodził najczęścićj od papieża i w ogóle d u 
chow ieństw a ,  ale był uskuteczniany przez cesarza, królów, 
książęta i w ogóle rycerstwo.

Wysyłanie pustelników i Benedyktynów do krajów nie- 
chrześciańskich, a potem stanowienie djecezyi były, można po
wiedzieć w owych wiekach ustalania się E uropy  chrześciań* 
skićj, główną myślą duchowieństwa i g łów ną spraw ą rycer
stwa. Cesarze niemieccy do tworzącej się w owym czajie 
P o lsk i , dla tego swój wpływ rozciągnąć pragnęli, aby nad nią bi
skupa katolickiego postawić mogli, jakoż przez O ttona wielkiego 
Jordan w Poznaniu został osadzony, Gdy Bolesław Wielki 
okazał potęgę, która zdała się zapowiadać, żo pod berłem poi- 
skiem złączy się w jeden system rządowy cała Słowiańszczy
zna, która pańs twu niemieckiemu zrównać się i podołać bę
dzie mogła, cesarz Otto  III .  zlał na Bolesława praw o us ta
nawiania dyecezyj i mianowania biskupów w  krajach jego,



a papież Sylw ester  II. umyślnym przywilejem ten zlewek za
tw ierdził ,  jakeśmy o tćm w swojćm miejscu nadmienili. 
Pierwsi więc biskupi polscy, byli przez królów mianowani, 
i papieżowi ani nikomu na myśl nieprzychodziło stawać z kró
lem o to ,  w  jakimkolwiek sporze. W  nowym okresie roz
wijania się władzy kościelnćj od Grzegorza VII. poczętym, 
a po opadnięciu ze sił władzy świeckićj w Polsce, za po tom 
ków Bolesława Krzywoustego, biskupi zaczęli swoje znaczenie 
równoważyć z panującymi, używać przeciw nim klątwy, a ka
pituły chciały jak wszędzie, mieć prawo osadzania katedr przez 
obory. Ktokolwiek zyskał choćby jeden głos, już był u w a 
żany jako postulatus, a za wstawieniem się panującego lub 
też i bez tego, mógł przez papieża z pominięciem drugich wię· 
cćj głosami obdarzonych, zostać zatwierdzonym. Zdarzało się 
jednak, że panujący bez w pływ u kapituł z Rzymem na wspólkę 
biskupa mianowali, a n aw e t ,  że papieże bez pytania się cał
kiem i o władzę panującego i o kapitułę katedry obsadzali. 
Trzy tedy były siły, które się składały przy wynoszeniu d u 
chownego na biskupa dyecezyi, a mianowicie kapitu ła ,  panu
jący i papież; w sporze atoli dwie którekolwiek, najczęściej 
stanowiły zupełną przewagę. Niby papież tu najwięcej zna
czył, ale papież za zgodą i pokojem przemawiać musiał,  a za
tem w  uporze nigdy nie w y trw a ł;  kapituły znowu nie pod 
jednym względem zależały od k ró la ,  a mianowicie potrzebo
wały ciągle jego opieki przeciw drapieżności rycerskićj i głó
wnie z tćj przyczyny starały się okazywać uległość, w skutek 
czego duchow nem u od króla poleconemu, bez względu na 
inne s tosunki,  najwięcśj głosów dawały. Kiedy było kilku 
papieży razem , natenczas niejako podkupywali się o uznanie 
od króla, a z tćj przyczyny bez pytania się o kapituły na 
skinienie królewskie, wszelką godność kościelną zatwierdzali, 
alboli dawali. Niemasz też wątpliwości,  bo wiele można zna- 
leść św iadectw , że w owych wiekach na zyski nierównie 
czulszych, znaczne pieniądze, a w porę bądź na dworze kró
lewskim, bądź na dworze namiestnika Chrystusowego użyte, 
wielki i stanowczy w pływ  wywierały.

Począwszy od Kazimierza W ielkiego, którego jeszcze bi
skup krakowski, śmiał był klątwą obłożyć, późniejsi królowie



zostawali w tak pomyślnym stosunku do stolicy apostolskiej, 
że kogo chcieli,  biskupem zrobili. Gdy przez zrzeczenie się 
p raw do stolicy apostolskiej Felixa V. na rzecz Mikołaja V. 
upadły s t ronnictwa u steru kościelnego,  i papież i kapituły 
polskie zaczęli przemyśl iwać,  żeby samowładność królewską 
w  tym względzie ukrócić.  Mikołaj V. nawet  pomimo,  żo 
kapi tuła i król byli za Gruszczyńskim,  zamianował  na bisku
ps two  władysławskie Mikołaja Lasockiego. Kazimierz Jagiel
lończyk atoli nie oddal Lasockiemu dyecezyi,  i papież po zgo
nie Lasockiego uznał biskupem Gruszczyńskiego. Prowadzi ł  
Kazimierz spór z kapi tułą przemyślską,  że nie chciała obrać 
Mikołaja z Błażejowie,  Szlązaka,  jak jedno i drugie wyżej 
objaśniono.  Pierwsza więc z tych kłótni o wybór  biskupi 
była z papieżem,  druga z kapi tułą ,  lecz nastąpiła trzecia do 
obudwu podobna,  a ztąd ważniejsza: po śmierci Tomasza 
Strzępińskiego,  kapituła krakowska prosiła przez poselstwo, 
aby król oświadczeniem kogo sobie życzy niemięszał wyboru,  
który jedynie od natchnienia Ducha Świętego,  a nie od innych 
światowych względów zależeć powinien.  Król  stał atoli przy- 
t em,  żo rua p rawo  wynoszenia tego,  kto mu się podoba,  
i uczynił do kapituły wniosek przez posłów, aby nie kto inny, 
tylko Jan Gruszczyński,  biskup władys ławsk i , jako postulat  
został Rzymowi przedstawiony.  Przy obliczaniu głosów, po
kazało się dwadzieścia dwa za Janem Ludkiem z Brzezia 
i podkanclerzym królestwa,  a tylko trzy głosy wyborców 
przytomnych i trzy nadesłane od nieprzytomnych,  za Janem 
Gruszczyńskim. Ponieważ król zaczął grozić zaborem dóbr 
i popieraniem swego żądania aż do ostateczności,  przeto Jan 
Ludko z Brzezia zrzekł się swego prawa pod w arunk iem,  żo 
zostanie biskupem włddysławskim.

Jan Gruszczyński niemógł się podobać papieżowi:  był on 
prawda zrazu przeciw przyłączaniu P rus  do Polski ,  ale pó- 
źnićj, lubo rzucano klątwy na przeciwników krzyżackich,  lubo 
od społeczeństwa katolickiego odsądzano każdego ich jawnego  
nieprzyjaciela,  Gruszczyński jako kanclerz królestwa,  od na
jemnych wojsk zamki zakonne kupował ,  a jako pierwszy do- 
radzca i kierownik w o p o r ze , najbardziej Rzymowi dokuczał.



Tymczasem ów  Jakób z S ienna, który u stolicy apostolskiej 
sprawy królewskie za ła tw iał ,  był synem Dobiesława z Oleśni
cy, stryjecznym bratem Zbigniewa Oleśnickiego, a zatem z rodu 
wielkie j  zasługi w kościele; do tego protonotaryuszem apostol
skim i proboszczem katedralnym w K rakowie i Gnieźnie, a więc 
pierwszym z prała tów  polskich; słynął zaś z nauki i z cnoty, 
a nawet Tomasz Strzępiński przed swoją śmiercią miał zamiar 
״ a jego korzyść zrzec się dyecezyi krakowskiej.

Pius II. korzystał z okoliczności, które sprzyjały J.ikóbowi 
z Sienna, i zamianował go biskupem krakowskim. Oburzył 
sit; Kazimierz niesłychanie i słusznie, bo w  owych czasach, 
skoro papież miał tak po sobie biskupów kraju , że klą
twę do wykonania przywiedli, to mógł każdego króla w po
słuszeństwie i niewolniczej uległości trzymać. Na zjazd dla 
sprawy biskupstwa krakowskiego do Brześcia w  Kujawach 
wyznaczony, mało zjechało panów duchownych i świeckich, 
ale zebrali się dosyć licznie przyzwani członkowie kapituł i do
ktorowie uniw ersy te tu  krakowskiego. Wszyscy byli tego zda
nia, aby pracować za utrzymaniem Jana Ludka z Brzezia, jako 
według przepisu praw  kanonicznych obranego, a zwaliwszy 
tym sposobem mianowanie papiezkie, dopiero pomyśleć, aby 
stosownie do woli królewskiej katedra krakowska na G ru 
szczyńskiego przeszła. Król atoli oświadczał, że tylko wzglę
dem n o w y c h , niewyświęconych biskupów potrzebuje się na 
zezwolenie rzymskie oglądać, lecz biskupów dawniejszych 
wolno mu zupełnie z mnićj korzystnśj na korzystniejszą dye- 
cezyą przenosić i w yprawił do papieża od razu poselstwo z do 
niesieniem o przesadzeniu Gruszczyńskiego, a Jakóbowi z Sien
na domagającemu się pozwolenia do objęcia dyecezyi, nietylko 
dał odmowną odpowiedź, ale dobra pozajmował, a naw et jego 
krewnych, przyjaciół i stronników prześladow ał, i z Krakowa 
wypędzał. Jan  Długosz h istoryk, z którego o tych czasach 
najwięcej zrobiliśmy wypisów do dzieła niniejszego, musiał 
także uchodzić, i król patrzał z radością, kiedy bracia Kuro- 
zwęccy kanonią Długosza pustoszyli.

Kazimierz król zjechawszy do Badomia dla odwiedze
nia swój matki królowćj Zofii w ezw ał przed siebie Jakóba 
z S ienna, który z obawy o życie n iestanął,  a ztąd jeszcze
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w  większą niełaskę popadł. Zaczęło się tedy wprowadza- 
nie Gruszczyńskiego do posiadłości biskupów krakowskie׳[! 
a naprzód od zajęcia miasta Iłży, tudzież kluczy kunowskiego 
i złotowskiego z różnemi wsiami i dziesięcinami.

Tymczasem Jakób Sienieński jakby na przekorę kró
lowi został wyświęcony na zamku pinczowskim przez suf- 
fraganów krakowskiego, wrocławskiego i gnieźnieńskiego, 
P ius  II. wydał najsurowsze napomnienie pod pieczęcią do 
administratora i członków kapituły krakowskiej,  jako t£ż do 
Jana Ludka z Brzezia, ażeby się ze swojćm posłuszeństwem 
niebawnie do Jakóba z Sienna zgłosili i dyecezyą wraz z do
brami pod zarząd mu oddali. Nadto biskupstwo krakowskie 
w ładzą apostolską wyjął z pod zwierzchności Prymasa i za 
niezawisłe ogłosił; rozporządzenia zaś wszelkie pogróżkami 
kar kościelnych i klątwy zawarował. Kapitu ła  krakowska 
postawiona na ślizkim punkcie w  walce tak wiclkiój, wy
słała rozstawnemi końmi kanonika Jana Rzeszowskiego 
pod Chojnice do króla, który mając przekonanie, że papież 
jedynie z namiętności jest powiązany z nieprzyjaciółmi Polski 
i ma zamiar w praw ić  ją  w  domowe rozsterki,  struchlał 
z uniesienia i gniewu i natychmiast wyprawił z obozu Piotra 
Kurowskiego i Dobiesława K m itę ,  kasztelanów lubelskiego 
i wojnickiego, aby obiegli zamek pinczowski, w którym się 
Jakób z Sienna znajdował; kapitule zaś krakowskiej przy
kazał,  aby niezwłocznie do sądu rzymskiego przeciw pa
pieżowi appellowała. Kapitu ła  przytoczywszy rozkaz i po
tęgę króla, przesłała wywód appellacyjny do Rzymu z Ićm 
jednakże zastrzeżeniem, że na rozkaz papieża, gotowa jest 
natychmiast okazać nieposłuszeństwo władzy królewskiej. 
Król dowiedziawszy się o tem , z większćm jeszcze wystą
pił prześladowaniem i wszystkim główniejszym członkom 
kapituły kazał dobra pozajm ować: D ersław  Krzyżanowski 
proboszcz wiślicki został z kanonii przez sługi starosty kra
kowskiego na ulicę wyprowadzony i z poimanymi, a to 
naw e t  w kościele wikaryuszami, plebanami i mansyonarzami, 
dopiero u  bramy miasta z zakazem pow rotu  puszczony. 
Tak w ogóle król straszył i wypędzał duchowieństwo kra
kowskie, że najuroczystszą służbę Bożą w kościele katcdral-



n y m , tylko w małćj liczbie pozostawieni wikaryusze, odpra
wiać musieli.

Za przybyciem posłów królewskich do Rzymu a mia
nowicie Jana Rytwiańskiego starosty sandomirskiego i M a
cieja z Raciąża doktora dekre tów  i kanonika władysławskiego, 
P ius II. nietylko zwolniał w  swojem postępow aniu ,  ale 
się  zaczął przyjacielem królewskim ogłaszać: Jakóbowi 
z S ienna, który na zamku mielsztyńskim u młodego Jaśka 
Mielsztyńskiego dla większego bezpieczeństwa przemieszki
w ał,  objął zarząd dyecezyi krakowskiej, a ustanowił admini
stratorem Jana Pniewskiego archidiakona krakowskiego, 
obiecując, że przyśle legata, który cały spór w  sposób 
należny załatwi. Król oczekiwał legata, ale dóbr,  p rała tom  
i kanonikom pozajmowanych przez rycerstwo, niezwracał.

Pod przewodnictwem arcybiskupa gnieźnieńskiego, Jana 
O drowąża zjechał się zbór prowineyalny w Kaliszu, na 
którym zasiadali Jan Gruszczyński, ,biskup władysławski 
i Andrzej Biliński biskup poznański oraz Pnicwski adm ini
strator krakowski i kilku opa tów ; chodziło zaś tylko o u ch w a
lenie ofiary na wojnę pruską i dla tego biskupów krajów  
lennych nieprzyzwano. Prześladowani od króla człon
kowie kapituły krakowskiej czynili zarzut administratorowi, 
że się obawia użyć klątwy przeciw ryce rs tw u ,  co n iep ra
wnie w ich dobrach siedzi i dziesięciny za nich ściąga, 
a domagali się natarczywie u prym asa ,  aby tym niepra
wnym posiadaczom sprawy w sądach duchownych wytoczyć 
kazał. Arcybiskup choć to była właściwie skarga na ad
ministratora, administratorowi całą rzecz poruczył, byle 
niezadzierać z królem do ostatniego rozdrażnionym.

X X V I .

Kiedy kłótnia duchowieństw a krakowskiego wrzała z nie
słychaną s i łą ,  w iwinęły się znowu niemałe rozsterki po
między mieszczanami krakowskimi a szlachtą, które pom a
gały zaburzać całą Polskę. Pow ód do wszystkiego dał Jędrzćj 
Tęczyński: kazał on sobie był zrobić zbroję na w ypraw ę
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pruską ,  a że jćj niezastał na czas w ygotowaną, złajał grulio 
i poszturchał o niedotrzymanie słowa płatnerza Klemensa. 
Klemens poszedł na ratusz użalić się przed radnymi i gdy 
w raca ł,  spotkał stojącego Jędrzeja Tęczyńskicgo na rozmow ie 
przed domem ozdobionym posągami królewskimi z właści
cielem trgoż domu Mikołajem Kidlarem i W alterem  Kiplin
g iem , którzy także byli radnymi. Klemens pła tnerz, nu że 
rozmyśliw׳szy się, że u  sądów miejskich nieznajdzie należy
tego zadosyć uczynienia przeciw znakomitemu rycerzowi, 
a może też ośmielony przytomnością dwóch radnych, zbli
żył się do Tęczyńskiego z obelgami i naw et podniósł rękę 
do uderzenia. To grube zajście pomiędzy rzemieślnikiem 
a jednym z pierwszych w  kraju rycerzy, wzięło taki kie
ru n e k ,  że płatnerz został przez sługi Tęczyńskicgo nale
życie zbity, co znowu oburzyło mieszczan krakowskich, 
którzy w owym czasie znali się także na swojćj godności, 
i dla tego coraz bardziej tworzyły się kołka i koła radzące 
po ulicach. Ilajcy może dla zapobieżenia z łe m u , a może 
tćż porówno ze współobywatelami zapałem uniesieni,  wpadli 
na zamek i wytoczyli spraw ę przed kró low ą, jakoby zastęp
czynią nieobecnego męża. Niektórzy z panów sądzil i , żeby 
rajcom kazać się na zamku zatrzymać, a po Tęczyńskiego 
posłać, ale, że to było o dwudziestćj drugiej godzinie na 
w ieczór ,  królowa oświadczyła, ża rzecz nazajutrz rozpozna 
a Tęczyńskiemu i mieszczanom nakazała, aby w spokojno- 
ści przetrwali. Rajcy ze zamku poszli na ratusz n iewąt
pliwie w  zamiarze, aby Tęczyńskiego jako burzyciela spo
koju w mieście kazać pojmać i uw ięz ić ,  a mieszczanie uzbro
jeni wysuwali się z domów i zapełniali rynek; w oka 
mgnieniu bramy miasta zostały zamkniąte i osadzone. Ży
czliwi Tęczyńskiemu poznawszy co się św ięci ,  w ołali ,  aby 
na zamek uchodził; przysyłała wezwania kró low a, ale on 
w  duchu wieku z całą rycerską wyniosłością pogardzając 
niebitnćm mieszczaństwem, postanowił ze swymi przyjaciółmi 
i sługami zająć dom Mikołaja Kizlinga w środku ulicy 
brackiej i bronić się do ostatniego. Tymczasem przy koś
ciele Siej Maryi dano znak posępny przez uderzanie w je- 
dnę stronę dzwonu i na ulicę sypnęła się prawie cala lu



dność miejska,  wśród którćj niemało było pijackiśj hołoty 
dobrze rozmarzonćj.  Tęczyński poznawszy,  że dom Kizlinga 
nie wy trzy ma szturmu,  przeniósł się z garstką swych obroń
ców na wieżą klasztoru Sgo Franciszka,  ale że i ta mu 
się nieobronną zdawała ,  zeszedł sam do zakrystyi. Tym
czasem lud drzwi wywal i ł ,  a wpadłszy ze wściekłą zaja
dłością nietylko mu głowę potrzaskał ,  ale porwa ł  jego 
trupa i wlekł na ratusz.  Syn Jędrzeja Tęczyńskiego tylko 
przez dom historyka Długosza uszedł na zamek,  a Miko
łaj Secygniewski i Spytko Mielszlyński z inną szlachtą wal
czyli z wieży do rana ,  aż straciwszy nadzieję ratunku oświad
czyli, że już sami pójdą na ratusz i kapitulowali.

Czas ten był jakoś przeznaczony na zwady wszystkich 
stanów:  między królem a rycerstwem ciągłe widzieliśmy 
niezgody, rycerstwo i  duchowieńs twem s tawało często w  spo
rze,  król tćż bardzo poróżnił  się z du cho w ie ńs t w em , rycer
stwo o śmierć Tęczyńskiego wpadało w  zajadłość przeciw 
mieszczanom, a wrzała nakoniec kłótnia pomiędzy ducho
wieńs twem i mieszczanami krakowskimi,  o której dla u zu 
pełnienia o b r a z u , choć po krotce spomnieć tu trzeba. Zda
rzyło się,  że dwóch księży Mikołaj z Turzy presbyter  i Mi
kołaj Gnojnik kleryk, z których pierwszy pisał się już schola
stykiem, a drugi kanonikiem dla tego, że po śmierci swych 
krewnych mieli objąć ich beneficia,  dopuścili się kradzieży 
w picniędzach i w aksamitnych księżych sukniach,  a w s k u 
tek tego jako złodzieje przez władzę miejską pojmani zostali. 
Biskup Tomasz Strzępiński domagał s ię ,  aby ich pod jego 
sąd oddano,  lecz magistrat  krakowski na to niezważąjac za 
pomocą męk zeznania ciągnął ,  a nakoniec jako winnych przy 
murze u bramy Floriańskiej ściąć i pogrzebać kazał. Biskup 
rzucił więc klątwę na miasto, lecz, że nadeszły chrzci
ny nowonarodzonego królewicza Władysława ,  na które ró
żni zagraniczni panowie zjechać mieli ,  przestał na winie 
trzydziestu grzywien;  nieufność jednakże pomiędzy ducho
wieńs twem a mieszczanami nie tak zaraz zatrzeć się dała, 
jakkolwiek mieszczanie bez królewskich podszeptów, nigdy by 
się do tak śmiałego czynu przeciw władzy kościelnej niebyli 
posunęli.



Król tymczasem zajmował  się wojną p r u s k ą : wracamy 
więc na teatr  wojenny pod ow ą  chwilę,  kiedy Szumborski  
od Gdańska puścił się nad Drwęcę i opanował miasto Golub,  
jakkolwiek na zamku siedział Czerwonka ,  a wróciły pod wła 
dzę zakonu Lauenburg ,  Bytów, Pucko,  Świecie i Bartenslein.  
Krzyżacy umieli korzystać z pory:  załogi królewskie po ró
żnych miastach zostały oblężone i zaklinały o pomoc przez 
wszystko co jest święte.  Kazimierz na Ś Jan Chrzciciel 
(r. 1461 . )  przybył do Inowrocławia i oczek iwa ł  za nowćmi 
wojskami,  których aż pod Niebowzięcie Najświętszej Panny 
mało się co pokazało.  Załoga sempelska zrozpaczona dare- 
mnćm wyglądaniem pomocy od króla zrobiła wycieczkę,  która 
jćj się wyśmienicie powiodła ,  bo nieprzyjaciel prócz wielu 
pobitych i w z ię tych , stracił wszystkie sprzęty obozowe i przy
najmniej na czas niejaki od oblężenia odstąpił .  Burmistrz 
z Bastenburga wszedł  z mistrzem krzyżackim w układ o pod
dan ie ,  lecz właściwie miał zamiar wpuścić go do miasta i poj
mać , co się jednak wydało i za to przy powitaniu mis t rza, przez 
jego wielkiego stronnika Śliwińskiego mieczem został prze
bity. W  ogóle załogi i królewskie i krzyżackie,  robiły wy
cieczki,  pustoszyły wsie i mias ta ,  r abowały i zatapiały statki 
po rzekach,  odzierały podróżnych. Zdarzało się na P o m o 
rzu , że zbrojni ludzie napadali  kobiety przed kościołem pod
czas odpustów i odzierali je ze strojów, a nawet  uwozil i  ze 
sobą na koniach dla ściągnięcia potem od krewnych wykupu,  
lub t ć i  i w innym celu. Wie lu  rotmist rzów polskich,  cze
skich,  niemieckich i nawe t  niektórzy Krzyżacy bardziój ło- 
troskie i zbójeckie,  niżeli rycerskie prowadzili  życie.

Hans Baisen już nieżył,  a Prusacy obrali sobie jego brata 
Ścibora na naczelnika,  którego król zatwierdził  z tytułem 
S t a t t h a l t e r  u n d  A n w a l d  d e r  L a n d e  P r e u s s e n  to 
jest  namiestnikiem i pełnomocnikiem ziem pruskich,  a na
zywano go pospolicie gubernatorem.

Miaalo Welawa  było oblężone przez mistrza i broniło 
się z niesłychaną wytrwałością.  Gdańszczanie,  Elblążanie,



Braunsberczycy uzbroili dwadzieścia cztery statki i pustoszyli 
JS'atangią i W a r m i ą ,  aby Krzyżaków żywności pozbawić.  
Wojna w ogóle sama się ściągała do Prus  wschodnich.  P a 
nowie polscy radzili królowi zaraz w Inowroc ławiu ,  aby 
z nowo zebranem wojskiem ciągnął po prawćj  stronie Wisły 
prosto na Sambią,  to jest Prusy nadmorskie w  okolicach 
Królewca,  które były g łówną podporą Krzyżaków,  albo we
dług wyrażenia strategicznego stanowiły ich basis operacyjną. 
Król pochopny do zemsty i uparty jak zwykle drobne chara
ktery oświadczył ,  że musi naprzód dać się we znaki Erykowi  
książęciu szczecińskiemu za haniebne złamanie tego przymie
rza, które niedawno osobiście zawierali  w Kaliszu.

Znaleźli się doradzcy, co byli niezmiernie za tą  myślą 
i spiesznie most  pod Toruniem przez Wis łę  rzucali ,  a cho
dziły o nich pogłoski ,  ze od Krzyżaków mieli być zakupieni 
zwłaszcza,  że wojska zakonne zdobywając Sempepel ,  Ra- 
stenburg i Mo rąg ę ,  wołały do oblężonych na mury,  żeby od
sieczy darmo nie wyglądali ,  bo już panom polskim dano 
pieniędzy, aby nieprzyszła.

Król przebywszy Wisłę i ciągnąc ku Szczecinowi s tanął  
pod wsią Kamień ,  lecz wojsko jego niebyło liczne; wojna 
bowiem dla złego prowadzenia,  musiała się już sprzykrzyć, 
a przytem panowie podzieleni z powodu kłótni o biskupstwo 
krakowskie i z powodu zabicia Jędrzeja Tęczyńskiego zostali 
w domu ,  tak,  że tylko dwóch z nich,  a mianowicie Dersław 
z Ry twian,  kasztelan sandomirski i Eustachy ze Sprowy,  ka
sztelan rosperski ,  brat  Jana Odrowąża arcybiskupa gnieźnień
skiego, przyszli ze swemi oddziałami.  Król lubo nieprzyja
ciela mógł już mieć w pobliżu,  bacząc na szczupłość wojska 
niedał rozwinąć swój wielkićj chorągwi z orłem białym, 
a naczelnicy oddziałów oświadczali ,  że bez tego także swoich 
rozwijać nie mogą;  na radzie królewskiej wszczynały się kłó
tnie,  komu oddać naczelnictwo, o które ubiegali się Piotr  
z Szamotu ł ,  kasztelan poznański i starosta wielkopolski z J a 
nem Zarembą kasztelanem sieradzkim i starostą wieluńskim, 
lubo ani j e den ,  ani drugi niemiał głosów za sobą ,  bo obadwa 
byli niezdatni ; do tego całe rycerstwo zaczęło przed królem 
wyrzekać o śmierć Jędrzeja Tęczyńskiego i dopominać się su-



rowćj kary za zbytnie zuchwals two mieszczan, przeciw któ
rym i duchowni bardzo się obrażali.

Król  odpowiadał ,  że tej zbrodni płazem niepuści ,  a udo
bruchawszy wojsko, ciągnął dalej dla swojej zemsty na ksią- 
żęciu szczecińskim. Po drodze pustoszył okolice za to, żo 
przed rokiem Krzyżaków w Chojnicach pieniędzmi wspierały. 
Miasto Friedland oblężone,  zawarło układ i przyjęło załogę 
polską. Niewiadomo,  z jakiego powodu stanął król na 
ćwierć  mili od Chojnic i przez dwa tygodnie stał w obozie 
wystawionym na wszelki niedostatek i na napady załogi choj
nickiej. Niektórzy rycerze znudzeni tćm niebezpiecznem, 
a próżniackićm ba łamuc twem,  namówiwszy się z Tatarami,  
których oddział około sześćset koni wynosi ł ,  bez rozkazu 
i pozwolenia ruszyli ku księstwu szczecińskiemu i łupili jo 
w  okropny sposób. Zrabowawszy Szczecinek, dopiero 
w  odwrocie przyszli do spotkania z oddziałem Sasów naję
tych przez książęcia E ryk a ,  których zbiwszy, przyprowadzi l i  
niemało w niewoli pod Chojnice.

W  królre potóm Zofia,  żona książęcia szczecińskiego, 
u rodna i rozumem znakomita,  synowicą Eryka niegdyś króla 
duńskiego, który ją w  małżeństwo chciał był óddać Kazi
mierzowi królowi,  zgłosiła się z dziećmi swćmi do obozu 
królewskiego, i poniekąd ubolewając nad miałkim rozumem 
Swego męża;  prosiła o litość nad ks ię stwem,  nad swćmi 
dziećmi i nad sobą. Mowa i postawa jej wielki wp ływ  w y 
war ły na króla i nietylko wyrzekł  zupełne przebaczenie dla 
E ryk a ,  ale miał nawet  między przyjaciółmi mówić ,  że j ak
kolwiek miła mu jego żona,  przecież odżałować nie może, 
iż Zofii niepojął.

Tymczasem nietylko wojsko szemrało,  że bez celu o gło
dzie,  niekiedy na deszczu ze śniegiem pomięszanym czas 
drogi pod Chojnicami t r anowi ,  ale w  nocy chłopcy obozowe 
podczas obrad przybiegali pod namiot królewski i wołali  , z ł a  
r a d a ! “ Nareszcie Wielkopolanie przeciw P io trowi  z Sza
motu ł ,  jednemu z głównych powierników królewskich,  za
częli p ow s tawać ,  że w b re w  prawu jest razem starosta wiel 
kopolskim i kasztelanem poznańskim: przyszło do tego, żo 
Szamotulski  zebrał  krewnych i przyjaciół ,  wystąpił  zbrojno



i pod pozorem uśmierzenia rozruchu,  chciał rąbać swoich 
przeciwników. Król widząc,  że już nic pożytecznego do 
skutku doprowadzić nicpotrali ,  dwa tysiące tylko wojska, 
któremu panowie zasługi zaręczyli ,  zostawił  w Prusach pod 
Piotrem Duninem z P r a w k o w a ,  podkomorzem sandomierskim, 
a z resztą i z Tatarami w kilka dni po Stym Michale (r. 1461 . )  
ku Bydgoszczy nawróci ł .

X. X V III .

Na zjeździć korczyńskim miał się rozpocząć sąd przeciw 
rajcom i obywatelom krakowskim o zabicie Jędrzeja Tyczyń
skiego. Jako pełnomocnik obwinionych,  stanął  rajca Jan 
Oraczewski ,  szlachcic z rodu Sreniawi tów i złożył się przy
wilejem Kazimierza Wielkiego, że krakowscy mieszczanie 
tylko w Krakowie odpowiadać obowiązani .  Ponieważ nie- 
l!\l w stanie okazać pełnomocnictwa miasta,  w którego 
imieniu wys tąpi ł ,  został na trzy grzywny wskazany,  i że 
ich zaraz niezłożył do więzienia wzięty.  Wyznaczono drugi 
termin za tydzień,  a gdy nikt niestanął ,  wskazano rajców 
z prawem odwłoki ,  do drugiego terminu na śmierć i na r ę
kojmią ośmdziesiąt  grzywien.  Wre wigilią Trzech Król i ,  rajcy 
otrzymawszy list bezpieczeństwa,  udali się przed króla na 
zamek krakowski ,  lecz po dawnemu oświadczyli ,  że według 
przywileju nic na zamku,  nie przed królem i nie wed ług pol
skiego p r aw a ,  ale tylko w swojćm mieście,  przed wójtem 
i według prawa magdeburskiego odpowiadać winni.  Pano
wie odparl i ,  że z przywilejów składanych w Korczynie,  wcale 
to niewynika,  a nakoniec zatwierdzili wyrok śmierci.

W  kilka dni po tem,  gdy była zebrana rada miejska, 
weszli na ratusz Mikołaj Skora z Gaju kasztelan kaliski 
i Mikołaj Pieniążek z Wi towie podkomorzy i starosta kra
kowski,  a przyaresztowawszy rajców Konrada Lange,  Sta
nisława Leymithcra ,  Jakóba Szarleja i Marcina Bełzę,  oraz na 
kazawszy sobie wydać pięciu obywatel i ,  wszystkich dziesią- 
ciu uwięzil i ,  a po kilkadniowćm przygotowaniu na śmierć 
wydali jako skarżącemu Janowi Rabsztyńskiemu,  synowi



zabitego Jędrzeja Tęczyńskiego. Kabsztyński odwoławszy 
się na wyrok królewski i wykonawszy osobiście przysięgę,  
jako obżałowani są rzeczywiście winni zabójs twa,  zyskał 
wyrok exekucyjny od Piotra z W as zm un tó w  sędziego sando
mierskiego i oddał trzech rajców i trzech obywatel i  pod 
miecz katowski nie na rynku,  jak był obyczaj,  ale z obawy 
rozruchu ,  na zamku k rakowskim;  czwartego zaś Marcina 
Bełzę na prośbę i płacz 0 0 .  Bernardynów,  wziął  na wię
zienie do Babsztynu wraz z dwoma obywatelami,  których za 
mnićj winnych uw aża ł ,  luboć w ogóle niepytano się kto 
winny,  alo tylko stan szlachecki chciał się zemścić na s t a 
nie miejskim i przez Babsztyńskiego wybrał  tych,  co za 
najzuchwalszych uważał.  Klemens płatnerz i inni,  którym 
wyraźnie groziło niebezpieczeństwo,  uszli wcześnie za granicę.*)

Tymczasem zapowiedziany legat Hieronim arcybiskup 
kreteński zbliżył się do P o l s k i , a nareszcie podczas sejmu 
udał  się do Piotrkowa.  Panowie duchowni  i świeccy w i 
tali go przed miastem i uważali  za zwiastuna pokoju tak 
z Krzyżakami,  jak co do kłótni króla z duchowieństwem 
krakowskićm i papieżem. Legat na uroczystćm posłuchaniu 
oświadczył ,  że jest  życzeniem Ojca Śgo, aby Polska to 
p rzedmurze przeciw pogańs twu azyatyckiemu użyła swćj 
potęgi wraz z innemi państwami na Turków,  którzy się 
rozpierają w Konstantynopolu;  w tym celu należałoby skoń
czyć wojnę z zakonem krzyżackim, co siły chrześcijańskie 
niezmiernie rozdziela i w  którćj tylko chrześcijanie k rew 
chrześcijańską na haniebny sposób przelewają.

Kazimierz miał jedynie na myśli swój spór o biskupstwo 
krakowskie i bardzo mu się niepodobały rozmowy legata 
ciągle o innym tylko przedmiocie.  Gdy raz po obiedzio 
legat używając prymasa Odrowąża za t łómacza,  dowodzi ł  
królowi na osobności ,  że sam papież Sienieńskiego,  skoroby 
się opierał ,  niebyłby mocen z katedry krakowskiej  złożyć:  
król z uniesieniem odpar ł ,  że wprzód królestwo swoje 
w ostatecznym upadku widziećby musiał ,  nimby tego czło
wieka do biskupstwa krakowskiego dopuścił .  Na to legat

*) Szczegóły u Długosza.



odpar ł ,  że mnirjszćj wagi upadek trzech królestw,  jak j e 
dno nadwerężenie prawa przez stolicę apostolski!. Skoń
czyła się w׳ ięc rozmowa na rozejściu z pokwaszeniem. Gdy 
״ loli legat widział ,  że król bez ułatwienia sprawy wzg lę 
dem biskupstwa krakowskiego nieda się w  poselstwa z Krzy
żakami wciągnąć,  przyjął na siebie układy ze Sienieńskim, 
który wziąwszy list bezpieczeństwa dla siebie i trzydziestu 
osób swego orszaku,  s tawił  się na zjazd powtórnie do Piot r 
kowa zwołany.  Król nieprzestał nas tawać i skończyło się 
ie  Sienioński tylko wymówił  sobie szczupły dochód z bi
skupstwa,  lecz mu i tego niepłacono. Dopiero śmierć pry
masa Odrowąża za czasów papieża Pawła II. pogodziła 
interessa: Gruszczyński został obrany przez kapi tułę gnie
źnieńską na arcybiskupa,  biskupstwo krakowskie oddał Jano
wi Ludkowi ,  po którym na katedrę władysławską król wsa
dził Sicnicńskiego.

Tymczasem Li twa jak p rawie corocznie groziła znowu 
wojną,  jeżeli nieodbierze Podola,  Oleska,  ziemi Bełzkiój 
i całej Rusi ,  Czerwoną tylko wyjmując.  Król musiał więc 
znowu jechać,  aby chałasy śmierzyć i przyjmował  tam po
selstwo od obywateli  miasta Kaffy względem robienia za
ciągów na odpór  Turków.  Najęło się dosyć rycerzy i z ludźmi 
swymi,  a ruszywszy pod p rzewodnictwem Galeaczera,  obywa
tela kaflskiego, weszli do Brac ławia,  w  którym podówczas 
panował kniaź z rodu Rur ików,  Michał Czartoryski.  Rycerze 
owi powszczynali  kłótnie z Bracławianami i nawet  podpalili 
miasto; uderzono więc na nich i wielu zabito na miejscu a wię 
kszą część dopiero przy przeprawie na Bohu ,  t ak,  że tylko 
pięciu i Galeaczer z życiem uszli.

Przez ten czas legat Hieronim pracował  z mistrzem w Kró
lewcu,  aby koniecznie przywieśdź do skutku pokój pomiędzy 
Polską a zakonem. W  Brześciu Kujawskim zeszli się na r a tu
szu panowie polscy, a wkrótce przybyli do nich posłowie od 
ziem i miast pruskich.  Tam pewnie bacząc na klątwę przeciw 
Prusom,  uradzono,  aby ci posłowie,  jako reprezentanci  kraju 
do Polski przyłączonego,  nie wdawal i  się oddzielnie w układy. 
Tymczasem wszedł  do izby jeden doktor  włoski i od legata, 
który z P rus  przybywszy, obrał  sobie gospodę w klasztorze brze



skim,  zapraszał biskupa podkanclerzego Jana Ludka.  P a n o 
wie powstal i ,  że biskup iść nieinoże,  a jeżeli doktor  ma jakie 
polecenia,  to najlepiej zrobi,  jak je w obec wszystkich wyłoży. 
Wyprawi l i  dsvóch ze swego grona z doniesieniem do legata, że 
zaraz będą u niego i wyszli ku klasztorowi.  Legat  dał  odpo
wiedź,  że oddzielnie oczekuje Polaków a oddzielnie Prusaków,  
w skutek czego wszyscy nawrócili  na ratusz. Przez owych 
dwóch panów,  legat kazał powtórnie oświadczyć całej radzie, 
że wspólnie z Polakami i Prusakami wdawać  się niemoże,  a dla 
tego woli wyjechać i na króla czekać w Krakowie.  Na to pa
nowie polscy przesłali odpowiedź,  że legat otrzymał z Rzymu 
posłannictwo,  jako bezstronny po jednawca ,  przyrzekał spra
wied l iwość,  lecz j awnie trzyma z Krzyżakami,  nieprzyjaciółmi 
Polski;  a bacząc panowie ,  że w Krakowskiem mógłby tylko 
ożywić na nowo kłótnią z powodu osadzania biskupstwa,  dodali, 
że nie mogą mu wydać listów bezpieczeństwa do podróży, gdyż 
król na nową  wyprawę  przeciw Prusom nadjedzie do samego 
Brześcia,  albo przynajmniej do jakiego pobliższego miasta. Le
gat na to oświadczył ,  że całkiem opuści Polskę i we Wroc ła 
wiu będzie oczekiwał dogodniejszej pory do uk ła dów ;  o d w o 
ławszy się zaś ńa klątwę kościelną przeciw Prusom,  nakazał,  
aby w  Brześciu pozamykano kościoły i nieodprawiano żadnego 
nabożeńs twa,  dopókąd tylko bawić będą pełnomocnicy związku 
ziemsko-miejskiego. Polacy na przekorę legatowi,  wziąwszy 
za powód radości zajęcie małego miasteczka w Prusach Swię-  
tćj Siekierki ,  kazali dzwonić i śpiewali w kościele ״ Te Deum 
laudarnus.* Legat powstaw׳a ł ,  że to wyraźne szydzenie nie- 
tylko z niego,  ale nawe t  ze stolicy apostćflskiój i wyjechał  do 
Wroc ławia.

Król za powrotem z Li twy,  odwiedził  Radom,  Łęczycę,  
Korczyn ,  Piot rków,  a wszędzie panów duchownych i świec
kich,  jako też szlachtę na wojnę pruską namawiał  i do uc hw a
lenia i składania podatków zachęcał,  lecz wszystko pokazywało 
się zrażone złćm prowadzeniem w ojn y : z Krakowskiego do d w u 
nastu tysięcy wojska z przypiętemi krzyżami udało się na wy
pr aw ę ,  ale nie pruską lecz turecką,  którą ogłaszał Jan z Ka- 
pistranu.  Wielkopolanie,  biorąc przykład z Małopolanów,  w o 
leli całkićm w domu pozostać. Rada królewska musiała zwątpić



o całćj sprawie z Krzyżakami i musiała nalegać,  żeby już ra- 
czćj układy za pośrednictwem legata Hieronima do końca 
doprowadzić:  Jan z Rytwian marszałek królestwa i Jakób 
ze Szadka kanonik krakowski ,  olrzjmali  polecenie zażądać 
od legata we W r o c ła w iu ,  aby klątwę na Prusy przez pa
pieża rzuconą całkiem cofnął ,  a pokój pomiędzy Polską,  
Prusakami i zakonem krzyżackim, ł a two da się podług ży
czenia ojca S. do skutku doprowadzić.  Legat  odpowie
dział, że klątwy znosić mu n iewolno,  lecz cbętnie ją za
wiesi na czas układów,  w których nie jak Niemiec lub 
Francuz ,  ale jakoby był rodowitym Polakiem postępować 
zamierza. Wys łano  do niego powtórne poselstwo,  że j e 
żeli klątwę zniesie i zjedzie na układy do P o zn an i a , w ten 
czas król zaprzestanie na ziemi chelmińskićj i na Pomorzu,  
które s tanowią rzeczywiście część Polski ,  a właściwe Prusy 
będą mogły zostać przy zakonie. Legat atoli niechciał 
znieść klątwy i odjechał.

XK1X .

Wojna przeszło ośmioletnia,  w której Polacy często
kroć palili stojące na polach zboża,  a wojska najemne 
szturmowały i łupiły tylko dla swojćj korzyści miasta,  tak 
już wyniszczyła Prusy,  że brakowało nietylko po zam
kach, ale na otwartym kraju żywności.  Do lego morowa 
zaraza,  klóra się szerzyła podówczas w całej Europie,  
w samym Gdańsku miała sprzątnąć przeszło dwadzieścia 
tysięcy ludzi,  a ileż niewyrządzi ła szkody po zamkach, 
które już nigdzie nie były w stanie długo się trzymać. 
Bernhard Zinnenberg Szumborski ,  ów najżyczliwszy przy
jaciel krzyżacki,  zapewniwszy sobie na posiadanie zaniki 
w Chełmnie,  Brodnicy, Starogrodzie chełmińskim wszedł 
z królem w układ o neut ra lność ,  a załoga na zamku 
gniewskim poddała się Kościeleckiemu staroście malbor- 
skiemu; nakoniec biskup warmiński ,  aby swoich pod
danych od ostatniej nędzy i głodu wyra tować ,  bez względu 
na klątwę papiezką,  porzucił zakon i poddał się królowi.



Mistrz niemiecki uważał  za zgubionego mistrza wielkiego 
i kraje pruskie za s t r acone,  a dla tego już z n ie wi e lk im  
s taraniem około zbierania wojska i pieniędzy chodzi ł ;  mis iu 
inflancki wysilił się do ostatniego i żadnćj pomocy obie
cywać niemógł.  Wojna zatrzymała się w swym biegu 
niejako z omdlenia stron o b u d w u ,  a panowanie zakonu 
wisiało tylko jeszcze na zamkach ze słahiuteńkiemi żuło. 
g a m i , klóre jednakże dla króla całkiem do boju niezda
tnego jeszcze bardzo potężną składały siłę. W  zeszłym 
roku ,  kiedy spełzły wszystkie usi łowania papieża i różnych 
monarchów w celu pogodzenia Krzyżaków z Polakami 
i związkiem pruskim,  Lubeczanie,  aby przez pokój przy
wrócić do dawnego sianu handel ze wschodem Europy,  
zgłosili się na czele Ligi hanzeatyckićj do wielkiego mi
strza i do króla z pośrednictwem pokoju. Jak od Krzy
żaków,  tak i od Po laków w Krakowie zostali życzliwie 
przyjęci,  a po stosownych przygotowaniach zajęli się dzie
łem. Na czele deputowanyrh Lubeki ,  Rostoku,  Wismaru  
i Liineburga zjechał do Prus  biskup lubecki Arnold.  Do 
niego przyłączyło się poselstwo duńskie ,  jako narodu ma
jącego interes,  także w hand l u ,  ale bardziej podobno,  aby 
zawrzeć jaki układ względem Karóla szwedzkiego,  który 
zmuszony do opuszczenia swego pańs twa ,  znalazł życzli
wość i przytułek w mieście Gdańsku.  Układy atoli z wielu 
powodów musiały być odroczone a i  do dnia Sgo Jana 
Chrzciciela.  Jost  Hohenstcin biskup oeselski ,  prokurator  
i rezydent zakonu przy stolicy apostolskiej ,  z wysokimi 
urzędnikami krzyżackimi,  zjechał do Che łmna ,  a Jan Ludko 
biskup władysławski z wo jewodami ,  poznańskim,  kaliskim, 
s ieradzkim,  łęczyckim, brzeskim,  inowrocławskim,  kilku ka
sztelanami tudzież z kanonikami uczonymi,  Janem Długo
szem,  Janem z ' D ą b r ó w k i  i Jakóbem z Szadka,  ze Sci- 
borem Baisen,  namiestnikiem P ru s ,  z różnymi panami pol
skimi i pruskimi,  z mieszczanami delegowanymi od miast 
pruskich,  zebrali się w Bydgoszczy. Król przeznaczył Toruń  
na miejsce układów,  co się niepodobało Krzyżakom,  dla tego 
że w tem mieście bardzo byli nienawidzeni.  Gdy się ich 
poselstwo zbliżyło z licznym orszakiem,  niechciano nad



czterdzieści , a po długich targarh i zaręczeniu,  że iadnego 
nadużycia ani podstępu nie będzie ,  wpuszczono I j lko sześć
dziesiąt koni. Przy obradach stanął na stronie krzyiackićj 
Bernhard Zinnenberg Szumborski ,  przeciwko czemu Polacy 
zaprotestowawszy,  chcieli zrywać układy i zmusili go do odjazdu. 
Gdy przyszło do składania pełnomocnictw,  Krzyżacy obu
rzali s ię ,  że król używał  tytułu , p a n  i dziedzic P ru s ,  * choć 
jego stósunek w tym względzie miał być dopiero ustanowiony 
i opisany; Polacy znowu zarzucali ,  że krzyżackie pełnomo
cnictwa wystawione w niemieckim,  a nie w łacińskim, po
wszechnie zrozumiałym i dyplomatycznym języku. Posel 
stwo hanzeatyckie z pojednawczego swego u rzędu ,  nieża- 
łowało starań i spór względem pełnomocnictw dóprowa-  
dziło do zgody. Zaczęły się tedy wywody prawa do P r u s :  
posłowie polscy cofnęli się aż na czasy L ec h a , kiedy na
ród lechicki sięgał do Bałtyku i kiedy synowie Leszka II. 
dzielili między sobą najodleglejsze Pomorze i ziemie ka
szubskie,  co należy do historyi bajecznćj ,  udowodnial i  j e 
dnakże potćm według źródeł najwiarogodniejszjch,  że całe 
Pomorze krzyżackie zostawało pod władzą królów polskich, 
jakoż wszystkie jego kościoły i klasztory mają przywileje,  
od tychże k rólów;  że tylko katedry chełmińska,  władysła- 
wska,  kamieńska przez królów polskich założone,  rozcią
gają swą duchowną władzę do Pomorza,  że Krzyżacy je- 
dnę część tych krajów dostali od książąt polskich,  drugą 
zaś w b rew przepisom swego zakonu orężem na chrześcia- 
nach Polakach zdobyli,  a trzecia nakoniec frymarkami za- 
s tawowemi od książąt z pokolenia Piasta,  na czas niejaki 
w posiadanie wyłudziwszy,  niegodnie sobie przywłaszczyli .  
Ziemie właściwych Prus  Malborga i Elbląga nie należały 
wprawdzie do Polski ,  ale te kupił  tćż król od najemnych 
Czechów za czterykroć sto tysięcy kop szerokich groszy 
pragskich i podług ugody co do grosza wypłacił.

W  ogóle Polacy podali piętnaście punktów,  które 
w Długoszu odczytać można.  Pełnomocnicy krzyżaccy od 
pierali,  że wiadomo, iż rodzaj ludzki niedługo po Adamie 
osiadł ziemię i o tćm niema co p rawić ,  a więc przystę
pują do objaśniania,  jak zakon przez przywileje cesarzy



i papieży, tudzież przez pobożne nadania książąt ,  albnlj 
przez kupno od prawych posiadaczy, a zawsze tylko w spo
sób najrzetelniejszy, przyszedł do rządów i dziedzictwa 
w znacznej części Pomorza i w P r u s a c h , a w skutek tego 
porozbierali rozmaite szczegóły dla nas mniej ważne.

Na podobnych rozprawach po większćj części do rzeczy 
niewiodących,  wiele dni upłynęło,  aż nareszcie pośrednicy 
wystąpili z wnioskiem,  aby król i mistrz pozostali przy tych 
ziemiach i zamkach,  które mają w  posiadaniu.  Polacy 
z uniesieniem odparl i ,  że to za żarty i zniewagę biorą;  
zakon o żadnćj już części P rus  marzyć niepowinien,  a z laski 
królewskiej  może tylko liczyć na jaki inny kraj bliższy po- 
ganów.  Mieli tu posłowie na myśli T a ta rów i Turków 
i podobno król już dawniej  napomykał L i twinom,  żc Podola 
przy Polakach niezostawi ,  ale je odda Krzyżakom w inte- 
ressie nietylko Litwy i Polski ,  które się pozbędą złego ze 
zakonem sąsiedztwa,  ale w interessie całego chrześcijaństwu, 
gdyż napady tatarskie i tureckie znajdą dla siebie zaporę

Posłowie hanzeatyccy uczynili Polakom uw׳agę ,  że za 
wiele żądają,  ale skoro tak trudni do pokoju,  czyliby rozejmu 
na dłuższy czas zawrzeć niemogli.  Polacy odpowiedziel i ,  że 
t \ l ko wujna o śmierć i życie lub wieczny pokój ,  ale nic 
półśrodkowego.  Po długich znowu wywodach i rozbiorach 
posłowie hanzeatyccy radzili ,  aby królowi oddano ziemię 
chełmińską i michałowską z tak zwaną od Krzyżaków Po- 
merellią to jest  Pom orzem ,  co należało do zakonu. Krzy
żacy już przystawali ,  aby tylko Żolawy pomiędzy Wisłą 
i Nogatem,  tudzież Malborg,  Elbląg i Warmia były przydane 
do ziem, które zakon jeszcze trzymał w swym ręku;  chcieli 
się nawet  zobowiązać do płacenia królowi rocznej daniny 
lub stawiania do boju na każdą wojnę ,  pewnćj  liczby żoł
nierza,  ale Polacy domagali się jeszcze przynajmniej Nid- 
borga,  Passenheimu i Hollandu; oburzyło się tern tak dalece 
poselstwo zakonne,  że dwaj jego główni  członkowie wielki 
szpitalnik i graf Henneberg ,  postanowili  zerwać układy i od
jechali do Chełmna.  Pośrednicy znowu nieszczędzili żadnego 
starania i umieli ich jeszcze sprowadzić do Torun ia ,  ale że

w orężu krzyżackim.



polskie poselstwo stanęło przy tćm,  iż stanowczo tylko Sam· 
bi;! i okręgi brandenburgski i balgski przy zakonie pozosta
wić może,  a rzecz względem innych ziem do dalszych ukła
dów odłożyć musi :  przeto niebyło już co dalej pocz;!ć i wszy
stkie poselstwa poczęły się zabierać do odjazdu. Na samem 
wychodzeniu Lubeczanie domagali się uwolnienia dla swego 
handlu w Prusach według przywilejów, które przedłożyli 
a mianowicie ksi;jż<|Ł pomorskich Sambora i Mestwina tu 
dzież królów polskich Przemysława i Władysława Łokietka.  
Przywileje te udowodniały władzę królów polskich na P o
morzu i ztąd poselstwo polskie niezmiernie ucieszyły.

Kiedy narody lub s t ronnictwa wojujące stan!} tak na 
przeciwko s i eb ie , że warunki  pokoju od jednego podane 
byłyby zgubą dla drugiego, natenczas wojna trzyma s i ę , choć 
żadnych prawie niemasz do niej środków.  Prusy jakeśmy do
piero nadmienili ,  tyloletnićm pustoszeniem,  grabieżnością 
wojsk najemnych,  ciężką morową zarazą zgnębione,  stały 
w niejednćj okolicy prawie pustkami,  bez ludności;  miasta 
większe przez tyle lat oderwane od handlu i rzemiósł nie- 
miały zarobku i dochodu. Należałoby więc sądzić,  że gdy 
nieprzyszło do t r ak ta tu,  grobowa cisza dla braku wszelkiój 
siły powinna była teatr  bojów opanować.  Aleć oczywiście 
nie w materyalnyeh ś rod kach , jak chcą mieć slrategicy, ale 
w duchu narodów׳, leży ostateczna podstawa i możliwość 
wojny. Miasta pruskie postanowiły zgnębić Krzyżaków 
w ich ostatniem stanowisku ohronnćin to jest w  Sambii.  
Gdańszczanie mając zamiar przecięcia Krzyżakom kommu- 
nikacyi z Inflantami,  umówiwszy sobie s t ronników w mieście 
Mendu,  podpłynęli z należycie uzbrojonemi okrętami ,  lecz 
komendator  memelski odebrawszy doniesienie o całym pla
nie,  potrafił się należycie zabezpieczyć; wojska elblągskie 
połączone z Janem Skalskim rotmistrzem zaciężnćj załogi 
polskiej we 1' rauenburgu poszły aż pod Królewiec i spaliły 
przedmieścia. Nakoniec wojska gdańskie ״ elblągskie,  t o ruń
skie, a nawet  niegdyś tak wiernego Krzyżakom Malborga 
i innych pomniejszych miast ,  ułożyły wylądować pod Balgą 
i Fischhausen,  aby mieczem i ogniem spustoszyć całą Sambią.  
Zamek Nowe nad Wis łą  był w ręku  krzyiackićm,  azatćm 
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przez tamowanie żeglugi na Wiśle niezmiernie szkodliwym 
dla miast pruskich;  że zaś uła twiał  Krzyżakom przeprawę 
na lewą  stronę Wisły,  a więc i lądową kornunikacyą z ca
łym zachodem Europy,  przeto pod względem strategicznym 
był największej wagi.  Już od niejakiego czasu trzymał go 
w  oblężeniu Tomicki rotmistrz Polaków zaciężnych,  któremu 
przyszedł w pomoc Jasieński rotmistrz tegoż wojska i dwo
rzanin , a nakoniec sam główny dowódzca Piot r  Dun in  i za
częli Nowe silnie szturmować.  Mistrz krzyżacki jakkolwiek 
zatrwożony o całą Sambią ,  przecież posłał znaczną odsiecz, 
która jednakże sz turmu niewstrzymała i została zmuszoną do 
odwrotu.  Oblężenie t rwa ło  ciągle a zawsze w żwawym 
boju;  nadeszli i pomogli Gdańszczanie,  aż załoga krzyżacka 
kapi tulowała pod zastrzeżeniem wolnego odejścia z bronią 
i własnością.

Wzięcie Nowego,  zatknęło Krzyżakom ostatnią szcze
l inę,  przez którą ciągnęli odde׳ h z zagranicy i musieli my
śleć na nowo o układach,  ale naturalnie z rozstrojeniem ducha 
i ob awą ,  jak wskazany pod miecz,  któremu już na ruszto
wan ie  wstępować przychodzi.  Z drugiej strony, jakkolwiek 
sprawa królewska znacznie lepićj stała w Pru sach ,  jednakże 
wojska królewskie najemne ,  nie odebrawszy żołdu,  zaczęły 
grozić Polsce. Czech Miekiesz,  który po zmarłym niedawno 
Oldrzyku Czerwonce miał pod zarządem Golub,  założył w a 
rownią  na górze dobrzyńskiej i zamyślał uderzyć na kościół 
katedralny władysławski ,  żeby z niego zasługi wybrać ;  pol
scy rotmist rze,  Tomicki,  Jasieński,  Bukowski i inni,  w  tymże 
celu ciągnęli ku Trzemesznu i Gnieznu,  aż dopiero biskup 
poznański dał im tysiąc złotych i do cierpliwości na niejaki 
czas nakłonił.  Odtąd  drobne boje,  które rozpoczynały za
łogi zamków od Krzyżaków trzymanych,  o odzyskanie Tczewa 
i Gn iew u,  jako mogących otworzyć i zasłaniać przeprawę 
przez Wi s łę ,  prze rywano  orędownictwanii  krzyża» kiemi i na
miestnika pruskiego. W e  wsiach Kobbelgrube i Stutthofie,  
na międzymorzu Frisch Nehrundze ,  zjechali się w dniu pier
wszym Maja posłowie zakonni i miast krzyżackich z po
słami związku ziemsko-miejskiego. Namiestnik Baisen prze
mawiał  sam w imieniu króla i związku;  od poselstwa



krzyżackiego i miast ,  które uznawały władzę zakonu,  na 
mówcę był wyznaczony człowiek zdolny i naukowy Jerzy 
Steinbaupt ,  burmistrz królewiecki.  Po zarzutach przeciw 
Krzyżakom, że wielki mistrz podczas wojny wszystkich mie
szkańców miast jak bydło posprzedawuł i pozastawiał  za 
żołd wojskom najemnym i po różnych odpowiedziach i wy 
mówkach,  Baisen uczynił wniosek,  aby zakon wyznał ule
głość dla króla polskiego, aby mistrz przestał na prawie za
siadania w  radzie królewskiej,  jak się to dzieje w Hiszpanii,  
a natenczas król zakonowi wyznaczy dwory,  folwarki i inne 
posiadłości na ut rzymanie,  alboli nawet  pewną część kraju. 
Skoro zaś przyjmie się zasadę,  że do zakonu niema wcho
dzić żaden cudzoziemiec,  to jak w  nim będą sami tylko kra
jowcy, interes zakonu i interes P rus  zleją się w  jedno i musi 
panować święta zgoda,  a kraj korzystając z pokoju i wol
ności,  zakwitnie i cudnym się stanie. Burmistrz S te inhaupt  
wniosek ten poczytał za wymierzony na krzywdzenie posel
stwa krzyżackiego: uważa ł ,  że jak ziemie i miasta związ
kowe zaprzysięgły wierność królowi i pozostaną przy nim, 
tak ziemie i miasta podległe mis trzowi,  będą go do osta
tniej kropli krwi broniły.  T rudno  było stronom znaleść punkt  
wspólny. Prócz tego namiestnik pruski niemiał także upo
ważnienia od króla do zawierania pokoju i stąd strony roz
jechały się ,  umówiwszy tylko termin do dalszych układów.

Związek ziemsko-miejski  wyprawił  natychmiast  posel
stwo do K ra k o w a ,  pod przewodnictwem Gabr je la  Baisen, 
które opowiedziawszy w radzie i przed królem stan sprawy 
pruskiej, uzyskało potrzebne pełnomocnictwa do zawarcia 
pokoju przez namiestnika i związek ziemsko-miejski .  Na 
początku Sierpnia znowu w I iobbelgrube rozpoczęto układy. 
Dawny wniosek związku ułożono w trzy punkta:  zakon  
te Prusach i  Inflantach m usi króla polskiego uznać za  swego 
patrona i  zw ierzchn ika , zaprzestanie na kaw ałku kra ju , m a
jącym  m u się w yzn a czyć , niebędzie cudzuziemców przy jm ow ał 
na braci. Burmistrz Steinhaupt  odpowiedzia ł ,  że Krzyżacy 
prócz odstąpienia ziemi chełmińskiej i Torunia,  do niczego 
więcćj skłonić się nie dadzą. Późnićj  oświadczył ,  że jeszcze 
i względem uznania zwierzchnictwa królewskiego dałoby się
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pomówić ,  lecz wzglądem nieprzyjmowania cudzoziemców do 
zakonu ,  to tylko święty kościół ,  od którego zakon potwier 
dzony, odmienić może. Jeszcze nieprzyszło do zgody, alo 
już znacznie się zbliżono i znowu został umówiony zjazd 
trzeci.

W  końcu tegoż miesiąca przysłał król do pomocy Pru 
sakom uczonych kanoników krakowskich,  Jana Długosza hi
storyka i Jakóba z Szadka i znowu w Kobbelgrube roz
poczęto układy. Biskup warmiński zjechał także na N v li - 
ru ngę ,  jako świadek bezstronny i gotów do pośrednictwa,  
a dla tego swój namiot  w środku rozbić kazał :  namiestnik 
Baisen obstawał ,  żo od owych trzech punktów,  król i związek 
zieinsko-miejski nieodstąpią.  Już mu Steinhaupt  nieodpowia- 
da ł ,  bo padł ofiarą morowćj  zarazy, ale ksiądz Stefan Nci- 
denburg,  sekretarz mistrza i zaczął powstawać ze starem 
uprzedzeniem niemieckiem,  że gdzie We ndo wie ,  a rozumiał 
Słowian ie ,  mają rządy, lam się dobrze dziać niemoże,  jak 
to widać z Polski i Litwy. Czemu się ziemiom i rniaslom 
pruskim tyle pytać o króla,  który zapewne na pieniężnem 
wynagrodzeniu przestanie;  niechaj tylko one uznają władzy 
mis trza,  a da się ułożyć,  aby do zakonu powihodzi l i  zdolni 
Prusacy i nawet  zawarować ,  aby na mistrza raz cudzozie
miec,  a drugi raz krajowiec był obierany. Namiestnik od
pa r ł ,  że ziemie,  które królowi wykonały przysięgę,  odcią
gnąć się od niego nie dadzą. Mówca krzyżacki,  Stefan 
Neidenburg,  wnosił  za tem,  aby związek ziemsko - miejski, 
zatrzymał w posiadaniu niektóre zamki:  niechby tylko człon
kowie jego przypięli krzyże i uznawali  władzę wielkiego 
mis t rza,  atoli i tego ani na uwagę nie wzięto.  Po długich 
sporach w zamięszaniu,  zaproszono na obradę do kościoła 
i biskupa warmińskiego,  który pierwszy raz biorąc udział, 
zasiadł naprzeciw׳ko oł tarza,  a gdy obok niego zajęli miejeca 
pełnomocnicy,  odmówił  naprzód pobożnie modli twę i uro
czyście posiedzenie zagaił. Rozprawiano w różny sposób i na 
rozmaite strony, to żądając więtćj  lub mniej kraju dla za
konu,  to chcąc tylko rozejmu na lat dziesięć lub dwadzieścia,  
ale namiestnik stał jak mur  przy owych trzech punktach:  
podległość zakonu dla króla,  mały kraik w Prusach dla za*



ko nu , przystęp do zakonu tylko dla krajowców.  Wi ęc  i trzeci 
zjazd skończył się bez układu.

Gdy tedy te zjazdy płonnie przeminęły,  szlachta i mia
sta Sambii za t rwożeni ,  że będą musieli dźwigać i Bóg wie 
jak długo cały ciężar wojny, która się dla nich pewno smu
tnie skończy, zaczęli p rzemyśl iwać, jakby się zakonu pozbyć 
i przyjąć władzę królewską,  zwłaszcza,  gdy przyjaciel i nie
przyjaciel przyznać musiał ,  że Polacy wnieśli ze sobą wolność,  
wcale nieznaną u Prusaków.  Krzyżacy rozdrażnieni coraz sil
niejszym burzeniem się umysłów,  pojmali dwudziestu sześciu 
szlachty, a siedmdziesięciu mieszczan; tych,  którzy się zdawali 
naczelnikami sp isku, w liczbie sześciu pod miecz katowski oddali, 
a resztę powięzi l i , wyznaczywszy okup, za jakim puszczeni będą.  
To naturalnie sprawiło jeszcze większe oburzenie.  Ty mczasem 
Polacy zaczęli się porozumiewać z najemnćm zakonnćm woj-  
skićrn w  Melsaku i w Świętćj  Siekierce,  ale nawet  bez układu 
udało się rotmistrzowi Janowi  Skalskiemu w nocy podejść 
i zająć Melsak. Główne siły krzyżackie na lewej stronie 
Wisły stały jeszcze w  Starogrodzie pomorskim i Chojnicach, 
lecz załoga starogrodzka przyciśnięta głodem,  zostawiła P o 
lakom zamek,  a sama uszła do Chojnic;  nakoniec biskup 
warmiński odstąpił  całkowicie zakonu i zamki swoje obronne 
poobsadzał załogami polskiemi. Do tego wszystkiego na w et  
i wpływ nadludzki obrócił  się przeciwko Krzyżakom: burza 
na morzu zniszczyła im czterdzieści statków, na których 
płynęły zbrojne posiłki z Niemiec,  a sroga morowa zaraza 
narwała ludzi i kraj w ostatnie wprawiła zamieszanie. Była 
oczywiście wola Opatrzności ,  aby upadł  zakon w Prusach,  
którego panowanie nie miało od dawna celu.

Związek zi emsko-miej sk i ,  rozpatrzywszy się w okolicz
nościach, posłał do króla poselstwo z p rośbą,  aby z woj
skiem co żywo przybywał ,  niektóre zniechęcające P rusaków 
stosunki usuną ł ,  mianowicie Mnlborg,  jako główne miasto, 
pod zarząd i na stolicę namiestnikowi oddał ,  a zdaje się,  że 
wojna zakończoną będzie.



X X X .

Na zjeździe walnym królestwa,  odbywanym jak zwy
kle w Piot rkowic,  uchwalono podatki i wyprawę  pruską 
z przedniejszymi panami duchownymi i świe<kimi. Świątki 
(r. 1466 .)  spędził Kazimierz w  Brześciu kujawskim na obra
dach z Janem Gruszczyńskim prymasem,  Jakóbem Sienicń- 
skim biskupem władyslawskim i kilku wojewodami.  Na
miestnik pruski zniecierpliwiony daremną p rzewłoką ,  przybył 
ze znakomitszymi naczelnikami związku ziemsko-miejskiego 
i robił  królowi śmielsze wyrzuty opieszałości,  jak nawet  n a 
leżne uszanowanie pozwalało;  ale król niechcąc wszczynać 
zatargów,  a może tćż uznając swą w inę ,  łagodnie się g ło 
dem w Prusach i innemi okolicznościami wytłumaczył  i za 
nadejściem różnych oddziałów, z wojskiem dosyć licznćm 
dnia 2 3 .  Lipca do Bydgoszczy ruszył.  Skoro tylko w P r u 
sach dowiedziano się o tym pochodzie,  zaraz wzrastało obu
rzenie przeciw zakonowi :  mieszkańcy Fr iedlandu i Ham- 
mers teinu,  wypędziwszy załogi mistrza,  poddali się władzy 
królewskićj .  Król przyrzekł P rusakom prosto do Malborga 
c i ągnąć,  aby potem do Kró lewca przeciw mistrzowi się 
obrócić ,  ale że przyszło do Bydgoszczy poselstwo od H en 
ryka,  książęcia pomorskiego i kaszubskiego na Słupach czyli 
Stolpie ,  które udawało  przyjaźń i uległość dla króla ,  kiedy 
tymczasem Marcin Siczowicz,  rycerz tegoż książęcia,  ubiegł  
i zajął zamek królewski Słuchów,  przeto król i panowie 
u r adz i l i , że naprzód trzeba Krzyżaków z Chojnic wypędzić,  
a wtedy i Henryk słupski porzuci dwuznaczne stanowisko 
i niezaszkodzi od tylu. Z tćj więc przyczyny król nictylko 
Piot rowi  Duninowi kazał iść z najemnymi Polakami pod Choj
nice,  przydał wojsko nadworne ,  z któróm się połączyli s łu
dzy arcybiskupa władys ławsk iego , jako tćż słudzy kilku w o 
jewodów,  ale późnićj nadesłał  oddział litewski i oddział t a 
tarski.  Chojnice prócz okopania r o w a m i , tak zostały odcięto 
od kra ju,  że niemożna było z nich zrobić wycieczki :  trzymały 
się atoli przez siedm tygodni i dopiero po zniszczeniu od 
dział i spaleniu znacznej części domów,  dowódzca załogi,



rycerz najemny z Niemiec,  Gaspar  Nostiz,  zawarł układ, i e  
mu będzie wolno wyjść z bronią,  działami i wszelką w ła 
snością,  a w c i ą g u  czterech tygodni od wyjścia,  pod za
słoną wojska królewskiego Prusy opuści ,  co t ć i  uczynił.  
Mistrz inflancki zdobył się jeszcze na siedmset jazdy i pe
wien oddział piechoty, ale Zmudzini w  puszczy zagrodzili 
drogi zasiekami, a przejście po nad morzem u końca d o 
piero p rzekopywane,  zakryli gałęziami i zrobiwszy n a 
pad,  kogo nie zabili,  to w rowie albo nad morzem schwy
tali; tylko szczęśliwszy, tu i owdzio życie i wolność uniósł ,  
ale do Prus  nikt nie doszedł.

X X . X I .

Jeszcze przed upadkiem Chojnic,  mistrz zwołał  dostoj
ników zakonu i komendatorów na radę do Kró lewca ,  prze
konał się a tol i ,  że we wszystkich zgasła ostatnia iskra na
dziei, aby zakon w jakikolwiek sposób mógł dalćj prowadzić  
wojnę.  Bernhard Zinnenberg Szumborski  już nie o pokój 
ale o łaskę dla Krzyżaków, prosił  króla w Bydgoszczy; król 
ociągał się tylko dla wyrozumienia zamiarów papiezkich, 
gdyż było wiadomo że jedzie do Polski Rudol f ,  biskup la- 
wancki. W e  Wroc ławiu  Jan Długosz od króla wyprawiony 
miał zbadać posłannictwo i zamiary tego legata. Pokazało się 
atoli,  iż papież Paw eł  II. poznał już ,  że przez cesarza F ry 
deryka III. niepotrafi uśmierzyć Czech,  ciągle zamąconych kłót 
niami religijnemi i zasadami H usa ,  ani niemoże nic s tanow
czego przedsięwziąść przeciw Tu rko m ,  którzy dzień za dniem 
grozili caemuchrześciańs twu;  przytćm bacząc na potęgę Polski,  
na stosunki jćj króla u sąsiednich narodów chrześciańskich,  
jako tćż i u Tatarów,  postanowił  nieopierać już swoich za
miarów na domie habsburskim,  ale chciał podnieść dom 
jagielloński,  który także mógł myśleć o Czechach i Węgrzech.  
Legat Rudolf  miał więc rozkaz,  okazywania Polakom najwię
kszej życzliwości i dla tego oświadczył zaraz Długoszowi,  
że P rusaków za wyklętych uważać nie myśli i nabożeństwo 
w ich obecności odprawiać pozwoli .  Zyskał  więc listy wol



nego przejazdu do Prus.  Dla wielkiego niedostatku w Cheł
mnie ,  które pierwotnie było obrane na układy, zjechali się 
do Nieszawy król z biskupami warmińskim,  władysławskim,  
z namiestnikiem P ru s ,  bratem jego Gabryelem Baisen wo 
jewodą chełmińskim i różnymi wojewodami ,  panami i uczo
nymi polskimi,  jako tćż rajcami miast pruskich. Na czele 
poselstwa krzyżackiego przybył marszałek inflancki i rozpo
częto wyrozumiewania  w  trzech pod miastem rozbitych na
miotach. Właśnie przyszła wiadomość o oddaniu Polakom 
Chojnic,  k tóra,  jak ł a tw o  wnieść,  zatrwożyła niezmiernie 
pełnomocników zakonu. Układy na dobicie przeniesiono do 
Torunia ,  dokąd przybył i sam wielki mistrz z dostojnikami 
i komendatorami zakonu. Polacy dla złagodzenia jego sm u
tnego położenia,  wyjechali za bramy, aby go z pcwnćm po
szanowaniem do miasta wprowadzić.  Król i panowie na 
pokojach podawali  mu rękę.  Niegdyś był on w stanie siedm- 
dziesiąt tysięcy wybornego wojska do boju prowadzić ,  a na
tenczas ledwie tysiąc siedmiuset  ludźmi mógł rozporządzać.

Przy t raktatach jedynie siła zbrojna na zawołanie go
t o w a ,  dyktuje lub zmienia ar tykuły;  mistrz doszedł więc tego 
s t a nu ,  że głos jego niemógł nic znaczyć,  a królowi wolno 
się było wszystkiego domagać ,  albo raczćj wszystko nakazać.  
Panowie  polscy i członkowie związku ziemsko ־ miejskiego 
chcieli zakon całkiem z P ru s  wypędzić,  ale legat papiezki, 
tudzież uczeni biskupi i doktorowie polscy, zawsze od Rzymu 
bardzićj zależni,  wpływali  na króla,  aby łagodności nieod- 
stępować.  Na zgromadzeniu króla,  mistrza,  legata i wielu 
panów polskich,  pruskich,  oraz dostojników krzyżackich, 
dnia dziewiętnastego Października r. 1 4 6 6 .  w  giełdzie to- 
ruńskićj traktat  po łacinie napisany, sam legat odczytał w t łu 
maczeniu niemieck iem, a Wiccnty Kiełbasa ,  sekretarz kró
l ewski ,  na biskupa chełmińskiego wyniesiony, ustnie po 
polsku opowiada ł ,  aby król i wszyscy rycerze mniej uczeni 
rozumieć mogli. Po  odczytaniu,  mistrz zbliżył się pokornie 
do króla i przyklęknął ,  lecz król natychmiast  go podniósł  
i kilkakrotnie uściskał. Następnie oświadczyli obadwa u r o 
czyście,  ze wszystkie punkta uznają,  a klęknąwszy,  zaprzy
sięgli t raktat  w  ręce legata. Prymas,  biskupi i wszyscy pa·



nowie polscy i pruscy, tudzież dostojnicy krzyżaccy, pełno
mocnicy miast ,  to samo uczynili.  Udano się następnie do 
kościoła Panny Maryi ;  legat mszą świętą odprawił  i śpie
wano Te Deu m;  nareszcie dzień zakończył się sutą ucztą, 
daną przez króla na ratuszu.

XXXII.

Treść traktatu tego jest nas tępująca:  między Polską,  P r u 
sami ,  Mazowszem i zakonem krzyżackim ma t rwać pokój 
wieczysty. Król odbierze naprzód całą chełmińską i mi- 
diałowską z Torun iem,  Starogrodem chełmińskim (Allhaus), 
Chełmnem, K o w al e w e m ,  Roguźnem,  Golubiem,  Brodnicą 
i l. cl.; tudzież całe Pomorze krzyżackie,  czyli tak nazwaną 
Pomerel l ią,  z Gdańskiem,  Lau enburg iem, T czewem ,  Gnie
wem , Starogrodem pomorsk im, N o w e m , Sw ie c i em , Chojnicami 
ł l . immersteinem, Tucholą i t. d. Koniec wschodni między
morza Fr ische Nehrung aż pod Tief ,  jako też sam Tie f  z cłem 
i z małym odcinkiem zatoki Frische Haff,  na którćj wreszcie 
rybołóstwo będzie wspólnie wydz ie rżaw ian e , ma pozostać 
przy zakonie,  ale jednak na międzymorzu nie wolno mu sta
wiać żadnego zamku,  zakładać jakićjkolwiek warowni ,  mno- 
żjć lub zwiększać podatków i ceł. Do króla odpadają po 
prawćj stronie Wisły Malborg,  miasto i zamek,  Żoławy,  
między Wis łą  a Nogalem,  Elbląg,  Tolkmi t ,  tudzież Kisz- 
horg czyli Chr is tburg,  którego warownie  zostaną zniesione. 
Pozostałe kraje z prawćj strony Noga tu ,  a dalćj w górę z p ra
wej strony Wisły,  zatrzyma zakon jak je posiadał.  Mistrz 
wielki ma być uważany jako książę hołdownik królestwa , a ka
żdy nowoobrany w ciągu sześciu miesięcy po oborze,  winien 
składać przysięgę wierności.  W  radzie królewskićj,  nietylko 
mistrz, zasiadając po lewćj stronie t ronu ,  ale i wyżsi jego 
urzędnicy będą brali udział.  Mistrz wielki z dostojnikami 
i wszystkimi swymi poddanymi,  a nawet  w krajach pogań
skich, zostają na zawsze z królestwem polskiern tak połą
czeni i zjednoczen,  że będą tworzyć jeden ród i jedno ciało, 
w zupełnćj zgodzie, przyjaźni i miłości. Zakon  oprócz p a 



pieża niema nikogo więcej uważać za  swą w ładzę i  zw ierz, 
chnika. Z tćj przyczyny niepowinien nigdy króla opuszczać, 
bądź w szczęściu,  bądź w nieszczęściu,  ale przeciw wszelkim 
nieprzyjaciołom króles twa,  obowiązany radą i wojskiem po- 
moc dawać. Mistrz i jego dostojnicy bez zezwolenia kró
lewskiego, a król bez zezwolenia mistrza,  prałatów,  dostoj
ników i rady zakonu krzyżackiego, niemogą zawierać traktatu, 
przymierza,  ani brać na siebie żadnego zobowiązania.  Bi
skupstwo warmińskie ma pozostać niejako krajem udziel
nym bez styczności z zakonem krzyżackim, a uznawać nad 
sobą tylko zwierzchnictwo króla. Biskupstwo chełmińskie 
zostaje poddane pod władzę metropolii gnieźnieńskićj , a dy- 
ecezyą pomezańską dostaje obok chełmińskiej Wiccnty Kieł
basa,  lecz po jego śmierci będzie oddzielny biskup pome
zański z braci zakonu. Wszelkie zamki , miasta ,  wsie ,  po
siadłości ,  które należały do biskupów,  kapi tuł ,  prałatów, 
opactw,  szpitalów i jakichkolwiek pobożnych zakładów, mają 
być w ich posiadanie przywrócone.  Jeńcy zostaną nawzajem 
puszczeni bez okupu.

Ponieważ do zawierania pokoju miały udział i miasta, 
a to jeszcze należące do związku hanzeatyckiego, przeto na 
korzyść handlu uczyniono kilka bardzo ważnych zastrzeżeń, 
a mianowicie,  że kupiec tak w państwach króla polskiego, 
jak mistrza krzyżackiego, będzie doznawał  wszelkiego bez
pieczeństwa i niepowinny mu być przepisywane inne drogi 
hand lowe ,  jak t e ,  które były zdawna oznaczone.  Co do 
dróg,  trzeba tu przypomnieć,  cośmy już dawnićj  nadmienili, 
że królowie polscy, jak wszyscy panowie ,  przez całą Europę 
od jednego do drugiego miasta dla tego je prawem stano
wil i ,  aby z towarem domu celnego niepomijano i stąd ku
piec lub furman zdybany na manowcu ,  tracił cały t ransport  
z końmi i zaprzęgiem. Ciągło zaś pod względem pobiera
nia cła utrzymywały się rozmaite nadużycia i haniebne zdzicr- 
s tw a ,  a dla tego zawarowano  oddzielnym ar tykułem w t rak
t acie,  ażeby oprócz zwykłego cła,  żaden kupiec do większćj,  
a tem mniej do całkiem innćj i nowćj  opłaty niebył znie
walany. Zastrzeżono także,  aby kupcy niepotrzebowali  od
powiadać przed innym,  a miało się rozumieć żadnym szła-



clicckim, ale tylko przed swoim własnym sędzią. Zabieranie 
i przytrzymywanie towarów zostało za przestępne nadużycie 
u z n an e .  Wi dać ,  że stosunek chłopa pod zakonem krzyżac
kim był podówczas len sam,  co w Polsce,  a mianowicie że 
kmieć właściciel roli, był do niśj przywiązany,  gdyż czytamy 
w traktacie warunek ,  że pruscy chłopi zbiegli w ciągu wojny, 
na żądanie powinni być panom wydani.  Zapewniono tćż 
wszelkim zbiegom i wygnańcom p o w ró t ,  nietylko do kraju,  
j,U‘ i do ich posiadłości.

Co do owego  punktu względem przyjmowania cudzo
ziemców i krajowców na Krzyżaków,  o który na zjazdach 
przedtraktatowych zaciekłe toczyły się spory,  postanow iono, 
że nietylko Prusacy,  ale wszyscy poddani króla polskiego 
przyjmowani być winni ,  ale jednak liczbę Niemców przecho
dzić, ani komenderyi i wój tostw więcćj  niż połowę posia
dać niemogą.  Mistrz ma być obierany podług reguły za
konu,  lecz nicmoże być składany ze swojćj godności bez 
zezwolenia króla.

Położono także waru nek ,  że zawarty niniejszy t r aktat  
powinien być nietylko przez króla i mistrza,  ale także przez 
stany polskie i pruskie zaprzysiężony. Król zaś i mistrz mają 
wyjednać jego zatwierdzenie u stolicy apostolskiej,  a obiedwie 
strony zaręczają sobie uroczyście, że nikomu, i n ietylko  cesa
rzowi, ale nawet papieżow i ani zborow i kościelnem u, n iepo-  
zwolą traktatu rozw iązać i  unieważnić z żadnego powodu, ani 
pud żadnym  pozorem . Dla miast ,  które mogły być u w a 
żane za winne zdrady, wydano z obudw u stron zupełną amne- 
styą. Kazimierz Jagiellończj к , bacząc na zupełne ubóstwo  
mistrza, przysłał mu assygnacyą na pięćdziesiąt tysięcy złotych 
węgierskich i dołączył inne dary,  a przez wzgląd na spo
strzeżenia wojenne ,  uwolni ł  od dostawiania posiłku lennego 
w ciągu lat dwudz ies tu ,  wyjąwszy przypadek,  gdyby Ta le
rzy albo Turcy mieli napaść Polskę,  Mazowsze alboli Prusy.

Po ukończeniu wszystkiego, król ofiarował i legatowi 
hojne dary w naczyniach ś reb rnych,  futrach i konićh,  ale 
legat dla uniknienia wszelkićj obmowy,  nic nicprzyjął ;  późnić; 
jednakże z tytułu konsyliarza królewskiego,  pobierał  rocznie 
2 00  złt., które mu na żupach solnych krakowskich ubezpieczono.



Tak l edj  Polska prześlicznym nadmorskim krajem roz- 
szerzyła swe granice. Sam Gdańsk,  wielkiego wpły wu  po
między miastami lianzealyckiemi,  potężny flotą na morzu, 
warowniami  i uzbrojeniem na lądzie, znakomity handlem 
pomiędzy wszystkiemi portami wschodniej Europy,  przydawał 
więcćj bogactwa i sił Polsce,  niż ich miała ze wszystkich 
swoich miast dawniejszych. Niemożna powiedzieć,  że P o 
lacy dzielnością swego oręża przyszli do tych korzyści,  bo 
tylko jednę bi twę w czterdzieści tysięcy pod Chojnicami,  prze
ciw piętnasto - tysiącznej garstce stoczyli i jeszcze haniebnie 
przegrali.  Trzy pospoli te ruszenia,  król do boju najniezdal- 
niejszy pod Łaszyn ,  a czwarte pod Chojnice,  jakby na to 
jedynie przyprowadzi ł ,  aby w rozprzężeniu najszkaradniejszem 
do domu odesłał.  Prusacy uciemiężeni od zakonu,  prawie 
przez trzynaście lat na drobnych utarczkach ale k rwawą 
wojnę,  z poświęceniem majątków i wszystkiego co drogio 
cz łowiekowi ,  z tój jedynie przyczyny utrzymali ,  że ich dą
żność do wolności ,  z dążnością Krzyżaków do despotyzmu, 
niemogły znaleść punktu zjednoczenia. Średniowieczna wol
ność inną była jak t a ,  do którćj obecnie wzdychają narody. 
Nie szło lam o t łumy lego ludu,  co od głodu i zimna cierpi, 
rychło przededniem wsta je ,  aby na podatki zapracował,  a od 
próżniaków pogardy doznawał :  szło tylko,  żeby rządzca kraju 
z garstką dworaków,  rycerza,  co na roli siedzi i przemyśl
nego mieszczanina pod miecz katowski bez powodu nieod- 
da w a ł ,  do więzienia niezamykał ,  od sądu ze skargą nieodpę- 
dzał ,  a majątku jogo niełupił .  W  Polsce przynajmniej pomiędzy 
szlachtą ocalał naprzeciw Niemców i Mongołów pierwiastek sło
wiański i wydał znakomite cnoty narodowe,  a mianowicie bra
t e r s two ,  poświęcenie,  przywiązanie do wolności ,  życzliwość 
dla drugich narodów,  miłość prawdy,  chęć szerzenia u sąsiadów 
cywilizacji .  Z tych przymiotów charakteru rozwijały się insty
tuc je  i prawa wznioślejszym jak gdzieindziej tchnące duchem. 
Co tylko ze słowiańskich pokoleń należało do kościoła kato
lickiego, co nawet  w kościele greckim mniej objawiało swoją



nienawiść przeciw katolikom i co w picrwotnćm szerzeniu 
się chrześciaństwa na północy Europy,  niculegło w zupełności 
pod wpływem i mieczem zagranicznego rycerza,  to wszystko 
nie pod bo je m , ale przez układy na dr*dze federacyjnej 
połączyło się w jedno państwo  polskie. Z Prus łotyckich 
rozciągnął zakon krzyżacki swe panowanie na słowiańskie,  
albo raczej lechickie Pomorze,  i choć w niem zakwitły 
niemieckio miasta ,  choć zapanował  po wsiach niemiecki ry
cerz,  i w knechtów swoich lud krajowy zamienił ,  przecież 
i  ziemi wydobyła się iskra,  a połyskując drobnćm swem 
światełkiem, rozgorzała w płomień,  zamieniła się w pożar 
wielkiej wojny i doprowadzi ła Prusy do polskiej, czyli naj
wyższej wolności ,  na jaką tylko średnie wieki mogły się 
zdobyć.

X X \ I V .

Powiedziano już wyżej*), jak Ruś  dzieliła się na pół
nocną czyli now׳ogrodzką , do której należały: Psków,  Po- 
łock, W i t e p s k , Smoleńsk i inne miasta,  a wszystkie han- 
dlowne,  bogate i republikanckie.  Nowogród pozakładał roz
maite osady aż do Syberyi;  z nich zaś Wiatka w  dalekiej 
północy składała także zamożną rze<7־pospolitą. Dalej na 
Ruś połudn iową ,  z Ki jowem,  Haliczem,  Lw ow e m ,  która 
przesiąkała życiem polskiem, aż poszła pod wspólne rządy 
z Polską i nakoniec na Ruś  nad Klazmą,  Okką ku Wołdze,  
za lasami czyli z a l e s k ą ,  z rozmaitych kniaźtw,  a główniej
szych Tw er ,  Włodzimierz,  Moskwa ,  których panujący osią
gali u złotej hordy tytuł  wielkiego kniazia. Książęta litewscy, 
synowie Gcdymina,  w środku XIV.  wieku ,  a szczególniej 
Olgierd przeważny bronią,  choć niepanował  ciągle,  to do
kazywał po wszystkich tych trzech częściach Rusi. W i t o w d  
jeżeli niemiał przyznanćj zwierzchności ,  to w obronie całej 
Rusi walczył z Timurem Lenkiem,  czyli powszechnie tak 
zwanym Tamerlanem.  Nowogród słynny z bogac twa,  scią-

*) Księga czwarta VIII.



gał na siebie najazdy moskiewskie,  i jak ws pomniono '), przez 
wielkiego kniazia Wassila Dymilryjewicza został zmuszony 
do daniny, a nawet  przyjmował  namiestników z Moskwy. 
W i t o w d  nachodził  lak Pskowianów jak Nowogrodzianów,  
co także we właściwych miejscach przytoczono״ ).

P o  unii florenckiej, Ruś zaleska oderwała się od me t ro
polii kijowskićj, a z rozkazu wielkiego kniazia Wassila 
Wass i l ewicza , biskupi ustanowili  i obrali metropoli tę mo
skiewskiego (r. 1 4 4 8 ) ,  który po zdobyciu Carogrodu przez 
Turków,  uważał  się za niezawisłego od patryarchy greckiego.

Wielki kniaź moskiewski podówczas jeszcze ulegał Ta
t a rom ,  których policya ciągle na Kremlu mieszkała,  i co 
zaszło, hanowi złotej hordy donosiła. Wielki kniaź wychodził  
na milę pieszo z mlekiem klaczy, aby tatarskiego posła przy 
powitaniu uraczyć,  i gdy pijącemu na koniu padła kropla na 
g r zywę ,  to ją natychmiast  zl izywał,  a listu hańskiego klę- 
częcy z całą swą radą słuchał .  Jak z nim Tatarzy,  lak on 
też obchodził  się z podwładnymi i ludem swoim:  w Moskwie 
nieznano wieców,  oboru urzędników,  ale się Kreml z kn ia
ziem , jako z p rawem żyjąeem nad miastem i krajem wznosił.  
Pieszo tylko było wolno iść do Kremla,  a wszedłszy,  nale
żało czołem bić pokłony. Kniaziowie i bojarzy, równie jak 
lud zostali niewolnikami rządzącego. Kniaziostwo już niebyło 
tytułem samych tylko potomków Rur ika,  ale się dostało i na
czelnikom pokoleń tatarskich.  Naprzód szlachta rodu ta
tarskiego przynosiła sposoby i kary srogie,  ale wn e t  zaczęli 
ją przesadzać rodowici Moskale. Ludziom o spiski posądzo
nym ucinano nosy, ręce i nogi ,  a dopiero takie żyjące ka
dłuby, przy konaniu przez ubieganie, k rwi ,  knutami bito, 
dopókąd tylko ślad życia pokazywały.  Szpiegostwo,  czyli 
oddawanie ludzi cnot l iwych pod dozór i władzę wyrzutków 
społeczeństwa,  stało się g łównym sposobem rządowym.  \Yrielki 
kniaź,  że każde mia»to,  każde sioło, t j lko przez kniazia 
niższego lub bojara uciemiężał ,  a sam dopiero tych pełno
mocników karał ,  przez co dla ludu grał tylko rolę obrońcy

jr’ *) Księsa szósla VI.
·*) Księga dziewiąta VIII i IX.



i z tąd  *a Boga mściciela uchodził .  Postrach przemienił  Mo
skwę w organiczne głazy, zniósł sumienie ,  zatarł w sercach 
litośne uczucie,  zniweczył różnicę między cnotą a niegodzi- 
wością. Już tylko interes ciągnął do siebie wszystkie uczu 
cia, stał się prawie Bogiem,  a Boga pojęto jako straszliwy 
potwór innego świata.  Znikczemniałemu narodowi lak się 
stała miłą niewola ,  że wyzwolony niewolnik przedawał  się 
Żydowi,  lub Mahometanowi.  B jć  ochłostanym z rozkazu 
wielkiego kniazia,  należało do zaszczytów, a z własnej jego 
ręki,  do szczęścia bez granic. Wyższy godnością bił i za
bijał niższego,  mocniejszy słabszego, ojciec familii,  bez względu 
ezy to kniaź czy mużyk,  dzieci i żonę,  a nawet  niebita żona, 
brak miłości wymawiała mężowi.  Pod wolnością rozumiano 
jedynie drogę do nasycenia namiętności i najpodlejszych 
chuci. Kościół był równie dla czci wielkiego kniazia,  jak 
dla czci boskićj, a stał się poniekąd pol icją i modli twę za
mienił w pochwałę niewoli.  Ludowi  przedstawiała się wszech- 
mocność wielkiego kniazia,  równie jak wszechtnocność boska, 
a mianowicie,  że wielki kniaź może przywrócić zdrowie ,  duć 
urodę kobiecie,  dopotnódz nawe t ,  żeby jej włosy gęsio i długo 
rosły. W e  wszystkićm do szczętu zatarł  się pierwiastek sło
wiański,  a jego ślad zachował  się jedynie w mowie z po- 
przekręcanemi wyrazami i w obrzędach kościelnych. Religia 
została talarskiem chrześc iańs twem, t j lko zewnętrznie do 
kościoła greckiego | odobnein.  Taki stan rzeczy był już w środku 
XV wieku.

Kiedy na Busi zaleskiej wielki kniaź drugich kniaziów 
prześladował,  zawsze słabszy z kraju wygnany, do Nowo
grodu uchodził  i tam wojska zbierał. Kłopoty domowe wiel
kich kniaziów sprawiły,  że osadzanie namiestnika w Nowo
grodzie ustało;  był rząd republikancki z posadnikami,  jakoby 
miejskimi rajcami na czele. Wolność przyniosła wielkie 
bogactwo, lecz dla braku oświaty duch się niewznosi ł ,  ale 
gręzł i tonął  coraz bardzićj w׳ materyalizmie.  Zniknęła re- 
publikancka prostota,  bardzićj szanowano bogactwo niż cnotę 
i nie w poświęceniu,  lecz w pieniędzach upat rywano źródło 
siły narodowćj .  Tymczasem ściganie za zyskiem, sprawę 
ogółu rozbijało na pojedyńcze,  osobiste,  egoistyczne zabiegi.



Nowogrodzianie z całerni swemi stosunkami,  z ligą hazyatyekn, 
znakomitym udziałem w handlu na morzu baHyckićm, co- 
dziennie utracali wpływ zewnętrzny,  prowadzili  niepomyślni? 
wojny z Krzyżakami inflanckimi i królem szwedzkim,  a przód 
Moskwą ,  która jakkolwiek na drodze barbarzyńskiej,  prze
cież central izowała siły pojedyncze w jednę ogólną,  drżeli 
na samo wspomnienie.  L i tw a ,  której rząd opierał  się takżn 
na waregskim feudal izmie, niemiała nic powabnego dla No- 
wogrodzianów,  ale jako słabsza,  przynajmniej bezpieczniej
szą była w przymierzu.  Nowogrodz ianie, dla zjednania sobie 
względów Kazimierza Jagiellończyka, jego k rewnemu a w n u 
kowi Olg ie rda, Janowi  Włodzimierzowi ,  kilka ziem w po
siadanie nadali. Wielki kniaź moskiewski,  Wassil  Wassi- 
lewicz,  możeby miał był co przeciw t emu,  ale sam w ciągłych 
wojnach domowych,  nicrhciał za Izierać z L i tw ą ,  która prócz 
swoich sił,  mogła przez poduszczenie wyprowadzić hordę 
przekopskich pod Gazigerejem i równie skłonnych do na
jazdu Kozaków.  Wassilewicz nienasyłał Nowogrodzianoin 
nawet  swego namies tn ika, i w niepodległości republikanckiój 
na radach wiecowych pod przewodnictwem posadników sta
czali k rwawe boje,  burzyli domy obywateli  znienawidzonych,  
ale snadno wracali  do zgody, i mniej nierównio krwi pły
nęło,  niż w despotycznej Moskwie,  tylko że z !hałasami i krzy
kami,  jak zwykle w rzeczachpospolitych.

Moskwa i Li twa były w ciągłych nieporozumieniach:  nie
przyjaciele rządów i zbrodniarze jednćj strony, codziennie 
uciekali na drugą.  Gdy Kreml moskiewski objął Iwan srogi, 
Nowogrodzianie chcieli odzyskać ziemie,  wydar te  sobie przez 
jego ojca Wassila Wassilewicza , lecz znaleźli przeciwników 
w Pskowianach , którzy powstawali  na arcybiskupa now o
grodzkiego o zdzierstwa.  1'skowianie gotując wszystko do 
wojny,  grali rolę pośredników pomiędzy Nowogrodem a Mo
sk w ą ,  kiedy się zdarzyło,  że arcybiskup umarł .  Lud nowo
grodzki,  obierając losem,  wyc iągną ł  na tę godność zakon
nika Teofila i wyprawi ł  poselstwo do Iwana z prośbą, 
o wyświęcenie przez metropolitę.  Iwan poselstwo uprzejmie 
przyjął ,  ale dodał ,  że jako dziedzic Nowogrodu,  chętnie się 
przychyla. Za nadejściem wiadomości o ״ dziedzictwie No



l i s

wogrodu* niesłychany ruch powstał  między Nowogrodzianami,  
Dom Maify, wdowy po posadniku Boreckim,  którćj syn 
hył także posadnikiem, s t ronnictwo repuhlikanckie zamieniło 
w swoją gospodę. W  stronnictwie tćm zajmował niepośle
dnie miejsce P i m e n , zakonnik,  człowiek za świętego i pro
roka poczytywany.  Uderzono we dzwon wiecowy i lud się 
sypał na wiece;  przez kilka dni t rwał  niesłychany rozruch 
i pomimo zabiegów ludzi bez godności ,  a dla bogactw tylko 
żyjących i s t ronników moskiewskich,  stanęło,  aby niemieć 
żadnćj wspólności z Kremlem,  do dawnćj  metropolii  ki jow
skiej wrócić i natychmiast ruszyło poselstwo do Kazimierza 
Jagiellończyka, aby jako król polski,  w ten sam sposób co 
nad Prusami ,  także i nad Nowogrodem swą opiekę rozpo
starł. Jakkolwiek metropolia kijowska była od czasów zboru 
florenckiego uniacką,  przecież i Iwan Srogi właśnie wtedy 
wiązał się z papieżem, i wkrótce potćm,  przez układ i u rzę 
dowe oświadczenia,  poddał się rzymskiój władzy, jak to 
we właściwóm miejscu objaśnimy.

W  skutek wezwania nowogrodzkiego.  Michał Olelkowicz 
z kniaziów kijowskich przybył z panami polskimi,  l i tewskimi,  
ruskimi,  i jako wojewoda polski objął (r. 1471 ) rzeczpospo
litą nowogrodzką.  Między ludem moskiewskim i po całój 
Rusi,  jeden rozlegał się odgłos,  że Nowogrodzianie porzu
cili p rawosławną cerkiew i jako uniaci d i  katolików i P o 
laków przeszli. Metropolita moskiewski przysłał poselstwo 
z przedstawieniem i napomnieniami ,  t o  to jest  wiarę od
mieniać i władzę wielkiego kniazia porzucać.  Bogatsi No
wogrodzianie byliby j u ł  weszli w układy, ale t łum wołał ,  że 
jest niepodległy, że tylko w zjednoczeniu z Polakami sw ą  
wolność zachować może,  że pod jarzmo moskiewskie karku 
uginać niemyśli. Iwan srogi zgromadził liczno wojska z rus
kich ziem od Wiatki ,  Ustujga,  Pskowa,  i przywoławszy od
dział tatarski,  wysłał  wszystko przeciw Nowogrodowi.  Tym
czasem szlachta polska znękana wyprawami pruskiemi,  nie
skłonna do pospolitego ruszenia , najemne wojska i królewskie 
i mistrza,  stoją jeszcze niepopłacone w Prusach;  Krzyżacy 
przez Inflanty drogi otworzyć niechcą,  w Czechaeb toeją się 
ważne rzeczy, bo Podiebrad dane przyrzeczenie po sobie tronu 
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Władysławowi Jagiellończykowi właśnie ma zamiar cofnąć. 
L i twa  kłóci się z Polską o kraje nad Dnieprem i Dniestrem, 
Polska nie dobrze położona w Rzymie,  a niepewna pokoju 
w  P ru s a c h : zgoła wszelkie okoliczności stawają królowi w dro
dze i niemoże przysłać pomocy. Wojska moskiewskie już. 
poniszczyły niektóre okolice i zbliżały się pod sam Nowogród.  
Niebardzo uzdatnieni  do boju republikanie,  częścią statkami 
po jeziorze i lmeńskićm,  częścią konno nad jego brzegami na
cierają na kniazia cholmskiego, lecz ponoszą klęskę. 0<ldział 
arcybiskupa oświadcza,  że przeciw metropolicie i wielkiemu 
kniaziowi walczyć niebędzie.  W  samym Nowogrodzie zdrajcy 
umówieni  i szpiegowie zasadzeni,  zagważdż-tją działa:  stawa 
atoli po raz drugi czterdzieści tysięcy ludu do boju , lecz kniaź 
cholmski dwanaście tysięcy na placu kładzie,  a przeszło pół
tora tysiąca do niewoli bierze i tym sposobem zmusza No- 
wogrodzianów,  że poselstwo z poddaniem się do wielkiego 
kniazia wysyłają; pojmani do n iewol i ,  dla zmazania winy 
b u n tu ,  muszą sebie sami wzajemnie nosy i uszy obrzynać.

Jeszcze Nowogrodzianie wolnićj odetchnęl i ,  ale powa- 
śnieni między sobą ,  Iwana na sędziego zatargów powoływali  
i ciągłe stosunki z Moskwą mieli;  postrzegli się po raz drugi, 
ł e  ich niepodległość gaśnic:  wzniecają ro z ruch ,  na wiecu kładą 
t rupem swego posła ,  który wielkiego kniazia śmiał ich panem, 
to jest ,  G o s u  d a r e m , a nie G o s  p o d i n e m nazwać ,  ale Iwan 
Srogi z całą potęgą nadciąga. Gotowali  się Nowogrodzianie 
do odporu i palisadami utwierdzali  waro wn ie ,  statkami ob- 
mocnili przystęp na rzekę Wołchow,  przysięgali ginąć w obro
nie niepodległości i wolności ,  lec/, nicmieli ducha ,  aby wy
t rwać  w postanowieniu , przenieść śmierć nad ugięcie się pod 
jarzmo i weszli w układy. Skoro wielki kniaź zajął miasto, 
zniósł wszelkie dawne instytucye,  wzbroni ł  wieców,  kazał 
pojmać Maifę Borecką z sześciu najznakomitszymi republika
nami i do Moskwy wywieść ,  tysiące kupców uprowadzono 
późnićj za W o łg ę ,  wielu potracono, a majątki ich między 
Moskali ,  sług despotyzmu porozdawano.  Stanął  późnićj i przy 
Nowogrodzie Kreml ,  co w tatarskiem grod znaczy, aby resztę 
ducha wolności st łumił ,  s t ronników wiecowego rządu sło
wiańskiego na niewolników,  według społecznćj tatarskiej za.



sady przemienił.  Ubywało ciągle ludzi ,  aż Nowogród z miasta 
o czterykroć sto tysięcach mieszkańców, został zwaliskami 
przeszło na dwie mile drogi z ośmiu tysiącami ludzi,  a przy 
sześćdziesięciu dwóch cerkwiach.  P raw ie  ten sam los spo
tkał i W i a t k ę ,  odległą a zamożną i republikancką osadę No
wogrodu.  '  Zdaje s i ę , że z rozporządzenia Opatrzności  Moskwa 
dopełniała tylko swego po Tatarach odziedziczonego posłan
nictwa ku niszczeniu zbawiennych instytucyi ,  a t amowaniu
wolności.

C*



KSięSA ttŁSSYHASTA-

1.

Opowiedziel iśmy p ow yi ć j ,  jak po śmierci cesarza Zy
gmunta ,  Kazimierz Jagiellończyk został obrany przez,  u t r a 
kwis tów na tron czeski,  jak za wpływem stolicy apostolskiej 
i Zbigniewa Oleśnickiego zrzekł się swego królestwa na korzjść 
Albrechta cesarza,  który atoli podczas układów wrocławskich 
przysiągł tajemnie arcyb iskupowi gnieźnieńskiemu Wincen temu 
Kotowi  Dębińskiemu , i e  Kazimierzowi da młodszą swą córkę 
z p rawem nas tępstwa po sobie do korony czeskiej.

Kiedy cesarz Albrecht  wybrał  się na ową wyp raw ę  tu 
r ec ką ,  *w którśj  śmierć znalazł ,  oddał Czechy pod zarząd 
dwóch ścisłych katolików i zniemczałych Czechów U Ir j ka Ro
senberga i Meinharta Neuhausa.  Po  zgonie cesarskim katolicy 
przemogli na sejmie czeskim,  aby czekać,  dopókąd ow d o
wiała cesarzowa niezlognie,  jakoż powiła Władysława  Po- 
g robowca.  Tymczasem w ciągu czekania nabrało siły st ron
nictwo ut rakwis tów,  które nieuznając dziedzictwa t r on u ,  wy 
rzekło,  i e  dziecko nowonarodzone ,  za dwadzieścia pięć lat 
może o rządach pomyśleć,  ale na czas tak długi ,  trzeba pań
s two  komu rozumnemu powierzyć.  Ptaczek z Lipy, ksiądz 
Rokiczana i Jerzy Podiebrad ut rakwiśc i ,  weszli w układ z ka
tolikami i wspólnie ofiarowali koronę Fryderykowi austryac- 
kiemu na Styryi ,  także Habsburcz jkowi  i stryjowi nowo na 
rodzonego Pogrobowca.  Fryderyk przestając na cesarstwie 
niemieckiem, odpowiedz ia ł , że praw niemowlęcia nadwerężać 
niemyśli ,  zostaje jego opiekunem,  a w  Czechach aż do peł- 
noletności ,  powinna rejencya rządy sprawować,  Stało się 
na czas niejaki podług woli Fryderyka ,  a że był pokój w kraju, 
wielu Czechów poszło wah a j jM j?  Węgie r  pod Giskrą w  in-



teressie domu habsburskiego, przeciw Władysławowi  W a r 
neńczykowi i w ogóle przeciw domowi jagiellońskiemu.

Powyżej  obeznaliśmy się dostatecznie z wypadkami,  które 
spowodowały za pośrednictwem kardynała Juliana de Cae- 
sarini traktat  presburski pomiędzy cesarzową Elżbietą a W ł a 
dysławem Warneńczykiem Wed ług  s łów tego t raktatu,  
Władysław Warneńczyk miał pojąc starszą córkę Elżbiety 
i panować na Węgrzech do czasu pełnoletności Pogrobowca,  
Kazimierz zaś Jagiellończyk, jako niegdyś obrany na króla 
czeskiego, i jako mający zapewnienie od nieboszczyka ce
sarza,  został przeznaczony na męża młodszćj córki i króla 
czeskiego. Tak tedy dom habsburski  i jagielloński,  naj
potężniejsze na północy Europy,  swoje sprzeczne interessa 
zlałyby w j eden,  a dzierząc zgodnie Polskę z Czechami,  W ę 
grami i Aus tryą ,  nie bez widoków na ciągłe trzymanie ce
sar stwa ,  mogły myśleć o potędze,  któraby rozstrzygała losy 
świata.  Zdarzyło się atoli ,  że cesarzowa Elżbieta zaraz po 
t raktacie umarła ;  Czechy i Węgry zaczęły myśleć o sobie. 
Władysław Warneńczyk o oddaniu t ronu Władys ławowi  Po- 
grobowcowi  zapomniał  i wszystko wróciło na dawną  stopę.

Rządy nad Czechami pozostały w  ręku Płaczka z Lipy, 
naczelnika u t rakwis tów i Meinhar ta Neuhausa katolika,  lecz 
ten ostatni został od władzy odsunięty i st ronnictwo u t ra 
kwistów całkiem rej wodząc ,  chciało doprowadzić ,  aby 
w całych Czechach i Morawach niewolno było inaczej kom- 
munikować ,  jak pod dwiema postaciami,  który to dogmat  
sam w sobie,  możnaby uważać za mnićj ważny, ale on był 
symbolem krzyku na duchowieństwo,  że fałszowało naukę 
Chrystusa,  azatem chorągwią rewolucyjną przeciwko Rzy
mowi ,  w czasie zaś,  kiedy Rzym silnie się mięszał w rzeczy 
czysto doczesne,  w politykę.

W  ciągu tych wypadków Władysław poległ pod Warną ,  
a wkrótce za nim umarł  Płaczek z Lipy. Na Węgrzech w skutek 
zgody stronnictwa dziedzicznego ze lekcyjnćm,  zaprowadzono 
rząd w imieniu P o gr ob o w ca , a Giskra wyniesiony z czło
wieka bez urodzenia,  na bardzo znakomitego p a n a , potra
fił tak wpłynąć  i na Czechy, że Meinhart  Neuhaus t  ka
tolikami przyszedł do rządu w imieniu małoletniego króla.



Na czele oppozycyi,  złożonćj z u tr akwis tów stał Jerzy Po- 
d iebrad,  mąż wojenny i Rokiczana,  znakomity teolog,  a przy- 
tem znany ze swojćj prawości .  Ci dwaj mężowie mieli 
zamiar ,  wp ływ niemiecki i katolicki z Czech oddal ić,  a w tym 
celu zamyślali z domem habsburskim całkiem zerwać i elek- 
cyą do skutku doprowadzić.  Stolica apostolska pracowała 
przeciw ich zabiegom całemi siłami. Przysłany w legacyi 
kardynał  Carvajal ,  wystąpi ł  do dysputy z ut rakwistami  
w  Pradze ,  a skończył na słowie w ierz , kiedy utrakwista 
Rokiczana stanął  na słowie dow odź, z których to dwóch 
słów,  pierwsze zawsze jest  i będzie podstawą obrony ko
ścioła katolickiego a drugie podstawą wszelkich zarzutów 
przeciw niemu.  Utrakwiści  bronili s i ę  legatowi k o m p a k 
t a m i ,  to jest owem pismem,  przez które zbór bazylejski za 
czasów papieża Eugeniusza IV. i Zygmunta cesarza przyznał ,  iż 
jakkolwiek Czechowie uzn a ją , że trzeba kommunią przyjmować 
pod dwiema postaciami , karać duchownego za zbrodnie i grze
chy śmiertelne w sądach świeckich,  dozwolić każdemu miewać 
kazania,  a duchowieństwo przywieść do pierwotnego ubóstwa,  
przecież są zupełnie prawymi synami kościoła katolickiego. Le
gat jakby na przekorę historyi zapierał ,  aby kompakty były przez 
stolicę apostolską przyję te ,  a dla przekonania otrzymawszy do 
ręki dokument ,  uciekł z n i m , lecz dościgniony, musiał  go oddać.

Gdy stolica apostolska nieuznawała ani kompaktów ani 
Rokiczany arcybiskupem pragskim,  odnawiały się po całych 
Czechach bi jatyki , jak niegdyś w czasie spalenia Husa.  Mein- 
har t  Neuhaus ,  naczelnik s t ronnictwa katolickiego, trzymał 
prawie  królewską władzę w ręku;  Praga zaludniona Niemcami 
stanowiła główne i najsilniejsze gniazdo katolickie; utrakwiści  
zebrali się pod Górą ku teńską,  i uderzywszy z licznem woj
skiem na P ra g ę ,  pojmali Neuhausa ,  innych znakomitych ka
tolików do ucieczki zmusil i ,  kompakty uznali za zasadę rządu 
a Jerzy Podiebrad ogłosiwszy się naczelnikiem królestwa,  
doznawał  uległości od arcybiskupa Rokiczany r. calem ducho
wieńs twem u trakwis tów i od większości panów. Syn uw ię 
zionego Neuhausa Ulryk i stary Rosenberg ,  stanęli na czele 
wojsk w imieniu kościoła katolickiego, przyszło do kilku ■zna
cznych bitew,  które atoli nieokazały się stanowczemi i tylko



kraj podpadał  srogiemu zniszczeniu od jednego i drugiego 
s tronnictwa,  a przez ciągłe wymiany zemsty za zemstę.  Po- 
diebrad i Rokiczana nie zaniedbali dokładać wszelkiego sta
rania i używać to su rowych,  to łagodnych i nawet  naj łago
dniejszych środków,  aż pokój przywrócili .  Podiebrad obrócił  
się przeciw Sasom,  sprzymierzeńcom katolików czeskich: zbu
rzył Drezno i Gerę ,  a wróciwszy jako zwycięzca,  od sejmu 
urząd namiestniczy królestwa otrzymał.

Władysław Pogrobowiec,  chowany przez cesarza,  a po
lem przez Ulrika grafa C j l i i , objął królestwa węgierskie i cze
skie wraz z Austryą po ojcu,  lecz niemiał u Czechów tyle za
ufania,  aby sam mógł rządy sp rawować i był zmuszony, za
trzymać u s teru Podiebrada aż do swojćj śmierci ,  którą znalazł 
w ośinnastym roku życia. Katolicy i Niemcy posądzali P o 
diebrada o otrucie *) Władysława ; tymczasem na zjeździe elek
cyjnym, pomimo że do t ronu czeskiego *biegał  się cesarz, 
Kazimierz Jagiellończyk,  królewicz francuzki syn Karola VII.  
Wilhelm książę saski mąż starszćj córki po Albrechcie ,  **) 
Czechowie jednakże obrali Podiebrada ,  bo we wszystkich 
tych znakomitych cudzoziemcach,  widzieli tylko zagorzałych 
katolików i przyjaciół niemieckich.

Skoro w Czechach ustała w o j n a , a tćm samćm osłabł 
napływ interessów, klóre mogły znaleść podporę w nienawiści 
przeciw katolikom, natychmiast  znikły powody kłócenia się 
z kościołem. Podiobrad z rycerza zostawszy królem,  jak każdy 
w podobnym stosunku,  zaczął marzyć o dziedzictwie,  dyna
sty! i wszelkiemi siłami pracować nad utrzymaniem pokoju 
ze wszystkimi monarchami.  Stąd dawne zasady, po których 
z pośród ludu nad lud się wyniósł ,  coraz bardzićj nadweręża ł  
i poświęcał ;  okazywał  się bardzo uległym dla papieża,  któ
remu wykonał przysięgę wierności.  Zastrzegł wprawdzie utrzy
manie kompaktów,  lecz ich wypełniania wcale niepi lnował ;  
czasem dokładał starania,  aby ludziom świeckim kommunią 
tylko pod postacią chleba dawano.  Dwulicowość taka po
ciągła,  jak to zwykle byw a ,  złe skutki ;  zastrzeżenie ko!n-

*) A e n e a s  S i l v i u s  Historia Boheinica LXXI.
**) A e n e a s  S i l v i u s  Historia BoLemica LXX11.



paktów zasilało dla Podiebrada nienawiść u papieża i kato
lickiego s t ronn ic twa ,  a ich niewykonywanie studziło zapał 
u t r akwistów.  Pius  I I . ,  gdy daremnie wymagał ,  aby Czechowie 
zrzekli się kompaktów,  kazał je z ambony we  W ro c ła w iu  za 
nieważne obwołać ,  u t rzymując ,  że najmniejsze odróżnianie 
się od ogółu kościoła , może doprowadzić do najostatniej«zego 
odszczepieństwa,  a nareszcie wykręcając,  że kompakty zo
stały dozwolone tylko dla ówczesnych ut rakwis tów,  ale nio 
dla następnych pokoleń i na zawsze.  Niedosyć na t e m ,  lecz 
pozwał  Podiebrada i wyznaczył mu termin do stawienia się 
w  ciągu stu ośmdziesięciu dni na sąd w Rzymie.  Podiebrad 
daremnie szukał pojednania i względów naprzód u Piusa,  
a potćm u jego następcy Pawła  II. ;  ofiarował się z całemi 
siłami wystąpić,  w celu odebrania Turkom Konstantynopola ,  
ale mu odpowiadano,  że dla kościoła potrzebniejsze jest  o ba 
lenie heretyckiej władzy w Czechach,  niż obalenie mahome-  
tańskićj w  Grecyi. Legat  Rudolf ,  ów łagodny pośrednik po
koju pomiędzy Polską a Krzyżakami,  z wielką przebiegłością 
pracował we Wroc ławiu  na wzniecenie rozruchów i zaciętćj  
wojny w Czechach. Szlachta niemiecka i zniemczała w  Szlązku, 
M or aw tc h  i Czechach,  słynna ze swojćj wierności dla Rzy mu 
utworzyła między sobą związek do powstania.  P aw eł  U . , na
stępca P iusa ,  rozkazał legatom i nuneyuszom ogłaszać wojnę  
krzyżową przeciw Podiebradowi  i w  okamgnieniu Czechy za
jaśniały pożarami i zarumieniły się k rwią wśród zaciętych bo
jów religijnych.

11.

Stolica apostolska z tćj tylko przyczyny popędzała tak 
bardzo pokój pomiędzy Polską a Krzyżakami,  żeby jak naj
spieszniej nie przeciw Tu rko m ,  lecz przeciw ut rakwistom siłę 
zbrojną przyrządzić. Legat  Rudolf,  zażądawszy w Toruniu 
uroczystego posłuchania,  oświadczył przed Kazimierzem J a 
giellończykiem, prymasem króles twa,  kilku b iskupami,  tudzież 
świeckimi radnymi panami życzenie ojca świętego i wszystkich 
monarchów katolickich,  aby król polski ,  wypędziwszy P o 
diebrada,  zasiadł sam na tronie czeskim,  lub któregokolwiek



i  czterech swoich małoletnich synów osadził. Uwolni przez 
to kościół od he re z j i ,  połączy dwa wielkie,  jednoplemienne 
j prawie tego samego języka narody, pomści się otrucia swego 
szwagra. P raw o  mu zaś służy, bo był już dawniój do rzą
dów czeskich powołany,  bo ma za sobą jednę z dziedziczek 
tronu czeskiego, bo katolicy czescy, wszyscy go sobie życzą. 
|>»pież i komu tylko sprawa kościoła leży na sercu, będą wszelką 
pomoc dawali .  Jeżeli nie więrćj  uzyska,  to zawsze Szląsk i Lu- 
zacyą będzie mógł  do Polski przyłączyć. Król niby się t ł u 
maczył urządzaniem P ru s ,  sposobieniem wypłat  dla niezaspo
kojonego jeszcze wojska najemnego,  a nakoniec i ciężką za
razą m o ro w ą ,  która ciągle wyludniała Polskę,  ale jednak 
ostateczne postanowienie dopiero po sejmie piotrkowskim 
wyrzec obiecywał .  Jerzy Pod iebrad,  widząc przeciw sobie 
sprzysiężenie papieża i różnych monarchów,  wyprawi ł  na 
zjazd rzeszy niemieckićj w Listopadzie r. 1 4 6 6 .  do Niirenberga 
okazałe poselstwo w dwieście koni ,  aby zarzuty sobie czy
nione usprawiedl iwić.  Atoli czekał tam już inny legat i zaraz 
poselstwo ogłosił za zgraję aj entów heretyka,  co się bezpra
wiami na tron wyniósł  i przez stolicę apostolską już strącony 
został. Cesarz i panowie niemieccy ulegając zupełnie wpły 
wowi rzymskiemu z pełnomocnikami Podiebrada jako wyklę
tymi, w  żadną styczność wchodzić niechcieli.  Wkrótce  potćm 
ukazała się hu la , z powodu niestawienia się Podiebrada przed 
sądem z kardynałów wyznaczonym, ułożona w formie wyroku 
zaocznego, a przez którą Podiebrad wraz z potomstwem za 
niegodnego do dzierzenia t r onu ,  ma rgra fows twa , księstwa 
został uznany ;  wszelkich p raw pozbawiony,  w liczbę krzywo- 
przysięzców, bezecnych i wyklętych zaliczony. Ciągle krzy
czano na niego o zgładzenie t rucizną króla Władys ława ,  który 
niewątpliwie w skutek morowśj  zarazy umarł .

Na sejmie w Piot rkowie było czeskie poselstwo od P o 
diebrada, a pytało się,  czyli Polacy mają zamiar dotrzymać 
przymierza, niedawno w Bytoniu zawar tego;  po skończeniu 
zaś se jmu,  jednakże nim król i panowie wyjechal i ,  przybył 
goniec od burgrafa pragskiego Zdeńka S temberga Konopnic
kiego, naczelnika katolików czeskich,  z prośbą piśmienną,  aby 
król Kazimierz,  ogołocony tron przez złożenie Podiebrada przy



jąć raczył. Odpowiedziano pose ls twu,  że skoro Podiebrad 
nienadweręży w niczem um ów  zawar tych,  może liczyć na 
stateczność ze strony Polaków,  a odpisano przez gońca ,  że 
sejm się właśnie rozwiązał  i chyba na drugim rzecz tak ważna 
stanowczo rozstrzygniętą być może.  Tłumaczono się jak wi
dzimy, ostrożnie,  bo wojna pruska nauczyła Polaków,  i e  jest 
rzeczą kosztowną a śliską, w cudzym kraju dobijać się o pa
nowanie dla swego króla.

Po ŚŚ. Piotrze i Pawle przybyło czeskie poselstwo od 
Zdeńka Konopnickiego do Krakowa z aktem elekcyjnym, przez 
który Kazimierz Jagiellończyk został upoważniony rzekomo od 
wszystkich panów czeskich , a właściwie,  tylko od znamienitego 
s t ronnictwa katolickiego, do objęcia t ronu,  bądź dla siebie, 
bądź dla którego ze swoich synów.  Legat Rudolf,  mieszka
jący ciągle we W r o c ła w iu ,  przybył do Krakowa i pokazywał 
od Pawła II. bulę zatwierdzenia traktatu z Krzyżakami i bulę 
uchylenia klątwy z Prusaków,  ale miał je wtedy dopiero wy
dać ,  g!ly król Kazimierz dla siebie,  lub którego syna swego 
przyjmie rządy nad Czechami.

Biorąc na uwagę król ,  że Rzym chytrze zatrzymuje w  swo- 
jem ręku narzędzia do poruszenia na Polskę Krzyżaków i obu
dzenia k rwawś j  wojny w Prusach ,  bacząc na upragnienie 
pokoju,  które podówczas górowało w Polsce,  a mając ochotę 
zdobyć tron czeski dla swego d om u,  zwołał  na środek Sier 
pnia 1 4 6 7 .  r. tak Mało- jak Wielko-Polanów prywatnie do 
Krak ow a ,  aby się naradzić,  co w tćm położeniu przedsię
brać. Chciano od Prus  mieć pokój upewniony,  podobało się 
i piękne królestwo czeskie,  ale od niego zrażała wojna z utra
kwistami,  którzy umieli dokazywać mieczem i uchwalono,  aby 
ciągle puszczać rzecz w odwłokę.  Dano więc papieżowi od
powiedź ,  że według prawa i zwyczaju narodowego,  przed
miot tak ważny tylko na sejmie rozstrzygnięty być może.

Dotrzymując niby przymierza w Bytoniu czy w Głogowie 
zawar tego ,  wyprawi ł  król Ost ro roga ,  wojewodę kaliskiego, 
Jakóba z Dębna,  podskarbiego i Długosza,  historyka do Czech, 
aby Jerzemu Podiebradowi radzili nawrócenie się do kościoła 
i ustąpienie w sporze ojcu świętemu.  Ich mowy ściśle kato
lickie oburzały ut rakwistów,  że król polski poważa się mię



s73ć w cudzą sprawę i żądać zniesienia przywileju przyzna
nego przez kompakty od zboru i papieża zatwierdzone.  Jerzy 
zaś Podiebrad,  zważywszy swoje t rudne stanowisko naprze
ciw Niemiec i Polski związanych z papieżem,  t łumaczył się 
i godnością i niesłychanćm umia rkowaniem,  przytaczając,  że 
dla stolicy apostolskiej zawsze się posłusznym okazywał ,  ża
dnej zdrożności nie popełni ł ,  w  obliczu nieba i ziemi swą 
niewinność u t rzymywać może i chce cały zatarg ze stronnic
twem katolickiem, natychmiast  oddać pod wyrok polubowny 
króla Kazimierza.

W  I ł a w ie ,  o trzy mile od Pragi ,  siedzieli wszyscy zniem
czali szlachta katolicy, a prócz Zdeńka S t e rn ber ga , Jan Hasen- 
berg czyli Zając rej między nimi wodził .  Posels two polskie udało 
się tam z przedstawieniami pokoju,  ut rzymując,  że królowi Ka
zimierzowi t rudno dla siebie lub dla syna ubiegać się o ko
ronę, którą tylko przez wielki rozlew krw׳ i osięgnąćby można. 
1 krok ten pojednawczy przyczynił się do ułożenia rozejmu 
pomiędzy katolikami a Pod iebradem,  do dnia S. Ł ucy i ,  w któ
rym katolicy mieli się zjechać na walną radę do Wroc ławia .  
Poselstwo polskie w imieniu Kazimierza Jagiellończyka przy
jęło sąd polubowny z obowiązkiem wydania wyroku na dzień 
Obrzezania Pańskiego.

Na zjeździe wrocławskim w obliczu biskupa ołomuniec- 
kiego, książąt szlązkich na Opo lu ,  Głogowie,  Żeganie i wszy
stkich przedniejszych katolików z Czech,  Moraw i Luzacyi,  
poselstwo polskie popierało swój wniosek pokoju.  Panowie  
ci atoli ledwie mogli pojąć,  że dom jagielloński odrzuca berło 
czeskie, za pomocą którego do Węgie r,  Austryi  i nawe t  ce
sarstwa przyjść może. Żądali nareszcie,  aby został przysłany 
najstarszy królewicz polski ,  a legat Rudolf  zaraz we Wroc ła 
wiu ukoronuje go na króla czeskiego. Posłowie odparl i ,  że 
w tym względzie nieotrzymali żadnego polecenia.

Nakoniec poselstwo wyjednało u  zjazdu,  że dał zezwo
lenie do pośredniczenia o przedłużenie rozejmu i w tym celu 
wróciło do Pragi.  Czescy atoli katolicy za złe poczytywali 
Polakom te wszystkie usługi ,  bo ich chcieli mieć pomocni
kami do wojny, a tymczasem znaleźli w nich tylko pojednaw
ców i to jeszcze bardzo gorliwych. Czeskim katolikom nie



podobał się lóż i sąd polubowny Kazimierzowi Jagiellończy. 
Itowi powierzyć się mający, bo według ich zdania cały ko. 
ściół przeciw Podiehradowi z wojną wystąpi ł ,  azalćm jedci! 
król niemiał prawa kłaść przeszkody. Mniej jeszcze jak ka. 
tolicy czescy t rzymał papież o takim sądzie. Pomimo te nic. 
chęci Polacy przywiedli  do skutku zawieszenie b r o n i , lecz ten! 
nietylko odstręczyli od siebie do ostatka s t ronnictwo katolic- 
k i e , ale je zmusili do wejścia w najściślejsze porozumienie 
z Maciejem Korw ine m,  królem węgier skim,  niegdyś zięciem 
Podiebrada.

Dla ugłaskania Polaków,  a szczególniej, aby z bronią 
w ręku nie przeszkadzali ,  wybrał  się do Krakowa w Kwie
tniu r. 14 6 8  Protazy,  biskup ołomuniecki i na uroczystćm 
posłuchaniu wzywał  Kazimierza,  aby państwo,  które się jemu 
i dzieciom jego do rąk na dziedzictwo wciska,  niepozostawiał 
z taką obojętnością królowi węgierskiemu,  lecz natychmiast 
z wojskiem ruszał. Tajemnie zaś w obec króla Kazimierza 
i pięciu tylko radzców przekładał ,  aby Macieja Korwina pu
ścić do Czech i ożenić ze s tarszą,  a cesarzewicza Maximiliana 
z młodszą królewną polską,  którymto sposobem nietylko 
Czechy, ale Węgry i Austrya na królewskich wnuków,  choć 
nie po mieczu,  to po kądzieli snadno przyjdą. Niedosyć więc, 
że tym sposobem król polski cel osięgnie,  ale północna Eu
ropa dostawszy się pod rządy jakoby jednćj rodziny, będzie 
się cieszyła długim pokojem. Król i jego powiernicy dobrani 
ziozumiel i ,  że biskup ołomuniecki pokazuje im gruszki na 
wierzbie,  a to oddzielając jeszcze interes dynastyjny od na
rodowego i d.!li odpowiedź,  że Kazimierz niezrzekł się bynaj
mniej prawa swego do Czech,  lecz tylko względem objęcia 
t ronu ,  wstrzymał  oświadczenie aż do sejmu piotrkowskiego. 
Ktoby zaś przez ten czas odważył  się,  wchodzić mu w drogę, 
lego śmiałość należycie skarconą będzie. Król  Macićj wzglę
dem Polski źle sobie postępuje,  bo po dwakroć Spiż napadał 
i pustoszył ,  a nad to lennikowi królestwa,  wojewodzie Mul- 
tan i Wołoszczyzny świeżo wojnę wypowiedział .  Powino
wac two  i  Maciejem, chyba tylko w s k u t e k  uchwały panów 
węgierskich i polskich,  dałoby się ułożyć i do skutku dopro
wadzić.



Nazajutrz ,  po wyjeździe z Krakowa biskupa ołomuniec- 
kiego,  wstawi ł  się Wojciech Kostka z Postupic jako poseł 
J e rze go  Podiebrada i złożył naprzód królowi dzięki za rze
telne wychodzenie w sprawie czeskiej,  a mianowicie,  i e  na 
iron powoływany,  nietylko z orężem w ręku nic robi napaści,  
ale przez swoich znakomitych panów pracuje nad pokojem 
i rozejm do skutku doprowadzi ł .  Wcale to jest inne postę
powanie,  jak Macieja węgierskiego,  który do szczętu chciałby 
spustoszyć Czechy, dosyć już nieszczęśliwe. J e r z y  Podiebrad 
w całej swój niedoli udaje się do króla Kazimierza,  aby wy 
mógł na stolicy apostolskićj złożenie sprawiedl iwego sądu!  
chce się osobiście natychmiast  w s tawić ,  ze wszelkich zarzu
tów oczyścić,  bo zna swą zupełną niewinność.  Pragnie j e 
dynie pokoju dla kraju i dla siebie,  a bynajmniej niemyśli
0 utrzymaniu swoich synów przy t ronie;  owszem wolność 
elekcyi za społeczną czeską zasadę uznaje. Chętnie poddaje 
się okol icznościom, które tak są przyjazne dla domu jagiel
lońskiego, a z tćj przyczyny j u i  dołożył wszelkiego starania,  
aby na tronie miał następcą po sobie tylko jednego z króle
wiczów polskich i dla ostatecznego zapewnienia w tym wzglę
dzie, będzie oczekiwał  z Polski umyślnego poselstwa na naj
bliższy sejm czeski. Wniosek ten podobał się Kazimierzowi
1 jego powiernikom bardzićj,  niż wszystkie rady papiezkie 
i biskupa ołomunieckiego,  bo choć dopiero po śmierci Po
diebrada,  ale zawsze należycie i bez wojny, upewnia ł  rządy 
w Czechach domowi jagiel lońskiemu; z tćj przyczyny poseł 
Wojciech Kostka z Postup ic ,  bardzo uprzejmą dostał odprawę.

I I I .

Podiebrad tymczasem,  korzystając z rozejmu pomiędzy 
stronnictwem czeskićm przez Polaków ułożonego,  wyprawił  
był syna swego Wiktoryna z wojskami na pustoszenie Austryi.  
Maciej król węgierski ,  j u i  należycie z katolikami czeskimi po
bratany, zgromadził  znaczne najemne oddziały z W ę g ró w ,  
Czechów, Po laków i z nimi przeciw Wiktorynowi  wystąpił  
Podiebrad wkró tce  głodem zmuszony, wrócił  do Czech.



W  czasie tych wypadków,  Otto,  książę bawarski ,  przypro. , 
wadził  katolikom czeskim wojska krzyżem oznaczone,  a zebrane 
ze Szwabów,  Szwajcarów i Czechów. Wik to ryn ,  zostawszy 
podłożeniem ognia wykurzony z Trzebiczowa w Morawach, 
zamknął się w klasztorze bliskim tego miasteczka,  a za wojen 
husyckich jako tako obwarowanym i z dwoma tysiącami pięćset 
jazdy, przestając na końskićm mięsie bez soli ,  długo się bro
nił ,  aż do ostateczności przyprowadzony,  pozostawiwszy je- 
dnę połowę załogi,  z drugą przebił się walecznie przez ohóz 
nieprzyjacielski,  połączył z wojskiem swego brata Henryka 
i do stanowiska ojcowskiego w  Czechach szczęśliwie docią
gnął.  Jakkolwiek pozostawiona część zatogi w  klasztorze trze- 
biczowskim korzystną zawarła kapitulacyą,  bo z pozwoleniem 
odejścia z końmi i zbrojno,  przecież wojenne siły Podiebrada 
zostały znacznie nadwąt lone ,  a prócz tego niektórzy katolicy, 
co w małćj liczbie przy nim walczyli,  przeszli do nieprzyja
ciela; kilku zaś znakomitych u t rakwistów w boju legło,  lub 
śmiercią naturalną zeszło ze świata.  W  tćrn położeniu Po- 
diebrad zaczął tajemnie wchodzić w układy z Maciejem Kor
winem,  lecz katolicy czescy, powziąwszy o tćm wiadomość, 
wymogli na panach węgierskich,  że swego króla pod pozo
rem spraw niezmiernie ważnych do Ołomuńca ściągli. Je
szcze i pod Ołomuńcem wznawiały się układy, ale żadnego 
skutku nieprzynosiły.

Ostroróg wojewoda kal iski , Dębiński podskarbi i w miej
sce Długosza,  który zapewne jako ksiądz niechciał się dalśj 
z wyklętym wdawać  Podiebradem,  Mikołaj Skop kasztelan 
oświęcimski ,  przybyli znowu do Pragi i to już w celu za
warcia umów względem korony. Podiebrad według dawnego 
oświadczenia stwierdził  przysięgą,  że nie na korzyść swych 
synów, lecz na korzyść królewiczów polskich nas tępstwo po 
sobie będzie się star;!l do skutku przywieść.  Posłowie zaś 
przyjęli w imieniu Polski obowiązek,  pracowania gorliwie 
nad pokojem z katolikami i wyjednania Podiebradowi  sądu 
przed samym papieżem,  jakoż dla rozpoczęcia działań w tym 
duch u ,  udali się do Ołomuńca ,  podtenczas siedziby i katoli
ków czeskich i króla Macieja. Tam atoli nietylko nic niedo- 
kazal i ,  ale się poróżnili z Rudolfem legatem, który umiał



kapitule wrocławskiej  wkręcić się na b iskupa, jako tćż z legatem 
W a w rz eń c em , biskupem ferarskim. ł*o odjeździe poselstwa pol
skiego, legat Rudolf  uczynił  nawet  wniosek do Kazimierza 
J a g i e l l o ń c z y k a ,  żeby klątwa i wojna krzyżowa przeciw Po- 
diebradowi i w Polsce została ogłoszona. Ponieważ król Ka
zimierz we  własnym interesie musiał się temu sprzeciwić,  
przeto okazał nieposłuszeństwo rozkazowi dla całego chrze- 
ściaństwa od stolicy apostolskiej wydanemu,  a więc jako 
winny przyjaźni i bratania się z wyklętymi,  niejako klątwie 
uległ. T jmczasem znowu Podiebrad usilnie nalegał ,  aby 
Kazimierz bronił  Czech i jego,  w interessie swoich własnych 
synów. Kazano więc oświadczyć i Rudolfowi i Podiebra- 
do w i ,  że \sypada naprzód porozumieć się z papieżem,  a sta
nowcza odpowiedź,  dopiero w swoim czasie dana być może.

W  ciągu polskich djplomacyjnych zabiegów około wynie
sienia domu jagiellońskiego na tron czeski,  Fryderyk cesarz, 
naczelnik domu habsburskiego,  walczącego ciągle z jagielloń
skim o przewagę na północy Europy,  niby w chęci spełnienia 
dawno ślubowanćj  nabożnćj podróży, udał się do Rzymu,  
a właściwie chciał nadrobić z papieżem Pawłem I I . ,  ażeby 
po wyrzuceniu i Macieja z Węgie r  i Podiebrada z Czech, jako 
ludzi nie królewskiego rodu,  wolno mu było objąć obadwa 
pańs twa ,  a przynajmniej zapewnić je dla swego syna Maxi- 
iniliana. Macićj korzystając i  oddalenia się do Włoch  cesa
rza,  zaczął napadać kraje austryackie,  a z Podiebradem zda
wał się ciągle szukać dobrego porozumienia ,  lecz jednakże 
skończył na t e m,  że zostawszy przez zniemczałych katolików 
czeskich w Ołomuńcu  obrany i ogłoszony królem czeskim, 
odbierał od książąt i miast  szlązkich przysięgę wierności .  
Towarzyszył  mu zaś w objeździe Szlązka nietylko legat Wa-  
wrzeniec,  ale także i poseł cesarski ,  co stanowiło dowód,  
że cesarza przerobiono w Rzymie na korzyść króla węgier 
skiego.

Żeby wstrzymać Kazimierza i Polskę od wojny, zgłosiło 
się do Krakowa  poselstwo katolików czeskich,  które oświad
czywszy, że jedynie dla ociągania się króla Kazimierza,  ina- 
czćj została rozporządzona korona czeska,  upraszało o ży* 
czliwość i przyjaźń sąsiedzką. Król Kazimierz jakkolwiek czuł



boleśnie wypuszczenie z rąk świetnego k róles twa ,  jeJnakżn 
nadrabiał  miną uprzejmość i poselstwo czeskich katolików 
łaskawie odprawi ł ,  ale nim opuściło Kraków,  nadeszła wia- 
domość,  i e  Podiebrad z panami swego s t ronnictwa złożył 
takie  elekcyą i w  przytomności posłów polskich,  a mianu 
wicie Stanis ława z Brzezia i Jerzego z Lubrańca został na 
króla czeskiego w Pradze obrany i ogłoszony (r. 1469 . )  W ł a 
dysław najstarszy królewicz polski z tćm zastrzeżeniem,  ie 
Jerzy Podiebrad do swej śmierci przy rządzie pozostanie;  
gdyby go przeżyła żona Joa nna ,  będzie miała zabezpieczoną 
o pr aw ę;  synowie utrzymują się przy niektórych księstwach 
na Szlązku,  a wszelkie przywileje czesk ie— więc trzeba się 
było domyślać,  i e  między temi i k o m p a k t y ,  będą za twier 
dzone i dochowywane.  Przez tajemny zaś dodatek zawaro- 
wano,  i c  koronacya w tym tylko razie wykonaną być może, 
jeżeli królewicz Władysław,  liczący podówczas lat trzynaścio 
zaślubi Ludomilę Pod ieb rad ów nę , o dwa lata od siebie młod
szą. Macićj był oczywiście obrany na tron czeski,  jako król 
zniemczałych katolików i papieża,  azalein w ogóle miał za 
sobą kościół;  Władysław zaś ,  jako następca Podiebrada,  zo
stał mnićj więcśj powołany na reprezentanta i obrońcę in- 
teressu czysto narodowego,  słowiańskiego, ale zarazem tchną- 
cego berezyą.  Duchowieńs two polskie musiało tu trzymać 
z katolikami czeskimi i papieżem, a z tćj przyczyny wyrzekło,  
że dom królewski niemoże w grono swoje przyjmować Po- 
d ieb radów nć j , która jest  heretyczką.  B;}dźto. aby s t anow
czą położyć zaporę,  bądź t e i ,  aby tylko swemu powołaniu 
choć pozornie zadosyć uczynić,  wszyscy panowie duchowui 
zgadzali się,  że w przytomności poselstwa Podiebrada,  które 
podówczas zajechało królowi drogę w Ra d om iu , powinna 
wejść we wykonanie klątwa kościelna i niemoże się odby
wać żadne nabożeństwo.  To niespodziane postawienie in- 
teressu kościelnego w sprzeczności z interessem pa ńs tw a , w nie
słychany sposób oburzyło panów świeckich. Prymas Gru 
szczyński,  Jan Ludko biskup krakowski i Jakób Sienieński 
biskup władysławski ,  naczelnicy duchowieństwa polskiego, 
postrzegłszy, i e  wywołal i  krzyki,  za któremi nawet  ich osoby 
na niebezpieczeństwo wystawione być mogą,  czy zpolityko-



wali,  czy też z pociechą w ew nę t rzn ą ,  dosyć,  że puścili w nie
pamięć uchwałę względem klątwy. Jeszcze na szerszej drodze 
dyplomatycznej chciano podnieść sprawę królewicza W ł a 
dysława i z rady królewskiej  wyprawiono naprzód do Czech 
Jana Tarnowskiego i Stanis ława Wą t r ób k ę ,  kasztelanów woj 
nickiego i sądzkiego czyli sandeckiego, jak starzy Polacy na
zywać zwykli ;  do Węg ie r  zaś puścił  się biskup krakowski 
z Długoszem historykiem, Janem z Tenrzyna kasztelanem kra
kowskim i iunymi,  co najznakomitszymi panami ,  lecz mu
sieli się wrócić od granicy zPo do l in ca ,  bo sejm węgierski 
nieprzyszedł do skutku.

IV .

Zebrało się Polakom kilka spraw wielkiej wagi ,  oprócz 
układów względem korony czeskiej. Między obywatels twem 
w Prusach pokazywała się niechęć dla rządu polskiego, a po- 
duszczali Krzyżaków i cesarz i Maciej król węgierski.  Ta- 
tarzy, a głównie ich pomocnicy K o z a c y ,  których historya 
polska około tego czasu po raz pierwszy wspomina ,  napa
dali Wołyń  i Wołoszczyznę.  Dla ułatwienia tego wszystkiego 
zwołano sejm do P i o t rkowa ,  na który zjechawszy, w  po
wrocie do Rzymu Jakób Dębiński kanclerz królestwa i P a 
weł z Wąsosza dziekan krakowski ,  szeroko opisywali swoje 
działania, jednakże koniec końcem pokazało się bardzo w y 
datnie, że nic niezrobi l i , gdyż papież i kardynałow ie umieli 
oświadczać i udawać wielką życzliwość dia Polski ,  lubo nie- 
tylko co do Czech dawali pierwszeństwo Maciejowi węgier
skiemu, ale nawet  odwlekli zatwierdzenie t raktatu toruń
skiego, aby króla i Polaków przez oba w ę ,  że mogą stracić 
Prusy, trzymać na wodzy. Interes zaś familijny Kazimierza 
Jagiellończyka chciano w Rzymie u ła twić  przez małżeństwo 
jego córki Jadwigi z królem Maciejem.

Posels twu Jerzego Podiebrada do sejmu piotrkowskiego, 
z wielką okazałością umyślnie wyprawionemu,  i które pod 
wspomnionemi powyżćj warunkami ofiarowało koronę cze
ską na korzyść królewicza Władys ława ,  a domagało się zbroj- 
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nćj pomocy przeciw katolikom czeskim i Maciejowi,  (Jari0 
odpowiedź,  że Polska bez pozwolenia stolicy apostolskiej, 
żadnego kroku względem Czech robie niemoże. Jakkolwiek 
pełnomocnikom czeskim okazywano wielką uprzejmość,  je- 
doakże przez ciąg ich pobytu ciążyła zapowiedź kościelna na 
Piotrkowie.  Nareszcie po sześcio - niedzielnych naradach, 
a wyznaczeniu nowych poselstw do C ze ch , do cesarza , do 
panów węgierskich,  do Ta larów i do wojewody wołoskiego, 
odebrano przysięgę wierności  od mistrza k m  żackiego H li
ryka Reussa Plauen.

Kiedy t ak,  prawie według woli papiezkićj prowadzono 
sprawę czeską w Polsce,  po W ielkiejnocy r. 1 4 7 0 . ,  zajechał 
króla w Nowćm mieście Korczynie Alexander biskup for- 
lijski. Oświadczał  on wielką przychylność stolicy apostol
skiej dla Kazimierza i Polaków,  a na dowód przytaczał ,  że 
ma upoważnien ie ,  gdyby się to zdało na co Polsce ,  doje
chać nawet  do heretyka Jerzego Podiebrada.  Ut rzymywał,  że 
P aw eł  II. nikomu szczerzej ,  jak j ednemu z królewiczów pol
skich nieżyczył korony czeskiej,  lecz że M;!cićj król wę
gierski ze zupełnem poświęceniem jął  się sprawy kościoh 
zagrożonego od T ur kó w  i u t r akwis tów;  gdy nadto prawie 
zdob j ł  królestwo,  na które przez obywateli  katolików zo
stał powołany,  i sam je de facto objął ,  nie byłoby słusznie, 
chcieć mu je odbierać.  Przecież dom Jagielloński może za
wsze ow׳oc Macieja pracy podzielić,  bo ma sposóbność przez 
powinowac two  z nim się połączyć. Do zupełnego zniszcze
nia herezyi w  Czechach,  trzeba jeszcze siły zbrojnej i dla 
lego ojciec święty tuszy po prawowierności  króla i Pola
ków , że się od innych katolickich narodów odłączać niebędą 
i w miarę możności pomoc przeciw Je rzemu P o d i ć b r a d o w i  

dadzą. Ledwie odprawiono ttuneyusza , zgłosił się Rafał Le
szczyński poseł cesarski ,  rodowity Polak ,  a nawiasem wspo
minając,  przodek w ósmym stopniu króla Stanisława.  Wy
łożył on na pos łuchaniu , że Fryderyk IV. pan jego, sprzyjał 
wprawdzie Maciejowi królowi węgier skiemu,  że w Rzymie 
obiecał popierać sprawę jego, że Macićj zjechał do Wiednia 
dla zawarcia układów względem mhłżc ństwa z cesarzową, 
przejęcia od domu austryackiego wszelkich praw do korony



węgierskiej , odebrania samćjże świętej korony węgierskiej,  
którą jeszcze cesarzowa Elżbieta z Węgie r  uwioz ła ,  jako tćż 
względem innych punk tów spornych;  ale obrażony, bądźto 
przy układach,  bądź też,  że od Rafała Leszczyńskiego został 
raniony w czoło na turniejach,  odjechał bez pożegnania z gnie
wem i w bardzo nieprzyzwoity sposób. Z tych powodów 
Fryderyk cesarz oświadcza,  że chciałby z królem Kazimie
rzem wejść w powinowactwo,  a z Polską w lepsze porozu
mienie i ścisłe przymierze.

Poselstwo Leszczyńskiego zjawiło się jakoby w dramacie,  
kiedy autor  na to tylko niszczy całą nadzieję we widzu lub 
czytelniku, aby przez nowe wzniecenie okazał ją w goreją
cym płomieniu i wywołał  zapał. Stracona dla domu jagiel
lońskiego korona czeska,  zdawała się już być mu zwrócona,  
a według pojęć owego czasu,  na daleko świetniejszej drodze,  
bo przez powinowac two nie z Maciejem ani Podiebradem, 
którzy ze s tanu rycerskiego wynieśli się na t rony,  ale ze starym 
domem habsburskim,  do koron cesarskich przywykłym. Zo
baczymy wkró tce ,  że cała rzecz,  jakby umyślnie do utrzy
mania podobieństwa z dramatem,  niebyła rzeczywistością,  ale 
złudzeniem. Król  atoli i panowie ,  biorąc wszystko za do
brą mo ne tę ,  postanowili  natychmiast ,  aby Dersław z R y 
twian sandomirski i Stanis ław Ostroróg kaliski, wojewodowie,  
udali zię z Leszczyńskim do Wiednia i królownę Jadwigę 
komu wypadnie ,  bądźto cesarzowi ,  bądź jego synowi Maxymi 
lianowi; a cesarzównę Kunegundę królewiczowi Władysła
wowi zaręczyli i przymierze zawarli.  Upoważniono zarazem 
kanclerza Jakóba Dębińskiego i Stanisława Szydłowieckiego 
kasztelana żarnowieckiego,  aby pojechawszy do Czech,  P o 
diebrada krótko wzięli i starali się wymódz na nim koro
nowanie za jego życia królewicza W ł a d y s ł a w a , a nawet  od
stąpienie mu zaraz t ronu , jako t e ż ,  aby pod wszelkim względem 
z katolikami czeskimi,  o których przychylności dla domu au- 
stryackiego, a więc odtąd i dla domu jagiellońskiego po
wątpiewać niemożna,  należycie się porozumieli.  Na sejmie 
piotrkowskim na dzień ŚŚ. Szymona i Judy (r. 1470. )  zwo
łanym, oświadczono nuneyuszowi Alexandrowi biskupowi for- 
ijskiemu, że król pokłada ufność w  jego życzliwości,  spo-
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dziewa się tern samćm,  że papież nie komu innemu jak kr״, 
lewiczowi Władysławowi  koronę czeską przyzna i że w t łt)) 
celu umyślne poselstwo do Rzymu wyjedzie.

Wkró tce  po tem,  gdy Kazimierz bawił  w Poznaniu z p0. 
wodu spełniania modłów przez królowęElżbietę ,  która wcięj.  
kićj chorobie uczyniła była ślub do kościoła Bożego Ciała, 
widok tronu czeskiego na łasce cesarza i papieża opierany, 
zn ikną ł  na zawsze,  gdyż Rytwiański i Ostroróg przywieźli 
z Wiednia wiadomość,  że o ułożeniu jakiegokolwiek p<j. 
w inowac twa z domem habsburskim ani myśleć; mają wpra. 
wdzie projekt przymierza,  ale wcale nieosobliwy, jakoż przy 

rozpoznaniu przez króla i panów okazał się tak niekorzystnym, 
iż mu bezwarunkowo musiano odmówić zatwierdzenia.

Jakby na dodatek do tego, czeskie s t ronnictwa wysi- 
lone w  bojach do ostateczności ,  zaczęły wzdychać do po
koju;  katolicy porozumiewali  się z u t rakwis tami ,  Macićj wę- 
gierski wypuści ł  na czas niejaki pojmanego pod miastem We
selem do niewoli Wiktoryna Podiebradowicza, obiecywał go 
z tytułem margrabiego zrobić rządcą całego Szlązka,  a sam 
Jerzy Pod iebrad ,  znękany wodną puchliną i ztąd o rządy 
pańs twa mało już dbający, gotów był na wszystko przystać 
i nawet  koronę złożyć. W  przejeździe do Rzymu kanclcri 
polski Jakób Dębiński,  wraz z opatem Michałem z ■Łysćj 
góry, robili w ]*radze przedstawienia,  aby z Maciejem w  nic 
się niewdawano,  a zaledwie wyjechal i ,  nadeszła ostatnia go
dzina P od ieb rad a ; skończył życie, zrobiwszy tylko smutne 
doświadczenie,  że nie na szczycie, ale w środku społeczeń
stwa trzeba upat rywać szczęścia tego świata.

Czescy katolicy uważal i  już za prawego króla Macieja Kor
win a ,  ale dla oddania mn wspokojności  k róles twa,  byli gotowi 
na sejmie elekcyjnym, ze wszystkich st ronnictw złożonym, prze
prowadzić go przez formę oboru.  Maciej w dziewięć tysięcy, za
jął  zaraz g łówne miasto morawskie Berno,  a do Czech wysłał 
Zdeńkę Sternberga Konopnickiego z dwoma tysiącami. Cze
chowie drugiego s t ronnic twa,  to jest ut r akwiśc i ,  sprzyjali 
najbardzićj Henrykowi Podiebradowiezowi.  Niejako stal 
w środku pomiędzy tymi dwoma kandydatami W ł a d y s ł a w  

królewicz polski ,  bo katolik,  a z wrodzonej Polakom tole·



rancji do pobłażania zasadzie u t r akwis tów niewątpl iwie ł a twy,  
!{ról Kazimierz niebył w tćm po łożen iu , aby syna ze zbrojną 
gjłą na tron czeski mógł wprowadzić ,  musiał  więc tylko na 
wyprawieniu posłów zaprzestać,  lecz to właśnie utrzymywało 
Władysława w charakterze kandydata pośredniczącego, a przy 
pragnieniu pokoju w  Czechach znużonych wojną,  mnożyło 
niu przyjaciół. Panowie czescy jednego i drugiego stron
nictwa umówil i  zjazd elekcyjny w górach kutnoskich.  Na 
czele poselstwa węgierskiego stał biskup agryjski ,  a na czele 
polskiego Dobiesław Kurozwęcki ;  jeden i drugi robił  zabiegi 
i tworzył sobie stronnictwo,  aż do dnia 27 .  Maja 1 7 4 1 .  r. padł  
wybór na Władys ława królewicza dla tego, że Słowianin,  
że szedł od królewoój czeskiej i cesarzównój ,  że jego ojciec 
był już tćż na tron czeski powoływany,  a włada ł  znakomi
tym podówczas narodem polskim. Na korzyść atoli Macieja 
protestowali najznakomitsi katolicy, a mianowicie Jan R o 
senberg, Zdeńko Sternberg Konopnicki i Henryk Hradecki.  
Rozpoczęła się w  Czechach wojna z wielką zaciętością ze 
strony węgierskiej :  palono domy, a nawet  wyrzynano z ko
bietami i dziećmi rodziny szlachty, która się wiązała do stron
nictwa polskiego. Pomimo to, na czelo licznego poselstwa 
zjechał do Krakowa Po wac zo ws k i , starosta morawski ,  u ło 
żono i spisano akt  stosowny,  a na uroczystem posłuchaniu 
we większym kapi tularzu krakowskim podczas nabożeństwa 
niedzielnćgo, królewicz Władys ław oświadczył ,  że ku chwale 
Bożćj, pomnożeniu wiary Chrystusowej  a u c z c z e n i u  m o w y  
s ł o w i a ń s k i ć j  z radością przyjmuje tron sobie ofiarowany, 
a zarazem przyrzekł długi 'Korony czeskiej popłacić,  czego 
niemógl polćm dotrzymać,  a ztąd wiele przykrości znosić 
musiał. Król  Kazimierz odprowadziwszy syna swego aż za 
Oświęcim, wyprawi ł  do Pragi  w orszaku wielu znakomitych 
panów, a mianowicie trzech biskupów polskich , tudzież ksią
żąt szląskich : toszczyńskiego, rybnickiego, raciborskiego, cie
szyńskiego, gliwickiego, Zatorskiego i wielu panów polskich, 
ze znaczncm wojskiem pod wodzą Jasieńskiego stolnika san- 
·lomirskiego. W  pobliżu Klobka,  to jest dzisiajszego Glacu,  
odebrał królewicz zatwierdzenie nieprzyjsźni i wojny od 
Jana Rosenberga,  Zdeńka Stcrnberga Konopnickiego,  Czu-



pury wojewody siedmiogrodzkiego,  tudzież rozmaitych in. 
nych panów czeskich,  węgierskich,  szlązkich i nawe t  nic- 
których polskich,  co jako najemnicy służyli u Macieja.  Kró. 
lewicz przyjął zapowiedzen ie , ale nikt go nie zaczepia}, 
a w  Klocku został powitany przez Henryka Podiebradowicza 
książęcia frankensteinskiego w imieniu narodu czeskiego. Wła- 
dysław zaprzysiągł przywileje czeskie. Za przybyciem do Pragi 
koronacya została wykonana przez biskupów polskich,  co 
jednak nieobrażało Czechów,  gdyż dla sporu z papieżem 
i zasad utrakwistycznych niemieli swoich biskupów i stąd 
już  cesarz Albrecht  był  na króla czeskiego koronowany przez 
Fi l iber t a biskupa konstantjjukiego,  a Jerzy Podiebrad prze? 
duchowieńs two  w׳ęgierskie. Bardzićj to się niepodobało,  żc 
przed koronacją Władysław przyjmował kommunią według 
przepisu katolickiego pod j edną  tylko postacią.

Osadzenie na tronie czeskim Władysława,  niemogła być 
t rwałe  bez nakłonienia w  jakikolwiek sposób do pokoju Ma
cieja króla węgierskiego.

V.

Już  od niejakiego czasu często wpada imie Macieja w opo
wiadania nasze i ponieważ na polu dziejów polskich jeszcze 
wielokrotnie spotykać je będziemy, przeto się t rzeba z niem 
bliżćj zaznajomić,  a w tym celu zaczynamy od wcześniejszych 
wypadków węgierskich.

Po  nieszczęśliwej bitwie pod W a r n ą ,  Węgrzyn!  z dawna 
podzieleni na dwa s t ronnic twa,  sprzeczali s ię ,  czy pozostać 
przy małoletnim Władysławie  P og rob ow cu ,  który lubo był 
dzieckiem ale już koronowanćm,  czy tćż obrać nowego króla. 
W  w ie k u ,  w którym wysoko ceniono pochodzenie ze zna
komitych przodków,  przeważyło nakoniec s t ronnictwa W ła 
dysława , głównie dla tego, że ośmiu cesarzów rzymskich hjł 
potomkiem.  Żeby atoli odsunąć wpływ cudzoziemski na W ę 
gry, chodziło o to, aby odebrać cesarzowi Fryderykowi  IV. 
małoletniego Pogrobowca i krajową nad nim ustanowić opiekę. 
Cesarz wzbraniał  s ię,  a z tego powodu wypowiedziano mu



wojnę i pustoszono Austryą.  W  ciągu tych całych sporów 
przeważał we wszystkićm Jan Hunyadi i prowadzi ł  jako naj 
wyższy rządca sprawy kraju. Nioporzucił  on bynajmnićj 
zamiaru położenia tamy tureckim zaborom,  klóre groziły nie- 
lylko Węgrom, '  ale całemu chrześc iańs twu; w cztery lata od 
bitwy pod W a r s ą ,  na czele Węgrów,  różnych Słowian po- 
bliższycli Dunajowi ,  a wreszcie najemnych oddziałów pol
skich, zabiegł Hunyadi drogę Turkowi  na przestronnych po 
lach Kosowa ,  gotowemu do boju w liczbie wiary przecho- 
dzącćj i zapewne z przesadą podawanej  na trzykroć sto ty 
sięcy jazdy a sześćdziesiąt tysięcy piechoty. Pierwszy dzień 
walczono z równym po obudwu stronach skutkiem,  drugiego 
po wielkim krwi rozlewie,  taki postrach ogarnął  chrześciań- 
skie oddziały, że za nadejściem nocy, zdjęt« s t r achem,  opu
szczały obóz,  a trzeciego garstka odważniejszych została 
zniesiona i poszła w rozsypkę;  Hunyad i ,  kiedy jako jeniec 
miał już życie stracić,  wymknąwszy się z rąk tureckich,  zo
stał w drodzo przez Drakułę hospodara zagórnćj Wołoszczy
zny pojmany i puszczony dopiero,  gdy panowie węgierscy 
traktatem przyrzekli wrócić Wołoszczyznie niektóre zamki 
do ich państwa wcielone.  Hunyadi odzyskawszy wolność 
pomścił się w wojnie na Draku le ,  a polem obrócił oręż p rze
ciw Janowi  Giskrze,  którego wojska ciągle kraj pustoszyły, 
co wszystko objaśniliśmy powyżćj ,  donosząc jak mistrz dworu  
królewnćj Zagorzeński i Jan Długosz godzili Hunyadego 
i  Giskrą.

Władysław Pogrobowiec odebrany cesarzowi ,  niby to 
sam rządy węgierskie objął, urzędników mianował  i nagradzał ,  
ale licząc dopiero lat t rzynaście,  zos tawał  na wychowaniu 
u Ul ryka, geafa Cy l i i , którego atoli przeciwne stronnictwo 
odsunęło na czas niejaki od opieki. W  ciągu tych wypad
ków Hunyadi  zawsże ■był pierwszym pomiędzy panami w ę 
gierskimi i swój wpływ na rządy kraju utrzymał.  Skoro 
jednakże Turcy opanowali  Konstantynopol ,  W ę gr o m ,  cesa
rzowi,  papieżowi i w ogóle całemu chrześciaństwu ukazała 
się silna potrzeba wystąpienia do boju,  w którym nie kto 
inny jak H u n y a d i , doświadczony zwycięzca wojsk sułtańskich 
mógł objąć dowództwo,  a w tym celu został przez panów



węgierskich starostą jeneralnym z władzą namiestniczą nad 
calem królestwem zamianowany.  Ulryk cylijski nadaremnio 
p racował,  aby go urzędu albuli życia pozbawić,  po czeui 
ułożyli się między sobą i zaczęli zbroić wojska. Kiedy w Bu
dzyniu panowie węgiercy radzili nad w y p ra w ą ,  wstawi ł  
się przed nimi brat  zakonu bernardyńskiego, postawy dro
b n e j , wychudły,  jakby tylko z kości i skóry się składał ;  wie
kiem dobrze już przyciśnięty, ale z zapałem,  jaki ledwo mło
dzieńca ożywiać może;  był to Włoch Jan z Kapis t ranu , o któ
rym,  ponieważ i na Polskę wielki wp ływ w y w ar ł ,  nie od 
rzeczy będzie cokolwiek więcej powiedzieć.

Z młodości zasiadał Jan z Kapis t ranu w neapolitańskim 
sądzie kryminalnym i przy jednćj sprawie przewiódł  wyrok 
śmierci przeciw zdaniu drugich członków,  a gdy na w in o 
wajcy spełniono karę, tak Jana ścisnęły wyrzuty sumienia,  
Ż9 życio świa towe  na zakonne zamienił.  Słynął  z nabożno- 
ści p rzykładnej , zapału religijnego i n a u k i , a pierwszy raz 
zjednał  sobie imie podczas zboru florenckiego przez swą w y 
mowę porywającą w  sprawie połączenia kościoła greckiego 
i wypędzenia Tu rk ów  z Europy.  Papież Mikołaj V. upow a
żnił go do pielgrzymowania i ogłaszania wojny krzyżowej 
na obronę Konstantynopola.  Uznanie powszechne święto-  
bliwości Jana z Kapi s t r anu ,  dokąd się tylko zbliżył w pownćj 
liczbie zakonnych braci ,  wzniecało trudny do opisania zapa ł :  
z miast ubodzy i bogaci ,  dzieci i starce,  wychodzili  naprze 
ciwko niemu,  a duchowni i świeccy,  śpiewając chóry,  nio
sąc na przodzie święto rel ikwie,  całowali nietylko suknie, 
ale ślady jego stopy. Jan z Kapis t ranu powołując cały wschód 
Europy  przeciw strasznej chorągwi  Machometa ,  odwiedzi ł  
Wrrocław,  gdzie prałaci i kanonicy wprowadzal i  go w oka
załym pochodzie do kościoła katedralnego,  a przez odśpie
wan ie  Te D eu m ,  bicie we wszystkie dzwony i przemowę,  
uroczyście witali.  Jan z Kapis t ranu miew׳ał łacińskie kazania 
we  wrocławskim kościele Stój Elżbiety, a kiedy ludowi na 
ulicy zgromadzonemu z okna dawał  nauki ,  natenczas innego 
brata miał przy sobie,  który wszystko na niemieckie t łuma
czył. W  niedzielę białą (r. 14 53 . )  kazał Kapistran z całego 
miasta karty, gry sz ac how ni cow e , zwierciadła,  larwy, wy·



myślne strojo kobiece,  jako narzędzia próżniactwa a owoc 
zgnuśniałości," na jednę kupę poznosić i z wielką radością 
zgromadzonego ludu wszystko spalił.  Ot rzymawszy od Wro-  
cławianów miejsce na osadzenie Bernardynów,  udał  się do 
Krakowa,  gdzie przez lud i duchowieńs two z równie  wy
soką czcią przyjęty, a uważany za nuncyusza stolicy apo
stolskiej,  także klasztor dla swoich braci ,  a na koszt kar 
dynała Zbigniewa Oleśnickiego założył. Wt ed y  powstał  był 
spór poillięd/.y panami duchownymi jak i świeckimi ,  kto 
ma dawać ślub Kazimierzowi Jagiel lończykowi z Elżbietą 

. cesarzówną,  czy Jan Odrow ąż  arcybiskup i p r ym as ,  czy Zbi
gniew Olaśnicki naczelnik miejscowej dyecezyi i kardynał.  
Dla usunięcia tego * p o r u , w ez wa no  do wykonania obrzędu 
Jana z Kapi s t ranu ,  na co wziął  pozwolenie od Oleśnickiego, 
jako biskupa miejscowego i kardyna ła ,  a któremu zastąpić 
się kazał dla tego, że ani polskiego ani niemieckiego języka 
nieznał;  prymas zaś tylko namaszczenie i koronacyą odbywał.

Gdy Jan  z Kapis t ranu przyszedł na Węgry  i zaczął og ła 
szać wyprawę  krzyżową przeciw Machometanom , wzbudził  
jeszcze większy zapał ,  jak po innych krajach.  Chorzy ob ło 
żnie prawie  w  cudowny sposób na miejscu zdrowieli  i krzy
żem na znak przystąpienia do wyprawy piersi zdobi l i ;  księża 
świeccy, zakonnicy, żebracy, c h ł o p i , panowie i s t ud e n c i , wszy
stko s tawało z ru śn icami , kuszami , łu k a m i , mie cz am i , dzidami,  
kosami,  siekierami,  widłami ,  cepami,  ki jami;  zgoła kto jakićj 
mógł dopaść broni.  Przyciągnęły oddziały z Czech , Austryi,  
jako tćż oddzi<iły z Polski,  pomimo, że Kazimierz Jag ie l loń
czyk zajęty wojną w P ru s i ec h , każdego, kto się t j l ko  zgłosił 
na wyprawę  p ruską ,  z radością najmował  i już nikogo do
stać niemógł.  W  ogóle zgromadziło się na Węgrzech  do 
sześćdziesiąt tysięcy ludu około siedrndziesięcioletniego starca,  
który dziwnym jakimś urokiem otoczony, każdego do siebie 
przyciągał.  W  tej różnorodnej mięszaninie ,  żarl iwość rel i
gijna i duch poświęcenia za sprawę ogólną podniesione do 
najwyższćj p o t ę g i , zastępowały należycie wszelkie sposoby,  
któremi się zwykle wiąże wojsko w zrosłą jednostkę.

Porówn o  z wyprawą  krzyżową wzrastało niebezpieczeń
stwo od Turków.  Suł tan w sto pięćdziesiąt tysięcy wybór-



nego żołnierza,  a trzysta dział ,  stanął  pod Belgradem,  roz
począł ogień działowy, że się na dwadzieścia mil buk rozlegał: 
ilota turecka zakryła nurty D un a j u ,  a migały płomienie i wiły 
się ktęby dymu nad wsiami i miastami już opanowaneini .  
Statki węgierskie zebrane pod Szalankemenem i obsadzone 
najwaleczniejszymi ludźmi płynęły wolno z wodą.  Ponad 
brzegiem ciągnął na czele nielicznej jazdy Jan Hunyad i ,  ry
cerz cb rześc iańs twa , a dalej różnobarwne t łumy wiódł  Jan 
z l iap is t ranu,  idący pieszo obok krzyżowćj chorągwi a w bez
ustannych modłach.  Turcy spostrzegłszy nie okręta ale tylko 
drobne łodzie,  zarzucili kotwice i swoje wielkie statki lak 
pospinali ł ańcuchami ,  że most utworzyły.  Aliści w sam czas 
od załogi belgradzkiej wypłynęły posiłki i bój z przodu i z tyłu 
nap zód zmięszał ,  a potćm zupełnćj klęski nabawił  flotę tu
recką. Hunyadi wśród radosnych okrzyków wszedł do Bel
gradu. Wtedy Suł tan rozpoczął szturm z zaciętością,  na jaką
tylko jego słynne wojsko zdobyć się mogło;  j ańczarów prze
prawił  przez przekopy i wały ;  kilkakrotnie wpadano na mia
sto, walczono po ulicach,  już na górnym zamku,  a nawet  
i na wierzchu fortecznych wieży. Sam Ilnnyadi sądzi ł ,  że 
niema sposobu ra t unku ,  ale Jan z Kapistranu ani na chwilę 
nadziei nie stracił ,  do boju zagrzewał i rozlegały się stu ty
siączne głosy, tu Ał łach!  tam Jezu! aż nareszcie wśród pło
mieni ,  po t rupach i krwi potoku wypędzono Turkó w przez 
most zwodzony. Późnićj uderzono na ich obóz warowny,  
r aniono sułtana i rozbito jogo wojsko t ak,  iż w rozsypce 
aż do Adrianopola uszło. Tymczasem po bojach,  które Tur 
kom pięćdziesiąt tysięcy ludzi wywarły,  Jan Hunyadi  nie
spełna trzy tygodnie,  a Jan z Kapistranu ledwie kilka dni 
nad dziesięć tygodni podzielali radość Europy  ze zwycięz- 
tw a ,  gdyż śmiercią ,  jakby z wysilenia zamknęli swój zawód 
pełen wielkich zasług względem chrześciaństwa i cywilizacyi.

Syn Hunyadego Władysław,  jakkolwiek dopiero dwa
dzieścia cztery lat liczył, ale oprócz zasług ojca sam pełen 
zdolności ,  objął g łówne dowództwo  w Belgradzie,  dokąd 
nikczemny Ulryk cylijski przywiózł  Władysława Pogrobowra,  
mając główny projekt ,  jakby przez wytępienie plemienia Hu- 
nyadowego,  swoim rządom pod imieniem małoletniego króla



na nowo pole utworzyć.  Władys ław Hunyadi miał pod
chwycić list z niemylnemi dowodami ,  lak zamachu przeciw 
sobie, jak swemu bratu Maciejowi,  który wtedy dopiero lat 
trzynaście liczył,  a zwabiwszy na radę Ulryka cylijskiego, na 
miejscu pod miecz krwawćj  zemsty oddał go stronnikom 
swoim. W ła d j s ł a w  Pogrobowiec wróciwszy ze mszy świę
tej ,  na którą się od swego opiekuna był oddal i ł ,  wiadomość
0 jego śmierci obojętnie przyjął ;  później zaprzysiągł przeba
czenie i dla większego zatwierdzenia ,  kommunikował  od łam
kiem jednej i Ićj samej hoslyi co synowie Hunyadego.  Za 
jego przyjazdem do Budzynia dawni nieprzyjaciele Hunya
dego ciągle przepowiadal i ,  że i król doczeka się tego sa
mego losu , co jego opiekuna spotkał ,  aż nareszcie bawiących 
na dworze w zupełnem bezpieczeństwie,  Władysława i Ma
cieja Hunyad ich,  wraz z ich stronnikami przytrzymano i zam
knięto.

Czw׳artego dnia od uwięzienia,  Władysław Hunyadi zo
stał wydany magistrowi budzyńskiemu na stracenie. Z obawy 
rozruchu wyprowadzono go na wieczór ,  a pod zasłoną sil
nego oddziału wojska. Mając w  tył związane ręce,  urodny
1 okazały młodzieniec,  z długim białawym włosem,  spływa
jącym po za ramiona,  szedł w złotej sukni ,  może tćj samej, 
którą na pamiątkę pizebaczenia od króla dostał. Gdy na 
placu kazano mu już przyklęknąć,  przemówił  na swoje uspra
wiedl iwienie kilka słów do ludu. Woźny,  który przy t race
niu robił zwykłe ogłoszenie , niewymieni ł  żadnćj pewnćj  zbrodni 
ale tylko obwoła ł ; ״  taką kare odnoszą ci,  którzy swemu panu 
nie są wi e rn i . “ Ka t  choć rozdzielił na dwie części włosy. 
Włady s ław a ,  żeby mieczowi na przeszkodzie niebyły, prze
cież dopiero za czwartym ciosem , głowę z kadłubem rozłączył.

Elżbieta ,  matka nieszczęśliw׳ego młodzieńca,  pani wielu 
warownych  zamków, Michał  Szilagyi brat  jej i znakomity 
rycerz ,  który się przy obronie Belgradu odznaczył ,  otwarcie 
podnieśli  oręż przeciw królowi.  Jan Giskra , naczelnik s t ron
nictwa co obstawało za dziedzictwem t ronu i domem habs
burskim , pociągnął do Ko sz y c , aby znowu wojnę pomiędzy 
górami prowadzić.  Gdy nieprzyjaciele Hunyadich , co to razem 
z nimi byli pojmani ,  znaleźli sposobność ujścia z więzienia,



Władys ław Pogrobowiec,  przestraszony tem wzmocnieniom 
stronnictwa sobie przeciwnego,  ujechał  do Wiednia.  Atoli 
domowa wojna otwierając Turkom pole do najazdów mogła 
w ostatnie nieszczęście kraj węgierski wprowadzić :  wolniaty 
więc coraz bardziśj osobiste nienawiści i przyszło do ukła
dów,  przez któro wdowa po Ilunyadirn obowiązała się zwró
cić ważniejsze zamki,  a jćj małoletni syn Macićj , trzymany 
już tylko pod dozorem w Czechach,  miał zupełną wolność 
odzyskać.

Tymczasem Władysław Pogrobowiec rozstał się z tym 
świalćm w Pradze bezdzietnio, w ośmnastym roku życia i do
piero po zaręczynach z królewną francuską. Stronnictwo 
węgierskie,  które obstawało za dziedzictwem tronu,  a skła
dało się z ludzi oddawna zawikłanych swemi interessami na 
dworach zagranicznych,  życzyło sobie cesarza Fryderyka IV., 
lecz on sam wiedząc,  jaka siła przeciw niemu na Węgrzech 
wys tąpi ,  niemając funduszów na wojnę ,  a do tego będąc 
człowiekiem bardzo poziomym i tylko na pieniądze chciwym, 
radził,  aby obrano na tron Kazimierza Jagiellończyka jako 
małżonka cesarzownej i królewnej  węgierskiój.  St ronnic
two atoli Hunyadich nieprzyjazne cudzoziemcom, a ztąd 
i dziedzictwu t ronu ,  mają też nareszcie ochotę szukać zem
sty na przeciwnikach za swoje prześladowania,  zgromadziło 
się około Michała Szylagia,  który nie tak przez clekcyą,  jak 
przez okrzyki wojska,  wyniósł na tron Macieja Ilunyadego 
czyli Ko rwina ,  jak zwano już jego ojca od miejsca urodzo- 
nia i sam w imieniu małoletniego na pięć lat rządy objął.

Maciej Korwin zostawał  atoli w Pradze u Podiebrada,  
z którym musiano rozpocząć układy i za pewną  summę już obra
nego kupić sobie króla. Ponieważ Macićj blisko piętnaście 
lat l iczył ,  przeto Pod iebrad ,  dowiedziawszy się o jego el ek
c j i ,  nim mu wiadomość udzieli ł ,  tak przy wieczerzy roz
mowę nakierował  i p rowadzi ł ,  że go ze swoją córką Ka
tarzyną zaręczył.

Krewni  i przyjaciele niegdyś Ulryka cylijskiego, wyznawcy 
dziedziczności t ronu,  a stąd wierni  domowi austryackiemu,  
wymogli nareszcie na cesarzu,  że się królem węgierskim 
ogłosił i uwiezioną jeszczc od swój bratowej  Elżbiety, ko-



roną w Nowćm mieście austryackićm ukoronował .  Rozpo
częła się na nowo wojua w Węgrzech.  Giskra,  który po 
oborze Macieja Korwina do Prus  jeździł i Kazimierza J a 
giellończyka na tron węgierski wzywał ,  ucieszony, że w spra
wie samego cesarza o panowanie w Węgrzech znowu wa l 
czyć może,  spiesznie a swoim obyczajem pomiędzy górami 
czeskie oddziały gromadzi ł ,  miasta zdobywał ,  wsie palił i z zie
mią równał .

rr*
t ymczasem Turcy, korzystając z wojny pomiędzy Ma

ciejem a cesarzem,  dokazywali w Serbi i ,  opanowali  Bośnią, 
jej króla w br e w  zaprzysiężonemu uk ładowi ,  jako jeńca do 
Kanstantynopola zabrali ,  a nakoniec publicznie ścięli. P a 
pież Pius  II. na kongressie w Mantui  zachęcał monarchów 
do wyprawy ogólnej,  ale skończyło się wszystko na tćm, 
że tylko Macićj Korwin  kilkakrotnie przeciw sułtanowi wy
stąpił  i w  boju sławę swego rodu ut rzymał ,  jakkolwiek pr/y 
jednym odwrocie znaczną szkodę odniósł.  Na rok przed 
śmiercią papieża Pawła  II. ,  Turcy napadli E ube ę ,  wyspę 
grecką,  a która należała do W en e t ów  i pomimo najdziel
niejszej obrony,  wziąwszy i ze ziemią zrównawszy Negro- 
po n t .  miasto świetnością niewiele ustępujące Konstanty 
nopolowi ,  wysiekli dorosłych mężczyzn,  a kobiety i młodzież 
męską na sturczenie zabrali. Przez Siedmiogród wpadali  
do Chrobacyi i krajów słowiańskich , aż ku Zagrzebiowi; w dwa 
lata później sięgnęli na brzeg krajów włoskich pod zamek 
Ś. Daniela i całą nadzieję obrony chrześciaństwa pokładano 
tylko w królu Macieju;  nic dziw przeto,  że w Rzymie miał 
wielkie poszanowanie.

VI.

Objaśniliśmy zatargi Podiebrada ze stolicą apostolską, 
wojnę,  w której Maciej Korw׳ in królem czeskim został 
i przyszliśmy aż do czasu,  kiedy Władysław,  syn Kazi
mierza Jagiel lończyka,  od przeciwnego stronnictwa obrany, 
zasiadł w Pradze i panować zaczął. Długosz znał prawda 
osobiście Macieja i donosi ,  żc Węgrzyni  chcieli go się po-



zbyć z powodu jego tyraństwa,  Według świadectwa zaś 
tak spółczesnych jak późniejszych historyków węgierskich , byt 
to człowiek sprawiedl iwy i rozumny, jakkolwiek w duchu 
swego  czasu srogo karał  przestępców i dziko postępował  
z jeńcami;  chociaż z młodu na tron powołany,  miał nawet  
naukę :  Liwiusza i Kurcyusza na wieczór po innych t rudn ie j 
szych pisarzach dla zabawy czytywał.  Założył akademią w Pres- 
bur gu ,  wielką bibliotekę z manuskryptów w swoim .przepy
sznym pałacu budzyńskim,  którą we wszystkie znane dzieła 
z l i teratury greckiej i rzymskićj zaopatrzył;  uczonych z Włoch 
budowniczych z Grecyi ,  ludzi przemyślnych z rozmaitych kra
jów sprowadzał.  Ciągle atoli więcćj podatków wymagał  
i choć wiele na rzeczy potrzebne,  to tćż wiele na zbyte
czną wystawność poświęca ł ;  potćm zamięszał się w  koszto
w n ą  wojnę o tron czzeski tylko dla interessu osobistego,  kiedy 
Turcy coraz bardziej zagrażali Węgrom.  Ze zaś niebył po
tomkiem cesarzy ani królów,  więc miał zawsze nieprzyjaciół 
z panów którzy kładli war tość na swoje historyczne imiona, 
a stąd spisek na odebranie mu berła snadno wielu i po 
tężnych uczestników znalazł. Dzieliły się podówczas Węgry 
na siedmdziesiąt pięć komitatów a sześćdziesiąt sześć oświad
czyło się przeciw Maciejowi.  Doszło do tego, że już naj
szczersi przyjaciele dynasty i Hunyadego wyłamali  się z pod 
uległości. Z przedniejszyeh panów tylko arcybiskup z Kolo- 
czy i wojewoda królestwa dochowali wierności.  Naczelnicy 
zaś powstańców arcybiskup s t rygoński , biskup pięciu ko
ściołów, tudzież rycerz Reinhold z Rozgonią,  stanęli w po
rozumieniu z królem Kazimierzem Jagiellończykiem i jego 
drugiego syna także Kazimierza,  którego w późniejszym cza
sie kościół pomiędzy świętych zaliczył,  na tron (r. 1471 . )  
powołali.

Z powodu Czech wojna z Maciejem niedała się uniknąć 
Kazimierzowi Jagiel lończykowi , wolał  więc jednym i tym 
samym kosztem ubiegać się o dwa trony dla swego domu, 
jak o jeden i stąd na propozycją panów węgierskich od 
razu przystał. Z manifestem w ręku, w którym Macieja Ko r 
wina nazwano »królem narzuconym i przywłaszczycielem t ronu“ 
z wojskami wielu przedniejszyeh panów polskich,  jako tći



i  przywołanym z Pragi oddziałom P a " ł !  Jasieńskiego, stol- 
nika sandomirskiego,  w ogóle w dwanaście tysięcy pomię
dzy którymi było tysiąc Tatarów,  a pod naczelnem dowódz
twem Piotra Dunina podkomorzego sandomirskiogo, królewicz 
Kazimirz przeszedł granicę węgierską.  Maciej Korwin za
trudniony sprawą czeską,  bawił  w  Bernie,  mieście moraw- 
skićm, kiedy od powstańców węgierskich doszło go wypo
wiedzenie posłuszeństwa z oświadczeniem,  że już komu in
nemu rządy kraju powierzono.  Udał on się natychmiast do 
Budzynia,  zwołał  wszystkich panów,  a że Kazimirz królewicz 
bardzo zwolna postępował  i w Lubowli  i w Podoleńcu zbyt 
długo się zatrzymał i zbyt opieszale pochód odbywał ,  przeto 
powstańcy węgierscy zwolnieli i podczas zjazdu budzyńskiego 
skończyło się na zgodzie z Maciejem K o rw in e m,  a przywróce
niu dawnego składu rzeczy.

Kazimirz królewicz czekał w Nitrze na pomoc od wielu 
panów węgierskich,  gdy atoli j eden ,  drugi i trzeci z nich 
stanął na stronie Macieja,  gdy nadto najemni Niemcy porzu
cili polskie wojsko,  że im żołdu nieopłacono,  a w׳ojska Ma
cieja , lubo tylko z chłopców wojny nieświadomych złożono, 
zaczęły dowóz odcinać i ciągle się naprzykrzać,  ochota do boju 
coraz bardziej znikała między Polakami,  aż niektórzy za
częli odjeżdżać do domów.

Cztery miesiące wcześnićj stolicę apostolską objął Six- 
lus IV.,  który bacząc,  że Turcy już do Wio ch  wpadają,  mu
siał dla bezpieczeństwa Rzymu i całego chrzcściaństwa na to 
obrócić swe usi łowania ,  aby wschodnią Euro pę  do wojny 
tureckiśj poruszyć i pod tym względem zniewolony liczyć 
najwięcćj na Macieja K orwina ,  wziął  jege sprawę na swoją 
porękę,  a w׳ skutek tego,  wyprawi ł  Tilmana Schlechta,  ka
nonika kolońskiego do Krakowa.  Kazimirz Jagiellończyk, 
obeznany dobrze z kłopotl iwym położeniem swego syna na 
Węgrze ch ,  niedał się długo prosić,  ale przyrzekłszy pokój, 
posłał w׳ raz z T i lommem Sebleehtem Stanisława Wąt róbkę  
i kilku swoich pow;en. ików do królewicza względem układów 
i pokoju. Ale i to p rawie było zbyteczi.ern, bo gdy Maciej 
Korw in zbliżył się pod Nitrę z wojskiem porządnćm i zaczął 
okopy i przyrządzenia oblcżńicze robić,  Pi lący z króle-



t

wiczem tak rączo poszli w ucieczkę,  że im chłopstwo wę
gierskie sześćdziesiąt wozów zabrało,  a Długosz dla umniej
szenia zniewagi ,  wylicza kilku przedniejszych rycerzy, którzy 
nie byli do odwro tu  pochopni ,  dłużej w miejscu zostali, 
albo się w zamkach bliższych Polski przez kilka tygodni 
bronili.

Kazimirz królewicz,  którego panowanie na Węgrzech  jak 
powiew wiat ru bez śladu przeminęło,  złe powodzenie w woj
nie , składał na Derslawa z Rytwian wojewodę i starostę san- 
domir skiego, lecz g łówną przyczyną był zawód ze strony pa
nów węgierskich i przyczyniło się niemało wyczerpnięcie 
skarbu polskiego na wojny pruskie,  czeskie i węgierskie do 
tego stopnia posunięte ,  że król Kazimirz niemiał czem opędzać 
wydatków nawe t  na wyżywienie siebie i dzieci,

V I I .

Wojsko przybyłe z wyprawy węgierskiej chciano zatrzy
mać w pogotowiu na p o w tó r n ą ,  lecz niemyślano o jego 
potrzebach,  stąd niedziw, że się puściło na łupienie dólir 
kościelnych i rozboje,  w sposób wszelkie pojęcie przecho
dzący. Król postrzegłszy co się dzieje,  a jedynie dla zu
pełnego braku pieniędzy w skarbie,  robił zachody to w  Piot r
kowie na sejmie w a ln y m , to w Kole i w Nowćm mieścio 
Korczynie na zjazdach partykularnych o podatki ,  ale że 
niemógł tak zaraz funduszu spędzić,  przeto wojsko dopro
wadziło pięćset  wsi głównie w krakowskiśm do ostatniego 
upadku.

Nuncyusz papiezki Tilman Schlecht wraz ze Stanisławem 
Wątróbką i innymi panami ułożyli rozejm na rok pomiędzy 
Maciejem węgier ikim z j e d n ć j ,  a Kazimirzem polskim i Wła-  
d j s ł aw em jego synem z drugiej strony. Niepodobały się atoli 
w Krakowie i Budzeniu rozejmu warunki,  zostało tylko przy 
zawieszeniu broni do Ś. Ja na ,  na który to dzień zjadą się do 
Ołomuńca panowie węgierscy,  polscy i czescy, aby rzecz na
leżycie ułożyć i wszelkim zakłóceniom przez pokój wieczysty 
zaporę postawić.  Do tego zjazdu nicprzyszło j e dnak ,  gdyż



papież  sam podjął s ię ,  wszystko do zgody doprowadzić.  
Ja k oż  niedługo nadeszła wiadomość,  że się zbliża Marek 
Ba rbo  patryarcba akwilejski w wielkiej legacyi do Krakowa.  
Król Kazimierz wita! go uprzejmie i z całą wystawnością 
w Wieliczce,  ule zdumiał ,  gdy spost rzegł ,  że legata posłan
nictwo niebyło wcale pojednawcze,  lecz raczćj obejmowało 
nakaz , aby Kazimierz wraz z synami swoimi przestał niepo
koić Macieja króla,  który jest prawdziwym obrońcą chrze- 
ściaństwa tak przeciw k rwa wem u mieczowi Turka ,  jak prze- 
t iw  zgubnym zasadom H u s s a ; inaczej t raktat  toruński mię- 
d/.y Polską a Krzyżakami który jeszcze u stolicy apostolskićj 
niezyskał za twierdzenia ,  zostanie za nieważny uznany, Prusy 
będą od przysięgi dla Polski uwoluione a królowie Kazimierz 
i Władysław podpadną już  nie z ubocza,  ale wpros t  wymie
rzonej i głośnćj klątwie kościclnćj.  Matek Barbo złożył się 
dowodami ,  że do tych wszystkich surowych kroków jest  
umocowany i wszelkie pisma i bule w zupełnych formach 
w yg o towane , ma z sobą.

Marek Barbo wyjechał nareszcie do Wroc ławia i zawia
domił Kazimierza Jagiel lończyka,  że w mieście szlązkiem 
Nissie, jako pośrednik rozpocznie układy pomiędzy Polską,  W ę 
grami i Czechami.  Tymczasem drugi legat Wawrzeniec biskup 
ferarski,  pracował  nad pokojem z drugiej strony a mianowicie 
w Austryi  i dokazał ,  że cesarz obiecał Macieja uznać za króla 
czeskiego a elaktora i podczaszego pańs twa rzymskiego.

Legat Marek Barbo s tósownie do poleceń swoich i po
łożenia rzeczy doprowadzi ł  do skutku zjazd w Nissie,  na który 
wstawiły się poselstwa od Polski i W ę g ie r ,  a Czechy t łu 
macząc się krótkością czasu,  jednego tylko przysłały pana. 
Gdy było rzeczą widocz ną , i e  podanie zwykłych warun ków  
do zgody niedoprowadzi ,  legat chciał według dawnego planu 
rzymskiego różnorodne interessa małżeństwem zespolić,  Ma
cieja z Jadwigą królewną polską wy żenić i przy Czechach 
zustawić,  lecz arcybiskup gnieźnieński Jan Gruszczyński i dru
dzy posłowie polscy, pomiędzy którymi znajdował się także 
Długosz historyk,  stanęli przy t ć m,  że ich pełnomocnictwa 
nieidą tak daleko, aby mogli zezwalać aż na odsunięcie od 
korony czeskićj Władys ława Jagiellończyka.  P o  kilkotygo- 
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dniowych umowach ,  w których ani Węgrzyn i ,  ani P ola c y  

niechcieli Czech popuśc ić , legat prosił i błagał z łzami w oczach, 
aby się niespierać o drobnostki ,  ale ciągle mieć na uwadze, 
że^Węgry,* Dalmacya i nawet  Włochy bywają napadane od 
bezbożnśj dziczy tureckićj ,  przez co całe chrześciaństv>o, 
wszyscy razem zginąć mogą ;  słowa atoli jego były głosem 
wołającego na puszczy i na tćm tylko zaprzestać musiał ,  że 
się strony zobowiązały na nowo do wstrzymania kroków 
wojennych,  póki po utarciu tych sprzecznych interessów na 
zwykłych radach po swoich państwach,  niezbiorą się posel
s twa do Opawy,  wszyscy trzćj królowie niezjadą do miast 
od nićj bl iskich,  i to Kazimierz do Owiec imia ,  Maciej do 
Oło mu ńc a ,  a Władys ław do Klocka czyli Glacu. Na przy- 
padek zaś ,  gdyby i w  Opawie niedał się przywieść do skutku 
pokój ,  obrano na sędziego polubownego Karóla książęcia 
burgundzkiego,  a do zastępstwa podstawiono mu króla fran- 
cuzkiego. Stanęło t a k ż e , aby w celu zjednania posłuszeń
s t w a ,  bądź uchwale zjazdowej pełnomocników trzech kró
lestw , bądź wyrokowi polubownemu i Macićj Korwin i W ła 
dysław Jagiellończyk Czechów uwolnili  od przysięgi w׳ierności. 
Wszyscy trzej królow׳ ie z niechęcią,  ale przystali na te wa
runki  przez legata prawie narzucone i zaczęli każdy ze swojćj 
strony przedstawiać sprawę Karolowi bur gundzk iemu, aby 
zyskać pomyślny wyrok.

Panowie polscy w kra ju,  mocno powstawali  na członków 
swego posels twa,  że na to wszystko zezw׳olić mogli ,  ale król 
Kazimierz milczał,  bo wiedział ,  że ma i papieża i cesarza prze
ciw sobie,  a dla pustego skarbu z dostateczną silą zbrojną 
do obrony interessów swego domu przystąpić niepotrafi.

Nadszedł nareszcie i zjazd opawski :  na 15.  Sierpnia 
1 4 7 3 .  roku stanął  legat ,  stanęli Polacy, Czechowie s t ron
nictwa władysławowego,  Węgrzyni.  Spory przeszły w tak 
zacięte kłótnie,  że rozprawić się wcale nie było można. 
Zmniejszono więc komplet  radzących ze wszystkich trzech 
królestw na dwanaście osó b ,  którym legat jako trzynasty 
przewodniczył ,  ale i to mało pomogło.  Zdano rzecz już 
tylko na ośmiu,  lecz także bezskutecznie.  Od Macieja Kor
wina domagano się,  aby mu Czechy b j ł j  oddane ,  a Wła-



djsława zatrzyma w godności namiestnika i upewni mu na
stępstwo po sobie,  jako synowi przybranemu;  chciał i kró- 
lewnćj Jadwigi w małżeństwo i wynagrodzenia kosztów wo 
jennych.  Pełnomocnicy zaś Kazimierza obstawali  jak dawnićj,  
ie Władysław pozostać musi przy Czechach i tylko Morawy,  
Szlą^k i Luzacyą odstąpić może. Ponieważ Czei ho wież e  st ron
nictwa Macieja wcale się niepokazali ,  przeto niemoglo przyjść 
do pokoju i uznano n a w e t ,  że sąd pulubowy książęcia bur- 
guudzkiego niemiatby wagi.

Znana była niestateczność dworu cesarskiego: jakkolwiek 
wiedziano powszechnie,  że Maciśj miał już w Wiedniu obiecane 
królestwo czeskie z elektorstwem i tytułem podczaszego cesar
s t w a ,  przecież król Kazimierz niestracił nadz ie i , aby się to od
mienić niemiało i do Fryderyka IV. wyprawi ł  Adama prałata 
i dziekana poznańskiego, który według polecenia przedstawił ,  że 
Maciśj Korwin dał już wiele dowodów swej nieżyczliwości dla 
domu austryackiego, że Władysław przez matkę jest  tegoż 
domu potomkiem i że skoro będzie uznany królem i elektorem 
cesarstwa,  natenczas przy Czechach z pewnością się utrzyma. 
Gdyby zaś Maciej poważył się w dalsze wojny w d aw ać ,  to 
połączone wojska polskie, czeskie,  wołoskie i nakoniec ce 
sarskie,  potrafiłyby snadno przewagę otrzymać. Te uwagi  
Adama dziekana w ogóle były dobrze przyjęte,  bo potęga 
Macieja Korwina codziennie bardzićj równoważyła się z po
tęgą domu austryackiego. Fryderyk IV. mało baczny na dane 
słowo i poczynione zobowiązania względem Macieja, odpo
wiedział ,  że t rzeba,  aby posłowie polscy przybyli na zjazd 
elektorów i panów niemieckich,  a tam będzie możua rzeczy 
bliżćj rozpoznać i ostatecznie ułożyć. Dziekan Adam przy
pomniawszy jeszcze cesarzowi wypłatę posagu,  dla królowój 
Elżbiety w summie trzydziestu czterech tysięcy czerw, złt., 
choć odjechał bez pieniędzy, przecież przyniósł pocieszające 
wiadomości do Polski. Król Kazimierz wróciwszy znowu 
do dawnśj  nadziei,  że syna przy Czechach utrzyma i poro
zumiawszy się z n im,  wyprawił  razem z poselstwem cze- 
skićm Pawła  Jasieńskiego i Stanis ława z Kurozwęk kanonika 
na zjazd do Augsburga,  dokąd atoli cesarz nieprzybył;  po 
łączone poselstwo musiało nawrócić do markgrafa branden-
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burskiego i dopiero w  pięć miesięcy, a mianowicie w Lutym 
uastępnego (1474. )  roku przed zgromadzaniem panów niemiec
kich w Ni irenberbu,  gdzie się i legat Marek Barbo znajdo
wa ł ,  miało posłuchanie.  Cesarz bez względu na przymierze 
z Maciejem za pośrednictwem legata Wawrzeńca biskupa fe- 
rarskiego zawar te ,  uznał  Władys ława królem czeskim i ele
ktorem cesarskim, a na w e t  z nim i z ojcem jego Kazimie
rzem zawarł  przymierze przeciw Maciejowi.

V I I I .

W  ciągu tego czasu,  jakkolwiek było zawieszenie broni, 
jednakże kroki nieprzyjacielskie nawet  pomiędzy Polską a W ę 
grami ciągle się wznawiały.  Króciuteńko przed zjazdem opaw
skim Polacy zowiący się b r a ć m i ,  a pod rotmistrzami Bia
ły m ,  Barzem,  Wi lk i em ,  Suchodolskim i Barczkowskim, bądź 
to z poduszczenia k rólewsk iego , bądź też z własnćj ochoty, 
w  oddziale do czterech tysięcy wynoszącym, wpadli na W ę 
gry i założyli sobie zamki Modragóra i Bukowiec niedaleko 
od Koszyc,  a Mikołaj Peren pan węgierski ,  wydał  im twier 
dzę St rępkow.  Z trzech tycb miejsc warownych robili wy
cieczki na ziemie węgier skie,  a dokazując ogniem i mieczem 
nakładali kontrybucye.  Maoićj upominał  się,  aby odwołani  
byli ,  lecz król Kazimierz kazał odpowiedzieć,  że to wyprawa 
bez jego wiedzy, którój on zaradzić niejcst w  stanie. Macićj 
zebrał  więc oddział tylko z tysiąc dwieście ludzi,  lecz w  do
bre uzbrojenie i tęgie działa opatrzony, w׳ziął sz turmem Mo- 
drągórę z całą załogą. Bukowiec zaprzedał mu jako zdrajca Hen
ryk Barzi brat  rotmistrza -a dwa tysiące złotych,  a tym, którzy 
się prosili aby przynajmniej mogli swoje miecze przy boku za
t rzymać,  Maciej kazał na znak pogardy, kije w rękę podawać.

Dla wzięcia należytego odwetu z Polski,  oddział wę
gierski do sześciu tysięcy ludzi wynoszący, przebył lasami 
granice i w  nocy za pomocą drabin do mur ów  przystawio
nych ubiegłszy miasto,  a szturmem zmusiwszy do poddania 
zamek Ż mi gr ód , robił  z niego wycieczki , aż Pilzno i do d w u 
dziestu w׳si okolicznych nietylko zniszczył i spali ł ,  ale star



ców i dzieci w pień rąba ł ,  a lud do pracy zdolny na Węgry 
upędzał. Kazimierz wezwał  szlachtę miejscową, aby się w  w o j 
sko sformowała i drobnój garstce najezdniczćj dokazywać nie- 
pozwol i ł a ,  jakoż wkrótce stanęło dosyć rycerstwa,  ale bez d u 
cha,  piecuchów, co zamiast wystąpić do boju,  sami łupili do
bra du ch o w n e ,  a długo w zimę grzali się przy ogniu po cha
tach, z których dręczeni przpz nich chłopi ,  pouciekać musieli.

P a n o w i e  węgierscy duchowni  i ś w i e c c y ,  o d w i e c z n i e  do
brze życzący Polsce ,  wezwali  panów polskich,  żeby się zje
chać i t y m  zohopólnym niegodziwościom tamę położyć. P ry 
mas Jakób Sienieński,  Jan  Rzeszowski biskup krakowski i 
podkanclerzy z Dobiesławem Kmi tą  kasztelanem lubelskim 
i Janem z Rytwian marszałkiem koronnym,  wybrali  s ię  na 
układy do Sramowic,  lecz gdy listy bezpieczeństwa węg ie r
skie Po lakom,  a polskie Węgrom zdawały się podejrzanemi,  
długo t rwały zachody około ich poprawienia,  nim nareszcie 
zjazd nastąpił.

Król Macićj ut rzymywał  jak dawniój Kazimierz,  i e  te 
sześć tysięcy co Żmigród ubiegły, wojują na swoją rękę i on 
przeszkodzić niejest w stanie. Po  długich umowach przy
szło do pokoju pomiędzy Polską i W i g r a m i ,  ale nie do do
brego porozumienia pomiędzy królami Kazimierzem i Ma
ciejem, który to ostatni kazawszy miastu Wroc ławowi  za
opatrzyć w strzelbę palną Jana książęcia żegańskiego,  wysłał 
go do Wielkopolski.  Łukasz Górka poznański ,  Stanis ław 
Ostroróg kaliski wo jewodowie ,  a Maciej z Mosiny starosta 
wielkopolski z innymi jeszcze panami ,  zebrali przeciw księ
ciu Janowi  szlachty i innego ludu do dwunastu  tysięcy, ale 
bezczynnie długo przeleżeli pod Wsch ow ą  i Kościanem,  nie 
uderzając na nieprzyjaciela,  który ledwie cztery tysiące liczył, 
niesłychanie wsie niszczył i palił,  ale miał tę przezorność,  
że w dobrach dowódzców żadnćj szkody robić niepozwaiał.  
Ujął się dopiero Pan Bóg za biednym ludem i zrządził ,  że 
Jan żegański od walącego się domu w czasie pożaru w Kę- 
błowie*) przyciśnięty, jako ciężko poparzony i ze złamaną

*) D ługosz powiada ze w Kopanicy, lecz pewniejsze podania 
kronik szląskicb , które ten wypadek nierów nie szerzej opisują.



nogą ,  musiał  się kazać odwieść do Cieniawy,  a wojsko swoje 
wycofnąć.  Macićj tymczasem zabierał po Morawach i Szlązku 
zamki, które uznawały Władysława  czeskiego, lub tćż były 
przytułkiem rycerzy, co na swoją rękę robili najazdy dla ra
bu nku ;  kto! ego tylko poimał ,  zaraz obwiesić kazał.

Król  Kazimierz w skutek przymierza z cesarzem i ele
ktorami w  Niirenbergu umówionego ,  a po naradzie z panami 
swymi na sejmie piotrkowskim odbytej ,  zwołał  pospoli te ru
szenie do Ms t owa ,  na które w  Częstochowie i Kłobucku do 
sześciu tygodni oczekiwał.  Połupiwszy a nawet  i popaliwszy 
różne dobra duchowne,  zebrały się oddziały szlachty w znaczne 
wojsko ,  ale wystąpiły z oświadczeniem, że to wyprawa nie 
na ro do w a ,  lecz tylko w  interessie domu jagiellońskiego dla 
u twierdzenia królewicza Władysława  na t ronie czeskim, nie 
odporna,  ale zaczepna i zagraniczna. Król więc ani na za
sadzie słuszności ,  ani w myśl praw i przywilejów rycerskich 
niemoże żądać,  żeby majątki obywatelskie w jego osobist jm 
interessie nadwerężano;  panowie t j lko mogą robić takie po
święcen ia ,  bo z urzędami dostają od króla dobra ,  mają do
chody i bez pieniędzy z kraju niewyjdą,  ale biedny szlachcic, 
co nic z sobą niezabierze,  nacierpi biedy, potraci konie, i sam 
z głodu umrzeć musi ,  nie w interessie ojczyzny, nie w swoim 
ale królewskim. Trudno to w  wojnie być pewnym zwy- 
c i ęz twa ,  a po przegranśj  lub przy złem powodzeniu,  tylko 
ubogi dźwiga cały ciężar nieszczęścia,  a nigdy za to nagrody 
nie ma. Wojsko nie myśli całkowicie króla opuszczać,  pój
dzie n aw e t ,  dokąd tylko będzie miało rozkaz,  lecz nie o wła 
snym koszcie,  bo nie jest  w  stanie;  wymaga zasług, bo niemi 
jedynie życie utrzymać może i nietylko według  wszelkićj 
sprawiedl iwości ,  ale z koniecznćj potrzeby o nie się upomina. 
Z panów głównie Tęczyńscy trzymali ze szlachtą. P o  dłu
gich n a m o w a c h , obietnicach,  układach,  licząc razem Li twę 
i Ta tarów,  wkroczył król w  sześćdziesiąt tysięcy do księstwa 
opolskiego i zajął Kruczbork i Byczynę. Macićj Korwin ma
jąc przy sobie we Wroc ławiu  wojska ledwie dziesiątą część 
tego co Kaz imie rz , niemógł myśleć o skutecznćj obronie 
i wysłał  poselstwo,  że radby pokój ,  a w  ostatnim razie 
trzyletni rozejm zawrzeć ,  lecz mu odpowiedziano,  że m u 



siałby być przy tern Władysław czeski,  a jeszcze nie nad
s ze dł .  Kazimierz chciał na Wroc ław ciągnąć:  tego zdania 
byli Krakowiacy,  ale Wielkopolanie bali s ię ,  żeby Szlązacy 
nienapadli Polski i dóbr im nieniszczyl i : znowu więc i o plan 
wojenny rozwinęły się spory, na których czas darmo upły
wał. Macićj nie przestał szukać pokoju:  za pośrednic twem 
posłów Ernesta  markgrafa miśnieńskiego,  ofiarował tak ko
rzystne warunk i ,  iż już nawet  Kazimierza znęcały, a tym- 
czaiem ze  wszystkich stron ostatnie przywoływał  siły i w ośm 
tysięcy, pomiędzy którymi miał wielu Po laków z oddziałami 
najemnymi,  a ze znakomitych trzech Pieniążków,  W i to w 
skiego, Lasockiego,  Marcinowskiego,  Gamra ta ,  G r o t a , Ło-  
packiego i innych,  postanowił  tylko z boków Kazimierza na
padać i szarpać,  albo też p rzy-przeprawie  przez Nissę na 
część mniejszą wojska uderzyć.  Picowników,  to jest  od
działy jeżdżące za żywnośc ią ,  bardzo szczęśliwie ło w i ł ,  lecz 
14. Października (r. 1474. )  przyszedł do spotkania w okolicy 
Brzegu naprzód z Tata rami ,  których wsparły polskie od
działy i dosyć znaczną klęskę poniósł.  Gdyby Jan z Rytwian 
głównie dowodzący,  należycie był bój rozwiną ł ,  pewnieby 
całe wojsko węgierskie zostało zniesione. Straci ł  on wtedy 
całkićm wziętość u  Po ldków;  wielu go posądzało,  że się 
dał Maciejowi przekupić i tylko dla tego całemi siłami nie 
uderzył;  większe jednak podobieńs two,  to  ociężałością zgrze
szył, bo miał ten sam zwyczaj co król Kaz imierz ,  że wszy
stko z dnia na dzień odkładał.

Nim dwa tygodnie od tćj potyczki upłynęły,  Władys ław 
czeski nadszedł z wojskiem powiększćj części piechotnćm. 
Ośmdziesiąt tysięcy, ale na czele z dwoma królami do do
wództwa niezdatnymi,  przyciągnęło pod Wroc ław,  w  którym 
Macićj jak niebo od ziemi wyższy zdolnościami nad o bu dw u 
swoich przeciwników,  śmiał w  ośm tysięcy placu dotrzymy
wać. Rozpoczęto obleżenie,  p r aw da ,  że bez a r ty leryi , ale 
z niesłychaną t rwoż l iwośc ią , dalćj jak na strzał działowy i nie- 
przecinając całkiem miastu kommunikacyi z krajem: zgoła bez 
myśli i sensu.  Przez cały ciąg tak zwanego ob leżen ia , na
wet  bramy miejskie stały o t w o r e m , jakby podczas najgłęb
szego pokoju.  Król Macićj robił  wycieczki,  chwytał  do n ie 



woli Polaków jak pierzchliwe o w ce ,  a zabranych pozwala} 
nieludzko głodem zamarzać,  to p ić , żywo zakopywać.  Gdy 
już było nazbyt tych srogości , narzynano każdemu jeńcowi 
krysę przez policzek, aby miał pamiątkę po Węgrzynach i 
puszczano go do domu.  Lubo król Macićj dla ogłodzenia woj- 
s k a , którego inaczćj pokonać nie mógł ,  kazał sam wsie palić, 
przeceż jeszczc Polakom niebrakowało zboża, a nadto pod Wie- 
luniem nagromadzono dosyć żywności.  Tymczasem pod Wro 
cławiem wszędzie sami Polacy poniszczyli młyny, a pod Wie
luniem zapomnieli pomyślić należytej zbrojnej zasłony dla pro
wadzenia zapasów pod Wroc ław i wszystko zostało zabrane 
przez nieprzyjacielską załogę z Brzrga.  Nietylko chleb,  alo 
i p iw o ,  bez którego dawnićj  żyć nieumiano,  aż z Czech do
w o żon o ;  przecież dla wielkićj drogości,  ciężki głód przycisnął 
nareszcie Czechów i Polaków.  Szerzyła się wtedy po Szląsku 
m or ow a  zaraza ,  k tóra ,  jak to z natury rzeczy wynika,  silnio 
przylgnęła do zgłodniałego obozu.  Nareszcie,  jakby całe przy
rodzenie sprzyjało Maciejowi,  wszczął  się podczas wiat ru  po
żar  w  obozie polskim,  i nietylko wiele ludzi i koni ,  ale pięć
set  powózek z resztą żywności w jednćj chwili zniszczył. Du
chowni  uważali  to wszystko za ciężką karę nieba,  obrażonego 
przez łupieztwo klasztorów i kościołów, posunięte do lego 
s topnia ,  że trzej żołnierze powyrzucali  kommunikanty,  aby 
puszkę od nich zabrać ,  za co w obliczu całego wojska na 
stósie spaleni zostali.

Królowie polski i czeski zabierali się do o d w r o t u ,  kiedy 
Macićj kazał im powiedzieć,  że jużby rad te zatargi skończył i 
rzecz oczywis ta , że jego poselstwo z radością przyjęto. Dnia 
21  *) Listopada ( 1 47 4 )  Kazimierz Jagiellończyk zjechawszy się 
konno z Maciejem Korwinem,  krótką mieli rozmo wę,  a naza
ju t r z wszyscy trzej królowie wraz z radami swemi zeszli się 
pieszo w pośród t rzech swoich namiotów i rozpoczęli układy, 
przy których atoli wzajemna niechęć pomiędzy Maciejem 
a Włady s ła wem ,  jakkolwiek po przyjacielsku j e d l i , pili i ba
wili s ię,  stała na przeszkodzie do zgody i ostatecznie do
piero we Wroc ławiu  wyznaczeni kommissarze zawarli  t ra

*) W e d ł u g  D łu g o s z a ,  a  k ron ik i  w r o c ł a w s k ie  p o d a ją  15 L is to p a d a .



ktat,  lecz nie pokoju,  ale tylko rozejmu na trzydzieści mie- 
*ięcy i to w akcie ugody o dwudziestu pięciu artykułach,  
które jednakże względem korony czeskiój nic nie stanowią.  
Maciej jest  nazywany k r ó  I e m c z e s  k i m , a Władysław tylko 
p i e r w o r o d n y m  k r ó l a  K a z i m i e r z a .  Każdy z nich ma 
trzymać tyle zifrn i miast czeskich,  ile posiada i zamianować 
gubernatora do prowadzenia r z ą d ó w ; żadnemu zaś książęciu 
lub radzie w Szlązku niewolno warować  sobie neutralności,  
lecz na tćj lub owćj  stronie stanąć muszą.

Wróci ł  kr< I Kazimierz do Krakowa jak z każdćj wy 
prawy, którą kiedykolwiek prowadzi ł ,  to j e s t ,  bez skutku,  
a z wojskiem wyniszczonćm do najwyższego stopnia.

Jeszcze przed wyprawą do Szlązka oddział tatarski pud 
dowództwem Hiijdura wpadł  na Podole i R u ś ,  gdzie około 
Kamieńca ,  Hal icza,  Glinian i Du na j ow ca ,  w ogóle na sto 
mil w zd ł uż ,  a czterdzieści w s z e r z ,  nietylko spustoszenia 
porobi ł ,  ale mnóstwo ludu prostego i szlachty płci obojśj 
w jassyrze a na sprzedarz uprowadzi ł .  Zgromadziła się 
szlachta podolska,  lwowska i bełzka,  ale nie miała odwagi 
stanąć do odporu dzielnego, jaki był potrzebny.  Między 
Polakami krążyły wieści ,  źe Li twa nietylko cieszyła się z tego 
najazdu,  ale go nawet  przez wysłanego umyślnie kn ia
zia Glińskiego hojnemi dla hordy podarunkami , spowodo
wała. Rozwodzono także żale przeciw królowi ,  że ziem na 
padniętych wcale o niebezpieczeństwie przez ociężałość przy
rodzoną sobie,  nieostrzegł,  lubo gdy około Mstowa i Czę
stochowy gromadził  pospoli te ruszenie na wyprawę przeciw 
Macie jowi, pięciu gońców odebrał  od Marcina Gastowdo- 
wicza starosty kijowskiego, z doniesieniem,  żeTatarzy  wkrótce 
ruszą;  a bez nadesłania ku Dnieprowi  posiłków z Polski,  
wstrzymani  być niemogą.

Sułtan turecki przez niejaki czas mnićj się dawał  w znaki 
krajom odległym europejskim,  ponieważ prowadzi ł  wojnę 
z Hussenkaszenem szachem perskim i walną  bi twę z nim 
przegrał.  W e n e t o w ie ,  którzy podówczas przez panowanie 
na morzu środziemnem i handel w głąb Azyi i Afryki dale
kie utrzymywali  stosunki ,  stanęli w porozumieniu z tym 
szachem perskim. Dosyć że listem chaldejskim od Wen e-



cyanina Katerina Zeno przywiezionym, jako też późnićj prze* 
posła wzywał  Kazimierza Hussenkaszena, aby się ruszył i po- 
mógł mu drapieżny naród turecki wytępić.  Powinien był 
król z tego wezwanie bez namysłu korzystać,  bo Turcy ogra
niczając się na wojnach w bl iskości , począwszy od Du- 
naju i lenne kraje P o l s k i , a mianowicie Multany i Wołosz
czyznę z równą  srogością,  jak Tatarzy w pobliżu Dniepru łupili, 
palili i wyludniali .  Stefan wojewoda tameczny, dawał  odpór 
lecz tyle sił n iemiał ,  aby spokojność sobie mógł upewnić.  
Ponieważ zaś Maciej Korwin obiecywał mu posiłki i skuteczną 
pomoc ,  przeto ł a two było przewidzieć,  że Stefana na swą 
stronę przeciągnie i nareszcie jego kraje z pod władzy domu 
jagiellońskiego usu jn ie ,  a od Polski do Węgier  na zawsze 
oderwie .  Atoli Kazimierza Jagiellończyka zobojętniałego złem 
powodzeniem we wszelkich przedsięwzięciach wojennych ,  już 
ani  szach perski,  ani Wołosza ,  ani nic nie zdawało się obcho
dzić; nakoniec w całśj Polsce powstały hałasy o n iewła
ściwe sprawowanie  rządów,  a poduszczali je Rytwiańscy Der- 
s ław czyli Dzierzko wojewoda krakowski i Jan marszałek 
koronny.  Wted y  dopiero król posłał gońca do s u ł t a n a , aby 
napadów zaprzestał ,  do wojewody zaś multańskiego,  aby 
należną przysięgę wierności  według obowiązku wykonał .

Bardziśj  n ierównie niż wszystkie sprawy narodowe przy
ciskał króla domowy kłopo t ,  że nie miał pieniędzy na po
sagi dla dwóch córek,  z których jednę za Ludwika bawar 
skiego, a drugą za Fryderyka Albrechta brandenburgskiego 
wydawał  i na zjeździe w Sieradzu o podatek panów wiel
kopolskich męczył ,  jakoż pozwolili  po dwanaście groszy 
z ł a n u ,  a zastrzeżeniem atoli, jeżeli na to przystaną krakowscy 
i ruscy, a lubo ci mieli ten rozum,  że się na zjazd ma ło 
polski zwabić niedali ,  przecież król na sejmie piotrkowskim 
zatwierdzenie do ściągania przez całe królestwo wyjednał .

Goniec wysłany do Turcyi,  wróci ł  z don ies i eniem, że 
sułtana zastał u  Dunaju w nowym pochodzie przeciw ziemi 
wołoskiój ;  że suł tan odpowiedzia ł ,  iż w Adryanopolu chętnie 
byłby się wst rzymał ,  ale po wyruszeniu w p o l e , w tym je 
dynie przypadku może odstąpić od wojny, jeżeli wojewoda 
uiści roczny haracz,  a odda nietylko tureckich poddanych



w niewolę dawnićj  wziętych,  ale i miasto Kilią. Koniec 
końcem, Turcy znowu Wołoszczyznę pustoszyli:  Stefana Woj
tka fultańskie od Chocimia i Soczawy odpędzi ł ,  lecz ich cał 
kiem znieść niemógł. Porwa ły się wprawdzie  do oręża zie
mie ruskie pod p rzewodnictwem Pawła  Jasieńskiego starosty 
bełzkiego i chełmskiego,  ale jakby zalgnąwszy w środku drogi 
ku Wołoszczyznie,  całą wyprawę  skończyły na uciemiężeniu 
biednego kroju.

Tjmczasein,  że we Wroc ławiu  niezawarto pokoju,  ale 
tylko rozejm, przeto w Czechach,  Wę gr zec h ,  Pol sce ,  a na
wet i Austryi ,  podówczas dla domu jagiellońskiego życzliw- 
szćj, gotowano wojska. Atoli w ówczesne zatargi pruskie,  
niejako powsiąkały różne sprzeczne interessa północnój E u 
ropy i ucierały się pomiędzy sobą w  drobnych potyczkach: 
stąd trzeba nam,  a to poczynając od t r aktatu toruńskiego,  
przedstawić krótki ,  lecz treściwy obraz wypadków tak w kra
jach mistrza,  jako też w księstwie warmińskićm.

I X .

Zakon krzyżacki,  jakkolwiek bolesną mu była strata 
wielu ziem i prowincyi ,  niemógł odżałować Malberga i nie
których okolic z prawej  strony Wisły:  po śmierci Ludwika 
Ehrlichshausena dla tego jedynie us tanowiono nie mistrzem 
ale tylko zastępcą Henryka Reuss8 P lauen,  aby uniknąć w y 
konywania królowi hołdu ,  a w razie dogodnćj pory rozpo
cząć wojnę na now o,  bez podpadania wyrzutowi  krzywo
przysięstwa.

Tymczasem Polacy i ich stronnicy pruscy zajmowali się 
urządzeniem PrUs,  w myśl t raktatu toruńskiego i nawet  przy
szedł do skutku zjazd w E lblągu,  na którym namiestnik Sci- 
bor Baisen w imieniu króla,  tudzież wojewodowie ,  wszyscy 
burmistrze i rajcy miast większych układali się z pełnomo
cnikami zakonu względem ułatwienia stosunków handlowych,  
cbrachowania wzajemnych pretensyi,  przywrócenia do po
siadłości wygnańców,  którzy z powodu zdrady k r a ju , na je- 
dnćj lub drugiej stronie,  zniewoleni byli domy poopuszczać;



względem bicia pieniędzy i rozmaitych tym podobnych sto- 
sunków.  Królewczanie z Gdańszczanami tak się tam lżyli, 
że napadła u chwa ła ,  iż odtąd będzie przestrzegane,  żeliy 
każdy, kto na publicznćm miejscu nieumie trzymać języka za 
zębami ,  i o wieczystym pokoju nieprzyzwoicie się wysłowią, 
a na przeciwnika wyrazu . zdrajca kraju" albo ״ krzy woprzy. 
sięzca* użyje,  na dwa tygodnie do wieży był wpakowany 
i swemu panu beczkę wina reńskiego złożył.

W  krotce po traktacie toruńskim zdarzyło się ,  że umarł 
(r. 1 4 6 4 )  P aw eł  Logendorf  biskup warmiński :  kapituła we
dług prawa kościelnego obrała Mikołaja Tiingena dworza
nina i sekretarza papiezkiego,  ale rodowitego Prusaka.  Ka
zimierz bacząc,  że stolica apostolska niezniosła klątwy z P r u 
saków, ani t raktatu turuńskiogo niezatwierdziła i że Tungeii 
może być właśnie narzędziem do wywołania przeciw Polsce 
wojny, naradził  się z polskimi panami i duchownymi i świec
kimi,  a stosownie do ich zdania,  że królowie posiadają prawo 
biskupa święconego z dyecezyi na dyecezyą przenosić,  zamia
nował  Wincentego Kiełbasę biskupa chełmińskiego a doży
wotniego admistratora dyecezyi pomezańskiej ,  biskupem war
mińskim,  który zaraz i tę trzecią katedrę z tytułem k o n s e r 
w a t o r a  tymczasowo objął.

Wniosek o zatwierdzenie na rzeczywistego biskupa uczy
niony do stolicy apostolskiej przez bawiącego ciągle w Rzy
mie pełnomocnika polskiego Jana Sapieńskiego,  niezostał 
uwzględniony,  bo nietylko obojętność ale wed ług zdania 
papiezkiego,  zła wola i króla Kazimierza i narodu polskiego 
pały na przeszkodzie do wytępienia herezyi w Czechach a wy- 
stędzenia Turków z Konstantynopola; nieskończyło się na sa
mem odmówieniu zatwierdzenia Wincentemu Kiełbasie , ale 
stolica apostolska uznała Mikołaja Tiingena i opiece zakonu 
poleci ł a, a królowi przez breve don ios ła : że wybór  ka
pituły zupełnie zgodny z prawem kościelnćm, że kościół 
warmiński  stoi bezpośrednio pod władzą rzyms ką , że biskup 
chełmiński zapomniał  się bardzo i nadwerężył  swą przysięgę 
przez narzucanie się naganne,  a gwał towne  obejmowanie 
administracyi i że króla jest  obowiązkiem,  podobnych nad
użyć niedopuszczać i wzbraniać.  Do mieszkańców zaś War-



n,jj wyszło zalecenie,  aby tylko Mikołaja Tiingena za swego 
n acze ln ik a  uważali .  W  tym stnnie rzeczy Wincentemu Kieł
basie niewypadało jawnie przeciw papirżowi występować ale 
nietracił jeszcze nadziei ,  zwłaszcza że lubił  pieniądze,  których 
Warmia wiele przynosiła.

Król z najemnikami zagranicznymi,  ro podczas wojny 
pruskićj na jego stronie walczyli ,  porobił  już układy i jak 
niógł należy tości spłacał ,  lecz następca mistrza,  lubo wsie 
i miasta to na dzierzawy, to na dziedzictwo rycerzom nie
mieckim w miejsce zaległych zasług rozdawał,  przecież cał
kiem uiścić się niemógł ,  a dla tego pustoszeniem kraju i wojną 
był zagrażany. Kraje zaś zakonu choć pośrednio,  jako lenne, 
ale przecież zawsze należały do Polski ,  dla tego królowi
0 utrzymanie ich pokoju,  także chodzić musiało.  Wre sz 
cie w traktacie toruńskim na uspokojenie najemników zape
wniono pewną  summę zakonowi.  Trudno było na te wszystkie 
niesłychane wypłaty naściągać pieniędzy: skarb polski stał 
dawno pustkami,  szlachtę polską Prusy już nadto kosztowały,  
a same Prusy poniosły w czasie tyloletnićj wojny tyle ofiar, 
iż się zdawało rzeczą do wiary niepodobną,  aby jeszcze 
na co mogły się zdobyć. Scibor Baizen z rozkazu k rólew
skiego złożył urząd namiestnika:  całą organizacyą zaprowa
dzano na taki sposób,  żeby Prusy królewskie czyli zachodnie 
stały się tylko p rowincją polską;  ustanowiono wojewodów
1 kasztelanów dla wojewódz tw chełmińskiego,  pomorskiego 
czyli gdańskiego i malborskiego,  tudzież kasztelana dla po
wiatu elblągskiego, a to stósownie do nowego podzielenia 
ziem pruskich. Zamianowani  zostali i inni urzędnicy na wzór  
polski, a mianowicie podkomorzowie,  jako to :  P ru s ,  Gdań
ska, Słuchowa czyli Cz łuchowa;  sędziowie chełmiński,  mal- 
liorski, świecki ,  s łuchowski ,  gdański. Do urządzenia W a r 
mii jako księstwa biskupiego i tylko lennego niemięszano się 
wcale. Kommissarze królewscy co te zmiany wykonywali,  
Jakób Sienieński władys ławsk i , Wincenty Kiełbasa chełmiń
ski, biskupi; oraz wojewoda inowrocławski  Jan z Kościelca, 
robili jednakże na wspólnych zjazdach Prusaków królewskich 
z Prusakami zakonnymi i Warminńczyka wielkie zabiegi około 
pieniędzy, a ztąd po całym kraju użalano się na zbytnią prze-



wagę Polaków i na ciężar podatków.  Zastępca mistrza Hon. 
ryk Beuss Plauen starał  się jeszcze bardzićj wyrzekania pU(j. 
sycać i waśnie pobudzać,  a odwiedzając króla w Wi lnie ,  do- 
niósł mu kłamliwie n a w e t ,  że Gdańszczanie chcą się poddać 
książęciu burgundzkiemu.*)

Po wykryciu i udowodnieniu  tćj potwarzy,  Gdańszczanie 
przyjmowali  króla z wielką uroczystością w Sierpniu 1468 .  r. 
I  sam król ,  jak w p r z ó d y  jego kommissarze,  kręcił się koło 
pieniędzy, ale Gdańszczanie utrzymywal i ,  że mają długu osin 
kroć sto tysięcy i że właśnie miasta większe t j le już zrobiły 
poświęceń,  że same sobie rady dać niepotrafią i od drugich 
wynagrodzenia żądają. Rozpisano więc podatek c i s z a  zwany 
na miasto pomniejsze do lat ośmiu w ten sposób,  że trzy 
czw ar t e ,  ale tylko przez pierwsze cztery lata pójdą do skarlm 
królewskiego,  a reszta na korzyść miast podówczas głównych, 
Gdańska ,  Torunia i Elbląga,  albowiem Chełmno już nieniiału 
dawnego  znaczenia. Gdańszczanie oddali królowi powiaty: 

gdański ,  pucki i tczewski ,  a przy tern pokwitowal i  się z kró
lem z rozmaitych wzajemnych pretensj i  i przejęli pięć ty
sięcy z ciszy, która skarbowi królewskiemu do piętnastu przy
nieść miała.

Pomiędzy Gdańszczanami a rządem angielskim była nie- 
przyjaźń z tćj przyczyny, że Chrystiern król duński ,  w wiel
kim braku pieniędzy na opłacenie swego wojska najemnego, 
podczas ciężkićj wojny szw edzk ić j , napadł i złupił  okręty an
gielskie,  stojąco na kotwicy pod Gdańskiem. Anglicy nie- 
mogąc powetować  szkody na Chryst i ernio, postanowili  od
bić stratę kosztem Gdańszczan i pozabierali im towary w An
glii na sprzedaż wystawione.  Henryk książę pomorski na 
Słupach czyli Stolpie ,  prowadzi ł  znowu wojnę z Fryderykiem 
margrafem brandenburskim,  a zagrożony ostatecznością,  bła
gał króla przez posels two,  a potćm i przez żonę o pomoc; 
król przeto rozpoczął umowy i z Anglią i z Brandenburgią.  
W  Malborgu przyjmował  zastępcę mistrza ze znakomitymi

')  Jan Voigt uniewinia mistrza, a!e my musimy wierzyć D łu
goszow i , klóry wtedy był nauczycielem synów  królewskich i mie
w ał udział w *prawach najważniejszych.



Krz}żakami przywrócił  zakonowi miasteczko Nidbork,  a ode
brał Braljan i Nowemiasto,  przyczćm wydał listy bezpieczeń
stwa dla mistrza niemieckiego i mistrza inflanckiego zalecając, 
aby ·eh co najrychlćj przyzwano na obór i raz już ustanowio
no wielkiego mistrza,  któryby przez złożenie przysięgi hołdo
wniczej ponowił  obowiązek wierności dla Polski. Inne dro
bniejsze sprawy zostały poruezone wspólnej radzie złożonej 
i  panów polskich i komendatorów,  lecz wzajemna nienawiść 
tak psuła dobre porozumienie,  że jak tylko sam król ,  albo za
stępca mistrza niezasiadał,  czas zawsze bez skutku na samych 
tylko sporach spędzano.

Niedługo potem zaczęły po Polsce gruchać pogłoski, 
że na podszepty cesarza Fryderyka i Macieja króla węgier 
skiego skłóconych o trony węgierski i czeski tak pomidzy 
sobą jakoli z Kazimierzem Jagiellończykiem, Krzyżacy i Pru-  
sasy zaezynają się ruszać ku wojn ie ; nawet  dawniejsi  wielbiciele 
i stronnicy rządu polskiego w Prusach ,  coraz bardzićj uprzy
krzali sobie wszystkie zmiany:  Scibor Baisen nietylko im przy- 
wtarzał ,  ale stawając na czele,  złożoną oddawna z rozkazu 
królewskiego władzę namies tn iczą, samowolnie sobie przy
właszczał.  Dano polecenie znowti biskupom Siemieńskiemu 
i Kiełbasie , tudzież podkomorzemu sandomirskiemu Piotrowi 
D uninow i ,  aby rzecz hliżćj rozpoznali ,  a ci zakazawszy Sci- 
borowi Baisenowi wszelkiego wodzenia re ju,  nawet  mu wsie, 
które na Żoławach w posiadanie był dos ta ł ,  na skarb na nowo 
zajęli. Krzyżakom zaś zalecono,  aby się z ohorem wielkiego 
mistrza nieociągali ,  bo król bez przysięgłego sobie naczel
nika,  niemoże nadal zakonu pozostawiać.  Jakoż wkrótce na 
odhytćj walnćj kapitule w Królewcu  zastępca Henryk Beuss 
Plauen został obrany,  pojechał na sejm piot rkowski ,  według 
obowiązku przysięgę wykonał ,  a potem zasiadając w  radzie 
po lewćj stronie t ronu,  brał  udział przy postanowieniach ty? 
rżących się nietylko Prus ,  ale całego królestwa.  Radzi ł  zaś 
g łównie ,  aby z Jerzym Podiebradem o t ron czeski dla kró
lewicza Władysława w żadne układy bez odnoszenia się do 
papieża, nie wchodzić.  Kanclerz wymówił  mis t rzowi , że jak 
z Rzymu s łychać,  zakon protestował  przeciw zatwierdzeniu 
traktatu toruńskiego , lecz mistrz odpowiedz ia ł , że o takićj



protestacyi nic niewie.  Sam zaś król wezwał mistrza,  aby 
ł adnych poleceń względem dyecezyi warmińskiej od papieży 
n iep rzy jmował ,  bo ta dyecezya z ziemiami zakonu żadnej 
niema styczności. . P e w n i e  i papież by się obruszył ,* dodał  

Kazimierz ,  . gdyby mu kto do Rzymu biskupa narzucał.· 
Mistrz widząc,  i e  zasiada w gronie,  w którem niebardzo z wielką 
względnością mówią o naczelniku całego kościoła , a mając na 
uwadze swoją n iemoc,  odpowiedział ,  że i co do takowych po
leceń będzie posłuszny rozkazowi królewskiemu.

Za powrotem do Prus  mistrz Henry Reuss Plauen tkn ię ty  

paraliżem,  umarł  wkrótce.  Jako zastępca objął rządy zakonu 
Henryk Reffle Richtenherg,  któremu papież Paw eł  II. zaraz 
nakazał ,  aby miasto War tenberg ,  jako należące do dóbr  sto. 
łowych biskupstwa warmińskiego,  oddał Mikołajowi Tiingen, 
lub jego zastępcy, a nie rycerzowi Fabianowi  Maul ,  jak 
w Piot rkowie król rozporządził  i jak zmarły mistrz uczynić 
obiecał.  Tymczasem na głównćj kapitule zakonu,  Richten- 
berg został obrany mis t r zem, pojechał na sejm do Piotrkowa,  
przysięgę wierności  przed arcybiskupem złożył,  hołd wykonał 
i znowu do rady, jak przed rokiem jego poprzednik, brał czynny 
udział.

Na podatki ciągle się w  Prusach skarżono,  jednakże kom- 
missarze polscy, biskup Sienieński i wo jewodowie Ostroróg 
i Kościelecki na sądach w zastępstwie króla odbywanych 
w  Malborgu,  Gdasku i Elblągu przewiedl i ,  że królowi przy 
wypłacie wojskom najemnym zaległości z lat dawniejszych, 
chciano dopomódz i miasta przyrzekły jak najspieszniej c i s z ę  
pościągać.

Zdarzyło s i ę , że umarł  biskup płocki i król nadsuwał 
kapitule Andrzeja z Opo rowa ,  ale żc prałaci kapituły gło
sowali także za Kaz imie rzem, młodym książęciem mazowiec
kim i cesarz F ryderyk,  jako ze swoim krewnym,  bardzo się 
do Rzymu w s tawia ł ,  przeto układy o katedrę płocką roz
poczęły się w Rzymie.  Że zaś podówczas nieżył już Pa 
weł  11. lecz Sixtus IV. na stolicy apostolskiej siedział i chwi
lowo okazywał  więcej życzliwości dla Po l sk i , stąd w  le 
układy względem dyecezyi płockiej ,  wmięszano spór  i o dy* 
ecezyą warmińską.  Król  zezwoli ł ,  aby książę Kazimierz



został biskupem płockim, a papież,  ab) Warmią oddać An
drzejowi Op orowsk iemu, Mikołaja zaś Tungena osadzić na ka
tedrze kamienieckiej.

Tiingen odsunięty tym sposobem od biskupstwa,  do któ
rego było przywiązane berło nad księstwem z miastami bo- 
gateuii, a wskazany na objęcię kościoła w ziemiach ruskich, 
bez znaczenia, bez dochodów,  a z niew ielką liczbą katolików 
greków wśiód schizmy, uiemćgł  ze zimną krwią przenieść 
na sobio tego poniżenia i z ł n l b n t ,  gdzie bawił u arcybi
skupa rygskiego, zaczął szukać między rycerstwem pruskićm 
stronników׳. Król Kazimierz zapewne z obawy, al!y na zja
zdach ziem i miast piuskich znowu związku przeciw koronie, 
jak niegdyś przeciw zakonowi nieułożono,  kazał oświadczyć 
Prusakom,  że odbywa sejmy w P iot ikowie ,  na które urzę
dnicy i posłowie pruscy przyjeżdżać obowiązani ,  a choć im 
wolno względem czysto prowincyalnyeh spraw u siebie r a
dzić, to przecie wszelkie zgromadzenia 110winny tylko za 
królewską wiedzą i zezwoleniem następować.  Prusacy od* 
powiadial i , że im trudno brać udział w sejmach polskich, bo 
p.ócz innych niedogodności ,  ich posłowie niemogą bez in- 
strukcyi względem niczego s tanowić,  a ziemie i miasta nie- 
wiedząc o co ma chodzić ,  tych inslrukcyi nie są w stanie 
dawać;  połączyli się prawda z Polską w jedno ciało,  królowi 
winni pos łuszeńs two , ale też zatwierdzono wszystkie ich da
wniejsze swobody,  a p rawo odbywania narad we wszelkich 
przedmiotach i kiedy sami uznają tego po trzebę,  je>t właśnie 
najgłówniejszą swobodą.  Król został przy swojem i zakazał 
wszelkich zgromadzeń bez swego zezwolenia.

Mkołaj  Tiingen nieprzestając zabiegów, wszedł w sto
sunki ze Sciborem Baisenem i różnymi rycerzami,  którzy 
bardziej niż o ścieśnianie obrad w Prusach oburzali się o to, 
że wyraźnie tak przy rozdawaniu biskupstw,  jak korzystnych 
starostw, miano głównie na uwadze panów polskich,  a oczy
wiście wbre w zaręczeniem królewskim przy obejmowaniu 
kraju i ze szkodą Niemców.  Tiingen najął sobie do pięćset 
ludzi wojennych,  przybrał wiele chłopstwa,  poszedł prosto 
do Braunsberg gdzie mieszczanie choć przy składaniu hołdu 
musieli przysiądz, że od króla nieuznanego biskupa nigdy 
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niewpnszczą,  natychmiast mu bramy otworzyli .  Następnie 
uderzył na miasta Gut s t adt ,  F rauenburg ,  Ressel ,  a wzią. 
wszy je sz turmem,  okuł w kajdany i w więzieniach pozamy. 
kać kazał pojmanych rycerzy lub st ronników polskich. Przy 
zdobywaniu Heilsberga i S ee n b u r g a , straciwszy w iele łudzi, 
częstokroć podpajanych tęgiemi napojami , aby śmielśj mury 
ł amal i ,  zaczął powątpiewać o zwycięztwie:  dla tego odby. 
w a ł  narady z kapi tułą i rycerstwem dyecezalnćm,  a błagał 
ciągle,  aby starali się utrzymać go przy posiadaniu biskup
s tw a ,  bo opuszczone,  przeszłoby na innego i u papieża,  zwła
szcza podczas braku pieniędzy, który się w Rzymie bardzo 
często zdarza,  mógłby kto okupić zatwierdzenie niedrożej 
jak za dziesięć tysięcy złotych. Pomimo wszelkie podobne 
zabiegi ,  gdy Tiingen wszedł w układy z przysłanymi od króla 
kommissarzami , musiał zezwolić,  i e  z dyecezyi wyjedzie, 
a Heilsberg i Secburg zostaną pod zarządem bezstronnych 

rycerzy pruskich,  dopókąd stolica apostolska względem lej 
sprawy niewyda wyroku.

Zjechał znowu sam król do Prus  aby wojnie koniec 
położyć. Biskup Tiingen nieśmiał się na dworze pokazać,  
lecz przez poselstwo wnosił  o wpuszczenie na katedrę,  którą 
prawnym wyborem uzyskał. Kazano mu powiedzieć od tronu, 
że powinien czekać na wyrok stolicy apostolskiej jak sam 
to zastrzegł w rozejmie. Naczelnicy niechętnych domagali 
się bez ogródki,  aby odtąd żadnego Polaka na urzędzie w P iu 
sach nieosadzano,  ale Kazimierz Jagiellończyk puszczajac to 
mimo uszu,  ze wszystkimi Prusakami wp ł y wu ,  co się do 
niego zbliżyli, nad tćm tylko radził ,  aby mu pieniędzy na 
zalegle zasługi z wojny przeciw zakonowi,  co najwięcej  wy
jednać mogli. Stany pruskie nakoniec wręcz oświadczyły, 
i e  co do kłótni warmińskiej ,  królowi wolno robić co n.u 
się podoba , ich ziemie tylu bojami znękane,  potrzebuję jesz
cze p o ko j u ; rozejm z Tiingenem zawarto na p iśmie,  a do 
czego sie raz zobowiązano,  tego dotrzymać trzeba. Bodaj 
atoli Kazimierz opuścił  T oru ń ,  Kiedy Mikołaj Ti ingen po
rozumiawszy się z rycerzami ,  którzy Heilsberg i Seeburg do 
wyroku papiezkiego trzymać mieli ,  obadwa miasta w posia
danie zajął.



Krzyżacy niemogli zapomnieć Polakom swego poniżenia, 
a Polacy u trzymywali ,  że dopókąd lak złych sąsiadów jak 
Krzyżacy całkiem się niepozbędą,  ani w  Prusach,  ani w  in
nych swoich ziemiach bezpieczni niebedą.  Kommissarze kró
lewscy czynili wyrzuty wielkiemu mis trzowi ,  że on głównie 
kłótnią o biskupstwo zasilił,  i żądal i ,  aby ją  swym wpływem 
j wojskiem stłumił.  Mistrz ,  jakkolwiek nieb)ł  bez winy, 
tłumaczył się, że Tiingcna w swojćm życiu niewidział ;  przy
z n a w a ł ,  że Tiingen z Inflant przez ziemio zakonu do Warmii  
się p rzedostawał ,  ale nie z wojskiem,  j awnie,  ale za kupca 
przebrany : o tóm trudno boło wiedzieć i podług t raktatu 
toruńskiego nikt kupców niezalrzymuje,  niebada,  więc też 
niebyło sposobu do wykrycia podstępu tego rodzaju. Lubo 
Tiingen w swoich szeregach wiele liczy ludzi z kraju krzy
żackiego, przecież ich od zakonu nieodebrał ,  ani tćż z jego 
więdzą nie werb ow ał :  są to sami krawczyk! i szewczyki,  
klórzy pouciekali i na ich zatrzymanie niebyło można nic 
wymyślić. Co się zaś tyczy zajmowania W a r m i i ,  to zakon 
jako instytucja kościelna,  stoi ściśle pod papieżem i bez 
jego rozkazu w spoiy biskupie ż.idną miarą wkraczać zbrojno 
niemoże.

Mistrz byłby już może podówczas wziął się do popie
rania orężem Tiingena,  lecz przyciskały go ciężkie kłopoty. 
Na osieroconą katedrę sambijską potrafił się zabiegami u  sto
licy apostolskićj wprawić Dietrich z Kuby,  który przez wiele 
l<it sprawował  urząd prokuratora krzyżackiego w Rzymie.  
Objąwszy dyecezyą,  kłócił zakon,  robił d ługi ,  f iymarczył 
własnością kościelną,  święte naczynie sprzedawał ,  swojćj ko
chance Małgorzacie z F rankfur tu,  która za nim przyjechała, 
zapisy na dobrach katedralnych poczynił. Co było także wiel- 
kiem podówczas p rzes tęps twem, złożył zakonny ubiór  krzy
żacki, zwykle w szarej sukni sobie jeździł ,  a na wielkie wy
stępowanie zbytkowego płaszcza jedwabnego używał.  Nieprze- 
slając na leni ,  że krzywdził kościoły, duchownych,  lud,  przez 
handel zaś bursztynem i skarb krzyżacki,  ale wyrobiwszy 
.«obie u stolicy apostolskiej pozwolenie na jubileusz w K r ó 
lewcu,  z lakierni samemi odp us ta mi , jakie otrzymywać mogli 
ci, co odbywali  świętą  pielgrzymkę do Rzymu:  ogłaszał ,  że
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odpusty dawniejszych pruskich jubileuszów nie są ważne , a ulo. 
żył sobie,  że jak mu dusyć pieniędzy do skrzynki kościelnej 
na w p ły w a ,  to w habicie kartuskim zagranicę wyjcdzie. Alistrz 
podchwyciwszy list w tym celu do przeora Kar tuzów w p a. 
radyżu pomorskim wysiany, a bardziej pewnie przez apetj! 
na peniądze jubi l euszowe,  kazał biskupa poimać. Uwięzie, 
nie było już wypadkiem mieszającym niezmiernie stosunki 
i zaufanie po ziemiach zakonnych;  zdarzyło się przy len! 
że Dietrich u m a r ł ,  więc dopiero ruszyły się między ludem 
opowiadania ,  że m strz o biskupie wszystko pomyślał że 
go łańcuchami w izbie,  tuż przy zakrystyi kościoła do ściany 
przykuć kazał ,  że dwóch Krzyżaków ciągłą straż trzymało, 
aby mu od uikogo pokarmu niepoddawano i z głodu ciało 
sobie na ręku obgryzał ,  a kiedy słyszał dzwonek w czasie 
podniesienia,  to .mise re re  mei Deus* tak głośno wołał ,  że 
się ludziom podczas nabożeństwa coś dziwnego robiło. Wieści 
te doszły do Rzymu. Lubo mistrz przed uroczystćm pocho
wan iem ,  kazał stan zwłok Dietricha notar juszom apostolskim 
opisać i przeciw wszystkiemu miał dowody,  przecież niemógł 
się ze zarzutów oczyścić,  a papież musiał przeciw niemu 
śledztwo zarządzić. Siedmiu świadków wysłanych z Prus, 
zaprzysięgali w Rzymie,  jako biskup niezostał zamorzony, 
lecz głoszono powszechnie,  że świadkowie przekupieni  byli. 
Kronikarze spółcześni ,  wszyscy o zamorzeniu donoszą.

Z kłopotów mistrza trzeba jeszcze wymienić,  że rotmi
strze wojsk najemnych,  czekając na zasługi od t raktatu loruń- 
ruńskiego,  niszczyli różne dobra i ki lkakrotnie wszczynali wojnę 
w krajach zakonnych.

Tiingen opanowawszy całą W a r m i ą ,  stał sam jeden na
przeciw potężnemu mo cars twu ,  jakićm b)ła podówczas Pol
ska,  a dla tego potrzebował  silnego obrońcy:  zdawało się, 
że Macićj Korwin  o Czechy do ostatniego z królem Kazi
mierzem wojować będzie przeto mu się jako hołdownik 
z W ar mi ą  poddał i to swoje postanowienie przez publiczny 
manifest ogłosił.  Wieśc i ,  że i zakon krzyżacki nad czemś 
podobnem rozmyśla,  zat iwoż j ły króla:  ruszj ł  więc z nad
wornymi ku Prusom i miał zamiar uderzyć na W ar mi ą ,  zgnieść 
wojska T i i r gena ,  od razu całą sprawę ub ić ,  lecz naczekaw-



,y się daremnie w Brześciu k u j a w s k i m ,  Nieszawie i Toruniu,  
za K r a k o w i a k a m i  i w o j s k i e m  n a j e m n ć m ,  m u s i a ł  do Malborga 
przynajmniej z panami i licznym dworem pojechać,  a b y  p r z e z  

układ)’ coś przeds:ęwziąść.  Zapowiedziano tedy wielki z jazd 
doEII ׳ l!!ga, a lubo na nim Jakób Sienieński podówczas już 
jako arcybiskup gnieźnieński przewodniczył ,  przecież Krzyżacy 
mimo uczynione przyrzeczenie wcale niezjechali ; wielu zna-  
koinitycli rycerzy z Prus królewskich podobnie uczyniło,  a r a j 
cy gdańscy mieli tę śmiałość,  że się wprost  za Tiingenem 
oświadczyli i nowego podatku uchw׳alić nierhcicli.

X .

Tymczasem wznawiały się ciągle wieści ,  że do Krzyża
ków jeżdżą tajemne poselstwa węgierskie;  król wymówi ł  to 
w Malborgu mistrzowi i on nie zapierał ,  lecz oświadczał ,  że 
wierności raz zaprzysiężonćj nie złamie,  a co do wystąpienia 
przeciw T iingenowi,  wręcz odpowiadał  panom polskim, że 
bez rozkazu papieża,  królowi posłusznym być nie może i nie 
chciał nawet  swoim ziemiom wzbraniać chandlu z miastami 
dyecezyi warmińskićj.  Po odjcździo króla do Polski ,  sto
sunki pomiędzy biskupem warmińskim a mistrzem stawały 
się coraz przyjaźniejszemi, aż zawarli  ze sobą przymierze 
bez wymienienia króla,  ale wyraźnie przeciw niemu. Jan,  
nowy biskup sambijski z kommendatorem osterodzkim, został 
wyprawiony do Macieja węgierskiego,  i oddali mu Krzyża
ków pod opiekę,  z prawem zwierzchnictwa,  jakie służyło 
królowi polskiemu. Ponieważ było do przewidzenia,  że Po
lacy silnćm wojskiem najdą Prusy,  przeto Jan biskup i kom- 
mendator osterodzki umówili  zaraz wszystko z królem Ma
ciejem, co do wojsk najemnych,  a naw׳et w tym celu dwana
ście tysięcy złotych dla zakonu miały być złożone przez Ma
cieja na ręce rajców wrocławskich.  Mikołaj Komorowski,  
jakkolwiek Polak rodowity,  który dzierzył Berwald,  Żywiec 
i inne miejsca na pograniczu węgierskićm,  pośredniczył w dal
szych zmowach przeciw królowi Kazimierzowi i Krzyżacy 
przebrani,  raz po raz do Komorowskiego przyjeżdżali.



Od czasu rozejmu wrocławskiego,  Macićj swoje usiło. 
wania zwracał  głównie na odpór  przeciw T urk om ;  którzy 
nietylko Siedmiogród,  ale ir.ne ziemie do Węgier  należące, za
bierali  i kraje słowiańskie aż ku Włochom niszcz)li.  Te zagony 
roachometańskie codzień ściślćj wiązały Macieja z papieżem 
Sixtusein IV. ,  za którego wpływem dostał w małżeństwo 
m ło d ą ,  u r odn ą ,  wykształconą i przebiegłą królewnę neapo- 
li tańską Bcatricę.  Na przyjaźni papiezkićj budował  Macićj, iż 
z czasem i Prusy i Czecby obejmie.  Zdarzyło s i ę , że ksiądz Jan 
Peckenschlager,  Niemiec,  rodem z W ro c ł aw ia ,  umiał  się na 
zasadzie swojej nauki wślizgnąć w tak wielkie względy u Ma
c i e j a , że aż arcybiskupstwo gdańskie otrzymał.  Ten Pecken- 
scblager różnemi sposoby spędziwszy do trzech kroć sto ty
sięcy złoty! h , nietylko z tym kapi tał em,  ale nawet  z drogiemi 
sprzętami arcykatedralnemi uciekł do cesarza,  od którego za 
sto tysięcy złotych naprzód dostał w zastaw księstwo styryj
skie , a po niezmordowanych zabiegach i arcybiskupstwo salz
burskie.  Musiało to niesłychanie oburzyć Macieja,  bo sprawa 
była szkaradna i kompromitowała go przed rodowitymi Wę
grzynami,  że Niemca awanturnika nad nich przeniósł.  Po
nieważ zaś Fryderyk uznawał  Władysława Jagiellończyka i kró
lem czeskim i elektorem,  przeto Macićj, niemiał co rozmyślać 
i naszedł Austryą.

Rafał Leszczyński,  ów powiernik cesarski ,  przypadł znowu 
do króla Kazimierza Jagiellończyka na Li twę i nietylko wzywał
0 posiłki w skutek przymierza zawar tego,  ale przestrzegał, 
aby się i Polacy mieli dobrze na baczności,  bo Macićj i z nimi 
z pewnością wkrótce zacznie.

Na sejmie piotrkow׳skim 13 kwietnia 1 4 7 7  r. o two
rzonym radzono nad wnioskiem Leszczyńskiego,  ale u W r o
cławia już się wszyscy wojną węgierską dobrze poparzyli
1 w  gardle im stała;  do tego skarb królewski był pusty i ry
cerstwo także niemiało o czćm ciągnąć na własnyrkoszt  do 
ziem odległych. Musiano więc powiedzieć cesazowi ,  że 
w złą porę zażądał zbrojnćj siły, bo właśnie trzeba ją  mieć 
w  pogotowiu przeciw T u r k o m , Talarom i innym skrytym 
nieprzyjaciołom, ale wkrótce będzio aby pieniędzmi wsparty.



Tymczasem Maciejowi w wojnie tak się dobrze pow o
dziło, że przeszło siedmdziesiąt warownych zamków cesar
skich op an o w a ł ,  a najznakomitsi Austryacy nawet  mu  przy
sięgę wierności  poskładali. Cesarz zaś,  potraciwszy do
chody, do takićj przyszedł biedy, i e  sześćdziesiąt złotych od 
opata w Zwettel  a dziewięćdziesiąt  dukatów od miasta Styryi 
pożyczył; swych dworz jn z bogatemi mieszczankami żenił, 
aby w ten sposób im u t r zym ani e , a sobie fundusze pożycz
kowe upewniać.

Papież,  rzeczpospolita wenecka a nakonicc Beatr ica,  znie
wolili Macieja naprzód do rozejmu a potem do pokoju. Uło
żono warunki ,  że cesarz wyda Maciejowi list lennictwa na 
Czechy, uzna go elektorem rzeszy, zapłaci przez dwa lata 
po pięćdziesiąt tysięcy złotych jako wyynagrodzenie wo
jenne,  a Aust ryakom,  którzy się z Maciejem wiązal i ,  zupełną 
amneslyą udzieli.  Przed samym dopiero t r aktatem,  zamiast 
wojska,  nadeszło dla cesarza (J0esięć tysięcy złotych od króla 
Kazimierza,  ale rzecz naturalna,  że nawet  przyjęte niezostały.

Wracając do Prus królewskich,  niższe rycerstwo i mia
sta za nadto nienawidzili  zakonu,  żeby z nim w stosunki ja
kiekolwiek a tćm bardzićj w tajemne spiski wchodzić mieli, 
lecz niektórzy znakomitsi byli zniechęceni,  że król na bi
skupstwa i s tarostwa pruskie gwał t em panów polskich wci
ska,  że z urzędników pruskich nictworzy oddzielnćj rady, 
a przecież przy najpierwszćm zjechaniu do Torunia dla ob
jęcia władzy, przydać sobie kazał siedmnastu P rusaków ze 
stanu rycerskiego i miejskiego i o wszystkićm z nimi spólnie 
stanowił;*) że Prusacy w ogólnćj radzie panów królestwa 
już dla samćj nieznajomości j ęzyka,  a tćm bardzićj dla zaro
zumiałości narodowćj  Polaków,  żadnego wniosku w interes- 
sie pruskim przeprowadzić niemogą. Na czele nieprzyjaciół 
rządu polskiego stał dawny guberna tor  Scibor Baiscn,  potem 
Ludwik  z Mortangen wojewoda chełmiński i Bischof rajca 
gdański: ci tedy dawali tajemnie mistrzowi o tuchę,  że skoro 
tylko wystąpi przeciw Polakom,  może liczyć z pewnością 
ua posiłki wojenne i na poddanie się wszystkich ziem pru 

*) Palrz wyżej Księga dwunasta.



skich. Krzyżacy i Macićj węgierski zaczęli skrycie obrabiać 
także Piastów mazowieckich,  ale roztropniejsi radzcy tych 
książąt niebyli za t ćm,  aby w interessie cudzoziemskim ła- 
mać wiarę królestwu jednoplemienneinu i jego całą potęgę 
przeciw swemu słabemu pańs twu wywoływać.

Zdarzyło się,  że umarł  mistrz Ileoryk Richtenbcrg i na 
jego miejsce obrany został ten sam koincndalor osterodzki 
Marcin Tru t hse ss ,  który z biskupem sambijskim poddał ta
jemnie zakon Maciejowi Korwinowi .  Król  po sejmie jakby 
o niczćm niewiedział ,  na Oczyszczenie Panny Maryi (r. 1478) .  
wyznaczył zjazd umyślnie w Brześciu kujawskim,  jako mie
ście od Prus  bliskiem i kazał wezwać Truihsessa do sta
wienia się i złożenia h o łd u , lecz on wyjechał  do Ragnety. 
Wyprawiono  więc poselstwo,  żeby żarlów niestroił :  może 
sobie sam czas i miejsce w Polsce do spełnienia swego obo
wiązku  o b r a e , ale jak się będzie wzbran ia ł ,  to za nieprzy
jaciela kraju uznany zostanie.  ^

Król  i panowie rady bez ogródki powydawal i  rozpo
rządzenia wojenne ,  a Zbigniew Oleśnicki ,  synowiec sławnego 
niegdyś kardyna ła ,  podówczas biskup władj sławski  i pod
kanclerzy królestwa,  został zamianowany namiestnikiem Prus 
królewskich.  Objąwszy swój urząd,  wyznaczył ziemiom zjazd 
do Grudziądza i nielylko wstawili  się rycerze i r eprezen
tanci miast z Pomorza,  Chełmińskiej ,  Michałowskiej,  Mal- 
borskiego, Sztumskiego i innych powia tów,  ale na żądanie 
zaraz ponowili  przysięgę wierności  dla Polski.

Zbratanie się zakonu z TUngenem i Maciejem K o rw i 
nem niewypłynęło bynajmnićj z postanowienia Krzyżaków, 
lecz swój początek wywodziło z europejskich ogólnych stosun
ków,  że Turcy zagrażali coraz bardziśj chrześciaństwu,  a na
padali pogranicze węgierskie;  z położenia więc kraju Maciej 
był  głównym ich przeciwnikiem,  a do tego ze wszystkich ó w 
czesnych monarchów nietylko najrozumniejszy,  ale do wywoła
nia i prowadzenia wojny krzyżowej najzdatniejszy; zapowia
dał tćż utwierdzenie wyznania katolickiego i wyniszczenie 
do szczętu nauki husyckiej w Czechach,  kiedy Kazimierz J a 
giellończyk bez tęgości cha rak te ru ,  głowa miałka,  kładąc 
sobie jedy nie za cel swój interes familijny, aby synów na tronach



p o o sa d za ł ,  tylko męczył wojnami Macieja i przeszkadzał mu 
tak do poskromienia Turków,  jak wytępienia herezyi czeskiej. 
P a p ie ż  z powołania swego musiał trzymać z Maciejem,  a być 
nieprzyjacielem Kazimierza i Polaków.  W  skutek tego n u n 
cjusz papiezki Bulthazar de Piscia wydał  list o twarty z Wro-  
cłav» ia do duchowieństwa Niemiec,  Czech,  Węgie r  i Polski,  
w którym oświadczywszy,  że postępowanie Kazimierza daje 
tylko otuchę Turkom i ut rakwistom czeskim,  zagroził jemu,  
juko też jogo synowi Władysławowi i tym wszystkim,  coby 
w wojnach niesłusznych pomagać im śmieli ,  wszelkiemi ka
rami kościelnemi,  a później i klątwę przeciw obudwum kró
lom rzucił ,  Prusy od posłuszeństwa Kazimierzowi Jagiel 
lończykowi w imieniu stolicy apostolskiej uwolni ł  i za ich 
prawą władzę tylko zakon i mistrza ogłosił.*)

Mistrz Marcin Truchsess,  ożywiony nadzieją,  że nade
szła pora , w której zakon do swojej dawnćj  świetności  po 
wróc i , natychmiast  rozpoczął kroki wojenne i ubiegł Che ł 
mno, Brodnicę i Starogrod chełmiński.  Wojsko jego było 
powiększćj części t j lko z chłopów,  do boju mało przydat
nych z ł ożo ne , ale stanął  obozem pod Os te rod ą ,  licząc, że 
z Wę gie r  nadejdą posiłki,  a wreszcie sami Polacy zaczną 
opuszczać k r ó la , którego rozkazów pod ut rat ą zbawienia nikt 
już słuchać niebyt powinien.  Atoli klątwa niewywarła  p ra
wie żadnego w pły w u w Polsce:  biskupi ją całkiem zataili 
i tylko za nieprawne nadużycie władzy nuncyuszowskiej  przez 
Balthazara de la Piscia uważali .  Tu  więc pokazuje s i ę ,  że 
królowie nie bez celu wtedy,  najżyczliwszych sobie d u c h o 
wnych na dyccezye wciskali.

Jakby więc nigdy nic niezaszło,  zbliżali się do Prus  
z wojskami królewskiemi Jan Bielak i Jan Zeleziński ,  lecz 
mieli wyraźny rozkaz,  aby kraju zakonnego nie zaczepiali,  
tylko uderzywszy na Wa rm ią ,  Mikołaja Tungena wypłoszyli ,  
a Andrzejowi  Oporowsk iemu objęcie r ządów kościelnych uła
twili. Wojska polskie nareszcie wkroczyły do Wa rm i i :  mie
szkańcy Prus  królewskich nic także sobie z klątwy nie robili

’ 1 D ł u g o s z ,  choć  g o r l iw y  k a lo l ik ,  a l e  ·/,e i d o b ry  P o la k ,  ty lk o  
ubocznie o  tym n a jw a ż n ie j s z y m  w y p a d k u  nadm ien ia .



i wojska gdańskie nawet  gotowały statki ,  aby wysieść pod 
Braunsbergiein w  pomoc k ró lowi,  ale Żeleziński bez tego 
zajął Frauenburg.  Po całej Warmii  i po ziemiach zakonu 
biegały oddziały polskie,  gdzie im się tylko podobało.  Mistrz 
zrazu stanął  odważnie z uzbrojonymi chłopami przy boku 
Tiingena i o bi twach myślał,  lecz obrachowawszy swe siły, 
ciągle się usuw ał ,  aż nakoniec lud do boju niezdatny roz
puści ł ,  a t j l ko przez bronienie się po zamkach przedsięwziął  
opór  stawiać,  dopókąd od Macieja Korwina posiłki niena- 
dejdą. K r ó l , panowie polscy i wszyscy Prusacy pragnęli po
koju. Zebrały się stany Prus królewskich w Elblągu ,  od
Warmii  i zakonu przybjl i  pełnomocnicy do króla. Stronnictwo 
polskie żądało,  aby Tiingena z kraju w) pędzić,  Warmińczy- 
kowie obstawali  za jego ut rzymaniem; pełnomocnicy zakonu 
chcieli już wszystkich warunków pokoju toruńskiego dopeł
n iać,  byle tylko mistrz obecnie rządzący niepotrzebował  hołdu 
sk ład ać , gdyż oświadczy ł , że wolałby się we własnćj krwi 
utopić,  niżeli do takićj przysięgi klękać,  a więc niepodobna,  
aby swoje słowa czynem na pośmiewisko wystawiał.  W  ogóle 
przy tych sprzecznych żądaniach niedaly się intercssa pojednać.

Król Kazimierz u tr zymując,  że wszelkie niepokoje prus
kie mają źródło jedynie w  zabiegach na dworze budzyńskim, 
wyprawił  poselstwo z napomnieniem do Macieja węgier
skiego, aby mu poddjnych nieburzył ,  na co Macićj dał prostą 
od po w ie dź , że sprzymierzeńców sw o ic h , a rozumiał  mistrza 
i Ti ingena,  nigdy nieopuści.  W  te tropy za wracająrem posel- 
s twćm polskićm przyjechał do króla Kazimierza proboszcz ze 
starego Budzynia,  zapewne Marcin z Olkusza,  Polak rodowity 
i s ławny owego czasu astronom i lekarz;  radził  zaś,  żeby 
odpowiedzi  niebrać tak dosłownie ,  bo król Macićj gotów 
nawe t  podać sposoby ut łumienia wszelkich zatargów w P r u 
sach,  jeżeli tylko król Kazimierz sam niebędzie wojny po
ruszał.  Gdy więc znowu posłano na Węgry Długosza hi
storyka i Marszałkowicza, Macićj nietylko wypar ł  się wszelkićj 
nieszczerości względem Prus  i oświadczenia uczynionego w jego 
imieniu przez proboszcza budzyńskiego, ale dodał ,  że choćby 
mu koronę węgierską utracić przyszło, sprawy mistrza i Tiin- 
gena nieodstąpi.  Posłowie ci przekonawszy s ię ,  że Macićj



rzeczywiście silnie się zbroi i cztory korpusy w celu najścia 
ziem polskich , a piąty jako posiłkowy dla mistrza i Tiingena 
nia już w pogotowiu:  przystąpili do roztrząsania sprawy spor
nej i nie lak jak im się dobrze zdawało,  ale jak było mo
żna,  w miarę istnących okoliczności,  zawarli  uk ład ,  że król 
Kazimierz,  który niemiał leż już czćm wojska płacić,  zaprze
stanie kroków wojennych w Wa rm i i ,  a zostawi załogi tylko 
po twierdzach zajętych, dopókąd pokój w Ołomuńcu  niebę- 
dzie zawarty.

Właśn ie  wtedy przyszła do Prus wiadomość,  że Jan 
markgraf  brandenburski  zastąpił na drodze siedmiotysiącznemu 
korpusowi węgierskiemu,  który się do Prus chciał rzeczy
wiście prześlizgnąć,  odniósł dwa walne zwycięztwa i nie
dobitki do odwro tu  zmusił.  Zaraz więc zwolniał zapał w o 
jenny i w mistrzu i w  Tiingenie,  a wskutek t e go ,  rozpo
częli układy z biskupem Oleśnickim , Pawłem Jasieńskim po
dówczas podskarbim królestwa i Piot rem Duninem kasztela
nem sieradzkim, a starostą, ma lborsk im, jako kommissarzarni 
królewskimi.  Atoli druga wiadomość,  że w Wyszogradzie 
na Węgrzech  stanął już rozejm,  uczyniła kroki pojednawcze 
w Prusach zbytecznemi i wojna ustała.

X I .

Gdy się zbliżał dzień Oczyszczenia Maryi Panny,  w y 
znaczony na zjazd ołomuniccki ,  znowu doniósł król Macićj,
że go zaskoczyły przeszkody: niemoże prędzćj jak drugiego 
Maja do układania pokoju przystąpić,  a na każdy termin
późniejszy, któryby wyznaczony został ,  jak najchętnićj stanie. 
Kazimierz Jagiellończyk niegniewal się o tę zmianę,  bo ob
jeżdżał zgromadzenia szlacheckie po ziemiach za pieniędzmi na 
huczne wesela i posagi dla swych córek,  o czem już i wyżćj 
wspomniono.

Tymczasem w Prusach ,  w których Polacy i tak rozejmu 
nieprzestrzegali ,  zaraz po Oczyszczeniu Maryi Panny rozpo
częto na nowo zdobywać i pustoszyć miasta warmińskie,
tak,  że już tylko sam Heilsberg odpierał  sz turmy:  Tiingen



musiał  nareszcie uciec do Kró lewca ,  gdzie obadwa z mistrzem 
radzili nad swoją niedolą. Smutny ten stan rzeczy za trwa
żał króla ,  a że mu przez wzgląd na Turków trzeba było po
koju,  poselstwa polskie i węgierskie wymijały się bezustan
nie. W  Prusach do zgody nastręczała ła twy sposób śmierć 
Wincentego Kiełbasy,  po którym panowie polscy sami prze
znaczali Ti ingenowi na sejmie piotrkowskim dyecezyą cheł
mińską i pomezańską,  albo też te obiedwie chcieli oddać Opo- 
r o ws k iem u,  a Ti ingena,  że go Warminczycy tak bardzo 
sobie życzyli,  już i na miescu pozostawić,  bj le tylko wszelkie 
koszta wojenne nagrodził.

Na Świątki  król bawił  jeszcze w Piot rkowie,  a panowie 
rady zgromadzili się w Sieradzu,  dokąd na zalecenie Macieja 
zjechali za listami bezpieczeństwa i wielki mistrz i Tiingen. 
Było rzeczą widoczną,  że Macićj w istocie stał się już bar
dzo obojętnym sprzymierzeńcem,  a z tej przyczyny mistrz 
i T i ingen,  musieli sami myśleć o sobie i w towarzystwie 
pan ów  polskich pojechali na sejm do P io t rkowa ,  gdzie także 
zasiadali panowie pruscy, tudzież deputowani  Gdańska,  T o 
runia i Elbląga. Rozpoczęto obrady względem przywróce
nia pokoju w  Prusach.  Mistrz Truchsess miał zamiar tylko 
czas zyskiwać,  gdyż marzył ciągle,  że Maciej odda Morawy,  
Szląsk i Luzacyą Władysławowi  czeskiemu,  a za to król Ka- 
zim erz zrzecze się swoich p raw  do Prus  i przywróci zako
nowi wszystkie ziemie odebrane ,  jakkolwiek sam król już 
dawniej  Prusakom oświadczał ,  że o tem niemyśli i że kto 
zna panów polśkich,  snadno wiedzieć może,  iżby na to ni
gdy niezezwolili.  Ponieważ zaś mistrz swego urojenia nie- 
dał  sobie z głowy wybić ,  a nadjechali dwaj posłowie wę
gierscy i z ich mowy było widać,  że Maciej przyjedzie do 
Ołomuńca ,  przeto król Kazimierz i panowie węgierscy po
stanowili  nieczwarzyć się z mistrzem ani na obradach ,  ani 
na polu bojów i zawieszenie broni sami przedłużyli .  Miko
łaj Tiingen lepiój pojął  stan rzeczy, a odebrawszy zapewnie
nie pozostania przy swój dyecezyi , przeprosił  króla i złożył 
przysięgę wierności ,  którą przyobiecał powtórzyć uroczyście 
w  Malborgu,  a zarazem w imieniu kapituły warmińskićj  przy
j ą ł  na wieczne czasy zobowiązan ie , że przez nią na biskupa



tylko kandydat od króla polskiego zalecony ( p e r s o n a  g r a t a )  
odbieranym będzie.

Macićj węgierski ,  jakkolwiek niewspierał  należycie sprzy
mierzeńców swoich i o zatrzymanie pod swą zwierzchniczą 
władzą tak zakonu,  jakoli biskupstwa warmińskiego myśleć 
już niemógł ,  przecież zganił l istownie ten układ Tiingenowi 
j groził mu złożeniem z dyecez j i ,  zapewne dla tego,  że przez 
uśpienie sprawy stanowiącćj główny powód zatargów pruskich, 
król polski znacznie swoje stanowisko polepszył ,  a stąd przy 
umawianiu ogólnego pokoju,  mającego się układać w O ło 
muńcu pomiędzy W ę g r a m i , Czechami i Polską mógł śmielćj 
i z większą stanowczością kłaść warunki.

To zlepszone położenie Kazimierza stąd tylko wzięło po
czątek , że Sixtus 1Y. nadwerężył  znacznie swój wpływ w pań
stwach zachodniej Europy.  W e  Florencyi synowiec papiezki 
urządził powstanie przeciw rodowi Medici ,  stał się pow o
dem znacznego krwi rozlewu ,  a jak mniemano,  wszelkie 
kroki przedsiębrał w pozozumieniu ze stryjem Sixtusem IY. 
Wszystkie państwa włoskie podzieliły się na dwa stronn- 
ctwa i w jednćm b j ł  papież,  Ferdynand król sycylijski i ne- 
apoli tuński, tudzież rzeczpospolita seneńska,  a w  drugiem 
Wenecya,  F lo rencja  i książę medyolański,  którzy przycią
gnięciem do siebie Frant  yi,  zupełną wzięli przewagę i do 
pięćdziesiąt zamków papiezkich opanowali .  Wawrzyniec  Me
dici niepytając się o sprawę kościoła,  wszedł nawe t  w sprzy
mierzę z sułtanem i oddał mu zajęte dawniej  w Albanii miasto 
Skutari.  Posłowie francuscy podczas wykonywania w Rzy
mie przjsięgi wierności przez Genueńcz jków,  zarzucili j a 
wnie i w oczy Sixtusowi IV . ,  że zamiast pokój u twierdzać,  
kłótnie tylko w cbrześcianslwie wznieca,  które to okoliczno
ści osłabiły wpływ papieża,  a ztąd zniweczyły dawny plan 
wojny krzyżowćj przeciw T u r k o m ; Turcy zaś natychmiast  
śmielćj zaczęli występować i Węgry nachodzić. Ze swoim 
opiekunem Sixtusem pap ieżem, zmuszony był i Macićj z tonu 
spuścić: dla tego pozwolił  naprzód Kazimierzowi całe P rusy 
na now o opanować ,  a nakoniec zjechał się z Władysła
wem czeskim w Oło muń cu ,  zostawił  go przy jego tronie, 
zastrzegł zaś sobie tylko pozostawienie Moraw,  Szlązka i Lu



zacyi do śmierci ,  a po swej śmierci przy Wegrzech tylko 
dopóty,  dopókąd niezostaną wypłacone czterykroć sto tysięcy 
złotych.

Przez ten pokój ołomuniecki  upadły nadzieje Krzyżaków : 
na swoje siły w Prusach nic rachować niemogli ,  balie niemie- 
mieckie niebyły w stanie żadnej pomocy obiecywać,  z monar 
chów,  pogranicznych nikt się niechciał we wojnę trudni! mię- 
szać, jednakże mistrz długo się jeszcze z panami polskimi uma
w ia ł ,  do poselstwa węgierskiego p o r a d ę  u da w a ł ,  ale na- 
koniec musiał ustąpić silniejszym ud swego charakteru okoli
cznościom: podawszy królowi rękę na znak pokoju,  zobowią
zał się do dawnćj  uległości i dnia 9.  Października r. 1 4 7 9 .  po
mim o,  że miał się raczćj we własnej krwi  u top ić ,  wykonał 
przysięgę hołdowniczą na zaniku korczyńskim.

Tak się tedy skończyła ta druga w porównaniu  z p ie rw
szą drobna tylko wojna pruska za Kazimierza Jagiellończyka, 
którą kronikarze pruscy szyderczo po  p i ą (^faffcnfricg) na
zywają , a przez którą tylko traktat  toruński we wszystkich 
swych punktach do dawnćj  mocy przywróconym został.

XI I

Oglądając się na opowiadanie ,  nawet  w mniejszej książce 
dziejowej ,  widzimy, że wypadki czasem przez jeden rok ,  przez 
pewną część stulecia a nawet  i przez kilkaset lal toczą się 
i przedstawiają jaśniej ,  zruzumialej i z pewną obszemością.  
Niemasz wą tp l iwośc i ,  że wielki wp ływ wywiera sama w a 
żność wypadków,  a zląd lata,  w których ogromne i zadzi
wiające zwiedziono bitwy,  albo pokazały się niezwykle po
ruszenia w narodzie,  Lub zaszły wielkie w prawach i obycza
j ach  zmiany, muszą więcćj i dla opowiadania podać osnowy. 
Atoli  ważność s topniowa czasu,  choć powinna być główną 
przyczyną obojętnego lub powabnego oblicza dziejów׳, ich 
szczupłej albo też udatnćj  po s t a w y , rzadko jest  powodem do 
zmienienia całego toku w׳ opisie daw׳nych rzeczy, najwięcej 
to od źródeł  zawisło.  Historyk,  co wiekami odległą przed
stawia przeszłość,  nie ze wszystkich czasów może wziąść



przed siebie świadec twa ,  któreby wybitnie podawały zaszłe 
wypadki. Ra /  wielu było takich,  co o życiu spółczesnćm 
chcieli i mogli zawiadomić potomność,  drugi raz mnićj, 
a czasem nikt  się nawet niczdarzył.  Długosz na swoją epokę 
p raw d ziw ie  wielki pisarz,  jest j edn jm z tych,  któremu cd 
w stąpien ia  na tron króla Władysława Łokietka z małym wy
jątkiem tego, co archidyakon gnieźnieński dobrze opi sa ł , nie
mal wszystko zawdzięczamy o Polsce i nawet o postronnych 
państw ach aż do traktatu ołomunieckiego. Dzięki t j lko D ł u 
g o sz o w i, że w niniejszych Dziejach Rzeczypospolitej Polskiśj, 
ten właśnie okres ,  lepićj jak inne wygląda.

Nie w tem Długosza zasługa,  że zaspokaja ciekawość,  
ale w t ćm,  że przez niezmordowaną pracowitość więcćj nad 
wszystkich innych pisarzy przyczynił się do obwarowania mi
łości ojfczyzny w sercach polskich; bo któż do przedmiotu sobie 
nieznanego przywiązać się zdoła,  a któż bez Długosza dzieła,  
potrafiłby się tak dob rze , jak wielu zdołało, poznajomić z Polską 
Niechcemy tu historykom z powołania oddawać monopolu na 
miłość ojczyzny, tę wielką cnotę całego narodu,  ale świa
domość rzeczy swoich,  z duszy historyków wylewa się na 
ogół, a kogożbyśmy ojcem wszystkich naszych his tor jków,  
jeżeli nie Długosza nazwać mogli. Zakończ] ł  on swoje błogie 
dla Polski życie w dniu 29 .  Maja 1 4 8 0 .  roku. Rok przeszło 
ciężką słabością złożony, w spokojniejszych chwilach brał 
pióro do ręki i bieżące wypadk i ,  jak mógł zapisywał ,  do- 
pókąd w Bogu niespoczął.  T rudno  się ws trzymać ,  aby z rze
wliwego zamknięcia jego dzieła ,  albo raczśj dziejopisarskiego 
testamentu,  przynajmniej trzech ustępów nieprzytoczyć: . p o  
zgłębianiach i rozmyślaniu, " są słowa Długosza . p o  podróżach 
i zachodach które przedsiębrałem dla wyszukiwania źródeł 
i swoich i cudzoziemskich, po zniewagach i obmowach , po ubli- 
żaniacb i naga nach , unoszę się i niedrobną roskoszą wśród cięż
kich chorób i na łożu boleści żem do końca niniejsze doprowa
dził dzieło.“ Dalej m ów i :  . jeżeli  się czytelnikowi pokaże coś 
alboli wszystko nieskładnem, bez ogłady, niechaj przebaczy 
brakowi nauki wysłowienia,  zdolności. W tym obszarze tak 
rozmaitych p rzedmio tów,  trzebaby być aniołem,  aby umieć 
wszystko do jasnćj prostoty a szczerćj prawdy doprowadzić.



Napisa łem ja ewanielii  ani l istów kanonicznych jak święoj 
apostołowie ,  tylko według mego ducha pisałem o rzeczni I! 
ludzkich,  przechodnich,  zmiennych,  ale odpowiedzialność za 
rzetelne przedstawianie biorę na moje sumienie ,  bez obawy 
nadwerężenia. “ Złożywszy dzięki Panu  Bogu,  Najświętszej 
Pann ie ,  archaniołom i świętym patronom Polski ,  dodaje Dłu
gosz na k o n i ec : , w z y w a m  was duchownych,  zakonników, mę
żów świeckich wysokiego ukszlałcenia , doktorów,  prolessorów 
magistrów, i młodzież naukową i przepisywaczy ze wszyst
kich wydziałów świetnego naszego uniwersytetu krakow
skiego, ażebyście,  jak który będzie miał sposobność,  w«■», 
łości lub częściowo, moje dzieje dalej prowadzi l i ,  a upuść 
i przeminąć im niepozwalali .  Was jeszcze doktorowie,  ma
gistrowie,  professorowie p roszę ,  b ł agam,  zakl inam;  wyznacz
cie jednę z lepszych kol legiatur ,  a do niej zaopatrzcie magi
stra ze zdolnolnościami,  posiadającego naukę i wyższe w ia 
domości :  niechaj wolny będzie od wszelkich innych zatrudnień,  
wyłącznie poświęca się dziejom,  nad niemi myśl i ;  w nich 
się tylko kocha i rozkosz znajduje!, przy nich czas spędza.
0 nich tylko we dnie i w nocy z drugimi i z sobą rozmawia. .

Długosz urodził  się roku 1 4 1 5 .  we wsi Niedzielsku pod 
Wieluniem*),  żył więc lat sześćt'z esiąt i p ięć:  nauki odby
wał  w Krakowie ,  a poświęciwszy się stanowi duchownemu 
snadno wyszedł na kanonika krakowskiego i kustosza kolle- 
giaty wiślickićj. Kardynał  Oleśnicki ,  przez znaczny ciąg 
czasu rządca Polski ,  to pod imieniem zgrzybiałego Jagiełły
1 rejencyi ,  albo w zastępstwie Władysława  Warneńczyka,  
lub w bezkrólewiu po n i m,  a nakoniec za pobytu w Litwie 
Kazimierza Jagiellończyka , nie w jedućj ważnej sprawie po
legał na Długoszu.  Jemu to polecił posłannictwo do Rzymu 
względem ostatecznego otrzymania kardynalstwa i na Węgry 
w celu pogodzenia l lunyadego z Giskrą. Za Kazimierza króla 
dla niełaski z powodu  zatargów o biskupstwo krakowskie,  
przez czas niejaki niebrał Długosz udziału w sp rawach  kró
lewskich i Kraków opuścić musiał ,  jednakże polćm wrócił

*) K ro m e r  w s p o m i n a ,  z e  b y ł  ■iywot D ł u g o s z a  czy  p r z e z  Kalli-  
m a c h a , czy  p r z e z  k o g o ś  in n e g o  nap isan y -



,]o łaski króla,  prowadzi ł  układy o Malborg i inne miasta 
2 n a j e m n i k a m i  krzyżackimi; do t raktatu toruńskiego znacznie 
się przyczynił. On należał do pełnomocników królewskich, 
co oddawali Czechom powołanego na tron Władysława Ja
giellończyka , on bronił  jego p raw przy układach w Nissie, 
H lubo dla swego niższego tytułu ukazuje się wszędzie po za 
biskupami,  wojewodami,  kasztelanami i urzędnikami króle· 
siwa, przecież każdego zbiorowego działania samą treść sta
nowi ł .  Jak oświa tą ,  tak bezinteressownością wyższy nad 
drugich, niewiązał  się ani do króla,  ani do papieża,  bo 
wtedy tylko osobistości ,  a nio uczucie dla prawdy i spra
wiedliwości się odzywały:  dla tego w sporze władz ducho
wnych ze świeckiemi,  pa t rza ł ,  na której stronie cel dobry 
przeważa i tej się zaraz chwytał .  S ł y n ą c  z pobożności ,  nie- 
zapominał o szczęściu doczesnćm narodu ,  a interes całego 
chrześciaństwa z interessem Polski starał  się godzić. Lubo 
król Kazimierz z pociechą pat rzał ,  jak Kurozwęccy kanonią 
Długosza pustoszyli ,  przecież późnićj powołał  go na nauczy
ciela swych synów.  Dzieje polskie Długosz przez lat dw a
dzieścia pięć z wielką pilnością pisał : nieraz wykrywszy nie
znane źródło,  znaczną część na nowo,  a czasem do szóstego 
i siódmego razu przerabiał .  Prócz dziejów ogromnój ob- 
szerności, wygotował  Jeografią Polski ,  Opis życia Śgo Sta
nisława,  niemniej Stćj Kunegundy żony Bolesława Wstydli
wego, Książkę o rodach i herbach szlachty polskiej. Ułożył 
z należytemi opisami wykaz wszystkich dochodów nictylko 
katedralnych, ale klasztornych i rozmaitych kościołów i po 
bożnych zakładów w dyecezyi krakowskiej*). On miał p ie rw
szy przywieść z Włoch do Polski rękopisy historyków ła 
cińskich L iwiusza,  Sa lus t iusza, Kurcyusza ,  Jus tyna,  a zara
zem niemało dzieł Cicerona,  o czem jednak wątpić trzeba,  
bo niektórzy ci auto rowie ,  już dawniejszym polskim pisarzom 
znani byli.

Będąc już na łożu choroby, został Długosz przez króla do 
Rzymu przedstawiony na arcybiskupstwo lwowskie,  które jako 
w kraju ruskim,  bardziój z tytułu tylko, niż z innych względów

*) Maciej  ł  M ie c h o w a  L ib .  IV . c.  72. 
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ponętnćm b je  mogło. Przyszła atoli śmierć,  nim się w zupeł
ności doczekał tego wysokiego urzędu nie tak w׳ kościele,  jak 
w radzie królewskiej.  Ciało Długosza złożono na Skałce 
i obok grobu Sgo S tani s ł awa ,  jako w kościele,  przy którym 
on dopiero Paul inów osadził i uposażył.

Ze śmiercią Długosza wpadły w letarg i dzieje Polski 
prawie na czwartkę stulecia.  To, co zapisano dla potomności 
jest jśj  niegodne w  bardzo znacznej części,  a wszystko be! 
pojęcia rzeczy i niedosyć obszernie.

V I I I .

Przez niejaki czas po traktacie ołomunieckim między W ę  
grami i Czechami,  po pojednaniu się zakonu krzyżackiego 
z Pol ską,  ziemie polskie i l i tewskie używały pokoju,  ale mo
rowa  zaraza zastępowała wojnę i przez dwa lata wiele rodzin 
pognębiała w smutku i nędzy.

Niektórzy polscy posiadacze obronnych zamków, niemo- 
gąc w  bojach używać miecza i gonić za łupem ,  brali wzór  
ze Szlązaków i robili napady na podróżnych. Z pomiędzy 
tych posłał oświadczenie kroków nieprzyjacielskich,  a jak 
starzy Polacy się wyrażal i ,  o d p o w i e d z i a ł  *) miastu W r o 
cławiowi Krzysztof Szofraniec z Pieskowćj skały. Że zaś 
i  Wroc ławianami  trzymali kupcy krakowscy, przeto i wzglę
dem tych po nicprzyjacielsku występował .  Krakowianie dla 
ubezpieczenia swoich towarów przeznaczonych na jarmark 
lubelski,  szukając Szafrańca,  udybali go w Zborowie ,  kiedy 
właśnie używał łaźni u księdza p lebana,  lecz jednak nietylko 
pojmania uniknął ,  ale zbrojno ze swoimi uderzył i kilku zn a 
komitych przeciwników na drugi świat  w\p rawi ł .  Tym spo
sobem jako winny wszczynania rozruchów,  został pozwany,

*) O (I j<o iv i e d i ,  odkazka (diffidatio), była wypowiedzeniem  
wojny, niekoniecznie pomiędzy narodami, ale pomiędzy miastami 
i pojedynczymi rycerzami. Zdarzyło *ię ni! rar., że najpotęzniejs*״mu 
królowi o d p o w i a d a ł ,  byle rycerz sąsiedniego państwa, posiadający 
zamek trudny do zdobycia. Odpowiadanie własnemu królowi zda
rzało sii; lak/le, ale r/.ad'{o płazem  uszło.



atoli mało sobie z t e g o  r ob i ł .  Za n a p r a w ą  mieszczan k r a 
kowskich  pojmali go dopiero Podgórzanie i do K r a k o w a  d o 
s ta wi l i ,  gdzie na  z a m k u  osadzony w s k u t e k  wyroku k r ó l e w 
skiego,  znalazł ś m i e r ć  pod m i e c z e m  k a t o w s k i m .

Jlul lany i Wołoszczyzna,  które Polacy uważali  za swoje 
lenne kraje,  nadszedł nowy sułtan turecki Bajazet i nietylko 
wziął Kilią i Białogród zamki w ar ow ne ,  ale mieczem i ogniem 
wszystko ze ziemią równał .  Stefan hospodar n iebj ł  w sta
nie dać odpor u ,  ale się t j lko krył  z garstką swego ludu 
zbrojnego po górach,  lasach i bagnach niedostępnych,  a wzy
wał pomocy króla Kazimierza,  przyrzekając,  że już się nie- 
będzie wiązał  i  Węgrami ,  uzna jego władzę ,  byle tylko z tego 
smutnego położenia został wydobyty.  Nie tak snadno było 
w Polsce wojsko poruszyć,  ale dosyć,  że po żniwach 14 8 5 .  
roku zjechał król do L w o w a ,  gdzie około dwadzieścia tysięcy 
zgromadziwszy, przeszedł Dniestr  pod Haliczem i stanął  w Ko- 
łomyji. Znalazł się zaraz tam hospodar ,  a gdy w namiocie 
u podnóża t ronu ,  składając chorągiew księstwa,  przyklęknął,  
w oka mgnieniu odsłonięto ścienne zawieszenie dla okazania 
go w tćj postawie całemu wojsku,  a niewiadomo,  czyli taka 
była umówiona forma obrzędu,  czyli tćż użyto fo r t e lu , aby 
może przepraszanie króla za wj konanie hołdu przed wojskiem 
udać. Bądź jak chcesz,  dosyć,  że przysięgę wierności wy 
konał i zaręczenie piśmiennie złożył. Główna siła zapewne 
już wcześnićj jego kraje opuściła,  gdyż tylko trzy tysiące do- 
branćj jazdy polskićj pod dowódz twem Jana Karnkowskiego 
ze sobą zabrał i Turkó w w ypę dz i ł ; K i I i i i Biafogrodu jednakże 
nieodebrał,  a ważne to były porty nawet  dla P o l s k i , bo przez 
nie spławiano do Cypru i innych krajów wschodnich pszenicę 
z Podola i ziem ruskich.

Tymczasem Turcy ,  szerząc swoje panowanie od Bulgaryi 
na wszystkich punktach ku północy, a rozlewając się wresz
cie na zachód i na wschód,  sięgnęli już na P e r e k o p , to jest  
dzisiajszy Krym i nietylko opanowali  Kaffę handlowną i za
możną osadę genueńską,  która daremnie żebrała wsparcia 
u Kazimierza,  ale zarazem i Ta tarów tamtejszych,  od czasu 
Wi lowda Li twie podlegających,  pod swoje zwierzchnictwo 
zagarnęli. Odtąd Tatarzy już nietylko dla łu pu ,  ale gdy po-
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trzeba było z celów politycznych suł tanowi tureckiemu,  kraje 
polskie napadać i to z daleko większą śmiałością przywykali. 
Pomimo tak ogromnych strat  dla chrześciaństwa , Polski i Li- 
twy,  jaką stanowiły Ki l i a , Bialogród i Pe r ekop ,  król Kazi- 
mierz nietylko o wyprawie przeciw Turkom niemyślał,  ale 
naw e t  na drodze układowej  i dyplomacyjnćj należytych środ
ków  nieprzedsiębrał.

Skoro zagony tatarskie dzień za dniem stawały się ucią. 
ż l iwszemi ,  wyprawił  król syna swego Jana Olbrachta na za
słonę Podola i ziem ruskich. Do wojsk nadwornych przez kró
lewicza prowadzonych,  przyłączyło się szlachty niemało z ziem 
pobliższych Dniestrowi.  Za־ otrzymaniem wiadomości ,  ze 
znaczny t łum tatarski ,  łupem obarczony, już z kraju ucho
dzi ,  wojsko polskie,  pozostawiwszy swoje wozy i tłomoki 
w  obozie pod wsią Kopos t rzynem, poszło spiesznie na przełaj, 
a zabiegłszy nieprzyjacielowi drogę,  tak go wzięło w kupę, 
że z piętnastu tysięcy garstka tylko niedobitków uciec zdołała. 
Atoli w tę porę na obóz pod Kopostrzynem przez szczupłą 
straż pilnowany,  uderzył  inny oddział tatarski,  a zastawszy 
w  nim dobry zapas tęgich napojów,  zaczął sobie podochacać,  
będąc pe w n ym ,  że Polacy ze strachu uciekli ,  kiedy oni w oka 
mgnieniu stanęli i ze wszystkich stron miecze grać poczęły. 
Znowu do dziesięciu tysięcy pobito,  naraniono i do niewoli 
wzięto.

Niedługo potem Tatarzy zimą na Podole uderzyli ,  a gdy 
się dostali w śniegi do przeby wania niezmiernie t rudne,  szlachta 
korzystając z toru przez nich ubitego, od tylu uderzyła i znowu 
dziewięć tysięcy bez wielkiego t rudu zniosła. Był to rok 
1 4 8 9 . ,  który się tak szczęśliwym dla oręża polskiego przeciw 
Tatarom okazał.  Król  jednak dla zapewnienia się od dal
szych podobnych bojów, chciał porozumienia z Bajazetem, 
a Bajazet dla skuteczniejszego występowania przeciw innym 
bogatszym pańs twom,  pragnął także pokoju z Polską,  a stąd 
wyprawiony do Turczech Mikołaj Fir lej ,  zawarł  t r ak tat ,  mocą 
którego zobowiązały się strony, i e  jedna drugićj w krajach 
ich władzę uznających,  szkodzić niebędzie.

Tymczasem cesarz Fryderyk niebył w stanie Maciejowi 
wypłacić owych kosztów wojennych,  do których,  jakeśmy



wyżój nadmieni l i ,  przez traktat  się zobowiązał.  Maciej na- 
5Zedł znowu A us t ryą ,  zdobył Wi edeń ,  Nowe miasto, kazał 
sobie przysięgę wierności wykonać i sam się na arcyksięcia 
austryackiego wyniósł.  Z pierwszćj i drugićj żony był bez
po tomnym, lecz miał ubocznego syna Jana Korwina ,  tego 
już zaręczył z kniężniczką włoską Blanką Sforza i chciał ksią- 
ięciem szląskim zamianować,  a naostatek za zezwoleniem pa
nów i następcą t ronu węgierskiego zrobić,  lecz tknięty apo- 
plcxyą! wprzód życia nim tego planu dokonał (r. 1490.) .

Królowa Beatr ica,  jako kobieta przebiegła umiała tak sto
sunki powikłać,  że w godzinę śmierci Macieja została panią 
wszechwładną Węgie r.  Jan  Korwin rzucił jćj się do nóg 
i prosił o łaskę i względy; przyrzekła mu miłość macierzyń
ską, ale rzecz naturalna,  że bardzićj o sobie,  niż o nim pa
miętała. Królewicz polski Kazimierz dawnićj  na króla w ę 
gierskiego powołany,  już wtedy nieżył. Król atoli Kazimierz 
nicchciał popuścić tak pięknćj korony, mogącej podnieść jego 
drugiego syna i w duszy swojej przeznaczał ją Janowi  Olbra
chtowi , a w tym celu kroki do życzliwych sobie panów węgier
skich uczynił. W  skutek uniwersa łów królowćj Beatricy zebrali 
się tylko niektórzy panowie węgierscy w szczupłćj liczbie na 
pole Rakos zwane i mieli przystąpić do oboru króla. Każdy 
przyprowadził  siłę zbrojną. Nim przyszło do obrady, zaczęto 
okrzykiwać Jana Olbrachta królewicza polskiego, lecz len okrzyk 
jako przedwczesny i nieprawny utłumiono.  Nazajutrz słu
chano poselstwa Jana Ko rw ina ,  które wyliczało zasługi Ma 
cieja i prosiło w  ich nagrodę o tron dla syna. Drugiego dnia 
poselstwo cesarskie zapowiadało dzielną pomoc przeciw T u r 
kom, a groziło wojną,  jeżeli ani cesarz ani król rzymski Ma- 
ximilian obranym niebędzie;  zapominało oczywiście,  że cała 
Austrya jeszcze uznawała władzę Wę gie r  i w WTiedniu siały 
wojska węgierskie.  Trzeciego dnia Polacy przemawiający za 
*woim królewiczem,  ze skromnością przytaczali ,  że niebyłoby 
nic nowego Węgrom i Polakom,  nawet  pod jednćm zostawać 
berłem,  a obiecywali ,  że król Kazimierz we wszystkićm do
pomagałby potęgą swego całego państwa.  Czwartego dnia 
posłowie neapolitańscy wystąpi l i ,  oświadczając,  że Beatrica 
ma od ojca zalecenie,  tylko z wolą s t anów węgierskich wejść



w nowy związek małżeński.  Nakoniec zgłosili się Czechowie 
na Władysława.  K ró lo wa ,  na którćj Władys ław podobno 
zrobił  przyjemne wrażenie jeszcze podczas układów ołomu- 
n ieck ich , licząc, że bezżenny i już panujący, przechylała 
się na jogo stronę.  Możcby był od razu okrzyknięty,  tylko 
,Wzięto na uwagę,  że wojewoda siedmiogrodzki i wielu nuj. 
potężniejszych panów na elekcyą niezjechało.

Przyjaciele dodawali  Janowi  Korwinowi  d u c h a , aby je
szcze nadziei nietraci ł , ale szukał s tosunków pomiędzy mo
żniejszymi,  jakkolwiek królowa pracuje i rozsypuje skarby na 
korzyść W'ładyslawa. Już  elekcja w drugi miesiąc się cią
gnęła,  kiedy wojewoda siedmiogrodzki ,  panowie znakomitsi 
duchowni  i świeccy,  otoczeni siedmiu tysiącami wojska,  zje
chali do Pes tu ,  jakby dla okazania,  że nie do niższego ry
ce r s tw a ,  lecz do nich obór należy. Elektorowie z pola Ra- 
kos niemając o czem dłużej na miejscu bawić ,  rozjechali się 
do domów,  a sześćdziesięciu bogaczy zasiadło w pestskim ko
ściele Panny Maryi do rady. Długie były spory, aż nareszcie 
stanęło,  aby Stefan Zapo lya , który wtedy wojsku węgier
skiemu,  w Wiedniu przewodził ,  króla mianował ,  ale Zapolya 
dał  się także kupić wielkiemi pieniędzmi i wyrzekł na stronę 
Władysława.

Korwin z niektórymi swymi stronnikami zaczął wojnę go
t o w ać :  stronnicy Władysława  i Beatricy wystąpili z wojskiem 
dobranćm;  przyszło do bi twy i oddział królowej w żelaznych 
zbrojach rozstrzygnął zwycięztwo.  Władysława  obwołano 
w  kościele Śgo Jerzego w  Budzyn iu ,  a świetne poselstwo 
udało się do P r a g i , aby go na tron zaprosić. Przyjął  donie
sienie z największą radością i spieszył do Budzynia po koronę 
upragnioną.  K o r w i n ,  który podówczas t rzymał jeszcze W y 
szogród ze skarbcem insygnii królewskich,  wszedł  w układy, 
a zaprzestając na gubernators twie Dalmacyi i zastrzegając so
bie zwrot  bogactw, któro mu  po zwycięztwie odniesionem 
z obozu zabrano, zrzekł się wszelkiego roszczenia do tronu.

Zaczęto robić przygotowania na obronę państwa lak prze
ciw T ur k o m ,  jak od granicy polskićj i austryackiej ,  bo nie- 
płonne były wieści ,  że Jan Olbracht  z wojskiem do pochodu 
się gotuje ,  a Austryacy po śmierci Macieja uniesieni zapałem



n a r o d o w o ś c i  n i e m i ec k ić j  i j a r z m o  z r z u c ą  i m ś c i ć  s i ę  b ę d ą  chciel i .  
J ł eat r i ca  r o z r z u c i ł a  w s z y s t k i e  s w o j e  z n a c z n e  s ka r b y ,  a by  s ieb ie  
i W ł a d y s ł a w a  r a z e m  na  t r o n i e  u t r z y m a ć ,  a le  W ł a d y s ł a w  ni e  
b a r d z o  c i ą g n ą ł  n a  s a k r a m e n t  m a ł ż e ń s t w a ,  b o  m u  s i ę  B e a t r i i a  
z d a w a ł a  za s t a r ą ;  p a n o w i e  w ę g i e r s c y ,  jój  n i ep r z y j a c i e l e  u t r z y 
m y w a l i ,  że  k ie dy  p i e r w s z y  r az  ży ł a  b e z d z i e t n i e ,  to i na  d r u g i  
n i e w i e l k a  b y ł a b y  n a dz i e j a  n a s t ę p c y  t r o n u ,  a b r a k  k r ó l e w s k i e g o  

p o t o m s t w a  w y s t a w i a  kra j  n a  e l e k c y j n e  z a t a r g i ;  p a n o w i e  zaś  
czescy p r z y t a c z a l i  n a w e t  j a k ą ś  u s t a w ę ,  i e  i ch k r ó l o w i  nie-  
w o l n o  w d o w y  p o j m o w a ć .

X I V .

Tymczasem znakomici Węgrzyni  Błażej Magyar i Stefan 
z Bozgonia stanęli za prowadzeniem na t ron Jana Olbrachta.  
Kazimierz w swój tępocie ,  uważając korony, jł.koby spo
soby do życia dla synów,  gniewał  się,  że jeden ma posia
dać aż dw ie ,  przez co zabrakłoby koron dla drugićj braci:  
oparłszy się więc na owćm okrzyknięciu polowćm Jana 
Olbrach ta ,  chciał wojny przeciw jednemu synow i ,  który 
już rządy objął ,  aby po wielkich kosztach i krwi rozlewie 
osadzić drugiego,  który był bez potrzebnych s tósunków i wszy
stkie okoliczności miał przeciw sobie. Władys ław z oba
wy, aby Beatrica wielkiego jeszcze w pły w u na Węgrzech 
nie rzuciła się na stronę b ra ta ,  oświadczył ,  że kiedy konie
cznie chcą biskupi i panowie węgierscy,  to już gotów na ma ł
żeństwo przystać. Samo jednak oświadczenie niedawało rę
kojmi ma łżeństwa ,  a przy odwiedzinach,  chociaż królowa 
wszelką okazywała uprze jmość ,  nietylko b i ł  zimny i oboję
tny, ale nawe t  wyraźnie się krzywił.

Jan Olbracht  zdobywszy Sobinow,  Przeszow,  ciągnął 
z dwunas tu  tysiącami wgłąb W ę gi e r ,  a zos tawiwszy część 
wojska na zdobycie Koszyc,  z resztą pod samym Postem obóz 
założył. Jan  biskup waradyński i ołomuniecki jeździł  aż do 
króla polskiego z przeds tawien iami , lecz jak się snadno do
myśl ić,  nadaremnie stawiał  rozumowe dowody naprzeciw 
g łups twu  , z którćm zawsze bez skutku sami bogowie wal-



ezyli. Już  sprawione do boju stały naprzeciw siebie oddziały, 
kiedy panowie węgierscy skłonniejsi do pokoju od wnuków 
Jagiełły, a braci jednego ojca i jednej maiki ,  zawarli  rozejm, 
w  skulek którego zatrzymano rozlew krwi pod Koszycami, 
a Jan Olbracht  cofnął się do Przeszowa.  Ale Kazimierz unie
siony gn iewem,  że Władysław nie chce dopuścić brata do 
godności królewskićj ,  kazał Olbrachtowi  dotrzymać w miej
scu ,  a obiecywał silne posiłki z Li twy i nawet  od Ta
ta rów,  zwłaszcza że Austryacy już swój  kraj oswobodzili 
i także weszli do Węgie r  z Maximil ianem, aby go na t ro
nie osadzić.

Wojsko polskie bezczynnością oburzone ,  już się na cztery 
tysiące zmniejszyło, ale za to przybyły różno oddziały wę
gierskie. Władysław uwolniony od Austryaków,  którzy się 
dla zimy z boju wycofnęl i ,  pociągnął w ośmnaście tysięcy 
prosto na Koszyce,  pod któremi Jan Olbracht  na nowo zajął 
stanowisko.  Było to w początku 1 4 91 .  r . , a wkrótce nastą
piły ciężkie mrozy, że żaden człowiek podobnych niepa- 
mięta ł ;  do tego wiat r  śnieżysty i ognie gasił i namioty wy.  
wracał .  Sto Węgrzynów,  którzy poszli po drzewo do lasu, 
co do jednego umarzli ;  kto się od ciepła konia,  albo przez 
zbicie się w  kupę z drugimi ludźmi niemógł r a tować ,  ten 
musiał  paść ołiarą zimna. Nakoniec przyszło do b i t w y : 
załoga koszycka korzystając z pory, zrobiła napad i poni
szczyła szańce obozowe Polaków,  jednakże zwycięztwo nie- 
przechj liło się na żadną stronę.  Nazajutrz Władysław ka
zał obwołać ,  że każdy Węgrzyn ,  który obóz polski na
tychmiast  opuści ,  do odpowiedzialności  pociąganym niebędzie. 
To przyniosło pożądany skutek i Jan Olbracht  widział  się 
zniewolonym do zawarcia uk ła du ,  w  skutek którego otrzy
mał część Szlązka z miastami:  Wielkićm Głogo wem ,  Ko* 
i u c h o w e m , Spro tawą ,  Zieloną Górą ,  Świebodzinem (Schwie- 
bus) ,  G ór ą ,  Krosnami ,  Gieniawą,  O p a w ą ,  K arn ow em ,  To- 
szczynem,  Bytoniem,  Zwierzchleńcem, Koźlem,  na dziedzi
c two  w potomstwie po mieczu,  a z obowiązkiem zwrotu,  
gdyby na jaki tron powołanym został.

Kazimierz Jagiellończyk dowiedziawszy się w L i twieo  tym 
układzie wcale nie po swćj myśl i ,  spieszył do Polski ,  zwłaszcza



ie  tćż miał doprowadzać d i  skutku małżeństwo swćj córki 
Anny  z Bogusławem książęciem pomorskim na  Słupach 
j Sz cze ci n i e .  Przyjechawszy z. Wilna do Trok ,  dostał roz
wolnienia żołądka,  które już dawnićj  opierało się w»zel- 
kim sposobom lekarskim i jeden zakonnik wstrzymał je 
przez n a r a d z e n i e  mu grubego chicha pieczonego z grusz
k a mi ,  lecz  w  to  miejsce wywołał  puchl inę,  n a  którą król 
c h o r o w a ł  w Grodnie,  a nakoniec i umarł  tamże 7. Czerwca 
1 4 9 2 ·  r . , przeżywszy lat sześćdziesiąt cz tery,  a z tych czter 
dzieści  pięć na tronie polskim.

Niewiele na jego pochwałę przytoczyć można;  był tępy 
a na swojem tylko zdaniu polegał ,  namiętny, a bez mocy 
charakteru i odwagi ,  nic n ieprzewidywał ,  a sam w pokoju 
i wojnie chciał wszystko stanowić.  Przysięgał  Polsce ,  że 
Wołyń i inne ziemie ruskie do niej przyłączy, a Li twie 
z nowu,  że ich do Polski nigdy nieprzyłączy.  Przysięgał,  że 
tylko za króla obranego i dożywotniego uważać się będzie, 
a w każdym kroku,  w każdćm s łowie ,  jako król dziedziczny 
postępował i przemawiał ;  owszem pańs two uważa ł  tylko za 
folwarki wydzielone od Opatrzności ,  sobie i dzieciom swoim 
na domową potrzebę i życie. Kiedy miał pieniądze,  to je  
rozrzutnie marnot rawi ł ,  a w braku zwłaszcza dla swych có
rek na posag,  niewstydził  się u  panów duchownych i świec
kich natrętnej  żebraniny.  Swoim stronnikom prawa gwał
cić i drugich ciemiężyć pozwalał ,  skoro jemu tylko wierność 
okazywali. Stany pomiędzy sobą z umysłu zakłócał i raz 
panów przeciw szlachcie,  drugi raz szlachtę przeciw panom 
a mieszczan krakowskich przeciw duchowieństwu poduszczał.  
We wszystkiem nie według potrzeby kraju,  ale według ka
prysu pos tępował ,  ciągle więc nagany, obmowy i wyrzuty 
w oczy spotykać go musiały,  a przez to przyuczał naród do 
nieuszanowania i oporu względem najwyższćj władzy. Pa 
nował zaś podczas bardzo szczęśliwych i najsprzyjaźniejszych 
okoliczności dla Polski. Cała niemal Słowiańszczyzna , którą 
Niemcy, Turcy i Madziarowio ciemiężyli,  szukała u Polaków 
wsparcia;  Czechy zaś,  Morawy,  Szlązk,  Pomorze i Nowogród 
chciały z nimi połączenia. Jednak Prusami  tylko i ziemią



sochaczewską nabytą (r. 1475. )  przez układ od księżniczki 
owdowiałej  Anny, pomimo protestacyi Piastów mazowieckich, 
granice Polski rozprzestrzenił .

X V .

Kazimierz Jagiel lończyk,  bez wzglądu że był królem 
obieralnym , że to przy zatwierdzaniu ogólnćm przywilejów 
wyraźnie uz n a ł* ) ,  że przy różnych sposobnościach,  a mia
nowicie przy przyjmowaniu Prus do korony polskićj,  uzna
nie to ponawiał  i niejako ciągle w pamięć wbijał ,  iż naród 
obieralność t ronu ma za g łówną podstawę socyalną , czyli tak 
zwaną swobodę ,  a przysięga każdego króla,  zmierza najbar- 
dzićj do umocnienia tój swobody ;  przecież przemyśliwał nad 
t ć m , jakie ma wydać postanowienia na przypadek swćj śmierci 
względem rządów nad królestwem i wielkićm księstwem.

Li twin i ,  u których oprócz nazwy kraju i zamięizanych 
kilku okręgów z chłopami łotyekiego plemienia,  wszystko już 
było ruskie,  to jest  ze słowiańskiego p ie rwias tku,  ale lenną 
waregszczyzną zarażone,  uznawali  dziedziczność rządu w ta- 
kićj sile i tak szćroko, że wierzyli w prawo mianowania 
następcy przez wielkiego księcia. Dolegało im zaś zjedno
czenie z Pol ską,  głównie przez wzgląd na Podole,  Wołyń,  
Olesko i t. d. do korony wcielone i stąd nie L i twinom,  lecz 
Polakom pod zarzady starościńskie i w dzierzawy rozdawane.  
Z tej przyczyny dziedzictwa korony polskićj wyrojonego w gło
wie  Kazimierza,  jakoli jego śmierci chcieli użyć na środek 
i po rę  do zupełnego zerwania z króles twem,  a w tym ceiu 
przemogli nad umierającym,  że pominąwszy W ac ł aw a  cze
skiego, drugiemu swomu synowi Janowi  Olbrachtowi  Pol
skę ,  a trzeciemu Alexandrowi Li twę przeznaczył.  Ledwie 
więc Kazimierz Jagiellończyk oczy zamknął ,  natychmiast  Ale- 
xandra książęciem litewskim obwołano.

W  Polsce mało było takich,  coby w p rawo wyznaczenia 
następcy przez testament  królewski wierzyć chc ie l i , aleć

*) . . .  quanto sinceritatis affectu, quantave & .  P atri priypiiek  
K sięga dwunasta XIII.



wszyscy sprzyjali królewiczom: trzymanie się ostatnićj woli 
nieboszczyka króla,  b j ło  w inleressie dwóch Jagiellończyków 
lecz że rozdzielało Polskę z L i twą ,  było zgubą dla obudwu 
krajów, boby się znowu otworzyły wrota monarchom po- 
st ronnjm do waśnienia lycli dwóch krajów,  z czego tylko 
cesarz,  w idk i  kniaź moskiewski ,  a może Krzyżacy pruscy 
i inflanccy, znowuby po dawnemu korzyści ciągnęli i nako
niec P< Ukę z wysokiego stanowiska w E urop ie ,  na podrzę
dne spędzili. Niektórzy panowie polscy,  oddając pochwały 
męzlwu Jana Olbrachta w bi twie przeciw Tatarom pod Ko- 
postrzynem,  ganili go wysoce z nierozważnego postępowania 
na Węgrzech i głosili d u m n y m , a dopuszczali się tego nie 
w i nnj m celu,  tylko, aby zwrócić oczy na królewicza Alc- 
xant lra, z nierównie łagodniejszym charakterem,  na tron go 
wynieść i tym sposobem Li twę  z Koroną w zjednoczeniu za
chować.  Atoli drudzy mieli za rzecz zupełnie nieprzyzwoitą,  
aby sobie z tego co robić,  że Li twa bez względu na Polskę 
tron swój osadzi ła,  bo tym sposobem Li twa mogłaby za ka
żdym razem Polsce króla narzucić,  a z tćj przyczyny niedali 
się odwieść od Olbrachta,  i tylko powstawali  na Alexandra,  
że przyjęciem lak skwapl iwćm rządów wielkiego księstwa, 
popełnił grzech względem Korony.  Nakoniec u tworzone stron
nictwo pod przewodnictwem Rafała Jarosławskiego marszałka 
koronnego i Tęczyńskich, chciało przeprowadzić elekcyą czwar 
tego królewicza Zygmunta,  że zdolnościami nad braćmi ce
lował.  Zbigniew Oleśnicki ,  ów dawny biskup władysław- 
ski,  a naówczas prymas kościoła polskiego, był także niby 
za Zygmuntem,  ale przenosił P ias tów nad Jagiellończyków 
i miał zamiar tylko bałamucić ,  aby we właściwćj  porze od
dać Koronę  swemu przyjacielowi książęciu mazowieckiemu 
Januszowi ,  jakoż jego w׳ojskiem otoczony, razem z nim na 
elekcyą pod Piot rków przybył i niewziął  żadnćj w mieście 
gospody, lecz w jego obozie pozostał.  Tymczasem wpływ 
domu jagiellońskiego, a zwłaszcza przysłane przez królową 
do Pio trkowa silniejsze nad Mazurów najemne wojsko po
mogło, że panowie duchowni i świeccy,  bez pytania się 
o p rawo  arcybiskupa gnieźnieńskiego, pozwolili zająć prze
wodnictwo zgromadzenia królewjezowi Fryderykowi jako bi-



skupowi krakowskiemu.  Niewda waso  się w  długie obrady, 
ale szlachta po za kołem radnćm niewą tpl iwie  umówiona 
i najęta ,  zaczęła okrzyki wać i ogólnie okrzyknęła Jana Ol. 
brachta.  Panora przeciwnego s tronnictwa niepozo stało nic wię. 
cój ,  jak uledz przemocy i biskup krakowski ogłosił swego 
brata dnia 2 7 .  Września 1 4 9 2 .  r. *). Niespełna w miesiąc do
prowadzono do skutku koronacyą,  którą lubo niechętnie,  lec* 
ieby  nieutracać prawa arcybiskupów gnieźnieńskich,  wyko
nał w Krakowie Oleśnicki ,  jednakże wierność tak jego, ja- 
koli Jarosławskiego została wą tp l i wą ,  i z tćj przyczyny Jan 
Olbracht  z bratem Władysławem czeskim i węgierskim za
warli  przymierze wzajemnćj pomocy na przypadek,  gdyby 
panowanie któregokolwiek z nich miało być przez jakie nie
przychylne s tronnictwo zagrożonćm. Atoli śmierć ,  która czę
stokroć jakby na zawołanie przychodzi , okazała się najlepszym 
sprzymierzeńcem Jana Olbrachta,  bo zagarnęła i prymasa 
i marszałka koronnego.

I V

Jan  Olbracht ,  objąwszy rządy, polegał niezmiernie na 
Filipie Kall imachu autorze historyi Władysława W a r n eń 
czyka,  powyżój kilkakrotnie od nas przytaczanym. Był to 
Włoch  z San Geminiano w Toskani i ,  z rodu Buonacorsi,  
a wzorem ówczesnych uczonych włoskich,  przybrał  sobie 
greckie nazwisko Kall imacha;  dla wielkićj zaś biegłości w  po
litycznych sp rawach ,  dodano mu jeszcze przydomek e s p e -  
r i e n t e  (mający doświadczenie).  Za młodu należał on do 
stowarzyszenia Włochów,  które zaczęło być dla władzy pa- 
piezkićj niebezpieczne,  a stąd jako podejrzany o herezyą 
i o sprzysiężenie na życie Pawła  II. niebezpieczeństwem za 
grożony, uciekł  do Polski ,  i nietylko nauczycielem królewi
czów został ,  ale był używany w sprawach zagranicznych 
i ważne poruczenia spełniał.

Utrzymawszy swój nauczycielski wp ływ na umysł  mło
dego Jana Ol br ac h ta , podawał  mu sposoby, jakiemi swą

*) Malhias de Allecbovia Chronica Polonorum.



władzę,  posłuszeństwo w kraju,  a powagę za granicą znacz
nie zasilić może. W  tym celu powstawał  przeciw g ł o w -  
s z c z y z n i e ,  a r adzi ł ,  żeby każdy nie pieniędzmi,  lecz wła- 
snćm  życiem za zabójstwo odpowiadał.  Zalecał ,  aby szlachtę 
starannie od gospodarstwa i posiadania dóbr posuwać ,  chyba 
przy folwarczkach zos tawiać,  a w miastach osadzać,  bo na 
osobności po wsiach tylko się między sobą o własność targa 
i zabija, a niesłuży należycie do obrony kraju;  niechby szlachta 
żołd pobierała i zawsze w pogotowiu do wojny była. S ta 
rostowie od kmiecia swobodnego mogliby corocznie po dzie
sięć złotych ściągać i dziedzicowi oddawać.  Radzi ł ,  żeby 
było dwunas tu  sędziów ze skarbu opłaconych,  którzyby cią
gle zasiadali ,  sp raw po prostu wprowadzonych słuchali i za
raz wyrokowali .  Szlachcic byłby prawdziwym żołnierzem, 
obrońcą a nie ciemiężycielem ludu ,  ustałyby ciągłe darcia 
z kmieciem o robocizny, o zajmy bydła,  o granice,  i spra
wiedliwość byłaby w narodzie.

Podawał  i inne rady, a u t r zymywał ,  że jeżeli zmiana
podług nich nie nastąpi ,  to król stanie się niewolnikiem
szlachty, a szlachta nieujdzie jarzma nieprzyjaciół kraju.

Pomysły Kallimacha zmierzały do porządku ,  lecz w  dą 
żeniu ściśle monarchicznem pierwiastkowi słowiańskiemu czysto 
przechowanemu w Pol sce ,  zupełnie przeciwnćm;  i szlachta za
pędzona już daleko w drodze do rozwinięcia swćj złotćj wol
ności,  na karku ludu mającego być zepchniętym aż do sta
nowiska zwierzęcego,  musiała się oburzać przeciw tym ra 
dom. Kiedy źle już było z Kal l imachem,  to kraj opuszczał
i krążyły wieśc i ,  że na zawsze wyjechał ,  ale potćm znowu
się zjawił i było słychać,  że ważne sprawy w  Carogrodzie,  
w Rzymie lub Wenecyi  jako pełnomocnik królestwa zała
twił. Przyszło do tego, że bał się szlachcie nawet  poka
zywać ,y prawie w  czas u m a r ł ,*  mówi Marcin Bielski.

X V II .

Od wstąpienia na t ron,  Jan Olbracht  w  zmowie z W ł a 
dysławem czeskim i węgierskim przemyśli wa ł ,  jakby żuchwa-



l e o

łość turecką przeciw krajom chrześciańskim ukrócić.  Oba- 
dwa królowie,  tudzież ich młodsi bracia,  bi ikup krakowski 
F ryderyk ,  podówczas już kardynałem zamianowany i obok 
biskupstwa krakowskiego na arcybiskupstwo gnieźnieńskie 
wyniesiony,  tudzież królewicz Zygmunt  i Fryderyk branden
burski ich brat  cioteczny, zjechawszy się w mieście spiskiem 
Lewoczy,  już podobno robili w tym względzie tajemne umowy,  
a były pogłoski ,  iż p rzemyśl iwal i , aby przy tćj sposobności 
S tefana ,  który się wziął z Tu rkami ,  z wielkim kniaziem mo
skiewskim i z Tatarami przekopskimi na szkodę Litwy i Pol
ski,  z Wołoszczyzny złożyć, a na jego miejsce Zygmunta 
królewicza osadzić.

Kiedy zaraz po koronacyi król otoczony tysiącem sześć
set swego wojska nadwornego,  po Wielkopolsce jeźdz i ł , przy
byli do niego posłowie dwóch zakłóconych między sobą na 
rodów,  a mianowicie wenecki  i turecki z żądaniem przy
mierz·.  T rudno  się było od razu na jednę lub drugą stronę 
przechylić,  ale przemogła obawa nad uczuciem cbrześciań- 
skićm i ułożono z Turkami  pokój na trzy lata. Nim ten 
przeciąg czasu up łynął ,  król zamyślał swój zamiar względem 
Wołoszczyzny do spełnienia przywieść i szlachtę unikającą 
wojny do uzbrojenia poruszyć,  a w tym celu przez nasa
dzone osoby, rozgłaszał ,  że Turcy wybierają się na Wołyń 
i Podo le ,  czemu snadno uwierzono,  gdyż istotnie jakiś ruch 
było u uich widać.  Skoro jednak doszło do su ł t a n a , że go 
w Polsce o chęć wtargnięcia posądzają,  przysłał znowu do 
Krakowa  poselstwo,  aby przysięg;  na zawarty pokój trzy
letni ponowić.

Król atoli nieprzestał udawać zakłócenia z Turcyą,  i zwo
ławszy pospolite ruszenie do L w o w a ,  kazał się s tawić na 
pomoc L i twie ,  Mazurom i Krzyżakom,  a Stefanowi hospo
darowi Wołoszczyzny w pogotowiu czekać. S te f a n , który 
jakoby w paszczy tureckiej siedział ,  dał od p o w ie d ź , że usi
łowań  szczędzić n iebędz ie , ludu i żywności przysposobi ,  lecz 
największą spokojność okazywać m u s i , dopókąd król nad 
Dunaj  nienadciągnie. Atoli zaczęły gruchać wieści ,  że wy
prawa wcale nie przeciw T u rk ow i ,  ani tćż nie w  celu od
bicia Kilii i Białogrodu multańskiego, lecz ieby Stefana rzą·



<jów pozbawić,  a królewicza Zygmunta na  jego miejscu osa- 
tlzić. Kenclerz i biskup w ł a d y s ł a w s k i  Krzesław z Kurolwęk,  
który przed wojną jako poseł z przyjaznemi poleceniami do 
Stefan jeździł ,  tak w swojćm jak w  imieniu królewicza kar
dynała odradzał  tę niesłuszną wy praw ę ,  lecz król go ofuknął,  
żeby jako ksiądz o msze a nie o wojny się kłopotał ,  dodając, 
ii gdyby mu koszula miała się w tajemnice wciskać,  toby ją 
zdarł ze siebie i spalił.

Węgrzyn i ,  z którymi się Stefan wojewoda wiązał  i któ- 
nych władzę nad sobą często tak jak władzę polską uzna
wał,  wed ług tego, skąd bardzićj był przyciśnięty: zaczęli 
Wołoszczyznę do odporu podmawiać.  Skoro król ruszył w po
chód, ale nie na Kamieniec,  przez które miasto do Kilii 
i Białogrodu jest najbliżćj,  lecz przez Pokucie ku Choci- 
wowi,  nadjechali posłowie Stefana ze zapytaniem,  co w y 
prawa w tym kierunku rozpoczęta,  za cel mieć może? atoli 
król, zamiast dać odpowiedź ,  kazał ich ze zgwałceniem prawa 
narodów pojmać i do Lwowa odprowadzić.  Przeciągnęło 
tedy ośmdziesiąt tysięcy wojska ,  a czterdzieści tysięcy w o 
zów z wielką liczbą c iurów i kobiet  życia nagannego w bok 
Chocimia,  a zbliżyło się pod Soczawę dobrze obwarowaną .  
Jan Olbracht  ufając,  że swą siłą orężną niesłychany postrach 
rzuci, i opierając się na skłonności wołoskićj do zmieniania 
panów, czekał co chwila poselstwa od niechętnych,  ale nie- 
przybywało. Tymczasem Stefan zrozumiawszy swoje poło
żenie, rozpoczął wojnę tylko dorywczą,  przez odcinanie do
staw od Podola i B u s i , imanie picowników,  niepokojenie 
obozu. Li twa miała królowi dać znaczne posiłki ,  ale ich 
wyglądano i wyglądano bez końca. Konrad mazowiecki , bo 
książę Janusz w tedy już nieżył ,  także się z pomocą wybrać 
niemógł. Krzyżacy niewiele zrobili przysługi.

Co się tyczy krzyżackiego wojska ,  wielki mistrz Hans 
Tiefen wezwany,  aby stósownie do zobowiązania stanął  na 
obronę Polski ,  zagrożonćj od Turków,  którzy według oświad
czenia królewskiego, w siedmkroć sto tysięcy mieli już  prze
być D una j ,  musiał długi robić i urzędy zakonne przedawać,  
* przecież ledwie się zebrał na dwieście jazdy i czterdziestu 
czterech pieszych knechtów.  Z tym oddzialikiem ciągnął na



przód ziemiami mazowieckiem! przez Prasnysz i Puł tusk , a p0. 
t ćm przez K urów,  Lubl in,  Hrubieszów,  Bełz ,  aż nakoniec 
13.  Lipca (r. 1 4 9 7 . ) ,  a siedmnastego dnia po wyruszeniu 
wojska królewskiego,  przyjmowany przez starostę i miesz
czan wchodzi ł  do Lwowa w uroczystem odzieniu herbowćin,  
ze złotym krzyżem i czarnym or łem na piersiach. Żołnierz 
jego nieliczny, ale prześlicznie uzbrojony, wzbudzał  ogólne 
zadziwienie.  Następnie mistrz ciągnął na Halicz. Od sa
mych Prus wiele się nabiedził i naponosił  przykrości ,  bo 
niemiał  pieniędzy, a na żywność dla wojska i koni płacić 
musiał :  tylko przez dyecezyą płocką od biskupa uprzejmości 
i pewnćj  ulgi doznał.  Jakby na dopełnienie kłopotów w  wo
jewódz twie lubelskiem zaczepiali go Dobrzynianie,  którzy 
także na wojnę c i ągnęl i , a w wojewódz twie  ruskićm o mało 
do bijatyki z nimi nieprzyszedł.  Przed Haliczem musiał roz
bić obóz z lewej strony Dniestru na gruncie arcybiskupa 
lwowskiego,  bo Sędziwój starosta halicki,  niechciał mu do
zwolić przeprawy.  Mistrz mając nakaz od króla czekania 
w miejscu,  a prawie wypędzany przez arcybiskupa i u w a 
żany przez starostę nie jako książę,  kościelny i świecki ,  ale 
jako rotmistrz małego najemnego oddziału i nawet  nieumie- 
jący na koniu siedzieć,  martwi ł  się coraz bardziój,  aż ciężko 
zachorował .  Król nakazał Sędziwojowi staroście,  aby go 
w zamku halickim zamieścił ,  lecz mistrz wolał  do Lwowa 
odjechać,  skąd już zwłoki tylko jego do Królewca wzięto; pod 
dowództwem Ludwika Seins&heim komendatora osterodzkiego 
przeprawili  się Krzyżacy przez Dniestr  i połączyli z wojskiem 
królewskiśm,  kiedy wojna już bardzo smutną przybrała postać.

Mimo szturmów i walenia i  wielkich dział ,  Soczawa 
ciągle się broniła na wszystkie strony przeciw czterem pol
skim obozom silnie obmocnionym. Ile w dzień rozbiło muru,  
tyle oblężeni w nocy palami i ziemią zaprawili ;  Stefan zaś 
z nazbieranymi Siedmiogrodzanami, Czaklami,  Beiarabami,  
a nawet  i Turkami wypadając z lasów, coraz większe ko
rzyści odnosił  w  drobnych spotkaniach,  aż nareszcie o głód 
i wszelki niedostatek przyprawił  Polaków.  Więc przypomi
nano, jak we Lwowie  człowiek przy ścięciu wołał ,  że źle 
pójdzie wojna,  jak księdzu przy mszy upadł  sakrament ,  jak



*■ w drodze burza porozpędzała woły,  których do dwóch set 
za taborem gnano,  i jak przy przeprawie przez jakąś wodę, 
u t op i ł  się biały wierzchowiec króla,  co wszystko oczywiście 
było napominaniem z nieba. Powstały tćż cbałasy, ż<! to tylko
0 interes królewicza chodzi,  że w królu pokutuje jeszcze duch 
zmarłego Kall imacha,  i król chce przez wojny nietylko 
posłuszeństwo i karność ut rzymać,  ale i szlachty nagubić.  
Nareszcie Stefan zażądał pokoju,  a król czeski i węgierski 
napominał brata ,  żeby tćj całćj sprawie pofolgować, bo może 
Turcy całą potęgą swego państwa potrafiliby się wmięszać.  
Do tego Jan Olbracht  począł znacznie na zdrowiu podupa
dać, azalćm i ze strony polskiej niemiano nic przeciw ukła
dom , które jednakże nie do pokoju,  ale tylko do rozejmu 
zostały doprowadzone.  Od Stefana przyszła do króla rada, 
aby drugą zawąwozioną,  sobie już znajomą,  odwro t  od
prawia ł ,  bo na innóm miejscu mógłby wpaść na zasadzki,  któ
rym zapobiedz niemasz podobieństwa.  Król atoli puścił tę radę 
mimo uszu i ciągnął przez inne okolice,  po których jego wojsko 
dopuszczało się niesłychanych łupieztw,  co nieprzyjaciel za 
złamanie rozejmu poczytać musiał.  Gdy przyciągnięto do 
Bukowiny,  to jest  lasu bukowego,  przeszło na dwie milo 
szerokiego, a z drogami wśród skał zawąwozionemi i prze
szli naprzód Wielkopolanie,  nazajutrz dnia 2 0 .  Października,  
wyprawiwszy przodem wozy i działa,  przejechał kolaską król, 
za nim szli Małopolanie i Rusini ,  a w ostatecznej połaci po- 
jeżdżał żołnierz najemny. Już  do połowy lasu wozy i działa 
przyciągnęły, kiedy ze wszystkich stron zaczęli się sypać chłopi 
wołoscy, a poobalawszy już dawniej  podcięte d rzewa ,  za
tamowali  wozy w kilku miejscach i tym sposobem odcięte
1 od przednich i od tylnych oddziałów wojska,  dopiero s w o 
bodnie łupili. W  czasie wielkićj t rwogi i zamięszania przy
pada sam Stefan i na tylną straż z jazdą i piechotą z okoła 
uderza.  Otoczeni Polacy dodają sobie ducha i jak mogą opór 
s tanowią,  ale bez chorągwi ,  bez rozkazów:  przed szele
stem liści, zgiełkiem mowy, szczękiem oręża,  a bojowemi 
okrzykami i nieprzyjaciela i swoich,  zwłaszcza,  że jeszcze 
o skały i drzewa odgłos się powtarzał ,  a nawet  obok sie
bie stojący rozumieć się niemogli. Polacy t j lnćj  straży na-



wrócili aż do t aboru,  w  którym przez noc byli siali i tam 
ściśnięci w kupę ,  do ostatniego walczyli. Kiedy już prawie 
na silach opadali ,  nadjechała od boku królewskiego jazda 
nadworna i doborem ludzi i przepychem ce lująca: na połysk 
jśj oręża i świetnych zbroi ,  a na odgłos t rąb i kot łów obrócił 
się wszystek nieprzyjaciel i w nią tylko uderzył.  Tymczasem 
w taborze już z omdlenia upadający, zebrali ostatnie swe siły 
i dalej przez las rozsypką na przodek wojska umykali.  Jazda 
nadworna ,  której też o nic więcćj niechodziło, nawróci ła zaraz 
i spokojnie przyciągnęła do króla. Jeńccm nikogo Wołochowie 
nieuprowadzi l i ,  ale każdego pojmanego zamordowal i ;  tylko 
ten co się Turkom lub Tatarom dostał ,  był dla okupu oszczę
dzony i później do kraju wrócił .  Wielu Polaków mieli się 
jak niegdyś Absalon za swe długie włosy na gałęziach po
zawieszać i kronikarz Bielski donosi ,  że odtąd w Polsce oby
czaj golenia głowy nastał. Cały dzień król w miejscu po
został ,  aby rozbitki zebrać się i z nim połączyć mogły.

W  dalszym pochodzie tylna straż ciągle musiała dawać 
odpór  nieprzyjacielowi,  który doczekawszy się wiat ru sprzy- 
jaznego, zapalił na stepie suchą już dla pory t r awę  i obóz 
tylko spiesznem sieczeniem a odgrabianiem uszedł zagłady 
w pośród płomieni.  Niedługo potem Mazurów,  którzy tak 
późno na wojnę się wybrali  w sześćset k on i , Wołochowie 
pod wsią Sepnice otoczyli i do nogi wybili. Nareszcie Ste
fan chciał w׳zbraniać przeprawy na Prucie i stanął  do waf- 
nćj bi twy pod Czerniowcami,  atoli został przełamany i w zu- 
pełnśj  rozsypce uszedł z placu. Już  w pobliżu granic gru
chnęła między wojskiem pogłoska,  że król przodem odjechać 
myśli:  tak się rwa ło wszystko do spiesznego ruszenia,  a bez 
ładu i sk ładu,  że Wielkopolanie nawet  t łomoki z wozów 
na konie porywali.  Królewicz Zygmunt  oddziały poje- 
dyńcze objeżdżał ,  i sam król choć chory, na koniu się po
kazał ,  lecz to wszystko niemogło uśtr·:ierzyć post rachu,  aż 
szczęściem jakiemś nadeszły w rmłej  liczbie wojska litewskie, 
tak późno przysłane od księcia Alexandra,  który stojąc pod 
Bracławiem i od Korony odbierając Ukrainę do Lit*y 
ze znaczną si łą,  zdaje się że umyślnie,  bratu niepomagal. 
U Sniatynia P ru t  przebywszy, zostało wojsko polskie roz



puszczone. Król odchorowawszy czas niejaki v c  Lwowie,  
wrócił  do Krakowa i jakby chciał wspomnienie o klęsce 
i hańbie zagłuszyć,  spędzał czas z rycerstwem na pijaństwie,  
ucztach i miłostkach. Raz potłukając się w nocy z młodzieżą 
po ulicach,  miał zadrzeć z inną bandą rozmarzoną i jakąś 
dosyć ciężka ranę oberwap*).

Tymczasem na wiosnę (r. 1 49 8)  Stefan wojewoda w kr o
czył z oddziałami Turków i Tata rów na Podole i R u ś ,  a bo
kiem Lwowa wszystek kraj pustoszył aż do Kańczugi i W i 
słoka w zemście za szkody porobione przez Po laków na 
Wołoszczyznie. Nietylko zaś nikt nie stanął  do odporu,  ale 
wszyscy uciekali do lasów, któro atoli mnićj bezpieczny da
wały przytułek jak zwykle,  gdyż Woł och ow ie ,  lud obzna- 
jomiony ze wszelkiemi tajnikami,  wszędzio się umiał  wci 
snąć,  a kogo tylko dopadł ,  to zakuwał  w kajdany i do swo 
ich krajów odsyłał.  Turcy i Tatarzy tęgo pomagali im w tśj 
robocie,  że aż zapełniono Macedonią i kraje azyatyckie pol
skimi niewolnikami ,  których podówczas do stu tysięcy upro
wadzano, a tylko ludu co najczcrstwiejszego, bo s tarców 
do pracy niezdatnych,  matki letniejsze i dzieci zabijano. Mia
sta zaś jak Przemyśl ,  Radymno,  P rzeworsk ,  Lancut  spalono 
i ze ziemią zrównano.

Król kazał od północnćj strony Kraków okopać rowem,  
w który Rudawę  wpuszczono;  ubijał palisadę,  a nawet  mury 
wzmacniał ,  podnosił i gotował  się na oblężenie. Ośmielona 
dzicz tatarska,  że wojsko żadne do odporu niewystąpi ło,  na 
swoją rękę powtórzyła najazd w Lipcu. Wtedy  dopiero Jan O l 
bracht kazał szlachcie w Sandomierzu s tawać ,  która naprzód 
leniwo ze wszystkich stron się wlokła ,  a polćm nieujęta 
w należyte karby posłuszeństwa wojskowego,  zamiast bronić 
ziem nieszczęśliwych,  tylko je do reszty objadła i złupiła.  
Niedoświadczeni życia ludzkiego historycy, wszystko tu  na 
niesforność rycerstwa wa lą ,  bo ona ich w  oczy ud erza ,  ale 
kto idzie głębićj, ten zna się na t ć m ,  że i bandy rozbójni- 
czo zachowują karność,  skoro dowódzca celu wspólnego 
z uwagi niespuszcza,  a na dowódzcę jest  stworzony.  W y 

*) Kromer.
13*



kryli to jeszcze greccy strategicy, że gdy się w wojsku nie. 
karność pokaże,  zawsze jśj źródła u góry we wodzu i w rzą. 
dz ie , a nie na dole szukać należy.

W  Listopadzie znowu przeraźliwa rozbiegła się po Pol- 
sce wiadomość,  że siedmdziesiąt tysięcy Turków już do Dnie
stru sięga,  jakoż Halicz,  Drohobycz,  Żydaczow i Sambor 
przez miecz i ogień przeszły. Pan Bóg ul i tował  się nad 
krajem od rządu własnego haniebnie zaniedbanym i zesłał 
wcześnie silną zimę,  od którćj całe oddziały tureckie jako 
roje much padały. Widziano pola zupełnie do pobojowisk 
podobne,  na których wśród t rupów,  żywi Turcy w zabitych 
i wypaproszonych koniach ogrzania od mrozu a zasłony od 
śnieżystćj zawiei szukali.

P o  tak źle przez Polskę prowadzonych w o jn ac h , trzśj 
bracia Jagiel lończykowie:  Jan Olbracht  król polski ,  Ale- 
xander  wielki książę litewski i Władysław król czeski i wę
gierski ,  zmięszawszy interessa swoje własne z interessami 
narodów przez nich rządzonych,  i zająwszy się testamen
tem ojcowskim,  pozawierali  pomiędzy sobą umowy (r. 1499).  
razem familijne i poli tyczne,  w skutek których ich czwarty 
b rat  Zygmunt  otrzymał od Wac ława  w posiadanie księstwa 
opawskie i głogowskie z władzą nad całym Szlązkiem, a pod 
temi samemi warunkami,  co niegdyś Jan Olbracht ,  kiedy się 
wszelkiego roszczenia do t ronu węgierskiego zrzekał ;  późniśj 
na w e t  i część margrafstwa luzackiego została Zygmuntowi przez 
Władys ława  przydzieloną.  Stefan hospodar wołoski został 
zniewolony do ulegania tylko Władys ławowi ,  jako królowi 
węgierskiemu a swemu wyłącznemu panu,  jednakże do po- 
· i łków zbrojnych dla Polski musiał zrobić zobowiązanie.  Przy
rzekł ,  nigdy się z Turkami  dobrowolnie niewiązać,  a znowu 
na przypadek niebezpieczeństwa od nich,  zapewniono mu na
leżyte przyjęcie i przytułek tak w Polsce jak w Litwie.  Pod 
względem wydawania zbiegłych poddanych i uwiadamiania 
§ię wzajemnego o niebezpieczeństwie od nieprzyjaciela,  upe
wniono sobie szczere i przyjacielskie spółdziałanie pomiędzy 
Wę g r am i ,  Polską,  i L i t w ą ,  jako tćż Wołoszczyzną i Multa- 
nami. Li twę pozostawiono już rozłącznio od Polski ,  lecz 
na przyszłość zawarowano  wykonywanie układu pomiędzy



Jagieł łą a Wi towdem zawartego *) z tśm wyraźnćin zastrze
leniem, że tak wielki książę l i tewski ,  jakoli król polski zawsze 
tylko wspólnie od obudwu narodów,  a nie od każdego p<׳je- 
dyńczo obierani  będą.

Te układy i przymierza na wszystkie strony pozawie- 
rane, które stały w  związku z ogłoszoną podówczas krucja tą  
przez papieża,  miały na celu wspólne działanie przeciw T u r 
kom, ale przytćm powinny były też Polskę bezpieczną i na
wet potężną zrobić,  atoli pierwsi Tatarzy,  jakby na przekorę 
przymierzom w końcu Lipca koło Bełza,  T o r u b i n a , Kraśnika,  
Lublina i Krasnostawu  aż pod Wisłę swoim obyczajem kraj 
na pad l i ,  bezkarnie pustoszyli i wyludnial i ,  a nieprzestając 
na t ś m ,  znowu w  miesiącu Wrześniu po wojewóda twie  
rusk i ćm około Łańcuta ,  Leżajska,  po Sandomirskićm około 
Zawichostu,  Op a towa ,  a zarazem i na Li twie poładniowśj  
aż pod Brześć litewski w srogi sposób dokazywali.  Piot r  
Myszkowski starosta lwowski  z wojskiem na jem nć m, a 
król z nadwornćmi wyruszyli w  po le ,  lecz ani do spotkania 
nieprzyszli. Zwróćmy tu uwagę  na ogólne stosunki chrze- 
ściaństwa.

XVIII.

W  Rzymie nieustawał  plan położenia zapory potędze 
tureckiej przez zespolenie sił całćj Europy.  Papież Sixtus IV. 
porozumiał się nawet  z wielkim kniaziem mosk i ewsk im, do
prowadził jednakże tylko jednę wyprawę  morską do skutku,  
w którćj połączone floty papiezka,  wenecka i neapolitańska,  
zdobyły miasto Attalią w Pamiilii (r. 1472. ) ,  a Wene towie  
pod dowództwem legata Karaffy, opanowali  Smyrnę.  Miłość 
atoli Sixtusa dla synowców,  zburzyła państwa włoskie ,  zni
weczyła wpływ Rzymu we Francy i ,  a nakoniec tak na za
chodzie, jak na wschodzie Europy  już niedało się ani myśleć 
o wojnie krzyżowej ,  jakeśmy to wyżój napomknęli .  Innocen- 
cyusz VII I . ,  który następnie objął katedrę’ Piotra Ś g o . j u ż

*) Zapewne z r. 1401,, patrz księgę siódmą niniejszego dzieła.



nie przez nepotyzm tylko,  ale zabierając i obracając do. 
chody kościelne na dzieci naturalne,  których miał niezmierne 
mnós two ,  jakkolwiek Turcya zachowywała swą groźną p0. 
s tawę naprzeciw chrześciańs twn, pozostawał zupełnie bez
czynnie. Alexander V I . ,  który jako kardynał przysposobił 
sobie także familią naturalną z sześciu dziećmi,  kupił  za pie- 
n iądze godność papiezką.  Zepsucie w Rzymie,  aż zgroza wspo
minać,  doszło do tego stopnia,  że syn papieski Cpsar Bor- 
gia,  sam kardynał ,  zabił rodzonego brata Jana przez chuć 
zazdrosną i kaziorodną dla rodzonćj siostry Lukrecyi.  Gdy 
za wsparciem króla francuzkiego Ludwika XII .  Cesar  Borgia, 
lubo kardyna ł ,  ale tylko ze święceniem dyakona,  został ksią- 
żęciem wale tyńsk im, a dyspensowany,  wszedł  w  śluby mał
żeńskie z Karoliną d’Alber t  i jako książę świecki nietylko wszę
dzie zasłaniany, ale przez czynną pomoc ojca swego papieża 
w e  wszelkich zamiarach wspierany,  zakładając sidła zdradzie
ckie,  podstawiając trucizny, puszczając w  grę puginały,  osie■ 
racał  i zagarniał rozmaite drobne państwa włoskie ;  już u styru 
kościoła katolickiego mnićj chodziło o ogół ,  o sprawę wiary, 
niż o osiąganie widoków najpodlejszych, a w naszym dzisiej
szym,  w  porównaniu z owemi zupełnie świętym w ie ku ,  wcalc 
niedających się pojąć,  ani zrozumieć.

Tymczasem Turcy,  panowie Albani i ,  Dalmacyi i Instryi,  
mocnern wojskiem po za Wenecyą  i Treviso dotarli.  Na
czelnicy kościoła w Rzymie ,  choć podówczas tylko osobistych 
interessów nikczemnie strzegli ,  przecież na zbyt widoczne 
zbliżanie się niebezpieczeństwa,  ocknęli ze swój zgnuśniałśj 
ospałości.  Od Alexandra VI.  przyjechał Kasper  biskub ka- 
lijski (Caglia) jako nuncyusz (r. 1499. )  do Wę gie r  i Polski, 
a z Janem Olbrachtem wchodząc w układy,  obiecywał  jub i
leusz odpustowy i z niego pieniądze chciał zostawić królowi 
na wojnę t u r e c k ą , względem którćj ,  jakeśmy niedawno po
wiedzieli , sprzymierzyły się Węgry,  Czechy, P o l s k a , Litwa 
i W o ł o s z a , a na skarb papiezki domagał się tylko dziesię
ciny ze wszystkich dochodów duchownych.  Biskupi i inni 
naczelnicy kościoła polskiego, znając cały stan rzeczy w Rzy
mie ,  a powątpiewając o zamiarze wyprawy,  niechcieli dać 
pieniędzy. Skończyło się j ednak , iż odpusty przyszły do skutku,



i  których król tebra ł  trzydzieści tysięcy złotych, a duchowień
stwo odmówiwszy dziesiątćj części swych dochodów,  pozbyło 
papieża złożonemi od siebie t rzema tysiącami.

Tymczasem za wpływem nuneyusza,  zakonnicy polscy 
jako wp ros t :  to jest  bez przedzielenia władzą biskupów dyr- 
cezyalnych, stolicy apostolskiej podlegli ,  a po większćj części 
cudzoziemcy, poczęli głosić wyprawę przeciw Bajazetowi II. 
sułtanowi tureckiemu. Zebrał  się tedy w Krakowie t łum 
z krzyżami na piersiach,  który atoli skończył na złupieniu 
wszystkich, a na zabiciu dwudziestu Żydów na Kaźmierzu 
i gdyby wcześnie mostu nieściągnięto,  byłby się zapewne 
i w mieście znacznych bezpraw dopuścił.  Posłowio tureccy, 
którzy podówczas w  Krakowie dla przymierza bawil i ,  w ie 
dząc, że to na nich wy praw a ,  odciągającym krzyżownikom 
pięściami z murów odgrażali.

Wtedy właśnie już w Sandomirskićm i koło Brześcia 
litewskiego dokazywali Tatarzy,  i król chciał przeciw nim 
użyć tego wojska,  jakoż Krzyżownicy z nim poszli, lecz nic 
nie sprawiwszy,  nawróci ł  się do domów.

Zdarzyło się o wiele lat wcześniej ,  że po zajęciu K on 
stantynopola przez Turków,  brat  cesarza greckiego Tomasz 
Paleolog,  który panował  na M o r e i , zmuszony do ucieczki, 
szukał przytułku w Rzy mie , gdzie z całą rod/.iną doznawszy 
przytułku od Piusa I I . ,  niejaki czas przemieszkiwał ,  a nako- 
niec umarł .  Synowie dwaj zostali utrzymani przy względach 
od stolicy apostolskiej ojcu okazywanych,  aby mogli być 
z czasem jako pretendenci Grecyi ,  użyci przy chrześeiańskiój 
wyprawie przeciw Turkom;  byli oni jednakże ludzie lądu
jący, ani się t ć i  nienadwijała tak przyjazna pora ,  aby 
o oswobodzeniu Garogrodu pomyśleć było można. Ich sio
stra Zolia jaśniała cnotami ,  rozumem,  a nawet i pięknością: 
papież Paw eł  l i . ,  za pośrednictwem Greka kardynała Yisa- 
riona,  o którym wspomnieliśmy jeszczo przy opisywaniu unii 
łlorenckićj *), wezwał  Iwana Srogiego,  ówczesnego kniazia 
Moskwy, aby Zofią pojął w  małżeństwo.  Projekt  ten trafiał 
niezmiernie w interes polityczny Moskwy, która w skutek

*) Ksiąg« d ii f ł ią la  IX.
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upadku państwa greckiego,  czjli r zymsko·wschodniego, wy. 
chodziła niejako na reprezentantkę całego kościoła wschodniego, 
Pzyjechał  na czele poselstwa od wielkiego kniazia Iw«!! 
F ress in ,  rodem W ł o c h ,  który w Moskwie był mistrzem 
mennicy,  dla zawarcia układu o małżeństwo i od papieża 
w t ę porę już S!xtusa IV. został bardzo uprzejmie przyjęty. 
Fressin zlożj ł  pismo w ruskim języku,  przez które Iwan 
Srogi uznał- unii) prze!  Eugeniusza IV. we Florencyi z ko
ściołem wschodnim zawartą i poddał się stolicy apostolskiej *), 
Poddanie to niepodpada żadnćj wątpl iwości ,  bo są zbyt dobitno 
świadec twa ,  a wreszcie i na tem polega do w ód ,  że legat pa- 
piezki towarzyszył księżniczce i w  kościele moskiewskim przy 
powtarzaniu ślubu był obecnym, azatem ten kościół za pra
wowierny  i rz}msko-katolicki uważać musiał.  P raw dą  atoli 
j e s t ,  że lud wszystkich ziem ruskich nienawidził  unii i me
tropolita moskiewski uczynił oświadczenie,  że natychmiast 
Moskwę opuści ,  skoro tylko przed legatem wed ług zwy
kłego obyczaju krzyż noszony będzie. Pows tał  tedy spór po
między wielkim kniaziem i metropoli tą ,  legat przez jedena
ście miesięcy był świadkiem zatargów i dopiero w p i e rw 
szych dniach r. 14 73.  do Rzymu nawróci ł  bez nadziei utrzy
mania wł.idzy papiezkićj nad krajami moskiewskiemi.  To 
wdanie się Moskyvy z Rzymem i małżeństwo wielkiego knia
zia z Paleolożanką przyniosło ważne sku tk i : odtąd Moskwa 
weszła w  stosunek i związki dyplomatyczne z odleglejszemi 
państwami Europy,  przyjmowała uczonych greckich i włos
kich,  zaczęła się uczyć po grecku i po łacinie,  swój dwór  
ze stopy tatarskiój na chrześciańską przerabiać;  podniosła 
s z t u k i , zaopatrzyła się w lepsze b u d o w l e , a choć to wszystko 
niewnikało w naród ,  ale tylko błyszczało na powierzchni 
jo g o , przecież zawsze niosło korzyści. Rzecz najważniejsza 
atoli ,  że gdy wszystkie kościoły greckie doznawały prześla
dowania od syvoich rządów,  bądź ze strony machometańskićj ,  
bądź ze strony rzymsko katol ickićj , kościoły moskiewskie stały 
niezawiśle od innćj rel igi i , bo ich religia była panująca. 
Pskowianie uczcili J awa na  tytułem C a r a ,  a on tytuł ten

*) R a jn a ld . Aunnles E ccI. ad aonum  1470. i 1471.



t  wielką radością przyjął i zat rzymał ,  gdyż mu niejako miej- 
sce osierocone po cesarzu greckim nadawał.  Przeją ł  Iwan 
Srogi nawe t  rzymsko-wschodniego dartego orła za herb 
państwa ; nietai ł  zamiaru połączenia wszystkich krajów rus
kich pod swoje berło i S a m o d z i e r c ą  wszech Rossyi pi
jać się zaczął.

Tu atoli zasługują na uwagę  wypadk i ,  które pozachodziły 
pomiędzy pokoleniami ta tar skiemi , bo przez nie zmieniło się 
niesłychanie położenie Moskwy, a szczególnie względem Litwy 
j Polski. Potęga złotćj hordy zasiedziałej nad W oł gą ,  opierała 
się także i na przyjaznych jćj stósunkach z Kazimierzem Jagiel
lończykiem. Zdarzyło się,  że gdy król ten był zamięszany 
w wojny z Maciejem,  z Tiingenem biskupem warmińskim, 
z Krz yżakami , a po utracie Nowogrodu przestał być groźnym 
dla Moskwy,  Tatarowie przekopscy czyli krymscy wiązali się 
z Moskwą i przeciw Polsce i przeciw złotćj hordzie.

Po śmierci Az i - Ger e j a  bana przekopskicgo między jego 
synami powstały spory o władzę:  Meng l i -Gerej  najmłodszy 
objął rządy, a Nordulat  najstarszy, szukał przytułku i po
mocy najprzód u Kazimierza Jagiellończyka,  a potem u Iwana 
w Moskwie.  Nad Tatarami  Złotćj hordy nad Wołg ą  stał 
ban Achm et ,  którego władzę Moskwa uznawała nad sobą 
i który zachowywał  przyjaźń i przymięrze z L i twą  i Polską. 
Horda zaś przekopska Mengli · Gereja najeżdżała ciągle kraje 
polskie i litewskie. Iwan Srogi doprowadzi ł  do skutku układy 
z Mengli - Gerejem przeciw Achmctowi  i p r i ec iw Kazimie
rzowi. Tymczasem zdarzyło s ię ,  że Turcy  napadłszy Krym 
dla zdobycia bogatego miasta genueńskiego Kaffy, podbili 
także zasiadlą tam hordę i Mengli - Gereja jako niewolnika 
do Carogrodu zabra l i , a potćm przywrócili  do rządów prze- 
kopskich, ale lennych,  pod władzą sułtańską.  Achmet  ban 
Złotćj hordy zrobił wyprawę  na K ry m ,  wypędził  Mentgli- 
Gereja , a innego bana na jego miejsce pod warunkiem ule
głości dla siebie osadził. Wzmocniony przez to zdobycie, 
a obrażony nieposłuszeństwem I w a n a ,  który mu z Moskwy 
haraczu w należyIćj ilości niechciał złożyć,  może też w celu 
zemszczenia się za szukanie przyjaźni i przymierza z Mengli· 
Gerejem nieprzyjacielem Złotćj hordy, postanowił  na M o 
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skwę uderzyć,  do czego pomoc miał mieć zapewnioną i od 
Kazimierza Jagiellończyka. W  lecie I 4 8 0 .  r. Achmet  i  licz- 
nćrn wojskićm stanął nad rzeką Ugrą ,  a Moskwę i jćj knia
zia ·trach niesłychany ogarnął.  Ruszyło się dopiero ducho
wieństwo moskiewskie z całą żarliwością rel igijną:  ogłosiło 
wojnę za świę tą  i przez dziesięć mil wzdłuż rzeki Ugry sta
nęły wojska dla wzbraniania przeprawy.  Jednakże niebyło 
odwagi i żebrano układów u Achmeta ,  który atoli oświad
czył,  że tylko na bezwaruukowein poddaniu się Moskwy za
przestać może. Wojska Iwana cofnęły się na równinę po
między Borowsk i Kremieniec z wielką t r wogą ,  lecz Achmet 
także boju uniknął ,  a pewnio zemstą powodowany,  że mu 
Ka/.imierz Jagiellończyk w pomoc nieprzyszedł , puścił się 
prosto na Ukrainę i pustoszenia robić począł. Iwan Srogi 
korzystając z pory, zaraz Nordoulatn owego hanowicza prze- 
kopskiego, który to naprzód na Li twie u Kazimierza Jagiel
lończyka bawi ł ,  wraz z kniaziem Wassilcjem Nosdrowatojem 
nad Wołgę  przeciw koczowiskom Złotej hordy, z obrońców 
ogołoconym, wyprawił .  Achmet nawróci ł  dla odsieczy, lecz 
niezastał już wojsk moskiewskich,  ale tylko kozaków, tudzież 
pokolenia hordy nogajskiej,  aż nawet  z koczowisk nad rzeką 
Tiumen na Syberyi przeciw sobie sprowadzone,  l wa k ,  na
czelnik tych Nogajców syberyjskich , ciągle czychał na Achmeta 
i razu jednego, przy pomyślnym napadzie w koczowiskach 
zimowych,  niedaleko od morza azowskiego, nietylko własną 
ręką go zabił ,  lecz całą Złotą hordę o rozsypkę i zupełną 
niemoc przyprawił .

X I X

Gdy tedy Tatarzy sami osłabili najsilniejszą swoją  hordę,  
Iwan  Srogi wyszedł z Moskwą na niepodległość,  a lubo tylko 
zabiegami p racował ,  przecież się za oswobodziciela i zwy
cięzcę uważał.  Wzrosły zaraz jego roszczenia do wszystkich 
krajów ruskich;  rozmyślał ,  jakby ku cywil izowańszemu za
chodowi władzę rozszerzyć,  a wziąwszy naprzód za przy
czynę zatargi i najazdy,  które często zachodziły pomiędzy 
Pskowianami a Kawalerami  mieczowymi , wyprawił  w trzech



kolumnach silno wojsko do Iuflant ,  któro opanowawszy wa
rowne miejsca Fell in,  Te rwas t  i i nne ,  rzuciło się na ko
ścioły i klasztory katolickie; biło, mordowało,  kaleczyło i na 
stosach paliło księży świeckich i zakonników (r. 14 82 . )  Iwan 
zaczął takżo w śmiałe i groźne poselstwa z Kazimierzem Ja
giellończykiem wchodzić,  a w  szczególności żądał ,  aby mu 
wszyśtkio ziemie ruskie,  przez Wi lowda do Litwy przyłą
czone,  jako naczelnikowi i samodziercy Rossyi wrócone zo
stały. Kazimierz Jagiellończyk nietylko niechciał o tćm ani 
słuchać,  ale na odwrót  żądał ,  aby mu niektóre ziemie bia
łoruskie,  a szczególnie Wielkie łuki od Moskwy oddano 
i przypominał o swojćm prawie do Pskowa i Nowogrodu.  
Tymczasem I w a n ,  zmusiwszy do uległości zupełnćj  kniazia 
na T w er ze ,  któremu służył tytuł  brata równego z wiel 
kim kniaziem i który częstokroć wiązał  się z L i twą  i No
wogrodem , a nadto rozpostarłszy swą władzę aż do osad 
nowogrodzkich w Syberyi ,  myślał o odzyskaniu Kijowa z t rze
cią i ostatnią częścią całćj dawnćj  Rus i ;  utrzymując zaś c i ą 
gle związki i  Włochami ,  jeszcze za życia cesarza Fryderyka IV. 
wszedł w  porozumienie z Maxymilianem królem rzymskim 
i naówczas już rządzcę cesarstwa.  Układy w jego imieniu 
rozpoczął Trachan io tes , jak widać z nazwiska,  Grek,  do 
Frankfortu nad Menem przysłany, a do końca doprowadzi ł  
w Moskwie pełnomocnik cesarza r zymsko· niemieckiego De- 
lator. Było to zaraz po śmierci Macieja Korwina i Iwan Srogi 
obowiązał  się przeciw Polsce i Li twie w o jo w ać ,  aby do
mowi jagiellońskiemu w sięganiu po koronę węgierską prze
szkodzić, a tym sposobem Maxyinilianowt do jćj otrzymania 
dopomódz. Odtąd poselstwa moskiowskie częściój nn zjnzdy 
rzeszy niemieckiej przybywały i N iemców z wyższych p ra 
ktycznych zawodów,  jak lekarzy, drukarzy,  górników i t. d. 
coraz więcćj do służby moskiewskiej werb ow ały :  w ogóle 
Moskwa wystąpiła i stanęła od razu jako przeciwniczka Po l 
ski i Litwy, a od obudwu razem wziętych,  bynajmniej nie 
słabsza.

Jeszcze za czasów Kazimierza niektórzy kniaziowie i bo
jarowie ziemi czerniechowskiej , nieprzyjaciele kościoła łaciń
skiego, Po laków i królewscy, pouciekali pod opiekę Iwana



Srogiego i z wojskami na Moskwie zbieranemi,  L i twę  na
chodzili. Po śmierci Kazimierza,  a po oderwaniu się zu- 
połiić ri od Polski ,  Iwan Srogi upat rywał  dogodnćj pory do 
wystąpienia ze swojemi nieprzyjacielskiemi zamiarami.  Kró
lewicz Alexander,  jako wielki książę l i tewski ,  swoją gorli
wością dla kościoła łacińskiego, coraz bardziej oburzał  R u 
sinów li tewskich,  których widocznie i mało ważył. Zdarzyło 
się,  że dwaj kniaziowie z Siewierza zadnieprskiego, niezbyt 
dalecy krewni I w a n a ,  których ojciec w państwie litewskićm 
szukał był bezpieczeństwa , żądali posłuchania na dworze wileń
skim , lecz już i odźwierny tak mało sobie z nich robi ł ,  że 
przytrzaskując zuchwale d r zw i ,  aby do zamku nie weszli, 
złamał jednemu palec u nogi. Wznieciło to hałas pomię
dzy Rusinami,  a lubo odźwierny został przytrzymany i śmier
cią ukarany, przecież kniaziowie ujechali na Moskwę i przeciw 
Alexandrowi ,  wyznawcom łacińskiego kościoła i Polakom 
rozgorzała nienawiść po całćj prawosławnśj  cerkwi.  Sze
rzyły się tedy moskiewskie najazdy przeciw L i t w i e ,  a Iwan 
potrafił nietylko Stefana hospodara wołoskiego wciągnąć 
w swoją sp r aw ę ,  z którego córką ożenił swego najstar
szego syna, ale stanął  w  porozumieniu z książętami mazo
wieckimi,  a szczególnićj dokuczał Alexandrowi przez nasyła
nie na L i twę  Mengli - Goreją ,  który znowu był na czele Ta
t a rów przekopskich. Oddziały moskiewskie zajęły Brańsk, 
Starodub,  Put iwl ,  Czerniechow,  Drohobuż,  Toropeć,  a na
we t  tak działami i wojskićm otoczyły Smoleńsk,  że tylko 
z wielką t rudnością obronić się zdołał (r. 1494. ).  Alexander 
szukał zgody z Iwanem przez posła swego Stanis ława Cble- 
bowicza,  a potćm przez innych pomocników,  aż po wielu 
zatargach przyszło do t r a k t a t u , w skutek którego Smoleńsk, 
Ciubuck,  Mżeńsk,  Brańsk,  Sierpsk,  Kuszy n , '  Mozajsk i inne 
miasteczka aż pod rzekę Ugrę,  utrzymały się przy Litwie, 
a Wiazma,  Alexin, Cieszyłow, Bosław, Wenen,  Mścislaw, 
Torussa,  Oboleńsk,  Kozielsk, Śreńsk,  Nowosił ,  Odojew,  
Wrotyńsk,  Przemyśl  (białoruski), Biała, Meczera,  przypadły 
do Moskwy. Ze strony Li twy uznano tytuł  S a m o d z i e r c y  
w s z e c h  I l o s s y i ,  używany przez Iwana,  a dla utrzymania 
na wieczne czaiy pokoju,  umówiono i opisano małżeństwo



jVlexsndra z knechinią Heleną córką I w a n a ,  pod tym jednakio 
warunkiem,  że Helena niema przechodzić do kościoła kato
lickiego, jnkoż za przybyciem do Wi lna ,  udała się do cerkwi 
ruskićj , moskiewskio bojarzyny rozpuściły jej włosy, obsypały 
ją chmielem,  oczepiły i zakwefiły, a potem dopiero w ko
ściele Śgo Stanisława biskup wileński i pop moskiewski wspól
nie ślub dawali.  Pomimo zawarte małżeństwo,  pokój Litwy 
i Moskwą był prawie ciągle nadwerężany.

X X .

Popi i inni Moskale z orszaku księżnćj Heleny, tudzież 
gońce od ojca do niej przysyłani,  szpiegowali tylko w Wilnie 
i całćj L i t w ie : poduszczali Rus inów przeciw Polakom i Łacinni-  
kom,  a Stefan hospodar wołoski i Mengli-Gerej han przekopski 
waśnie pograniczne i najazdy wznawial i ,  jak sądzono,  nie bez 
wpływu moskiewskiego. Alexander wysełał  zażalenia i skargi 
do Moskwy, aż Iwan swoich bojarów od boku córki odwołał ,  
Stefana i Mengli-Gereja do pokoju nakłonić obiecywał ,  ale j e
dnak nieporozumienie sam ciągle podsycał ,  bo Li twa stała na 
ruskim języku,  na ruskich obyczajach i prawach,  na ruskim ko
ściele i głównie na ruskiej ziemi,  a Moskale wszystko ruskie 
uważali  za swoje i moskiewskie.  Następnie znowu I wan mio
tał wyrzuty przeciw zięciowi Alcxandr owi , że go S a mo ■  
d z i e r c ą  w s z e c h  R o s s y i n i e  zowie,  że kaplicy grerkićj na 
zamku wileńskim nieutrzymuje,  a żonie w  kościele katolickim 
modlić się każe; że jej orszak moskiewski porozpędzał ,  a sa
mym Polkom i Polakom wyznania łacińskiego jćj osobę po
wierzył;  że z Li twy śrebra do krajów moskiewskich wywozić 
zabrania,  że małżonkę kniazia bielskiego*), który szukał bez
pieczeństwa na Moskwie ,  do męża puścić niechce. Kilka 
lat upłynęło na obwinian iach, skargach,  kłótniach,  aż na
reszcie I wan zerwał  pokój i kiedy Stanisław Piotrowicz Kiszka 
wojewoda smoleński jako poseł Alexandra szukał zgody w Mo-

*) Z B iały etyli B irlewa, od którego zamku może poszła na
zwa Białej Rusi.
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sk wie , wojska Iwana pod dowództwem bojara Jakóba Zacha- 
r i jewicza,  zajęty Mżeńsk,  Sierpsk i Brańsk. Kniaziowie,  len
nicy Alexandra,  jak czerniechowski,  t rubecki ,  bielski, po
siadłości swoje poddali pod M o sk w ę , wykonali  Iwanowi  przy
sięgę i dostawili mu w pomoc oddziały zbrojne,  a wkrótce 
potćm Pu t iwi ł ,  Opasów,  Poczap, Badogost ,  Lubecz,  Dru- 
gow, Mglin, Toropeć,  zgoła wszystkie ziemie i zamki l i tew
skie wkoło Kaługi i Tuli odpadły do Iwana ,  kiedy inny od
dział zajął Druhobuż i różne miasta okręgu smoleńskiego.

Wielki książę Alexander,  zgromadziwszy w׳ojska, z ma
łym oddziałem pociągnął do Boryiowa,  a Konstanty z Ostro
ga połączywszy się z wojewodą smoleńskim, zabiegał drogę 
g łównemu korpusowi moskiewskiemu i rozpoczął walkę na 
równinie milkowskićj ,  w pobliżu rzeki Wiedroszy.  W  pół- 
czwarta tysiąca naprzeciw czterdziestu,  zwłaszcza,  że wśród 
k rwawego  boju Moskale otrzymali świeże posiłki; pokonany 
zupełnie Konstantyn Ostrogski,  dostał się do niewoli wraz ze 
Stanis ławem Piotrowiczem Kiszką wojewodą smoleńskim, knia
ziami druckim,  mozajskim, rozmaitymi L i twinami ,  Polakami 
i Businami.  Zakuci w kajdany, zostali posłani do Moskwy, 
gdzie srodze dręczony Ostrogski,  wykonał Iwanowi  przysięgę 
wierności i późnićj na czele jego wojska przeciw Tatarom 
walczył.

Alexander przywiedziony prawie do ostateczności,  war o 
wał  Wi lepsk ,  Po łock ,  Orszę i Smoleńsk,  zaciągnął najemne 
oddziały w Poznaniu przez Jana Karnkowsk iego, a przez in
nych w Czechach,  Węgrzech  i Niemczech; za pośrednictwem 
swoich braci Władysława węgierskiego i Jana Olbrachta pol
skiego, szukał pokoju u Iwana w Moskwie.  Kiedy Litw׳a tak 
ciężko była zagrożoną od Iwana Srogiego, Polska wpadła 
w׳ nowe kłopoty z zakonem krzyżackim.

X X I .

Jeszcze za życia wielkiego mistrza Hansa Tiefena,  co to 
umarł  we Lwowie  w czasie wyprawy wołoskićj,  znakomici 
kommendatorowie i dostojnicy krzj  żaccy, zapatrując się na



coraz smutniejsze stosunki zakonu,  a mianowicie jak calkićm 
uniknęła karność,  jakie zaniedbanie sprawy ogólnćj między 
braćmi,  ile jest długów,  a nareszcie,  do czego doprowadzi 
hołdownicza uległość dla króla: uradzili ,  że Ijlko skądinąd 
wzięła siła,  może tentu wszystkiemu zaradzić,  a w tym celu 
Hans Tit ft n miał się zrzec urzędu i miano jakiego książęcia 
ze znaczeniem w Europie na jego miejsce powołać ,  a w tym 
celu rozpoczęto układy z domem książąt saskich. Zdarzyło się 
że Hans Tiefen właśnie umarł  i Iśm snadniej było ułożony za
miar wj k on ać ,  jakoż Fryderyk landgraf turyngski,  syn Al
brechta książęcia saskiego za poprzednią umową wstąpi ł  do 
zakonu i tego samego dnia na wielkiego mistrza obrany został. 
Brat Fryderyka książę Jerzy, jako mąż królewny Barbary,  miał 
przez szwagrostwt» u Jana Olbrachta wpływy,  a stąd niesprze- 
ciwiano się temu improwizowanemu wyborowi.  Mistrz F ry 
deryk, objąwszy atoli rządy, lubo przestrzegał reguły,  jednakże 
na dwór  swój obyczaje świa towe zaprowadzi ł ,  i nie naczel
nika zakonników, ale książęcia na państwie udzielnćm grał 
rolę: nadewszystko zaś szukał przyjaciół i sprzymierzeńców po 
Niemczech,  aby w razie nagabywania o hołd,  mógł przeciw 
Polsce w ystąpić ze zbrojnym oporem.

Gily Jan Olbrarht  zawiadomił  Fryderyka ,  że będzie po
trzebom ał oddziałów krzyżackich przeciw T ur ko m ,  a przez 
poselstwo nakłaniał do wyprawy i rzeszę niemiecką,  podów
czas zgromadzoną na sejmie w Bryzgowi! , Maxymilian w ymó
wił się z cesarstwem od wojny, u tr zymując ,  że tylko całe 
chrześciaństwo mogłoby powziąść tak śmiały zamiar,  a w trącił 
nadciągniętą uw agę ,  że chyba mistrz krzyżacki F ryderjk,  naj
bliższy sąsiad,  może dać królowi po m o c , ale niepowinien jako 
książę rzeszy, składać przysięgi Polsce;  Fryderyk zaś dopiero 
po tem oświadczeniu króla rzymskiego, t łumaczył się, że zakon 
podupadł  przez odpadnięcie kraju,  poniósł wielką klęskę przy 
wyprawie wołoskićj,  niema koni ani uzbrojenia,  a tkwi 
w ogromnych długach,  co go wszystko zupełnie niesposobnym 
do wojny czyni. Skoro zaś Fryderykowi zapowiedziano,  aby 
zjechał na sejm do Piotrkowa,  mający się odbywać w Lutym 
149 9 .  r . , odpar ł ,  że musi sprawy pruskie poułatwiać,  przy
sięgi w swojćm państwie odbierać;  względem króla do n>-



czego się jeszcze niepoczuwa ,  bo żadnego z nim ukłndu nie. 
zawiera ł ,  ale jak upatrzy dogodną porę to przyjedzie, bo po
tr zeba i królowi i jemu wzajemnego porozumienia.  W  ogólo 
skromnie napomykał ,  że hołdu niezłoży i w miejsce uległości 
ofiarował tylko przyjaźń sąsiedzką.

Tymczasem Jan Olbracht  to uprzejmie ,  to surowo przy- 
najmniej  z pięć razy złożenia hołdu żądał ,  a uła twiwszy za
targi wołoskie,  tatarskie i nawet  tureckie,  postanowił  użyć 
oręża przeciw Krz} żakom. Wtedy król rzymski Mawmilian,  
w porozumieniu niewątpl iwie z Krzyżakami,  wydał rozkaz do 
mistrza,  i!* traktat  toruński ani przez stolicę apostolską,  ani 
przez państwo niemieckie nigdy zatwierdzony niezostał i zakon 
jako duchowna instytucya dla rycerzy niemieckich,  tylko w ł a 

dzę papiezką i cesarską nad sobą uznawać moż e :  stąd uległość 
względem innego państwa miejsca mieć niepowinna i mistrz 
gdyby się poważył  królowi polskiemu hołd wykonywać,  mu
siałby b jć  z u rzędu złożonym. Jan Olbracht  obstawając przy 
traktacie z r. 1 4 6 6 . ,  zjechał do Torun ia ,  dokąd sprowadzano 
ciężkie działa i miało nadciągnąć wojsko polskie. Na wj zna
czony termin mistrz nies t anął ,  ale nadesłał  tylko pełnomo
cników zakonu,  którzy upraszali o zniesienie dwóch punktów 
z rzeczonego t r ak tatu ,  a mianowicie,  żeby królowi zakon nie 
hołdwał  i żeby niemusiał przyjmować Polaków na braci. Czy
nili naostatek wniosek,  aby zdać sprawę na wyrok polubowny 
i przedstawiali  rozmaitych panujących na sędziów, ale Polacy 
stali przy t ć m,  że wielki mistrz swemu obowiązkowi  zadosyć 
uczynić musi i przysięgi hołdowniczćj  nieuniknie.  Na czele 
poselstwa od książęcia saskiego Jerzego, męża królewnćj  Bar
bary Jagiellonki,  który objął  rządy po ojcu Albrechcie,  zje
chał do Torunia biskup misnieński ,  lecz czekał daremnie na 
posłuchanie,  bo król oddawna słabowity,  codziennie w cięż
szą wpadał  niemoc, a nakoniec dnia siedir.nastego Czerwca 
1 5 0 1 .  roku rozstał się z tym światem.



X X.I1.

Jan Olbracht  przez swoją niezdolność potracił  kraje ruskie, 
które Litwa pozajmowała,  wyrzekł  się zwierzchniej władzy 
nad Wołoszezyzną i Multanami na korzyść Węgier ,  księstwo 
zaś płockie po śmierci bezżennego książęcia Janusza ,  wcielił 
(r. 1 4 9 5 )  do korony, bo wed ług  prawa lennego i w  Polsce,  
jak widać u Kromera,  po lenniku bez męzkiego potomstwa 
zwierzchnik jego a nie brat  odziedziczał spadek.

Jan Olbracht  miał jak wszyscy synowie Kazimierza J a 
giellończyka dosyć nauki ,  znał dostatecznie język łaciński ,  po 
polsku ozdobnie się wyraża ł ,  lubił historyą. W a d ą  było jego, 
że cenił nazbyt cudzoziemców,  którzy kraju wskroś znać nie- 
mogli: stąd lóż bardzićj na Kall imachu niż na Polakach pole
gał ,  lubo wtedy zacnych,  a oświatą i naukami znakomitych 
mężów mógł znaleść dostatkiem w narodzie. N ieb j ł  ani po 
lityk, ani wojownik,  a charakteru niezmiernie s łabego,  jeśli 
gorzćj nazwać niechcemy; dowodem jest  tu postąpienie 
z Eliaszem synem Piotra hospodara wołoskiego,  a co się tak 
stało: El iasz,  jako pretendent  r ządów po o jcu,  szukał przy
tułku i opieki na dworze Jana Olbrachta;  Stefan hospodar,  da
wszy uczuć swą potęgę Polsce,  domagał się,  aby Eliasz zo
stał mu wydany. Król oczywiście nie był od tego, lecż ws ty 
dził się przed światem posłuszeństwa właściwie dla swego 
lennika i przeniewierstwa względem gościa; zdawało mu się 
że śmiercią Eliasza wszystko uła twi ,  jakoż niewinnego czło
wieka o sfałszowanie ważnych papierów posądził i w obliczu 
posłów Stefana ściąć kazał.

Zgon królewski nieobudził  wcale żalu w narodzie. Jeżeli 
Jan Olbracht  na króla się urodzi ł ,  to chyba do monarchii  
dziedzicznej i nieograniczonej,  lecz nie do rzeczypospolitćj,  
w której swobody stanu rycerskiego już nieraz burzl iwą w y 
padkom nadawały postać,  a na złe jakie się zdarzało,  t rzeba 
było dobrze przemyślanych i silnych sposobów,

Tom III. 14
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Kiedy jeszcze tylko po sejmikach naradzano się ,  kogoby 
osadzić na królestwie nim przyszło do sejmu *), Piot r  Mysz
kowski wojewoda łęczycki i Mikołaj Wróblewski  kanonik kra
kowski udali się do W ę g i e r ,  jakby poselstwo całćj Polski, 
i już Władysława na tron zapraszali. Bili zaś ze swojćra 
s t ronnictwem głównie w  to, że Polska połączona z Węgrami  
i Czechami,  podniesie na nowo swoje nadwątlało znaczenie, 
gdy tymczasem dowodzil i  im przeciwnicy,  że je owszem bar- 
dzićj nadweręży,  a przypominali  rządy króla Ludwika i króla 
Władysława  Warneńczyka.  Zpracali także uwagę  na roz
maitość st ronnictw między panami węgierskimi,  a szczegól
niej na ciągłe wojny z Turkami ,  w któreby i Polska wcią
gniętą być musiała.  Turcy,  był to sęk twardy dla panów 
ubiegających się tylko o podnos-zenie swych rodzin i w tym 
celu powiększanie ma ją tków;  snadno więc tak utarły się zda
nia,  i e  Władysława  węgierskiego całkićm spuszczono z oka, 
a chodziło jedynie o w j b ó r  pomiędzy Alexandrem i Zygmun
tem. Stanowisko Alesandra było daleko korzystniejsze,  g d \ i  
przez niego mogła się odmówić puszczona w niepamięć unia 
z L i tw ą ,  która p z e e i w  podnoszącym na nowo głowę Krzy
żakom i przeciw najazdom tatarskim podawała pomoc,  a wresz
cie panom polskim i duchownym i świeckim musiał  się po
dobać dochodny wpływ na'  Li twę.  Sam Władysław wę
gierski był tego zdania,  i i  rzecz słuszna,  aby Polskę z Li twą 
na nowo połączyć,  i lubo porozsj łał  poselstwa do rozmaity« 1» 
monarchów z doniesieniem,  i e  mu berło polskie ofiarowali» 
przecież jedne z drogi cofnął ,  a za drugiemi odwołania po- 
wyprawiał .

Nakoniec pod p rzewodnictwem kardynała i prymasa Fry 
de ryka ,  zebrał  się sejm elekcyjny w Piotrkowie.  Trzeba nad 
mienić,  i e  na nim znajdowali się w poselstwie od Litwy naj- 
znnkamitsi panowie ,  z którymi układy były tak pewn e ,  jakby 
z całśm rycerstwem i duchowieństwem zawierane ,  a miano־ 
wisie Tabor  biskup wileński ,  Jan Zabrzeziński najwyższy mar·

’ )  Dum in conventionibus, particularibus de substituendo altero 
regr Poloni tractarent, antequam negotium generale delinitur &. Ma- 
lliias de Miecliovia Chr. P o l. lib. IV. 80.
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szalek, Mikołaj Radziwiłł  podczaszy i dwaj jeszcze inni. Ci tedy 
panowie rozsiewali wieści ,  że Alexander z licznćm wojskiem 
nadejdzie,  a pomiędzy panami koronnymi jednali sobie dobre 
porozumienie i przyjaźń. Obiecując takie samo połączenie,  
jakie było za króla Kazimierza,  zezwolili  nadto, aby obadwa 
państwa miały nawet  jednę tylko radę k rólewską,  jednę mo
netę i aby po śmierci wspólnego pana nie na wyścigi ,  lecz 
pospołu i to w Polsce odprawiano elekcyą. Tylko sądy i do
stojeństwa,  jak marszałkostwo,  kanclerstwo i podskarbstwo 
dla każdego kraju miały być oddzielne. Oczywiście t rwoga 
przed potęgą a żelaznćm ber łem Iwa na  Srogiego, tak zmięk
czyła serce Li twy  przynajmniej katolickićj do miłości z Pola
kami. Na samym oborze i po za kołem radnćm i w kole w o 
łano tylko za Alexandrem.  Alexander  otrzymawszy wiado
mość,  że dopiero po bracie,  lubo od wszystkich i na walnym 
sejmie został okrzyknięty,  pospieszył w tysiąc czterysta koni 
do K ra k o w a ,  aby w przypadku sporu pierwćj niż Włady s ła w 
rządy zachwycił.

X X I I I .

Jeszcze z Janem Olbrachtem jako królem polskim i Ale
xandrem jako księciem li tewskim Szyg -Ac hme t  han Złotej 
hordy zawar ł  sojusz. Jego pełnomocnicy,  lejąc na swe dzidy 
i szable w o d ę ,  pili j ą ,  a oświadczali ,  że ktokolwiek pokój,  
związek i braters two zgwałci ,  albo do zgwałcenia się po- 
sięgnie, ten od dzid i szabel śmierć znajdzie,  a jako ta woda 
przeminie i zniknie *j.

W  skutek tak uroczystego zobowiązania S z y g - A c h m e t  
urządzał wyp raw ę  przeciw Mengl i -Gerejowi hanowi hordy 
przekopskićj,  który był lennikiem Turcyi ,  a w  wielkiśj  przy
jaźni z Iwanem Srogim i na każde jego skinienie to L i t w ę ,  to 
Polskę napadał .  Gdy Szyg-Achmet  ruszył od rzeki Sosny, 
Mengli-Gerej  wspar ty od Iwan a  Srogiego działami i amuni-  
cyą, stanął  do boju nad Donem.  Alexander  zaś i Jan Ol 
bracht o swoim sprzymierzeńcu Szyg* Achmecie wcale niemy-

*) Matbias de Miecbovla Chr. Pol, lib. IV. 79.



śleli. Goniec więc jego, po objęciu królestwa przez Alexan* 
d r a ,  w  obec rady królestwa przemawiał ,  aby Polska dotrzy. 
mywała sojuszu,  bo karność Złótćj bordy przyciśnionej gł(l. 
dem i z imnem,  może p ę k n ą ć , · a  wtedy niech Bćg uchowa 
przed jej najazdem. Dano gońcowi odpowiedź,  że wojska 
zaraz pójdą,  a zajęto się koronac ją ,  którą kardynał brat  kró
lewski ,  lecz na samym t j lko królu wjk o n yw ał ,  bo Helena 
nawe t  do kościoła katolickiego niewchodz.iła,  mając ruską ka
plicę i na zamku krakowskim.

Podczas tych wypadków w Krakowie,  za Dnieprem nie- 
tylko oddziały wynędzniałe Złotej hordy, ale nawet  żona Szyg. 
Achmeta uszła do Mengli ־ Gereja.  Przekopscy Tatarzy co
fnęli się wprawdzie do Donu , ale dorywczo napadali koczo- 
wiska Złotćj hordy, a nakoniec suche trawy,  które stanowiły 
zimową paszę na s tepach,  popalili. Gdy posiłki ani od Pol
ski,  ani od Litwy nienadchodziły i Szyg -A ch me t  wiele woj
ska pod Kijowem przez ucieczkę stracił ,  a na wypalonki nie- 
miał po co za Don w rac ać ,  szukał przytułku w Bi״ łogrodzie 
nadmorskim (Akierman),  ale tameczny rządzca turecki chciał 
go pojmać i do Konstantynopola odstawić,  bo sułtan Bajazet II. 
oświadczył sie za swoim lennikiem Mengli - Gerrjem.  Nie
szczęśliwemu Tatarzynowi nie pozostało nic więcćj ,  jak do Ki
jowa nawrócić i Opatrzności się poddać.

Horda przekopska rozzuchwalona smutnem położeniem 
tak groźnego przeciwnika,  wyprawiła zagony przeciw Polsce: 
prócz wielu miast i wsi na Podolu i południowćj Rusi ,  na
w e t  w Małopolsce Opatów,  Łagów,  Kunów,  poszły z dy
mem w obłoki. Pacanów został zasłonięty oddziałem wojska 
pod dowództwem Jana Wapowskiego dworzanina Fryderyka 
kardynała,  a sam kardynał ,  który w czasie pobytu swego 
brata na L itwie ,  jako namiestnik Polską rządzi ł ,  w pięćset 
koni i z oddziałem piechoty stanąwszy w Korczynie,  ściągał 
szlachtę krakowską,  lecz nim się zebrała. Tatarzy dawno już 
byli z łupem i jasyrem odeszli. Tymczasem z obawy, aby 
Szyg - Achmet niemścił  się za nienadesłanie posiłków, kazał go 
krół w Kijowie pojmać,  do Wilna odesłać,  a stamtąd z oka- 
załościnnii , ale zawsze jako więźnia do Brześcia na sejm li- 
t e v s i  dostawić.  Król milę drugi naprzeciwko wyj echa ł ,



a od miejsca, na klórćm Szyg Aclimet z konia zesi ad ł , a i  
do samego miasta sukno rozpostrzeć kazał; za wprowadzr -  
niem uroczystćm do namiotu,  Achmeta obok siebie posad/.ił 
i pospołu z nim wielu Polaków,  L i twinów i Tata rów na ry
cerzy pasował.  Po  śmierci kardynała F ryderyka,  który na 
ciężką chorobę z lubieżności z a r w a n ą , a pi jaństwem powię
kszoną umar ł ,  gdy sam król przewodniczył na sejmie r adom
skimi Szyg-Achmet bez ogródki uskarżał  się o zdradę i w górę 
z płaczem podnosząc r ęce ,  dodał : ״  ale Bóg,  sprawiedl iwy 
mścicel wszelkiej niegodziwości , będzie kiedyś król* i mnie 
rozsądzał ,  a z pewnością niepuści ,  płazem mój straty, biedy 
i tego krzywoprzysięztwa.“ Na to mu odpowiedziano,  że 
niepowinien się uskarżać na Boga ,  na króla,  ani zgoła na 
nikogo,  lecz tylko na siebie: on właśnie przysięgi niedotrzy- 
ma ł ,  bo zamiast uderzyć na kraje moskiewskie,  to pod Ki 
jowem leżał i ziemie królewskie pustoszył.  Dokładano naj
większego starania ,  aby mu na czas przyjść z wojskiem,  ale 
skoro się żadną miarą niedało,  powinien był w oczekiwaniu 
dokuczać nieprzyjacielowi,  ale nieujeżdżać z obozu i jeszcze 
pod opiekę turecką.  Szyg-Achmet zwiesił  g łowę i zaczął 
prosić,  aby mu pomożono Mengli Gereja wojować.  I i ról  
obiecał,  dodając,  że jak lylko wojska nazbiera.  Wtedy  Ta-  
tarzyn ręką w około ukazawszy t łum sejmowy, rzekł do króla:  
״ a czemuż ci o to bić się niemają? do czegóż wy ich cho
wacie! “ Objaśniono go dopiero,  że u chrześcian niewszy- 
scy wojną się t rudnią ,  ale mają dosyć do czynienia i w in
nych rzeczach,  a są tacy, którzy tylko służbę Bożą odprawiają.  
Co do osoby Szyg- Achmeta uradzono,  że snadno mógłby przez 
zemstę bardzo stać się szkodliwym i odesłano go do Trok, 
gdzie z wszelkieini wygodami i poszanowaniem,  ale pod strażą 
miał być miany; ponieważ u t rzymywał ,  że Tatarzy Złotćj 
hordy, którzy uszli na Przekop skoro tylko kołpak jego zo
baczą,  natychmiastsię odłączą,  przeto zwolniono jego brata,  aby 
pojechał z kołpakiem szczęścia próbować.  Musiało to być skute
czne,  bo wkrótce przybyli posłowie przekopscy na L i tw ę ,  a że 
króla niezastali,  z panami tylko względem przymierza mówili ,  czy
niąc wielkie obietnice,  byle tylko Szyg- Achmeta niepuszczano. 
Lubo Tatarzy Mengli - Gereja znowu zrobili najazd i nietylko



koło Mińska i Słucka,  ale w  okolicach Nowogrodka i aż za 
Niemnem pustoszyli ,  przecież Li twa łudziła się zawsze na
dzieją pokoju z nimi.

Tymczasem do Szy g- Ach me ta  przyjechało poselstwo od 
hordy nogajskiej i zaczęło z nim umowy względem wojny 
przeciw hordzie przekopskićj : to podobało się panom l i t ew
skim i znowu większą uprzejmość dla swego więźnia oka
zywal i ,  mniej go strzegli ,  pozwalali  mu z rodakami na łowy 
wyjeżdżać,  aż nakoniec zemkną ł ,  ale przez Olechnę Minido- 
wicza pod Ki jowem dościgniony, w  powrozach napowrót  do 
Trok wzięty,  już pod ścisły poszedł dozór. Król za przyja
zdem do W i l na ,  układał  się z nowóm poselstwem Mengli- 
Gereja względem przymierza,  a poświęcając polityce Szyg- 
Achmeta ,  sądził go o szkody koło Ki jowa ,  tudzież o usi łowanie  
ucieczki i niby bardzo winnym znalazłszy, kazał okuć i do 
Kown a  na więzienie odes łać ,  gdzie biedny han ze zgryzoty 
życie zakończył. Jego orszak porozdzielano między zamki 
litewskie. Darmo się atoli Alexander  tćj nikczemności do
puśc i ł ,  bo w kilka miesięcy Tatarzy przekopscy znowu Li twę 
najeżdżali i jeszcze srożej pustoszyli.  Wszystkie jednak na
jazdy tatarskie miały źródło i otuchę w Moskwie ,  azatem 
stosunki tego kraju do sąsiednich pańs tw europejskich znowu 
tu na uwagę  zasługują.

X I V .

Przy prześladowaniu Nowogrodzan Iw a n  Srogi nachwy- 
tał  był wielu kupców niemieckich z Lubek i ,  Hamburga,  
Greifswaldy,  Mi ins t ru ,  rozmaitych miast w  Niemczech i In
flantach, Od wielu książąt i od siedmdziesięciu miast  po
selstwa wstawiały się (r. 1 4 9 5 . )  w Moskwie za tymi nieszczę
ś l iwymi,  ale ich dopiero po roku bez majątku,  odartych 
i wynędzniałych puszczono. Naprzeciw Narwi  postawiony 
przez Iwana zamek Iwangorod ,  ciągle zagrażał granice Inflant. 
Odcięcie wszelkiego handlu moskiewskiego ze zachodem E u 
ropy,  przez spustoszenie Nowo grod u ,  uciemiężenia pogra
niczne,  najazdy, palenia o s a d , zabierania mieszkańców,  dzi



kie obchodzenie się Moskwy z pojmanymi do niewol i ,  w y 
wołały nakoniec w  Inflantach zapał do wojny o śmierć i życie. 
Mistrz inflancki Walter  Plet t enberg,  zawarł  był przymierze 
zaczepne i odporne z Alexandrem we Wenden  (r. 1 5 0 1 ) ,  
a na sejmie rzeszy niemieckićj w Worms  wzywał  Niemcy, 
aby się pomściły za zniewagę ligi hanzeatyckićj , wyrządzoną 
przez więzienie jćj kupców,  i przeciw niewiernym Moska
lom broniły wiary katolickiej. Wielki mistrz krzyżacki F ry d e
ryk książę saski,  jako naczelnik kawale rów inflanckich, w y 
prawił  posła do stolicy apostolskićj o zebranie pieniędzy 
w ten sam sposób przeciw niewiernej  Moskwie,  jak nieda
wno przeciw Turkom. Rozesłano więc pozwolenia na j u 
bileusz i summy pogromadziły się ze skrzynek kościelnych 
w Czechach,  Węgrzech,  Po lsce ,  Prusach i Inflantach. W a l 
ter Plet t enberg kroki nieprzyjacielskie rozpoczął  od tego, 
i e  kupców z pod panowania moskiewskiego, którzy za han
dlem bawili w Dorpacie ,  kazał powięzić:  ich towary i ma
jątki na skarb pozabierać,  a w  cztery tysiące jazdy i z liczną 
piechotą wkroczył  do ziemi pskowskiej ,  łupi ł ,  pustoszył 
i palił. Na półtory mili od Izborska przyszło do walnej bi
twy : czterdzieści tysięcy Moskali rzuciło t łomoki ,  broń i w  ro- 
sypce umykało do lasów. Kawale rowie zająwszy małe mia
steczko Os trów,  cztery tysiące mieszkańca częścią w  płomie
niach pożaru,  a częścią w rzece na drugi świat  wyprawili ;  
ciężka atoli choroba w obozie niemieckim,  na którą i sam 
Plet t enberg zapad ł ,  położyła zaporę bojom i musiano wrócić 
do Inflant.  Wtedy dopiero Moskwa korzystała z pory:  kniaź 
Szczenja poszedł za kawalerami  mieczowymi do ich kraju 
i niszczył w okolicach Dorpa tu  i Marienburga.  Niemcy na 
padli na obóz moskiewski w nocy, mnóstwo  t rupa nakładli ,  
lecz jednak odparci zostali. Moskale korzystając z lodów na 
rzekach i b ag na ch , rozszerzyli swoje pustoszenia prawie a i  
pod Rewal .  Kommenda to r  rewalski dokazywał  na odwet  
po Ingermanii  i spalił przedmieście Iwangorodu.  Plet tenberg 
ruszył na nowo ku Izborskowi,  strzelał gorejącemi kulami,  
porozwalał  mury i obiegł nareszcie Psków.  Nad jeziorem 
Smolinem 13.  Września 1 5 0 2 .  r. przyszło do walnój b i twy :  
Plet tenberg w piętnaście tysięcy walczył przeciw dziewięć



dziesięciu i choć niezniósł Moskwy,  przynajmniej się przy 
bojowisku utrzymał.  Li twa pomimo zawartego przymie
rza z Inflantami i przyjętego obowiązku do wspólnćj walki 
niemogła się zdobyć na wojsko przeciw Moskwie,  a nawet  
pozwoliła Mengli - Gerejowi swoje ziemie około Słucka i K łe 
cka aż po za Nowogrodek pustoszyć.

Tymczasem sułtan Turecki  Bajazet II. już resztę ziemi 
greckićj ,  to jest całą Moreę podbi ł ,  miasta M o d o n , Koron 
i Nawnrin zajął; będąc zaś panem Albanii,  Dalmacyi i Istryi, 
już do Treviso i Wenecyi  docierał ,  a włoskie państwa za
kłócone między sobą i z papieżem,  niebyły usposobione do 
dania jakiego takiego odporu.  Alexander  YI. przerażony 
ostatnią t rwogą,  wzywał  Węgry,  Czechy, Polskę,  Li twę,  
a nawe t  i niewierną Moskwę ,  przeciw którćj co dopiero 
krucyatę ogłaszał ,  o zgodę między chrześcianami,  aby wspó l
nie uderzyć na straszliwego Turka .  Poseł  węgierski wyje
dnał  u Iwana  listy wolnego przejazdu dla pełnomocników 
litewskich.  Z j przybyciem do Moskwy, domagali się oni, 
aby przy zawieraiu t raktatu Szwecya,  z którą także Iwan 
w o jo w ał ,  Inflanty i L i twa  stanowiły razem je dnę ,  a wielki 
kniaź drugą kontraktującą s t ronę,  i aby wszyscy jeńcy na 
wolność puszczeni zostali; zdaje się ,  iż żądano dla Litwy 
zwro tu  ziem i miast  niektórych, gdyż Iwan oświadczył,  że 
co w  ręku trzyma, tego już niezwykł puszczać,  a nawet  
Ki jów i Smoleńsk uważa za części zabrane Rusi i jako sa- 
modzierca wszech Rossyi ma obowiązek ich zwrotu się 
upominać.

Po  długich umowach stanął  nakoniec tylko rozejm między 
L i twą  a Moskwą,  z Inflantami zaś oddzielne prowadzono 
układy.  Iwan  atoli nieszczerze wychodz ił ,  gdyż wyprawi 
wszy poselstwo do Mengl i -Gere ja  niby z doniesieniem mu 
o rozejmie i wezwaniem do zaniechania kroków nieprzyja
cielskich przekiw Polsce i L i twie ,  kazał go poduszczać skry
cie,  aby owszem swoje najazdy ponawiał .

S i e



X I V .

Wracając  do s t ó s u n k ó w  z a k o n u  krzyżackieg· względem 
P o l s k i ,  prawie żadna niezas7,ła zmiana. Na koronacją króla 
A l e x a n d r a  wstawi ło się poselstwo m i s t r z a  i b e z  względu że 
t rwał  spór o niezłożcnie ho łdu ,  było u p r z e j m i e  przyjęte 
w Krakowie.  Zapewne wojna z Moskwą,  napady tatarskie 
i ciągłe zatargi z Wołoszczyzną,  zmuszały króla,  że dosyć 
długo pobłażał jeszcze Krzyżakom. Jerzy książę saski robił  
p r z e d s t a w i e n i a  i domagał  się koniecznie owych zmian t ra
k t a t u  t o r u ń s k i e g o ,  aby niemusiano przyjmować Polaków na 
braci zakonu,  a szczególniej,  aby obowiązek hołdu był znie
siony. Tymczasem przeciwko w i e l k i e m u  m i s t r z o w i  podnoszono 
skargi z Gdańska,  Elbląga i Malborga,  że stawia przeszkodę 
h a n d l o w i  p r z e c h o d n e m u  do  Mazowsza i s t a r o s t a  z Wizmy 
przytacza! t ak ż e  przykłady rozmaitych gwał tów.  Król uczy
nił więc g r o ź n e  zapytania,  a wi e l k i  mistrz ,  który miał za
sadę w drobnostkach u l e g a ć ,  aby w sprawie najważniejszej 
a mianowicie c.) do hołdu opór s t awiać ,  ze wszystkiego 
się wytłumaczył  i wszystko s tósownie do życzenia k ró lew
skiego pou łatwiał ,  a n a w e t  najsurowiej  przykazał komenda- 
torom,  żeby żaden z nich niecierpiał w swoim okręgu czło
wieka,  któryby śmiał knować złe zamiary przeciw mieszkań
com krajów królewskich.

Król  Alexander znając cały stan rzeczy, p racował  u sto
licy apostolskiej względem zatwierdzenia t r aktatu toruńskiego 
przez które mistrz zostałby jako prałat  kościoła do lennic- 
twa względem Polski zobowiązany,  i chyba mógłby się chronić 
jako książę rzeszy niemieckićj pod tron cesarski. Spółcifl- 
śnie widać było jakiś ruch ku uzbrajaniu w Polsce ,  Li
twie i na Żmudzi ;  biskup warmiński jeździł  do Wi lna  na 
dwór królewski ,  a powróciwszy,  robił także różne przygo
towania wojenne ;  mistrz wydał  więc rozkazy do komen- 
datorów w Bagnecie,  Ty lży, Labiawie,  aby się dobrze mieli 
na baczności ze swemi dworami ;  mistrz posyłał do brata 
królewskiego Zygmunta i do kniazia Glińskiego, który w Li 
twie wiele znaczył i na umysł Alexandra wielki wp ły w wy 
wierał ,  aby wszelkie nieporozumienia między królem a niin



tamowali .  Ale król Alexander nieczekał na prośby i dal- 
sze zabiegi,  lecz posłał panów swoich do Prus  i kazał mi
strzowi powiedzieć,  że dnia 21 .  Stycznia r. 1 5 0 4 .  ma na 
sejmie piotrkowskim przysięgę osobiście wykonać.  Mistrz 
odpowiedzia ł ,  że sam niezjedzie,  ale przyśle pełnomocników, 
którzy wspólnie z poselstwem brata jego Jerzego całą rzecz 
u ła twią .  Tymczasem poselstwo Jerzego do Piot rkowa niezje- 
ihało,  a krzyżackie prosiło tylko o nowy termin. P o  Wiel- 
kićjnocy tego samego roku król udał  się do Prus  dla od
bierania przysięgi od mieszkańców. Na prośbę nowych po
słów krzyżackich dał odpowiedź w Torun iu ,  że w żadne 
zmiany t r aktatów sam bez rady panów duchownych i świet- 
kich całego królestwa wchodzić niema żadnego prawa.  Z Gdań
ska wyznaczył mistrzowi powtórnie dzień,  na który ma się 
do Malborga już osobiście stawić i należny hołd złożyć. 
Wtedy  Maxymilian jako naczelnik rzeszy niemieckiej i na- 
cz i imk  domu austryackiego, patrzącego zazdrosnem okiem na 
dom, jagielloński już rozpostarty przez Czechy, Węgry,  Pol
skę ,  Li twę i wielką część Rus i ,  wyznaczył termin mistrzowi, 
aby do Frankfor tu na sejm niemiecki zjechał i względem 
wojny przeciw niewiernej  Moskwie z innymi książętami świę
tego państwa rzymskiego do rady zasiadł. Było rzeczą do
brze wiadomą,  że Maxymilian nawet  przyjaźni z Iwanem 
Srogim przeciw Jagiellończykom szukał ,  i wezwanie mistrza 
do udz ia łu  na sejmie niemieckim nastąpiło tylko dla tego, 
aby zakon z kłopotu względem hołdu dla Polski wydostać. 
Bądź wreszcie jak chcesz,  dosyć,  że mistrz kazał się przed 
królem wyt łumaczyć,  spiesznie Prusy opuścił  i złożenia hołdu 
znowu uniknął .

Na stolicy apostolskiej zasiadał wtedy Juliusz I I . :  u niego 
przedstawienia polskie względem wielkiego mistrza od króla 
znalazły więcej życzliwości,  a nakoniec mistrz odebrał  roz
kaz z R z y m u , aby się od winnego złożenia przysięgi wier 
ności n i e usuwał ,  jeżeli niechce potęgi królewskićj a nie
łaski papiezkićj doznać.  Krzyżacy w całem swćm zmar twie
niu wzięli się do manifestu,  w którym przedstawil i  histo
ryczny obraz wszelkich s tosunków swoich z Polską od cza
sów najdawniejszych: opisali kilkunastoletnią wojnę za Ka



zimierza Jagiellończyka,  rozebrali  t raktat  toruński ,  aby w y 
kazać jego dążność przeciw świętym władzom,  to jest s to
licy apostolskiej i państwu rzymskiemu; przyznali ,  że od tego 
czasu mistrzowie byli lennikami Polski ,  lecz jedynie przez 
niemoc,  z p r zymusu ,  ale z oczywistćm poniżeniem Rzymu,  
z krzywdą względem Niemiec,  których kraj pruski jest  tylko ry
cerskim szpi ta lem, jest własnością narodową.  W  duchu  p rzywi 
lejów przez papieży nadanych i z przyrodzenia swego, zakon 
niemoże nikogo nad sobą oprócz papieża i cesarza uznawać.  
Zakon,  który jest  instytucyą czysto niemiecką,  ma według 
traktatu toruńskiego Polaków na braci przyjmować.  P rzy
szedłby więc czas,  iżby się Niemcy usuwal i ,  górą staliby 
Polacy, a wtedy wszystkoby poszło w  niwecz.

Manifest ten został złożony i odczytany na sejmie r ze 
szy niemieckićj w Kolonii  (r. 1 5 0 5  ) ;  Maxymilian pracował 
na wszystkie strony i snadno dokazał ,  że całą sprawę uśpiono 
w Rzymie.  Ponieważ zaś i morowa zaraza i najazdy t a t ar 
skie wprawiły Polskę w ciężką lubo tylko chwi lową  niemoc,  
przeto niebyło można myśleć o wojnie i mijały się t j l ko  od 
króla do mistrza poselstwa bezskuteczne,  a składanie hoł 
du jak szło tak szło w odwłokę.

X X V I .

Stefan hospodar wołoski ,  który już nie polskim lecz 
węgierskim był lennikiem,  a wiążąc się to z Turcyą ,  to 
z Mosk wą ,  to z Ta t a rami ,  właściwie niepodległe rządził,  
i P ok u c i e , kraj polski do swego państwa przyłączył.  Król  
Alexander wyprawi ł  przeciw niemu wojska na jemne ,  powy- 
pędzał załogi ze zamków i kraj ten do Polski przywróci ł  
(roku 1504. ) .  Syn i następca Stefana Bohdan ,  objąwszy 
rządy, chciał z Polską przyjaźni i powinowac twa  przez ma ł
żeństwo z jedną ze sióstr królewskich,  a obiecywał  wrócić 
nawet  Tyśmienicę i Cieszybiesy, lecz ani k ró lewna,  ani jćj 
matka niechciały słuchać o t ć m , bo był brzydki,  na jedno 
oko zyzowaty,  czy wcale ślepy, schizmatyk i nieokrzesany. 
Późnićj miał król siostrę obiecać,  ale małżeństwo nieprzy- 
szło jednak do skutku.



Podczas sejmu radomskiego został król tknięty parali
żem przez połowę ciała i bardzo słabego przywieziono do 
Krakowa w ciągu miesiąca Czerwca r. 1 5 0 5 .  Odzyskawszy 
przynajmniej »iły, zasiadał na sejmie lubelskim w początku 
roku następnego,  gdzie czas upływał  na sporach pomiędzy 
panami duchownymi a świeckimi o miejsca w radzie królew
skiej i o wyprawy wojenne.  Rycerstwo powstawało,  że du
chowni  w radzie na obiedv»ie strony króla obsiadnją i żą
dają, by dla okazania równości  s tanów,  im p rawa ,  a jemu 
lewa od t ronu przypadła;  użalała się niemniej ,  że większa 
część dóbr jest  w ręku księżem, a księża na wojny niewy- 
chodzą,  przez co wojna zanadto na rycerstwie ciąży. D u 
chowieńs two zasłaniało się swemi dawnemi przywilejami 
i potrafiło odeprzeć rzucane na siebie pociski. Z Lublina 
udał  się król do Wi lna ,  gdzie ów niesłuszny wydał wyrok 
na uwięzienie S i j g  - Achmeta w K ow ni e ,  a przez łaźnie pa 
rowe  i pędzenie potów napo jami , za radą jakiegoś sp rowa
dzonego alchimisty Polaka,  mieszkającego w Ba linie pod Ol
kuszem,  co udawał  Greka,  popadł  w większą jeszcze niemoc.

Tymczasem trzeba było zbierać wojska,  robić przygo
towania na wojnę,  bo Tatarzy pod Kłeckiem kosz swój za
łożyli i dziesięć tysięcy stało w odw odi i e ,  a dwadzieścia ma- 
łemi oddziałami Li twę przebiegało.  Przypowiedziano więc 
co tchu wy praw ę ,  a król jakkolwiek umierający, za radą 
Glińskiego kazał sję zawieść do Lidy, gdzie miało się zbie
rać wojsko. Atoli przybiegł jakiś człowiek,  a okazując na 
swój twarzy ranę od strzały,  ostrzegał i zaklinał,  ażeby 
król niepozostawał  w miejscu,  bo już nazajutrz podchwyco
nym być może.  Kniaź Gliński dla sprawdzenia rzeczy, po· 
rozsyłał  kupkami jezdnych Raczanów,  to jest Słowian od 
Dunaju,  których miał w swojej służbie, a ci niedługo dzie
więciu głowami tatarskiemi przywiezionemi na dzidach,  słowa 
gońca potwierdzili,  Dopiero padła trwoga i w towarzystwio 
królowej  i dworu,  uprowadzono króla do Wi lna ,  nie po
jazdem,  ale w lektyce pomiędzy d woma końmi zawieszonśj.

Szlachta l i tewska widząc gwał t  niemały, do Lidy się 
*biegała. Stanis ław Kiszka, znany nam już z wojny przeciw



I w a n o w i ,  a podówczas hetman litewski*), miał p r z e w o d z i ć ,  
ale dla nagłćj choroby musiał go zastąpić Gliński. Za Osta- 
szynem przybiegło do wojska wielo ludzi od Połowki  i Cy* 
riny powiadając,  że jeden zagon tatarski jest w pobliżu 
i wraca do kosza z łupem i jasyrem. Ruszono w skok,  na 
tarto, porażono dzicz najezdniczą i wielu '  odbito jeńców; 
Ale Tatarzy co z pod szabel uszli ,  ostrzegli swoich w koszu, 
że Gliński nadchodzi i czekano go już w szyku bojowym nad 
brzegiem poczynającego się Niemna.  Rzeka tam wązka,  
ale gręzista,  więc rozpoczęto od strzelania na drugą stronę. 
Niedługo atoli Gliński ubił groblą,  i już na kosi  nasta* 
wa ł ,  kiedy razem Sędziwój Czarnkowski  wojewodzie po
znański ze trzystu Wielkopolanami przez króla z Wi lna  na
desłany, rozstawiwszy tak wojsko, że mu c z o ł o * * )  szero
kie nadał ,  wielkiego strachu dziczy napędził.  Więc wszczęła 
się ucieczka na stronie tatarskiej,  a wtedy Li twa żwawo r u 
szywszy w pogoń,  tłum pomięszany na staw i na błota na- 
gnawszy, w pień wy siekła i rozpędziła.  Później zwycięz
ca wojsko w koszu zaczaił i powoli  zławiał  wracające od
działy tatarskie,  całego wypadku nieświadome: w ogóle 
do dwudziestu tysięcy zabito, tyleż po nich koni i wiele 
łupu wzię to ,  a to niesłychanie podniosło imię Glińskiego,  że 
wielu uprowadzonym mężczyznom i kobietom wolność przy
wrócił .  Kiedy króla doszła wiadomość,  już był mowy 
pozbawiony,  udźwignął  jednakże ku niebu obumarłe ręce, 
zalał się łzami i skonał dnia 19 Sierpnia 1 5 0 6 ,  a w czter
dziestym szóstym roku życia. Był milczący, ła twowierny,  
rozrzutny,  bardzo miałkiego rozumu;  chwalą go zaś z mi
łosierdzia dla ubog ich ,  z przywiązania do swoich dworzan,  
do rycerstwa i nakoniec do muzyki ,  bo wed ług staroświec
kiego wyrażenia,  w śpiewakach ,  lutnistach i t rębaczach ko
chał się uprzejmie.

*) Kiszkę pierwszego napotykamy na urzędzie hetmańskim. 
Maciej z  M iechowa przydaje mu tytuł C a m p i d u c t o r  g e n e r a l i * .

״ ) Jest to Bielskiego wyrażenie na front, *kqd niewątpliwie 
naczelnik pochodzi.



Powstał  spór, gdzie króla pochować.  Polacy, zwłasz■ 
cza ksiądz kanclerz Łaski mówi l i ,  że tam gdzie zwykle,  to 
jest  w  Krakowie,  zwłaszcza,  że zmarły sobie życzył;  Litwa 
zaś u t r zymywała,  iż może leżeć w Wilnie obok swego brata 
Kazimierza błogosławionego,  który późnićj w  poczet świę 
tych został policzony. Ponieważ bano się, aby odwożenie 
zwłok i uroczystości pogrzebowe niewywiodły z kraju s t ron
ników rodu jagiellońskiego, a tymczasem kniaź Gliński nie- 
porwa ł  w  swe ręce władzy,  przeto Polacy ustąpili i zło
żono zwłoki  w  Wilnie.



i.

W  dzisiajszćj mięszaninie pojęć,  rozmaite są sposoby 
zapatrywania się na dzieje: w ogóle jednak chcą wszyscy 
w nich mieć ogólny pogląd na czasy, które p rzebj ła  ludz
kość i dla tego dzieje pojedynczego narodu muszą być za
wsze tak kreślone,  aby były dobrym obrazem jednój części, 
która przystanie należycie do obrazu całćj ludzkości. Nie
którzy, albo raczćj ci ,  co liznęli filozofii, pojmując w len 
sposób dzieje,  chcą lekce ważyć wypadki ,  niekłopotać się
0 pojedyncze stosunki w narodach,  ale całkiem zaprzestawać 
na samym opisie zarysów, na ogólnym poględzie. Tak wolno 
robić filozofom, którzy przecie w historyi niezyskają nigdy zu
pełnego zaufania i wiary,  choćby nawet  mieli przed sobą osnowę 
dziejową już oczyszczoną z fałszów, pewną i całkiem gotową:  
dziejopisarz zaś,  który przedewszystkićm o zaufanie i wiarę 
dobijać się musi ,  obowiązany iść w  szczegóły, aby ogólne 
pojmowanie nietylko rozświecił  ale i umocował ;  winien bo
wiem drugim rzetelność swoich twierdzeń w przedmioto- 
wości okazać,  więc nie samćm powoływaniem na świadki 
starszych historyków, których wiarogodność znowu ud o w o 
dnień wymagaćby mogła ,  ale rozbieraniem wypadków i sto
sunków społecznych. Wtedy dopiero czytelnik mając przed 
oczami jako sędzia do najdrobniejszych szczegółów rzecz 
rozjaśnioną,  potrafi sam zawyrokować o p rawdzie ,  a więc
1 rzeczywistości całego pojmowania sprawy dziejowćj przez 
historyka i to,  co od niego początkowo przyjął wiarą,  w końcu 
już na przekonanie zamienia.

Wypadków starszych polskich wystawiono już w t ćmtu 
dziele niemało;  w  stosunki społeczne wejrzano po kilka razy, 
le<־z łych s tosunków można się dopatrzyć najwięcćj w  pra



wach,  któremi się rządziła przeszłość,  i dla tego niecbcąe, 
aby naszym twierdzeniom na oślep wierzono,  ale żeby ze 
szczegółów każdy o narodzie sam sobie pewność wyrobił,  
zwracamy uwagę na szczegóły prawne.

Pra wa  polskie dwoma oddziełnemi strumieniami od dwóch 
płynęły źródeł ,  a pierwszćm było życie słowiańskie przed- 
polskie,  drugiem zaś życie chrześciańskie,  które lecbickie 
pokolenia związało w jednę Polskę.  Co b) ło rodzinne da
wniejsze,  a co kościół późnićj ze zachodu przyniósł ,  to sna
dno rozpoznać i rozdzielić. Atoli Polska,  stanąwszy jako 
naród w styczności zewnętrznćj  z innemi państwami,  zwła- 
szcza , że dawniej  chrześcianin z chrześcianinem ściślćj się 
wiązał  niż teraz,  przejęła niemało z za granicy co niebyło 
ani s łowiański śm, ani kościelnym. Stąd prawa w Polsce 
były i cudzoziemskie,  a do takich należy głównie prawo 
niemieckie,  którem się miasta i niektóre wsie rządziły. My 
tu pozostaniemy tylko przy prawie  polskićm.

P ra w o  biorąc w tćm znaczeniu,  że stanowi najzupeł· 
niejszy zbiór wszelkich zasad i przepisów, któremi się rzą
dzi społeczność,  bywa zwykle dzielone na prawo  publiczne 
i p rywatne ,  ale dawniejsze wieki niedoszły jeszcze do wy
robienia tćj różnicy, pojmowały wszystko w pewnym odmę
cie i dla tego u nich wszystko pomięszane.  Nieumieją od
osobnić prawa cywilnego i kryminalnego, bo niepojmują 
różnicy pomiędzy krzywdą wyrządzoną pojedyńczemu czło
wiekowi ,  a krzywdą względem całćj społeczności narodo- 
wćj,  ani tóż od ustawy granicę pomiędzy t w o j e m  a r n o j e m  
wytykającćj,  nieoddzielają postępowania sądowego.

I I .

Do szesnastego wieku Polska nieczuje się jeszcze jednym 
silnie spojonym i sobie podobnym narodem,  ale uważa się za 
sprzymierzone ziemie, nawet  niekoniecznie pod jednym wspól
nym rządem,  dla tego mamy prawa wielkopolskie,  mało
polskie,  mazowieckie.  P ra w a  te uważane w  szczegółach 
a z osobna mogą wykazać dokładnie różnice,  jakie były po
między pojedyńczemi ziemiami,  lecz nam chodzi o ogół,



a głównym rdzeniem całego p rawodaws twa polskiego gąs tatuta 
małopolskie i wielkopolskie,  które się przez wieki tworzyły,  a  za 
Kazimierza Wielkiego r. 1 3 4 7  w Wiślicy za prawo  ogólne kra
jowe uznane zostały, jakeśmy to powyżćj opowiedzieli .  P o
wtarzania przepisów w tych dwóch zbiorach ustaw,  o któ
rych niemożna twierdzić,  czy zostały w całość zlane i za 
jedno p rawo  całego państwa uznane ,  ich bliższe objaśnienie 
i rozprzestrzenianie zajęły resztę wieku XIV,  i cały X V . ,  dla 
tego, aby pojąć całkićm stosunki społeczne w czasie,  przez 
który prowadzi l iśmy dotychczas dzieje pol skie , trzeba konie
cznie razem mówić o prawach na Kazimierza Wielkiego,  za 
Władysława Jagieł ły i jego synów aż pod Alexandra,  i tu 
właśnie zdaje nam się do tego najprzyzwoitsze miejsce.

Życie narodu ,  któreśmy dotąd opisali ,  a które zwykle 
średniowiecznćm w dziejach nazywamy,  nosi tę cechę ,  że 
tworzyło pomiędzy ludźmi kilka klas czyli s tanów.  Każdy 
stan miał oddzielne swoje u s t a w y : inaczej się sądzili ducho
wni,  inaczej rycerze,  inaczćj mieszczanie; narodowość i re- 
ligia, także stawiała każdego w  innym stosunku prawnym, 
a ztąd i Żydzi zupełnie oddzielnym podlegali ustawom. Rycerz 
polski nieprzyszedł jak w innych państwach z za granicy, ale 
się wyniósł  tylko nad swego brata kmiecia,  dla tego z kmieciem 
przy jednem pozostał prawie i dla tego p rawo  w Wiślicy za
twierdzone,  oprócz niektórych zasad tyczących się ogółu naro
du,  głównie opisuje stosunki,  pod jakiemi żył kmieć i rycerz.

P rawa  w Wiślicy przeglądane i za twierdzone,  powstały 
jak dopiero powiedziano zwolna :  zapewne przez wieki. Było 
tam niemało zapisków dla pamięci z doświadczenia sądowego.  
Nikt wszystkich szczegółów nieporównywał ,  niezgłębiał,  ze 
źródła niewyprowadzał .  Z tych przyczyn prawa te od sa
mego początku obfitowały w sprzeczności ,  a późnićj wielo
krotnie przepisywane,  t łumaczone,  do czasów i okoliczności 
naginane,  z umysłu fałszowane,  w  tylu rozmaitych doszły nas 
kształtach,  że pełno napotyka się wątpl iwości ,  rozporządzeń 
niezgodnych, lecz my idąc za t ć m,  co najprawdziwszćm się 
zdaje, t rzymamy się głównie t łómaczenia Świętos ława z Woj-  
cieszyna w  r. 1 4 4 9 . uskutecznionego,  a przez Lelewela d r u 
kiem ogłoszonego. Rozporządzeń wiślickich nierozdrabniamy 
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aż na atomy, jakby to należało w dziele p rawniczym, lerz 
tylko obyczajem dziejopisarskim stawiamy je tak obok siebie, 
aby ile możności jasną stanowiły całość,  mniej nawel  ba
cząc na różnicę pomiędzy Małopolską a W ielkopolską.

Ul.

Zasady ogólne p rawodaws twa  zatwierdzonego w Wiśl i 
cy, dałyby się obszernie rozwinąć*),  my tu nadmieniamy tjlko, 
że wierzono święcie,  iż żadna us tawa ogłoszona wstecz 
obowiązywać niemoże,  że każdy człowiek ma p rawo  poszu
kiwania swśj  krzywdy sądownie,  że tylko winowajca a nic 
krewny jego może za swój czyn pokutować ,  że nikt  bez 
posłuchania,  skoro chce przed sądem s tawać ,  potępionjm 
być niemoże;  że sprawiedl iwość musi przez sędziego b\ć 
szjbko wymierzana,  ale dla pospiechu cierpieć niepowin- 
na ;  że zabicie człowieka jest  szkodą zrobioną jego rodzi
nie,  która się da pieniędzmi nagrodzić.  Kara chłosty,  wię
zienia ,  są zupełnie nieznane,  ale wszystko się kończy na 
opłacie ,  a przy bardzo wielkich przestępstwach na bezecno- 
ści lub na śmierci.  Ucięcie ucha i przekłucie ręki ,  wchodzą 
raz tylko jako stary zabytek.

Pra wodaws two  w Wiślicy zatwierdzone,  t rudniące się 
właściwie tylko świeckim mieszkańcom wsi ,  jako osoby wy- 
sokićj czci,  stawia k róla ,  s taros tę ,  arcybiskupa,  a dalej za
raz rycerza czyli szlachcica. To stopniowanie widać stąd,  żc 
kto w królewskiej obecności dob j ł  miecza,  tego życie było na 
łasce króla,  kto w starosty lub arcybiskupa,  płacił siedmdziesi>!t 
grzywien sądowych;  kto nieprzyzwoicie gadał przy arcybisku
pie pietnadziestą;  kto dobył miecza w obecności szlachcica, 
t emu szlachcic mógł  rękę przekłuć.  P rawod aw s two  wiśli
ckie nie dzieli luds  na wolnych i niewolników, ale go dzieli 
poolug stosunków wojskowych i majątkowych.  Trzy głó
wnie, przyjmuje klassy, to jest  rycerza,  kmiecia i gołotę. 
Stosunki klassy pierwszćj są obszernićj wzięte niż drugićj,

*) Zn,-Irinie lego dokonaj Lelew el w P o c z ą t k o w e  ni pra
w o d a w s t w i e  p o l s k i ć i n  i t. d. W arszaw a 1828.



t  o klassio trzocićj ledwie wzmianki drobne.  Za szkodę 
zrządzoną od gołoty, jego pan odpowiada.  W  pośród ryce
rzy odznacza się wojewoda ,  który zwykle celuje i majątkiem, 
a dla tego nawet  jego córka większy powinna mieć posag *). 
po  rycerstwa należy i prosty szlachcic,  który niepiastuje ża
dnych urzędów,  niema dziedziny, lub tylko d robną,  ale z pra
dziadów na wyprawę  wyjeżdża ; należy i ś w i e r c z a ł k a  który 
jak się zdaje niedawno sam szlachcicem został ,  lub zno- 
wrgo szlachcica się urodził .  Jes t  jeszcze wzmianka o wło-  
dyce, który, jak skądinąd wiemy, pochodził  od przodków 
zasłużonych, był niższym od szlachcica,  a wyższym od kmie
cia, albo była to nazwa wspólna szlachcica i nieszlachcica, 
ale zawsze takiego, co miał obowiązek wychodzenia na wojnę.  
Sołtys,  naczelnik kmieci ,  jest  pośrednićm ogniwom pomiędzy 
szlachtą a kmieciami:  obowiązany także na wyprawy w o 
jenne i to konno stawać.  Kmieć na prawie polskićm słu
żył panu w s i ,  a nie płacił czynszu jako kmieć niemiecki **). 
Kmieć nowo osadzony bywał  wolnym od wszelkich obo
wiązków, czyli miewał  w o l ę .  Kmieć mógł opuszczać swoje 
miejsce tylko na Boże Narodzenie i zabudowania musiał  po
zostawić w dobrym stanie,  ale przez ile lat miał wolę,  przez 
tyle musiał swem u panu odsłuż)ć.  Atoli w jednym roku 
i jednej wsi niomogło więcej kmieci wychodzić jak dwóch,  
cbybaby pan dał prawny;  powód mianowicie:  gdjby z pań- 
skiśj winy kmiecie byli przez rok w k lą twie ,  wskutek którćj 
odmawianoby im religijnego pogrzebu,  gdyby ich fantowano 
za pana,  lub gdyby pan dopuścił  się usi lstwa względem 
córki albo żony kmiecia. W  Wielkopolsce było ogólnie 
wyrzeczone, że kmieć nigdy niema swym majątkiem odpo
wiadać za pana.

Stosunek sługi do pana jest osadzony na wierności bez gra
nic i posłuszeństwie.  Sługa choć rani lub zabije kogo w obro
nie pana,  niemoże być pociągany do odpowiedzialności .  Jak 
kolwiek za przestępstwo w innym razie sługa odpowiada,

*) S ta tu ta  raalopol. tłumaczenie z r. 1449. art. 105. L elew el 
H is to r y c z n e  po mn ik i .

**) W id ać  tę różnicę sta t. m alop. tłum , 1449. art. 114.
15*



choćby je z rozkazu pana popełni ł ,  przecież gdy na rok wv. 
znaczony pozwanemu słudze,  stanie dobrowolnie pan ,  i p( . 
w ie ,  że tak kazał ,  natenczas tyIko pan przed sądem się broni 
i wszelką odpowiedzialność na siebie przenosi.  Pan  ska
rżony przez s ługę ,  niemoże być zniewalany do składania 
przysięgi ,  ale się uwalnia od zarzutu przez przysięgę sześciu 
świadków.

Dopókąd żyje t j l ko  ojcicc,  synowie uważają się tylko 
za członków rodziny, zostającćj pod władzą ojra i dla tego 
niewolno im używać oddzielnćj pieczęci. Gdy umrze malkn, 
synowie od ojca niemogą wymagać jej majątku,  chjba  żcliy 
się ojciec żenił powtórn ie ,  lub gdyby się marnotrawstwa 
dopuszczał.  Ojciec dzielący się z synami dla powtórnego 
małżeństwa,  niepotrzebuje kazać potwierdzać pr2cz króla t\!h 
działów. Jeżeli ojciec przed powtórnćm małżeństwem dzieli) 
się z majątkiem z synami,  natenczas po jego śmierci tylko 
synowie z drugiego małżeństwa odziedziczają spadek.  Ojciec 
za syna niepotrzebuje płacić żadnych długów,  a tem mniij 
zaciągniętych u żyda lub przegranych w kości. Dziedzina ojca 
idzie na podział tyIko na synów,  a córki muszą przestać ni 
posagu.  Gdy i  braci podzielonych umrze j eden ,  a przystał 
na działy, wtedy z powodu  jego śmierci działy wzruszane
być niemogą. Jeżeli kto zostawi tylko córki,  natenczas do
bra po nim obejmują jego bracia rodzeni ,  synowcowie,  lub 
bracia stryjeczni,  a tym córkom dają posag przy iściu za ni!|ż. 
Choćby ojciec za życia oddał prawnie córkom dobra l>q<lź 

wł as ne ,  bądź królewskie,  syn,  a w braku tego dalszy kre
wny  po mieczu,  roa im je prawo odebrać,  ale wtedy po
dług oszacowania war tość  złożyć musi. Gdy ojciec córkę
wyposaży, po jego śmierci córka niemoże nic więcćj żądne
od braci. Skoro córka po śmierci ojca idzie za mąż,  bracia
obowiązani jćj dać posag,  ale choćby była dziewką woje
wódzką ,  niemoże wymagać na sto grzywien.  Gdzie nie
wielka pozostałość,  albo córek wiele,  tam dobra będą przez 
p zyjaeiół oszacowane i córkom posag zostanie oznaczony. 
Bracia z jednćj matki i bracia stryjeczni,  dają siostrze w naj
pomyślniejszych stosunkach,  tylko czterdzieści g rzyw ien , a p ״ y 
mniejszym majątku także podług oszacowania.  Posag w pie·



piętkach i rzeczach wręcza się pannnie w  obliczu krewnych,  
lecz posag w dobrach,  musi być dawany przed królem. Mamy 
także wzmianki o w i a n i e ,  to jest  darowiźnie na korzyść 
jony ze strony męża przy zawieraniu małżeństw*.  Bracia 
lub siostry, którzy podzielili się spadkiem po rodzicach,  nie- 
mają p rawa obalać wyroków przeciw j ednemu lub drugiemu 
i  tej przyczyny, iż drugim z rodzeństwa się zdeje,  że zostali 
temi wyrokami pokrzywdzeni.

Starszy we familii jak stryj ,  obejmował: zwykle opiekę 
nad ma ło le tn im,  którego ojciec i dziad ■ieżjli.  Op iekun  za
stępował zupełnie ojca,  atoli niewolno mu było dziedzin ma
łoletniego sprzedawać ,  zamieniać,  ani nawet  ze sąsiadami 
rozgraniczać. Za dojściem do lat małoletniego, opiekun obo
wiązany był złożyć mu rachunek ,  ale tylko z czynszów i ze 
źrebaków, a nie z innych dochodów.  Doletność mężczyzny 
zaczynała się z szesnastym, a kobiety z trzynastym rokiem 
życia *). Panny i doletne,  pozostawały niejako pod opieką 
braci lub s t ryjów aż do wyjścia za mąż. Skoro ma łole
tni został zapozwany,  natenczas opiekun niepotrzebował  za 
niego s tanąć,  a sędzia sam obowiązany był dozwolić od
włoki aż do osiągnięcia pełnoletności.

I V .

Co do rzeczy które mogą być przedmiotem prawa w ł a 
sności,  dzielono je na ruchome i n i eruchome,  na wspóln e 
i wyłączne jako własność jednego człowieka albo raczćj r o 
dziny. Lasy,  wody, z prawem ry b o ł ó s tw a , pas twiska,  były 
uważane jako wspólna własność i pana i kmieci calćj wsi .  
Dziedziny przedzielono w o dą ,  miały zawsze na ićj wodzie  
wspólne rybołóstwo.  Choćby rzeka zmieniła koryto, bez  
względu ze jej stare brzegi powinny pozostać granicą g r u n 
tów, przecież rybołóstwo w jćj nowćm korycie u t r zymałoby 
·ię na wspólności.

*) Tłumaczenie statutów i  r. 1503. Cftpitulum CLX. u Lelewela 
w H i s t o r y  cx n j  ch p o m n i k a c h .



Co do przedawnienia,  albo jak starzy Polacy zwali co 
d o  d a  w n o ś c i ,  p rawodaws two w Wiślicy zatwierdzone przyj, 
mowało zasady, te  dawność je.-t jedynie p rawem na leni
wych właścicieli,  a liczy się tylko podczas pokoju w kraju; 
że przez dawność niemoże nic utracić małole tni ,  ani trzy
many w niewoli tatarskiej.  Dawność w ogóle dzieliła się na 
rozmaite klassy i to pod względem cz as u , jakiego wymagała. 
Kradzież ,  zwana zwykle złodzie js twem,  popełniona we wsi 
lub osadzie,  w  której mieszkał i sprawca i skrzywdzony,  jako 
też kradzież drobnych rzeczy przedawniała się w ciągu roku, 
lubo zdaje się,  że tylko o tyle,  iż sędzia niepotrzebował  słu
chać żadnych dowodów przytaczanych przez p o w o d a , alo 
obża łowanemu mógł pozwolić oczyścić się przez świadków 
wiarogodnych *). Względem granicy pomiędzy dwoma dzie
d z i nam i , na którćj stał płot ,  bez protestacyi drugiego są
siada przez d w a  l a t a ,  niebyło wolno wszczynać sądowego 
sporu o granicę. Kradzież większych rzeczy, i to u Wie l 
kopolan,  jak n. p. konia,  uchodziła z pod władzy sędziego 
także d w u l e t n i ą  dawnością.  Ale u Małopolan kradzież 
większych rzeczy, a zwłaszcza pomiędzy sprawcą a skrzy
wdzonym,  którzy w oddaleniu od siebie mieszkali ,  musiała 
t r z y  l a t a  upłynąć.  Zabójstwo i prawo dochodzenia dzie
dziny przez mężczyznę,  upadały także w trzyletnim przeciągu 
czasu.  Działy pomiędzy rodzeństwem zrobione,  po t r z e c h  
l a t a c h  stawały się niewzruszalncmi.  Panna wydana za 
mąż przez opiekuna,  tylko przez t r z y  l a t a  i t r z y  m i e 
s i ą c e  mogła się dopominać posagu **). Kontrakt  kupna dzie
dziny przez t r z y  l a t a  i t r z y  m i e s i ą c e  niemógł  już być 
przed sędzim zaczepiony. Przeciwko wdowie  mającej prawo 
do dziedziny, była potrzebna d a w n o ś ć  I a t s z e  śc  i u. Na- 
leżytości ze sprzedarzy dziedziny tylko przez o ś m  l a t  do
chodzić pozwalano.  Mężatka dla tego, że jej wolność naj- 
bardzićj ograniczona,  swego p rawa dziedzinnego aż do l a t

*) S ta t. m alopol. tłum aczenie  z r. 1440. nr!. 30.
**) Panna,  lubo m ająca o p iek u n a , nigdy nieszla  ja k o  m ałole

tn ia  za m ąz ,  bo je j  zdatnośe  do m ałżeństw a, b y ła  razem  i pełno- 
letnościi).



d z i e s i ę c i u  poszukiwać mogła. Kto zastawił  dziedzinę i ni- 
gjy ani on ani nikt z jego krewnych j awnego oświadczenia 
bądź w osadzie tćj dziedziny, bądź przed sędzim,  bądź na 
wiecu pospoli tym nieuczynił ,  i e  ta dziedzina zostaje tylko 
w zastawie i wykupioną będzie,  ten tracił swe prawo w ciągu 
l a t  p i ę t n a s t u .  Kto zaś robił to oświadczenie choćby 
i corocznie,  lecz nieskładał nalciytości ,  przeciw temu słu
żyła dawność dopiero t r z y d z i e s t o l e t n i a .  W  prawo
dawstwie więc staropolskićm postrzegamy to szczególne,  że 
d a w n o ś ć  n a w e t  p r a w o  z a s t a w u  p r z e m i e n i a ł a  
w p r a w o  w ł a s n o ś c i .

P raw o  spadku niebyło do swoich koticzynnych granic 
obw aro w ane :  po rodzicach brały dzieci,  wnuki ,  po braciach 
bracia,  w  ich braku synowcowie,  a potem dalsi krewni.  
Jakim porządkiem do spadku przychodzili s t ry jowie , wujo
wie ,  ciotki ,  bracia stryjeczni,  siostry cioteczne,  wujeczne 
i t. d . , albo czy dalecy krewni  przychodzili ,  tego z p raw 
wiślickich wyjaśnić nicumiemy. Mąż zatrzymywał majątek 
swćj żony, choć pozostawiła dzieci ,  jeżeli się powtórnie nie- 
żeni ł ,  albo go nietrwonił .  To samo co do żony, a nawe t  
powiedziano wyraźnie,  żc tak bezdzietna jak mająca dzieci, 
zostaje przy dziedzinie,  w ian ie ,  całćj wyprawie ,  pieniędzach,  
pe r ł ach,  drogich kamieniach i wszelakićm odzieniu. Gdy 
atoli na nowo idzie za mąż ,  cały majątek ojczysty i połowę 
swego obowiązana oddać dzieciom.

W  braniu spadku dopuszczano się jednak częstokroć 
gwał tu.  Choć już nie w prawic ,  to w obyczajach pokuto
wała jeszcze stara przedchrześciańska zasad* p u ś c i z n y ,  to 
j e s t ,  że dziedzictwo tylko się dzieciom należy, a po bez 
dzietnych spadek staje się rzeczą p u s t ą ,  bez pana dla ka
żdego do zajęcia na własność o twar tą .  P rawod aw s two  w i 
ślickie nakazuje w yra źn i e , aby po zmarłych bezdzietnie kmie
ciach,  panowie majątku za puściznę nieuważali  i dla sie
bie go nie zabierali ,  lecz aby po sprawieniu do kościoła kie
l icha,  za półtory grzywny,  majątek przechodził  na krewnych 
zmarłego. Co do pożyczek,  średnio - wieczno ustawy nie
wiele zawierały przepisów, bo wtedy mało było kapi tałów;  
p r o ce n t u ,  który się zwał l ichwą,  pod klątwą wzbraniały



brać prawa kościelne; pożyczki pieniężne zaciągano więc 
tylko u  Żydów.  Żyd niepowinicn był dawać na l i s t  z a -  
s t a w n y ,  to jest  na r ew ers ,  ale tylko na rzeczywisty za
s taw.  Lichwa była zniżona do pólgrosza od grzywny na 
tydz ień,  co jednak rocznie dwadzieścia pięć od sta uczy
niło, a dwa  lata przemilczana,  upadała da wnoście). Kupiec 
i w  ogóle mieszczanin,  dający towary lub inne rzeczy zie
mianinowi na k redy t ,  powinien był brać od niego rewers.  
W  braku rewersu  kupiec lub mieszczanin dostawiał  świad
ków,  albo ziemianin zapierający d łu gu ,  powinien się był za- 
przysiądz. Kto skuła wił  pożyczonego konia,  ten obowiązany 
był przez dwa tygodnie trzymać go w stajni ,  a jeżeli niewy- 
zd ro wi a ł ,  to właścicielowi zapłacić.

K on t rak t  przedarzy i kupna mógł się zawierać  tylko po
między ludźmi ,  mającymi zupełne prawo dysponowania nad 
rzeczą przedawną.  Go do dziedzin czyli g runtów uważano,  
że należą nie do jednćj  osoby, lecz do całego r o d u : pomimo 
to członek,  który je posiadał ,  miał p rawo  przedaży, atoli 
drugim członkom tego samdgo rodu służyło p raw o  odkupu.  
Jednakże musieli się zgłosić w ciągu trzech lat i trzech mie
sięcy, gdyż w tym czasie ich p rawo upadało dawnością.

Gry w  koście,  w  gałki i wszelkie inne były dozwolone,  
lecz nie na borg ,  zwłaszcza z cudzoziemcami,  ale tylko w go
towiznę.  Co do gry wyrzekło prawo zasa dę , że ma tylko 
służyć na zabawę i rozweselenie,  a dla tego niemoże być źró
dłem żadnego zobowiązania i stąd ani ten co p rzegra ł ,  ani 
t en co za niego dług z gry zaręczył ,  niemogli być przez sąd 
znaglani do złożenia należytości.

Kto zabił cudze bydle ,  płacił cztery grzywny.  Zranienie 
bydlęcia pociągało opłatę połowiczną.  Konia wynagradzano 
podług taksy, lecz za źrebaka płacono trzy grzywny.  Kto  brał  
żyto z pola,  albo łowił  ryby w  cudzćj wodzie ,  płacił grzywnę.  
Branie drzewa z lasu do inszćj wsi należącego, było u w a 
żane za kradzież i kto wóz w  cudzym lesie nałożył ,  ten 
pięć groszy bez dwóch kwar tn ików złożyć musiał.  Zdybanego 
człowieka z innój wsi przy rąbaniu d r z e w a , wolno było fan* 
to w a ć ,  lecz należało zrobić w  miejscu fantowania nacios na 
d r zewie ,  aby zos tawić d o w ó d ,  że to rzeczywiście w  cudzym



stało się lesie. Przy zdybania p ie rwszćm,  mo in ·  było fan* 
tować w siekierze,  potćm w  płaszczu,  a dalćj w  wole lub 
koniu ,  lecz nigdy więcćj nad jednę sztukę niepozwalało prawo 
wyprzęgać.  Za każdy dąb do t r zech,  należało płacić ośm 
skojców, a za Irzy dęby jednę grzywnę.  Nacięte gałęzie na
gradzały się czterema skojcami. Drzewo z pszczołami płaciło 
się j edną g rzywną ,  drzewo zdatne na barć połową grzywny,  
a d rzewo owocowe dwunas tu  groszami i winą piętnadziestą.  
Jeżeli  kto oddawał  grunta ze szczepami zasadzonemi nawet  
przez siebie,  ale które się już przyjęły, natenczas wolno mu 
było tylko połowę ich wykopać ,  a to pod odpowiedzialnością 
w  sześciu grzywnach.  To opisała sobie Małopolska,  a z wiel 
kopolskiego prawa doczytujemy się tylko, że kto rąbie drzewo 
w  cudzym lesie,  ma być w  siekierze fantowany i siekiera po
winna być do sądu oddana.

K to  zrzynał t r a w ę ,  podpadał  fantowaniu w sierpie albo 
płaszczu. Czyje stadniny od wigilii Śgo Wojciecha do Śgo 
Michała chodziły bez pas terza ,  ten szkodę zrządzoną obowią
zany był płacić podług oszacowania.  Jednakże stadniny nie- 
wolno było zajmować.  Konie zaprzęźne i bydło dozwalano 
zabierać w szkodzie,  lecz zabierający powinien powiedzieć 
zaraz po zabraniu sąsiadom s w o i m , a nazajutrz odpędzić do 
dwo ru  królewskiego,  grodzkiego,  lub innego sądowego.  Kto 
n ieprawnie  d rugiemu w  jakikolwiek sposób zabierze cztery 
woły,  ten wynagrodzi  za każdy tydzień cztery skojce i ponie
sie piętnadziestą.  Kto spasł  na polu cudze zboże większćm 
b y d łe m , ten od każdćj sztuki płacił kwartnika.  Kto  wieprze 
pasie na cudzćj żołędzi lub buczynie,  pierwszy raz daje za to 
wiep rz a ,  drugi d w a ,  trzeci traci  całą trzodę w połowie na 
wynagrodzenie szkody, w  połowie na winę królowi.  Gdzie 
jednak wieprze  napotkano,  musi  być zrobiony nacios na 
d r zewie ,  aby zabierający mógł  miejsce zaprzysiądz. Wieprzy  
na io łądź i buczynę niewolno pędzać przez cudze pola bez ze
zwolenia właściciela.  Jeżeli zaś idzie do lasu wygon przez 
las pośredni ,  to właściciel pośredniego lasu powinien wprzód 
być zawiadomiony,  aby mógł  wyzbie ra·  lub wypaść i ć r  na 
trzydzieści łokci szerokości.



Jak gdyby z przestępstwa zaciągali na siebie obowiązek 
nagrodzenia ci ,  co robili zbyteczne szkody przy ciągnięciu na 
w yp raw ę  wojenną ,  lub wracając z nićj. Kmiecie״  którzy 
niechcieli ścigać złodzieja z koniem ujeżdżającego, obowią
zani byli konia nagrodzić.

V .

Przystępujemy teraz do zobowiązań z przestępstwa i do 
ka r :  o p r a w i e  k r y m i n a l n ć m  nic mówić niemożna,  gdjż 
jego pojęcie niebyło nigdy wyrobione w rzeczypoipolitćj pol
skiej,  a jeżeli tego wyrazu kiedy używa no ,  to tylko co do 
*praw, które wyrokiem śmierci skończyć się mogły. To zaś 
co było w  owych czasach n a k s z t a ł t  p r a w a  k r y m i n a l 
n e g o ,  postawimy oddzielnie,  aby starych pojęć nieuciemniać 
systematami naszego czasu.

K r a  d z i e ż  wszelka pociągała wynagrodzenie szkody i przy
datek w winie dla pokrzywdzonego.  P a n ,  którego ludzie za
jeżdżali kraść cudze zboże,  płacił pielnadziestą.  Gdy kto 
ukradł  co na dworze królewskim lub rycerskim, dozwolone 
było urżnąć mu ucho. Kto  sądownie okazał się trzy razy 
winnym kradzieży, ten niemógł sprawować  u rzę du ,  odbierać 
w  darze od króla sukni lub innych rzeczy i uważany był za 
bezecnego. O  przedawaniu się kradzieży mówiliśmy już wyżćj.

Wszelkie zabieranie rzeczy uskutecznione przemocą,  nazy
wało się g w a ł t e m .  Jeżeli kto zajechał na pole w nocy dla 
zabierania zboża,  nietylko wolno było wziąść sobie jego wóz 
i konie,  ale w  razie oporu nawe t  go i zabić. Za wzięty gw ał 
tem wóz s i a n a , płacono trzy grosze i piętnadziestą tak skrzy
wdzone mu,  jak sędziemu,  w  którego okręgu to się stało. Za 
kopę zboża,  czy oźminy, czy jarzyny, dawano ćwier tnią  żyta 
na wynagrodzenie i sześć grzywien za gwałt .  Odbieranie sa 
mowładne d rugiemu własnśj  rzeczy, jak płaszcza , było gw ał 
t em ,  a pociągało za sobą winę sześciu grzywien.  Kto przez 
gwał t  opanował  cudzą rolę i zasiał,  len nietylko stracił za 
siew,  ale musiał i pietnadziestą zapłacić. O b e l g a  s ł o w n a  
opłacała się p ieniędzmi : kto lżył drugiego n. p. o t o ,  żo nie- 
płaci przegranćj  w  kości albo gałki ,  ten i zelżonemu i sę



dziemu musiał wypłacić piętnadziestą.  Jeżeli szlachcic szlach
cica nazwie bękar tem,  zapłaci mu sześćdziesąt grzywien tak, 
jak gdyby go zabi ł , a jeźli jego matkę n i e r z ą d n i c ą ,  wtedy 
prócz sześćdziesięciu grzywien musi odwołać przez wyrzecze
nie s łów: ״  zełgałem jak pies.“  Było to więc zadosyć uczy
nienie spotwarzanej  kobiecie.

U d e r z e n i e  b e z k r w i  kmieciowi płaciło się sześciu skoj* 
cami. Gdy kmieć uderzył władykę ,  płacił mu piętnadziestą 
i takąż winę sędziemu*]. Uderzenie szlachcica pociągało także 
piętnadziestą.  Co do z r a n i e n i a  postanowiono,  że tylko we 
własnej  obronie,  albo w obronio swego pana ,  ranić wolno.  
Jeżeli atoli kto zrani tylko za dawniejsze zranienie siebie,  to 
jest  w odwecie albo zemście,  ten równie odpowiada ,  jak 
gdyby bez powodu  zranił. Nikt zaś niemoże się t łumaczyć,  
że w  żartach ranił ,  bo żarty aż do ranienia sięgać niepowinny.  
Czy kto mieczem czy kijem rani ł ,  o to niechodzi ło,  dosyć że 
ranił .  K to w  Wielkopolsce ranił  kmiecia,  j emu  pół grzy
wny,  a panu jego całą grzywnę p łaci ł ;  w małopolskich sta
tutach zaś przepisano,  że kmieć za zranienie szołtysa lub 
kmiecia wyniesionego do szlachectwa,  płaci trzy grzywny,  za 
świerczałkę pięć grzywien , a za szlachcica dziesięć grzywien**). 
Ale napotyka się także ustawa tak dla Małopolski jak dla 
Wielkopolski ,  że każdo zranienie szlachcica ma kosztować 
piętnaście grzywien.  Kto podczas zwady wieczornej lub no- 
cnćj zgasi świece ,  odpowiada za r anę ,  która została zadana 
w  ciemności przez niewiadomą osobę.

O b c i ę c i e  c z ł o n k a  pociągało większe za sobą wyna
grodzenie aniżeli proste zranienie.  W  Wielkopolsce za ucię
cie palca płacono trzy grzywny,  za ucięcie wielkiego palca 
ośm grzywien,  za ucięcie nogi,  ręki lub nosa,  piętnaście grzy
wien.  W  Małopolsce bez różnicy wszelkie obcięcie podnie
siono (ale zapewne tylko szlachcica) do trzydziestu.  Z a b ó j 
s t w o ,  uważane jako prosta krzywda zrobiona pozostałćj ro
dzinie,  opłacało się także pieniędzmi.  Opłata ta nazywała 
gię g ł o w c z y z n ą .  Głowczyzna szła na żonę i dzieci,

*) S ta tu t m ałopolski tłum aczenie z r. 1449 art. 80.
” ) S ta tu t m alop. tłum . z r. 1449 art. 80.



a w  braku tych na innych k r e w n y c h , którzy brali spadek. 
Rozstrzygało prawo wyraźnie ,  że i syn nieprawego łoża bie
rze za matkę głowczyznę.  Głowczyznę za księdza,  że niemiał  
żony ani dzieci ,  brał  biskup dyecezyalny, co choć niestoi 
w  p rawach wiśl ickich,  ale widocznćm jest  w  historyi nieco pó
źniejszej jak te prawa.  K mieć ,  który niebyt w stanie złożyć 
głowczyzny, gardłem odpowiadał.  Oprócz głowczyzuy pła
cono jeszcze w  niektórych przypadkach winę sędziemu. Kto 
zabił kmiecia,  jego żonie i dzieciom składał część,  a jego 
panu trzy grzywny.  Gdy kmieć zabił kmiecia lub szołtysa 
uszlachcionego,  płacił piętnaście grzywien,  za świerczałkę 
trzydzieści,  a za szlachcica w późniejszym czasie sześćdziesiąt. 
K to  zaś najechał  dom szlachcica i zabił go w obec jego dzieci, 
ten płacił głowczyzny siedmdziesiąt ,  każdy pomocnik jego 
piętnadziestą,  a  winy sądowi tak sprawca jak każdy z pomo
cników także po siedmdziesiąt.

Kto  zabił ojca,  ma tkę ,  brata lub siostrę dla odziedzicze
nia spadku ,  jak się to w  średnich wiekach bardzo często zda
rzało po całćj E urop ie ,  ten w  Polsce wed ług p rawodaws twa  
wiślickiego tracił  wraz ze swemi dziećmi na korzyść dalszych 
krewnych  p rawo  do spadku po zabi tym,  był bezecny i do ża
dnego urzędu n iezda tny‘).

V I .

Z organizmu społecznego wynikało,  że w  pierwszych 
wiekach istnienia Polski po grodach i zamkach siedzieli ka
sztel anowie którzy chwytali  bandy ło t rów nieuznające ża
dnego p rawa  i pojmanych śmiercią karali. Do  X IV  a tem 
bardzićj X V  wieku bandy łotrujące przez wpływ chrześciań- 
s t w a ,  podniesienia religijności i uobyczajenia narodu stały się 
r zadkiemi , i chyba tylko rycerz tu  i owdzie posiadając własny 
warowniej szy zamek,  prowadzi ł  ow e  rzemiosło rozbójnicze.

*) B andtkie Ju s  polonicum  S ta l. Casim. I I I  art. L X Ił. D e fra· 
tricldlo, p a tric ld io , sororlcid io .



Bandy dawniejsze,  jako i ci niegodziwi rycerze,  dopu
szczali się w swojćm łot rowaniu czterech głównych zbrodni, 
to j e s t :  napadania pódróżnych,  najazdu na domy, podpalania 
i usilstwa.  Zbrodnie takowe bywały na łasce sądzącego,  to 
j e s t ,  mógł winnego na śmierć skazać,  albo go tćż z życiem 
puścić. Sprawy tego rodzaju nazywano g r z e c h o w e m i ,  
g r z e s z n e  mi ,  z ł o ś l i w e m i ,  a stanowiły coś n a k s z t a ł t  
p r a w a  k r y m i n a l n e g o  i należały do kasztelanów, alcć prze
ciw rycerzom,  zwłaszcza potężniejszym, musiano je często za
nieść przed samego króla,  albo jego s taros tę ,  lub królewskiego 
zastępcę czyli namiestnika.  Je s t  wprawdzie i wyraźnie powie
dziane,  że W rzeczach g r z e s z n y c h  sądzi tylko król lub sta
ros ta ,  ale to w  ustawach Wielkopolski ,  w  którćj wcześnićj 
powstał  urząd starosty i był rozciąglejszćj władzy.  Nawet  spraw 
grzesznych nie wytaczano z u rzędu ,  ale tylko za wniesioną 
skargą od powoda.

Sprawy te grzeszne były całkićm wyłączone z pod sądo
wnictwa  niemieckiego. C o d o ł u p i e z t w a  p o  d r o g a c h  
czytamy, że ludzie,  którzy się po kraju włóczą dla łupienia 
drugich tak zwani  powłorzce,  mają być pozbawieni wszel- 
kiśj posiadłości , a choćby zostali od tćj kary ułaskawieni,  prze
cież mają uchodzić za bezecnych pomiędzy równymi sobie. 
Kto łupieżcom, złodziejom, zbiegłym z kraju dopomaga, lub ich 
przechowuje ,  także bezecności podpada.  Kto  wieś lub dom 
zajechał i człowieka przy tem zranił lub zabi ł ,  był uważany za 
najezdnika. Pierwsze jak drugie przestępstwo karano winą 
siedmdziesiąt ,  lecz przy okolicznościach obciążających wymie
rzano i karę śmierci.  Kto niechciał przed sądem stanąć,  uciekł 
za granicę i potem królestwu szkodził jako łupieżca i najezdnik, 
temu zabierano dobra w połowie na komorę królewską,  a w po
łowie  na rycerzy, nienadwerężając atoli majątku żony jego i był 
bezecnym. Kto popełnił  u s i l s t w o ,  także siedmdziesiąt skła
da ł ,  lecz gdy kobieta wyrzekała po wsi i mieszkance widzieli 
wyraźne znaki zbrodni spełnionćj,  a w  pierwszych trzech dniach 
skarżyła i potćm przysięgła: natenczas życie winowajcy było tylko 
na łasce króla i krewnych skrzywdzonej.  Gdy atoli kobieta 
źałowa przeciw komu o usi lstwo a on się oczyścił sześciu 
świadkami ,  to ją  pociągano do odpowiedzialności .



Podpalacz bywał  także karany winą siedmdziesiąt,  ale obok 
tego jak się zdaje zawsze i śmiercią;  gdy uciekł do miasta i na
wet  do kościoła,  to go gwał t em wzięto i na gardło wyroko
wano.  Podpalanie uchodziło w ogóle za największą zbrodnią,  
jaka tylko popełnioną być mogła.

V I I .

S ą d y  w prawodaws twie  wiślickićm pokazują się bardzo 
rozmaite i początkowo każda władza,  ponieważ pilnowała 
praw i przywilejów służących pojedynczym rodzinom i osobom, 
zasłaniając te prawa i przywileje,  musiała przesłuchać skrzy
wdzonego i krzywdziciela,  a tym sposobem miała zawsze i j a 
kiś rodzaj sądownictwa.  Król  był głównym sędzią,  a z pra- 
wod aws tw w Wiślicy zatwierdzonych widzimy, ż*> niezasiadał 
nigdy sam jeden.  Sądy pod króla p rzewodni f twem odbywały 
się albo na wiecach w gronie wielu dostojników i rycerzy z je- 
dnćj przynajmnićj ziemi,  albo na dworze królewskim w mie
ście,  w którem król zwykle lub tylko przyjezdnie bawił .  Na 
wiecu zastępowali  też króla znakomici panowie duchowni  lub 
świeccy, jak biskupi ,  wojewodowie,  kasztelanowie.  Skoro król 
przyjechał z Krakowa do Wielkopolski ,  natychmiast  sędzia po
znański albo kaliski obowiązany był przybyć do dworu.  Sędzia 
ten był na posiedzeniach,  na których kroi przewodniczył ,  albo 
z upoważnienia zastępował  króla. Sprawy o dziedziny w Ma- 
łopolsce zawsze powinny się były toczyć przed k ró lem,  ale 
w  Wielkopolsce już z obyczaju dawnego miano dla nich r o 
ki ,  zapewne przed staros tą ,  albo tylko przed sędziem albo 
podsędkiem.

Kiedy pozwany o dziedzinę uwolni  się przed sądem od 
sprawy przez udowodnienie dawności ,  a przyjdzie drugi b rat  
i z tćj samej przyczyny żałobę wytacza,  natenczas już ani słu
chany być niepowinien.  Spółwłaściciel  dziedziny może się 
p rawować  ze s ługą,  choćby drudzy spółwłaściciele występo
w a l i ,  że to także ich sługa i są przeciw sprawie ,  gdyż spra
wiedl iwości  każdemu szukać wolno.  Kto został przed króla 
pozwany,  ten się niemógł zasłaniać przywilejem wyłączenia od



sądu,  bo taki przywilej jako niweczący władzę królewską,  
uważał  się za upadły*).

Król dawniej  miewał  wielu sędziów na dw orz e ,  dla tego 
p rawodaws two  w Wiślicy zatwierdzone wyrzekła zasadę dla 
Małopolski ,  aby mając na celu usunięcie nieładu i zamięszania,  
na dworze przy królu zasiadał t j l ko sędzia lub podsędek kra
kowski ,  jak równie  w Sandomierzu jeden z tych dwóch urzę
dników sandomirskich.  Postanowienie to ,  zwłaszcza w bez
królewiach lub długićj nieobecności królów, gdzie szlachta zmu
szona była sama sobie zamianować sędziów, oczywiście prze
mieniła dawnych sędziów dworskich,  w  sędziów ziemskich.

W  zastępstwie króla i w  sp r awach ,  w których nieszło 
o dziedziny tak po wiecach,  jak na dw orz e ,  zasiadali woje
wodowie i miewali  do pomocy i wyręczenia sędziów; zastrze
żono także,  aby wojewodowie krakowski i sandomirski nio- 
więc6j jak po jednym trzymali.  Kaszte lanowie,  jak już po
wiedziano,  przynajmniej w Małopolsce karali te tak zwane 
sprawy grzeszne,  jak łupieztwo na d rodze ,  najazdy, usilstwa, 
podpalania , i to nawet  śmiercią.  Kasztelanom zalecono także, 
aby nie więcćj jak jednego sędziego do wyręczenia trzymali i taki 
to pewnie sędzia zwał  się o p r a w c ą " ) .  Sądy rozjemcze czyli 
polubowne b j ły  bardzo używane i nieraz sąd krajowy odesłał  
sprawę pod wyrok przyjaciół.

Wszelkie  sądy odbywały się przy drzwiach zamkniętych,  
a ktoby się poważył wejść bez przywołania lub pozwolenia,  
płacił  karę.  Jednakże panowie wchodzili śmiało i ścierpiano 
to, jeżli się nieujmowali  za swemi sługami i nierobili chałasu. 
Ktoby przed królem albo starostą miecza dobył ,  ten był z ży
ciem na ich łasce ,  ale gdy zranił ,  wtedy musiał już dać gar
dło. Kasztelanowie mieli grody i zaniki wyznaczone do swego 
sądownictwa.  Kasztelan krakowski mógł tylko sądzić w K ra 
kowie,  Jędrzejowie i Wieliczce.  Na sądach wolno było za

*) S ta tu t m ałopolski tłum aczenie z r. 1449 art. 21. O d w o ły 
wanie się  w ięc m ieszczan krakow skich  na taki przyw ilej przy sp ra 
wie o zabicie Ję d rz e ja  T ęczyńsk iego  niem ogło być przy ję te .

*’ ) U B andtkiego w  J u s  p o l o n i c u m  sta t. Casini. I l i .  art. IV. 
I)e  p ignoribus ad ju d ices pertinentibus & &.



siadać tylko do południa ,  a to dla tego,  aby sędziowie po 
trzeźwieniu wyrokowali .  P i s a r z  zaciągał sprawy po kolei 
i obowiązany był pilnować pod ut rat ą u rzędu ,  aby służebnik 
przywoływał  sprawy tym porządkiem,  jakim zostały zapisano. 
Strony prawujące się stawały osobiście,  ale mogły mieć do 
pomocy p r z y p r a w c ę ,  czyli p r z y m ó w c ę ,  albo t ć i  s tawały 
przez r z e c z n i k a  czyli p i e r c ę .  Kobiety,  żeby się między 
mężczyznami po sądach nieuwijały,  miały ten przywilej,  że 
sędzia obowiązany był posłać komornika,  przed którym w go
spodzie swojćj ustanawiały sobie do obrony rzecznika.

Co do oznaczenia f o r u m :  o dziedzictwo w l\ |ałopolsce 
mógł  rozpoznawać tylko król lub urzędnik w jego miejscu 
zasiadający. Sprawy o łupieztwo na drodze,  najazd,  pod
palanie,  u s i l s two ,  należały tylko do kasztelanów, lub do 
króla albo starosty,  a były wyłączone z pod sądownictwa 
niemieckiego, jak co dopiero mówiono.  Sprawy o granice 
pomiędzy dziedzinami,  należały do podkomorzego.  Co do 
f o r u m ,  była t ć i  już i ta wyrzeczona zasada,  że powód ma 
wytaczać sprawę do tego sądu ,  pod którym stoi obżałowany.  
Często się zdarzało,  że rycerz z wziętego przywileju na prawo 
niemieckie,  niezrobił  użytku,  a gdy potćm kmieci jego przed 
sąd polski pozywano,  to się chciał zasłaniać tym przywile
jem. Ustanowiono więc wyraźnie,  że kto w skutek przy
wileju niezaprowadził  sądownictwa niemieckiego, tego ludzie 
odpowiadają w sądzie polskim.

Jeżeli obżałowany w sądzie niemieckim miał na odwró t  
jaką żałobę przeciw powodowi  stojącemu pod sądem pol
skim,  niemógł jej wytaczać przed sądem niemieckim.

Pozew przez sąd wydawany być musiał i obejmował  
wymienienie sądu,  powoda i przedmiotu sp rawy;  dla tego 
bez powoda (skarżącego) żaden sąd,  a nawe t  królewski  w  ża- 
dnćj sprawie niemógł  wydawać  p o zw u ,  pod winą piętna- 
dziestą. Zapozywanie musiał  odbywać w o ź n y ,  to jest  niż
szy członek sądu i zapewne szlachcic albo s ł u ż e b n i k ,  tó 
jest  przysięgły sługa sądowy;  woźny może tylko przed sa
mego króla pozywał.  W  tym jedynie razie było wolno za* 
pozywać przez kogokolwiek,  jeżeli na samym sądzie lub na 
podworzu sądowćm zostało popełnione i świe io  jakie prze-



stępstwo. Do rycerza znakomitszego pozew musiał koniecz
nie być piśmienny. Woźny lub s łużebnik,  któryby dla pie
niędzy bez polecenia pozywał ,  tracił u r z ą d , cały majątek nft 
rzecz skarbu i był na licu przerżnięciem naznaczony. W o 
źny lub s łużebnik,  pozywający pana ,  powinien się udać do 
niego, a nie do żadnego z kmieci ,  uderzyć laską we wrota,  
przez obwołanie zapozwać,  a potćm dopiero położyć pozew 
piśmienny. Jeżeli nietylko pan ale i kmiecie wsi byli po
zywani ,  natenczas u drzwi każdego obowiązany był spełnić 
ten *am obrzęd ,  ale tylko ustnie.  Gdyby zaś służebnik nie
pokoił kmieci ,  cboć miał pozwać samego tylko pana,  albo 
na o dw ro t ,  mając polecenie do kmieci , nachodził  pana,  na
tenczas ponosił winę piętnadziestą.  S ta tu t  wielkopolski wzglę
dem pozywania nieco odmienne stanowi przepisy:  powiada,  
że skoro s ł u ż e b n i k  przed króla,  s tarostę,  wojewodę ,  
sędziego, podsędka lub woźnego zapozywa człowieka,  co 
ma p rawo  (zapewne wojskowe) ,  natenczas musi położyć 
pozew piemienny;  w o ź n y  atoli ,  lecz tylko przed króla,  
starostę,  lub sędziego może pozywać ustnie i to równie  
w sądzie,  jak w gospodzie lub na targu. Woźny nikogo ze 
wsi niema pozywać u szlachcica,  ale u włodarza albo szołtysa. 
Termin czy ii rok w pozwie był wyznaczony na dzień,  w którym 
sądownictwo miało zasiadać,  lecz jeżeli wprzód więcćj spraw 
zostało zapisanych, mógł dopiero nazajutrz lub w kilka dni 
przypaść,  a stron było obowiązkiem czekać,  dopókąd niezo- 
staną przywołane.  Termin czyli r o k  z a w i t y  tćm się r ó 
żnił od zwykłego,  że obżałowany,  musiał na nim stanąć,  
albo od razu zaoczny wyrok przeciw niemu wydano.  Skoro 
za pierwszem przywołaniem pozwany nie s tanął ,  przywołano 
po raz drugi i trzeci,  które to trzykrotne przywoływanie 
przed zaniknięciem posiedzenia około południa na nowo po
wtórzono. Gdy z posiadaczem zastawnym miał sprawę w ła 
ściciel dziedziny o jćj zwrot-, a poiiadacz zawicie pozwany 
niestawał,  natenczas po uzyskaniu wyroku zaocznego, wła 
ściciel powinien był natychmiast  złożyć sądowi dług zasta
wny, jeżeli chciał dziedzinę odebrać.  Czeladzi dw or u  k r ó 
lewskiego, to jest  dworzanom, że bywali pod ręką ,  wyzna
czono pierwiastkowo tylko r o k  i za  w  i t e  i natychmiastowe,  
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lecz p rawodaws two  w Wiślicy potwierdzone zakazało takiego 
pospiecl iu, gdyż pozwani niemieli czasu się rozmyśl ić,  ani 
do odpowiadania przygotować.  O obelgę s łowną ,  albo o dro
bną należytość,  musieli być przynajmniej dzień wprzódy po
zwani ,  a w sprawach,  których przedmiot czterdzieści grzy
wien przechodzi ł ,  lub o dziedzinę,  niewolno było krótszego 
jak trzytygodniowy rok wyznaczać.

Co do nieobecnych w swej ziemi na czai niejaki ,  było 
powiedziane,  aby im niewyznaczać roku nawet  zawitego 
w  krótszym przeciągu czasu jak za sześć tygodni. Gdzie się 
toczyło o więcćj pieniędzy jak o sześćdziesiąt grzywien,  tan» 
roki także tylko o sześć tygodni jeden od drugiego dozwo
lone były. Osoby z pobytu niewiadome,  zapozywano pu
blicznie. Woźny lub służebnik w juk ć!n glównein miejscu 
tego okręgu sądowego,  w którćm leżała dziedzina tej osoby 
po trzykroć przez obwołanie pod zagrożeniem wyrokiem za
ocznym, a wymieniając sąd,  miejsce i dzień,  zapozywał. 
Jeżeli rodzeństwo pełnoletnie bez zrobienia działów posia
dało dziedzinę ojczystą,  natenczas pozew musiał  być publi
czny, czyli jawnie wywołany,  zapewne aby nabywcy praw 
którego z rodziny, jeżeli jacy byli, dowiedzieć się mogli.

Kiedy powód niestawał na rok zwykły, natenczas upa
dała sprawa,  lecz kiedy obżałowany,  to ponosił  karę w by
dle. Pozwanemu panu wsi ,  skoro miał rok wyznaczony 
przed sądem niższym jak królewskim,  za niewstawieuie się 
dzieckowano czyli ciążono, to jest zabierano dwa woły, 
a kmieciowi jednego. Zdarzyły się atoli nadużycia , a mia
nowicie,  że niezmiernie zwiększano liczbę wołów,  potem 
dzielono między urzędników sądowych i pozjadano. Prawo
dawstwo  w Wiślicy zatwierdzone,  zakazało tych nadużjć 
i przepisało, aby służebnik z dwoma tylko parobkami ciążył 
przepisaną liczbę sztuk;  aby woły zabrane w zimie przez ty
dzień,  a w lecie przez dwa tygodnie były zachowane,  a po
tem dopiero na korzyść króla i sędziego obrócone.  W  tym 
zaś przeciągu czasu,  każdy nieprawnie ciążony, mógł się 
zgłosić do sędziego ze skargą o nadużycie,  a sędzia odebra
wszy rękojmią lub zaręczenie,  że ta nicprawność udowo
dniona będzie,  powinien był wyrok wyznaczyć do rozpoznani»,



a bydło dzieckowano natychmiast kazać wydać.  S ta tu t  wiel 
kopolski za niewstawienie się pierwsze i drugie przepisuje 
nie dzieckowanie bydła,  ale po ośm skojców. Wszelkie nad
użycie urzędnika sądowego przy ci ążeniu,  było piętnadzie- 
stą karane.  Ale i na odw ro t ,  jeżeli przy ciąży opór sta
wiano s łużebnikowi i parobkom,  natenczas opierający się 
tę samą płacił w inę;  gdy zaś opór  i odbijanie do tego s to
pnia doprowadzono,  że ciążenie niemogło być uskutecznione,  
natenczas już siedmdziesiąt wymierzano.

Ciążenie przedsiębrano i za niewstawienie się na roku 
drugim,  a dopiero na trzecim wydawano wyrok zaoczny 
podług wniosku powoda.  Gdy w czasie wprowadzania sp raw 
strona odwołała się na wyrok poprzedni ,  który stanowił  jaki 
dowód ,  a którego niepamiętała ,  natenczas sędzia był  obo 
wiązany albo t reść wyroku objaśnić,  albo sprawę odłożyć, 
dopokąd się niepoinformuje.

Dowody sądowe były: doniesienie woźnego lub służe
bnika , jako będąc wezwany przez s t r o n ę , widział i przekonał się 
o prawdzie;  dalćj przysięga strony, świadkowie spółprzysię- 
gający, świadkowie naoczni. Woźny  lub służebnik przyzwany 
dla obejrzenia czego z u rzędu ,  każde swoje zeznanie musiał 
zaprzysięgać. Jeżeli fałszywie zaprzysiągł,  natenczas został 
złożony z urzędu.  Jeżeli byli świadkowie naoczni,  którzy 
chieli przysięgać,  wtedy oskarżony niemógł się oczyszczać 
przysięgą swoją i swych przyjaciół. Jednakże w sprawie 
pomiędzy nierównymi robiono często wyjątek.  Choć sługa 
w swej sprawie przeciw panu wstawia!  świadków,  przecież 
wolno panu było uwolnić się od nastawania na siebie przez 
wykonanie przysięgi. Szlachcic dobrćj sławy, obwiniony 
o łotrostwa i o kradzież,  mógł się odprzysiądz.  Człowiek 
dobrćj sławy,  obżałowany o kradzież nocną,  także się oczy
szczał tylko własną przysięgą.

Kto był posądzony że znalazł cudzą własność,  i przy
właszczył ją  sobie,  oczyszczał się także przysięgą. Jeżeli j e 
den oskarżył drugiego, że go psem poszczuł i tym sposobem 
o kalectwo przyprawił ,  natenczas oskarżony mógł  się od od
powiedzialności uwolnić przez przysięgę. Przec iwnie,  gdy 
kto zabrał  choćby i a r t em drugiego rzeczy, a skarżący wła-
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ściciel ich u t rzymywał ,  że mu niewszystko zostało zwró- 
conc ,  natenczas temu skarżącemu służył dowód przez wy. 

konanie przysięgi.
Ś w i a d k o w i e  s p ó ł p r z y  s i ę g a j ą c y ,  których dla tego 

tak nazywamy, że zawsze wspólnie z obwinionym,  jakby dla 
wzmocnienia jego przysięgi, przysjęgę wykonywal i ,  nieświad- 
czjli nigdy na potępienie,  lecz tylko dla uniewinienia czy li na 
o c z y s z c z e n i e .  Świadkowie spółprzysięgający, mogli o ca- 
łćj sprawie nic niewiedzieć,  a przecież przysięgali ,  że ob
winiony jest  niewinny.  Całe ich świadectwo miało pod
stawę w tein przekonaniu owych wieków,  że oni przyjaciela 
swego znają dokładnie,  wiedzą do czego jest  zdolny, we
dług ich przeświadczenia popełnić lego niemógł ,  azatem mogą 
sumiennie i wolno im na jego oczyszczenie przysięgać*).

Stosownie do różnych przypadków było opisane,  czy 
obżałowany ma się sam odprzysięgać,  czy z dw oma ,  czy 
z trzema przyjaciółmi, jak zwano s a m ,  s a m o t w ó r ,  s a mo -  
t r z e ć i t .  d. Gdy świadczyli ś w i a d k o w i e  n a o c z n i ,  
musieli podać sędziemu,  co widzieli lub słyszeli i to swojo 
podanie zaprzysiądz. Względem świadków w ogóle prze
strzegano, ieby należeli do tego samego stanu co obwiniony. 
Świadka wyższego stanu przyjmowano,  lecz niższego pod 
żadnym warunkiem.

Oskarżony o odebranie pieniędzy na publicznćj drodze 
potrzebował  aż dwunastu  świadków na oczyszczenie, lecz 
zdaje się,  że tylko wtedy był do oczyszczenia przez świad
ków dopuszczony, jeżeli należał do ludzi majętnych,  a zo
stał oskarżony przez człowieka ubogiego. Przed przysięgą 
wywołano głośno świadków,  a powód mógł czynić przeciw 
nim prawne excepcye. Dla pokrewieństwa,  że świadek był 
n. p. stryjem lub bratem obwinionego,  niesłużyło p rawo  wy
łączenia. Przy udowodnianiu szlachectwa pomiędzy sześciu 
spólprzysięgającymi, powinni  nawet  byli być krewni  dwaj 
■/. ojca i dwaj  z maiki.  Klęty atoli świadczyć niemógł.  G!ly 
prócz klętego niemożna było wyszukać innego świadka ,  wtedy

*) Wyrażenie ludu: ״oni się świadczą z sobą,“ zamiast żyj? 
W  przyja/i i , M.iil zapewne ma początek.



duchowny,  który wyklął ,  został wezwany,  aby przyjąwszy 
rękojmią,  zawiesił klątwę na to jedno świadczenie.  Jeżeli 
zaś duchowny  niedał się nakłonić,  wtedy klęty jak kaidy 
inny został przez sędziego do przysięgi przypuszczony.

R ę k o j m i a  wszelka była złożeniem pieniędzy, lub j a 
kich rzeczy. Konia lub wołu wtedy tylko można było za 
drugiego dawać w rękojmi,  gdy ten co potrzebował  rękojmi 
wyraźnie tego żądał. Kiedy rękojemca utrzymywał przed 
sądem, że dług już zapłacony przez pierwolnego dłużnika 
czyli istca,  natenczas obowiązany był to udowodnić.

Jeżeli kto został oskarżony o posiadanie cudzćj rzeczy, 
a u t r zym yw ał , że ją kupił  od zmarłego pełnomocnika n. p. w ł o 
darza,  a stąd właściciel mógł o tćm niowiedzieć,  w takim 
razie był obowiązany to kupno udowodnić.

Jeżeli oskarżony o ranę w zwadzie i rozterku zadaną 
utrzymuje,  że powód sam się r ani ł ,  natenczas do dowodze
nia ma być przypuszczony oskarżony, lecz gdy to stało się 
bez zwady i rozterku,  natenczas dowodzenie służy powodowi ,  
który potrzebuje tylko przysią/lz. Kiedy obcięcie członków 
było daw ne ,  a pozwany wypierał  s ię ,  natenczas powód za- 
przysięgał ,  że od pozwanego był w ten sposób skaleczony.

Gdy człowieka zab i to , krewny chcący wytoczyć sprawę 
przywołał służebnika sądowego dla obejrzenia t rupa i dla 
dania potćm urzędowego świadectwa przed sądem. S łuże 
bnicy za tę czynność przywykli zabierać sobie suknie zabi
tego, zowiąc to zabieranie k r w a w ć m .  Prawodaws twem 
wyślickićm k r w a w e  było tylko przyznane w pieniędzach i na 
grosz ówczesny oznaczone , który dopiero po sądownćm ukoń
czeniu sprawy,  miał być wypłacony. Dawniejszemi czasy, 
»koro się sąd dowiedział  o zabójstwie,  ścigał winę pienię
żną z osady, powiatu lub okręgu ,  który to obyczaj zniesiono 
w p rawodawstwie wiślickiem z tym nakazem,  że wolno tylko 
tego zabójstwa dochodzić,  choć nawet  i królowi ,  o któro 
się upominają krewni  i na które pokazują winowajcę.  Przy 
zabójstwie przez wiele osób w bijatyce popełnionym,  powód 
miał prawo wskazać tylko jednego z winowajców i wykonać 
przeciw niemu przysięgę,  jako on zabijał;  drudzy zaś,  prze
ciw którym już niosłużyła powodowi  przysięg i , mogli się



tylko na Ićj drodze od odpowiedzialności  usunąć ,  i c  stawili 
świadków uczciwych,  jako zabitego niezabi l i , ani nawet 
nicranili.

X V I .

Prawo wiślickie niezna właściwie appel laryi , ale zna 
n a g a n ę .  Naganą zowie ono wytoczenie sędziemu spraw» 
o t o ,  że niesprawiedl iwie sądził. Nagana mogła mieć tjlko 
wtedy  miejsce,  gdy jeden sędzia zasiadał ,  lecz gdzie ich było 
więcćj  jak na rokach wielkich,  zwykle zagajanych przez 
króla' ,  s tarostę,  lub innego zastępcę w gronie rycerstwa, 
tern wyrok był niewzruszalny.  Nagana musiała być zapo
wiedziana zaraz po wyrokowaniu ,  i jeżeli strona wyrok 
przyjęła spokojnie,  to potćm już niemogla skarżyć sędziego 
o wyrządzenie sobie niesprawiedl iwości .

Kto  w Małopolsce chciał naganie sędziego nim został 
przypuszczony do wprowadzenia nagany, musiał mu się wprzód 
opłacić ,  i to w dosyć szczególny sposób. Kasztelan krakow
ski dostawał  łupieże (futro) gronostajowe,  kasztelanowie san- 
domirski i lubelski popie lcowe ,  sędzia krakowski i sando- 
mirski kun ie ,  podsędek lisie. Inni dostawali pieniądze,  a mia
nowicie kasztelanowie krakowski i sa n d om isk i ,  tudzież pod
komorzy sześć grzywien,  a komornik któregokolwiek z tych 
u rzędników sześć skojców. Jeżeli sędzia naganiony, został 
rzeczywiście uznany, że niesłusznie wyrokował ,  natenczas 
ze wstydem musiał  oddać łupieże lub pieniądze,  co był do
stał. Fałszywość wydanego wyroku udowodniała się sędzie
mu  przez stawianie sześciu świadków,  tego s t a nu ,  do któ
rego sędzia należał.

Król  lub starosta zasiadający na r o k a c h  w i e l k i c h ,  
mogli się czasem okazać tak niesprawiedl iwymi,  że obwi
nionego niechcieli wysłuchać:  ponieważ przeciw nim nie- 
miała już gdzie iść nagana,  przeto p rawodaws two w  Wi
ślicy zatwierdzone,  ma obmyślony inny sposób,  a miano- 
micie w  przepisie tćj t reści :  jeżeli kto będąc oskarżony nie- 
zostanie przez króla alboli jego starostę dopuszczony do 
oczyszczenia s ię ,  i z tćj przyczyny zmuszony jest  z kraju



uciekać,  natenczas,  aby mu ucieczka niebyła hańbą,  ma się 
udać do uczonych w Bogu,  biskupa albo proboszcza,  opo
wiedzieć to swoje położenie,  a wtedy wrojewoda może wy
dać mu g l e j t  czyli list bezpieczeństwa na sześć niedziel, 
i w tym przeciągu czasu nikt go imać niema prawa.  Nadto 
wojewoda wstawi  się u króla o przypuszczenie przed sąd 
a jeżeli bezskutecznie,  to wtedy zostającego w niebezpie
czeństwie do granicy królestwa pod zasłoną odstawi.  Żo
na przez to odstawienie opuszczona,  ma spokojnie zostać 
w posiadaniu dóbr,  mąż zaś z krajów obcy>h przez rok szu
kać przypuszczenia do sprawiedliwości  i zachowywać się 
spokojnie. Jeżeli atoli te· jego starania spełzną na niczćm, 
wtenczas choćby się pokazał w Polsce,  choćby naw׳et  kró
lów׳! napadami lub w jakikolwiek sposób szkodził i złapanym 
został ,  już ani na bezecność,  ani na śmierć potępiony być 
niemoże.

Co do e x e k u c y i  w y r o k ó w ,  ta w czasach, w  których 
pełno było ubós twa ,  niewiele pieniędzy w obiegu,  a tem 
mnićj ruchu handlowego,  niemogła się kończyć na zabiera
niu i sprzedawaniu przez licytacyą rzeczy, a dla tego miała 
całkiem inne sposoby. Podług us taw w Wiślicy zatwierdzo
nych,  dłużnik zaraz w sądzie musiał  zapłacić ,  albo stawić 
rękojenrtcę, gdyż inaczćj został związany i wierzycielowi w r ę 
czony,  jeźli późniój uciekł,  to był wolny od wszelkiego długu. 
Co do dłużnika w dawniejszych prżedwiślickich czasach , któ
rego w sądzie niemożna było przytrzymać,  gdy n. p. nie- 
stanął ,  wierzyciel zajeżdżał do jego domu na z a ł o g ę ,  to 
jest na utrzymanie.  Z tćj załogi atoli wynikało wiele kłótni, 
bojów, i dla tego statuta wielkopolskie w Wiślicy za twier 
dzone stanowiły,  aby wierzyciel wziął  sobie tylko fant. Skoro 
wierzyciel miał już fanty, albo rzecz dobrowolnie w za
staw da n ą ,  wtedy musiał pozwać dłużnika o wykup,  a gdy 
ten n iewykupował ,  albo wcalo na rokach niestawa ł,  wtedy 
wierzyciel fanty i rzecz zastawioną mógł sprzedać. Jeżeli 
sprzedażą niebył cały dług pokryty,  wtedy wierzyciel mógł 
jeszcze o resztę skarżyć,  a jeźli pokazała się przewyżka, 
wtedy tę przewyżkę musiał dłużnikowi oddać. Skoro zaś 
wierzyciel fantów nabrał już zbyt wiele,  albo i<h wcale nie-



znitlazł, a dłużnik posiadał dziedzinę,  wtedy wierzyciel brał 
dziedzinę.  Niemożna wątpić ,  że branie fantów, zajmowanie 
dziedzin,  odbywało się z urzędnikiem sądowym,  bo ściąga, 
nie samowładne z drugiego nawet  swego płaszcza,  było we
dług prawa za gwał t  uważane.

Jeżeli w sprawie o dziedzictwo pozwany niestawał ,  i na 
trzecim roku zaocznie od dziedziny został odsądzony, naten
czas sędzia był mocen wprowadzić powoda do dziedziny 
jako zupełnego właściciela.

Sądownictwo od pierwszego swego powstania ciągnęło 
sobie dochody od stron spornych. Kara płacona przez tego co 
przegrał ,  szła albo w całości,  albo w części na sędziego, 
pierwotnie w rozmaitych natural iach,  atoli już w p rawodaw
stwie  w  Wiślicy zalwierdzonćm widzimy, że t j lko przez 
niewstawienie się na roku w bydle ,  a w innych przypadkach 
zawsze w pieniędzach,  czyli grzywnami.  O w e  futra dawane 
sędziom naganionym, niebyły k a r ą ,  ale raczćj jakąś rękojmią.

Naprzód co do liczenia tych kar, czjli  jak je wtedy na
zywano w i n ,  trzeba napomknąć o grzywnie.  Świętosław 
z Wojcieszyna w t łumaczeniu s tatutu powiedział ,  że siedm- 
dziesiąt  znaczy właściwie czternaście grzywien,  azatćm pięć 
grzywien statutu wiślickiego uważa tylko za jednę grzywnę 
z r. 1 4 4 9 .  Największa wina ,  która się płaciła,  była siedm- 
dziesiąt ,  a najpospolitsza pię tnadziesta, to jest  piętnaście; 
niekiedy zdarzały się sześćdziesiąt,  s iedmnadziesta, to jest 
s iedmnasta,  szesnasta. Wszystkie atoli winy dzieleniem przez 
pięć redukowano na grzywny ze środka XV.  wieku.  Co się 
tyczy sześć grzywien,  to tylko przez nieumiejętność w wy
rażeniu się jest powiedz iane,  zamiast jedna szósta grzywny"). 
To  samo rozumieć i o pięciu grzywnach.  Wiardunek  zna
czył czwar tą ,  a grosz czterdziestą ósmą grzywny.

P o  grzywnach t rudno ocenić,  które przei tęps two uwa
żano za większe,  gdyż przepisywacze i t łumacze nierozumie- 
jąc rzeczy, wiele nabałamucili  po rękopismach które nas doszły.

*) O  g rz y w n a c h  s ta tu tu  w iś l ick iego  w y w ió d ł  d o k ła d n ie  L e le 
w e l  w  P o c z ą t k o  w e  m p r a w o d a w s t w i e  p o i s k i e t n :  l i i s to ry c łn y  
ro z b ió r  X X X I I I  i dalej .



Winy  płaciły się czasom tylko skrzywdzonemu i to w t e d j ’ 
kiedy szlo o proste nagrodzenie,  n. p. gdy kto przyjął zbie
głego kmiecia;  czasem płacił je  nawet  sędzia s t ronie ,  gdy 
n. p. bez powoda rok komu wyznaczył.  Często wina nale
żała się skrzywdzonemu i sądowi ,  a zwłaszcza w przypad
kach szkodzących jednej osobie,  a narażających na niebez
pieczeństwo stosunki całego kraju,  co do karności albo w ł a 
sności ,  n. p. gdy kmieć uderzył szlachcica,  ten co ściął drzewo 
z barcią. Sądowi  t j lko składała się wi na ,  gdy zostało prze
łamane prawo względem ogółu ,  ale bez szkody dla poje- 
dyńczego, n. p. kto na sąd bez pozwolenia w ch od z i ł , albo 
gdy szkoda płaciła się skrzywdzonemu podług oszacowania.

Najpowszechniejszą była wina p i ę tn  a d z i e s  t a , zwała 
się także w i a r d u n k o w ą * ) ,  zapewne dla tego, że s tano
wiła prawie jednę czwartą (Yierdung) winy największej siedm- 
dżiesiąt ,  a składał  ją n. p. urzędnik sądowy,  który się do
puścił  nadużycia,  szlachcic lub kmieć,  który stawiał  opór 
przy exekucyi nakazu sądowego,  kmieć,  który się porwa ł  na 
szlachcica,  kto zelżył szlachcica,  kto zelżył kogokolwiek w o- 
bliczu księdza arcybiskupa gnieźnieńskiego i t. d.

W i n a  s i e d m d z i e s i ą t  bardzo często zowie się także 
k r ó l e w s k ą  i nosi nazwisko winy czternastu grzywien dla 
tego,  że ich tyle rzeczywiście czyniła,  jakeśmy to wyżej 
wspomniel i ;  towarzyszyła ona największym przestępstwom 
i był na nią wskazany,  kto przy najeździe popełnił  zabójstwo,  
kto rozbijał po drogach,  kto podpalał ,  kto się usilstwa do
puszczał ,  kto sąd lub jego u rzędników podczas urzędu na
padał  zbrojnie lub odpędzał ,  kto dobywał  miecza w obliczu 
arcybiskupa gnieźnieńskiego lub starosty, kto wyrokiem ska
zany, wprzód wyszedł  ze sądu nim wypłaci ł  należytość przy
sądzoną,  albo .nim wstawi ł  rękojemcę, W  końcu XV. wieku 
wina siedmdziesiąt zwana pospolicie czternaście grzywien,  
rozciągniętą została i do mieszczan, którzy przyjęli młodzień
ców  ze wsi na rzemiosło lub do szkół bez zezwolenia pana 
i wydać ich niechciel i ,  lub człowieka wiejskiego tygodniowo

*) P o ró w n a j  * ta tu t  w ie lk o p o lsk i  ar t .  3. i l l u i n a c i m i e  s ta tu tó w  
wiś l ick ich  p o d łu g  Ł a s k i e g o  C X X X V I .  u L e le w e la  P o m n i k i .



najmowal i ,  tacy co sól z za granicy sprowadzali  i inni ,  k tó 
rych przewinienia wcale niebyły wielkie.

Za ukrzywdzenie drugiego na własności wtedy tylko 
opłacano winę siedmdziesiąt,  jeżeli to ukrzywdzenio mogło 
obudzić wielkie zatargi i b i jatyki , albo ukrzywdzonego na 
majątku wysoce nadwerężało,  albo mu zbyt znaczną szkodę 
zrządzało,  albo nakoniec świadczyło o wielkićj złościwości 
winowajcy.  W  skutek takićj zasady składał siedmdziesiąt,  
kto niweczył kopce lub naciosywane drzewa graniczne,  kto 
dla wzięcia miodu roje pszczół wydzierał ,  lub ściął trzy drzewa 
z barciami ,  kto ze stadniny gwał t em lub po złodziejsku wię- 
cćj jak dwie klacze sobie przywłaszczył ,  kto drugiemu sta
dne klacze lub źrebaki zabijał,  albo złośliwie o kalectwo przy
prawiał  i w innych tym podobnych przypadkach.

Zdarzało s ię ,  że winę przypadłą na skarb,  król daro
wał  jakiemu panu ,  urzędnikowi sądowemu lub dworzaninowi :  
wyciskanie takich darowanych wi n ,  s tawało się powodem za
targów,  kłótni i zabójstw,  a dla tego szlachta wymogła na 
Władysławie Jagiel le,  że winy albo będzie urzędownie ścią
ga ł ,  albo od nich tego lub owego zwolni ,  lecz w inny spo
sób niepowaźy się niemi rozporządzać.

Prócz win były przesądy czyli koszta sądowe ,  które do
stawali  pojedynczy urzędnicy.  I tak pisarz od zapisywania 
świadków brał  sześć groszy, za wypisanie pozwu na rok za
wity pół tora grosza. Woźny  od winy siedmdziesiąt ,  dosta
wał  w o łu ,  a od winy wiardunkowćj  czyli piętnadziestej jońca 
(wołu niedorosłego);  o k rwawćm mówiono wyżćj.  Po dko
morzy za rozgraniczanie dziedzin przez jeden dzień dostawał  
suknią albo półgrzywny.  Skoro zaś rozgraniczanie t rwa ło  
d łu żć j , a choćby zachodziło pomiędzy kilku dziedzinami,  brał 
trzy grzywny,  dwio motyki ,  dwa radła. P a m i ę t n e  czyli 
c z e s n e ,  była opłata pierwotnie wynosząca trzynaście grzy
wien i stąd zwała się także t  r z y n a ś c i e. Składano ją czy 
jako nagrodzenie sędziego za to, że sądził ,  czy też za to, że 
słuchał  przysięgi i jedno znaczyła co p r z y s i ę ż n e . Sta tuta 
wiślickie stanowiły,  że czesne w  sprawach o dziedzictwo i in
nych największych , mogło wynosić tylko cztery grosze a w spra



wach mniejszych dwa grosze. N i c s t a n i e  a l b o  n i e s t a n n e  
zwało się ciążenie wołów pozwanym,  że na rokach niestawali,  
jak to wyżćj objaśniono.

X I

P o  śmierci Kazimierza Wielkiego przez całe panowanie 
Ludwika ,  klóry mało się w Polsce pokazywał  i w bezkróle
wiu po nim prawodaws two polskie w niczem niezostało zmie
nione:  kiedy Władysław Jagieł ło objął rządy nad Polską,  
tak zastał ustawy wiślickie w  mocy, jak były dawnićj.  Pod 
przewodnictwem Szafrańca starosty łęczyckiego, który króla za
s t ę pował ,  uchwalono w Łęczycy r. 1 4 1 8 .  i 1 4 1 9 .  niektóre 
zmiany, jak się zdaje tylko dla ziemi łęczyckiej. Małopolska 
w  r. 1 4 2 0 .  na zjeździe krakowskim zajęła się także p rawodaw
stwem.  Jej postanowienia zostały zatwierdzone w  War ce  
r. 1 4 2 5 .  i podobno r. 1 4 3 4 .  Za panowania Kazimierza Ja 
giellończyka w r. 14 4 7 .  pisano ustawy w  P io t r kow ie ,  które 
także niewiele zmieniły w  prawach wiślickich. W  tymże roku 
przyjęte uchwały krakowskie (Lauda cracoviensia), są właści
wie  układem pomiędzy rycerstwem a duchowieństwem i za
sługują na uwagę  co do spraw,  które szły pod sąd duchowny.  
Mamy jeszcze z czasów Kazimierza 1Y. staluta z roku 1 45 4 .  
w  Nieszawie i we wsi Opokach układane ,  artykuły w Nowćm 
mieście Korczynie r. 1 4 74 .  zatwierdzone.  Najważniejszy atoli 
ze wszystkich us taw za tego króla wydanych jest przywilej 
cerekwicki z r. 1 4 5 4 . ,  który lubo niewiele mówi o p rawach 
i s ądach,  przecież niejako całkiem inną postać nadajo całemu 
rzą do wi ,  a więc i jego stronie prawniczej .

Za czasów Jana Olbrachta w Piot rkowie r. 1 4 9 3 .  i 1 4 9 6 .  
pomnożono dawniejsze statuta.  Te  wszystkie us tawy zajmo
wały się całkowicie lub w znacznćj części prawem prywatnćm,  
jednakże małe zaprowadziły zmiany *) w  tćm , co z niego obej
mują statuta wiślickie. Małe rozwinięcie się dawnego pier

· )  U a t a w y  tu w y l ic e o n e  zam ieśc i ł  w sz y s tk ie  J. W . B a n d tk ie  
w  J u s  p o l o n i c u m .



wias tku,  wykłady hermeneutyczne starych przepisów, ich za
s tosowania na jeden lub drugi p rzypadek , powtórzenia w i e 
lokrotne tego, co od wieków już było p r a w e m , lecz w życiu 
ciągle się wyłamywało,  s tanowią treść dalszego p r aw oda w 
stwa we wieku XV. ,  które niemoże przyciągać do siebie czy
telnika dziejów tak ogólnie p isanych, jak je przedstawia ni
niejsza książka. Dla tego nieinamy tu potrzeby zwracać uwagi 
7. osobna i pojedyńczo na te wszystkie prawa po wiślickie i zo
s tawiając do tego wolne pole prawnikom z powołania ,  do
tkniemy tylko tych punktów,  któremi się najbardzićj trudniono,  
i które zmienną nieco nadawały postać przynajmniej niektó
rym zasadom prawnym.  W  tych ustawach nowych stoją wy
datnie i nowe zasady całego społeczeńs twa , które się zjawiły 
jako nowsze stósunki socjalne ,  a mianowicie w idać ,  że szlach
cic podniósł  się znacznie nad mieszczanina i kmiecia;  ze obok 
swego  stanu już tylko stan duchowny s tawia;  że rozprzestrze
niły się sprawy na r odowe ,  jako tćż interessa osób prywatnych 
a dla tego nietylko król ,  ale i inni urzędnicy narodu ,  nie- 
mogą się tyle oddawać sądom,  kiedy tymczasem sądów po
trzeba i więcćj i lepiój zorganizowanych.  Nareszcie oświata 
szerzćj rozpościera swe promienie i rozjaśnia pojęcia p rawni
cze,  więcćj wyhiaga piśmiennictwa,  a nade wszystko śmierzy 
samowolność,  łagodzi stósunki między urzędami i w  ogólo 
w  stanie szlacheckim; ściślćj odznaczając każdemu zakres p ra
wa  osobistego, zarazem każdego silniej podciąga pod moc 
przepisu.  Jako p rawną zasadę,  lecz tylko na korzyść g łó 
wnego stanu wprowadzono  za Władysława Jagiełły, że wyją
wszy sprawy,  któreśmy nazwali g r z e c h o w e m i ,  to jest łu- 
pieztwo na drodze,  najazd,  usilstwo,  podpalanie,  niemniej 
kradzież,  tudzież nieskładanie pieniężnćj winy:  szlachcic pos- 
sessyonat niemoże być do więzienia wzięty,  jeżeli nie jest 
przekonany i wyrokiem na więzienie wskazany *).

Ojciec żeniący się powtórn ie ,  już nietylko majątek ma
cierzysty oddać,  ale także połowę swego własnego musi za
pisać synom,  jakkolwiek wolno mu go w całości do śmierci 
zatrzymać.  Wreszcie synów pozostawiono w dawniejszćm

*) P rz y w i le j  W ł a d y s ł a w o  J a g ie ł ły  w  J e J I n i s  r. 1430. w y d a n y .



położeniu względom ojca i majątku ojczystego, ale co do có
rek osieroconych a bez braci zastrzeżono, że gdy częstokroć 
stryjowie i inni krewni  mający nad nimi opiekę,  wydają je za 
takich ludzi ,  *którymi  już wprzód ułożyli się względem posagu 
aby mogli sobie tanio wziąść panieńskie dobra,  z tego powodu 
może każda panna osierocona,  a nicmająca rodzonych braci, 
skoro idzie za mąż,  sprzedać dziedzinę. Przez to nietracili by
najmniej p rawa do dziedzictwa dalsi krewni  po mieczu,  gdyż 
im służył odkup ,  a panna otrzymała w posagu prawdziwą 
wartość dóbr.  Kiedy opiekun zarządzał dobrami ,  panna zo
stająca pod jogo władzą ,  mogła przeciw jego wol i , i )y le  tylko 
za zezwoleniem innych k rewnych ,  obrać sobie męża. Kobieta 
która się dała wykraść,  traciła prawo do posagu,  a len co 
ją wykrad ł ,  bezccności podpadał.  W d o w a dorosłym dzie
ciom oddaje natychmiast  dobra ojczyste ze skarbcem, pieniędz
mi,  końmi,  prócz sprzętów,  a gdy idzie powtórnie za mąż, 
nawet  i wiano.  Wd o w a na cały czas stanu wdowiego,  obo
wiązana do okazywania żałoby i winna używać stroju czarnego, 
albo przynajmniej ciemnego, a niemoże nosić przepaski srebrnćj,  
złótćj ,  ani ozdób na włosy lub klejnotów, pod ut rat ą wszel- 
kićj korzyśri z majątku męża zmarłego, a na żądanie jego 
krewnych.  Mamy tćż wzmiankę o o p r a w i e  p o s a g u ‘) , t o  
jest zeznaniu przez męża do ksiąg sądowych ile wziął  ze swoją 
żoną. Skoro zaś umarła jako kobieta bezdzietnie,  a niemiała 
oprawy,  natenczas jśj krewni niemogli się upominać o jej po
sag. D a w n o ś ć  czyli przedawnienie widzimy w ustawach 
łęczyckich (r. 1 4 1 8 .  i 1419 . )  inaezćj przyjęte:  na ruchomości,  
na sprawy w sądzie,  a nawet na kontrakt  kupna dziedziny do
statecznym czasem jest rok i sześć niedziel. Rękojmia u rę- 
czyciela i należy tość mieszczan łęczyckich przedawniają się do
piero w trzy lata. Posiadanie dziedziny z innego tytułu jak 
z kontraktu kupna,  kradzież,  zabójstwo wymagają dawności  
dwunastoletniej .

Co do kupna dziedzin,  to już niepotrzeba zezwolenia kró
lewskiego, ale na zjazdach sądowych starosta,  sędzia lub pod- 
sędek,  by le tylko nie komornicy, pieczętują bezpłatnie listy

*) S ta l .  J o a n n i s  Alber t!  P e t r ic .  a  1493. p rom ulga tn .



(kontraktowe) dla kupujących,  które atoli sześć tygodni zatrzy
muje u siebie pisarz,  aby mogli zaprotestować krewni  sprze
dającego.

Co do zabójstwa w końcu XY. wieku ,  może dla tego, że 
wartość pieniędzy zmniejszyła s ię ,  podniesiono naprzód g low.  
czyznę za szlachcica ze sześćdziesięciu do s tu dwudziestu grzy
w ien ,  a że ludzkie życie wyżej ceniono, dodano i siedzenie 
sześciu niedziel w  wieży. Kto zaś przy najeździe kogokolwiek 
zabi ł ,  lub nawet  ciężko zranił i miał przeciw sobie sześiiu 
świadków ze szlachty osiadłej w  powiec ie ,  w którym tćj zbro
dni się dopuści ł ,  ten już gardło dać musiał ,  a tylko jego 
wspólnicy pozostali przy dawnej  winie siedmdziesiąt ,  czyli 
czternastu grzywien.

Już za panowania Władys ława Jagiełły widzimy k s i ę g i  
z i e m s k i e  *) czyli akta wieców walnych,  do których zacią
gają się wszelkie dobrowolne czynności ,  jak kontrakty kupnu 
i sprzedaży, wyroki rozjemcze czyli polubowne.  Księgi ziem
skie pozostają pod t rzema kluczami,  a mianowicie sędziego, 
podsędka, pisarza ziemskiego. Z księgi tej wydają się po
t rzebne odpisy, a dla tego sędzia powinien przez służebnika 
ogłaszać dzień i miejsce,  aby każdy wiedział ,  kiedy księga 
będzie wyłożona do dawania odpisów. Takie księgi utrzy
mują jak widać i s ta ros towie,  lubo pewnie  tylko w Wielko- 
polsce,  gdzie oddawna w imieniu króla stali na czele wszel
kiego sądownictwa.  Pokazuje się tćż do ostatnich czasów 
rzeczypospolitej polskićj,  że co po innych prowincyach w księgi 
ziemskie,  to w Wielkopolsce zaciągano w k s i ę g i  g r o d z k i e  
czyli starościńskie.

We dł u g  us taw ogłoszonych za Władysława Jagiełły i pó
źniejszych zdaje s i ę , że w i e c e  w a l n e  s ą d y  w a l n e  i s ą 
d y  z i e m s k i e  były to tylko różne nazwiska jednćj i tćj sa- 
mśj władzy. Zasiadali zaś na nich wojewoda,  kat sze lan, sta
ros ta ,  sędzia,  podsędek,  chorąży, pisarz,  i inni urzędnicy.  
Te  sądy zajmowały się tylko sprawami tu nad dwadzieścia,  
tam nad trzydzieści grzywien,  sporami o dziedziny, zatargami

*) P i e r w s z o  o  n ich  w z m ia n k a  r. 1 4 1 9 . ;  p a t rz  J u s  P o l .  B a n d t-  
k iego  C ons t i t .  L a n c ic .  t e r ra e  d e  a .  1418. e t  1419. ar t . L I X .



szlachty bogatszej. Po za środkiem XV.  wieku mają się od
bywać t \ lko raz dorocznie,  a zawsze nazajutrz po jakiemś 
większem święcie :  w Radomiu po Obrzezan iu ,  w Krakowie 
po Oczyszczeniu Panny Maryi ,  w  Lublinie po Śtym Janie 
Chrzcicielu , w Sandomierzu po Narodzeniu Najświętszej Panny,  
w Wiślicy po Ś. Marcinie. P ew n o  i w Wielkopolsce dnie 
były pooznaczane.  Dzierzawcy dóbr królewskich niemogą 
się wyłączać do innych sądów, ale przed sądami ziemskiemi 
równie  jak inna szlachta stawać muszą.

Prócz sądów ziemskich napotykamy r o k i  m a ł e ,  r o c z k i  
d l a  s z l a e h t y u b o g i ć j , d r o b n ć j ,  w sprawach dwadzieścia 
a w innych miejscach i czasach trzydzieści grzywien nieprze- 
chodzących. Na roczkach,  które się co miesiąc albo cztery, 
trzy razy do roku odprawiają,  głównemi osobami są ko
mornik sędziego i komornik pod sędk a , a obowiązani przy
zywać do pomocy komornika wojewódzkiego i komornika 
podkomorskiego; podsędck zaś winien tylko mieć dozór.

Na sędziego, podsędka i pisarza,  szlachta powiatu wy 
biera po czterech kandydatów, a król jednego z nich mia
nuje. Za Kazimierza Jagiellończyka wysocy urzędnicy t r u 
dnią się posels twami,  w o jn ą , radami względem podatków, 
przeglądają stare sta tu t a , układają nowe dodatki ,  nareszcie 
szukają urzędów* po Prusach ;  niemają czasu jeździć na sądy, 
ani na innych zjazdach zatrudniać się sądzeniem. Nareszcio 
z dawnych wieców połowa za t rudn ień , bo całe p rawodaw
stwo,  przechodzi na sejmiki i sejmy, a druga tylko połowa 
zostaje przy sądach. Na sądy może jeszcze przyjeżdżać woje
w od a ,  ale już tam zwykle przewodniczy tylko sędzia,  pod- 
sędek lub chorąży. Powoli  znikają r o c z k i ,  bo kmieć cał
kiem od sprawiedliwości  odsunięty,  a szlachcic czy bogaty, 
czy ubogi ,  bije w równość i godzien sądów ziemskich. To 
sądownictwo ziemskie zupełnie już w ręku szlachty i tylko 
dla szlachty. Król przyjechawszy na sejm,  zatrudnia się j e 
dnak ciągle niektóremi sp r aw am i , i jak widać z ustawy w r. 1 4 9 6 .  
wydanć j ,  w drugim tygodniu od zjazdu i rozpoczęcia obrad*).

*) Stat. Joannis Alber.  d e  an n o  1596. nrt.  X X X V I .  d e  terminis  
eit. Bamllkie w Jus polon.



Szlachta za Kazimierza Jagiellończyka rolii chałasy pod 
Cerek wicą,  że król tycli samych osób używa do rady przy 
stanowieniu praw, które prowadzą ziemie na wojnę,  a po- 
tćm sadzą w domu obywateli .  Kto zaś jest prawodawcą,  
a do tego ma w ręku karność wojskową,  ten prawa do wła 
snego przywidzenia nagina,  sprawy nie us tawą,  ale mieczem 
mierzy. Rozdział zatem władzy p rawodawczej ,  wojskowej 
i sądowej jest konieczny. Rozumnie i słusznie mniemała 
szlachta nawet  rozruchów w tak ważnym socyalnym celu 
ganić jej niemożna.  Na tćj zasadzie kasztelanowie jako człon
kowie rady prawodawczćj  i naczelnicy pospolitego ruszenia, 
całkiem odpadają od sądów,  i żaden szlachcic ani kmieć 
przed nimi stawać już niepotrzebuje *). Względem spraw 
g r z e c h o w y c h ,  a mianowicie napadu na publicznćj drodze,  
najazdu w domu ,  podpalania,  usi lstwa wyrokuje odtąd sta
rosta,  bo to przestępstwa przeciw publicznemu bezpieczeń
s tw u ,  a starosta nad tćm bezpieczeństwem czuwa,  czyli wy
rażając się po teraźniejszemu,  ma władzę policyjną w pro
wincj i  lub powiecie.  Niepowinien jednakże żadnój innej 
sprawy rozpoznawać i z tćj przyczyny nikt niemógł być ra
zem starostą i sędzią ziemi **). W  ogóle choć prawo krymi
nalne niewyrobiło się i nie oddzieliło na czyste od prawa 
cywilnego, atoli przeczucie i dążność do lego u«kazuje szlachta, 
znająca się jakkolwiek nie na wolności cz łowieka,  to na 
wolności swego przynajmniej stanu.  Starosta może się w są
dach wyręczać burgrabiem,  lecz takim tylko, który w  po
wiecie własność ziemską posiada. Sady starościńskie nie 
częściej jak co sześć tygodni odbywać się mają,  chyba żeby 
szło o sądzenie więźnia. Wojewodowie  pozostają tylko radz- 
cami królewskimi,  naczelnikami pospolitego ruszenia i mają 
dozór nad handlem,  a dla tego bądź sami,  bądź wspólnie 
ze s ta ros tą ,  pilnują aby miary i wagi były sprawiedl iwe,  za
trzymują władzę sądową nad Żydami,  których głównćm za
trudnieniem l i chwa,  to jest  wed ług dzisiejszego pojmowa
nia bankierskie interessa,  lubo na niziuteńkim stopniu roz

*) Statuta tiieszawłkie i opokskie z r. 1454.
**) Przywilej czerwiński z r, 1422.



woju. Król już t j lko w sprawy wielkie,  wielu obywateli ,  
lub cały naród obchodzić mogące,  mięszt  się i to wspólnie 
z radą,  ze sejmem.

Niestawanie na roku już przestało być karano d z i e c z -  
k ą  bydła ,  ale dwa razy wolno wymówić się chorobą,  trzeci 
raz trzeba ją  zaprzysiądz, a czwarty raz stanąć przez pełno
mocnika pod przegraniem sprawy.  Obwiniony zaś o łupiez- 
two lub kradzież,  skoro na żadnym z trzech roków niesta- 
ną ł ,  tracił  cały majątek na rzecz skarbu królewskiego. Król 
nawet  zobowiązał  s ię ,  że żadnego przedłużania i zawiesza
nia terminów z kancellaryi swojej do sądu,  na korzyść ni
czyją wydawać niepozwoli *); w  ogóle wyrzeczono zasadę,  że 
sędzia ma być n i e z a w i s ł y  od wszelkich rozkazów z góry, 
a trzymać się podług swego sumienia t e g o  t y l k o ,  c o  s p r a 
w i e d l i w o ś ć  n a k a z u j e  **).

Starosta winien na swój sąd wydać zapozew przynaj
mniej o tydzień wprzódy,  wyjąwszy r o k  l i c o w a n y ,  to jest 
gdy strona jest przytrzymana i z więzienia odpowiada.

Ze zwyczaju odwiecznego i w skutek układu między ry
cerstwem a ducho wie ńs twe m*") ,  duchowni mają prawo są
dzić sprawy t e st amentowo,  sprawy pochodzące z obowiązan,  
które zrobiono przed urzędnikiem duchownym i wciągnięto 
w księgi duc howne ,  o niespowiadanie się i korr.munikowa- 
nie przynajmniej raz w  rok,  o he re z ją ,  sprawy z małżeń
s twa ,  względem dziesięcin i gdy się kio porwie na ducho
wnego, w jakiemkolwiek przyzwoitem miejscu. Na czele sądu 
duchownego stoi biskup dyecezyalny lub jego zastępca.

Co do herezyi kilku biskupów zlewa praw׳o sądzenia 
w swych dyecezyach na i n k w i z y t o r a  z Dominikanów,  
którego prowincyał mianuje.  Inkwizytor  jeździ po kraju ja
koby sędzia królewski ,  dostaje pod wody, jest  podejmowany 
przez mieszkańców,  ma prawo żądać wojskowej  pomocy, 
a kogo na śmierć skaże,  tego starosta lub magistrat  miasta

*) Privilegium in villa Cerekwica, de anno 1454. Bandikie 
w Jus polon.

**) Stat. Casim. IV. de anno 1454. Zatwierdzenie de a. 1496
***) Lauda Cracoviensia z r. 1447. u Bandtkiego w Jus polon. 
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o b ow iązan i  exekwować.  Czyli jednak był kto w skutek wy. 
roku inkwizytorskiego stracony, ręczyć niemożna.  Prawo 
uznaje notaryuszów apostolskich to jest księży z Rzymu upo
ważnionych do przyjmowania czynności dobrowolnych i te
stamentów.  Są nawet  jeszcze i notaryusze przez cesarza 
rzymskiego mianowani*) ,  pewnie tylko dla mieszczan,  ale 
do zawarcia układu wolno sobie brać byle piszącego, a nu- 
taryusz cesarski jest  dobry p rawnik ,  więc i szlachta do niego 
się zgłasza.

Wszelki  wyrok ma zapadać tylko na mocy ustaw i dla 
tego slatuta wiślickie Kazimierza Wielkiego i inne obowię.  
żujące mają leżeć przed sędziami i wolno każdemu żądać 
pozwolenia ,  aby mógł do nich zajrzeć. Sądy starościńskie 
jak i ziemskie każdy wyrok zapisywały do swojćj księgi.

Człowiekowi ,  który stawa w sądzie,  a sam niejest w s t a 
nie wprowadzać swój sprawy,  albo jćj wprowadzać nie umie 
sąd obowiązany przydać obrońcę.

Co do exekucyi,  obżałowany po skazaniu na zapłacenie, 
powinien zaraz w sądzie płacić,  a jeżeli ma majątek,  powi
nien się przynajmnićj zobowiązać pod karą królewską,  to 
jest siedmdziesiąt,  że w ciągu dwóch tygodni zapłaci. Skoro 
zaś niepłaci w sądzie,  nieznajdzie ręczyciela i niema majątku, 
natenczas przez sąd oddany zostanie wierzycielowi,  który go 
może sobie zamknąć,  a gdyby niemiał dla nieor0 miejsca,  moża 
od starosty zażądać więzienia albo wieży.

Ponieważ karę śmierci pojmowano tylko jako zemstę 
skrzywdzonemu prawnie przyznaną,  przeto oskarżyciel odbie
rał skazanego, więził  go podług upodobania,  mógł ułaskawić, 
albo też przed jakimkolwiek sędzią zaprzysięgał jego przestęp
s two,  najął sobie kata,  straż obmyślił i winnego publicznie 
w mieście lub gdzie mu się podobało,  ściąć kazał. Winy 
należące się s t ronom,  jak n. p. głowczyznę,  niekiedy samo

*) Clar iss im i  b a ro n is  J o a n n i s  O s l ro ro g  ju r i s  u tr insqiie  docto- 
r is  M o n u m e n t u m ,  p ro  comitiis  g en e ra l ib u s  regn i  su b  re g e  Casi- 
niiro ( Ja g e l lo n id i s l  p ro  r e ip u b l ic ae  o rd in a t io n e  c o n g e s tu m ;  — z tłu
m a czen iem  p o la k ie m ,  bez, m ie jsca  d r u k u ,  a le  j a k  s ię  z d a je  w  W a r 
sz a w ie  o k o ło  r. 1830. w y d an e .



prawo rozkładało na raty od czasu do czasu,  aby wskazany 
niebył zbyt ciężko przywalony j ednorazową wypłatą.  N ap o
tykamy też jeszcze nowy rodzaj winy, to jest  tak zwaną g r z y 
w n ę  p o t w o r n ą  (za potwarz). Płacił  ją ten n. p., co w  po
zwie o r anę tak nakłamał ,  iż jego żałoba niezgadzała się wcale 
ze zeznaniem woźnego,  który tę ranę oglądał i potóm wzglę
dem nićj przed sądem zeznawał.  Inne potwarzanie przed 
sądem strony obżałowanej,  karcono zwykle piętnadziestą.

W  XV.  wieku nietylko ma Polska ustawy porządnie wy
robione,  sądownictwo w kształ tne formy ujęte ,  alo już są 
rozporządzenia do zapobiegania kłótniom o własność i pie- 
niactwu.  Król  obowiązany na żądanie każdego właściciela 
zalecić urzędnikom, aby jego dziedzinę odgraniczyli.  Roz
graniczanie dóbr  królewskich ze szlacheckiemi ma uskutecz
niać podkomorzy i najwięcój z dwoma przydanymi sobie do
stojnikami.  Przy okazywaniu dziedziny kupującemu,  sąsiedzi 
graniczni na wezwanie  przez służebnika,  powinni  stanąć i gra
nice swych g r un t ów  ze sprzedać się mającemi,  uznać i po
twierdzić.  W  każdćj sprawie już rozpoczętćj,  jeżeli strony 
chcą się zdać na pojednawców,  allio się godzą,  sąd niema 
prawa przeszkadzać,  ani nawet  domagać się wi n ,  które przez 
wyrok na korzyść króla lub sądu przypaśćby mogły, gdyby 
rzecz do wyroku doprowadzoną została. Teoryi  w  ogóle nie- 
b rakowało ,  tylko że praktyka nieoglądała się na teoryą.  P o 
mimo wielokrotnych ustaw,  porywano się z bronią w ręku 
na sędziów, kasztelanowie mięszali się w spory o własność,  dla 
sądów wielokrotnie wyłączane;  urzędnicy wymagali kosztów 
i zdzierali strony, królowie zobowięzywali  się na sądy nie- 
wpływać ,  na dawnych sądach przes tawać,  nikogo bez wy 
roku lub o wielkie zbrodnie nieobwinionego niewięzić,  a kiedy 
ziemie zezwoliły na większe jak d w u  g r o s z o w e  poradlne, 
pojedynczy zaś szlachcic wzbraniał  się od składania,  to staro
sta albo poborca na mocy królewskiego rozkazu,  przyzwawszy 
do pomocy kasztelana i sędziego, wydali w׳y r o k , aby niepła- 
cącego natychmiast  do zamku przywieziono i musiał zobo
wiązanie uczynić,  rękojmią stawić,  albo wo wieży siedzieć, 
dopókąd podatku i winy niezapłacił.  Tej  sprężystości rządu 
niemasz co ganić, owszem trzeba ją pod niebiosa wynosić,
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ale to rzecz szkaradna,  ze król przy wstąpieniu na t ron,  cał
kiem co innego zaprzysięgał i przysięgę swą później za czczą 
formalność uważał .  I  nietylko sam,  ale byle mocniejszy ł a
pał i trzymał pod zamknięciem słabszego nawe t  rycerza:  cóż 
dopiero człowieka inszśj klassy, a to jak długo mu się po- 
dobało.  Nielepićj robił biskup z niższym księdzem, a mie
szczanin znowu z kmieciem co się u niego zadłużył,  lub z pa
robkiem swoim. W  historyi jednakże tych wieków niepo- 
wslawajmy wyłącznie na Po l skę,  na jej królów, na szlachtę, 
na księży i mieszczan,  ale powiedzmy jak w istocie było,  że 
nierzetelność,  przemoc,  chuć panowania i zysku bądź osobi
stego, bądź rodowego na całej kuli ziemskiej, niweczyły cel 
ludzkości ,  a p rawo pisane występowało  ledwie jako cień 
w życiu. 1 niemogło się dziać inaczćj dla niedostatecznej je
szcze oświaty po za kołem uczonych z rzemiosła,  wyro
zumienia s tosunków,  niedoświadczenia ludu. Przebaczaj
my w ogóle przeszłości ,  bo niemiała naszych środków 
i sposobów. Byłać wprawdzie wiara i większa jak dzi- 
*iaj, ale wiara z przeciwnych sobie stanowisk ł a two wpływ 
w y w ie ra ,  a bezrozumnych tak tylko kierować może,  jak ten, 
coby na wojnie ślepymi dowodził .  Pójdą oni za jego gło
sem wpros t  na prawo lub na lewo,  ale zawsze tylko po 
omacku ,  bez uwzględniania przedmiotów nawet  sobie naj
bliższych; niejeden się potknie,  upadnie i obok siebie sto
jącego zrani lub zabije. Wia ra  jest tylko połową religii, 
skoro niejest rozumem oświecona : inaczej t rudnoby było 
pokazać wyższość ewanielii  Chrystusowej  nad koran Ma
hometa.

X .

Powiedziawszy główniejsze rzeczy względem prawa i są
dów,  trzeba z drugich s tosunków życia wewnęt rznego znowu 
przynajmniej o tem nadmienić,  co albo jako no w e ,  lub tćż 
jako dawniej  niepostrzeżone wykazuje się w dziejach około 
środka aż ku końcowi XV.  wieku.  Zwracając uwagę na 
kraj pod względem religii.  znakomitym bardzo wypadkiem



jest unia florencka r. 1 4 3 9 .  wyrzeczana.  I*nh° «  ezłączyła׳
kościoła zacuoumego ze Wschodnim, przecież choć na czas 
krótki zbliżyła bardziej L i tw ę ,  a przynajmnićj jćj ruskie 
ziemie do Polski. Jakkolwiek czasem przesadzona żarl i
wość katolicka dokuczała innowiercom,  przecież w ogóle 
niemożna Polski w  owych czasach posądzać o prześladow- 
stwo,  a przynajmnićj daleko go mnićj widać jak w innych 
krajach. Żyli sobie dosyć spokojnie Ormianie,  a nawet  
Żydzi i Machometan ie , którymi byli Tatarzy za W i t ow da  
jeszcze czasów w Litwie osadzeni. Nauka Husa wślizgnęła 
się do Polski ,  a jako religia nowa cały dawny porządek 
do ostatnich podstaw obalająca,  musiała obudzić p rzec iw
ników. Starszy Zbigniew Oleśnicki zawiązał  konfederacyą 
przeciw Husytom,  a ich naczelnicy Spytko z Mielsztyna 
i Abraham ze Zbąszynia zawiązali drugą przeciw Oleśnic
kiemu. Biskupi nietylko używali przeciw Hussytom zapo
wiedzi ,  klątwy i inkwizycyi świętój ,  ale widzieliśmy, że ka
znodziejów zbąszyńskich spalono na rynku poznańskim.

W  r. 1 4 4 9 .  padło podejrzenie na Jędrzeja z Dobczyna 
Gałkę *) magistra nauk wyzwolonych i kanonika przy ko
ściele krakowskim Śgo F lo ry a na , że i d ,ie za zdaniem Husa.׳  
jakoż powstawa ł  przeciw bogactwom i różnym nadużyciom 
księży. Na wniosek rektora akademii kardynał Oleśnicki 
złożył go z beneficium i do Cystersów w Mogile na po
kutę odesłał.  Tymczasem pokazało s ię ,  że Gałka posia
dał  własflą ręką przepisane dwa traktaty Wiklefa.  Ole
śnicki chciał go pojmać,  ale nim wysłani ludzie stanęli 
w  Mogile,  Gałka już był w  Malej Głogowie pod opieką 
księcia Bolesława opolskiego, który ani w niebo, ani w pie
kło niewierzył.  Oleśnicki udawał się l istownie do biskupa w r o 
cławskiego i do książąt szlązkich o odesłanie do Krakowa Gałki, 
żeby od doktorów dowodami mógł być na prawą drogę nawró
cony, ale biskup wrocławski  odpowiedzia ł ,  że Gałka jest pra
wowierny,  co jednak pokazało się inaczej,  gdyż Gałka pisał 
tak do doktorów akademii jak do Oleśnickiego z pochwałą

*) W is z n ie w s k i  w  I I i s t o r y i  L i t e r a t u r y  Tor a  III.  <!oku- 
menta sir. 228.



zasad Wiklefa. W  i ^ c|e jednym obiecywał wytoczyć spraw!» 
przed króla,  źle wzmiankował  o junueuszacn i przedaży 
odpus tów,  a u t r zymywał ,  że lepsi uczeni krakowscy wiele 
winni  Wik le fowi , za którego nauką clmiał dyspulować.  Oprócz 
tego wiemy,  że młodszy Zbigniew Oleśnicki biskup włady- 
sławski miał wyrzec karę wiecznego więzienia przeciw ka
płanowi  Maciejowi ,  który zaczął udzielać kotmnunią pod 
dwiema postaciami. Drukarz Schweypol t  Feyl pojmany i uwie
ziony, dopiero na przyrzeczenie pieniężnej rękojmi od dwóch 
mieszczan krakowskich,  że herezyą porzuci ,  zyskał wolność 
(r. 1492. ) ,  ale nadto musiał  złożyć przysięgę przed sądem 
biskupim,  jako wszelką herezyą przeciw katolickiej wierze 
ma w  obrzydzen iu , przeklina usty, sercem i oświadcza,  że 
w e  wszystkich ar tykułach wiary to myśli i t r zym a , co święta 
matka kościół powszechny i rzymski ,  a zwłaszcza w artyku
łach ,  w  których padło na niego [podejrzenie. Wyznaje ,  że 
w  jednćj jedności świętego kościoła zostawa i wierzy,  że 
w  żadnej sekcie oprócz kościoła i religii chrześciańskićj nie- 
masz zbawienia wiecznego,  a co kiedy w b re w  temu wy
rzekł ,  to przez płochość ulbo omyłkę j ęzyk a , przez rozdra
żnienie ,  niewłaściwie i nie z serca. Równie  też wyznaje,  
iż w  Sakramencie Eucbarystyi  Św.  jest Bóg prawdziwy i że 
kommunia pod jedną tylko postacią chleba dostateczną jest 
do zbawienia chrześciańskiego. Jeżeliby co powiedział  na 
przyszłość przeciwko t e m u , poddaje się pod surowość kano
n ó w  kościelnych. Przysiągł  nadto,  iż z powodu tej sprawy 
przeciwko sobie rozpoczętćj , nikomu naprzykrzać s ię ,  ani na 
nikim mścić się nie będzie ,  a kogo usłyszy chrześciańskićj 
wierze  przeciwnego,  bluźniącego, tego do kanoników i pra
ł a t ów  donieść nieomieszka *). Z poboru tćj sprawy drukarza 
Feyla zdaje się,  że duchowieńs two polskie unikało kroków 
surowych  przeciw zwolennikom Hus a ,  skoro niewystępo- 
W8li jako apostołowie nowćj  wiary.  O ile mógł się dać 
w e  znaki Jakób z D z i o rz an ow a , inkwizytor  Dominikański,  
zamianowany w r. 1 4 5 4 .  na arcydyecezyą gnieźnieńską i dy-

*) W is z n ie w s k i  H i  s t o r y  a  L i t .  p o i .  T o m  III . D o k u m e n t  
str . 484.



ecezyą poznańską,  władysławską i płocką,  o tćm dotychczas 
niemainy żadnych podań.

Od  Rzymu nieprzyjmowano p rawie żadnych rozkazów 
ale lylko wnioski ,  które zamieniano o tyle na prawa zobo- 
więzując Pol skę,  o ile jćj nie były szkodliwe. Dla tego Jan 
Ostroróg młody pisarz z czasów Kazimierza Jagiellończyka 
radzi ,  żeby każdemu nowemu papieżowi przez posel i two tylko 
donieść,  że król z całym narodem wiarę dochowuje ,  alo 
niezmiankować o nieogr ,miczonem posłuszeństwie׳  niepisy- 
wać  do Rzymu listów zbyt pokornych i uniżonych,  bo to jest 
prawie  drwić z wysokiej władzy i nadwerężać godność na
rodową *). W  traktatach z Krzyżakami,  tak w Brześciu roku 
1 4 3 6 . ,  jak w  Toruniu o trzydzieści lat później zawartym, po
łożono zastrzeżenia,  że nietylko cesarz i papież,  ale zbór 
nawet  całego kościoła nieznajdą posłuszeństwa,  gdyby roz
wiązanie t r aktatu postanowić mieli. Odwoływano  si-ę już 
wtedy na zasadę,  że gdy sam Chrystus u t r zymywał ,  że jego 
panowanie nie jest  z tego świa ta ,  przeto żadna władza ko
ścielna niema prawa mieszać się w  rządy świeckie.

Kazimierz Jagiellończyk był naprzód bezimiennie przez 
Rzym wyklęty,  jako t en,  co śmie zagrabiać własność zakonu 
krzyżackiego, lecz nietylko tćj klątwy,  ale i drugićj już wy
raźnie i dobitnie przeciw niemu rzuconćj ,  żaden polski bi
skup nieogłosił ,  ani za prawomocną nieuznał.  Właśnie  to 
dla tego, aby w sporze pomiędzy papieżem a królem bi
skupi pozostali przy k r ó l u , kłócono się o prawo osadza
nia biskupstw i prałactw,  a w Polsce nietylko królowie,  
ale nawet  rycerstwo oświadczało się przeciw mianowa
niu przez papieża,  a nawet  przeciw oborom przez kapituły. 
Jak król chciał być pat ronem ka tedr ,  osadzać przychyl - 
nego sobie biskupa i o to spierał się z papieżem,  tak ka
żdy szlachcic chciał pozostawać w tymże stósunku do swego 
proboszczca lub plebana i u suwał  wpływ biskupi.  Było j e 
dnak prawo,  że gdzie pat ron,  czyli jak zwykle mówimy k o l 
i a  t o r ,  przez pięć miesięcy pozostawiał  beneficjum bez księ

*) Clarissimi baroni* J o a n n i s  O* f r o r ó  g juris utritiqxUe, do- 
ctoris Monumentum.



dza,  tam biskupowi służyło prawo mianowania.  Biskupi prócz 
godności kościelnćj,  byli zarazem i dostojnikami świeckimi, 
bo stanowili  czoło rady pańs twa ,  i p rawie ciągle,  z małym 
tylko wyjątkiem,  sprawowali  kanclerstwo i ־podkanclerstwo,  
dwa  urzędy niby to sług przy królu,  ale s ług ,  którzy rzą
dzili za swego pana,  a częstokroć i panem swoim. W ogóle 
jeden tylko Oleśnicki starszy . śmiał Jagielle powiedzieć,  że 
z urzędu biskupiego uważa się za ojca królewskiego, i on 
lóż tylko z królami jak z chłopcami postępował ,  lecz drudzy 
wszyscy szanowali tron i pokornie przed nim przemawiali .  
Duchow ień s two  trzymało się przy swojej władzy prawodaw-  
czćj na sy n o d a c h p r o w i n c y a l n y c h ,  któro odbywał  ar
cybiskup gnieźnieński z podwładnymi sobie b i s kup am i , ale 
zaprowadzi ło i synody dyecezyalne w Krakowie ,  P łocku ,  Po
znaniu i zapewne w wszystkich innych dyecezyach. Niemasz 
wątpl iwości ,  że podniesienie się stanu rycerskiego w oświacie 
i znaczeniu,  strąciło zakres p rawodaws twa  synodalnego tylko 
do sp raw czysto kościelnych i duchowieństwa.  W  ciągu
XV.  w ie k u ,  o ile nam wiadomo,  odbył się jeden synod pro- 
wincyalny,  rozpoczęty w  W i e l u n i u ,  a zakończony w Kaliszu,  
dwa w  Łęczycy,  dwa w Piot rkowie i jeden w Krakowie ‘). 
Na synodzie wieluńsko-kal iskim r. 1 4 2 0 .  zapadła uchwała,  
aby synod prowincyalny co trzy lata się zbierał ,  jednakże 
wykonan iu  tćj us tawy ciągle coś zawadzało,  a mianowicie 
spory o stolicę apostolską,  kłótnie króla z papieżem,  wojny 
i inne mnićj ważne okoliczności. Na nim znajdował  się bi

skup wileński,  jako podległy metropolii  gnieźnieńskićj , a biskup 
wroc ławski  przysłał poselstwo,  bo dla wojen husyckich nie- 
mógł  stać w  stosunkach z P ra g ą ,  do którćj od Gniezna da
w n o  jego dyecezya odpadła była.

D uchowni  i rycers two wiązali  się co do osadzania u r zę 
d ów  kościelnych i przeciw władzy papiezkićj i przeciw wła 
dzy królewskiej  w  ten sposób,  i e  zastrzegali ,  aby tylko 
szlachcie polskiej rozdawano godności kościelne. Pi lno
wali  t roskl iwie ,  aby nikt  przez wpływ i przekupstwo w  Rzy

*) R. 1440 wieluńsko - kaliski, 1423. w Ł ęczy cy , 1441 także 
w Ł ęczy cy , 1449 w Piotrkowie, 1447 w Krakowie i 1488 w Piotrko wie.



mie jakto podówczas było prawie obyczajem, dostojeństwa 
kośoielnego niezyskał.  W e  względzie dostojeństw ducho
wnych powiedziano naprzód r. 1 4 3 0 .  *) że są tylko dla szla
chty polskiej i tak dalece pi lnowano prowincyal izmu,  że n. p. 
przy kościele sandomierskim tylko ziomek sandomierski miał 
dostawać beneficium. W  roku 1 4 9 4 .  odwołano  się,  że by
ły już od dawnych czasów ustawy,  aby głów׳ne katedry,  gnie
źnieńska,  k rakowska,  poznańska,  władysławska i płocka nie- 
przyjmowały ludzi prostego urodzenia , co koniecznie potrzebne 
dla obrony kościołów przeciw nieprzyjaciołom i gwałtownikorn 
gdy przecie ciągle się dzieje inaczój,  przeto dla podniesienia 
cbrześciaństwa i kościoła przy żadnćj katedrze niema być kanoni
kiem ani nawet  p rebendarzem, kto inny jak szlachcic polski, 
oprócz że po dwóch doktorów theologii i prawa tudzież jeden 
medycyny, a zatem w ogóle pięciu duchownych prostego u ro 
dzenia mogą przy jednej  katedrze zostać kanonikami , a tćm 
samem zyskać p rawo  i do wyższych dostojeństw.

Duchowni zamianowani  w  Rzymie na godności kościelne 
bjli od króla i od wszystkich n ienawidzeni :  dlą tego nadaną 
sobie godność bardzo rzadko zyskali i to chyba po niezmier
nych kłopotach i dopiero za wpływem w kraju zjednanym. 
Zdarzało s i ę ,  że niektórzy wyrobiwszy sobie polecenia z Rzy 
mu zapozywali osoby przed siebie nawe t  za granicę kraju. 
P raw o  uznało,  że podobne przypadki tylko w  szukaniu zysku 
pieniężnego mają swe źródło i zastrzegło,  że nikt  przed ża
dnym sądem duchownym po za swoje dyecezyą stawać nie- 
potrzebuje.  Był obyczaj , że król niekiedy wydawał  miano
wania oczekiwalne (litterae expectativae) na dostojeństwo ko
ścielne,  które później osierocone będzie,  a zwłaszcza synowcom 
jakby na spadek po ich stryjach: Władys ław Jagieł ło r. 1 4 3 0 .  
przyrzekł ,  że to już nienastąpi nigdy, ale się jednak utrzymało 
porówno z wielu nadużyciami,  które królowie potępili ,  a któ- 
■ ych przecie nie zaniechali.

Jak  duchowni  z rycerstwem na wspólkę ukracali wpływ 
papieża i króla względem kościoła polskiego, tak lóż niekiedy 
papież porozumiał  się z k r ó le m , a wtedy także na wspólkę

*) W  przywileju W ładysław a Jagiełły  w Jedliiie wydanym.



ciągnęli korzyści z duchowieństwa i nabożnego ludu. Kiedy 
Kazimierz Jagiellończyk bez względu na prawo Fel isa  do 
stolicy apostolskiej,  uznał  Mikołaja Ygo, natenczas nietylko 
zyskał przywilej rozdawania siedmdziesiąt beneficyi w zie
miach metropolii  gnieźnieńskiej podległych,  ale duchowień
s two otrzymało rozkaz z Rzymu do złożenia królowi dziesięciu 
tysięcy złotych na wyprawę  tatarską.

Papieże wydawali  bule jubileuszowe i każdy prawowierny 
który chciał dostąpić oznaczonego w nich odpustu ,  był obo
wiązany niekiedy połowę tego złożyć do skrzynki postawionćj 
w  kościele katedralnym, ile wed ług  sumiennego obliczenia 
podróż do Rzymu kosztowaćby go mogła. Zebrane tym spo
sobem pieniądze bywały przeznaczane na wojnę przeciw T u r 
kom,  T a t a r o m , a nawet  i Moskwie.  Zdarzyło się atoli (r. 1451. )  
że Mikołaj V. z Kazimierzem Jagiellończykiem, przypuściwszy 
i Zofią, matkę królewską,  żeby miała jak utrzymywano,  
o czćm wyposażać ubogie panny, fundusze skrzynkowe,  j ak
by rodzeństwo do równego działu sobie wzięli. Oświeceńsi  
już i wtedy poczytywali te odpusty jubi leuszowe za szacher- 
s two niegodne kościoła.

Nowo zamianowani ,  lub zatwierdzeni biskupi mieli obo
wiązek składać stolicy apostolskiej jednoroczny dochód i to 
zwano annua tą  albo krócćj annatą.  Annata nietylko była 
w Polsce ale także i w Niemczech.  Polacy ut rzymywal i ,  żo 
zasługują na uwolnienie od nićj ,  bo ponoszą ciężar wojny 
w  sprawie kościoła przeciw Tu rko m ,  Tatarom i Moskalom. 
Roku 1 4 7 4 .  powiedziano wyraźnie,  że kto za annaty zyska 
benef icium,  ma być nawet  z kraju wypędzony,  a majątek na 
rzecz skarbu stracić. Jednakże każdy biskup zatwierdzenie 
swoje w  Rzymie opłacał ,  przynajmniej kilku tysięcami czer
wonych złotych. Nie sam atoli tylko Rzym ciągnął korzyści 
z osadzania wysokich dostojeństw kościelnych, lecz i w kraju 
jeżeli nie król ,  kanclerz,  to królowa,  lub ktokolwiek co po
mógł w  zabiegach, przyjął tćż sowity datek. Niema się temu 
co dziwić:  moralność chrześciańska jeszcze wtedy w ciasnóm 
obracała się kole. Robić,  wyrzuty samemu tylko ów׳czesnemu 
kościołowi nie jest  to zgodno z historyą i p raw dą :  wszyscy 
wszędzie wtedy byli po jednych pieniędzacb. Nad duchowień



stwem wiejskićm spostrzegamy już r. 1 4 2 0  dziekanów ziemskich 
(Decani rurales) a mianowicie w  rozporządzeniu synodu pro- 
wincyalnego,  aby dziekani dla swoich gospodyń,  z któremi 
w  nagannych zostają stosunkach,  niewymagai i -opłat  od pleba
n ów  i innych księży. *) Wtedy  także przykazano, aby ka
żdy ksiądz tylko jednę mszą codziennie odprawiał .

Zbigniew Oleśnicki najbardziej podniósł prawa kościoła 
w  Polsce ,  a naprzód przez układ zawarty z Kazimierzem J a 
giellończykiem zaraz po ol>jęciu przez niego tronu i wtedy 
oddano sądom duchownym zrzekając się wszelkich sprzeczek 
nietylko herezyą,  sprawy małżeńskie,  testamenta i sprawy w y 
nikające ze zobowiązań przed aktami duc how ne mi ,  tudzież
0 dziesięciny i pustoszenie dóbr  duchownych,  jak było da 
wniej ,  ale nawe t  o niechodzenie przynajmnićj raz w rok do 
spowiedzi  i kommunii.  Jednakże co do dóbr  szlacheckich 
t estamentem na kościół zapisanych zast r zeżono, aby testa
ment  sam był w  akta ziemskie zaeiągnięty i żeby kościół 
tych dóbr  niezatrzymywał,  przez co zmniejszałaby się służba 
wojenna i uszczupłałoby się dóbr  p rawa szlacheckiego, lecz 
żeby jo w ciągu dwóch lat sprzedał  do rąk świeckich,  a to 
pod ut rat ą  wszelkich korzyści z tes tamentu na rzecz sukces- 
sorów testatora.

Kiedy Oleśnicki jako kardynał  wszedł  w  spór o p ier 
wszeństwo  z primasem Oporowskim a papież Pius  II.  ka
t edrę krakowską ogłosił za niezawisłą od metropoliii  gnie
źnieńskiej ,  co wraz z podzieleniem się rycerstwa na dwa 
stronnictwa zamięszało niezmiernie Polskę,  potrzebną było 
r zeczą,  stósunki kościelne do nowego porządku przyprowadzić
1 stanęła ust awa zjazdu piotrkowskiego z r. 1 4 5 1 . ,  która 
wyrzekła,  że kościół gnieźnieński pozostanie przy władzy 
i wyższości nad krakowskim.  Co się tyczy koronacyi króla 
lub k ró lowćj ,  kardynalstwo niema nadawać żadnego przywi
leju biskupowi krakowskiemu.  Żeby zaś kardynał i prymas 
nieubliiali  sobie w radzie królewskiej ,  mają t j lko kolejno

*) Decani rurales concubinis tenendis publice in statu damnabili 
in suarum animarum periculum, non audeant, a rectoribus ecclesia
rum, vel aliis presbyteris pecunias exigere.



na nią przychodzić. Dla zapobieżenia nadal podobnym roz- 
sterkom żaden biskup niemoże bez z e z w o le n ia  króla i rady 
przyjmować godności kardynalskiej.

Dawniej  kościół uważał  się> za tak oddzielną instytucyą 
od społeczeństwa świeckiego, że każdy duchowny niemiał 
już być przez żaden węzeł  złączony ze swymi krewnymi.  
Z tćj przyczyny głowczyznę za zabicie dachownego brał  za
wsze biskup. Go do brania spadku także występował ko
ściół,  a do majątku po biskupach zgłaszała się nawet  stoli
ca apostolska: nietylko atoli rycerze,  ale ich naczelnicy królo♦ 
w i e , równie jak wszyscy ludzie owego czasu na majątki i skarby 
ł akomi,  po duchownych,  choć ze sobą bynajrnnićj nie spo
k rewnionych,  ale jako po bezdzietnych pod nazwą p u ś c i 
z n y ,  przywłaszczali sobie spadki siłą oręża.  W  środku XV.  
wieku  stan rycerski nakierowawszy już należycie prawa ku 
swojćj korzyści , zast r zegł , że duchowny dóbr nieruchomych 
rodzinnych niema prawa sprzedawać ale je tylko zastawić 
może,  a choćby nawet  za swój dorobek do dóbr przyszedł,  
przecież gdy umrze ,  nie na kościół ,  ale na jego k rewnych 
spadają. Wreszcie duchowni  rady królewskićj jako szlachta 
dbając o znakomitość,  a tem samćm o bogactwo swoich r o 
dów,  mieli tu wspólny interes z rycerstwem i chętnie zape
w n e  tę us t awę  przyjęli.

Jeszcze za Kazimierza Wielkiego dziesięciny były p o w o 
dem do wielkiego nieładu w  kra ju:  rycerstwo nietylko nie- 
dawało ze swoich roi dziesięciny, ale przygotowaną dla bi
skupa lub innego księdza z kmiecych ról dla siebie zagrabia
ło. Ztąd księża stosownie do p raw kanonicznych i uchwał  
synodalnych w Polsce:  po wielu parafiach klątwy ogłaszali 
nietylko przeciw ryce rzom, ale i ich kmieciom. Rycerze z tćj 
przyczyny znowu napastowali  duchownych i różnych nadużyć 
się względem nich dopuszczali. Biskupi chcieli winnego po- 
dobnćj napaści przez swoje sądy wed ług prawa karać,  ale 
rycerstwo stawało w jego obronie.  Arcybiskup Jaros ław 
pousuwał  te wszystkie zwady przez układ,  który doprowadzi ł  
do skutku pomiędzy Bodzantą biskupem krakowskim o szla
chtę krakowską s tanowiąc,  że z roli oddawna pługiem orywanćj  
będzie dawany dziesiąty snopek,  a z nowin na których p o 



wstają dopiero osady po cztery grosze z łanu jak w swo- 
jem miejscu powiedziano.  Co do konopi to każdy kmieć 
bez względu na ilość zbioru jeźli orze całym pługiem,  po
winien dać cztery kity, a jeźli półpługiem to tylko dwie.  
Szlachcic zaś który dziesięcinę zagrabił  miał być klęty. Jeżeli 
w klątwie prze trwa ł  sześć miesięcy, a kmiecie nie nagro
dzili zagrabionej dziesięciny to i oni mogli być klęci. J e 
żeli który pan chciał nabyć od biskupa lub innego księ
dza dziesięcinę,  obowiązany był ugodzić się o nie przed Ś. 
Jaku bem,  a później mogła już być komukolwiek sprzedaną.  
Biskup nie miał naturalnie tyle stodoł ,  aby z całćj dyecezyi 
mógł dziesięcinę pomieścić,  powstał  więc obyczaj ,  że dzie%. 
sięciny ze wsi składano u jednego z kmieci ,  który obyczaj 
ut rzymał się i w późniejsze czasy, kiedy dziesięciny rozda
wnictwem biskupów we większej części przeszły na innych 
duchownych.

Gdy nauka Husa wcisnęła się do Polski ,  zaczęła podniecać 
wrzaski o odzierstwa kościelne jak o odpusty jubileuszowe 
i tak zwane prawa stuły, a mianowicie o opłaty przy małżeń
s tw ach ,  chrztach,  pogrzebach,  wywodach  położnic,  spowie
dziach,  kommunikowaniu,  olejem świętym namaszczeniu,  ') 
a przytóm i o dziesięciny. Lecz nieskończyło się na samćj 
teoryi ale dziesięcin tu i owdzie zbraniano, a w  niektórych 
wsiach na dw ór  szlachecki starym obyczajem zagrabiano. 
W  Małopolsce niechciała szlachta nic dawać z r o i  p u s t y c h  
to jest  z tych,  które po kmieciach do folwarków powcielała 
i utyskiwała niezmiernie,  że księża wyprzedają słomę o gra
nice,  a tym sposobem zmniejszają nawoź i osłabiają urodzaj
ność ziemi;  w Wielkopolsce zaś odmawiała dziesięcin z pó
źniejszych osad kmiecych czyli tak zwanych nowin.

Spory i chałasy wszczynały się po rozmaitych ziemiach i tak 
dalece zatrwożyły duchowieństwo,  że Stanisław Ciołek biskup 
poznański i Lasocki dziekan krakowski wyjednali  listy od zboru 
bazylejskiego nakłaniające szlachtę do zgody, lecz i z tego nic 
nie wynikło.  Wojciech Jastrzębiec primas r. 14-35. zwołał  
zbór do Łęczycy, ale na nim tylko uchwalono,  aby przeciw

*) Jo an n es  O strorog w dziele pow yżej wyimenionem



szlachie opornćj klątw i kar kościelnych używać.  Niedługo 
potem na zjazd piotrkowski wraz z primasem znaleźli się de
legowani od kapi tuł ,  opaci ,  doktorowie i po długich sporach 
zawyrokowano,  że układ albo raczćj wyrok polubowny Ja ro
sława o dziesięciny był tylko dla samej dyecezyi krakowskiej,  
że z ról pustych szlachcic dziesięcinę dawać musi ,  niepotrze- 
buje jój zaś księdzu odwozić i może ją sam w y ty k a ć , bj le  nie 
ze zgniłego zboża.  Konopnćj  dziesięciny dawać niepotrze- 
buje. Szlachta oświadczała,  że biskupi nie w innym celu 
tylko na utrzymywanie księży i na zaspakajanie potrzeb ko
ścielnych podostawali  wielkie dobra od Rzeczypospolitej ,  a zu- 

*tćm wcale na dziesięciny nie będzie zezwalała;  panowie du
chowni stanęli przy t em,  że położą ogólną zapowiedź ,  alo 
z obu stron skończyło się tylko na przegrożkach.

W  Małopolsce dopiero r. 1 4 4 7 .  Zbigniew Oleśnicki 
układając i opisując w  ogóle stosunek kościoła do państwa *) 
z wojewodami ,  kasztelanami i ryce rs twem,  wtrąci ł  także i za
strzeżenia względem dziesięcin , a mianowicie że gdy szlach
cic zagrabi dziesięcinę,  ma być pozwany przed sąd biskupi, 
albo też sąd inny, któryby z księdzem pobierającym dziesięcinę 
sobie obrali .  Od pierwszego roku może się szlachcic uchy
lić niemocą ,  ale na drugi obowiązany już przysłać pełno
mocnika,  który w jego imieniu tę niemoc musi zaprzysiądz, 
a w razie zbraniania się musi szlachcic wrócić koszta powodo
wi , to jest po półgrosza na milę drogi. Szlachcic upornie nic 
stawający ma być klęty. Gdy ksiądz lub nabywca dziesięciny 
nie/iłstanie jej wytkniętej  w tydzień po świętym Ja k u b ie , powi
nien protestować w obliczu dwóch  kmieci , że się po nią wstawił  
a je,źli do tego czasu się nie ws ta wia ,  wolno kmieciom zboże 
zwozić do s todol ,  a na kopiskach zostawiać dziesiąty snopek. 
Biorący dziesięcinę niemoże kop najlepszych wyszukiwać,  ale 
z porządku brać musi ;  dla ulgi gospodarstwa połowa słomy 
ma na gruncie u kmiecia zostawać i dla tego niezawsze jeden 
kmieć powin ien ,  ale co rok inny* rzetelny,  dziesięcinę na skład 
dostawać.  Szlachta z roi pustych nie daje konopi i do

*) Landa fcracoiiensia de a 1447 u Bandtkiego w J u s  P o l o n .



zwózki nieobowiązana.  Ponieważ kłótnie o dziesięciny naj
bardziej się rozszerzyły po Lubelskićm,  przeto deputacya po 
dwóch albo czterech członków od biskupa krakowskiego 
wraz z kapi tułą i od szlachty lubelskiej wysadzona miała 
wszystko pozałatwiać i do zwykłego porządku przyprowa
dzić,  a to równie  względem d z i e s i ę c i n  p l e b a ń s k i c h  
jak tych które szły jeszcze na s t ó ł  b i s k u p i .  Zobowią
zał się nadto biskup wynagrodzić plebana,  któryby przez 
rozstrzygnięcie deputacyi tyle straci ł ,  iżby się utrzymać nie- 
był w stanie. Ruś halicka wolną była od dziesięcin dla tego 
aby Rus inów od przechodzenia na łono kościoła rzymskiego 
nieodslręczać.

Władysław książę mazowiecki na Płocku zawarł  o dzie
sięcinę z ziem do dyecezyi poznańskićj należacych układ 
z biskupem poznańskim Andrzejem z Bnina r. 1 4 4 6 .  R y 
cerstwo mające posiadłość ziemską wolne zostało, lecz szlach
ta soma orząca,  równie  jak szołtysi i wójci wsi na prawie 
chełmińskie!!! osiadłych,  obowiązani byli tak do dziesiątego 
soopka jak kmiecie i równie za dziesiąty snopek każdego 
zboża mogli płacić grosz ówczesny. Koszta sprzętu nie 
miały ciężyć odbierającego dziesięcinę. Pół  słomy kmieć 
przyjmujący na skład dziesięciny wtedy t j lko dos tawa ł ,  kiedy 
mu młocka poleconą była. Każdy ksiądz mógł dziesięcinę 
sprzedać bez pytania się kogokolwiek.  Skoro pozwany 
przed sąd duchowny o grabież dziesięcin,  albo spustoszenie 
dóbr  niestanął ,  a w  skutek tego prze trwa ł  w  klątwie rok, 
natenczas starosta właściwy zawezwany przez władzę ducho
wn ą ,  powinien był zająć dobra klętego i trzymać je dopókąd 
szkoda pokrzywdzonemu,  a wina królowi złożoną niezostała 
i rozgrzeszenie wydane nie było *). · Także znajdujemy **) 
że starosta na wezwanie sędziego duchownego powinien klę- 
temu na swoją korzyść zabrać dwa woły,  i to branie wołó w 
co dwa tygodnie wznawiać aż do rozgrzeszenia.  Ktoby nie- 
miał wołów,  tego należało pojmać i zamknąć aż do pokry
cia szkody i rozgrzeszenia.

*) Edicluin de a. 1443. co potwierdzono r. 1458.
״ ) L anda  Crac. 1447.



Z d a r z a ł o  s ię  że  d u c h o w n i  z p o w o d u  b y le  n ie d o t r z y m a n e g o  
im z o b o w i ą z a n i a  z a p o z y w a l i  lu d z i  ś w ie c k ic h  p rz e d  s ieb ie ,  
a n ie  s t a w a ją c y c h  k l ą t w ą  z a m b o n y  o b k ł a d a l i ,  p r z e to  p r a w o  
w y r a ź n i e  p o s t a n o w i ło ,  że  ty lk o  o b o w i ą z k i  p r z e d  a k ia m i  duc lio -  

w n e m i  i p o d  w y r a ź n e m  z a s t r z e ż e n ie m  k l ą t w y  z ac ią g n ię te ,  
m o g ą  b y ć  k l ą t w y  p o w o d e m .  *)

Pozwolono  także rzucać klątwy,  gdy kto zabiwszy księdza 
nie będzie chciał dać biskupowi głowczyzny, która wynosiła 
(r. 1 44 7 )  równie  jak za szlachcica grzywien sześćdziesiąt. 
Jeżeliby zaś ksiądz zabił człowieka świeckiego, a niemiał czem 
płacić ,  to biskup powinien go więzić dopókąd się na wypłatę 
nie wzmoże.  Jeżeli biskup za jakiekolwiek przestępstwo 
karze księdza winą pieniężną,  to powinien na to baczyć,  żeby 
ksiądz niezastąwiał  kielicha,  ksiąg lub jakichkolwiek sprzętów 
kościelnych,  i w  podobnym przypadku także przez uwięzienie 
zniewolić go do wykupu.

Księża wychodząc ze zasady, że ich dobra jako własność 
boska,  niemogą w niczem zależeć od władz świeckich,  usuwali  
się wcześnie od wszelkich podalków.  Pomimo zatargów 
jeszcze za króla Ludwika zezwolili aby ich kmieć płacił równio 
jak każdy inny po dwa grosze z łanu.  Tymczasem w razio 
ciężkich wojen na zjazdach podw)żs/ .ano łanowe do sześciu, 
ośmiu groszy czyli w ia rdunku,  a nawet  i do dwóch wiardun- 
ków.  Księża przystali na to, lecz krolowi i panom świeckim 
niebyło jeszcze dosyć,  ale żądali przyłożenia się do wydatków 
publicznych niekiedy jedną cz war tą ,  a nawet  połową całych 
dochodów.  Naleganiami i prośbą zniewalane duchowieństwo 
oświadczało zwykle ,  że podalków niemoże płacić chyba tylko 
zasiłek miłościwy, s u b s i d i u m  c h a r i t a t i v u m ,  który atoli 
nie ma być przykładem na przyszłość,  niema nadwerężać od
wiecznego przywileju,  ale koniec końcem pieniądze zawsze 
złożjło.  Dało się w *prawie narodowej  dalej jeszcze pocią
gnąć,  bo składało nawet  śrebra i wszelkie bogactwa kościelne 
do skarbu publicznego. Odwoływano  się tu na słowa Ś. Ber
narda który wyrzekł ,  że kościół ma złoto nie dla siebie, ale 
na wsparcie potrzebujących.

*) Landa Crac. de a. 1447.



Zaopatrywanie i zarząd ubogimi należał głównie do władz 
kościelnych,  którym atoli dopomagać winne były władze kra
jowe.  Pełno było ludzi którzy pod pozorem pielgrzymek do 
Rzymu,  do cudownych obrazów tłukli się po całym kraju;  
drudzy przywdziawszy stare łachmany,  posmarowawszy czem 
oczy i nogi aby przybrać ehorobliwą postać obiegali pewną 
tylko okolicę,  a jedni jak drudzy nietylko wyłudzali  pieniądze 
ale nawet  i kradzieżą się bawili.  Zalecono przeto aby ple
bani z właściwemi władzami miejskiemi i wiejskiemi ubogi«h 
pospisywali i na p rawo  żebrania wydali im pewne znaki;  ka
żdego zaś żebraka bez znaku pozwolono wszystkim przytrzy
mywać i do posług i praćy zmuszać,  albo oddać staroście 
któryby go do budowy twierdz przeciw Turkom lub Tatarom 
odesłał.  Duchowieńs two świeckie i klasztorne czyniło tyle 
dla ubogich,  że im wyżywienie dawało,  lecz tym sposobem 
karmiło ło trow i ludzi do pracy zdalnych,  zamiast zakładać 
szpitale dla kaleków i wiekiem przyciśniętych.  *) W  miastach 
jednak ie  niebrakowało szpitali parafialnych, dla rozmaitych 
chorych , dla starców,  a czasem i dla dzieci.

Z klasztorów jeszcze niektóre stały ciągle przytćm,  że 
im t j lko Niemców przyjmować wolno i utyskiwała szlachta, 
że częstokroć po wielkich kościołach kazania bywają w  języku 
niemieckim dla kilku t j lko bab,  kiedy liczna ludność musiała 
się cisnąć do zakątkowych kaplic,  aby s łowo Boże po polsku 
usłyszeć. Lubo kazania miewano po polsku i po nie
miecku,  przecież w  rękopismach zawsze je zostawiano tylko 
po łacinie. Kaznodzieje pozwalali sobie częstokroć przy- 
mówek i osobistości nawet  imiennych co im jeszcze w  roku 
1 4 2 3 .  przez us tawę  zboru prowincyalnego polskiego zakaza- 
nśm zostało. Bolało już tćż i to niektórych ze szlachty, że 
ibyt  wiele mieszczan i kmieci drze się do s tanu duchownego,  
aż brak rzemieślnika i rolnika:  zwłaszcza,  że niejeden po
znawszy tylko gramatykę Alexandra Galla lub Donata da
wał drugim duchowne nauki ,  choć sam do najnieświadom- 
sjych w narodzie się liczył. W  ręku duchowieństwa było 
*wychowanie i cała oświata narodowa,  azatem tu przejść n a 
leży do szkół i l i teratury.

*) Joannes Ostrorog w  piśmie powyiej wymienione!». 
Tom III. 18



X I

Wiek XV. odebrał  szkoły w tym samym stanic jak bjfjr 
w czasie zaprowadzenia chrześciaństwa do Polski,  lubo nie
wątpl iwie w większej liczbie. Były szkoły po wielu mia
stach Polski ,  Mazowsza i P rus ,  parafialne a nawet  czasem 
i na ws i ,  gdyż Wojciech Jas t r zembiec , który został arcy
biskupem gnieźnieńskim,  chodził do wiejskiej szkoły w Zhą- 
szowie pod Pacanowem.  Namnożyło się szkół klasztornych.

Mamy przepis tyczący się szkoły przy kościele krako
wskim Panny Maryi *) uchwalony pewnie jeszcze w XIV.  
wieku.  Na jćj c iele stal M i s t r z  (Magister schołae) wybie
rany i wprowadzany  przez panów rajców miasta. Mistrz 
szkoły przyjmował sam nauczycieli (locator); kantora obierał 
na wspólkę z panami ra j cami; signatora zaś i subsignatora **) 
na współkę z kantorem jnk się zdaje z pośród uczniów׳, gdyż 
ich wyzwalali  (licenciant).

W  izkole tćj dzielono uczniów na początkujących, eo 
syllabizowali i czytali grammatykę Donata aż do spadkowania 
i na uczniów,  którzy się uczyli wyższych rzeczy, ale nicniasz 
powiedziane jakich.  Na cztery czasy, to jest na wielki post, 
na dni krzyżowe,  na dni suche i na adwent  mistrz i nauczy
ciel brali od każdego ucznia początkującego po g roszu,  a od 
ucznia dalćj w  nauce posuniętego po dwa grosze. Kantor  
zaś od tych co siadali do pierwszego śpiewu ,  brał  tylko po 
pół  groszu,  a od tych co do drugiego, po groszu. Za 
s i g n a t u r ę każdy uczeń płacił po cztery pieniążki kwartalnie 
i tyleż na pergamin do rąk nauczyciela. T e n ,  który co
dziennie w zimie drewek z sobą nicprzynosi ł , musiał albo 
dostawić wóz d rzewa ,  albo złożyć dw a  grosze. Na Sgo

*) Przytacza go w całości Wiszniewski w Ilistor. Lit. Tom 11. 
Rozdział.  IX. Wypisany jest z księgi wilkierzów miasta Krakowa, za
łożonej w XV. wieku lecz pewnie należy do XIV. wieku.

**) Co są signator i subsignator, trudno wiedzieć; może znaczą 
kaligrafów może dozorców szkolnych.



Gawła mistrz od każdego ucznia dostawał koguta albo pół 
grosza. Wszelkie inne opłaty jak ja rmarczne ,  na Oczyszcze
nie Maryi Panny,  Nowy rok ,  łazienne,  m e d a l e s  i a m t c -  
a l e s ,  jako bezprawne zostały na zawsze usunięte.  Na czele 
tćj samej szkoły w  ciągu XV. wieku widać jako rządzców se
niora , bakalarza i kantora.  W  szkole przy kościele Ś. Anny 
r. 1 4 5 0 .  Jan de Szebabijcze czytał dzieje Wincentego syna Ka
dłubka.  W  najdawniejszych aktach konsystorskich krakowskich 
od r. 1 4 2 0 .  znajdują sitj częste wzmianki o mistrzu szkoły 
Śgo Szczepana *). Około r. 1 3 8 6 .  była już szkoła drewniana 
przy kościele Wszystkich Świętych i pobierała dziesięciny ze 
wsi Piotrkowic w  probostwie niegardowskićm. Wtedy  już 
mistrz tćj szkoły był obowiązany z uczniami śpiewać B o g a  
R o d z i c ę  lub inną pieśń s tósowną u ołtarza Śgo Antoniego 
i Leonarda,  gdy się odbywało nabożeństwo za Jaśka z Miel- 
sz ty na , lego ołtarza fundatora.  Po' zmienieniu probostwa 
Wszystkich Świętych na kollegiatę w roku 1 4 9 0 . ,  mistrz 
z uczniami miał śpiewać w różne święta rano i na wieczór *״). 
Za czasów akedemii r e k t o r e m  szkoły Wszystkich Świętych 
bywał  m a g i s t e r  a r t i u m  l i b e r a l i u m ,  którego wybierał  
i stanowił  dziekan kolleginty. Rektor  dostawał od dziekana 
sześć,  a od każdego kanonika po trzy wiardunki ,  aż przez 
wzgląd na szczupłość dochodów przypuszczono go do ró wn e
go działu z wpływów przypadkowych z wikar iuszami kościoła. 
Szkoła przy kollegiacie Śgo Floryana była już w roku 14*22., 
a rektor  jśj mianowany przez dziekana pobierał  rocznie dzie
sięć grzywien.  Są także w XV.  wieku wzmianki o szkoło 
przy kościele Śgo Mikołaja. Te wszystkie szkoły krakowskie 
były t r i w i a l n e m i ,  to jes t :  kończyły nauki na gramatyce,  
retoryce i dialektyce z przydatkiem śpiewu.

Szkoła katedralna poznańska w XIII .  wieku już wspomi
nana,  we  wieku XIV.  dla odróżnienia od szkoły parochialnćj 
przy kościele Maryi Magdaleny przybrała tytuł  szkoły większćj 
i pierwotnie zarządzał nią prałat  scholastyk. W  r. 1 4 4 0 .

*) Wiszniewski Hist L it  Tora IV Rozd XX odwołuje się na 
rękopisma krakowskie które względem szkół c z y t a ł .

.Tamże (־״



kapituła przeznaczyła sześć grzywien na wj iyw ien ie  i przy. 
odziewanie czterech ubogich uczniów, które wypłacano do 
rąk rektora.  Uczniowie,  którzy wszyscy sposobili się tylko 
do stanu duchownego spełniali niższe posługi kościelne,  za 
co od r. 1 4 6 7 .  dawano na szkołę mąkę po ćwiertni  co ty
dzień. Uczono zaś języka łacińskiego i pewnie nauk wy
zwolonych wszystkich siedmiu. Rektor  i kantor  podówczas 
szkoły naczelnicy obadwa bywali z księży i często licencjaci.  
Oprócz bezpłatnego pomieszkania i wiktuałów nn stół ,  klóre 
co tydzień pobierali ,  mieli wyznaczone sobie dochody, juk 
dziesięciny z wsi D rz o n ka , małdry z Kremżoł pod Ryczywo
łem , opłaty z jatek rzeźnickicb na Chwaliszewie jako leż różne 
płatne uboczne obowiązki i tak np. rektor  P i o t r z P o z n a n i a 
był oddzielnie nagradzany za regulowanie zegara katedralnego 
(r. 1489. )  Czasem spotykały ich też upominki ,  a kantor 
w r. 1 4 8 3 .  dostał od kapituły jednę grzywnę na nową suknią. 
Jeżeli po skończeniu nauk w szkole większćj poznańskiej 
(r. 1 4 4 9 . ) ,  który uczeń pojechał na akademią krakowską,  
dostawał  dar z sześciu grzywien na rok *), a jeżeli na wło
ską,  to z óśmiu. W  r. 1 5 0 2 .  odbudowano dom szkolny za 
t es tamentowe legata przez dwóch kanoników poznańskich, 
Czackiego i Zawichosta ,  na to przeznaczone. Niemasz wąt
pliwości ,  że nietylko w Płocku ale i przy innych katedrach 
były szkoły przez cały wiek X V . ,  bo jakżeby się księża 
kształcili i coby miał za obowiązki prałat scholastyk?

Wychowanie  średniowieczne było w ręku duchownych:  
co do zakładania szkół parafialnych i katedralnych służyło 
prawo biskupom i kapi tułom,  lecz s z k o ł y  g ł ó w n e  już 
w piętnastym wieku z w a i e  akademiami “ ), ponieważ nietjlko 
kształciły teologów, ale jako zgromadzenia ludzi najuczeń- 
szych niekiedy mogły rozstrzygnąć względem prawości  oboru

*) Łukassewicz według dokumentów w Obrazie Poznania Tom II.
**) Akademie zwały się podówczas s t u d i a  g e n e r a l i a , albo tei 

u n i v e r s i t a t e s  d o c t o r u m  e t  m a g i s t r o r u m , to jest: s t o w a r z y s z e n i a  
d o k t o r ó w  i m a g i s t r ó w ,  skąd powstała nazwa u n i r v e r s y t e t .  W y
raz akademia w początkach nie był używany, ze to niby pogański, 
lecz za obeznaniem się z literaturą starożytną, coraz bardziej zy
skiwał obywatelstwo.



papieskiego lub względem zasad kościoła,  a nawe t  dogmatu 
religijnego, przeto bywały zakładane tylko przez samą stolicę 
apostolską i ciągle zostawały bardziej pod jej n i ł  królewskim 
nadzorem.

Szkoła główna krakowska była właściwie założona we 
wieku XIV.  za staraniem Kazimierza W . ,  lecz powyżej prze
staliśmy tylko na krótkiej wzmiance,  aby nierozrywać przed
miotu zbyt ważnego,  który lepiej da się pojąć przez obja
śnienia w  biegu dłuższego czasu.

Dla podniesienia oświaty w  kraju,  Kazimierz W .  wniósł  
do Rzymu o założenie s z k o ł y  g ł ó w n e j  w  Polsce i jak się 
zdaje,  przytaczał  powody,  że udawanie  się po wyższą naukę 
do Włoch  i F rancy i ,  nietylko jest  t rudne dla odległości kraju, 
alo młodzież polską wystawia na niebezpieczeństwa podróży, 
które się nawet  na sprzedawaniu do niewoli i na śmierci 
kończą. Urban V. papież,  przystać na założenie szkoły głó- 
wnć j ,  w  którejby wykładano wszelkie d o z w o l o n e  co ma 
znaczyć nie c z a r n o k s i ę s k i e  nauki ,  ale niewątpl iwie przez 
brak zaufania do Polaków,  którzy *prawie narodowej  po
święcali  nieraz intereS Rzymu:  wyłączył theologią. Biskup 
krakowski  pod tytułem kanclerza szkoły został na zawsze nio- 
jako kommissarzem z ramienia stolicy apostolskiej.  W  dzień 
Zielonych Świątek dnia 31.  Maja 1 3 6 4 .  r. Kazimierz Wielki  
wydał  przywilćj założenia tćj głównej  szkoły we wsi Bawole 
przy kościele Ś. Wawrzeńca ,  niedawno pod imieniem Kazi
mierza na oddzielne miasto przy Krakowie podniesionej,  
a mieszczanie Krakowa  zobowiązali  się na wieczne czasy 
przywileju ze swojej strony ściśle przestrzegać.  Ja rosław 
arcybiskup gnieźnieński,  znakomity nauką,  co niegdyś w Bo- 
nonii był rektorem członków szkoły z narodów zaalpejskich, 
otwiera ł  nową  szkolę kaźmierską czyli krakowską w imio- 
niu papieża.

Wed ług  obyczaju owego cz as u , gdzie *lany i ich gałęzie 
b rac twa,  podług zatrudnień stanowiły grona ,  z których się 
składały narody,  w przywileju zaliczeni zostali do stowarzy
szenia lej głównej  szkoły wszyscy doktorowie ,  magistrowie,  
uczniowie,  bedelle,  przepisywacze ksiąg,  księgarze,  ze wszy
stkimi swymi sługami bez różnicy, czy względem szkoły



głównej  mieli jaki obowiązek lub nie ,  skoro tylko w Kra- 
kowie mieszkali. Na czele stał r e k t o r  wybierany z grona 
uczniów,  co zupełnie zgadzało się z pojęciami i stosunkami 
w iek u ,  gdyż człowiek w szesnastym roku zostawał pełno
letnim j rycbło przychodził do wysokich urzędów,  nad oświatę 
i rozum przenoszono stanowisko z urodzenia,  a p rawo  da
wania głosu na wybór  i z pośród siebie wybór zwierzchnika 

daleko lepiej posłuszeństwo zapewniały,  niż nakaz władzy 
przez zamianowanie wyrzeczony. Członkowie stowarzysze
nia wykonywali  przysięgę posłuszeństwa rek to ro w i ; nie mógł 
ich nikt inny jak jego służebnicy przytrzymywać i co do spraw·
0 własność tudzież mniejszych uczynkowych jak obelg sło
wnych albo czynnych aż do kułaka krwawego,  zostawali pod 
jego tylko sądem bez appelaeyi,  lubo przy wyraźnej niesłu
szności radzcy stowarzyszenia mieli prawo rzecz na nowo 
rozpoznać;  większe przestępstwa odesłane być musiały, jeżeli 
winowajca był duchowny pod sąd b i sk up a , a jeżeli człowiek 
świecki pod sąd królewski.  Kogo rektor  wykluczył ze s towa
rzyszenia,  ten Kazimierz i Kraków opuszczać musiał ,  a nikt 
nietylko pomieszkania ale (jadła i napoju dawać mu nie był 
powinien.  Rektor  w czasie urzędowania niemógł składać 
examinu na żaden stopień naukowy.

Miasto Kazimierz zostało zupełnie na oświatę poświę
co ne ,  a stą 1 każdego mieszkania komorne zostało przez 
dwóch  mieszczan i dwóch uczniów nazawsze ustanowione
1 każdy komornik nienależący do stowarzyszenia obowiązany 
był natychmiast  się wyprowadzać za zwrotem pieniędzy 
naprzód złożonych,  jeżeli jego pomieszkania członek sto
warzyszenia potrzebował.  Każdemu członkowi wolno było 
przywozić sobie mąkę,  krupy, piwo marcowe ,  wino, drze
wo,  a oprócz żywności wszelką własność bez cła,  opłat  
mostowego lub jakie tylko na lądzie,  wodzie ,  po miastach 
lub gdziekolwiek zdarzyć się mogły. Gdyby zaś uczeń lub 
jego sługa w podróży na nauki został złupiony i odarty 
przez mieszkańca krajów polskich,  miał odebrać z królew
skiego skarbu wynagrodzenie;  jeżeli zaś z krajów obcych, 
to król miał się o to wynagrodzenie starać. Młynarze,  pieka
rze i rzeźnicy niemogli od członka szkoły więcćj wymagać jak



od obywatela miasta Krakowa.  Wszelkie swobody,  które 
służy ły członkom szkół głównych w Bononii i Padwie  zo
stały zawarowane dla członków szkoły głównej  krakow- 
skiśj. Przy założeniu szkoły głównćj  otworzono ośm ka
tedr ,  a naprzód w prawie kanonicznćm dla d e k r e t ó w  
G r a c y a n a ,  dla d e k r e t ó w  G r z e g o r z a !  dla d e k r e t ó w  
K l e m e n s a ;  w  prawie zaś rzymskićm czyli jak zwano cy- 
wilnem dla k o d e i u ,  to jest pierwszych dziewięciu ksiąg 
kodexu just iniańskiego, dla i n f  o r t i  a t u m , to jest  drugićj 
części pandekt poczynając od trzeciego tytułu księgi d w u 
dziestej czwar te j ,  a kończąc z księgą trzydziestą ósmą ,  dla 
v o l u m i n u  czyli trzech ostatnich ksiąg kodexu just iniańskie
go, dla d i g e s t u m  v e t u s ,  to jest  od samego początku 
pandekt do drugiego tytułu księgi dwudziestej  czwar tój ,  a na 
ostatek dla d i g e s t u m  n o v u m  od księgi trzydziestćj dzie
wiątej  do końca pandekt.  *) Płaca doktorów wynosiła zwy
kle czterdzieści grzywien rocznie,  tylko doktor  dekre tów 
K lem en sa , tudzież doktor  voluminu dostawali  równie jak 
d w a j . magistrowie “ ),  nauczający medycyny po dwadzieścia 
grzywien.  Rek to r ,  że to z liczby uczniów musiał  zaprze
stawać na daiesięciu grzywnach.  Te zasługi były przekazane 
do wypłaty z dochodu solnego w Wieliczce.

Za króla Ludwika węgierskiego wygórowała  w Polsce 
przemoc:  rycerstwo napadało i łupiło bezbronnych księży, 
a zakłady, jako tćż dochody religijne,  do których się liczyły 
i nau ko we ,  grabiło dla siebie,  zwłaszcza,  że sądownic two 
prawie  nie istniało i co kto drugiemu a tćm bardzićj p u 
blicznemu zakładowi po rw a ł ,  tego bez gwał tu  i najazdu nie
było sposobu odebrać.  Na kasie żupnój w Wielicze stała 
g łówna szkoła i zapewne kasowe strumienie życia od szkoły 
zboczyły w inną całkiem stronę. Bądź jak chcesz,  dosyć, 
że główna szkoła,  dzieło Kazimierza Wielkiego bez śladu

*) Wejrzawszy w C o r p u s  j u r i s  c i v i l i s ,  można to ·obie 
lepiej objaśnić.

·*) Sztuki a r t e s  niemialy doktorów tylko magistrów. Medy
cyna była umiejętnością (scientia) i miała doktorów, lecz zapewne  
w  ich braku, magistrowie sztuk wyzwolonych wykładali działy me
dyczne.



przeminęła,  a Polacy licznie zaczęli odwiedzać akademią 
czeską w  Pradze ,  gdzie przez ostatnie trzydzieści lat XIV. 
wieku ,  co rok przynajmniej kilku składało examina na sto
pnie naukowe.  *) Królowa Jadwiga postanowiła podnieść 
na nowo szkołę g łówną w Polsce,  a wyjednawszy zezwo
lenie u papieża Bonifacego IX.  na wydział theologiczny, 
choć umarła nim swój zamiar spełni ła ,  przecież mającej 
zmar twychwstać  szkole zapewniła byt  wieczysty, gdyż ją 
przez ten wydział związała ze silnym w narodzie stanem 
duchownym i z całym kośc io łem, który stanowił  najgłó
wniejsze źródło życia średniowiecznego.

Za klejnoty przez Jadwigę zapisane Wyż biskup kra- 
krakowski i Jan z Tęczyna exekutorowie jej testamentu za
kupili przy ulicy podówczas żydowskiój ,  kamienicę od Szcze
pana Pancerza.  Władysław Jagieł ło przywołał  z Pragi 
doktorów i magistrów Polaków,  poczćm w dniu S.  Maryi 
Magdaleny r. 1 4 0 0 .  o tworzono akademią.  Były tedy w y 
działy z dziekanami na czele:  theologiczny, p rawa kanoni
cznego, nauk czyli sztuk wyzwolonych,  prawa cywilnego 
czyli rzymskiego, medycyny. Wedł ug  obyczaju wieku za
prowadzono stopnie naukowe jak bakalaureat ,  licancyat i do
k to rat ,  lecz w  sztukach wyzwolonych niebyło doktorów ale 
magistrowie znaczyli to samo;  w  wydziale zaś medycznym 
przez cały wiek XV. nikt w  Krakowie stopnia doktorskiego 
nieszukał ,  tylko wszyscy ubiegali się o niego we Włoszech 
a szczególniej w Bononii.  Przywilej  Kazimierza W.  został na 
no w o zatwierdzony.  Dochody akademii od Jagiełły tylko na 
sto grzywien ustanowione,  wzrastały codziennie przez nada
wanie od panów,  a szczególniej duchownych ,  dziesięcin,  ceł, 
różnych opłat  jak z synagog żydowskich,  jatek piekarskich, 
k ram ów  szewskich,  różnych kamienic w  Krakowie ;  wydzie
lono nadto pod rozporządzenie akademii a na korzyść jój 
członków ważne beneficia przy kościołach,  dochody kanc- 
le rs tw z dawnych księstw za Piastów,  poznańskiego, łęczy
ckiego, sieradzkiego. Nakoniec ten lub ów doktor  albo

*) Wiszniewski w Hist. Lit. Tom IV. Rozd. XXI. przytacza 
w ypił  z księgi dziekanów wydziału filozoficznego pragskiego.



magister jako urząd poboczny ot rzymał ,  praelaturę,  kanoni
kat ,  probostwo,  al taryą;  przynajmnićj pierwsi z grona na
uczycieli byli dobrze zaopatrzeni ,  bo co się tyczy początku
j ących,  a zwłaszcza magistrów sztuk wyzwolonych dla Jych 
akademia niekiedy zakupywała sukno na togi,  za które do
piero w rok płacić byli w stanie. W  medycznym lylko w y 
dziale trafiali się doktorowie świeccy i żonac i , a choć 
niemieli otw׳artego pola do posad dochodowych,  to im 
znowu przynosiła praktyka.  Doktorowie wykładający theo- 
log ią , stanowili  zaraz od początku kollegium zwane włady- 
sławowskićm lub jagiel lońskiem; mieszkali w  niem razem, 
u t rzymywali  wspólną kuchnią i mieli dochody, prócz ze 
skrzynki ogólnej uniwersyteckiej ,  oddzielne kollegialne i od 
dzielne przywiązane do jednego miejca w  kollegium czyli lak 
zwanej kol legiatury, a do tego inne z beneficyi,  które były 
temu lub o w e m u ,  jako urząd kościelny dane.  Późnićj  kol
legium to nazywało się większe ,  a powstało jeszcze kolle
gium mniejsze,  jako tćż kolllegium prawników.  Dochodami 
uniwersyleckiemi dzieliły się kollegia,  albo wydziały,  albo 
doktorowie i magistrowie podług katedr.  Lekcyo,  examina,  
obrzędy podnoszenia na stopnie n a u k ow e ,  wszystko było 
opłacane podług pewnej  ustanowionćj  taxy. W  r. 1 4 2 2 .  
Marcin V. papież wyznaczył sąd pod nazwiskiem k o n s e r v a -  
t o r ó w ,  z opata mogilskiego i dziekanów krakowskiego 
i wrocławskiego na rozpoznanie spraw akademii krakowskićj 
przeciw panom du chownym,  świeck im,  miastom i bractwom 
nietylko o uszczuplenie lecz o złupienie funduszów;  być atoli 
może,  że chodziło jeszcze o nadużycia z czasów króla Ludwika 
względem szkoły głównój na Kazimierzu.  W  ciągu XY. 
w ie k u ,  akademia krakowska codzień wzrastała w liczbę 
uczniów i nietylko nazjeżdżało się wielu Polaków,  Li twinów,  
Szlązaków, Morawów,  Czechów i W ę g r ó w ,  ale zdarzali się 
Danowie i Szwedzi.  Żadnemu uczniowi niewolno było mieszkać 
w  mieście,  chyba tylko przy rodzicach ale i to za pozwole
niem rektora;  domy dla pomieszczenia uczniów przeznaczone 
nazywano równie w Krakowie ,  jak gdzieindziej b u r s a m i  
dla tego, że w  nich prowadzono składkowe gospodarstwa 
z jednego trzosa czyli bur iy.  Z cudzoziemców mieli swoje



bursy Czechowio i Niemcy, a po upadku akademii budzyń
skiej założonćj przez Macieja Korwina magister Michał  z Wa- 
radzynia wystawił  (r. 1491. )  bursę dla Węgrzynów,  którzy 
dopiero w XVI.  wieku zanęceni nauką Lutra i innych refor
ma torów w Niemczech,  omijali Kraków.

Uczeń przybywający na uniwersyte t  niepotrzebował  mieć 
ł adnego początkowego przygotowania i mógł zacząć naukę 
u bakalarzy, potem postępować do l icencyatów, do magistrów 
sztuk wyzwolonych,  a nakoniec słuchać doktorów w jednym 
lub kilku wydziałach.  Ruch i czynność w akademii były nie
słychane: uczniowie bowiem odwiedzali  pilnie nabożeństwa 
i prelekcye,  co pólroku examinowano,  a dysputy prawie nie- 
ustawały,  gdyż nietylko przy examinach i osiąganiu stopni 
naukowych się odbywały,  ale były przepisane i codzienne, 
pomiędzy doktorami o pewnych godzinach. Niejedna po 
uczcie promocyjnej na jaki stopień naukowy odbywała się 
żwawić j ,  bo u stołu każdemu stawiano dobre wino w kwar-  
towym puharze.  Czasem aż uczony kollega niezdążył na 
noc do ko llegium, niebył w  stanie udowodnić ,  że w miejscu 
uczciwem nocował ,  ani tćż z jakiej przyczyny puścił się pod 
wieczór  bez latarni i służącego, a więc kopę groszy zapłacić 
musiał.

Skarżono więc XV.  wieku ,  że niejeden w Rzymie bawił  
cztery tygodnie i wyjednał sobie stopień naukowy, a potem 
jako d o c t o r  b u  11 a t u s  starał  się o prałactwo.  *) To więc 
zapewne dało p o w ó d , że w końcu tegoż wieku nikt w dye- 
cezyi krakowskićj  bez upoważnienia akademii miejscowej ty
tułu  doktorskiego używać nie mógł. W  akademii jagiellońskiej 
najczęściej już doktor  bywał  r ektorem,  ale się zdarzał licen- 
cyat i bakalarz,  a wątpić nie t rzeba,  że ucznia znakomitego 
u r o dz e n ie m, ten zaszczyt także spotykał.  Początkowo urząd 
rektora t rwał  r o k , a później zmienił  się na półroczni.

Jan z Runowa  będąc w poselstwie na umowach z Krzy
żakami w Raciążu,  wyjednał  u wielkiego mistrza zezwolenie 
na osadę akademii krakowskiej dla P rusaków i zaraz potóm 
jako rektor  (r. 1405 . )  przewiód ł ,  że trzech magistrów z K ra 

*) Johannes Ostrorog.



kowa wyprawiono  do Che łmna ,  którzy tam nauki wykładać 
poczęli. Tak więc Pulska spełniając ściśle posłannictwo 
roznoszenia na wschodzie europejskim pojęć wolności ó w 
czesnej ,  to jest p rzywi le jowane j , poczuła,  że jej obow ią 
zkiem rozsiewać i oświatę.

Jakie było znaczenie akademii krakowskiej w rzeczach 
politycznych k ra j u , a nawet  całego kościoła rzymskiego, to 
już nadmieniliśmy, mówiąc o nieuznaniu papieża Eugieniu-  
sza IV. ,  a następnie Mikołaja Y. Zbory przeto powszechno 
* nią się znosiły,  biskupi w rzeczach wiary na jej dok torów 
się oglądali ,  królowie polscy ir sąsiedni poczytywali ją za 
najszanowniejsze i pierwsze stowarzyszenie północnćj Europy.

X I I .

Od szkół bardzo naturalny jest  przechód do l i teratury,  
a tern bardziej w XY.  wieku ,  gdzie akademia krakowska była 
jej jednem ogniskiem. O l i teraturze niedonieśliśmy nic od 
czasów Kazimierza W . ,  ale też cały wiek XIV.  bardzo w nią 
uhogi.  Pisarz co wydał  C h r o n i c a  P o l o n o r u m  i sięga 
pod r. 1 3 5 9 .  hył niewątpl iwie Niemiec osiadły na Szląsku;  
ten z a ś , którego dzieło^C h r o n i c a  P r i n c i p u m  P o l o n i a e * )  
dochodzi do r. 1 3 8 2 .  mógł być szląski Polak.  Po  tych dwóch  
niewielkich historykach idą biografowie kilku Świętych pol
skich,  jak Jadwigi trzebnickiej,  Jacka Od row ąż a ,  Kunegundy,  
Salomei.

Wiek  XV. okazuje się daleko piśmienniejszym przed D łu 
goszem,  o którym spomnieliśmy z obszernością , odpowiednią 
jego zasługom: wielu Po laków pisało pamiętniki o wypad
kach i czasach,  których byli świadkami.  Długosz nieszczę- 
dził s tarania,  aby wcielić do swego dzieła wszystko, co jego 
współcześni  przygotowali w historyi dla przyszłych pokoleń,  
jak to pokazuje w liście do Jana z Opatowie  biskupa chełm-

' )  Tytuły te rozrózniamy tak jak daje S l e m e l  w dziele S c r ip -  
t o r e s  rerum  s i l e s i a c a r u  m . W rocław 1835.



*kiego *), alcć zapewne nie z jednćm się pominął ,  co już za 
stracone uważać należy. Tych co przerabiali i objaśniali 
dzieje Wincentego syna Kadłubka ledwo do historyków liczyć 
można.  Jeden Kall imach jakkolwiek cudzoziemiec w  historyi 
polskiśj obok Długosza na wymienienie zasługuje. P aw eł  
z Włodzimierza ,  czy tóż Paw eł  syn Włodzimierza z Brudze
w a ,  tudzież Mikołaj Tympefeld odznaczyli się pismami poli- 
tycznemi.  Atoli hi story a i polityka niebyły głównemi przed
miotami ówczesnej  l i teratury i nawet  ich do umiejętności nie- 
zaliczano; w średnich wiekach pokazuje się,  umiejętność 
uw aia na  za najpotężniejszą,  jktóra była niby theologią niby 
filozofią i s tanowiła *am zarodek i kwiat  wszystkiego, co 
wiedza ludzka ogarnąć może,  z czego się życie narodów 
i ludzi rozwija,  co piszących zajmować jest w stanie,  a tą 
umiejętnością była scholaslika. Scholsstika obejmowała w  so
bie theologią,  bo z najgłębszego i najserdeczniejszego uczucia 
wierzyła w objawienie i literę pisma Świętego,  a obejmowała 
i filozofią, bo wiarę swoją starała się udowodnić i za twie r 
dzić na drodze czystego rozumu.  Scholastika nieznajdując 
dostatecznych zasobów w  literaturze chrześciańskićj poszła 
szukać pomocy u pisarzy s ta rożytnych, a wielki skład dowo
dów znalazła w dziełach Arystotelesa i te zaczęła uważać za 
swą twierdzę i zbrojownią.  Że zaś język grecki pierwotnie 
pomiędzy wyznawcami kościoła rzymskiego mało miał wagi 
i pisma greckie rozpowszechnione niezostały, przeto znano 
dzieła Arystotel esa , niekiedy w  drugićm i nawet  w  trzeciśm 
dopiero t łumaczeniu,  to jest  czasem wprost  z hebrajskiego lub 
arabskiego na łacińskie,  a czasem jeszcze i za pośrednictwem 
języka kaslylskiego. Przez zagłębienie się w myślach Arystote
lesa,  tego dyalektycznego pisarza,  zawsze t rudnego do zrozu
mienia ,  a temi przekładami z przekładów,  Pan Bóg wie w co 
obróconego, przyszli scholasticy do uznania ostatecznej mądrości 
w  samćj formio prowadzenia dowodów.  Najwyższym celem 
umiejętności została sztuka kładzenia dowodów podług pe
wnych rozgałężeń i następstw.  W  braku łatwości upowszech
niania myśl i ,  bo druk nie był znany, a przepisywanie zbyt

*) Lisi  len zamieści! Wiszniewski w  Hist. Lit. Tom V. Rozd. XIV.



kosz towne:  uczeni musieli się z nabytćj wprawy popisywać 
ustnie i wywołane  zostały d y s p u t y .  Gw ar  ten naukowy po 
wszystkich krajach kościoła rzymsko-katol ickiego rozlegał się 
równie w domach uniwersyteckich jak klasztornych,  w  ogóle 
gdzie tylko zgromadzeni byli uczeni czyli duchowni ,  bo to 
podówczas p rawie  ne jedno schodziło. Wyćwierności  dysle
ktyczne podniosły ducha ludzkiego do pozaświatowości : naj
prostsze skutki przyrodzenia wywodzono z chwilowych wpły
w ów  nadziemskich, z położenia pewnych cech na ciele czło- 
wioka i stąd powstały godziwe umiejętności kraniologia, chi- 
romancya,  astrologia i niegodziwa magia czyli sztuka czarno
księska,  do którćj człowiek przychodził  przez pobratanie się 
z jedynym pozaświatowym kusicielem, to jest z czartem.

Ze wszystkich ojców scholastyki trzech głównie znano 
w  Polsce ,  to jest  Abelarda pisarza X I . ,  Tomasza z Akwinu
XIII .  i Dunsa Szkota XIV.  wieku.  Dwaj  ostatni uważani  
jako twórcy dwóch przeciwnych systematów,  otwierali  pole do 
dysput zapalczywych między członkami akademii krakowskiej 
jeszcze w  końcu XV.  wieku.  Podczas zboru florenckiego, na 
którym zawar tą  została unia pomiędzy kościołem rzymskim 
a greckim,  doszły Włochów pewniejsze i gruntowniejsze wia
domości o drugim filozofie greckim Platonie.  Nieco późnićj 
Ficinus przetłumaczył jego dzieła na łacińskie z należytą ści
słością i pojęciem rzeczy. Polacy choć t łumnie udawali  się 
do Włoch  po naukę ,  przecież trwali  wiernie przy Arystote
lesie. Theologia i filozofia spełniały więc jeden cel ,  alo 
tylko odwrotnemi działaniami,  bo pierwszćj było zagadnie
niem p r z e n i k n ą ć r o z u m  w i a r ą ,  a drugićj p r z e n i k n ą ć  
w i a r ę  r o z u m e m ,  różniły się też o tyle ,  że pierwsza jako 
pani dostawiała t r eść ,  a druga jako służebnica trudni ła się 
t j l ko  oprzętem tćj treści. Wedł ug  tego atoli ,  która strona 
w  pisaniu p r zeważa ła , można dzielić scholast ikow na theolo- 
gów i filozofów. Theologia ówczesna ograniczała się tylko 
na dogmatyce,  a między theologami XV. wieku jako naj* 
znakomitszy pokazuje się w Krakowie Jan Kęcki ,  w poczet 
świętych pod imieniem Jana Kantego,  późniśj zaliczony: wy
kładał on listy Ś. P a w ł a ,  summę Ś. Tomasza i trzecią księgę 
sentencyi Piotra Lombarda;  oznaczył się rozprawą o zborze,



w której dowiódł ;  że zbór powszechny stoi nad papieżem 
i kiedy zachodzi) w różność zdań,  postanowienie zboru unie
ważnia postanowienie papieskie. Jan Uesse,  Wojciech z Ra
ciborza , Tomasz Strzępiński często powjżć j  jako biskup 
krakowski wspominany,  pisali także o tym przedmiocie i w tć-j 
samćj myśli. Możtiaby i więcej  wymienić theolegów polskich 
którzy słynęli z nauki i auto r s twa ,  ale nazwiska nic nie ob
j a śn ią ,  a ich ocenianie niebj łoby tu na swojem miejscu.

Jako pisarzy scholast iczno-filozoficznych dos jć  będzie 
spomnieć Jana z L eśn ie w a , Jana ze Stobnicy, Michała z W r o 
c ł a w ia ,  Mikołaja z Giełczew,  Jakóba z Gostynina,  Jana 
z Dobrzyc,  Benedykta H es s e , Mikołaja z Gorzkow׳a oraz Sę
dziwoja Czechła,  który i między pisarzami Ihyologicznenii zna
komite ma miejsce.

Jan z Głogowy zbierał z różnych autorów postrzeżenia 
tyczące się fizyonomiki,  kraniologii i chiromancji .  Jan Ursi- 
nus krakowianin,  który b j ł  pra־wnik,  liczył się w akademii 
do wydziału medycznego, a gruntownej  nabrał  znajomości 
klassyrznych au to rów rzymskich i ogłosił dzieło podające spo
soby pisania listów. W  ogóle dzieła średniowiecznych pisa
rzy rozróżniać na pewne oddziały, jest  rzeczą nietylko t r u 
dną ,  ale niepodobną;  wszystkie umiejętności i nauki spły
wały w theologią,  a zdatny theolog starał się uczyć wszy
stkiego i we wiciu gałęziach pisywał.

Umiejętności  przyrodzone w średnich wiekach,  o tyle 
tylko b jły  znane europejskim uczonym,  o ile ich pierwiastki 
leżały w Arystotelesie i innych pisarzach greckich, a wreszcie 
i rzymskich. Polacy co do tych umiejętności znacznie pozo
stali tyle za Włochami.  Jan ze Stobnicy,  Michał z W r o 
cławia i kilku innych uczonych krakowskich wydali dzieła 
o fizyce.

Alchimia była ciągle w podejrzeniu o stosunki z czartem, 
uchodziła zawsze za sztukę jedną i tę samą co magia,  czyli 
czarnoksięstwo.  Uczeni poświęcali  jej się ta jemnie,  lubo 
czasem występowali  z pismami,  w których swoją umiejętność 
jako godziwą ,  filozoficznie, theologicznie i w pobożnych 
rozbiorach objaśniali.  Długosz donosi ,  że r. 1 4 6 2 .  alchi- 
micy dominikańscy swemi smażeniami dali powód do pożaru,



w którym znaczna część Krakowa spłonęła.  Skądinąd wir-  
domo,  że Wincenty Koftski dominikanin i Polak zmarły 
w Gdańsku r. 1 4 8 8 .  jest autorem traktatu o pierwotnej  ma- 
leryi czyli kamieniu dawnych filozofów.

Astrologia ówczesna nieda się oddzielić od astronomii 
i obiedwie stanowiły jednę umiejętność.  Kto cokolwiek wie
dział o położeniu i ruchu gwiazd,  ten się tóż znał zwykle, 
jaki jest  ich wpływ na stosunki ziemskie i umiał  przepowia
dać przyszłość,  a choć się też omyli ł ,  to jednakże i nadal 
znajdował  wiarę.  Astronomowie krakowscy mieli wielką 
s t awę  w Europie,  *f Odznaczył się szczególniej Wojciech 
z Brudzewa nauczyciel Kopernika ,  a jako znakomitsi pisarze 
znani są Marcin z P rzemys ła , Marcin z Olkusz* nadworny 
astrolog Macieja Korwina i proboszcz budzyński ,  Jan Lato- 
szyński , Jan z Głogowy. Atoli astronomia ówczesna niebyła 
na wysokiem s tanowisku,  a każde zaćmienie słońca tak nie
spodzianie zjawiało się dla as t ronomów jak dla drugich ludzi 
i nawe t  r ó w n j m  przejmowało ich strachem. Kalendarze może 
ogłoszono podług obrachowań krakowskich od wznowienia 
akademii przez Ja g ie ł ł ę ,  atoli od r. 1 4 7 5 .  jest już pewne 
św ia d ec tw o ,  że obowiązek ich układania był przyczepiony do 
katedry as t ronomii .  Pierwsze dwa drukiem ogłoszene ka
lendarze ,  a mianowicie z r. 1 4 9 4 .  i 1 4 9 5 .  wypracował  Mi 
chał  z Wroc ławia .  **) Co do matematyki jako umieję tności , na 
którćj się opiera as t ronomia,  czytano w akademii krakowskiej 
Euklidesa i dalsze działy jeometryi  podówczas w Europie

*) H a r t m a n n  S c h e d r ł ,  doktor medycyny z ISfirnbcrga sjtól- 
czesny Jana Olarachta w opisie P o lsk i ,  mówiąc o Krakowie, po
wiada: Hanc juxta sacra iii aedem (ad Sanctam Annam) silualtini est 
ingurs celcbre gymnasium mullis clarissimis, doctissimisque virtis pol- 
*ens, ubi plurimae ingenuae artes recitantur, studium eloquentiae, poe
tices, philosophiae ac physices: astronomiae tamen studium maxime 
viret, nec in tota Germania (ut ex multorum relatione satis mihi 
cognitum est) illo clarior reperitur.

**) Rok w P olsce  zaczynał się w  dzień Bożego narodzenia na 
wzór rzymski. W  niektórych dyecezyach francuzikch jeszcze  w XVI· 
wieku rok zaczynał się na Wielkanoc, P o  różnych krajach rozmai
cie kładziono początek roku.



znane. J»n z Łańcuta u ło i j ł  arytmetykę pod tytułem A l g o 
r i  t h ni u s l i n e a l i s .

Medycyna niebyła jeszcze tak ścisłą umiejętności;! przy
rodzenia jak jej istota w y m a g a : nieznano bowiem anatomii,  
lecz tylko frazesami formułkowemi po scholast icznemu oce
niono choroby, a ich przyczyny i stadia wywodzono od gwiazd. 
Zioła zaś uważano za twory B że,  jedynie na poratowanie 
człowieka obmyślone i dla tego jak dogmatyka wyczerpywała 
cali! teologii! tak botanika cal«! medycynę. Przez wiek XV. 
niewidać w Polsce wielu pisarzy medycznych,  a z imiennych 
znany tylko Piotr  z C b o t k o w a , który w młodości uczył w Bo- 
noni i ,  później kierował wychowaniem synów Bolesława ksią- 
ięcia mazowieckiego,  a w  przedostatnim dziesiątku XVgo 
wieku był biskupem płockim. Ułożył on zbiór w różnych 
pisarzy pod tytułem M e d i c i n a l i a  s e c r e t a .  Po  nim trzeba 
zaraz wymienić sławnego awan tu rnika ,  który mieszkał na wsi 
pod Olkuszem,  bo z Krakowa przez doktorów był wypę
dzony; udawał  Greka z rodu Laskarisów, od żony z Balińskich, 
zwano go Bal ińskim,  miał znaczm! praktykę,  a potajemnie 
nawet i w■ Krakowie.  Bogatym pomocy bez odebrania na
grody stu czerwonych złotych nigdy nieudziehił ,  przez co zy
skał ironiczny tytuł setnika. Leczył on jakeśmy *pomnieli 
króla Alexandra i za jego śmierć dlugićm więżieniem odpo
wiadać musiał.  Dzieło Balińskiego wyszło pod tytułem D e  
p r a e s t a n t i a  m o d i c i n a e.

Wynalazki mechaniczne i odkrycia alchemiczne XIV. wieku 
przyczyniły się choć może nie do postępu ludzkości ,  to przy
najmniej do zmian w jćj stosunkach. Gdy proch podniósł 
wojnę i postawił  silniej naród naprzeciw n a r o d u , wynalazek 
druku jakoby na zapobieżenie złym skutkom prochu ,  otworzył  
szersze pole oświacie i bardziej zbliżył do siebie narody. 
W  r. 1 4 65 .  przybył do Krakowa z drukarnią Niemiec Giinther  
Za i ne r ,  a wydrukowawszy  tylko dzieło Hiszpana kardynała 
Turrecremata  pod tytułem E x p  I a n  a t i o i n  P s a l t e r i u m ,  
tudzież wszystkie dzieła błogosławionego Augustino Aurel i 
usza,  odjechał do Augsburga.  Po nim Schweypolt  Feyl 
zwany także Świętopełkiem Fiołem może Niemiec,  może 
Polak i z Lublina rod em,  znany nam już ze swojćj sprawy



as»

o herezyą,  wydrukował  w  Krakowie dla kościołów ruskich 
po sławiańsku pismem cerkiewnem naprzód O ś m i o g ł a  ś n i k ,  
a potem C z a s o s ł o w i  e c .  Czy z powodu owćj  sprawy o he re
zyą czy z innój przyczyny Fioł opuścił  Krak ów  i obrał sobie 
na mieszkanie Lewoczą miasto węgierskie.  Po  nim Hoch- 
f e d e r , także przejezdnie wydrukował E  p i s t o I a C a j i P I  i n i i, 
a dopiero pierwszą stałą drukarnią w  Krakowie  , ile się zdaje 
r. 1 5 0 5 . ,  założył bogaty kupiec Haller.  Już  przed wyna
lazkiem druku jak gdzieindziej tak i w Polsce ,  a mianowicie 
w Krakowie  księgarze , (stationarii) sprzedawali  rękopisma;  
byli zaś od wieków i przepisywacze,  a jednych jak drugich 
Kazimierz W .  liczył do stowarzyszenia czyli uniwersyte tu 
szkoły głównćj  na Kaźmierzu.  Najwięcój rękopismów przy
sposobiono po klasztorach,  lub i najznakomitsi doktorowie 
nieraz je sobie sami kopijowali.  Wszystko pisano na perga
minie i to częstokroć zeskrobując niejedno bardzo ważne,  aby 
mieć na czem pisać co hałaśl iwego chwi lowo,  ale bez żadnśj 
wartości  na przyszłość. Papier  bowiem z płótna nierównie 
tańszy zjawił się w Europie dopiero na początku XIV.  wieku,  
a w Polsce zaczął być używany około r. 13 7 0 .

Biblioteki jak z przyrodzenia rzeczy wynika najgłówniej
sze były przy zakładach naukowych,  azatćm naprzód po kla
sztorach*),  później po katedrach,  gdzie się zbierali ludzie 
najuczeńsi i gdzie kwitnęły szkoły najwyższe; na ostatek przy 
akademii krakowskie! albo raczy przy jej kollegium władysła- 
wowskióm czyli większem. Uczeni gromadzili sobie dzieła po
trzebne im do pracy i w ciągu wieku XV.  zwożono z Włoch 
nietylko autorów klassycznych rzymskich jak Wirgi lego,  Hora 
cego,  Owid iusza ,  Terencyusza i i nnych,  ale także autorów 
greckich,  lubo może tylko w tłumaczeniach łacińskich. Sły
nęła Polska swemi zbiorami i kardynał Bessarion kazał szukać 
w nićj rękopismu Cycerona do  R e p u  b l i c  a, a Aldus Manucyusz

*) Święta Salomeja córka Leszka Białego w testamencie i  roku 
1228. legowała książki: L i b r o s  c l i o r a l e s  q u a in  a d  s tu d iu m
p e r t i n e n t e s  klasztorowi panien, a na użytek zakonników, którzy 
będą przy tym klasztorze — Dokument w Tomie I. Starożytności  
h i s t o r y c z n y c h  p o l s k i c h  Ambrożego Grabowskiego.
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znakomity nauką drukarz wenecki XVgo wieku sprowadzał 
często rękopisma z Polski.

Cała li teratura XV. wieku jest jeszcze łacińska. Tylko 
pismo Święte  może juz w całości,  katechizmy, jedna i druga 
książka do nabożeństwa były i po polsku. Do najstarszych pomni
ków jęzjka  polskiego z rzeczy świeckich należy t łumaczenie 
s t a tutów wiślickich przez Świętosława z Wojcieszyna z roku 
1 4 4 9 . ,  na któreśmy się powyżśj  wielokrotnie odwoływali  
i wiersz na pochwałę Wiklefa,  napisany przez owego here
tyka Jędrzeja Gałkę.  *)

*) Wiersz ten jako najstarszy zabytek lubo bardzo niepoety- 
cznej poezyi polskiej kładziemy w całości:

i. Sarfictote nienujcnńe 8. $ir$n?ty :pop taro ta  ((StloeSter)
fśduqt tajtyfonrie rojjal ntocj obcfyobota
ioatpicjeli to motoie (SanStantina 6mofa
ty (gołego :pisma slotote gegojj iab mtySlan $ fcofa
2$ ifte!p.$ fcratoba tyotoie. № ctrfnn ro! ob rcfa.

2. ®cmitgj uic rottmego 9 2a«Sota trub^il
mistrja tyogantyśfiego Sdjatan go p̂obubjit
U frje^cstantySftego &ty ceSśarje lubjtt
ani ftabje ttńacjgjego metymientyn gt of>Utb$il
a§j bo bnia Sabnego. rjtm na nie mtytubjil.

3. £to cficc tego bottńcS$c$ 10. 21 fco niem latci
ta gt (ie3t) o itiem pomeSjcj ofclubjenty fgd)iqct
fto f niemu £r$t3tatyi :prjeebj gici) bjiebjtci
ty n> gego broga h>8tapi namiaśfonne Strabntyct
ntgbty 5 ntety ntestapi. 8a to mteffety tgjcjii (t^cjtci)

4. £)b ftośiicf) rojumott) 11 (S^cemit tgjcjtce jabtycj
a 5̂ bo irttq8ficf) umoft? a :pofota nabtytj
rjecjt tyo$polite muSSjtmty Sja mobltcj
micie mabrejom jamie fcogu a miecj naogtrjuj
nqttttl oberite. anttcristi !polnej.

5. £) cirfftnety gobno3jqt 12. 0Ue jjelajnim meejem
fc^jejeinei; 8miatoś$qi anticrista Sjeijem
anticrista njioSjeji gmiati $amet i Xtóta
ntynietyS t̂d) fcopom jloSjcji rgiti jai>icj antieriSta
!pcpi^ai iśpefnog&cji. Siomem if)e8u frista.

6. !alpianty 13. $ratoba rjecj FriStoioa
cb friśta tsejtoanty le§5 antieriStoroa
gegoy naSlabuia :pratoba tyopi tata
ty ehttfi ufajuia ty $$e ś§a gtty tal tia
ąc 8$ag ro$fa$uta. lejj poSpolettou bata.

7. @e«iarMjcgi poponńe 14 Jliugie prjej tme rant
ga anticristonm racj nam bacj fapiatti
gtdł moej nie ob (Sriśta gijgfcty £ratx>ba *mebli
aie ob anticrista anticriśta ^ogrjeWt
(SceśśarSftego lista. na§ !tobie tyrjttmtybU. *)

*) W orginale ą i ę są oznaczone przez a i e przekreślane jak  świadczy 
Wiszniewski Hist. Lit. Tom III.



I l l i .

Podniesienie się oświaty i l i teratury musiało koniecznie 
wywrzeć pewien wpływ na naród i wp ływ ten zrobić wido
cznym w przepisach życia narodowego czyli w  prawach,  
azatem zwrócimy tu króciuteńko uwagę  na władzę p rawo
dawczą i zmiany w  rządzie pozaprowadzane.

Od początku Polski prawa były stanowione czasem przez 
samego króla,  czasem przez samo duchowieństwo,  czasem przez 
panów z rycerstwem,  a zwykle przez króla wraz z panami du
chownymi i świeckimi.  W  drugićj połowie XV. wieku coraz 
mniej oglądano się na króla. Kardynał  Oleśnicki stanął na 
czele oppozycyi,  którą wywołał  Kazimierz Jagiellończyk przez 
przyłączenie spornych ziem ruskich do Li twy;  nietylko rada 
bez króla wydawała  w kapitularzu krakowskim postanowienia 
obowięzujące wszystkich,  ale nawet  walny sejm na w e 
zwanie Oleśnickiego, pomimo woli króla przyszedł do skutku.

Na zjeździe piotrkowskim (r. 1453. )  wyrzeczono, że się może 
obejść bez zaręczenia Kazimierza Jagiellończyka,  jako przy
wileje nadwerężone nie zostaną,  skoro tylko duchowni 
i szlachta przyrzeką sobie,  że ich nadwerężać nie pozw7olą. 
Wtedy  już w jednej izbie radzili biskupi,  wo jewodowie ,  ka
sztelanowie,  a w drugiej niżsi urzędnicy i szlachta. W  ośm 
miesięcy poźnićj gdy przybyło poselstwo z krajów krzyżackich 
i w imieniu związku ziemsko *miejskiego poddawało Prusy 
pod władzę królów polskich,  ponieważ przewidywano,  że o te 
Prusy musi się lać krew szlachecka, na radę w Krakowie 
przyzwano oprócz panów,  także i m ł o d s z y c h ,  to jest niż
szych urzędników ze szlachtą. Dopiero w  zaburzeniu pod 
Cerekwicą r. 1 4 5 4 . ,  ażeby rzecz pospolita na przyszłość 
lepićj była r ządzoną,  zaręczono, że król nie jedynie wzglę
dem pospolitego ruszenia,  nie co się tylko nowego zdarzy 
wprzód poda ziemiom na ich sejmikach do roztrząsania i jak 
tam postanowione będzie do tego się stosować nie zaniedba. *)

· )  Ut igitur respublica in posterum sanius dirigatur votumus et 
praesentibus statuimus, ne aliquae novae institutiones privatis con-
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Jest  to przywilćj w dziejach Polski niesłychanie wa lny,  bo 
n a jw y ższą  władzę z rąk króla i panów oddaje ludowi,  który 
składała sama t j lko szlachta. Od tój chwili rzeczpospolita 
polska juz nietkwi w  zarodzie i pączku ale bujnie kwitnie.  
P o trzeb a  wojska i pieniędzy na wojny p ruskie,  a stąd zwa
bianie rycerstwa przez króla na obrady, aby wyjednać po
spolite ruizenia i podatki ,  coraz silniej szlachtę u twierdza 
przy władzy prawodawczej .  Źe zaś im więcej było szlachty 
tem  więcśj  i żołnierza przeto każdego, kto się.między szlachtę 
mieszał ,  snadniej za szlachcica uznano.  W  ogóle dobijanie 
się o Prusy,  nietylko wzmocniło,  ale i zwiększyło stan ry
cerski ,  a szczególniej w  Wie lkopol sce , która głównie pono
siła ciężar wojny.

Większą władzą atoli od r. 1 4 5 4 .  opatrzone zjazdy ziem
skie czyli sejmiki,  jeszcze niesą należycie zorganizowane,  ale 
odbywają  się jeden raz dla jednej tylko ziemi ,  drugi znawu 
dla ki lku,  a w tem lub owem mieście. Wszystko lależy od 
okoliczności.

Podczas uk ładów z Jerzym Podiebradem o tron czeski 
dla Władys ława syna Kazimierza Jagiel lończyka,  szlachta 
małopolska zgromadzona na sejmiku w  Wiślicy przyznawała 
królowi Kazimierzowi ,  że trzeba uchwalić jaki zasiłek pie
niężny na wypłacenie wojsk najemnych,  które od pokoju 
toruńskiego czekały na swą należytość,  przecież oświad
czyła,  że musi się wprzódy porozumieć z Wielkopolanami.  
Chodziło jśj zaś nietylko o pieniądze,  ale i o to, że król 
przywilejów wydanych stanowi szlacheckiemu niekazał był 
przypieczętować pieczęcią majestyczną i tym sposobem po
zostawały jeszcze niejako bez ostatecznćj sankcyi. Dla 
owego porozumienia się z Wiolkopolanami wybrano z każ
dego powiatu małopolskiego po dwóch posłów i umoco
wan o  i c h , aby na w a l n y m  s e j m i e  w Piot rkowie względem 
zasiłków skarbowych radzili. Zdaje s ię ,  iż Wielkopolanie na

siliis statuantur, neque expeditio aliqua absque comimiui terestri con
ventione in posterum suscitetur quovis modo, sed omnes res de novo  
inveniendae in conventionibus, communitatibus terrestribus prius pra- 
cticatae statuantur et laudentur.

P r i v i l .  C a s im .  IV. an. 1454. in  v i l l a  C e r e k w i c a  d a tu m .



sejmiku w K ole ,  takie posłów obrali. *) To przynajmniej 
jest  pewno,  że sejm walny piotrkowski w  r. 1 4 6 8 .  miał 
pełnomocników czyli posłów małopolskich,  azatem był za
wsze już r e p r e z e n t a c y j n y m .  Powstały na nim zatargi 
zapewne o ową pieczęć majestatyczną,  a posłowie oświad
czyli że od rycerstwa i szlachty nie są upoważnieni  do ze
zwalania na żaden nowy zasiłek pieniężny. Skończyło się 
wię<5 na t ćm ,  że uchwalono,  aby król do każdćj z dwóch  
prowincyi 6wój wniosek ponowił  i dla Małopolski wyzna
czono znowu zjazd do Korczyna na Poczęcie Najświętszćj  
Panny a dla Wielkopolski do Koła na Ś. Mikołaj.  Z tego 
wypadku jako tćż s tąd ,  i e  na sejm walny piotrkowski w d ru 
gim zaraz roku i po kilkakrotnie w  następnych latach nie- 
wstawiały się ziemie umyślnie,  aby króla do przypieczęto
wania przywilejów zmusić,  a od podatków się uchronić :  
ła twy jest  domysł ,  że jak wszelkie zjazdy i sejmy do któ
rych przypuszczano szlachtę,  wzięły głównie początek od 
zabiegów w celu osadzenia na tronie jednego z po tomków 
króla po śmierci królewskiej ,  tudzież wyjednania pieniędzy, 
tak szlachta wymyśli ła s e j m y  p r z e z  r e p r e z e n t a c y ą  czyli 
posłów,  aby króla instrukcyami całych ziem zmuszać do 
zatwierdzania przywilejów a odwoływaniem się na pełno
mocnictwa i brak poleceń, zręcznie wykręcać się od dawania 
pieniędzy.  W  tćm niekorzystnym prawda,  ale rzetelnśrn poj
mowaniu  teoryi reprezentacyjnej w Polsce,  znajdujemy klucz 
do zrozumienia wszystkich sejmów aż pod ostatnie czasy 
starej Rzeczypospolitej ,  a mianowicie leży nam przed oczami 
zasada:  ż e  c z ł o n k o w i e  s e j m u  s ą  p o s ł a m i  w y z n a 
c z o n y m i  d o  c z u w a n i a  j e d y n i e n a d  i n t e r e s e m  s w o 
i c h  z i e m i s t a n u  s z l a c h e c k i e g o  a n i e  p e ł n o m o c 
n i k a m i  o k r ę g o w y m i  j e d n o s t a j n e g o  k r a j u ,  z o b o 
w i ą z k i e m  c z u w a n i a  n a d  i n t e r e s e m  c a ł e g o  o g ó ł u .  
Stąd na sejmach chodzi tylko o wydawanie i za twierdza
nie przywilejów i praw tudzież zysków szlacheckich a usu

*) S łow a  Długosza są: Verum nunciis rx parte mtlitarium et 
nobilium missis allegantilius, se nullum mandatum ad consentiendum 
in aliquot subsidium accepisse. Długosz sub anno 1468.



wanie się ziem od podatków i wszelkich ciężarów ogól
nych. Według  dzisiejszych pojęć najszkaradniej więc po
łożono pierwotno fundamenta reprezentacj i  polskiej i dla 
tego w późniejszych czasach na gmach obrzydły przemienić 
się musiała.  Ale jakże od średniowicczności  wymagać po
jęcia sejmów, kiedy do nich bez zamiaru jako pędzona 
okolicznościami zupełnie przypadkiem zaszła. Dopiero to 
dzisiejsze pokolenia owocami jćj doświadczeń zbogafconc, 
mają obowiązek rzecz lepićj pojmować i tćż niemasz w ą t 
pl iwości ,  że pojmują.

Wysełanie posłów od ziem na sejm walny,  lubo się 
zdarzyło już roku 1 4 6 8 .  przecież wcale niezostało ciągłym 
obyczajem i prawem.  Sejmy walne bez posłów,  lecz skła
dane z panów i przedniejszych rycerzy odbywały się jak 
dawnićj :  ile okoliczności pokazują z tćj jedynie przyczyny, 
że król niezawsze miał tyle wolnego czasu,  aby pojedyń- 
czo z prowineyami mógł radzić; Sejmy walne pictrkowskio 
z r. 1 4 7 2 .  i 1 4 7 8 .  odesłały króla względem pozwolenia 
na podatki równie do sejmików prowiucyalnych,  jak w  roku 
1 4 6 8 .  i w  ogóle sejmy prowineyalne były prawie większej  
wagi aniżeli walne.

Dopiero na końcu XVgo w ie k u ,  a mianowicie r. 1 4 9 6 .  
znajdujemy postanowienie,  które już całą Polskę według  
tego jak się przywykła do narad zbierać ,  dzieli na okręgi 
i s tanowi sejmiki:  ziemi krakowskiej w  Proszowicach ,  san- 
deckićj i bieckićj w Czechowie ,  sandomierskiej w Nowćm 
mieście;  Poznańskiego,  Kaliskiego oraz ziemi wschowskiej  
w  Środzie,  Sieradzkiego i Wieluńskiej  w Sieradzu,  wojewódz tw 
łęczyckiego, inowrocławskiego,  b rzesko-kujawskiego w Brze
ściu,  ziemi dobrzyńskiej w  Rypinie,  gostynińskiej i sochaczew- 
skiej w Gąbinie ,  Rawskiego w R a w ie ,  Lubelskiego i Ł uk ow -  
skićj w  Urzędowio,  Chełmskiej w Hrubieszowie , Bełzskiej 
w  Busku,  Przemyślskićj w  Mościskach,  Podola w Kamieńcu,  
Sanockiej w Sanoku,  Lwowskiej  w Wiśni ,  Halickićj w Trębowli .

Oprócz sejmików utrzymują się ciągle jeszcze z j a z d y  
p r o w i n e y a l n e ,  zwane też partykularne , przynajmniej u hi- 
s torików,  jak np. Długosza,  to jest  dla ziem z prawćj  strony 
Wisły,  Krakowskiego,  Sandomierskiego i Rusi  polskićj w  No-



wćm mieście Korczynie,  a dla reszty Polski w Kole. Te sej
miki i zjazdy tylko o pospolitym ruszeniu umieją się porozu
mieć,  przyzwalają na większe poradlne,  podatki od miast, 
ryce rs twa ,  duchownych,  ale p rawodaws twa z ogólnego sta
nowiska na korzyść nietylko całego n a r o d u , ale przywilejo- 
wanych s tanów i swych ziem niepojmują i pojmować nie- 
chcą. Sejmik każdy stoi w slóstinku do Polski jako od
dzielna r eprezentacja prowineyalnego państwa w jednych 
względach centralizacyjnie,  a w drugich tylko federacyjnie.
Z tej przyczyny król napędzany okolicznościami przy targu 
o pospolite ruszenie,  podatki,  w jednej ziemi wydaje przywilćj 
zawierający ogólne zasady jego rządów, w drugićj to samo 
powtarza ,  w trzeciój znosi obowiązki z dóbr szlacheckich, 
w  czwartćj  jeżeli się stało jakie nadużycie,  wydaje ustawę 
przeciw temu nadużyciu,  już wiele razy p o w tó rz o ią ,  a przecie 
jakoby coś zupełnie nowego.  I  tak interes ziemi ciągle uciera 
się z interesem króla,  dynastya walczy i zawiera traktaty 
z pojedyńczemi gronami szlachty. Na sejmikach i zjazdach 
nawet  walnych nieidą porządnie rozprawy,  ale są tylko spory 
porozumiewania się,  które nakoniec wydają pewną liczbę 
artykułów,  czasem na kilku arkuszach,  a czasem w kilku 
tylko wierszach.  Pomimo więc przyznania sejmikom władzy 
prawodawczśj  niepochodzi ona d e  f a c t o  od nich,  bo jej 
zachwycić nie umieją,  bo się do ogólnego stanowiska wzbić 
niesą w stanie. Kierownikami p rawodaws twa jak całego 
rządu,  pozostają sobie w  cichości kanclerze z kilku panami 
duchownymi ! ś w ie c k im i ,  bo to ludzie ogólniejszych wido
k ó w ,  sprawy wszelkie pojmują z narodowego stanowiska,  
a patrzą na stosunek kraju do całej Europy.  Ponieważ o za
pomnieniu własnego interesu w owych wiekach ,  nigdzie 
mowy być niemoże,  przeto przynajmnićj interes własny nie 
z tą lub ową ziemią,  ale z całą Polską wiążą,  po sejmikach 
panują i nie do rozumnych uchwał ,  ale do milczenia je na
kłaniają,  a częstokroć sztucznie w pole wywodzą.

Ziemie znają się dobrz·  nietylko na wpływie kanclerzy, 
podkanclerzy,  marszałków, ale nawet  innych większych urzę
dów dworskich,  jak np. kuchmistrzostwa , a dla tego Wielko
polanie dobijają się także o nie i wykształca się u s t a w a , że



tylko krajowco zdolni,  lecz bez względu z którćj ziemi po
chodzący,  mają być na nie powoływani .

Panowie przez zabiegi dworskie,  frymarki z królami przy
ciśniętymi po trzebą,  a hojność zdzieciniałogo starością W ł a 
dysława Jagiełły i dla młodości niedoświadczonego Wład y
sława Warneńczyka ,  przychodzą do niesłychanie wielkich 
ma ją tków.  Za czasów Warneńczyka Odrowążowie ze Sprowy 
dostali  ziemie lwowską i żydaczowską,  a Buczaccy znaczną 
część Podola,  na posiadanie i ściąganie wszelkich dochodów,  

t ak długo dopókądby sobie pewnych oznaczonych sum nie- 
wybrali .  Ci starostowie a właściwie zastawnicy całych ziem 
i powiatów uciemiężali niesłychanie u b oż s zą , jednowioskową 
szlachtę,  król choć bawił  w  kraju,  rzadko ze swoim sądem 
szedł w  pomoc słabszemu,  a tymczasem taki pan jako starosta 
sądził w  zastępstwie króla,  wszelkie sprawy,  a dopiero od 
zaburzenia cerekwickiego, tylko te t»k zwane g r z e s z n e ;  na 
mocy prawa ale częstokroć przez nadużycie prawa imać kazał 
i zamykał do więzienia ludzi wszelkiego s t anu ,  ściągał podatki,  
przestrzegał  pobierania i uiszczania ceł ,  pi lnował bezpieczeń
stwa dróg,  miał  dozór nad sp ła wami ,  nad monetą.  Starosta 
wspólnie z wojewodą i wójtem po miastach,  ustanawiał  
ceny na wszelkie towary i potrzeby życia. Względem miast 
zawsze jako niczem nieograniczony namiestnik królewski w y 
s tępował .  W  jednćm tylko Krakowie wolno mu było razem 
być i wo jewodą a kasztelanem już  nigdzie,  lecz to tylko stoi 
na piśmie,  a w rzeczywistości działo się ciągle jak dawniej ,  
bo każdy kasztelan biega za s taros twem do którego, choć 
nawe t  bez ła sk ,  są zwykle przywiązane majętności ,  dochody 
sądowe i różne opłaty z miast;  w wiekach zaś średnich ludzie 
się niewstydzą j awnie łamać p r a w a ,  kiedy im to tylko pienią
dze przynosi.  Ale s t i rost a jest  opisany, żeby się zbytniego 
zdzierstwa niedopuszczał.  Ponieważ  w Wielkopolsce czyn
ności ugodne odbywają się przed księgami starościńskiemi 
czyli grodzkiemi,  przeto od rezygnacyi dóbr tylko grzywnę,  
a za zapis wiana tylko wia rduaek  brać mu wolno.  Przy 
obejmowaniu swego u rzędu  niemoże wymagać p r z y w i t a 
n e g o ,  to jest grzywny od każdego ziemianina;  niema p rawa  
ściągać targowego od szlachty i kmieci sprzedających swe



produkta w mi eśc ie , ani zmuszać do brania ze swych b ro 
war ów  p i wa ,  jakto zaprowadzono w Brzesko-kujawskiem,  
Inowrocławskiem i Radziejowskim. Aby starostów utrzymać 
w porządku ,  król przyjechawszy do którejkolwiek ziemi,  po- 
winiem tak długo bawić ,  dopókąd nieprzeslucha wszelkich 
zażaleń przeciw staroście i względem nich nie zawyrokuje.

Wojewodą  i kasztelanem równio jak urzędnikiem ziem
skim tylko Małopolanin w Małopolsce,  a Wielkopolanin 
w Wielkopolsce być może. Wojewoda  wyrokuje jeszcze aby 
przeciw Żydom i doziera po miastach słuszności ce n ,  tudzież 
rzetelności miar  i wag ,  lecz nad szlachtą utraca równie wszelką 
władzę sądową jak kasztelan. O b u d w u  tych panów jest głó
wnym. obowiązkiem zasiadać w radzie królewskiej i p rowa
dzić szlachtę na pospolite ruszenie,  a z polecenia rady lub 
króla jeździć w  posels twie ,  albo ułatwiać pojedyńcze sprawy 
w  kraju.  Na traktacie brzeskim z roku 1 4 3 6 .  wykazuje się 
podpisanych jedenastu wojewodów koronnych *); pózaićj 
przebywa dwunasty r awski ,  przeszło trzydziestu zaś kaszte
lanów**) .  Za tymi radcami królewskimi idą urzędnicy kró
lestwa jak marszałek i inni ,  a następnie urzędnicy ziemscy, 
podkomorzowie ,  łowczowie ,  miecznicy, podstolowie,  pod- 
czasowie;  do których liczyli się także c h o r ą żo w ie , sędzio
wie ,  podsędkowie,  burgrabowie.  Urzędników ziemskich 
s topniowanie ,  co do starszeństwa jeszcze niejest tak wyrobio
n e ,  jak się to późnićj okaże. Nadmienić tu t rzeba,  że na 
Rusi halickiej,  a mianowicie we L w o w i e ,  Grodku,  Glinia
nac h ,  Szczercu i po innych zamkach jeszcze byli z dawnych 
wieków w o j e w o d o w i e  (ziemscy), to jest powiatowi  na
czelnicy, którzy z przysiężnikami do sądów cywilnych wed ług 
ruskiego obyczaju zasiadali i nie do najwyższych,  lecz do ni
skich urzędn ików należeli.

Na w ojn ę ,  do pospolitego ruszenia wszyscy urzędnicy 
z drobnemi wyjątkami i szlachta łączyć się ma ją ,  a kasztelano

- *) Patrz powyżej księga dziesiąta IV. Jest am takie owócli woje
wodów litewskich, to je»t wileński trocki, jako te/, dwócli z  księstw  
mazowieckich a mianowicie połocki i warszawski.

**) Taraze.



wie na czele ziem stoją i idą z oddziałami swemi pod roz
kazy wojewodów.  Ale majętniejszy rycerz niekiedy ma obo
wiązek nietylko sam lecz z pewną  liczbą wys tępować,  i ze 
stu grzywien dochodu musi wyprawić przynajmnićj kopijnika 
z t rzema jezdcami dobrze uzbrojonymi.  Szlachcic właściciel 
rol i ,  k tóremu służy jeden tylko kmieć,  musi mieć konia,  pan
ce rz ,  (koszula z drótów),  pleh,  (blacha na piersi), łapkę, 
(chełm),  włócznią i samostrzał ,  szlachcic bez kmiecia potrze
buje kaba ta ,  (pewnie łosiego), plechu,  powęży, (tarczy), łapki 
i gliczy, (pewnie kopija). Tu  widzimy oczywiści dwojaki ro
dzaj jazdu pierwszśj  z pancerzem i plechem bez tarczy, a z bro
nią palną :  oczywiście jazdy cięższćj i lżejszej. Szlachta jedno- 
kmieciowa i całkiem bez kmieci musi się wiązać do ludzi któ
regokolwiek pana.

Jeżeli pospolite ruszenie jest tylko osobiste,  to choć kto 
posiada majętności  w różnych ziemiach,  w tćj tylko stawa, 
w  którćj mieszka. W d o w a  mająca szesnaście grzywien do
chodu,  obowiązana wyprawić jezdca. Miasta dają piechotę,  
a r. 1 4 5 8 .  na wyprawę  pruską zebrało się z poznańskiego, 
kaliskiego i łęczyckiego około tysiąc dwieście ludzi:  Poznań 
dostawił  sześćdziesięciu,  Kościan czterdziestu,  Kalisz trzy
dziestu,  Łęczyca dwudziestu pięciu,  Wolborz  dwunastu  i lak 
stopniami aż miasteczka pojednemu,  a czasenrf dwa jednego 
np. Łobżenica i Sempelborg' ) .  Szołtysi wszelakich wsi i bez 
względu do kogo należy wychodzili  także. Na pospolite 
ruszenie zwoływano przez w ic i * * )  potrójne a a w razie po
spiechu przaz jedne za potrójne.  Odsćłał  je jeden do drugiego 
wed ług kolei i stósownie do dawnych zwyczajów.

Szlachta miała tylko obowiązek strzedz i bronić kosztem 
własnym granic kraju ***), ale nie wojować za granicą. Na- 
każdą więc  wyprawę  zagraniczną król powinien dać pięć

*) R a c z y ń s k i  Codex diplom Maj. Pol.  Docuinpnt. CXXIX.
**) Powiastkowo w  Czechach jak widać u Kozmasa obsełano  

w ić  ukręcony z łoziny na znak,  ze kto nie stanie będzie wisiał. Mozę 
to było i w P olsce ,  ale w XV . wieku juz pod wicią rozumiano w e 
zwanie piśmienne.

Przywileje dawniejsze i jedliński z r. 1 (·*״ 4 0 ,.״



grzywien zasług (półrocznych) na kopią a żołnierza ,  który się 
dostał do nicwoll·, miał obowiązek wykupić i wszelkie szkody, 
jak ut rat ę konia zbroi i sprzętów wynagrodzić po wojnie. 
Rozumie s i ę ,  to że były t j lko obietnice na piśmie,  bo po 
wszystkich wojnach skarb niemógł brzęczeć,  miano biedę 
pozbyć się z karku wojsk najemnych,  które kraj pustoszyły 
dopókąd im zaległego żołdu niewypłacono i szlachcie pozwa- 
lono wrzeszczeć o wynagrodzenia,  aż ochrypła i dała pokój 
wszystkiemu.

Co du sztuki wojennćj ,  ta pozostała na dawnym stanie 
powyżej opisanym. Tylko mnożono coraz bardziej broń pal
ną i to tak działa jak strzelbę ręczną.  Ponieważ miasta same 
broniły swoich murów,  przeto zawięzywano w nich bractwa 
strzeleckie czyli ku rkowe:  Kazimierz Jagiellończyk rozsyłał 
po kraju puszkarzy, którzy uczyli mieszczan strzelać z dział, 
a jednego z takich imieniem Walen tego,  przyjęto wo Lwowio 
na miejskiego Ludwisarza (r. 1468 . )  Broń wałowa składała 
się z mniejszej strzelby na gratach podstawnych i z dział rze
czywistych: były hakownice,  taraśnice,  hufuice.  Z ich ceny 
pokazuje s ię ,  przynajmniej ich s topniowa wielkość;  hako- 
wnica kosztowała półtora złotego,  taraśnica sześć złotych, 
a hufnica miała znaczną war tość ,  której nie wiemy.  W  tak
tyce polskiej XVgo wieku zapewne za przykładem Husytów 
nabrały znaczenia k o s z e ,  to j es t :  że wozami osłaniano wo j 
ska ,  nietylko w spoczynku,  ale nawet  i w pochodzie,  skoro 
bój zagrażał ,  albo się rzeczywiście rozpoczął.

Żołnierz zdawnych czasów ma przepisy, iż mu niewolno 
s tawać po wsiach szlacheckich i duchownych ,  ale tylko po 
wsiach królewskich alboli w polu. Nigdzie żadnej szkody 
robić niepowinien , za wołu ma płacić pół grzywny,  za krowę 
ośm skojców, za wieprza wja rdunek ,  za barana dwa grosze, 
za gęś pół grosza,  a za miarę pszenicy dwa grosze,  żyta lub 
owsa grosz ty lko,  a to pod winą siedmdziesiąt  i nagrodze
niem szkody przez sąd przyznanej.  Ale to znowu przepisy, 
a w rzeczywitości nietylko najemne oddziały złożone z Po
laków, Czechów, Niemców,  ale pospoli te ruszenia,  łupią 
kmieci gdzie tylko mogą ,  zwożą zboża w sterty,  lekkomyślnie 
je palą, dobra duchowne poczytują prawie za przoznaczone do



puitoszenia przez wojsko własnego kraju*),  choć ten co du
chownemu niechce zapłacić szkód przyznanych wyrokiem, 
może klątwie podlegać,  bo nietylko sąd duchowny,  ale każdy 
ksiądz,  skoro mu  się co należało,  za środek exekucyjny klątwy . 
prawnie  używał .  Na wojsko łupiące po dobrach , starosta 
każdy miał  obowiązek ze szlachtą i ludem uderzyć,  a w razie 
pojmania nawe t  samego rotmistrza aż do wieży zamknąć.

Wspomniel iśmy tćż powyżćj o konfederacych, którą na
przód Zbigniew Oleśnicki przeciw stronnikom H u s a , a potóm 
Spytko z Mielsztyna na od w ró t ,  przeciw Oleśnickiemu i du
chowieńs twu zawiązał ,  lecz ciekawszą daleko jest  konfede- 
racya ruska z roku 1 4 6 4 .  Była ona tem samćm co związek 
ziemsko-miejski w  kraju krzyżackim. Gnębiona szlachta po
w ia tów  lwowskiego i żydeczowskiego,  to w  najazdach ta tar 
skich,  to przez rządy Odrowążów,  którzy z tytułu s tarostów 
a właściwie jako zastawnicy kraj d a r l i , zawarła z miastem 
L w ow em  przymierze przeciwko każdemu prócz króla w  ten 
sposób,  że gdyby kto chciał miasto nagabywać ,  skoro jeden 
szlachcic otrzyma doniesienie,  zawiadomi zaraz drugich i wszy· 
scy na koń wsiadłszy dzień i noc o własnym koszcie na obronę 
pospieszą i na wza jem,  gdyby który silachcic orężnie napa
dnięty zos tał ,  a miasto wezwane  przyśle mu pomoc i da przy
tu łek  w  swych murach.  Na wszystkich zaś zjazdach i na ra 
dach krajowych równie  rajcy mias ta ,  jak skonfederowani  b ra 
cia szlachta zasiadać mieli.

O  ile w  ciągu XVgo wieku podniósł się stan szlachecki
0 tyle podupadł  kmiecy i nic naturalniejszego. Szlachcic czyli 
rycerz niebył od początku w Polsce niczćm innćm tylko żoł
nierzem zakwaterowanym przez króla do wolnćj  osady, a na 
utrzymywanie przez kmieci ; późnićj budował  sobie w s i e , w któ
rych osadzał kmieci jako swą  s łużbę,  alboli j eńców wojennych,  
bo już tylko rycerza zabranego na w o j n i e , ale nie prostego 
człowieka oddawał  k rólowi;  stąd w  rozrodzonych i pomię- 
szanych pokoleniach szlachcic z równał  obowiązki służebnego 
kmiecia z obowiązkami niewolniczemi.  Czytaliśmy, że w XIV.
1 na początku XVgo  wieku jeszcze kmiecie,  choć w małej

·)  Jo a n n e i O s t r o r o g  i□ Monumentu, etc. ctc.



liczbie mogli prawnie opuszczać swe r o l e , atoli w  r. 1 4 9 6 .  w  któ
rym właśnie Polska szlachecka podzielała się na okręgi sejmi- 
kow e ,  powiada p r a w o ,  iż zapobiegając nietylko swawol i ,  ale 
i podupadaniu dóbr  przez to ,  że młodzież kmieca opuszczając 
swoje wsie i rodziców pod pozorem udawania się na naukę 
rzemiosł;  podejmuje służbę w miastach,  rzuca sie w  złe tow a
rzystwa ,  nabiera nagannych obyczajów posuniętych aż do kra
dzieży i rozbojów, przeto jeden tylko młodzieniec z każdćj 
wsi i to dopiero za piśmiennćm pozwoleniem od swego pana, 
będzie mógł  się udać czy to do szkół,  czy na nau.kę rzemiosła;  
inaczej musi być z miasta wydany bez wszelkiego sądowego 
dochodzenia pod winą czternastu (dawnych siedmdziesiąt) 
grzywien od tego,  co go śmiał w dom przyjąć. Postanowiono 
również ,  że gdy ludzie wiejscy chodzą na tygodniowy zarobek 
do miast ,  gdzie się także okropnie psują ,  a najemnik pod
czas żniw niesłychane drożeje,  przeto żaden mieszczanin 
niemoże się tygodniowo czeladnikiem ze wsi posługiwać,  
także pod tą samą winą czternastu grzywien.  Dla nieprzy- 
zwoitości zaś zwykłej  u  kmieci ,  że niektórzy jak gdyby 
wcale p rawa nieuznawal i ,  pychą się nadymają,  szaty drogie 
noszą,  wydatki  niepotrzebne i zbytki rob ią ,  co się z ich s ta
nem bynajmniej niezgadza,  a przez co brną w  wielkie długi 
u mieszczan i za nie po miastach do więzienia brani bywają,  
przeto każdy mieszczanin musi kmiecia naprzód do jego pana 
skarżyć,  a potem dopiero do sądu udawać  się może. Ludzi 
zaś,  którzy podczas żniw x Mazowsza do Prus  a z Polski do 
Szląska na zarobek wychodzą,  wolno nietylko starostom 
i dzierzawcom królewskim,  ale także szlachcie imać i do 
roboty u siebie zniewalać.  Szołtysa krnąbrnego lubo w ł a 
ściciela roli mógł  szlachcic ze wsi wypędzić lubo mu m u 
siał wypłacić war tość podług taxy ustanowionej  od dwóch 
znawców przez sąd wyznaczonych.  Zbiegłego czy nie niewol
n ika ,  czyli s ł u g ę  n i e w o l n e g o ,  pod któremto ostatniem 
wyrażeniem i kmiecia już rozumiano,  mężczyznę bądź ko
bietę niepozwalało p rawo  ani przenocować ,  ale każdy po
winien był ich natychmiast  imać i do dwo ru  majętności 
królewskiej  odstawić.  O dawanie przytułku takim zbiegom, 
choćby ani sędzia ani podsędek niezjechal i , juź pisarz i ko



mornicy do wyłożenia ksiąg ziemskich ze skrzynki zebrani, 
mogli i powinni byli wyrokować.

Tak w XV. wieku szlachta poddała kmieci pod swoje 
sądownictwo,  od uczęszczania do szkół i nauki rzemiosł wy- 
raźnśm pr aw em ,  drobny tylko zos tawując wyjątek,  odsunęła, 
ścieszkę do przenoszenia im się do miasta za tamowała ,  od po
rządnych ubiorów i majątku ich odsądziła,  do wsi rodzinnćj 
na wieki przywiązała,  na drogach chwytać i zmuszać u siebie 
po roboty prawo sobie dała,  i w ogóle w  klassę niewolników 
przeniosła. Atoli i stanowisko mieszczan w tymże nieszczę
snym sejmikowym 1 4 9 6 .  roku znacznie się pogorszyło:  albo
wiem powiedziano,  że któryby z nich dobra ziemskie l d a 
wniejszych czasów posiadał ,  sprzedać je musi ,  a do ksiąg czy 
to zi emskich,. czy starościńskich na rzecz mieszczanina nie- 
wolno zapisywać bądź kupna,  bądź zastawu dóbr  ziemskich. 
Jak ludzi szlacheckiego urodzenia odsunięto od godności ko
ścielnych o tem mówiono wyżćj,  co zaś tyczy się urzędów 
świeckich,  te od wieków tylko w swoich gminach sprawować 
mogli. W  ogóle szlachcich pozostał tylko obywatelem kraju 
a nieszlachcic obywatelem gminy czyli komunalnym lub tćż 
niewolnikiem.

Pokazuje się tedy, że w  XV.  wieku akademia krakowska 
rozsiała świat ło po Polsce ,  rozgałęziły się zakłady kościelne 
i świeckie ,  zaprowadzono kształ tne p r aw a ,  przynajmniej kła
dziono tamę wielu nadużyciom,  uszlachetniono obyczaje,  w y 
nalazki zachodnićj Europy podniosły ośw ia tę ,  przemysł,  han
del ,  wygody życ ia , ·bogac twa,  rozprzestrzeniły się i kraju 
granice;  atoli z drugićj strony zaczęto poniżać licznych pod
ówczas mieszczan,  a stan kmiecy najliczniejszy, jakby do ta- 
tarskićj zagnano niewol i :  zrobiłaż więc Polska pos tęp?  —  
Podług  pojęć naszego wieku zgnębienie znacznej większości,  
byłoby tylko wstecznym r u c h e m , atoli widzimy od początku 
dziejów św i a t a , a potem u Greków Rzymian i od powstania 
monarchii Karola Wielkiego,  że postęp rozwijał  się i kładł 
piętno tylko na uprzywile jowaną mniejszość,  co jako wyspa 
wznosi ła się wśród oceanu niewolniczego,  w średnich wie
kach już wysep kilka, mianowicie stan duchowny,  rycerski, 
a tu  i owdzie także i mieszczański w stanach tych więcej lu



dzi używa p r aw a ,  postęp na większćj się rozwija liczbie i kła
dzie swe piętno. Smutny to wyrok ,  ale go niosą wieki wie
ków,  że dopiero wzrost  ciemiężycieli do takiej liczby, która 
się nieda już zwiększyć,  położy tamę ciemiężeniu,  wyrzecze 
równość,  uzna człowieczeństwo.  Zrobi ła więc Polska po
stęp i w XV. w ie ku ,  bo postęp dotychczas tylko się na wy 
branych,  a nie na ludzkości rozwijał ,  rozlewem niewoli jśj 
źródła niweczył i tylko w len sposób niestety jeszcze je ni
weczy.

X I V .

Od czasu króla Lu dw ika ,  miały ustać wszelkie podatki 
oprócz p o r a d l n e g o ,  ł a n o w e g o ,  p o d y m n e g o ,  w  zie
miach zaś krakowskiej i sandomirskiej tak zwanego k r ó l e 
s t w a ,  co było tylko różnemi nazwiskami na jeden i ten sam 
podatek po dwa grosze z łanu.  Duchowieństwo zrazu upie
rało się,  że jego kmiecie i do tćj opłaty niesą obowiązani,  
lecz musiało uledz królowi i ryeerstwu.  W  ziemiach polskich 
które za Ludwika trzymał jako lennik Władys ław opolski ,  t u 
dzież w ziemiach od Rusi przyłączonych pozostały jeszcze ró
żne daniny, lecz Władysław Jagiełło wszystkie pousuwał .  
Atoli dwa grosze z łanu niewystarczały częstokroć na potrzeby 
krajowe,  a zwłaszcza podczas ciężkich wojen ,  dla tego kró
lowie zwoływali  ciągle panów i rycerstwo na zjazdy, gdzie 
głaskaniem,  prośbami ,  zakupywaniem przez urzędy naczelni
ków obywatels twa zwiększano łanowe do sześciu,  dwunas tu  
groszy czyli w ia rdunku,  a nawet  do dwóch wiardunków czyli 
pół grzywny. Nakładano ten podatek nie na samych tylko 
ornych kmieci ,  ale i na innych mieszkańców kraju:  w  roku 
J 4 5 8 .  kiedy kmiecie tudzież c i , co byli od obowiązków wolni  
dla tego, że niedawno stali się właścicielami g runtów wykar-  
czowanych,  musieli składać po sześć groszy z ł anu ,  młynarze 
wodni  także po sześć groszy od każdego ko ła ,  wiat rakowi  po 
dwa grosze,  a karczmarze po groszu.

Na miasta rozkładano ten sam podatek,  a który mie
szczanin niemiał ł anów,  płacił go z majątku i to po pół  gro



sza od g rzywny;  przy obliczaniu majątku ustanawiano war 
tość domów i ogrodów;  po miastach zwano ten podatek ciszą 
albo szosem. W  r. 1 4 7 2 . ,  kiody ł anowe wynosiło także sześć 
groszy, młynarz wodny jnż nie od koła ,  ale od wartości 
młyna ,  a to po groszu z grzywny płacił ;  młynarz wietrzny 
w  ogóle tylko sześć groszy, a młynarz ręczny trzy grosze. 
I pop ruski został podciągnięty z óśmiu groszami;  mieszcza
nin zaś uiszczał wtedy po groszu z grzywny majątku ruszy- 
stego i nieruszysUgo to jest równie od wartości domu ,  ogrodu 
jak towaró w i fabrykatów. Niekiedy obok łanowego na 
kmieci kładziono jeszcze i g ł ó w n e ,  i wtedy tak mężczyzna 
jak kobieta płacili po groszu. Główne  było szlachcie przeka
zane r. 1 4 5 4 . ,  ale pomimo to, ściągano je na skarb 143G.  
Szlachta jeszcze wtedy ściślćj łączyła swój interes z narodo
wym i nieusuwała się także od ogólnego ciężaru:  ci z niej 
którzy niemieli kmieci ,  a byli właścicielami gruntów,  skła
dali po dwa grosze od p ługa ,  inni ,  a mianowicie bogatsi od 
dochodów z dóbr  własnych lub dzierzaw po jednćj czwartćj ,  
a od wpły wu  gotowizny p o  s z e ś ć  g r o s z y  z g r z y w n y ,  
c z y l i  p o j e d n ć j  ó s m ć j  d o c h o d u .

Duchowieńs two wychodziło ze zasady, że własność jego 
jest własnością Bożą,  a co Bożego to niemoże podlegać cię
żarom ludzkim,  dla tego niechciało zezwolić za króla Ludwika 
aby kmiecie dóbr  kościelnych musieli także składać po dwa 
grosze z ł anu ,  lecz,  że król i rycers two byli innego zdania, 
a mieli miecz przy boku,  przeto t rzeba było uledz. Za J a 
giełły, Kazimierza Jagiellończyka,  biskupi i naczelnicy ko
ścioła w  Pol sce ,  z powierników królewskich na pierwsze go
dności powynoszeni ,  byli skłonni do dawania na skarb pie
niędzy, ale niechcieli przyznawać,  że dobra Boże podlegają 
ciężarom krajowym i dla tego pod imieniem li tościwego za
siłku , a po łacinie s u b s i d i i  c h a r i t a t i v i ,  podatkowali  ró
wnie jak inne stany, a nawet  w  daleko hojniejszy sposób, 
gdyl  r. 1 4 5 5 .  zobowiązali  się do wyliczenia połowy całko
witych swoich dochodów.

Ściąganie podatków należało z u rzędu  do starostów, lecz 
kiedy uchwalono podatek większy, aby ściąganie szło w  mniej 
surowy sposób i na drodze dobrego porozumienia ,  obierano



;  królem poborców jeneralnych na całe p rowinc je  z rady kró 
lewskiej i poborców dla ziem z pomiędzy chorążych,  innych 
urzędników,  tudzież z kanoników i proboszczy. Urząd po
borcy jeneralnego zapewne był bardzo dochodny, a keżdy 
poborca ziemski dostawał  zwykle dwadzieścia grzywien od 
całkowitego poboru.  Poborcy ziemscy niepłacącym, a zwła
szcza kmieciom dzieckowali  woły, a niekiedy po cztery z j e 
dnej wsi.  Poborca  jeneralny,  czyli na p rowincyą ,  odbierał  
pieniądze od poborców ziemskich,  a przeciw szlachcie, która 
wzbraniała  się oil podatku ,  zasiadał do sądu z kasztelanem 
i sędzią, lub podsędkiem;  kazał przed sobą .s t awać ,  upornego 
nawet  po imać,  a wydawszy wyrok ,  nietyiko mu dobra zaj
mo wał ,  ale go t rzymał  we wieży dopókąd się nieuiścił ,  albo 
ręczyciela nie stawił.  Takie postępowanie obudzało krzyki, 
bo królowie nietyiko niemieli prawa z tćj przyczyny dopu
szczać imania,  lecz zobowiązywali  się,  że nigdy nad dwa gro
sze z łanu ani żądać nie będą. W  tern była oczywiście 
wina stron o b u d w u , bo naród wymusił  na królu zobowiąza
nie ,  które się dopełniać niedało, a król zawsze je nierozwa
żnie,  albo raczej lekce ceniąc,  bez zamiaru dotrzymania brał  
na siebie.

Miasta oddawały podatki zwykle do rąk swego pisarza, 
który je  przez starostę do skarbu składał.  Rozumie się,  że 
całe podatków ściąganie czy u szlachty, czy u mieszczan , czy 
nawe t  u  duchownych bardzo rzadko kiedy szło w rzetelny 
sposób,  a mamy świadectwo dokumentne,  że r. 1 4 9 0 .  w zie
mi halickićj tyle ściągano, ile się poborcy podobało.  W r e 
szcie królowie przyciśnięci potrzebą,  nieraz podatki przed 
ściągnięciem zastawiali  lub ze znaczną stratą sprzedawali.  
Co do miast jeszcze nadmienić t rzeba,  że prócz podatków 
zwykle składały wielkie dary na dw ór  królewski.  Ile razy 
nastąpi ła zmiana korony trzeba było się starać o zatwierdzenie 
przywilejów, a nie było można,  ani kanclerzowi ani królowi 
się kłaniać ,  bez okazania wprzód swej uniżoności znaczną 
summą pieniędzy. Powinszowanie małżeństwa królowi lub 
urodzenia królewicza,  także się łączyło od wielkiego miasta 
przynajmniej ze stu grzywnami.  Jak król pojechał do Lwowa 
albo do Poznania to nietyiko on ,  kanclerz,  królowa , królewna 
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i inni panowie ,  co komu było potrzeba dostawal i ,  a miano
wicie kamieniami pieprz,  imbier ,  tudzież woły,  wino,  miód, p i - '  
wo,  j edwabne m a te r ye , f u t r a , ale nawet  niżsi dworacy i słudzy 
sukn ie ,  czapki ,  bóty i  t. p. Przy składaniu darów nicrobio- 
no żadnych tajemnic,  ani nie używano delikatnych sposobów, 
gdyż nawe t  sam król nieraz się przymówił  i tak zdarzyło się 
że rajcy lwowscy z oszczędzonych dochodów sprawili dla 
siebie sześć futer ,  a Kazimierz Jagiellończyk dowiedziawszy 
się o tem posłał wez wan ie ,  aby mu  je darowal i ,  co natural
nie zaraz n'ę stało.

Cła były po niektórych grodach i miastach dochodem kró
l ewskim,  ale mnós two  porozdawał  ich Jagieł ło ryce r s twu ,  no
wo zaprowadzonych naza twie rdza ł , a nareszcie kto chciał 
i czuł się na sile,  ten zmuszał kupca podróżnego do ich opła
ty. Na sejmie r. 1 4 4 7 ,  unieważniono wszelkie cła od śmierci 
Jagiełły wprowa dzo ne ,  a r. 1 4 5 4 .  znaglono Kazimierza Ja
giellończyka,  że wszslkie te ,  które on us tanowił  i przywi
lejami panom ob w ar o w ał ,  za bezprawne i zniesione ogłosił.

Znaczny dochód królowi mogły zapewniać kopalnie, 
a w szczególności żupy solne. Te od dawnych czasów były 
powierzane pod zarząd do wiernych rąk Polakom,  Żydom 
lub cudzoziemcom,  a niekiedy puszczane w dzierzawę,  za
s t awiane ,  z nich zaś dochody rozdawane pomiędzy urzędników 
duchowieństwo,  instytuta.  Najgłówniejsze kopalnie były w W i e 
liczce i Bochni.  Ziemianie krakowscy,  sandomierscy i lubel
scy mieli ten p rzywi le j , że każdy mógł sobie trzy razy do ro
ku sprowadzić centnar  soli po ośm groszy z Wiel iczki ,  a po 
sześć z Bochni. Żupnik któryby tego odmówi ł  podpadał winie 
trzech grzywien.  Rusi  wolno było używać soli własnćj  jako 
to z Drobobyczy,  Żydaczowa, lecz wszystkie ziemie inne 
obowiązane były sprowadzać ją tylko z Wieliczki i Bochni, 
a to pod karą czternastu (dawną siedmdziesiąt) grzywien.  J a 
giełło zawar ł  ugodę z Kujawami ,  że sól królewska cz\ lądem 
czy wodą dostawiana przez każdego będzie mogła być sprze
d a wa n ą ,  nie zaś dopiero na mocy przjwi lejów.  W  Wiel- 
kopolsce niektórym tylko miastom służył handel solą,  n r. 
1 4 7 5 .  miasta przy Poznaniu Chwalisz!׳wo, Środka i Ost rów 
zyskały przywilćj dla trgo,  aby biskup i kapi tuła właściciele



tych miast modlili się za króla i naród.  Dopiero pod r. 14 9 6 .  
czytamy, że po Kujawach i całćj Wielkopolsce wolno furma
nom rozwozić i składać do jatek handlarskich sól miałką, 
która pewnie bywała zagraniczną. W  środku XV.  wieku 
Wielkopolanie utrzymywal i ,  że w swojćj  ziemi,  a mianowicie 
w  dobrach klasztoru gościechowskigo czyli jak zakonnicy cu
dzoziemcy zwali paradyskiego przy wsi czy miejscu I * i nka ,  
mogą mieć sól własną.  Żeby jednak nietraciły żupy kra
kowskie i ruskie postanowiono,  że ta sól wielkopolska,  skoro 
zostanie o tworzoną ,  ma być tylko tam sp rzedawaną ,  dokąd 
wchodzi sól saska i pruska.  *) Zdaje się atoli że do o tw o 
rzenia żup wielkopolskich nieprzyszło i dziś niewiadomo gdzie 
były, albo gdzie ich się przynajmnićj spodziewano.  H ut  że
laznych namnożyło się wiele i handel żelazem był już bar
dzo znaczny.

Co do mennicy,  ta jak widzieliśmy w dziejach dawniej
szych Polski niebyła wyłącznym przywilejem narodu i króla 
ale dostawała się t akie biskupom i panom. Jagiełło niewa- 
hał  się udzielać nawet  kobietom praw na bicie monety.  
Jeden chciał z bicia pieniędzy większą odnosić korzyść jak 
drugi i puszczano w  obieg kruszec stęplowany prawie  całkićm 
bez wartości .  Roku 1 4 2 1 .  we Lwo wie  zasiadała kommis- 
sya ,  której każdy mieszkaniec miasta,  był obowiązany przed
łożyć swą  go towiznę:  co się okazało sfałszowanem to sto
piono i w  kruszcu oddano właścicielowi.  Chałasy po ca
łym kraju dały p o w ó d ,  że w  roku następnym przyrzekł J a 
giełło, iż bez rady panów niezmieni monety i zniósł wszel
kie przywileje na jej bicie,  lecz i w  tym względzie jak we 
wszystkich innych p rawo  zostało pi smem,  a prywatne men
nice brnęły coraz dalćj w oszukaństwie.  Podczas mało· 
letności Władys ława  Warneńczyka  roku 14 3 6 .  Zbigniew 
Oleśnicki  s tarał  się usilnie o zamknięcie mennic p rywa
tnych,  ale od panów,  którzy z fałszerstwa zyski ciągnęli, 
przepar ty został.  Gdy nakoniec pieniędzy bez wartości  
nikt  j u i  przy jmować nie chcia ł ,  lud krakowski zaczął się bu·

’ ) P rz y w i le j  cerek wieki * r. 1454. D ługosz  sub anno 1478,
*O ״



rzyć,  a nierozumiejąc rzeczy, całą winę zwalał  na żupnika 
Serafina oraz dwóch rajców, którzy ledwie z życiem do zamku 
ujść zdołali. W  dwa lata później stanęła uchwała zjazdowa, 
aby złe pieniądze rozpoznać i zatracić,  atoli tylko ziemia kra
kowska i Ruś wyznaczyły do rozpoznania kommisarzy,  a inne 
ziemie wolały się uchylić. Co do wartości  monety XlVgo 
najmniejszy był pieniążek (denarius),  dwadzieścia pieniążków 
stanowiły szeląg (solidus*), a szesnaście szelągów grzywnę.  
Monety z XIV.  wieku przeszły i na wiek X V . ,  Iccz w nim 
pokazuje się inna rachuba:  prócz pieniążków drobniejszy pie
ni ądz,  ale zawsze był znaczny kwar tnik ,  dwa kwartniki da
wały grosz,  dwa grosze skojec czyli skot ,  **) sześć skojców 
wia rdunek ,  a cztery wiardunki grzywnę.  Tym sposobem 
grzywna miała czterdzieści ośm groszy. Liczono atoli grosze 
kopami to jest  po sześćdziesiąt,  a półkopy groszy czyli trzy
dzieści czyniły jeden złoty. Wspominane są grosze małe, 
a grosze większe noszą nazwisko szerokich pragskich. Gro
sze szerokie przy wymianie na pieniążki,  miewały kurs zmien
ny tak jak złoto, a w środku XYgo wieku stały po ośmna- 
ście pieniążków. Mając zatem stósunek pieniążków do gro
szy ł a two  redukować monetę wieku XIVgo na monetę 
wieku YV.  Około roku 1 4 2 0 .  znane już były dukaty i je
den miał wartość siedmdziesięciu pięciu groszy, we Lwowie.

Przy tćm objaśnieniu monety nie od rzeczy będzie nad
mienić choćby tylko dla lubowników numizmatyki ,  że już Jan 
Olbracht  zgromadzał numizmaty,  a zbiór przez niego pozosta
wiony sześćset trzydzieści sztuk wynosi ł ;  Stefan zaś biskup 
chełmiński prawie ze wszystkich krajów posiadał e\emplarze 
pieniędzy.

*) R z y m s k i s o l id » » ,  w io s k i s o ld o , fr a n c u z k ie  s o u s ,  n ie m ie c k i  

si M Ilin e  i p o ls k i s z e lą g  są  je d n ą  i tą s a m ą  n a z w ą ,  ty lk o  p rz e z  W y 

m a w ia n ie  p o z m ie n ia n ą .

t/*) Kwartnik był zatem jedną czwartą skojcs, a  tylko jedną 
dwudziestą czwartą wiardunku, lubo historycy mniej biegli uważali 
kwarlnik i wiardunek za jedno.
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Jużeśmy rozwinęl i  niejeden stósunek miejski,  lecz tu nic 
od rzeczy będzie coś ogólniejszego o miastach powiedzieć.  
W  Polsce właściwćj  dw a  tylko były miasta znakomite , a to K r a 
ków i Poznań.  Od  zamożności mieszczan krakowskich mamy 
śUd niejeden z czasów Kazimierza W . ,  że Kraków r. 1 4 3 0 .  
przystąpił  do ligi hanzeatyckićj , jużeśmy także wspomnieli .  
W  XV.  wieku jeszcze szlachta przyjmowała prawo miejskie, 
jak widzieliśmy, że szlachcic i mieszczanin krakowski Oraczew
ski bronił  rady krakowskićj ,  w  sprawie o zabójstwo Jędrzeja 
Tęczyńskiego, a Morsztynowie i inni mieszczanie krakowscy,  
liczyli się do znakomitszych rodzin szlacheckich; sądy miej
skie księdza i szlachcica, który się zbrodni w  mieście dopuścił  
na przekorę władzy duchcwnćj  lub rycerskiej,  nieraz nawe t  ściąć 
kazały. Od początku swego powstania miasta składały się zo 
samćj ludności niemieckićj;  w ciągu XV.  wieku polszczały, 
przyjmowały do swego grona Po laków,  a w e  L w o wi e  i i n 
nych krajach ruskich,  także i Rus inów.  Połączenie się P rus  
z Polską przyniosło nowy zasiłek,  bo kupcy i rzemieślnicy 
ciągnęli z Gdańska,  Elbląga,  Torunia do Krakowa i Poznania.  
Pierwiastek i główny żywioł miast był ciągle niemiecki.  P r a 
wo  magdeburskie nabierało innćj postaci ,  s tósownie do p o 
trzeb miejscowych,  a przez uchwały mieszczan i rozporządze
nia królów lub starostów,  ale się zawszo trzymało.  Każdy wła
ściciel domu był obywatelem miasta, równie jak każdy naczelnik 
warsztatu.- W  końcu miast lub już za muraini ,  mieli swojo 
połacie Żydzi,  a we Lwowie  Ormianie i Tatarzy.  Każde 
miasto b j ło  s towarzyszeniem rzemieślników, kupców i w ogó
le ludzi przemysłowych;  z samego komornego p rawie się ża
den właściciel domu nieutrzymywał ,  ale zawsze prowadzi ł  
jakiś proceder ,  do którego dom był mu tylko pomocą. P o 
dług rzemiosł i zat rudnień,  dzieliły się miasta na bractw« czjli  
cechy. Rzemieślnicy bractw liczniejszych miewali swoje 
dzielnice i stąd to do dzisiaj ulica sz e w sk a , rymar ska , Gar- 
bary i t. d. Miasta były opasane murami,  które to mury przy



stawianiu miast nieobrachowane na wzros t  ludności ,  s tawały 
się powodem,  że ulice wytykano wązko,  a domy budowano 
x coraz więcćj piętrami.  Nareszcie przy jednćm mieście budo
wało się drugie i t rzecie,  a zwykle obok królewskiego biskupie 
i kapi tulne lub opackie;  z kilku miast  małych przez wiek XIII.  
i XIV.  wniesionych powstawa ło  jedno wielkie. Do nich 
przyklecały się przedmieścia zwykle już polskim ludem osa
dzone. Mury zasłaniały miasto nietylko przeciw nieprzyja
ciołom , ale t a k ż e , przeciw niesfornym bandom wojska krajo
wego równie  w  Polsce jak w całćj Europie.  Osadzanie tych 
mur ów  ludem bojowym,  a nawe t  i u t r zymywanie,  były po
dzielone pomiędzy b r ac twa ,  które miały swych naczelników. 
Stąd były miejskie zbrojownie,  działa,  a w większych miastach 
zdarzała się nawe t  ludwisarnia;  powstały bractwa strzeleckie 
które się zaprawiały w celowaniu do k u r k a , to jest koguta 
wyrżniętego z drzewa lub zrobionego z blachy. Jak się mia
sto dzieliło podług zarobkowania,  co do obrony, tak się też 
dzieliło pod względem religijnym ; jedne bractwa w t y m , a d ru 
gie w owym zgromadzały się kościele,  miały swoje ołtarze,  
asystowały przy nabożeństwie;  każde niemal przyjęło sobie 
jakiego świętego p a t ro n a , i dzień jego uroczyście obchodziło. 
Brac two zajmowało się swym członkiem chorym,  a po śmierci 
sprawiało mu pogrzeb i miało staranie o owdowiałą  jego żonę 
i pozostałe dzieci. Bractwo tylko uznawało  każdego mistrzem 
w  rzemiośle i przedstawiało nowych mistrzów na obywateli .  
Co do sp raw drobnych wynikających z rzemiosła sądzono 
w  bractwie przez stąrszych,  a dopiero sprawy większe szły 
na ratusz.

Kiedy miasta powstawały,  a mianowicie w XIII .  wieku 
na ich czele stali wójci.  By li to po największćj części ryce
rze z przywilejami lenniczemi jak w Niemczech,  a przynaj
mniej zyskiwali godność ró wn ą  rycerskićj ,  ich dożywotnie 
i pańskie rządy ścieśniały zbytecznie wolność mieszczan, a ich 
potęga s tawała się zbyt silną dla królów, duchowieństwa 
i szlachty. Widzieliśmy jak w Krakowie  wójt  A l b e r t , a w  P o 
znaniu wój t  Przemek stawiali  się śmiało przeciw Władysła 
wowi  Łokietkowi.  Z tćj przyczyny już  w XIV.  wieku  na



s u

zoło niektórych miast przychodzą burmist rze,  którzy pier
wotnie stali pod rozkazami wójta.

W  Poznaniu przed środkiem XVgo w ie k u ,  było dwóch 
burmist r zów i ośmiu rajców, a obierali ich ławnicy i przy
sięgali na lat sześć. Burmistrze z kolei zarządzali miastem, 
a wójt  z ł awnikami ,  już tylko, jako niższy urzędnik składał 
sądownictwo.  Względem Krakowa  niemamy należytych po
d a ń ,  lecz organizacya L w o w a  najwięcćj  rzuca świat ła na 
zarząd miast  większych.  W e  L w ow ie  na osieroconą po
sadę ławniczą powoływali  obywatela sami ławnicy;  takież 
p rawe powoływania  służyło i r ajcom,  którzy dopełniali radę 
z ł awników lub innych urzędników,  a corocznie z pośród 
siebie stanowili  t rzech burmis t r zów;  starosta w  imieniu króla 
oznaczył , który ma być b u r m i s t r z e m  k r ó l e w s k i m ,  d ru 
giego starsi brac tw brali na burmistrza p o s p ó l s t w a ,  a po
zostały trzeci był b u r m i s t r z e m  r a j c ó w ,  czyli p a n ó w ,  
bo ten tytuł  nosili rajcy. Każdy z tych t rzech burmist rzów 
stał przez cztery tygodnie po kolei na czelo miasta;  raj 
ców a wszyscy dożywotni ,  było dw una s t u ,  lecz z tych przez 
rok tylko sześciu chodziło na r atusz;  w  sprawach jednak wa
żniejszych do pomocy rajcom zasiadającym przyzywano raj
ców dawniejszych czyli tych co w poprzednim roku zasiadali.

W  tym samym dniu co rajcy burmistrzów,  bractwa czyli 
p o s p ó l s t w o  obierali sobie cechmistrzów,  dozorcę bram 
i straży nocnćj ,  prowizorów kościelnych i szpitalnych, oraz 
innych niższych urzędników.  Rząd miejski był równic 
arystokratyczny jak rząd krajowy.  Szlachta dokazywała nad 
kmieciami a mieszczanie znowu lekce ważyli sobie człowieka 
bez własności czyli wyrobn ika ; męczyli go w ś l edz twie , a ł a
two  nawe t  na śmierć wskazywali .  Sprawy cywilne sądził 
burmistrz z rajcami,  a sprawy kryminalne wójt  z ławnikami.  
Ławnicy byli także dożywotni ,  a wójt  zwykle z ich liczby 
obierany. Prócz zasiadania na sądzie,  ławnicy tudzież ich za
stępcy zwani przysięgłymi, odprawiali  kommissoria w sprawach 
podobnie jak komornicy,  woźni,  według przepisów pra v·a pol
skiego. Sprawy drobiazgowe nawet  i o własność rozstrzygał 
wójt  sam na ratuszu lub gdzie mu się podobało,  mając do pe- 
mocy tylko pisarza. Dla przedmieść byli oddzielni wojtowic.



Co do appellacyi od sądów miejskich p rawo magdeburskie 
przepisywało ją *), do Hali w  Saxonii ,  a dopiero z Hali do 
magistratu magdeburskiego jako najwyższej instancyi. Z tćj 
przyczyny jakeśmy w e  właściwem miejscu powiedzieli '*), 
Kazimierz Wielki  na drugą instancyą dla miast ,  przynajmniej 
małopolskich, ustanowił  s ą d  p r o w i n c y a l n y  n a  z a m k u  
k r a k o w s k i m ,  a na trzecią swój sąd k r ó l e w s k i .  Nie 
wiemy czy tylko z Wielkopolski ,  ale czytamy w Pomniku Jana 
Ostforoga już wielokrotnie przytaczanym , że miasta polskie 
jeszcze i w drugićj połowie XV. wieku odwoływały się do 
wyroku ciemnych i niezdolnych rzemieślników magdeburskich 
lubo i to w  dokumentach nieraz się napotyka,  że magistraty 
w  K ra k o w ie ,  Pozn an i u ,  Lwowie  były drugą instancyą,  rniast 
pobliższych; że miasta biskupie,  kapi tulne ,  opackie,  powinny 
były appel lować do sądów duchownych.  W  miastach kró
lewskich widać i appelacye do starosty,  a polćm do króla. 
Zgoła niebyło nic stałego w tym względzio.

Dochody rajców w Poznaniu były naprzód ze sądów,  gdyż 
każdy zasiadający czy jako rajca czy jako pisarz brał  od sprawy 
po wia r dun ku ,  a od innych sądowych czynno-ci po cztery 
grosze;  dzielili się dzierzawą z rybołóstwa na starćj Warcie.  
K to  zakładał  winiarnią prócz uczty, którą sprawiał  radzie, 
musiał  dać po pół  garnca wina każdemu rajcy. Na różne 
święta  obowiązane były bractwa składać rajcom daniny i od 
winiarzy dostał każdy na Świątki  garniec w in a ,  od rzeźników 
na Wielkanoc połowę tłustego cielęcia, od piekarzy na Trzy 
Króle po struciu d o b r y m , a na Wielki  czwar tek po prąciu 
dwugroszowym i t. d. Prócz tego rajcy jako assessorowie 
w  imieniu magistratu zasiadający po b rac twach ,  za każdą 
czynność w brac twa interesie dostawali  nagrody w pieniędzach, 
wyrobach  i przedmiotach handlowych.  Po niektórych mia
s t a c h , a może we  wszystkich rajcy, nim zyskali w y bó r ,  skła
dali znaczne summy do skrzynki radzieckiej ,  która szła na 
podział  między całą radę.  Dochody burmistrzów,  wój tów,  
ławników i zgoła wszystkich urzędników miejskich po wszy-

*) Jus Municipale art. XI. 
" )  Księga czwarta XII.



itkicli miastach polskich były tego samego rodzaju co rajców 
poznańskich.  Skarb przynajmniej po miastach większych miało 
dochody czynszowe ze wsi miejskich,  każdy dom i kram mu
siał także dawać roczny podatek;  gdzie niegdzie służyły bru 
k o w e ,  mostowo,  opłaty od ku p có w  przyjeznych i tym podo
bno wpływy.

Względem brac tw w XV.  wieku t rudno pogromadzić tak 
dostateczne wiadomości w  jakie ofituje wiek X V I . , ale to jest 
pewno,  żo były już bardzo rozmai te ,  bo się napotykają różni 
rzemieślnicy po główniejszych miastach. Niekażde rzemiosło 
i zatrudnienie zawięzywało się w  oddzielne bractwo,  lecz 
w  ogóle każdy rzemieślnik do jakiegoś bractwa należeć musiał,  
i dla tego po kilka rzadszych rzemiosł  stanowiły j edno bra
ctwo,  a czasem jacy rzemieślnicy kilku i wielu miast  należeli 
do b r ac twa ,  które się raz przynajmnićj do roku zjeżdżało.

Co do rodzaju rzemieślników napotykamy w XV. wieku,  
tych samych co dawniej  i wiciu nowych a w  ogóle młynarzy 
piekarzy,  rzeźników,  rybaków,  bednarzy, s telmachów,  sto- 
larzów, tokarzy, k o w al i , ślusarzy, mieczników, łuczników,  
płatnerzy,  nożowników,  iglarzy, kotlarzy, mosiężników, k ra w 
ców,  czapników, tkaczy, sukienników,  powroźników,  mie- 
chowników,  garbarzy,  szewców,  rymarzy, siodlarzy, kuśnie
rzy, mydlarzy, piwowarów,  miodowarów,  mularzy. Do 
rzemieś lników należeli i bractwa stanowil i ,  złotnicy, zegar
mis trze,  gdyż r. 1 4 9 1 .  był już we Lwo wie  zegar r atuszowy 
ut rzymywany w  porządku przez zegarmistrza;  nakoniec do 
rzemieślników liczyli się także malarze i rzeźbiarze.  W i t  Stoss 
urodzony w Krakowie roku 1 4 4 7 ,  celował  w  obudwu tych 
sztukach,  ale zyskał s ławę europejską jako rzeźbiarz.  Jego- 
to dłóta nagrobek Kazimierza Jagiellończyka w kościele kate
dralnym krakowskim. Od roku 1 5 0 0 .  osiadł w Niirnbergu, 
gdzie i żywota dokonał.

Kupcy stanowili  również bractwa i w  Poznan iu  napoty
kamy dwa a mianowicie kupców handlujących towarami weł-  
nianemi,  oraz wszelkich innych i szmuklerzy.  Tak w Pozna
niu jak we  Lwo wie  była apteka,  którą posiadał jeden i  ku 
pców i zwykle handlował  także inuemi przedmiotami.



Bractwo każde było opisane swoim przywi le jem, co do 
fabrykacyi lub sprzedarzy wyrobów,  aby nieszkodziło drugiemu. 
1 tak np.  na targu niemógł żaden kupiec ani zgoła nikt 
oprócz sukienników zakupywać wełny kamieniami.  Na od
w ró t  niewolno było sukiennikom sprzedawać sukna na ło 
kcie,  ale tylko pewnćmi sztukami,  co się jednak zmieniło 
przynajmniej  w  Poznaniu r. 1 4 6 8 .  Były dla kupców i fa
b rykantów przyjeznych tak w K ra ko w ie ,  Poznaniu ,  Łęcznie,  
Gnieźnie i innych miastach przepisy na hur lo wn ą  sprzedaż 
wszelkich przedmiotów,  a mianowicie mogli tylko pewną 
ilość znaczniejszą razem pozbywać n p . , najmnićj cztery funty 
Szafranu,  gałki 8lbo kw ia t u ,  muszkatell i ,  cztery kamienie 
r y ż u , rozynków, migdałów,  sześć sztuk ba r c h an u , cztery 
ryzy papieru i t. d. *)

Od początku miast  w  XII I .  w ieku ,  były ustanowione 
j armarki  czyli roczne targi ,  ale to zwykle tylko na jeden 
dzień:  w  XVtym dopiero w iek u  w K ra k ow ie ,  Poznaniu,  
Kal i szu ,  Wi o lun iu ,  Lwowie  i innych większych miastach za
p rowadzono  jarmarki walne tygodniowe i dłuższe,  które za
częły s;ę niezmiernie kupcom miejscowym niepodobać,  ale 
panowie i król oraz mieszczanie n iebractw kupieckich,  tu
dzież niektórych rzemiosł ,  uważając je za potrzebne do pod
niety spółubiegania , a regulacj i  cen,  musieli być za niemi, 
jako się też ut rzymał ,  z pewnemi w postępie czasu odmia
nami.  Nareszcie religia i narodowość oznaczały prawa mie 
szczanina i zdaje się,  że tylko rzymski katolik w XV.  wieku 
mógł  być w Pol sce ,  a n aw e t  we  Lwo wie  mieszczaninem. 
Lubo  co do L w ow a często przychodzi wzmianka o mie
szczanach Rus inach,  przecież też jest  powiedziane niekiedy 
R u s i n  p r z e c  h r z c o n y ; wreszcie we Lwowie  wśród kraju 
czysto ruskiego było pięć kościołów łacińskich,  jeden tylko 
ormiański  i jedna cerkiew ruska.  Ormianie lwowscy na 
w e t  w handlu nieużywali  tych przywilejów co Niemcy i P o 
lacy : nie należeli do sądów miejskich,  lecz mieli własne,  
w  których później wó j t  miasta przewodniczył.  Niewolno 
im było z innemi krajami handlu prowadzić jak z tatarskićmi,

*) Raczyńskiego Codex dipl. major. Poloniae Dokument CXXX.



turcckiemi i w  ogólo wschodniemi.  Dopiero wojny na 
wschodzie,  któro całkiem ich zarobkowanie zniweczyły, stały 
się po w od em ,  że Władysław Jagieł ło r. 1 4 2 1 . ,  pozwoli ł  im 
towary i po miastach polskich rozwozić.

Ustawy kościelne na zborze prowincyalnym roku 1 4 2 0 .  
w  Kaliszu ogłoszono,  ale jak się zdaje nie poraź pierwszy 
oświadcza ją : iż ziemia Polska niedawny szczep w chrześciań- 
*twie ł a two złe rzeczy od Żydów przejmować może i dla 
tego Żydzi w  oddzielnych ulicach murem lub rowem odcięci 
mieszkać powinni ,  a chrześcianin właściciel domu pomiędzy 
Żydami,  wyprzedać się obowiązany.  Tym to sposobem za 
murami  i rzekami przy miastach s tarych,  powstawały N o w e  
m i a s t a ,  które 'ta  przypuszczeniem później Żydów do wiel
kiego hand l u ,  rozkwitły i nad stare się wzniosły. Usta
wy krajowe na Żydów zawsze pows tawa ją ,  że to wielcy 
chrześciaństwa nieprzyjaciele,  a ich chciwość nie ma granic 
lecz w tych słowach nienawistnych,  zwykle wychodzą rozpo
rządzenia dla Żydów przychylne, bo Żydzi nietylko panów 
ale i króla p rzekupują,  jak to Zbigniew Oleśnicki bez ogródki 
Kazimierzowi Jagiel lończykowi wyrzucał .  Jeszcze za Kaz i
mierza W . ,  niewolno było Żydom pożyczać na listy zastawne 
to jest  na r ewersa ale tylko na istotne zastawy, przecież przy 
powtarzan iu  tego prawa w XV.  wieku powiedziano,  że to 
nadal ma być ściśle przestrzegane,  lecz swe dawniejsze na- 
leżytości r ewersowe mogą do ksiąg ziemskich popodawać.

Go do obyczajów jako szczególniejsze zjawienie u w a 
żać należy miejską ustawę we L w ow ie  z r. 1 4 1 1 .  albo 
może dawniej  zaprowadzoną ,  a podówczas wznowioną ,  że 
każdy pochodzący z mieszczan nioosiadły i bezżenny zapłaci 
corocznie po cztery kopy groszy do skarbu miejskiego. Pó- 
źnićj odmawiano każdemu tak długo obywate l s twa ,  dopokąd 
nie wstawi ł  dwóch obywateli  jako rękojemców,  że się o żonę 
i nieruchomość w ciągu roku wystara.  W  Krakowie zby
tki w  ucztach przez mieszczan dawnych były już ograniczone 
za Kazimierza Wielkiego,  a we Lwowie  wprowadzoną lub 
tćż ponowioną została ustawa w  r. 1 4 0 6 . ,  że żaden mie
szczanin ani na w et  kupiec goszczący niemoże więcój jak sze
snaście osób spraszać , ani im więcćj  jak cztery misy, to jest



potrawy wystawiać pod winą czterech grzywien.  Zakazano 
położnicom sprawiania uczt  i okrywania łóżek kosztownemi 
ma teryami ,  a mianowicie adamaszkiem pod winą grzywny.

X V I .

Przechodząc od miast do handlu w ogóle,  trzeba nad
mienić na pr z ód , i e  miasta przynajmniej jednej prowincyi 
porozumiewały się pomiędzy sobą i są ślady, że w XY. wieku 
a zwłaszcza na Rusi halickićj,  odbywały się zjazdy deputo
wanych miejskich.

P o  miastach większych całćj Polski,  były składy to- 
w a r n e ,  jako to sukiennice krakowskie ,  bazar lwowski ;  tu 
dzież giełdy, do których zajeżdżali kupcy podróżni,  a scho
dzili *ię na ugody i na zabawy kupcy miejscowi. Obok 
Gdańska pod względem handlu zagranicznego, drugie miej
sce w  XV.  wieku  przypada Lwo wow i .  Jarmark lwowski 
był  zapełniony kupcami z dalekich krajów wschodnich,  któ
rym niewolno było do innego miasta polskiego jak do L w o 
w a  to w a r ó w  przywozić;  na j armarku lwowskim mówiono 
językami niemieckim , r usk im , polskim, wołosk im, greckim, t u 
reckim i perskim. Handel ułatwial i  t łumacze przysiężni mia
nowani  przez magistrat.  Każdy obcy kupiec,  choćby znał wszy
stkie te języki,  musiał  się zgłaszać do t łumacza,  który pełnił 
zarazem obowiązki maklerza i p i lnował ,  aby towary były 
sprzedawane i kupowane tylko według  przepisów prawa.  
Kupcy  przyjezni bez względu na nąrodowość i reiigią w spra
wach handlowych,  podlegali wyrokom sądu miejskiego.

W  roku 1 4 0 9 . ,  osiadł we Lwowie  Franciszek Kunlci t  
z Kaffy dla uła twienia  stosunków handlowych z leni mia
stem genueńskićm na Krymie.  Przez Kaffę,  Kil ią,  Biało- 
gród prowadzono znaczny handel wywozowy do krajów, 
wschodn ich ,  i morzem do W ł o c h ,  a to woskiem,  czerwcem- 
su kn e m ,  aksami tem,  płótnem krajowćm i niemicckićm, n o 
żami ,  s ierpami ,  kosami,  pałaszami ,  żelaznemi plugowemi,  na
czyniami cynowemi ,  różną kramarszczyzną, szafranem, goto- 
wemi pasami ,  czapkami,  spodniami (skórzannemi). Brano



zaś,  a głownio w Sobzacie,  gdzie kupcy lwowscy mieli gieł
d ę ,  która była ich własnością,  od przyjeznych Ta tarów je 
d w ab ,  adamaszek,  b awełn ę ,  pieprz,  kadzidło, sok l imonowy;  
od Multańczyków zaś i Włochów bydło, świnie ,  o w ce ,  konie, 
fu t ra ,  skóry bydlęce i owcze ,  wełnę.  W  Kilii i Brahi łowie 
równie były stosunki Lwo wian ów  rozgałęzione,  a przywozili  
ztamtąd prócz wschodnich i włoskich towaró w morzem do
s tawianych,  ryby morskie.

W  średnich wiekach cierpiał niezmiernie handel przez 
udzielanie przywilejów jednemu cz łowiekowi ,  b rac twu  lub 
miastu i tak niektóre miasta miały przywilej s k ł a d u  a mia
nowicie,  że każdy przejeżdżający z towarami  musiał  je ko- 
nićcznie w tćm mieście sprzedać,  albo przynajmniej przez 
kilka dni na sprzedarz wystawiać,  a dopiero gdy ich nie po
zbył ,  mógł z niemi dalćj jechać. W  Toruniu  ale i po innych 
miastach było p rawo  składowe tak ob w aro w ane ,  że żaden 
kupiec przyjezny niemógł drugiemu przyjeznemu nic sprze
dać ,  musiał się tylko na czynnościach handlowych z samymi 
Torunianami ,  ograniczać. Dla towarów powyznaczano przez 
całą Polskę drogi i to nietyiko w tym c e l u , aby cło po wła 
ściwych miejscach opłacane było, ale i dla tego, że miasta 
sobie powyrabiały u królów, aby ciągnęły korzyści naprzód przez 
łatwiejsze nabywanie towarów,  a potćm i ze samego prze
jazdu podróżnych. T ak  więc każdy kupiec pruski do W r o 
cławia musiał jechać ua T oru ń ,  Radziejów, Konin ,  Kalisz, 
Ostrzeszów,  a do Węgie r  na Brześć Kujawski ,  Łęczycę,  
Opoczno i Sandomierz.  Kupcy lwowscy czy do Wielkopol
ski ezy do Szląska obowiązani byli jeździć przez Hrubieszów 
Krasnystaw, L ub l in ,  Kazimierz do Radomia:  zkąd ku. Wiel-  
kopolsce udawali  się przez Przytyk,  Inowłodz ,  Brzeziny, St ry
ków ; ku Szląskowi zaś przez Opoczno,  Żarnów,  Przedbórz,  
Radomsk,  Brzeznicę,  Wieluń  i Bolesławiec.  Od wszystkich 
miast niemieckich zaodrzańskich nawe t  do K r a k o w a ,  kupiec 
mógł jechać tylko na Skwierzynę,  Poznań ,  Piot rkow lub Ł ę
czycę. Kupcy poznańscy do Gdańska obowiązani  byli to
wary wieść na Nakło i Tucholę,  a do Warszawy na Słupcę,  
Kleczew,  K łodawę ,  Łowicz.  Lubo rzadzićj jak w  Niemczech, 
ale rycerze polscy napadali  także w  drodze na towary.



Wspomniel iśmy powyżćj o Szafrańcu,  który dla takich prze- 
s tępstw został stracony w Krakowie.

Za rzeki sp ław ne ,  jak już powyżćj nadmieniono, uzna
ne zostały Wisła ,  Dn iepr ,  S ty r ,  Narew,  W a r t a ,  Dunajec,  
Wi s łoka ,  Bug ,  W i e p r z ,  Tyśmiennica,  San ,  Nida,  Prosną.  
Nikt  więc na nich,  niemógł przeszkadzać żegludze przez 
ubijanio jazów,  zakładanie młynów,  a tćm bardzićj ściąga
nie jakićj nowćj  opłaty,  począwszy od śmierci Władysława 
Jagiełły.  Płody rolnicze a mianowicie zboża spławiano zwy
kle do Torun ia  i Gdańska,  aleć i Szczecin połączony z kra
jami polskiemi przez W a r tę ,  jakkolwiek port  mnićj ważny 
i zagraniczny, pewnie  się także przyczyniał do korzyści z go
spodarstwa.  Jarmarki  zaś szląskie w Brzegu,  Świdnicy i Nis- 
sie przepełniane były wołmi przygnanemi z Polski.

Opuszczając handel i w ogóle przemysł miejski ,  należy 
nieco nadmienić o gospodarstwie:  w pierwotnych czasach 
łowiectwo,  rybołóstwo,  bar tnictwo i pasterstwo były głó- 
wnem zatrudnieniem Słowian więc i Po laków;  do tych za
trudnień jak z rzeczy wynika przyczepiało się rolnictwo,  któ
re nareszcie przewyższyło inne gałęzie zarobkowania.  P ier 
wotni  Polacy w największćj liczbie jako rolnicy i właści
ciele utrzymali się przy roli ze starą nazwą kmieci ,  a w mniej
szej liczbie jako należący do dworu  książęcego lub króle
wskiego rozrodzili się w  rycerzy. Dopókąd wojna trzymała 
się kraju niemal bez przerwy,  rycerz zatrudniony bojem 
n ie gospodarował , ale późnićj starał  się mieć swego chowu ko
nia ,  zapełnić swój spichlerz dla siebie i służby, azatem chwy
tał  się gruntu.  Początkowo tyle miał tylko roli ,  ile jego 
słudzy obrobić jćj zdołali ,  ale im więcćj  sprowadzi ł  z woj
ny jeńców,  tćm więcćj mu  tćj roli trzeba było. Za przyj
ściem do większego znaczenia na współkę z królem ściągał 
daniny od kmiecia za obronę kra ju,  gdy został i prawoda
wcą, wtedy z księdzem i królem pisał takie p r a w a ,  które 
stan jego rycerski coraz bardzićj robiły panem kmiecia , aż 
nareszcie wciągnąwszy jego samego pod jarzmo,  tćm samem 
uzyskał zupełną władzę i nad jego rolą. To dokonane zo- 
*tało w zupełności dopiero z końcem XV.  wieku, lecz jak 
się pokazuje przy układach z duchowieństwem o dziesięciny



już w środku lego wieku szlachta na dobre wypędzała kmieci 
i ich posiadłości wcielała do folwarków.  Później  p rawo 
wyrzekło,  jak wyżćj o tćm wzmianka ,  że pan ws i ,  aby się 
pozbyć szołlysa krnąbrnego i nieposłusznego, może jego role 
kazać oszacować i skupić. Krnąbrności  tam prawnie niedo- 
wodzono,  azatem każdy szołtys z dogodnie przyległą rolą 
do folwarku pańskiego, jak krnąbrny został z nićj wypędzony.  
Gdy zeszły się dwie okoliczności r azem,  to jest  że wzrosły 
w  ludność miasta k ra jowe ,  które zaczęły potrzebować wiele 
p roduk tów rolniczych na swoje utrzymanie;  po wtóre ,  że 
wygospodarowane zboża i inne płody rolnicze przez przyłą
czenie P rus  do Polski ł a two i korzystnie pozbywać się dały 
za pośrednictwem handlu morskiego:  wtedy szlachta całćmi 
siłami s tanowiąc niesłuszue p rawa na swój zysk pieniężny 
a przeciw wolności kmiecia,  zaczęła się rzucać w  rolnictwo.

Za Kazimierza W. jeszcze szlachcic mało z roli zbierał,  
zaprzedawał  t j l ko  ł ąkę ,  żołędź na karm dla wieprzy,  a zboże 
i chodowanie żywego inwentarza zupełnie były podrzędną 
rzeczą;  żył głównie z koni s tepowych i daniny kmieci ,  jak 
to ztąd widać,  ze opiekun przy składaniu opieki ,  tylko z tych 
dwóch gałęzi liczbę zdawać musiał.  Wiek  więc XV.  zamie
niał na dobre wojennego rycerza w  szlachcica rolnego.

Gospodarowano w trzy pola:  to ł a two wywnioskować 
z niedającą się naruszać pewnością,  bo widzimy,  iż kmiecie 
siedzieli ciągle na jednych i tych samych rolach,  a napoty
kamy u  nich w równi  zboża ozime i l e tnie ,  z których ko
lei ugór  już jako konieczność wynika.  Stwierdza się ta 
pewność o t rzypolowćm gospodarstwie i przez to, że łan 
dzielono na trzy równe  części czyli w łoki ;  nadto za Kazi
mierza Jagiellończyka znajdujemy wykład różnicy zagrodnika 
od kmiecia w  tem objaśnieniu,  że zagrodnik jest  rolnik, 
który ma posiadłość nie w  trzy p o la , lecz w  jedno tylko. 
Role sprawiano już należycie,  tak jak w  późniejszych cza
sach,  bo przez L w ó w  wychodziły żelaza pługowe na wschód 
mamy nieraz wzmianki  o radłach ,  czyli rachudłach i moty
kach , a włoki nie od czego innego, tylko od uwleczenia,  
czyli zbronowania jednym zaprzęgiem przez jeden dzień , na 
zwisko noszą. Już się znano na wysokiej wartości  mierzwy,



bo zorzuty szlachty przeciw dziesiycinio branej przez księży 
opieraj;) się na tem,  że wywożenie słomy osłabia żyzność 
roli. Pańszczyzna tygodniowa prócz Mazowsza jeszcze *) nio 
była znana,  lubo pewne roboty ciążyły na gminach dla dwo
ru od najdawniejszych czasów. Szlachta najmowała ludzi 
w  czasio żniw, bo w układzie biskupa poznańskiego z księ
ciem mazowieckim o dziesięciny z r. 1 4 4 6 .  powiedziano, żo 
zniwiarzo wezmą nagrodę z całego sprzętu bez odliczania 
dziesięciny, a późnićj prawo pozwoliło szlachcie chwytać 
sobie do pracy tych ludzi,  którzy z Polski na żniwa wycho
dzili dla zarobku do Prus lub Szląska,  jako tćż zdrowych 
i silnych żebraków.

Tak tedy Polska jakkolwiek obaliła w XV. wieku wo l 
ność najliczniejszćj klassy mieszkańców, zrobiła postęp pod 
wszelkim innym względem i rozszerzyła swój wpływ po 
krajach sąsiednich. Choć połączenie się z L i twą  niemiało 
należytćj spoistości na drodze ustaw,  przecież wzmacniało 
się w  cichości tym sposobem; żo mnóstwo Polaków wyn o
siło się do tego k r a j u , a przez względy Władysława Jagiełły,  
Wi to wd a  i Jagiel lończyków zyskując przywileje,  zaprowa
dzało obyczaje polskie. Ziemie ruskie pomimo przeciwnego 
ut rzymywania historyków rusk ich ,  były bardzo n ic ludnc : stąd 
nietylko na Rusi halickiej,  ale na Podolu i na Rusi kijo
wskiej osiadała szlachta polska. Podole w godzinę śmierci 
W i to w d a ,  tak już było spolszczało,  że Paw eł  katolicki b i
skup ze szlachtą starostę litewskiego Dojgierda uwięzi ł  i P o 
dole za ziomię nie do Litwy,  ale do Polski należącą ogłosił.  
Szlachta n aw et  rodu ruskiego, wiązała się serdecznie z P o 
lakami i polszczała w niesłychany sposób,  bo p rawa polskie, 
mając pierwiastek szerzenia w o l n o ś c i  ś r e d n i o w i e c z n e j  
to jest  s zlacheckie j , wszędzie ze szlachcica zdejmowały cię- 
i a r  i robiły go samowładzcą poddanego ludu.

Miasteczka L i twy  i krajów ruskich,  były równie  jak pol
skie zakładami niemieckiemi i wp ływ  polski stał się rzeczy

*) Spomnieliśmy w  ks iędze  dziewiątej II. ze w  Mazowszu r. 1421, 
włożono na kmieci obow iązek robienia dworowi jednego dnia w ty 
godniu.



wiście dla nich szkodliwym, bo prócz s tarostów polskich 
chciwych i samowładnych,  wprowadzi ł  także do nich Żydów, 
którzy z czasem przez swe przeciwne dążenia ogółowi siali 
się pasożytną rośliną,  wyciągającą wszelkie pożywne soki 
z drzewa narodowego.

Co do Prus  pierwiastek szlachecki był za słaby, aby 
zdołał nadwerężyć potęgę miast głównych Gdańska,  Elbląga 
i Torunia ;  szlachta zaś pruska przez swoje przywileje i sym- 
pathią s t anu,  wiązała się ze szlachtą pol ską ,  a przez swą na
rodowość niemiecką,  pamiątki historyczne,  oświatę i oby
czaje z miastami pruskiemi;  z tćj przyczyny ut rzymywała pe
w ną  równowagę pomiędzy narodowością niemiecką,  a w ł a 
dzą polską,  jako obcego narodu. Miasta pruskie główne z y 
skawszy przez połączenie się z Polską różne przywileje,  do
chody* a nadewszystko iwobodny handel po rozległych k ra 
j a ch ,  przyzwyczajone zaś do su rowś j  władzy krzyżackićj, 
zlepszyły swoje położenie pod wszelkim względem; miasta 
pomniejsze przynajmniśj nie poszły pod cięższą uległość 
w  jakiej zostawały za panowania zakonu,  i niemiały także 
pow׳odu do wyrzekania na zmianę rządu.

Oprócz ziem rusko - hal i ck ich , P rus  królewskich,  P rus  
zakonu i biskupstwa warmińskiego,  przybyły do Polski j e
szcze księstwo siewierskie r. 144-3. przez Zbigniewa Oleśni

ck iego,  kupiono od Wac ława  książęcia za sześć tysięcy 
grzywien szerokich groszy pragsk.ieh-,:-na ,własność katedry 
krakowskiej ,  tudzież księstwo -*.ÓS wie ci miłjjt!.. nabyte dla ko
rony od księcia Janusza r. 1 4 5 3 .  za dwadzieścia tysięcy gro 
szy pragskich. V, v И YC ·J v -־ ■  j

Księstwo Zatorskie j aż  za Kazimierz^ Jagiellończyka 
uważało się za odpadłe od Czech.,  a jako lenno nąleżące do 
Polski ,  lecz dopiero w r. 1 4 9 4 . ,  przedal je Jan książę k ró 
lowi Janowi  Olbrachtowi  za ośmdziesiąi tysięcy czerwonych 
złotych węgierskich.  Część Mazowsza z R i w ą  i Gostyni
nem,  wcielone zostały do Korony r. 1 4 6 2 . ,  ziemia zaś socha- 
czewska r. 1 4 76 .  jako lenności ,  które spadły na linią u b o 
czną a nie na descendentów po mieczu,  czyli przez n a rz u
cenie Piastom prawa spadkowego niemieckiego. Rosła więc 
ciągle Polska,  ale zawsze tylko łagodnemi środkami ,  a nie na
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drodze podboju.  Węgrzyn! i Czechowie wiązali się z nią 
w irnie wolności ,  a gdy niemogli zostać pod wspólnćmi 
rządami z Po lską,  to przynajmniśj przez królów z pokolenia 
Jagiełły. W  samym końcu wieku XV. ,  a mianowicie r. 1 4 9 9 .  
dla interessu królewicza Zygmunta ,  aby dostał władzę nad 
Szląskiem i częścią Luzacyi,  zrzekł się Jan Olbracht  wszelkich 
praw do Multan i Wołoszczyzny, co jak się późnićj okaże, 
niezmieniło na zawsze dawnych s tosunków tego kraju do 
Polski.

Wiek XV. za jeden z najpomyślniejszych w dziejach 
naszych uważać t rzeba,  bo pomimo niezdatności królów, 
marnowania ludzi i dochodów w boju zawsze źle p rowa
dzonym,  niesłychanych wydatków na prywatne sprawy dy- 
nas t ) i ,  sporów z cesarzami i papieżami,  którzy stali na czele 
Europy,  Polska wzbiła się do pierwszego rzędu mocarstw 
europejskich,  jak niegdyś przed pięciuset laty za Bole
sława Wielkiego. Zdaje się,  że naród nasz zawsze w tym 
tylko celu strącała na dół Opa trzność ,  aby go znowu silniej
w  pośród innych stawiać.





IIMSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA *  U t lC f l f ־  
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71319
NIEKTÓRE N.

KSIĘGAR

N. K AMIEŃSKIECtU i 
W POZNANIU.

Mowa Cicerona za Archjaszem poetą tłóraaczona przez J. Ar 
drzejewskiego. 1866 r. 10 śgr..

Kamieński ks. M. Kazania na niedziele i święta przygodne 
nowe wydanie, rok 1866, w jednym tomie. ] tal.

Łukaszewicz L . Rys dziejów piśmiennictwa polskiego, wydani*
3 większe doprowadzone do r. 1866. 3 ,/ 3 tal. Zalecony przez Dzień 
nik poznański w Nr. 5 z 9 Stycznia 1866 r. jako jedyne Vade mecum

Mentzel: O chodowli owiec. 1 tal. 20 śgr.
Moraczeuoskiego Jędrźeja Dyalogiczna Grammatyka Francuzki 

na sposób Ollendorffa dla Polaków obrobiona, z dodaniem spiso abe« 
cadłowego wszystkich reguł i sposobów mówienia po francuzku, tu״ 
dzież stronnic, na których się znajdują. 1866 r. Wydanie trzecie 
2 części. l 2/3 tal. 3cią część stanowi: Klucz do za dań polskich. 7 ,/a śgr.

Szulc Marceli. Wokabularzyk polsko francuzki według Ploetza, 
zaprowadzony w szkołach realnych i żeńskich. 5 śgr.

Tomasza a Kempis. Liliowa dolifaa׳ pfzek. z łaciń. 6. śgr.
״ ״  Ogródek różany, przekł. z łaciń. 4 śgr.

״ ״ .  O poznawaniu własnej ułomności. Nagrobek 
krótki czyli książeczka dla zakonników itd. 
10 śgr.

T ״ O samotności i milczeniu prz. z łac. 4 śgr.
,O naśladowaniu Chrystusa, ksiąg cztery ״ ״

przekład Tadeusza Matuszewicza, popra
wiony wedle oryginału. 15 śgr.

.Pisma różne. 7!/2 śgr ״ ״
Złoty ołtarzyk, książka do nabożeństwa dla młodzieży katolickiej, 

wyd. 2gie. 15 śgr.
T ״ dla chłopców. 4 śgr.

״ ״  dla dziewcząt. 4 śgr.
Pamiętniki Majora Kierzkowskiego od 1771 do 1834 zawierające \ 

wiele zajmujących i nieznanych szczegółów. 20 śgr.
Zapiski Gospodarskie śp. Ignacego Sczanieckiego. Z wieloletnich 

doświadczeń ułożone, a zebrane i wydane przez Stanisława Scza- 
nieckiego, na dochód funduszu żelaznego To w. Nauk. Pomocy imienia 
Dra Marcinkowskiego. 15 śgr.










